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Przedmowa autora pamiętników.

Karol książę Radziwiłł, wojewoda wileński, szef regi
mentu ósmego grenadjerów i trzynastego pułku kawalerji 
lekkiej, jenerał porucznik wojsk litewskich, wielu orderów 
kawaler, posiadając niezmierne bogactwa w klejnotach 
kosztownych, w perłach, w złotych, srebrnych, porcela
nowych i jedwabnych sprzętach, w rynsztunkach wojen
nych po trzech królach przez sukcesją w dom poprzedników 
swoich wniesione, jakoteż po dostojnych rodzicach swoich 
ogromny majątek odziedziczywszy, umiał go użyć na 
pobożne fundacje wielu swym kosztem wymurowanych i 
wspaniale uposażonych klasztorów i kościołów.

a) Przez przyłożenie się do nadania okazałej wspania
łości religijnej.

b) Przez dźwignienie podupadłych, szlachetnych rodzin.
c) Przez otarcie łez pozostałym sierotom lub wdowom, 

stając się im dobroczynnym i łaskawym ojcem, tak w przy- 
zWoitem wychowaniu jak i w wyposażeniu onych.

d) Przez opiekowanie się i zaspokajanie wszystkich ich 
potrzeb, wszelkiego stanu i kondycji ludzi, późną starością 
uciśnionych i kalectwem nawidzonych.

e) Przez zasłanianie biednych od przemocy możnych.
f)  Przez zaopatrywanie dostatecznym funduszem doży

wotnim wysłużonych swoich oficjalistów, a po nich czę
stokroć i ich dzieci.



g) Przez podanie dobroczynnej ręki biednym, nieszczę
śliwym, jakiemiś przypadkami dotkniętym.

h) Przez hojne wylanie się dla wzrostu i świetnego bytu 
ukochanej ojczyzny swojej.

i) Na ostatek, dla utrzymania swojej dostojnej powagi.
Tenże książę mając rozciągły kraj swój, z sześciu ogro

mnych ordynacji, jako to: nieświezkiej, słuckiej, kleckiej, 
kiełdańskiej, ołyckiej i żółkiewskiej, oraz z siedmiu roz
ległych ekonomii, (czyli kluczów): lachewskiej, lininskiej, 
dryświatelnej, bialskiej, złoczowskiej, Białego i Koszyr- 
skiego kamienia złożony a w tychże posiadając przeszło 
5000 wsi i 1290 miast i miasteczek, miał każdorocznego 
z tych włości swoich dochodu z dodatkiem dochodów 
z nieprzeliczonych różnego rodzaju fabryk, do czterdzie
ści milijonów złotych polskich, nie rachując w to intrat 
z puszcz czyli lasów nieprzerachowanych, z których ża
dnych intrat nie pobierał, aby nie płoszyć zwierza dla 
polowania, które książę Karol każdej zimy z zaproszonymi 
z najodleglejszych prowincji krajowych obojej płci oby
watelami odprawiał, a intrata lasowa mogłaby była miljony 
czynić dochodu, za różne materjały handlowe, jako to: 
dziegci, smołę, gąty, klepkę, maszty, bele okrętowe i. t. p. 
za jakie w całej Litwie, Polesiu i innych województwach 
obywatele znaczne intraty z swych lasów pobierali.

Tak rozciągłego kraju będąc książę Karol władcą i mo
żnym panem, chciał wzorowy dać przykład światu po
skromienia i upokorzenia wyniosłej dumy ludzkiej a na
śladowania prawdziwej cnoty chrześciańskiej, ku bliźniemu 
miłości, ludzkości i dobroczynności — przytem osłodzić
i uświetnić stan wiejski przez wcielenie najpierwej siebie 
do tego stanu czyli klasy ludzi wiejskich, dostojnej swej 
rodziny i innych znakomitych osób, o czem w tem dziełku 
objaśnienie następuje.







Blisko ćw ie rć  mili za m iastem  Nieświeżem  w  L itw ie ,  w  w o 
jew ództw ie  now ogro dzk iem  p o ło żo n e m , na jw ięce j przez księcia  
Karola Radziwiłła  zam ieszk a łem , by ł  las m odrzew iow y, do tysiąca 
m o rg ó w  roz leg ły , wiele  czystych ź ródeł  i rucza jó w  w  sobie  u k r y 
w a jąc y ,  k tó re  z siebie rzeki m nożyły. T e n  las kaza ł  książę Ka
ro l w y rą b ać ,  w y k o rczo w ać  i n a  tej przestrzeni n a  dw anaśc ie  
łokci w ysok ich  i tyleż sążni sze rok ich ,  o śm  krzyżu jących  się 
w  różnej rozciąg łośc i  w yrżnąć  kanałów . Śc iany  w  k a n a łach  i 
dna c iosanym  białym  kam ien iem  w yk ładane  i wszelkiego rodza ju  
rybam i zaryb iane  były. Na tych  k a n a ła c h  cztery  m ły n y ,  a każdy
o cz terech  k a m ien ia ch ,  d o sko na łą  m ec h an ik ą  przez sk a rb ow eg o  
bu do w niczeg o  z m odrzew iow ego  drzew a zbud ow an e  i w zorow o 
urząd zo ne  b y ły ,  k tó re  począ tkow o przynosiły  d o c h o d u  rocznego  
do czterech  tysięcy  cze rw onych  z ło tych , i te  w ydzierżaw iał pó r  
źniej książę Karol na pew ny czas bezp ła tn ie ,  albo sw y m  w y s łu 
żonym  oficjalistom, albo w o jsk ow y m  wyższych ra n g  oficerom.

Śluza g łó w na  i m o s t  z c iosanego k a m ien ia ,  w a rkad y  naj-  
fundam enta ln ie j  w y m u ro w a n e ,  zabezpieczały wszelki p rzypadek  
przez podniesienie  się w ód  w  k a n a ła c h ,  k tó re  b ^ ły  ta k  d o sk o 
na le  u r z ą d z o n e , iż podnies ien ie  się w ó d  nad  w yso ko ść  ka n a łó w  
nigdy być nie m o g ło ,  chyba  przez jaki nadzw y c z a jn y ,  e le m e n 
ta rn y  w y p a d ek ,  na k tó ry  były jeszcze  cztery śluzy m niejsze  od 
g łó w n e j ,  do spuszczania  w ó d  u fundow ane .

Na tej przestrzeni w ycię tego  lasu  osuszone j ,  p o d ług  p lanu 
na jbiegle jszych inżynierów i a rch i tek tów  pod  jed n y m  a b ry sem



w  m yśl księcia  Karola w y d a n e g o ,  w proste j  linii po ob u  s t ro 
nach  k a n a łó w  na trzydzieści łokci od n ich  o d le g łe j , z k tó rych  
p iętnaście  łokci d roga  po na d  k a n a ły ,  a d rugie  p ię tnaśc ie  dzie
dzińce przed cha tkam i za jm ow ały ,  z bu dow ane  były  z d rzew a 
m od rzew iow ego ,  sp osobem  wiejskim w w ęgły  sto ośm dziesiąt  
ch a tek  z rozkazu  księcia  i s łom ą  h iszpańską  pokry te .  W  ś ro d k u  
m iędzy tem i 1 8 0  c h a tk a m i ,  dwie chatk i  znacznie  większe od 
w szys tk ich , na je d n y m  dziedzińcu naprzec iw  siebie zabudow ano .  
Każda cha tka  m iała  cztery  m ie rne  pokoiki  i g a rd e ró b k ę ,  a to :  
dw a  pokoiki i g a rd e ró b k ę  dla gospodarza  a dw a  dla gości —  
wciąż pod  je d n y m  dachem  w ko ń c u  chatk i  z lewej s t rony  była 
izba czeladnia ze sp iżarn ią ,  a za n iem i g osp odarsk ie  z ab u d o w a 
n i a ,  jak o  to :  w o zo w n ia ,  stajnia na  k o n ie ,  d ruga  na  k r o w y ,  i 
c ie lę ta ;  wraz pom niejsze  dla p tac tw a  d om o w ego  i podw órze  ka -  
żdej pojedyńczej chatk i  3 0  łokci d ług ie ,  a 1 5  szerokie. P o d w ó j
nej zaś chatk i podw órze  dw a razy tyle m iejsca zabiera ło, przy- 
te m  każda cha tka  d rew nianym  parkanem  przedzie lona, z f ron tu  
także pa rk an  i b ram a  na podw órze  p row adziła ,  na  k tó rym  k ra ń c u  
stykających się śc ian  pa rkanu  była naprzeciw  okien chatki ka-  
narnia  z d ru tu  z ro b io n a , a na d  nią daszek. Pod  kanarn ią  takaż 
p taszarnia n ieco obszerniejsza na różne ptaszki. Dozór i posługa  
dla ptasząt w  każdej cha tce  jedne j  wiejskiej dziewczynie by ł  po- 
ruczony. Na tyle za każdą chatą  rów no  wzdłuż b y ł  w ym ierzony  
po 1 4 0 0  sążni k w a dra to w ych  g ru n t  na  ogród  dla w arzyw a, zboża, 
kw ia tów  i d rzew  o w o c o w y c h ,  z f ron tu  naprzeciw  każdej chatk i  
n a d  ka n a łem  była  klatka  z drzewa m odrzew iow ego  na go łęb ie ,  
półtrzecia  łokc ia  w ysoka  a dwa sze roka ,  na  dziesięcio łokciowym  
słupie  na  sz tyber osadzona i doko ła  obraca jąca  s ię ,  gą tam i po 
b i ta ,  poręczam i obw iedziona, po m alow ana  zielono a słup po n -  
sow o. W  śc ianach  tej k latk i  była  p ew na  ilość lu ftów  okrąg łych  
w chod ow y ch  i w y chod ow ych  dla gołębi. Dozór każdej takow ej  
klatki był w ie jsk iem u parobkow i p o ru c zo n y ,  k tó ry  każdego dnia 
dw a  razy po przystaw ionych  scho dk ach  powinien był zanosić  
go łęb iom  żyw ność  i k la tkę  wyczyścić. P rzed  p odw ójną  cha tą  było 
dw a  go łębn ik i ,  na  o g ró d  dla niej dw a  razy tak  obszerna  prze
strzeń  j a k  przy każdej pojedyńczej cha tce  była wym ierzona. Przy 
każdej c h a tce  była jeszcze łaz ienka i a l tank a ,  a pod n ią  k u 
ch n ia ,  z której  stó ł  po traw am i w iejskiem i zas taw iony ,  wychodził  
do altany. Dla każdej chatk i  był po dz iem ny  sklepik  na  sk ład  
nab ia łu  i ogrodow iny . B ram a każdej chatki odznaczała  się o d 
m alo w a n ie m  na  niej po jedynczo różnych  zwierząt do m o w y c h  i



leśnych  jako też  p tac tw a i narzędzi w ie jsk ic h , a na b ram ie  p o 
dwójnej c h a tk i , na jednej połowie  k o g u t ,  na  drugiej lew  biały 
czuw ający ,  dwie bułki ch leb a ,  dwa ko szy k i ,  jed e n  z kw ia tam i 
a drugi z w in o g ro n a m i ,  były w ym alow ane .

Za kan a łem  naprzeciw  dw óch  chatek  w iększych , był zbudow any  
z drzewa m od rzew iow ego  wspaniały kośc ió ł  pod b lachą  miedzianą 
z trzem a  w yzłacanem i kopułam i pod ty tu łem  śtej Trójcy. D zw on
nica  z tak iegoż d rz e w a ,  na  której pięć dzw onów  umieszczono. 
Pierw szy K aro l ,  og rom nej  w ielkości;  do dzwonienia n im  cz te 
rech  ludzi używano. Drugi H ie ron im , o 2 0 0  cen tn a ró w  m nie j
szy. Trzeci S tan is ław , mniejszy od  d ru g ieg o ;  czwarty M acie j,  
mniejszy od t rzec iego ;  piąty Jó z e f ,  mniejszy od M acieja , a te 
były pod nazwą braci księcia Karola. Kościół w ew nątrz  pięknie 
om alow any  i d w unastu  boga tem i przyozdobiony o ł ta rz a m i , pod 
kośc io łem  m u ro w a n a  pieczara dla złożenia z m a r ły c h ,  w bliskiej 
odległości kośc io ła ,  b u d y n e k  w iejskim f sp osobem  dla proboszcza, 
dw óch  wikarych i ich czeladzi,  też z drzewa m o drzew iow ego  
pod b lachą miedzianą.

P roboszczem  przy tym  kościele  pod ług  myśli fundatora  k s i ę 
cia Karola Radziwiłła , był B e rn a d y n ,  a w ikarjuszam i c i,  k tó 
rych  proboszcz za zdolnych uw aża ł ,  i dw óch  laików tegoż za
ko n u  z k o n w e n tó w  nieświezkiego i s łuckiego.

Na u trzym anie  tych  s ług  religijnych i ich czeladzi,  w ik tuały  
były dosta rczane  w na tu rze  ze ska rbu  k s ią ż ę c e g o , a do zawia
dyw ania  kuch n ią  i ska rboną  d o c h o d ó w  kośc ie lnych , był świecki 
cz łow iek  podeszłego w iek u ,  dobrej religji i m o ra lnośc i ,  na  lat 
trzy przez fundatora  u s ta n o w io n y ,  i m ia ł  ty tu ł  syndyka . T en  co 
miesiąc z proboszczem  i w ikarjuszami o b ra ch o w y w ał  sk a rb o n ę  
kośc ie lną ,  z niej pieniądze m ie jscow ym  księżom , tyle  co po trzeba  
kazała w y d a w a ł ,  a resztę  k o n w e n to m  na m szę odsyłał.

W  niejakiej odległości  od kościoła  była w yb u d o w an a  z drzewa 
m od rzew io w ego  o g ro m n a  altana dla gości i dw oru  książęcego. 
T am że i koniusznia  (stajni»). Za podw ójną  cha tą  był tea tr ,  łazienki, 
ż u raw n ia ,  łabędziarn ia ,  k ró likarnia  i pasieka w  rozkosznym  gaiku 
siatką druc ianą  opasanym  i p o k ry ty m ,  dla d robn ych  ptasząt c u 
dnie śp iewających. Przy tem  bażan te r ja ,  gdzie kwiczoły z k ra 
kowskiej puszczy , księciu  Karolowi przez księcia  b iskupa  k ra k o 
w s k ie g o ,  S o ł ty k a , w  k la tkach  p rzesy łane ,  razem  z bażan tam i 
s ię  w y c h o w y w a ły , k tó re  każdego  dnia p raw ie  sam  książę Karol



k a rm ił  —  a te  p taszęta  tak  by ły  do g łosu  jego  p rzyzw yczajone, 
iż z ca łego  ga iku  na zawołanie  się zlatywały i z rąk  jego  ży
w n ość  brały . W  zimie zaś do w ys taw ionego  dla nich  b u d y n k u  
cisnęły się.

T am że  był zaprow adzony  zwierzyniec o g ro m n y ,  w k tórym  d a 
n ie le ,  jelenie, renifery, żubry, łosie, sarny, jed n o ro żce ,  kozy w ę 
gierskie i zające się znajdowały . Z lu dźm i,  którzy dla nich ż y 
w ność  zanosil i ,  bardzo  były o sw o jo n e ,  nie miały w sobie  tej 
srogości i p ierzchliwości, jak ie  puszczowo m ieć zwykłe. Szcze
gólnie ł a n i e ,  k ro w y ,  żu b ry ,  re n ife ry ,  łos ie ,  danie le , j e d n o 
ro ż c e ,  kozy w ęg ie rsk ie ,  sa rny ,  tak  były p rzyuczo ne ,  że do w y 
dojenia ich wszelką zachow ały  pow olność .  Zwierzyniec  ten  d re 
w n ia n y m , na pięć łokci wysokim  pa rkanem  był opasany. W sz y 
s tk ie  te zwierzęta  z na tu ry  g rom adn ie  ży jąc ,  jed ne  od d rug ich  
sam e  się oddzielały i swoje oddzie lone s tanow iska  miały. Niekiedy 
je d n a k  wszystkie  razem  na  łąkach  się p as ły ,  k tó re  dla nici) ró -  
żnem i pastew nem i t raw am i i z iołami zasiewano. Jeżeli zaś zda
rzyła się walka m iędzy n iem i,  na  razie z t rudnośc ią  m o ^ ła  być 
przez dozorców  uśm ie rz o n ą ,  a niekiedy i śm iercią  zapaśn ików  
kończy ła  się. Jednakże  jed no ro dz in ne  zwierzęta  nie walczyły 
z sobą  tak  zapalczywie jak z cudzorodzinnem i. Młode zwierzątka 
częs tok roć  razem  wszystkie  z sobą  ig ra ły ,  sk a k a ły ,  biegały ja k  
gdyby  na w yścig i ,  i tym  sp oso bem  przypatru jącym  się przyje
m ny  widok sprawiały.

T ak  tedy gdy  przestrzeń z w ycię tego  la su ,  po największej 
części s toośm dziesią t  cha tkam i zabudow ana  została z wszelkiemi 
wyżej opisanem i urządzeniam i,  i gdy przytem  w narzędzia  g o 
spodarsk ie  zaopatrzoną b y ł a , książę Karol Radziwiłł sprow adził  
do tych  cha tek  i osadził je dosto jną  sw oją  familią i po lubionym i 
sw ym i przyjaciółmi —  miejsce to n azw a ł :  S i o ł o  A l b a ,  m ie 
sz k a ń c ó w :  w ieśn iakam i A l b y ,  a siebie w ó j t e m  tego sioła m ia 
no w a ł  i podw ójną  chatę  na swoje zajął pom ieszkan ie ,  kazawszy 
zaraz w . t y l e  c h a tek  swoich w ogrodzie dwie  usypać  ba te rye  i 
każdą w dw u nas to lu n tow ą  uzbroić  a rm atę .

Przy c h a tce  wójta była jeszcze zbudow ana  kaplica  z drzewa 
m o d rze w io w e g o ,  w której codziennie o godzinie s iódm ej rano  
przez kapelana  n adw o rnego  odprawiała  się m sza, k tó rą  książę 
Karól z dw orzanam i sw ymi słuchał. Rów nież  przy tych  ch a tk ac h  
w ójta  by ła  h o le n d e rn ia , z h o lende rsk ich  i szwajcarskich  k ró w  
zaprowadzona.



Nie pomijając jeszcze j e d n e g o  b u d y n k u ,  k tó ren  księcia Karola 
by ł  jedynym  przedm iotem  ludzkości ,  był to lazaret dla ch o rych  
w ieśn iaków  sioła A lby, m iedzy k o śc io łe m  i a ltaną  gośc inną  też 
z drzewa m od rzew iow ego  zb udow any  wiejskim sp o so b em , ale o 
jed n e m  p iętrze , zaw ierał  w sobie dwie  sale dla m ężczyzn , a 
dwie dla kob ie t ,  a p te k ę ,  a  przy niej izbę dla d o k to ra  i dwie 
izby dla czterech ch irurgów , jedną  izbę dla sub jek ta  ap tek i,  k u 
c h n ię ,  sp iżarn ię ,  m agazyn  na składy laza re tow e ,  lab o ra to r iu m ,  
izdebek parę do kąpieli dla c h o ry ch ,  dwie izdebki dla obojej  
płci posługującej  czeladzi, kilka porządnych  izb dla dw óch  osób 
z dosto jnej familji księcia Karola ,  m ających  na d zó r  lazare tu  c a 
łego  i wszystkich jego  urzędn ików  i czeladzi,  — a przed b u d y n 
kiem  był sklep m urow any , na wszystkie  apteczne i gospodarsk ie  
po trzeby ,  za d o m em  zaś og ród  dla przechadzki cho rych  w  kwiaty, 
zioła i drzewa ubrany . Z g o ła ,  co tylko potrzeba w ygo dn eg o  dla 
cho rych  pielęgnow ania  w y m a g a ła ,  zaw ierał  ten b u d y n e k  w  sobie.

(Powinności wieśniaków sio ła  A lby.  —  Robocizny.  —  D a n in y  i  ubiory.)

Książę Karol n iezg łęb ione  m iał sw oje  zamiary, zawsze św ie 
tnie  odznaczające  się przez u tw orzen ie  S i o ł a  A l b y ,  a  to :  iżby 
b iednym  p o m ag a ł ,  a ojczyźnie swojej pożyteczną zrobił u sługę .

I ta k :
Dla w ieśn iaków  sioła Alby (n iewyłączając i siebie) przepisał i 

ustanow ił;  aby głowa każdej chatki p od ług  w y d aneg o  ab ry su  
dwa bacik i  z m asz tam i,  żag lam i,  k o tw ica m i,  ru d lam i,  l in a m i ,  
la tarn iam i,  s łow em  w szelk iem i narzędziam i i z ap a sa m i ,  jak ie  
tylko do utrzym ania  i napraw ian ia  ich n a leżą ,  w zam ierzonym  
czasie w y b u d o w a ła ,  i uzbroiwszy każdy bacik dw o m a  fu n tow em i 
a rm a tam i szpiżow em i, zaopatrzyła go przepisaną ilością amunicji, 
żywności i dw om a  m ajtkam i przez siebie zawsze u trzym yw ać  
się m ającym i,  i każdy taki bacik w yko ńczon y  i w e  wszystko  to 
zaopatrzony z w arsz ta tu  na kana ł  spuściła. W ó jt  Alby trzydzie
śc i ,  a m iędzy tem i dwadzieścia  większych bacików  dla a d m ira 
łów  i p rzeciw - admirałów' z fun to w em i a rm a tam i w  jedn ym że  
czasie zobowiązał się spuścić  z w arsz ta tu  na kanał  —  i spuścił.

Choćby m ógł by ł  książę Karol n ieopow iadając  się kró lowi i 
Rzeczypospolitej,  fo rm ow ać  przedsięwziętych m aj tkó w  w  zam ie-
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rzonej przez siebie ilości, jedn ak że  c hcąc  sw oje j ,  z żadnym  k r a 
jo w c em  niezrów nanej wielkości nie używ ać sa m o w o ln ie ,  ch oćby  
i na najw iększe  korzyści k ra jow e ,  p rzedstaw ił  plan swój fo rm o 
wania  w oznaczonej ilości m a j tków  kró low i,  w celu uzyskania  
w  tym  celu zezw olen ia ,  na  co w  zaszczytnych w yrazach od 
króla  i Rzeczypospolitej n ieogran iczone  m ia ł sobie udzielone 
zezwolenia , na  m ocy  k tó rego  zrobił i w yda ł  książę Karol o d e 
zwę do szlachty k ra jow ej ,  iżby dz ies ięc io -  i dw unasto le tn ich  sy 
n ó w  swoich na  m ajtków  dla niego ofiarowali, i tych kosztem  
księcia Karola do Nieświeża przysłali. Z aw iadom ił  ich oraz o 
e d u k ac j i ,  jaka  im daną  być m iała , i o korzyściach dla nich 
sam ych  i dla w zrostu  Rzeczypospolitej. W yraz ił  ilość przystawić  
się m ających  na m ajtków . Z am ierzył (oznaczył) czas przyjm owania  
icb itd.

Odezwa ta  k u r je ram i księcia Karola, wraz z zaleceniem bi
sk u p ó w  publikow ania  jej po całym  k ra ju ,  do z iem stw  i g ro d ó w  
rozesłana  zos ta ła ,  i skoro  lakow a doszła  do w iadom ości szla
c h ty ,  tak  z na jw iększą  chęc ią  szlachta swoich sy n ó w ,  m ajacych  
lata  przepisane  do przyjęcia na  m a j tk ó w ,  najspieszniej jedn i d ru 
gich w yprzeda jąc ,  możniejsi swoim k o sz tem ,  a n iem ożni k o 
sztem  księcia Karola z najodlegle jszych prowincji do Nieświeża 
przystawili,  k tó rych  kom isja  asen teru jąca  z kilku dosk on a łych  
lekarzy  dobram i,  przez dwa tygodnie  zdrowie  rozbierając  i s ła 
bości pom niejsze  lecząc ,  i z tych  zupełne  w ew ną trz  zd row ych  
i dobrej budow y ciała b ę d ą c y c h ,  pod ług  przep isów  na m aj tkó w  
asen te row a ła  N iezdatnych zaś na m a j tk ó w ,  w ynagradza jąc  książę 
Karol każdem u wspania le  trudy  p o d r ó ż y , do do m ó w  sw oim  ko 
sztem  odsyłał.

Jeszcze  daleko przed wyjściem  zam ierzonego  t e rm in u  do p rzy j
m ow an ia  na m a j tk ó w ,  dostaw iono  tyle zdatnych do tej s łużby 
c h łopcó w  s z la c h e c k ic h , że już bardzo wielu nad k o m ple t  pozo
stało. A lbow irm  szlachta znając z codziennego  przekonania  się 
księcia Karola w span ia łym  i czułym op iekun em  lu d u ,  a t e m -  
bardziej sz lach ty ,  najspieszniej przystawiła. Przeto  książę  Karul 
nie chcąc  zrażać ku sobie przychylnej szlachty i zasm ucić  ich, 
przyją ł  i tych n a dko m ple tnych  zdolnych na m ajtków, i reze rw ow y 
z nich u fo rm o w a ł  bataljon.

Z b udo w ać  kazał książę Karol dla nich w y go dne  koszary, szpi
t a l ,  szko łę ,  i te budynk i  po trzebnem i zaopatrzył rekwizytam i. 
U stanowił dla nich w o jsko w ych  i cyw ilnych  m ora lnych  nauczy-



cieli. Przepisał im prawa w o js k o w e ,  lądo w e  i m o rsk ie ,  a p - 
d ług  ty ch ,  m orsk ie  i lądow e ćwiczenia. Zalecił uczucia  ich naj- 
p ierwej prawideł r e l ig j i , m oralności.  Języków  kra jow ego, i łaoin- 
sk ieąo  aż do skończenia  re to ry k i ,  tudzież obcych  języków , jako  
to :  f r a n c u sk ie g o , ang ie lsk iego , w ło sk iego ,  niemiecl 
ck iego  i greckiego, m a te m a ty k i ,  g e o m e tr j . , h istorji n a 
rod ów  i geologji ;  ry s u n k ó w ,  inżyn.erji i pisania w k a ż d j m  j ę 
zyku. P osunął  ko m p le t  m ajtków  na o śm se t  głów, z k tó rych  osm
i z n a d k om p le to w ych  dwie k om pan ie  reze rw o w e  u fo rm ow ał  Ka
żdy z kończącym  się dw udzies tym  ro k iem  w iek u  sw ego  k o ń 
czył s łużbę m ajtka  i pod ług  z d o l n o ś c i  . usposobienia  jedn i  do 
l in o w e g o  Rzeczypospolitej w o jsk a ,  o jed en  s topień  wyżej byli 
p r a w o w a n i , a wszyscy św ietnie  i chw alebnie  odznaczali się tak , 
iż szybko na wyższe s topnie  posuw anym i bywali. Oprofcnione 
m iejsca  z reze rw o w y c h  dw ó ch  kom pan i ,  i z nowozacięznych  
w n e t  zapełn ione b y ły ,  a z n ad k o m p le to w y c h  zn ow u  re ze rw o w e  
ko m pan ie  fo rm ow ały  się.

Czterech oficerów z m orskiej szwedzkiej i duńskie j służby 
przyjął ksiaże Karol do ćwiczenia  sw oich m aj tk ów  w służbie 
m o rsk ie j , k tórzy zawsze pod rozkazami sztabsoficerów m ających  
dow ództw o nad  k o rp u se m  m a j tk ó w ,  zostaw ali;  zobowiąza ic 
ksiaże Karol za oso bn em  ho jn em  w y n a g ro d z e n ie m ,  izby dawali 
m a j tk om  lekcje  sw ych  języków . W  po czą tkow em  zas fo rm ow a- 
n iu  ko rp u su  m a j tk ó w ,  użył książę oficerow i podoficerów od  
artylerii i g re nad je ró w  sw oich  dla ćwiczenia m aj tk ó w  w służbie 
l ą d o w e j , później już z pom iędzy m aj tk ów  n a  stopnie  podofi
ce rów  i oficerów po su w ał,  k tórzy z czasem  wydoskonaliw szy  
się w tak ty ce  w ojennej  tak  lądowej jak  i m orsk ie j ,  wszystkie  
stopnie  oficerów wyższe, aż do p u łk o w n ik a ,  sam. posiadali- P u ł 
kow nik  by ł  nad  nimi k o m e n d a n te m ,  ale zawsze pod rozkazem  
księcia  K aro la ,  jako  najwyższego ich  k om en d a n ta  i właściciela 
k o rp u su .  W  m orskiej ich służbie mieli adm ira łó w  i przeciw- 
adm ira łów  z pom iędzy siebie k re o w a n y c h ,  mieli k a d e tó w ,  mieli 
sw oje  sz tan da ry ,  chorągw ie  p iękne  i kosz to w ne ,  przez dostojną  
rodzinę  księcia jako też  i przez niego s a m e g o  zaopa trzone;  mieli 
swoja oddzielną m u z y k ę ,  z m chże  sam ych  sk łada jącą  s i ę , alb 
wiem  i lekcje  muzyki były im  daw ane . W  ądowej i żeglarskiej 
tak tyce  mieli g łów ny o d w a c h ,  codzienną  robili s łużbę przez o d 
bywanie  warty .  P odw ójną  straż przed dom em  wójta  i a ą przy 
sz tandarach  odbywali.



K arność  w o jskow a  najściślej między nimi zachow yw ana  by ła :  
w ykracza jących  pod ług  przepisów w ojskow ych  na lądzie l ą d o 
w y c h ,  na  wodzie żeg la rsk ich ,  sami sądzili pod prezydencją  sztabs- 
oficera liniowej służby i sami karali. Ćwiczenia żeglarskie dwa 
razy n a  dzień przez dni trzy i tyleż lądow e o dbyw ali ,  m a j tk i ,  
podoficerow ie  i oficerowie  niższych i wyższych stopni pod ług  
e ta tu  Rzeczypospolitej dla p iechoty  l iniowego w ojska  oznaczonego 
byli p ła tn i ,  lecz całego żołdu w g o tow ych  pieniądzach do rąk  
im  nie  daw an o .  W łaśc ic ie l  ko rpusu  m aj tk ó w  książę Karol, jako  
do b ry  ojciec  na  p o ruczonych  jego  pieczy obywatelskich  dzieci, 
ko rp u s  ten  sk ład a jących ,  na jp ierw szą  o jcow ską  swoją zwrócił 
u w a g ę ,  na  ubezp ieczen ie  i m ocn e  ug run to w an ie  ich zd ro w ia ,  
ż y c ia ,  jak  m oże  tylko być w najpóźniejsze lata przez tw arde  i 
m o ra ln e  ich w ychow anie .  Dla tego przepisał i postanow ił  dla 
n ich  n ieodm ienne  praw a  w o jsk o w e ,  m ocą  k tó rych  majtki wraz 
z sw ym i przełożonym i od  I g o  września  każdego rok u  na leże 
quasi z im ow e zajmowali sw oje  koszary , w  k tó rych  pod na j
przezornie jszą  bacznością  m ora lnych  sw oich  nauczycieli do dnia 
I g o  m aja  zostaw ali,  w  k tórym  to dniu opuszczali koszary  i 
w  polu form ow ali  obóz , gdzie kilka dni lądow e robili ćwiczenie. 
P o te m  wracali się do A lby, gdzie z z imowej szargi oczyszczone 
już w przódy  baciki wraz  z oficerami sw ymi przeglądali, n a p ra 
wiali; up rzątn ione  z nich na  zimę narzędzia z m agazynu  znosili 
i na sw oje  miejsca w bac ikach  zaprowadzil i ,  a tak w jed n y m  
dniu  up o rz ąd k o w a n e  na kanałach  baciki p rzy jem ny w idok  p ię
kn ego  m iasta  wyobrażały .

Powiedziało się w yżej ,  że właściciel k o rp u su  m a j tk ó w ,  książę 
Karol Radziwiłł, najpierwszą zwrócił u w agę  na ich zdrow’ie i m o 
ra lność .  Teraz  objaśnić w ypada  w jak im  sposobie  ta uw aga  
księcia Karola była  w ykonyw ana .

T en  pan, dużo m ając  przezorności we w szystk ich  swoich u k ła 
dach  dla dobra tak p o je d y n c z o -k a ż d e g o  jako  i ogólnego ludu  
i u k o c h an e j  ojczyzny swojej p rzed sięb ranych ,  postanow ił iżby 
żołd dla ko rpu su  m ajtków, czyli dla po jedyńczo  każdego m ajtka  
ta k  niższych jak  i wyższych stopni przez niego przeznaczony 
z jego  i jego  familij p row en tów  w y p ła co n y ,  dobrze  był przez 
tychże  m aj tków  uży ty , z tego  tedy względu zwrócił najpierwszą 
u w a g ę  na konieczne  i p ierwsze potrzeby życia każdego m a j t k a , 
każdy bow iem  m ajtek  przyjęty  dziesięć i dw anaśc ie  lat w ie k u  
m a jąc y ,  nie był w stanie  zaopatryw ania  sa m  siebie temi p ierw -



szemi potrzebam i życia, ani dobrego zarządzenia temi pieniądzmi, 
jak ieby  w przeznaczonym  żołdzie pobiera ł ,  owszem  m ógłby  prę- 
dzej je  użyć dla uszkodzenia siebie sam ego, dla tego  zapobiegając  
w cześnie  tem u  z /e m u ,  rozkazał książę Karol, iżby w koszarach 
dla każdej kompanii z sto g łó w  składający  się d w óch  kuch arzy  
go tow ało  jedzen ie ,  i tym  końcem  m agazyn  żywności w k osza 
rach  wszelkiemi potrzobnemi a r tyku łam i na ośm m iesięcy z ao p a 
t ryw ano i wszelkie ku c h en n e  i s to łow e  naczynia  miedzianno 
g rubo  w ewnątrz  pobielane zafundow ano. P od ług  uczynionej p róby  
porob iono  p o r c j e , czyli m isec zk i , w  k tó rych  dla każdej o so by  
m aj tk om  daw ano jedzen ie  sposobem  klasztornym . Zarządzenie 
ku c h n ią  i s to łem  poruczone  było dozorcom  w każdej kom panii  
po je d n e m u  ustanow ionym . Inspekcją zaś czuwającą  zawsze (iżby 
każdy z m ajtków  przeznaczoną żywność w pełności i w sw oim  
czasie m iał sobie udzieloną) dwie osoby różnej płci z dosto jnej 
familii księcia Karola dobrowolnie, odm ieniając  się każdego m ie 
siąca, na siebie przybierały. P o traw y  dla rzeczonych  m aj tk ó w  na 
każdy dzień i ilość ich były przepisane, a te  najw ięcej jako  t o : 
barszcz ,  k ap us ta ,  bigos hu lta jsk i ,  kasza h re cz an a ,  jeezm ienna i 
p sz e n ia n n a , kluski h re cz an n e ,  pszenne niekiedy sć rem  p rzem ie 
s z a n e ,  na ja rz y n ę :  rzepę, buraki używ ano, w niedziele i c zw a r
tek i co św ięta  pół funta mięsa świeżego w ołow ego  up ieczo
neg o  dawano, w poniedziałek i w torek  w ędzone  lub so lone m ięso  
po pół iunta  dostarczano, zas w środy, piątki j sobo ty  legum iny 
i ja rzyny  z olejem daw an o  tak ja k  w adw enc ie  przez cztery 
tygodnie  i w wielki post  cały ciągle po traw  wszelkich tylko 
olejem zapraw nych  używano dla m aj tk ó w , bo nie zdaw ało  się 
księciu Karolowi, aby przez w ybornie jsze  po traw y  wydolikatn iać  
n a tu rę  ty ch ,  k tó rych  przez tw ard e  w ych ow an ie  życzył sobie  u m o 
cnić  do nabycia sił i u trzym ania  na po tem  czerstwego zdrowia 
dla usługi kra jowej w  u ko c h an e j  ojczyźnie dużo p o t r z e b n e g o ; na 
pościel mieli sienniki s łom ą a poduszki sieczką w y p c h a n e ,  k o ł 
dry na z imę suk ienne  a na lato p rześcieradło  z g rubeg o  płótna 
do p rzyk ryc ia ,  a tapczany czyli prycze starczyły  im za łóżka;  
dwa razy w tydzień  wszyscy u iyw ali  k ą p ie le 'z  zimnej w o d y ’ 
w koszarach  ciepło było bardzo pom ierne, w najostrzejsze  zawie
ruchy  jes ienne  i z im ow e zam iecie  o k ilkanaście  mil odbywali 
bardzo uprzykrzone  marsze, ale dobrze  ubrani, co żadnego szko
dliwego wpływu na ich zdrowie  nie robiło, m u n d u ry  mieli p a ra 
dne  i p ow szedne ,  mieli i płaszcze ale lekko  podszyte. Obóz 
lądow y i na wodzie pod g o łem  n iebem  się odbyw ał.  Daw ano



im suchary  z chleba dobrze  w ypieczonego żytniego, k tó re  w  duże 
beczki pako w ano  i ko n se rw o w an o  w tak ich  m iejscach, aby pleśni 
nie podpadały .  Tych su cha rów  na m ąk ę  prawie w beczkach  
ubitych, daw ano  dla każdego  po kw aterce ,  k tó re  ciepłą lub zimną 
w odą  rozpuszczano i to było wyśm ien itą  po traw ą obozową. T r u n 
k ó w  żadnych  nie uży w ano ,  chyba z przepisu doktora  za leka r
stwo. Czas dzienny dla nich tak był w yrachow any, że do s t ra 
cenia m arn ie  jedne j  nie mieli m inuty, za to choroby  dokucza jące  
żadnego  na nich nie miały w p łsw u . T ak  byli czerstw i,  m ocn i  i 
zdrow i,  iż i szkolne nauki i m u zyka lne  lekcje  i ćwiczenia w o j
skow o nie osłabiały  ich ne rw ów . N iektórych ospy, odry, zap ro 
w adzały  do lazaretu. N :ek tórych  n ieos trożność  w czasie rewij, 
osobliwie na  wodzie z a rm atam i dz ia ła jących, nim w p raw y  n a 
brali, co im i na lądzie się przytrafiało, zadaw ała  im ciężkie razy 
i w trącała  do lazaretów, z tych jeżeli k tó rego  śm ierć  starła, n a j 
żałośniejszy dla wszystkich wystawiała  w id o k ,  bo wspania ły  
obrzęd  pogrzebow y przez zebranie licznego ducho w ień s tw a  do 
świątyni Boga i go rące  ich m odły  do S tw órcy  m iłosiernego za 
duszę ,  o d b y w a ł  się w ten  sp o só b :  Cały korp us  m ajtków  na 
lądzie i na wodzie rob ił  paradę, k tó rą  książę Karol sam  k o m e n 
de ro w ał  i osta tn ią  z m ar łem u  rob ił  po s łu gę ,  zap ro w adza jąc  ciało 
jeg o  na wieczny spoczynek  do g robu . Grób zm arłego  oznaczał 
kam ień  g rob ow y  na powierzchni jego  postawiony, z w yrażeniem  
imienia, nazwiska, lat wieku, przyczyny śmierci,  dzień, m iesiąc  i 
ro k  jej. Tudzież przymioty, ta len ta ,  zasługi.

Na czele przepisów w o jsko w ych  przez księcia Karola dla k o r 
p u su  m aj tkó w  w y d a n y c h ,  była religia c h rz e śc ia ń sk a , katolicka. 
Śc is łe  w  niej ćw iczenie  się i dopełn ienie  tej powinności w y r a 
żo n e ;  m iędzy innem i powinnościam i była wyraźnie przepisana 
spowiedź m ies ięczn a ,  k tó rą  m ajtkow ie  p ierw szych dw óch  dni 
miesiąca  w kościele  sioła Alby dopełn iali ,  dla tego w wilią sp o 
wiedzi wszystkie  ćwiczenia  w o jskow e  i inne  nauki ustaw ały , a 
dzień ten  był dniem  przyg o tow u jącym  do spo w iedz i ,  do której  
kilku du c h o w n y ch  w kościele  i k o sz a ra c h ,  na oddziały podzie
lonych  m aj tkó w  przez s tó sow n e  nauki p rzyg o to w yw ało ,  w  n a 
stępnych  zaś dw óch  dn iach  i spowiedź i ko m u n ia  święta  była 
od p ra w io n ą ,  do czego wszyscy kapelani i z ak onn icy  z miasta 
do sioła Alby byli użyci,  i każdem u  spo w ied n ik ow i  przez spis 
imion i nazwisk  była  podana lista m ajków  spowiedź odpraw ić  
m ających ,  n a w e t  sam  właściciel i założyciel tego  zbaw iennego  
insty tu tu  kw ar ta lną  z n imi odpraw ia ł  sp o w ied ź ,  do czego j



wsystkie  o so b y ,  k tó re  posługi i inspekcją  robiły  w  koszarach  
były obow iązane ,  a  za g łów n ą  spowiedź roczną  były dwa dnie 
w y s ta w io n e : Nowy ro k  i przed W ie lkanocą.

Kiedy m ajtkow ie  obozowali na wodzie, za jm ując  t e  baciki po 
jedynczo , k tó re  im przy pierw szym  ich wstępie  w służbę od 
w laśc ic ie lów  były przeznaczone, natenczas każdy właściciel baci- 
k ó w  swoich daw ał w ikt dla m ajtków  temi bac ikam i służbę r o 
b iących ,  ale bardzo m ało  odm ienny  od tego  jaki dostawali w  k o 
szarach. Inaczej w yk w in tn e  potraw y bywały  k o n f i sk o w a n e , a 
w łaściciel p rzek racza jący ,  za k a rę  a r ty ku ły  przepisanej żywności 
su ro w e ,  dla swoich m ajtków  każdego  dn ia  w oznaczonej ilości 
w ydaw ał i te przez sw eg o  kucharza  na ladzie przed bacikam i 
pod strażą były g o tow an e  i m a jtkom  rozdaw ane .

Niekiedy przytrafiało s i ę ,  że jeżeli k tó ryś  właści iel hacików 
dla sw oich  m aj tk ó w  wiejskie w p raw dz ie ,  ale n ies tosow ne  do 
przepisów daw ał potrawy, oni sam i z pow inna  u ległością  bardzo 
grzecznie za takow ą  po traw ę  dziękując, nie przyjm owali  jej, po
w iada jąc :  że k tó ra  żyw ność  dla nich nie je s t  p o d łu g  przepisów 
dawana, je s t  szkodliwa, gdyż ich p raw od aw ca  takie  przepisał im 
żyw nośc i ,  k tó re  w czerstw em  i m ocneh i  zdrowiu ich utrzym ują.

Każdy właściciel dw óch  bacików, i na nich czterech m ajtków  
m ając y ,  powinien był daw ać  im żołd m iesięczny i u m u n d u r o 
w an ie  pod ług  w ydanego  przep isu :  to jes t  o ś m io -m ie s ię c z n y  żołd 
na żyw ność  w koszarach  sk łada ł  do kasy  ko rpusow ej za kwitam i, 
a przez cztery m iesięcy sam  żyw ność dla sw oich  m aj tkó w  dawał, 
wszelakoż za tę żywność nie więcej jak  czw artą  część żołdu 
m iesięcznego po d ług  u s taw  właścicielowi bac ików  po trąca ło  się, 
a trzy części każdego  miesiąca do kasy korpusow ej  na swoich 
m aj tk ó w  wypłacał.  Po dob n ież  i kasa  g łów na  p o s tę p o w a ła ,  że 
tylko czwartą  część na żyw ność  dla każdego  m ajtk a  do kosza r  
w y rach o w y w ała ,  jed n ą  znow u na czwartą  część  za rekw izy la  
k u chenn e ,  sto łowe i lazaretowe, ciągle ich napraw ki i' pobielania, 
oc h ęd ó s tw o ,  św ia t ło ,  d rz e w o ,  u s łu g ę ,  ap tek ę  i t. d. potrącała . 
P o łow ę  zaś żołdu jeszcze pozostałego każdo m iesięcznego  w kasie  
za t rzym y w ano ,  tylko z tego  szóstą część  do ręczano  każdem u  
m ajtkow i na  ' d robne  wydatki  dla osw ojenia  się n ieco z pienię
dzmi i przekonania  s ię ,  jak  tych pieniędzy użył, z k tó rych  p o 
winien by ł  m iernie  i z dow odam i w yracho w ać  się ,  gdzie i na  
co ich użył, czego jeźliby nie uczynił,  lub źle takow ych  użył, 
więcej ich z kasy  nie pobierał, aż gdy z służby m ajtek  w y c h o 



dził, na tenczas ta połow a żołdu  jego  za czas służby tyloletniej 
razem  m u  i w  całości była w ypłaconą  za kw item  j e g o ,  która 
jako  prostego m ajtka  wynosiło  ogółem  GO czerw, złotych. P o d 
oficera '140 czerw, złotych p od ług  stopni. Zaś oficerów też po 
dług  s topn i  od 1 8 0  do 3 0 0  czerw, zto tych wynosiła . Pogrzeb 
zm arłego  m aj tka ,  podoficera lub oficera,  kosz tem  księcia Karola 
jak o  szefa tego k o rp u su  odpraw ia ł  s ię ,  a połow a żołdu jego, 
ja k a  w  kasie  zo s taw ała ,  na mszę za duszę jego  była rozdana . 
U m u n d u ro w a n ie  oficera z połow y zako nserw ow an eg o  jeg o  żołdu 
w  kasie ,  u sku teczn ia ła  s ię ,  i choć  już był o f ice rem , wszelako 
po łow a jego  żołdu  zawsze w kasie pozostaw ała,  gdyż nie miał 
potrzeby robienia  żadnych  w ydatków , chyba  m a rn o t ra w ie n ia , od 
czego książę Karol bardzo troskliw ie młodzież ochraniał .  W y 
chodzących  ze s łużby m ajtków  książę Karol kosz tem  sw oim  po- 
rządnem i i w ygodnem i pow ozam i po d ług  stopni do rodziców lub 
familii od sy ła ł ,  kazawszy m u z kasy  wypłacić  jego  z ak o n se rw o 
wany  żołd w  połowie, i zrobiwszy każdem u  jakiś  od siebie dar, 
mniejszy lub większy pod ług  stopni i zas ług  wartości.

W szyscy  w służbie m ajtków  będący  mieli nadaną  sobie w o l
ność w najświetniejszymi znajdywania  się k o m p a n i a c h , ' jakoż 
znajdowali się i od wszystkich mile bywali przyjm owani. Przez 
to obcow an ie  z św ie tnem i i e d u k ow an em i osobam i nabywali 
uczc iw ego  sposobu  myślenia, wykształcali serca, posiadali rozum  
i u trzym ywali się w szlachetnej am bic j i ,  k tó ra  w skazywała  im 
konieczną  po trzebę  przyjęcia, pos tępow ania  i ćwiczenia się w tych 
n a u k a c h ,  jak iem i Najwyższa Opatrzność  przez księcia Karola ich 
zaopatryw ała, a k tó re  dla nichże sa m ych  tworzyły św ietny zawód, 
dla rodz iców  ich i familij n ieograniczoną poc iechę , dla k ra ju  i 
uk ochan e j  ojczyzny chlubny  i n ieśm ierte lny  zaszczyt.

Książę Karol w  każdym  m iesiącu zwiedzał koszary m a j tk ó w  
i dwa dni lub trzy m ieszkając  tam z n im i,  tych używał p o traw  
i takiej pościeli jak  on i ,  co ich bardzo zachęcało  do n aś lado 
wania przykładu sw ego  naczelnego wodza i u k o c han ego  ojca. 
Toż sam o  w czasie obozow ania  lądow ego i na wodzie książę 
Karol nie zan iedbyw ał ich zwidzać i wszelkie z nimi trudy, n ie- 
wczasy i n iewygody, a zawsze z w eso łem  se rcem  i w ypogodzoną  
tw arzą  znosić, bo ty m  sposobem  w koszarach  i obozow aniu  chciał  
się przekonać, czyli ściśle za lecane przepisami ćwiczenia  religijne 
i w ojskow e  m ajtków  były dopełn iane.



(Ubiór w iejski d la  kobiet i  dziewcząt sioła A lby.)

Czypek p łócienny  ho lendersk i  na g ł o w ę , takąż  wazką szla- 
reczką  obszyty, koszula  ho lenderska  z d ługiem i szerokiemi r ę k a 
wam i na  ram ion ach  pąsow ą zapo łuczą  wyszywana; na  szyi kora le  
lub paciorki o rdynary jne . Spódn ica  pąsow a z ostrej wełnianej 
materji, gęsto  fa łdowana, u  do łu  złotą w a zk ą  k a m p a n k ą  obszyta. 
F a r tu szek  perkalowy w  r o ln e  mniejsze i większe  kwiaty, także 
wazką ka m p a n k ą  u do łu  obszyty. Gorset skó rzanny  cze rw ony 
takoż  h a rasó w k ą  lekko sznurow any. Buciki cze rw one  sznurow ane, 
kapelusze  z h iszpańskiej s ło m y  po w iejsku plecione i zrobione 
tak  do roboty  jak  i przechadzki i to by ł  ga low y ubiór  kobiet.  
Dom ow y zaś: czypek ordynary jny  płócienny, koszula  z do m o w e g o  
płótna  z szerokiemi r ę k a w a m i ,  zieloną zapołoczą wyszywana. 
Spódnica  p łócienna  bez fartuszka. Płaszczyki p łóc ienne  z r ę k a 
wam i powyżej k o lan ,  kaftaniki sa g a ty so w e  zie lone z p ąsow em i 
kołnierzam i, k tó rych  czasem  i na galę używali. Ciżemki sk ro m n e  
czarne, sznurowane.

Dziewczęta m iały  koszule  lakie jak  i mężatki, i spódnice  pąsow e 
z takiejże wełnianej materji. Fartuszki muszli now e  sreb rn em i f rę 
dzlami tak  jak  i spódnice  obszywane. Gorset  skórzanny  c y try 
now y harasów kam i pąsow em i lekko sznurow any. Na szyi kora le  
z im perja łam i i zauszniczki m aleńk ie  złote. Buciki skórzann e  c y 
try n o w eg o  koloru, sznurow ane. W ło sy  na głowie  w e  dwie  kosy  
z ty łu  z ha rasów kam i pąsow em i splecione i w koło g łow y o p a 
sane  i zawsze pięknem i kwiatam i lub w ieńcam i ubrane, K afta 
niki saga tysow e  b łęk i tne  z cy trynow em i kołnierzami, to był g a 
lowy u b ió r ;  do m ow y  z aś :  spódnice  białe  p łó c ie n n e ,  fartuszki 
g ranatow e , go rse ty  zielone skórzanne. Szyje w  pac io rkach  o rdy-  
nary jnych . Płaszczyki p łócienne  po k lana z szerokiem i r ę k a 
wami. Buciki czarne skó rzann e  sz n u ro w a n e ;  do ro bo ty  i p rze 
chadzki używały  kapeluszów  jak  kobiety.

(Ubiór mgzlci d la  wieśniaków sio ła  A lby.)

Dojrzałego w ieku  mężczyźni na galę  nosili żupany  saga tysow e 
b łęk itne  po za kolana d ługie  z n iezap inanym  kołnierzem . Pasy  
w ełn iane  ka rm azyno w e  w siatkę w iązane z d ługiem i ku tasam i.  
Na w ierzchu  k u r tk ę  suk ienną  paliowego ko loru  na przodzie n ie
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spinana. S za raw ary  syk ienne  g r a n a t o w e , kapelusze  krąg łe  s ło 
m iane. Buty skórzan ne  żółte. Takiż sam ubió r  i w ójt  nosił z tą 
jed n ą  różnicą, że kołn ierz  od żupana zapinał  na haftki i kołnierz 
od koszuli w ykładał na niego. Ubiór d o m o w y :  Zupany haraso-  
w e zielone, pasy  w ełn iane  s ia tkow e  żółte. Kurtki g rana to w e  ha- 
rasowe. Buty skórzanne , czarne cholew y na dó ł  zsuwane. S z a 
raw ary  harasow e  krągłe. Kapelusze s łom iane  krągłe. M ł o d z i e ż  
m ę z k a :  Z u pany  paliowe. Chodsczki sznurow ane  rzem ykam i po 
niżej kolan, reszta jak  starsi. D z i e c i :  Szarawarki suk ienn e  lub 
h a raso w e  czarne, koszula z d om ow eg o  płótna, po wierzch szara - 
w a rków  opuszczana. Buciki lub cliodaczki skórzanne  Kapelusze 
s łom iane  krąg łe .  T ak ich  u b io rów  używali wszyscy wieśniacy sioła 
Alby, przez cały swój pobyt  w Albie, i w mieście  w takich ub io 
rach  bywali na publicznych i p ryw atnych  zabaw ach, oraz w k o 
ściele w  czasie nabożeństw a.

Książę Karol Radziwiłł  u tworzywszy sioło Albę i osadziwszy 
go dostojną  sw oją  familją i u lubionym i sobie przyjaciółmi, p rze 
stroiwszy ich i siebie w  wiejskie  ubiory, przepisał im roboty  i 
zatrudnienia w iejskie . W ym ierzy ł  czas dzienny do pracy, zabaw, 
za trudnień  i ćw iczeń religijnych, i t a k :

Dnia I g o  kwietnia  w  każdym  ro k u  o tw iera ły  się robo ty  wiej
skie w  Albie. Ale że często joszcze w tym  miesiącu w  Litwie 
bywa powietrze ostre  z częstemi o d m ia n am i,  przeto najczęściej 
w strzym yw ała  się reg u la rn ość  ro bó t  w iejskich i w ieśn iaków  wraz 
z jej w ójtem  w m ieście  w  z im ow ych m ieszkaniach  jeszcze w tym 
m iesiącu  zatrzym yw ała .  W ię c  dopiero d. I g o  m aja  każdego roku  
regu larn ie  robo ty  wiejskie się rozpoczynały, a z osta tn im  paździer
n ika kończyły . Dla tego wójt i w ieśniacy już dnia 2 3 g o  k w ie 
tnia bez żadn ego  uchybienia z gnu śn eg o  z im ow ego w  mieście 
pobytu  ocucali s ię ,  miasto opuszczali ,  do sioła Alby spieszyli, 
t am  w swoich cha tkach  rozkoszne  wiejskie  m ieszkania  zajmy- 
w a l i , narzędzia wszelkie do rob ó t  wiejskich przygotowywali i 
z upragnien iem  oczekiwali tego pożądanego  dnia Ig o  maja.

Dnia 3 0 g o  kwietnia każdego ro k u  w wieczór o godzinie 
ósmej dw anaśc ie  w ys trza łów  a rm a tn ich  w Albie z baterji wójta  
zapowiadały  jutrzejsze r  zpoczecie w ieśn iakom  ro bó t  wiejskich. 
W  sam  dzień Ig o  maja k w ad ran s  na godzinę  trzecią p rzede- 
dniem, dobosze  k o rp u su  m a j tk ó w  bili p o b u d k ę  przez całe  sioło 
Albę, w ieśniacy wstawali z dziećmi i ca łą  d o m o w ą  familją i naj- 
pierwiej modlitwy p o rann e  g łow a  do m u  z dziećmi i wszystkimi



dom ow nikam i o d m a w ia ł a , co i wójt d o p e łn ia ł , trzy kw adranse  
na 3cią  godzinę  znow u dobosze bili marsz, wieśniacy z dziećmi 
i wszystką czeladzią (zostawiając tylko przy chac ie  jed n ą  osobę), 
poprzedzeni przez sw oich  dz iesiętn ików  szli w  po rządku  do k o 
śc io ła ,  majtki w  połowie na lądzie przy k ośc ie le ,  a w  połowie 
bacikam i form owali p a ra d ę ,  w ó jt  przejrzawszy p a rad ę  lądow ą  i 
na wodzie, wchodził  do kościoła , i z na jw iększem  uszanow an iem  
pow inny  Bogu od daw ał  uk łon , o godzinie 4 tej w o tyw a  o D uchu  
śtym przez księdza b iskupa B y kow sk iego  pontyfikalnie  śpiewana, 
z m uzyką m a j tk ó w ,  k tó rą  poprzedzał Veni Creator z m o d l i 
tw am i za kościół, papieża, króla  i ojczyznę. Bo m szy  procesja, 
Te Deum  i p rzem ow a do w ieśniaków , p rzek łada jąca  im  k o n ie 
czną potrzebę pracy, t rudó w  i znojów' dla pożytku ciała i duszy, 
przez nich pod opieką dosto jnego  wójta  dobrow oln ie  przyjętycli 
i ochoczo  dopełn ianych . Na k o ń c u  ksiądz b iskup pontyfikalne 
udzielał b łogosław ieństw o. Przez całe to nabożeńsiw o na lądzie 
z ręcznej broni a na wadzie  z a rm a t  m ajtki dawali salwy, w ójt  
i dziesiętnicy w czasie tej mszy kościelną  robili asystencją  i na 
procesji nieśli baldakin.

Po odśp iew anej o D uchu  ś tym  mszy, d rug a  msza żałobna 
także śpiewana z m u zyką  żałobną  za dusze zm arłych  w ieśniaków, 
ich  dzieci i czeladzi przez proboszcza m ie jscow ego się o d p ra 
wiała. Po tej mszy jedni m ajtkow ie  fo rm u jąc  procesję  z k rzy 
żem  i chorągw iam i wychodzili z kościo ła  na czele d u c h o w ie ń 
stwa i śpiewali pieśni n a b o ż n e , drudzy  robili paradę  lądową. 
Przechodzili  czterdzieści dwa pontony  na k a n a ła c h ,  dla ła tw iej
szego przejścia wyciągnionyćh . Stawali przed cha tką  wójta, wójt 
kró tko ' do nich p rzem aw ia ł ,  aby chętn ie  poświęcali  się pracy i 
wszystkie  trudy  mile znosili, p rzedstaw iając  im za wzór wszelkie 
zwierzęta, pisklęta i na jm niejsze  robaczki, k tó re  w io sn ą  się r a d u 
jąc  najchętn iej  w na tu rze  przykładają  się do pracy  przez całe  
la to ,  aby na jes ień  i z imę zaopatrzyły się na wszelkie  potrzeby 
życia. Po tem  wstępy wali do kaplicy wójta, tam  odśpiewali supli- 
kacje  i litanię o wszystkich św iętych, i rozchodzili się do swoich 
chatek , gdzie przez cały  dzień wszystkie  narzędzia  do ro bó t  co
dziennych ja k  najskwapliw iej  składali i przygotow ywali .

T ak  tedy każdego dnia kw ad ran s  na 5 c ią  g odz inę  z rana d o 
bosze bili pobu dkę  przez całe  s io ło ,  wieśniacy wstawali i m o 
dlitwami porannem i (jak wyżej się rzekło) zajmy wali s ię ,  a gdy  
trzy k w adranse  na trzecią  dobosze marsz bili, w ieśniacy  z dzie-



cmi sw em i obojej pici od lat 7 m iu  i wszystką  czeladzią (zosta
w iając zawsze tylko jed n ą  osobę) szli każdy do sw ego  ogrodu  
i tam uprawiali  ziemię na w a r z y w a , na zboże i kwiaty, sadzili 
coś i zasiewali,  oczyszczali d rz ew a ,  poprawiali i kształcili groty, 
form owali  kaskady , układali z da rn iów  kanapk i  i sofy, wyczy
szczali lub zwracali s trum yki, ubierali altany, obczyszczali w in o 
g rona  i t. d. zgoła co tylko widzieli być  po trzebnem , tem  wszy- 
s tk iem  w  przepisanych dziennych godzinach  zajmywali się, o g o 
dzinie 5 te j  zrana strzał z a rm a t  ba tery jnych  wójta zw oływał 
w ieśn iaków  z rannej ro b o ty  do c h a te k ,  gdzie gospodyn ie  krzą
tały się około  ś n ia d a n ia , a czeladź tym czasem  zajm yw ała  się 
ka rm ien iem  bydląt  d o m o w y c h  i drobiu, jako  też w ewnątrz  i około 
d o m u  o ch ęd ó s tw em . P o te m  wszyscy d om ow nicy  jedli śniadanie,
o trzy k w adranse  na s iódm e za dan iem  hasła  przez bębny  z k ru 
żgan ków  kościo ła  i d zw o n ó w , g łow a  każdej chatki wszystkich 
wysyła ła  na m szę  do kaplicy i kościoła , po której powracali  do 
dom u. Czeladź wyprawiali  znow u na robo ty  do o g r o d u ,  a sami 
gospodarze  z żonami i dziećmi odwiedzali się naw zajem  i o 
swoich ro b o tac h  i odm ianach  rozprawiali. Używali kąpieli w ł a 
z ienkach , przy każdej chatce  się z n a jd u ją c y c h , zatrudniali się 
zb ieraniem  nabiału , robieniem  pończoch, szyciem, czytaniem ksią 
żek m ora lnych ,  opisaniem  jak iegoś p rzedm iotu ,  ry s u n k a m i ,  m a 
la r s tw em , poezją i różnem i zab aw kam i pod ług  geniuszu  każdej 
osoby uzdolnionej.

W  południe  dzw on z kościoła  i kaplicy ogłaszając godzinę 
d w u n a s t ą , sprow adzał  w szystk ich  na o b ia d , po obiedzie do g o 
dziny drugiej wszyscy spoczywali, o godzinie drugiej b ęb n y  zw o
ływały  w ieśn iaków  znow u do robót, a o godzinie  s iódm ej w ie 
czorem  za dan iem  hasła z a rm a t  ba te ry jnych  wójta, powracali  
wszyscy do d o m ó w ,  jedn i zajmywali się ko lac ją ,  ułatwiali w e 
w nę trzne  d om ow e  za t ru d n ie n ia ,  drudzy hodow an iem  bydląt ,  po 
wieczerzy  udawali się na p rzechadzkę, zkąd sposob em  ja k  z rana 
wraca jąc  odm awiali pacierze i udawali się na spoczynek.

W  niedzielę i każdego  święta  o godzinie 8 m ej  była w k o 
ściele czeladna msza z kazan iem  i suplikacjami, na której wszy
stka  czeladź znajdow ać się pow inna  była Osobni z pom iędzy 
niej u tw orzeni dz iesiętnicy porządkiem  każdy swoich prowadził 
do ko śc io ła ,  na wyznaczony  plac schadzki odprow adza ł  i roz
puszczał ich  do dom ów . T akim  sp o so b em  i po południu  o g o 
dzinie 5cie j  na ka tech izm  i n a u k ę  do kościoła  prowadzili dzie



siętnicy czeladź, gdzie, wieśniacy i dzieci sw oje  posyłali, nie dla 
teeo , aby sie tam  uczyli katechizmu, k tó ry  tak  umieli że i d ru 
gich nauczać  mogli, ale dla dania p rzykładu  u leg łośc i ,  p rzepisa
nym  us taw o m  dla s io ła  Alby i zachęcen ia  czeladzi do chwalenia  
Boąa. Sam i zaś wieśniacy każdej niedzieli i św ięta  o godzinie 
lO te j  za dan iem  hasła  przez bębny  i dzwony, zgromadzał, się 
do kościoła, gdzie msza śp iew ana  z m uzyką  m aj tk ó w  odpraw iała  
się, kazanie z ewangelii, suplikacja i procesja  kończyły  to n a b o 
ż e ń s tw o , wójt i dziesiętnicy zawsze robili asystencją  przy tej 
mszy. Jeżeli pogodna  pora i okoliczności dozwalały, tedy i na 
nieszpory schodzili się do kościoła  wieśniacy z wójtem , w dnie 
solenizacji o d p u s to w e j ,  jako  to :  na śtą  T r ó jc ę ,  jako  pa tronkę  
założonego pod Jej Im ieniem  kościo ła  w Albie, na s. b tam siaw a, 
na ś. O nu freg o ,  na ś, A n ton iego ,  na Boże Ciało z o k ta w a ,  na 
Niebowzięcie  Najświętszej P a n n y  i N arodzenie  tejże, n a  Bo*e ¡Na
rodzenie  T na N ow y R o k ,  Trzech Króli, ś Józe fa ,  s. Barbary, 
ś. Mikołaja, Porc junku llę ,  ś. F ranc iszka  i Z ielone święta, nietylko 
m ajtk i  ale i g renad jery  i artylerja w kościele  a lbańsk im  fo rm o 
wali paradę, i wieśniacy z w ó jtem  podwajali  asystencję . e 
dnie kościół przez cały dzień był otwarty, z m iasta  i pobliskich 
sió ł  kom pan iam i lud z ch o rąg w ia m i,  n a  czele sw ych  parochów  
odśp iew ując  nabożne  pieśni przybywał do Alby, gdzie m iejscowi 
wieśniacy radośn ie  ich w ita l i ,  łączyli się z n im i ,  a po ot pi a 
w ionych m o d łach  do sw oich c h a tek  zapraszali i po w ie jsku  ich 
przyjm owali ,  co i wójt najprzyjemniej dopełniał. Każdą taką  k o m 
panią do A lb y  zbliżającą się, ze wszystk ich  baterji  i z bac ikow  
na kanałach  d w un as tą  w ystrzałam i witano,  ̂i o dchodzącą  tez ze 
gnano, przytem każdą przychodzącą  do kościoła  kom panią,  miej 
scowi duchow ni gorliw em i eksor tam i witali, co wiele d u c h o w n eg o  
pożytku przynosiło, i okaza łą  św ie tność  religii nadaw ało .

Słudzy religijni kościoła  Alby od I g o  m aja  do osta tn iego  w ize-  
śnia stół mieli.

W  dnie o d p u s to w e ,  jeżeli zm iana powietrza m e  przerywała  
pogody, parafianie Alby i lud obcy spędzali w ieczory w sw .ątyn. 
Boga, chw alac  Go śp iew aniem  pieśni św ię tych  z p rz y g ry w a n ie m  
muzyki. Kościół, dom  sług religijnych i baciki w niejakiej ilości 
były ośw iecone lam pam i, przy tem  spalony fa je rw erk  wyobrażał  
w sobie n iejakie figury re lig i jne ,  a głos m u z y k a ln y  ze śp iew a
niem  pobożnych  pieśni uprzy jem nia ł  czas az do poznej nocy i 
zachw ycał  lud do w ysokich  uniesień pobożności.  W ojt  tego  sioła,



książę Karol, ten arcygorliw y zachow aw ca  religii s'tej, by ł  zawsze 
pierwszym prom oto rem  n a b o że ń s tw a ,  z g o ła ,  że w dn ie  św ięte  
dziękczynne  nabożeństw o Najwyższem u B o g u , a w pow szedne  
dnie  praca  w ieśn iaków  sioła Alby zawsze za p rzew odnic tw em  
wójta  się odbywały , a t o : w maju, czerw cu  i lipcu z rana o go
dzinie o c i e j , a w  sierpniu i wrześniu o godzin ie  4 tej poczyna
jącej się a w ieczorem  o s iódm ej kończącej się.

W ójt  dwa razy na miesiąc spraszał  w ieśn iaków  do siebie na 
tłokę, nie aby  tam  co robili, lecz dla m oralno-wesołych, zabaw, 
k tóre  paroch  m ie jscow y za porozum ieniem  się księcia Karola, 
jak o  wójta, z am b o n y  w kościele  ogłasza ł:  P a n o w ie  wieśniacy i 
parafianie tego  kośc io ła!  Oto dosto jny  wójt zaprasza was na 
t łokę  na ten  i ten  dzień.

Na tę  t łokę  do wójta o godzinie iJtej z rana  w  dniu zapro 
szonym  w szyscy wieśniacy z dziećmi w  d om o w ych  ub iorach  się 
schodzil i ,  kobiety  buk ie ty  z k w ia tó w ,  a d -iew częta  w ieńce  la u 
ro w e  na  g łow ach  przynosiły do wójta i tak o w e  m u  w darze 
składały. Jedli z w ójtem  śniadanie  w ie jsk ie :  chleb z m asłem , 
rzod k iew kę  i rzerzuchę. Po śn iadan iu  szli z wójtem  , z m uzyką 
wiejską przygryw ając  różne tań c e  wiejskie, i p rzyśpiewując różne 
pieśni i a r je ,  skakali i p ląsali ,  i w tem  na  raz jeden  ustawali, 
kiedy zaczynali zwiedzać iabendziarnią , żurawnią, królikarnią, b a 
żantarnią  z k w ic z o ła m i , zwierzyniec i pasieki. T u  nad każdym  
rodzajem  p taków  i zw ierząt ,  jakoteż  pszczół zastanawiali się i 
n iejakie robili uwagi. P o  takiem  rozpraw ian iu  i ro zum ow aniu  
starali się w ieśn iacy  i n iek tóre  wieśniaczki wyspieszyć na d rugą  
t łokę  rozpraw ę  pisem ną o podobnych  przedm io tach  i takow ą  na 
d ru gą  t ło k ę ,  k tó ra  regularn ie  co 14  dni odbyw ała  s ię ,  składali  
sw em u  wójtowi. Co sposobem  sesji odbyw ało  się, na k tó re j  b a 
dacze na tury  le rozpraw y  trufynowali i takow e  na sesjach  w przy
tom ności zgrom adzenia  całego odczytawszy, wójtowi oddawali. 
W ó jt  takie  o w oce  p racy  um ysłow ej uwielbiając polecał prasie  
d r u k a r s k i e j , która była w Nieświeżu jego  w ł a s n a , a wyszłe 
z prasy, pom iędzy  sw oich  rozdaw ał w ieśniaków po jed n y m  
egzemplarzu każdej c h a tc e ,  rozsyłał także między przyjaciół 
w  kraju, a jed en  egzemplarz  zawsze do a rch iw u m  sw ego  składał.

P rzy  tych t ło k a ch  daw ał  wójt ucztę  wieczorną dla u lubionych 
sw oich  w ie śn iak ó w , a to sposobem  w ie jsk im , na której jedli, 
pili, śp ie w a l i , tańczyli i bawili się razem  z u lubionym  wójtem. 
Muzyka wiejska g ra ła  na  kilka partji podzielona, na o tw artym



placu przed i oko ło  cha tek  wójta. Starsi w iek iem  przypatrywali 
się z radośnem  ok iem  jak o b y  u n ies ien iem , ow y m  pociesznym  
pląsom  dziewcząt sw ych  i ch łopców , a n iekiedy i sami roze- 
grzani ich żywością i p rzyk ładem  wójta  podskak iw ali  i przyśpie
wywali razem  z nimi.

W  zwierzyńcu, wyraziło  się wyżej jak ie  znajdyw ały  się z w ie 
rzęta, tutaj wyszczególnia się ilość każdego g a tu n k u :  Było tam  
zawsze 3 5  par s ta ry ch  danieli, fi5  pa r  jeleni, 2 8  par reniferów, 
4 8  par żubrów, 7 0  par  sarn, 5 2  par  kóz w ę g ie rsk ic h ,  2 0  par 
jednorożców  i 0 0  par  łosiów, i- bez liku zajęcy. Te  corocznie  
rozm nażały  sie, z k tórych  wielka liczba szła na prezenta po ca 
łym  k ra ju  polskim, wiele z nich używało  się na kuchnię ,  a po 
wyższa ilość zawsze stanowiła  inwentarz. Młode tych  ga tu n k ó w  
zwierzątka  tak  były sw yw olne  z natury , że w m gnien iu  oka  
z b rzegu  rucza jów  i k ana łów  w zwierzyńcu tu i ówdzie k rz y żu 
jący ch  się na drugi brzeg przeskakiw ały  i szybkości błyskawicy 
w  ściganiu się po pastw iskach  w yrów nyw ały . B óżne  kupy  tych  
leśnych  m ieszkańców  podzie lone przez nich sam ych  żyły w - t o 
w arzys tw ie ,  szczególnie gdy w dzień odpoczyw ały  lub w nocy 
spały, to zawsze s tadkam i osobno  każdy ga tu nek  leżał, do czego 
zwierzyniec obszerny, m n ós tw o  drzew szpilkowych i ga ików  gęstych 
z k rzew ów  u r z ą d z o n y c h , a nadew szystko  c ichość  panująca  była 
dla nich  wielką  sw obodą.

T am  tedy dziewczeta  i ch łopcy  w ieśn iaków  albańsk ich  przy
patru jąc  się nieraz  ich szybkim, sz tucznym  i zachw ycającym  sk o 
kom , starali się naś ladow ać  i w  przeciągu m ałego  czasu w y d o 
skonaliwszy się w  ściganiu i skakaniu , pow raca jąc  przed cha tką  
wójta  i w  ogrodzie  jego popisując  się i z brzegu na brzeg k a 
nały p rzesadzając ,  tak  go zobowiązali, że pochw ala jąc  ich przy
rzekł im, i zaprowadził szkołę  g im nastyczną  i konne j  jazdy.

P rzed  kolacją  w czasie tłoki takiej byw ał niekiedy teatr,  grali 
na n im  ak to row ie  i ak torki dziesięcio i dw unasto le tn ie  dzieci 
jako dyletanci i debiutantk i w ieśn iaków  sioła Alby, a wszystko 
szło dość  przytomnie, śmiało i szykownie, jak o to  opery  w  jednym , 
dw óch  i trzech aktach . Niekiedy ba le t  jak i krótki przez tak ich  
egzekw ow any  i to bardzo zgrabnie. Niekiedy k o n c e r t  przez nich 
odegrany  na w iejskich  in s trum en tach ,  oraz w oka lny , a to w szy
stko z na jw iększem  zadow olen iem  widzów:

W ó jt  w każdym  m iesiącu pracy i zabaw wieśn iaków  Alby 
zwiedzał dwa razy całą  o sadę  sw o ją ,  w chodził  w  w ew nętrzny



i zew nętrzny  zarząd każdej chatki. P rzeglądał ich robo ty ,  p o 
prawiał lub odm ien ia ł  ich plony w  og rodach ,  oko ło  s trum yków , 
k a s k a d ,  fo n ta n ,  u l ic ,  a l tan ,  g a z o n ó w , ziół i k w ia tó w , n iem niej 
d rzew  o w o c o w y c h ,  w inogron  i zboża różnego  ga tunku .  O p a try 
w ał  groty, pochw ala ł  g u s t  w  ub ieran iu  i c h ,  lub po daw ał  środki 
do utworzenia  w  nich zachwycającej piękności.  Oglądał pasieki 
ich oraz upraw y koniczyny tylko co zaprow adzonej w kraju . Prze- 
pa tryw ał  też zbiór nab ia łu  i m asła  i s e ró w ,  k tó re  ostatnie  na j 
dzielniejszym sposob em  szw ajcarskim  urządzano. Szczególnie  r o 
bienia , zbierania i u trzym ania  n a b ia łu , każda gospodyni dom u  
ukazyw ać  wójtowi była obowiązana. Przezierał bydlęta  d om ow e  
i p taszęta  i o sposobie  ka rm ien ia  ich upew nia ł  s i ę , nareszcie  
obchodził  z najw iększą  przezornością  ch a tk ę  każdego  wieśniaka 
i wszystkie  jej z a b u d o w a n ia ,  czyby nie było co ta k ie g o ,  coby 
im mniejszem lub większeiri n iebezpieczeństw em  zagrażało, a j e 
żeli co okazało  się, na tychm ias t  przez przedsięwzięcie  potrzebnych  
ś ro d k ó w  załatwiać kazał.

W ieśn iacy  W Albie na w ym ierzon ych  sobie og rodach  taką  
ilość ziemi zasiewać powinni byli, aby  przynajmniej z tych  cz te 
r ech  ga tu n k ó w  zboża, jak o  to pszenicy, żyta, owsa i jęczm ienia  
po kilka kóp  m ie l i , to zboże gospodars tw o  oboje  powinni byli 
wyżąć i sk os ić ,  W snopy  zw iązać ,  i z każdego  zboża w ieniec 
uw ić  i jed n ą  z swoich có rek  albo sam a sw oją  głowrę w ten 
w ien iec  p rzyb rać ,  i z całą  rodziną z m uzyką  wiejską do wójta  
w  darze zan ieść ,  za co w ójt  uprzejm ie  dz iękow ał  i chętn ie  go 
przy jm ow ał,  w ieszając sam w p rzedpokoju  na prześlicznie o p ra 
w n ych  rogach  je lenich  wszystkie  wieńce.

W ó j t  większe  miał zasiewy, a za tem  w ięcej  po trzebow ał rąk  
do zebrania  i c h ,  w ięc  w ieśniacy Alby ofiarowali ochoczo  wój
towi zebranie  tych  p ro duk tó w  ziemi, w ójt  p rzy jm ow ał ich ofiarę, 
w yznaczał dzień rozpoczęcia  żniwa u s ieb ie ,  w ieśniacy  i w ie 
śniaczki po śniadaniu  na kilka podzieliwszy się p a r t j i , z zawie- 
szonemi na ram ionach  s ie rp a m i , śp iewając  pieśni Opatrzności 
Boskiej szły do ż n iw a , s tawały  na łan ie  gdzie zakończyw szy 
an ty fo n ę :  B o ż e  k u  w s p o m o ż e n i u  m e m u  w e j r z y j !  wzięli 
się do sie rpów  i żniwo z rana  rozpoczęli,  śp iewając  ciągle w e 
soło przy pracy, oko ło  południa  gdy  się zbliżała pora obiadowa, 
służąca do m o w a  niosła  na łan  koszyk z jad łem  i tykw ę  z wodą. 
Żniwiarze siadali na łanie  zwyczajnym  sp osobem  i jedli sm aczno 
z g a rnuszków  łyżkam i d rew nianem i albo bukszpanow em i, i tak ie-



m ii  k u b k a m i  zapijali po jad le  w odą, a  po tern do drugiej sp o 
czywali nieco. W ó jt  odwiedzał ich z rana, ośw iadczał im sw oją  
u p rz e jm o ść ,  bawił jak iś  czas przy n ic h ,  a odchodząc  zapraszał 
ich z w ieńcem  na  wieczerzę do siebie. Na godzinę  przed zacho-.  
dem  słońca splatały żniwiarki w ien iec ,  ubiera ły  n im  jed ną  z p o 
m iędzy siebie kobietę  lub dziewczynę pod ług  przyzwolenia i 
ugodzenia  się wszystkich na ta k o w ą ,  otoczyły ją sobą  i szły 
śp iewając  na cześć Boga, a po tem  wiejskie  żniwiarskie pieśni, do 
wójta  ze zm rokiem . T en  w ychodził  naprzeciw  nich,^ brał żni
w iarkę  pod ręk ę ,  prowadził ją  na czele wszystk ich  żniwiarzy na 
pokoje, tam p rzetańcow aw szy  z nią na rodo w eg o  tańca, zdejm ow ał 
w ieniec z głowy. Z tą  żniw iarką wszyscy mężczyźni pow inni byli 
odbijając pary przetańczyć polonesa, k tó ry  najczęściej az do w ie 
czerzy t rw ać  m u s ia ł ,  nim kolej przem inęła. Po te m  nastąpiła  
wieczerza  wiejsk im  sposobem  urządzona. Przy k tó re j  w ójt  jako  
gospodarz  d o m u  robił  h onory tylko, a wszyscy wieśniacy zasia
dali stół. Po stole na o tw arłem  m ie jscu  pod n iebem  pog od nem  
kończyły się gody żniwiarskie przy m u z y c e ,  ta ń c a c h ,  fletach i 
śp iewach, nastąpił mały fa je rw erk ,  i lum inacja  chatk i wójta i Al- 
bany i n iek tó rych  p o n t o n ó w , a przy tak ich  zabaw ach  p rędko  
przem inęła  n o c  a ju trzen ka  przyjemny o tw iera ła  brzask  dniowi 
i sp row adzała  żeńców  na  spoczynek  do ich cha tek .  P o dob ny m  
sp osobem  każdego  g a tu n k u  zboża odbyw ały  się tłoki.

T ak ie  zatrudnien ia  wiejskie  n ieusuw ały  bynajm niej  troskliw ej 
bacznośc i  wójta Alby na postępy  m aj tk ó w  w  edukacji  cywilnej, 
jak a  im kosz tem  i s ta ran iem  tego dob roczyn nego  założyciela 
ins ty tu tu  na jdokładnie j  daw aną  była, a to przez dobranych , m o 
ralnych, s u m ie n n y c h , uczonych  i poczciw ych nauczycieli . P rze 
pisy księcia  Karola us tanow iły  k w arta lne  egzam ina  dla m a j tk ó w ;  
te w  obecności  swojej i w ielu naum yśln ie  na to  sproszonych  
gości bez żadnej chyby dopełn iać  k a z a ł , jak  i jene ra lny  roczny  
eązam in  w przeznaczony czas publicznie odpraw iać  się zwykł. P o  
k tó ry m  książę Karol uczniom  ce lu jącym  jak  i ich nauczycie lom , 
w  m iarę  ich zas ług  nagrody  różne rozdawał, przez co tak  jedny ch  
jak  i d rugich  do gorliw ego przykładania  się i ap likow ania  zn ie 
walał. Po każdym  kw ar ta lny m  i jen e ra ln y m  e gzam in ie ,  zawsze 
św ie tne  uczty przez księcia Karola jako  wójta  i właściciela koi 
pusu m a j tk ó w ,  rów'nie przez w ieśn iaków  Alby dla m ajtków  i 
nauczycieli d a w an e  bywały, z w ieczerzam i,  z a b a w a m i ,  jako t o :  
opera, bale tem , i luminacją i fa jerwerkiem, co wiele pożytecznego 
robiło  w p ływ u na um ysły  jed n y c h  jak  drugich . Niekiedy
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znaczne postępy  w  n a u k o w y ch  ćw iczeniach  po łączonych  z w o j-  
skow em i ćw iczen iam i,  także znaczne postępy  udow odnia jącem i,  
do tyła wójta sioła Alby zniewoliły, że tenże przejęty n ieo g ra 
niczoną radością  na  cześć ich kaza ł kosz tem  swoim  przedsiębrać  
ilum inacje  na  wszystk ich  ośm iu  k a n a ł a c h , kiedy także młyny, 
śluzy, a l tan a ,  k o śc ió ł ,  dom  religijny i wszystkie  baciki na  k a 
na łach  rzęsis tem  św ia tłem  ozdobione  w span ia ły  w idok  w ys ta 
wiały. Osobliwie a ltana za g łów ny m  k a n a łe m ,  t rzem a tysiącam i 
lam p u b ran a  w  różnofa rbne  o g n ie ,  przedstaw iała  czarodziejski 
w i d o k , gdy  trzy racy  po druc ie  w odległości  sto k ro k ó w  od 
altany puszczone i przy niej pękające ,  wszystkie  lam py u altany 
naraz  zapalały, w ójt  Alby, zaproszeni goście  i cała  osada  Alby 
wsiadali w tenczas  na  baty, tam że zajmowali oddzielnie m ajtkow ie  
z oficerami sw ym i kilkadziesiąt ba tów  z skrzyniam i fa je rw erków , 
z po trzebnem i narzędziami i z m uzyką  ko rpusow ą.  Już s łońce  
kry ło  p rom ien ie  swoje, już no c n e  cienie rozciągały się po h o ry 
zon c ie ,  już  baciki ośw ietlone m nós tw em  gore jących  la m p ,  już 
m uzyka  p rzygo tow yw ała  sw e  ins t rum en ta  do tanów  podróżnych, 
już wypuszczono  w  powietrze  race  i w ieńce  nadp ow ie trzne  z a 
pow iadały  zbliżającą się p o d r ó ż , już m n óstw o  rozpuszczonych 
żaglów ig ra jących  z zefirami znam iono w ały  szczęśliwą podróż, 
już nak o n ie c  w ystrzał  dw udzies tu  a rm a t  na adm iralsk ich  b a tach  
i przy jem ny dźw ięk  różnoins trum enta lne j  m uzyki uskuteczn iać  za 
czął tę  podróż  na  w o d z ie ,  najprzód eskorta  zas łaniająca p o d ró 
żujących od  wszelkiego n iebezp ieczeństw a, najp ierw ej opuszczała 
l ą d ,  po wszystk ich  kanałach  rozbiegała  się i te  z najw iększą  
szybkością  p rz e b y w a ła , za nią cały  ckwipaż podróżujących  o d 
biwszy od lądu  p łyn ą ł  szczęśliwie przez wszystkie  kanały, sp o 
ty ka ł  się z e sk o rtą  i pom ija ł  ją, lecz eskorta  po w szystk ich  k a 
n a łach  roz rzucona  wszędzie czuwała, na d  bezpieczną żeglugą po
d różu jących  i wszędzie im wiernie towarzyszyła. Ze wszystk ich  
k a n a łó w  przez sygnały  z a rm a t  zapew niano  podróżu jącym  bez
pieczną żeglugę. E kw ipaż  podróżu jących  zwiedzając wszystk ie  
kan a ły  napełn ia ł  je  pieniami, na  cześć Boga czuw ającego  nad  ich 
żeglugą śpiewanomi, też i m uzyka, jak  gdyby  na  D aw idow ych  arfach, 
litrach i lu tn iach  n iebiańskie  tony  przygryw ała . Tuż p iosnki że 
glarskie, tuż ró żn y ch  prowincji P o lsk i ,  tuż m iło śn e ,  tuż przy ja 
cielskie przez ch łop ców  i dziewczęta  sk ła d an e ,  tuż piosnki w y 
raża jące  u szanow an ie ,  podległość , przywiązanie, w ierność  i w dzię
czność  u k o c h a n e m u  sw em u  w ó j to w i , na  p rzem ian  różne  baciki 
z m u zyką  p rzesuw ając  się po przed bacik, na k tó ry m  w ójt  znaj-



do w a l  się, rozczulały se rce  jeg o  i wszystkich p rzy tom ny ch  gości 
jed n e m  i tem  sam em  o gn iw em  spojone  p rzy jaźn i , szacu n k u  lub 
miłości. Na koniec  z tych  p rzesuw ających  się bac ik ów  w y p u 
szczano na powietrze  sz tuczne ognie  w p ostac iach  kobiet ,  w ie ń 
ców, w ypuszczano race, k tó re  rozśw ieca ły  się b ry lan to w ym  ogniem , 
a w tym że w n e t  j a ś n ia ły : cyfra  wójta, w ieśn iaków , w ieśniaczek, 
dziewcząt i c h łop ców  przez jed n y c h  d rug im  w  oznakę  przyjaźni, 
miłości lub szacunku  w ystawione.

Gdy po przed a ltanę  ośm iu  kanałam i przepływali podróżu jący  
żeglarze i dawali salwę p od ług  okoliczności większą  lub m n ie j
s z ą ,  urzędnicy  z altany, w iejscy  przez w ójta  d e le g o w a n i,  witali 
podróżujących  naw za jem  salwą z sześciu a rm a t  ta m  osadzonych  
na  niezbyt w yniesionych  bateriach, po tem  wychodzili  z a ltany, s ta 
wali na  b rzegach  i zapraszali podróżu jących  do siebie n a  odp o 
czynek. W  k ilku  m ie jsc ac h ,  z m u zyką  i śp iew am i w ypuszczając  
w powietrze  m n ó s tw o  w ieńcó w  palących  s ię ,  lądowali podróżni 
i m uzyka  ich łączyła  się z lądow ą m uzyką . Na czele p o d ró 
żnych szedł w ó j t ,  za nim postępowali u rzędnicy  z altany i m a r 
szałek d w o r u , a za nimi podróżni z p iosenkam i w e s o ł e m i ; m u 
zyka połączona p rzygryw ała  ra d o sn e  pow itania  a a rm atk i  z ba -  
te r jó w  przy altanie wciąż witały gości. Na każdym  tylko  baciku  
pozostaw ał  jed e n  m a j t e k ,  a ci ogólnie sk ładali  straż pod do -  
w ó dz tw em  jednego  k ap itan a ,  d w u n a s tu  oficerów i dw udzies tu-  
czterech  podoficerów, przez adm irała  k o m en d e ro w a n y ch .  Reszta  
dzieliła zabawy z u k o c h a n y m  w ójtem  i całą  kom pan ią  pod ró żu 
jących  już na ląd wysadzonych . Przy a ltanie wyla tyw ało  w gó rę  
m nó s tw o  r a c ,  a z nich na powietrzu  w ysypyw ało  się w ie le  p ta 
sząt , j a s z c z ó re k , zajączków etc., gorzały oraz w  b ry lan tow ym  
ogniu przy tejże altanie cyfry i he rby  wójta  i różny ch  z n a k o 
m itych  gości. Toż i przy k o ś c ie le , i przy d o m ie  religijnym działo 
się :  wszędzie m uzyka  wiejska  p rz y g ry w a ła ,  wszędzie śpiewali 
piosnki s tosow ne do m ie jsca  i t a ń c z y l i , a młodzież w szybkości 
b łyskaw icy  z miejsca na  m iejsce  przelatywała  i skaka ła  jak  owe 
m łode  je lo n k i ,  a to w szystko pod p rzezornem  o k iem  starszych 
uskutecznia ło  się. Straż  z m aj tk ó w  przy a l tan ie ,  kościele  i do 
mie s ług r e l ig i jn y c h , pod rozkazam i sw oich  oficerów czuwała 
nad  w ew n ę trznem  bezp ieczeństw em . Pa tro le  na  lądzie pieszo a 
na w o d z ie"b ac ik am i,  krzyżowały się z taką  ścisłą  p rzezornośc ią ,  
że n ic  złego, uk ry tego  przed nimi być  nie m ogło . T akie  i ty m -  
po d o b n e  zabaw y przed i po wieczerzy całą  w iejską  okolicę  zaj
m ow ały  tą  a rcyw eso łą  okazałością . W ieczerza  w  altanie w iejskim



ob rzędem  sporządzona  z p rod uk tów  ogro du  księcia Karola przez 
urzęd n ik ów  wiejskich dla podróżnych  daw aną  b y /a ,  po której 
różne  na  przem ian zabaw y uprzy jem nia ły  i sk raca ły  czas prędko  
n iknącej nocy. Zbliżająca się j u t r z e n k a , n iem ylny zapowiadała  
przedział w  oddalen iu  się kocha jący ch  się nawzajem. Dziewczęta 
bo w iem  Sioła Alby, żadnej dziewczynie, zkąd inąd, co do u rody  
n ieus tępow ały . Każde ich s tąpienie miało m o c  do podbicia  serca, 
ile liczyły k roków , tyle  widzących zajm ow ały  o só b ,  oczy były 
w y m ow n em i w  w ynurzen iu  tającej się m y ś l i , s łowa były pętam i 
krępu jącem i serca  s łuchających . Dość p iękne  powaby c ia ła , ni
knę ły  przy wielkości p rzym iotów  duszy. Zgoła : cnota  z p rzyro
dzeniem  ich cud dzieła S tw ó rc y  okazywała  Majtki i w ie śn iaków  
ch łopcy  ilekroć spoziera ły  na te p iękne d z ie w c z ę ta , ty lekroć  po
m nażały  skw apliw e sw oje  uczucia  i w ikłały  się w  te p ę ta ,  k tó re  
s ta rgać  n ie  ła tw o  było  w ich mocy, a w ięc  k o c h an ie  osądzili 
konieczną  pow inn ośc ią ,  a obo ję tn ość  przym usow ą n iespokojno- 
ś c ią .... U w ik łane  dziewczęta i ch łopcy  w zajem ną m i ło śc ią , umieli 
się cenić. Rozum  szacow ać a se rce  k ochać  kazało kochających . 
R ó w n e  naw za jem  upa tru jąc  cno ty ,  rów ną  naw zajem  znajdowali 
urodę . Czas kończących  się zabaw, a tem  sam em  rozłączenia się 
jed nych  ód d ru g ic h ,  zdał się z c iężkością przechodzić. P o w ró 
ciwszy do w łasnych  m ie s z k a ń , zab łąkanych  nie zdołali u spokoić  
m y ś l i , osądzili się godnym i być w zajem nego  k o c h a n ia , a tak 
w za jem n ość  i s ta tek  dysp u to w a ły  z m iłośc ią ,  rozum  le obydw a 
szacow'ał przymioty, a serca  nie przeważały  dotąd  jednej nad 
d ru gą  tk l iw ośc i ,  lecz jak  często  trafiać się z w yk ło ,  iż w g w a ł
tow ne j  m iłości p rędk ie  bywają  odm iany, tak  i tu  się przytrafiały, 
a płeć  żeńska  najw ięcej  ulega takim  o d m ia n o m , gdy m iłością  
sw oją  acz spo ko jne  mężczyzn zaraża s e rc a ,  przenosząc  ją  sk w a 
pliwie od tych k ochanków , dla k tó rych  tysiączne westchnienia  
najtkliwszą z ich se rc  wyciskały  miłość. Można je  p o rów nać  do 
E gipc jan  m o ra ln ie ,  u k tó ry ch  M etem psichosis  jes t  fund am en tem  
ich r e l ig j i , m n iem ają  oni przez t o ,  iż dusze  z jed ny ch  w  drugie  
przechodziły  ciała ...

Ale i tu  z pom iędzy mężczyzn k o c h a n k ó w  wszakże znaleźli 
się tacy, k tórzy m ężnie  oparli się łudzącej m iłośc i ,  czyniąc roz 
tro pne  uw agi sw oim  k o c h a n k o m  dla usun ięc ia  od nich tej za- 
wczesnej miłości. Były ta k ie ,  że przyjęły chę tn ie  te u w a g i ,  ale 
więcej znalazło się tak ich ,  k tó re  wzgardziły niemi i tysiączne na 
swoich k o c h a n k ó w  m iota ły  przekleństw a i niby m szcząc się na 
n i c h , przenosiły  m iłość  sw oją  do innych  ko ch ank ów , a pierwszym



niejaka okazywały  w z g a rd ę ,  lecz po n iejakim  czas ie  ujrzawszy 
opuszczonych  przez siebie kochanków , ozięble uw ażających  ich 
o d m ia n y ,  usiłownły na  now o uwikłać  ich serca  w m ocniejsze 
sidła m iłośc i ,  i w  tym  c e lu ,  na  usprawiedliw ienie  s i e b ie , dosc  
w zg lędem  ich m n iem an ia  rozgrzewające  słały do nich lis towne 
wvrazy, t łum aczac  s ię :  że przyzwoita  rzecz dam ie  hyc s<ąpą 
w  s ło w a c h ,  obfita w c n o ta ch ,  wstydliwą w ośw iadczeniach  a 
szczera w sercu. Te  i tym  podobne  wyrażenia  s ię ,  pojedynczo 
odbiera ły  n iekiedy oziębłe odpow iedzi,  także  p o jedy nczo ;  i t a k :  
leden odpowiedział  w len sp o só b :  >Nie sądzę Mę )>c g o e n j m  
ei m iłośc i ,  jako  od niej pogardzony. S a m a  ob o ję tno ść  m m ejby 

m ie  m artw iła . Teraz  m iłość  zabrała  się do posłuszeństw a ro z u 
mowi. S e rce  filozofów nie w ikła się próżnie. C hce  k o c h ac  ale 
nie w  tej p o rz e ,  kiedy m u  są na zawadzie obowiązki pow ołania ,  
k tó re  sa p ierwsze przed wszystkiemi. Znoszę  krzyw ę ze ( je  ie 
niewidze. Mam sp ok o jność  żem  wolny od nam iętności ,  zu c \0 

chajacego  często  okoliczność  martwi. Próżnie  k o c h an e g o  / a  na 
rzecz nie obchodzi. Miłości zw ykła  odpow iadać  pogarda. O bo ję 
tności towarzyszy spokojność .. .  etc.*

Drugiego była odpow iedź  w podobnych  t łum aczen iach  .

• Z pierwszego osoby w. panny  u jrzen ia ,  u t lum iłem  w s o 
bie wszelka ku  innym  osobom  przyjaźń. Chciałem aby m oje  serce  
tw oja  tylko* tch nę ło  miłością. Im więcej zab iera łem  z n a jo m o ś c i , 
tern mocniej przyzwoitego pom nażałem  szacunku . Oczy nudziły  
sie innym  w id o k ie m , jed na  tylko  cieszyła ich twoja  osoba. Mysi 
nie służyła tylko do przypom nien ia  c ieb ie ,  zgoła me żyłem  tylko 
dla ciebie. G niew ałem  się na tę  k o n ie c z n o ść ,  k tó ra  m nie  przy
m usiła  ze rw ać  ciężko raniące j  miłości węzły. Uczyniłem potrae- 
b n e m u  zadosyć pragnieniu. S u row ą  było to dla m nie karą. W y 
stawienie  sobie  jej p iękności okazało m ą  porywczosc. I rzypo- 
m nien ie  nadto  wczesnej m iłośc i ,  chwaliło s ta tek  przytłumienia
jej P ie rw sze  z ab ran ia ło ,  drugie utwierdzało  przedsięwzięty  zamiar,
de, k iedy już zapały twojej miłości do in ne j ,  w i ę c e j  podobno 
ukoch an e j  od ciebie przeniosłaś osoby. Nie w iem  z jak iego  ź ró
dła pochodzi teraźniejszy na n iegodnego  w z g lą d ’ Oświadczenie 
teraźniejszej miłości za szczególny żart przyjmuję. T rzy m a sz  się pani 
tej mody, k tó ra  i n iek ochan ych  byle po trzebnych  za m iłośników 
liczy. Moja o dm iana  n iech cię nie g n iew a ,  zbyteczna t j  na i n n e  
w ym ogła  miłość. Nie ż ą d a m , abyś n iechę tne  teraz se rce  przy
wiązywała do m n ie ;  kochaj te g o ,  k tó ry  ci się ze wszystkiem podoba.



Zapom nij  t e g o ,  k tó ry  c i f  z g ru n ta  nienawidzi. W yrażasz  w. panna, 
że jaw n e  miłości ośw iadczenie  um niejsza  szacunku  wstydow i 
p rzyzw oitego ,  chw aliłbym  ten  s e n ty m e n t ,  gdyby  pow szechny  dla 
wszystkich kaw ale rów  a nie  szczególny dla mnie. Różne okoli
czności są zaw adą  m ojej u pani b y tn o śc i ,  w zajem nie  się k o c h a 
jących  cieszy, na p rzekor się n ielubiących m artw i osobista  b y 
tność  i t. d.* Dalsze ro m an se  te  opuszczają się ze w zględu o d 
stąpienia od rzeczy, a teraz zw róćm y  się do dalszego opisania 
po rządku  Sioła  Alby.

Między innem i przepisanem i dla dziesiętn ików obow iązkam i,  
był na jp ierw szy :  najprzezorniej uprzątać  wszystko to, coby pożar 
w siole wzniecać ,  a następnie  do m y  m ieszkańców , ich budow le  
i m ajątek  cały  na pastwrę ognia wystaw iać  m ogło . I w  tym  to 
celu  tow arzystw o og n iow e  w  całym  kra ju  księcia Karola u s ta 
no w ione  p rz ep isa m i , zaopatrzone  w wszystkie  narzędzia  do g a 
szenia ognia nak ła d em  księcia Karola przez oficjalistów je g o ,  
ściśle zach ow an e  i exekw ow ano  b y ło ,  dla tego włości księcia  
Karola czy po jed y ń c zo ,  czy o g ó ln ie ,  n igdy jak  do tąd  sm u tn eg o  
zniszczenia przez ogień nie doznawały. Po  wsiach  i m iasteczkach  
narzędzia pom niejsze  d o g a sz e n ia  ognia jako  to :  w iadra  skórzane, 
ha k i ,  s ikawki r ę c z n e ,  sk ó ry  do osłaniania d ach ów , i s iekiery 
pom iędzy w łośc ian  na  dziesiątki podzie lonych były ro z d a n e ,  n ie 
mniej beczki o dw óch  ko łach  na w odę . Sikawki zaś pa rokonne  
i poczw órne  w m iastach  zap ro w ad zo n e ,  w składzie na o tw ar tym  
placu zab udo w any m  i d a ch e m  na s łupach  o par tym  po k ry ty m  
były złożone, do k tó rych  zaprzęgi z fu rm ań sk ich  koni były p r z e 
znaczone. Ryły po wsiach  i po m niejszych m iastach  oznaczone 
sygna ły  przez d z w o n y ;  na działanie tych najspieszniej m ieszkańcy 
stawili się z narzędziam i na miejsce  w znieconego  p o żaru ,  i tam  
służby ogniowej dopełn ia li ,  za co nas tęp u jące  odbierali nagrody  
z kasy  ogn iow ej:

T en  co z cz te ro kon ną  s ikaw ką na m ie jscu  w znieconego  p o 
żaru najp ierw szy s ta n ą ł ,  dos taw a ł  dwa cze rw one  złote. Kto z pa
r o k o n n ą ,  je d e n  d u k a t ;  k to  z beczką  wody, dziesięć z ło ty ch ;  k to  
z ręczn ą  s ik a w k ą ,  w ia d r e m ,  skórą  do nak ry w an ia  dachów , d r a 
b iną ,  h a k ie m ,  s i e k ie rą ,  w i a d r e m ' sk ó rzanem  i t. d., talara czyli 
ośin z ło tych  po lsk ich  odbiera ł  nagrody. Kto się zaś spóźnił albo 
W 'cale nie s taną ł  z tem  na rzę d z iem , jak ie  m ia ł  sobie do g a sz e 
nia ognia n a d a n e ,  ten  choć  po ug aszonym  już zupełn ie  ogniu, 
s taw ał  na m ie jscu  gdzie by ł  ogień wzniecony, i przez pó ł  go -



dżiny z narzędziam i ogn iow ą  robił s ł u ż b ę , i t a k :  T e n  cztero-  
ko n n ą  a ów  p a ro k o n n ą  s ikaw kę z na jw iększym  pęd em  koni 
przystawiał i w o d ę  z nich  wypuszczał. Inny b eczk ę  z w odą  n a j 
spieszniej przywoził. T en  m ia ł  wiadro  z w odą  napełn ione  i w y 
lew ał ją  na m ie jsce  gdzie by ł  ogień. Inny z ręcznej  sikawki na 
ściany, na dach wypuszczaf w o d ę ;  ów  przystawiał d ra b in y ;  ten  
skóram i o k ryw a ł  dachy i śc iany ośc iennych  d o m ó w ; tam ten  h a 
kiem , ó w  siekierą n a  powietrzu m ach a ł  i. t. d., a to z taką  
gorliwością  w szystko  wypełnia jąc , jak  gdyby  w  czasie srożącego 
się pożaru ro b i ł ,  czego dziesiętnicy ściśle pilnow ali ,  zaś ten  u 
k tó rego  pożar się w zn ieca ł ,  tyle  ta larów  do kasy  ogniowej p ła 
cił s t r o f u , ile by ło  godzin w t e n c z a s , gdy się ogień u n iego 
u k a z a ł ; prócz tego w y nagradza ł  szkody o ś c i e n n y m , jeżli by łyby  
jakie przez ten  ogień zdz ia łane ,  a czeladź jego  znosiła kary  
przepisami us tanow ione .  Jeżeliby jaki nie by ł w stanie ani strofu  
zap łac ić ,  ani w ynagrodzić  szkody o śc ien n y m , tedy  ten  na kary  
c ie le sne ,  jako  t o :  a resz t ,  p o s t ,  na czas p o d łu g  okoliczności w y 
rok iem  skazany b y w a ł ,  s t ro f  za n iego kasa  księcia  płaciła. P r a 
w o d aw ca  książę Karol rozciągnął i n a  s ieb ie ,  i to  podw ójną  
k a rę  i podw ójne  szkód o śc iennym  w ynagrodzen ie  przez ogień  
w  jego  z a m k u ,  lub pałacu wzniecony. Toż i s łudzy jego. Kara 
na  czeladź za n ieos trożność  od ognia tym  sp oso bem  była w y 
m ierzana  :

Każdy po jedyńczo z czeladzi g o s p o d a rz a , u  k tó rego  wzniecił  
się ogień  z n ieostrożności  s łu ż ąc eg o ,  w m ia rę  popełnionej n ie 
o s trożnośc i,  dz ie ń ,  dwa lub trzy dni ścisły zachow u jąc  post  
przed kośc io łem  k lę c z ą c , sześć godzin na dzień m odlił  się. S traż  
nad  n im  poruczona  na  zawsze s ługom  re l ig i jn ym , k tórzy  trzy 
razy na dzień d u c h o w n e  dawali m u  n a p o m n ie n ia ,  a jego  
imię  po spełnionej p o k u c ie ,  do księgi naum yśln ie  sporządzo
nej zapisywali dla t e g o , że jeżeli trzy  razy podobną  popełnił  
n ieo s tro ż n o ść ,  tedy  dziewięciudniow ym  aresz tem  o chlebie i w o 
dz ie ,  pięciu dyscyplinam i każdego  dnia byw a ł  ka rany ,  od służby 
odda lony  i pod  strażą policji z d e k re te m  przez sąd wiejski pod 
p rezydencją  w ójta  w y d a n y m ,  najostrzej zakazu jącym  p o w ro tu ,  
odpro w adzo ny  byw a ł  do m iejsca  jego  rodziny.

T ak ie  to były us taw y o gn iow e  w  ca łym  kra ju  księcia Karola 
R a d z iw i ł ła , od k tó rych  p ra w od aw ca  i siebie sam ego  nie w y łą 
czał. Dla tego m ając  dużo rozciągły swój k r a j , j a k  się n a  p o 
czą tku tego rozdziału pow iedzia ło ,  nigdzie znacznego u szkodzę-



nia przez ogień nie do z n aw a ł ,  a to :  że przepisy i ustaw y ogniow e 
wszędzie najściślej przez u rzędn ików  jego  były do p e łn ian e ,  j a k o -  
też i ka ry  na p rzes tępców  najskrupula tn ie j  egzekw ow ane.

W  m ia s ta c h ,  od k tó rych  ty tu ł  o rdynacja  przybierała i w in 
nych  z n aczn ie jszy ch , gdzie zamki lub pałac  księcia Karola źnaj-  
dow ały  s ię ,  m ieszkańcy  w  ryn ku  na cze rw one  z ło te ,  t. j. d u 
katy  na przedm ieśc iach i pom niejszych m iastach ta k  jak  na 
wsiach strofy og n iow a  na talary r a ch o w a n e  i do kasy  ogniowej 
bez żadnego  w zględu w yp łacane  bywały. T akie  sam e  ogniowre 
us taw y  i do sioła Alby były z a s to so w an e ,  dla tego przy każdej 
św ietnej w Albie z abaw ie ,  więcej jak  innych  dn i ,  najściślej czu- 
w a n e  byw ało  bezpieczeństw o od o g n ia ,  tak  d a le ce ,  że na  n ie
szczęśliwy w ypadek  o g n ia ,  wszelkie narzędzia do niszczenia go 
były w p og o to w iu ;  konie do wielkich i m ałych  s ik a w e k ,  tak 
jak  i do w ó zków  na sobie beczki m a jąc y c h ,  w odą  n a p e łn io n e ,  
były zaprzężone i przez całą no c  z woźnicam i stały na przezna
czonym  p lacu ,  pod p rzew odnic tw em  dziesiętn ików wiejskich. P o n 
tony na  wszystkich kanałach  były w yciągn ione  i strażą m ajtków  
o b sa d z o n e ,  na wieży kościelnej przy zegarze  będący  trębacz  dla 
otrąbienia  godzin w yw ieszał  dużą latarnię  cz te rm a  św iecam i ośw ie 
tloną na długim  d rączku  w  tę s t ronę  gdzie ogień szkodliwy 
ukaza ł się i sam  t rw o gę  t rąb i ł ,  a m ajtek  na tejże wieży straż 
odbywający , z funtow ej a rm a ty  na ten  p rzypadek  zaprow adzonej  
i pod zegarem  p ostaw ionej ,  przerażający h u k  w ypuszcza ł ,  za 
k tó rym  d o b o s z e , fajfry i t rębacze  m aj tk ó w  przebiegały szybko 
kanały  po pon tonach  i przeraźliwą roznosiły  t rw o g ę  i osada bez 
różnicy płci i majtki z wszelkiemi do gaszenia ognia narzędziami, 
najspieszniej udawali się w tę s t r o n ę , na której wyw ieszona na 
wieży ukazyw ała  się latarnia. Jeżeli gw a łtow ny  od razu  ukaza ł 
się o g ie ń ,  tedy  arm ata  pod zegarem  raz poraź trzy razy wyzie
wała  hu k  przerażający. W  przypadku  każdej takiej trwogi, k tó ra  
niekiedy się przytrafia ła , wójt sioła Alby i dziesiętnicy najpier- 
wsi na koniach stawali przy o g n iu ,  ale żadnej za to nie mieli 
nagrody . P rzy tom ność  ich zdawała  się prędzej jak oby  łagodzić  
srogość  pożerającego o g n ia ,  na ten  w ypadek  u wójta i dz iesię 
tn ikó w  dzień i n o c  siodłane w  pogotow iu  stały konie. T en  a r 
ty k u ł  w m ias tach  i w siach  księcia Karola panowie posesorow ie  
lub oficjaliści m iejscowi najściślej dopełniali w te n cz as ,  kiedy 
książę Karol nie by ł  obecny. Kary na gospodarzów  Alby i ich 
czeladź z okazji nieostrożności ognia te s a m e ,  jak ie  w całym  
kra ju  księcia Karola egzystowały, rozciągały  się.



Obaczm y jeszcze k ró tk i  rys  o urządzeniu  i t ro sk l iw em  pielę
gnow an iu  c h o r y c h :

W  całym  k ra ju  księcia  Karola Radziwiłła  u rządzone  było t ro 
skliwe p ie lęgnow anie  c h o r y c h , i w ty m  celu  zb u d o w an e  po m ia 
stach  lazarety w  odległości sześć mil jed en  od d r u g ie g o , i w szy-  
s tk iem  t e r n , co tylko  dla u trzym ania  w  n ich  na jpo trzebnie jszego  
po rządku  należy, do p ielęgnow ania  c h o ry ch  zaopatrzone  były, 
k tó re  nietylko dla jeg o  w łośc ian  były przy tu łk iem  i p om o cą ,  
ale i dla o b c y c h ,  jak iegobądź  oni byli w yznan ia ,  s t a n u ,  p łc i ,  
k o n d y c ji ,  a to bez żadnej za to bo n if ikac j i , n a  co znaczne  ze 
sk a rb u  księcia Karola wychodziły  sum y. Dozór każdego  lazare tu  
po ruczony  byw ał dw om  oso bom  męzkiej i żeńskiej p łc i ,  z d o 
stojnej księcia  Karola rodz iny , k tó re  dobrow oln ie  oddaw ały  się 
tej szlachetnej u s ł u d z e , i k tó re  każdego miesiąca najrzetelniej-  
szemi sw em i rap o rtam i uw iadom ia ły  księcia  o stanie  laza re tu ,
0 cho ry ch  jego  k ra jow ych  i obcych  z opisaniem  im io n ,  nazwisk, 
s ta n u ,  p łc i ,  k on dyc ji ,  w ie k u ,  m iejsca  u rodzenia  i zam ieszkania  
p rzybyłych  z w yrażeniem  daty  i uby łych  przez śm ierć  lub w y 
leczenie. D oktor  zaś każdego lazaretu podobny  przesyła ł  r a p o r t ,  
z opisaniem  g a tu n k u  cho roby  i ap likow anej n a  nią m edycyny , 
załączając  wszystkie  w ydan e  przez siebie recepty. T e  książę s tabs-  
m edy kow i i s tabs-ch iru rgow i sw em u  od d a w a ł  dla roztrząśnienia
1 dania o p in i i , jeżeli s tosow nie  do choroby , m edy cyny  przez la
zare tow ego do k to ra  ap likow ane  były. Co jeżeli opinia tycn  d w óch  
na sesjach  z dob rany m i do k to ram i i ch iru rgam i n a d w orny m i 
księcia za dobre  i s tosow ne  do choroby  z aa p ro b o w a ła ,  na tenczas  
d o k to r  lazare towy m iał od  księcia Karola przeznaczony  ja k o w y  
da r  do dwudziestu  a czasem  i więcej cze rw onych  z ło tych  w a r 
tujący. Chirurg  zaś każdy, k tó ry ch  w  proporc ją  lazare tu  po 3 ,  
A i 5  znajdowało  się , po dw a  c ze rw o ny ch  zło tych dostaw ał  i 
te przy sk oń czonym  ro k u  z w łasno ręczn ym  listem księcia do 
każdego  lazare tow ego do k to ra  w u jm u jący ch  w yrazach  dla n iego 
i dla podrzędnych  jego  nap isanych , były przesyłane.

Co kw arta ł  s tab sm edyk  lub s tabsch iru rg  z p rzydanym  sobie 
j ed n y m  n ad w o rn ym  d ok to rem  i ch iru rg iem  zwiedzali wszystkie  
lazarety i apteki laza re tow e ,  po pow roc ie  zdawali księciu ra -  
porta  z ob jaśn ien iem  w szelk iego  rodzaju szczegółów, książę sam  
raz w  r o k ,  jeżeli m u  tylko k ra jo w e  usługi nie przeszkadzały, zwie
dzał wszystk ie  lazare ty  swoje.



P ow innośc i  dziesiętników w zględem  c h o r y c h ,  w całym  kra ju  
księcia Karola były tak ie  sam e  jak i w siole Alby, to je s t :  k a 
żdy dziesiętnik zrana każdego  dnia powinien był obejść  swoich 
dziesięć cha tek  i upew nić  się o zdrowiu  m ieszkańców  każdej 
c h a t k i , p rzestrzegać wszelkiego o c h ędós tw a  w e w n ą 'rz  i zewnątrz 
jako też  nakazy w ać  ostrożności od ognia. S ko ro  tylko spostrzegał  
dziesiętn ik , że w  której  chatce  gospodarz  lub gospodyni d o mu ,  
lub ich dzieci albo i czeladź czuli się być do choroby  jakiej 
p rz y sp o so b io n e m i , na tychm ias t  takich nie czekając  powiększenia  
się choroby  do lazaretu  powinien by ł  zaprowadzić  i dok to ra  la
zare tow ego  uwiadomić. T am  zaraz chory  d os taw ał  łóżko czys 'ą  
białą pościelą  o s ło n io n e ,  o soby  nad lazaretem dozór mające, 
oznajmowali c h o r e m u , że najpierwszą dla niego i na jsku teczn ie j
szą jes t  m edycy ną  s ta rać  się uzdrowić  duszę  przez sak ram en ta lną  
spowiedź. Chory  przysposabiał  się do spow iedzi i dopełn ia ł  je j ,  
a w tenczas do k to r  rozbiera ł  przyczynę  c h o roby  i s to sow ne  apli
ko w a ł  lekarstw o. Pow inien  jeszcze  dziesiętnik każdego dnia zwie
dzać laza re t ,  jeżeli ten  był w te in  mieście  gdzie on m ieszkał i 
w  nim przeglądnąć chorych  z dziesiątku sw e g o ,  o w y g o d a c h ,  
p o s łu g a ch ,  m ed y c y n ie ,  p ie lęgnow aniu  c h o ry c h ,  najściślej od nich 
sam y ch  w yw iadyw ać  s ię ,  wszelkie n iedogodności od chorych  u s u 
wać i coby  znalazł przepisami n iedope /n ionego  dla chorych  sw o 
i ch,  o tem wszystk iem  przełożonym  nad  lazare tem  z wszelką 
przyzwoitością  d o n i e ś ć — jakoteż  o dopełnieniu  dla chorych  usługi 
religijnej najtroskliwiej pam ię tać  —  niem niej wszelkie urządzenia  
wiejskie przez w ójta  zap ro w a d z o n e ,  tyczące się w e w n ę trznego  i 
zew n ę trznego  dobra  w ło ś c ia n , w iern ie  przełożonym  d o n o s i ć , i 
wszelkie  posługi nieleniwie wypełniać.

Opisało się wyżej bu d o w ę  lazare tow ą w  Albie, przepisy zaś 
względem  p ie lęgnow ania  chorych  w tem  się różniły, że w Albie 
w  salach lazare tow ych  tak  m ęsk ich  j a k  k o b ie c y c h , gospodarze  i 
gospodyn ie  razem  z swymi służącymi leżeli, i z ró w n ą  trosk l i
wością byli p ielęgnow ani. Jeżeli kiedy śm ierć  w lazarecie  po 
rw ała  k tó rego  ze s łu ż ą c y c h , ostatnia  posługa religijna przez o b 
rzęd  pogrzebow y tak  św ietnie  dopełn iana  bywała n ak ład em  g o 
spodarza  lub go sp o d y n i ,  jak  pod in n em  panow an iem  dla sam ego  
gospodarza  lub gospodyni dope łn iona  być  nie może dla zbyt 
wielkiego ich ubóstw a  przez wyniszczenie ich n ieludzką roboci
zną i b a rbarzyńsk iem  z nimi obchodzen iem  się ich dziedziców, 
po seso rów  albo i oficjalistów, takoż osta tn ia  posługa  religijna i 
w  lazare tach  na prowincji b ędących  dla ch o rych  z obcych  państw



w lazaretach  zaległych i dla podróżujących  obojej pici, nak ładem  
księcia Karola bez żadnego  po w ro tu  w y d a tk ó w  dope łn iona  by 
wała. W łośc ian ie  zaś księcia  Karola byli w  stanie sami tę  po 
grzebow ą dla nich us łu gę  m ajątk iem  sw oim  za ła tw ić ,  gdyż (jak 
się czytelnik z poniższego opisu dowie) w całym  k ra ju  księcia 
Karola w żadnej klasie m ieszkańców  nie było  ubogich, a to z przy
czyny niżej wyrazić się mającej.

W ó jt  sioła Alby, czyli książę Karol R adziw ił ł ,  w tem  m ie j
scu  gdzie m ieszkał ,  albo gdzie był przejazdem  zwiedzając w ło 
ści sw oje  raz w r o k ,  (jak się wyżej pow iedzia ło ,  jeżeli k ra jow e  
usługi nie zajm yw ały  m u  czasu) każdego  tygodnia  zwiedzał la
zare t  w czasie ob iadow ym  i w ten  zas kiedy go się najm niej  sp o 
dz iew ano ,  iżby razem  i o pokarm ie  dla cho rych  d a w an ym  i o 
ca łem  ich p ie lęgnow aniu  m óg ł  dosta teczn ie  się wyw iedzieć  i p rze 
konać, z każdym  c h o rym  z w rodzoną  m u  o jcow ską  czułością i ł a g o 
dnośc ią  ro z m a w ia ł ,  c ieszy ł,  zgłębiał ich choroby , p r /eg ląda ł  sp o 
sób le c z e n ia , i przekonywa? się o n ieom ylnem  ap likowaniu  m e 
dycyny, badał  jeżeli usługi z czułą m iłością  bliźniego przez 
lekarzów, dozorców  i s ług  lazare tow ych  były dla nich d o p e łn ian e :  
częs tok roć  sam jed zen ie  dla ch o ry ch  ro z n o s i ł ,  p od aw ał  i p rze 
m aw ia ł  do nich łago dn ie  i u p rze jm ie ,  aby jedli co im wolno, a 
dla zachęcenia  n iek tó rych  do pożywania  p o k a r m u , b io rąc  u ch o 
rego  ły ż k ę ,  sam  każdej po traw y  lazare tow ej c h o re m u  przynie
s io n e j ,  kosz tow ał i w zbudzał w nim apety t  do je d z e n ia ,  a n i e 
raz tak ich  dla ch o ry ch  dope łn ia ł  u s łu g ,  jak ie  tylko  p ros tym  po
sługaczom  były poruczane!.. T aka  ludzkość księcia Karola Radzi
w i ł ła ,  w ójta  sioła Alby, tak a  p o k o ra ,  taka  czułość  cho rych ,  n ie 
raz ro z rzew n ia ła ,  i n iejako w zadum ienie  w p ra w ia ła ,  lekarzów, 
dozorców  i pos ługaczów  m iękczyla  se rc a ,  (jeżeli w  nich znajdo
w ała  się jak a  nieludzkość), i do uczucia  podobne j  czu ło śc i ,  ł a 
g o d n o śc i ,  ludzkości  zachęca ła  ich i zn iew a la ła . .

Każdego d n ia ,  dziewiąta godzina zrana przeznaczona była dla 
oddaw an ia  ra p o rtó w  laz a re to w y ch ,  przez dziesiętników księciu  
Karolowi do r ą k ,  o stanie  c h o ry c h ,  uby tych  i p rzybyłych do 
lazare tu ,  jako też  o po trzebach  laza re tow ych ,  jeżeli czego b ra 
kow ało . W ó jt  przesyła ł  je  co tygodnia  do depar tam en tow ego  
k o m isa rza ,  a ten  z m ocy  u rzędu  sw ego  załatw iał  to co było 
potrzebnem .

Dalej co do urządzenia  ogó lnego  sioła Alby, nie z d a w a ło . s i ę  
księciu  K aro low i,  iżby sioło Alba ulegało  d e p a r tam e n to w em u



u rz ę d o w i ,  przeto  w yraźnem  sw ojem  rozporządzeniem  wyją/ je  
z pod d ep ar tam e n to w eg o  za rządu ,  bo urząd de p ar tam e n to w y  nie 
m ó g łby  inaczej zarządzać siołem Alby, ja k  t ty lko  pod ług  ogól
n y c h  przepisów', k tó reb y  n iek iedy  tam o w ały  zaprow adzenie  przez 
księcia  Karola korzystniejszych dla sioła Alby rozpo rząd zeń ,  ja -  
k ieby na całą publiczność  w pływ  miały, a tak  książę Karol,  to 
co przewidział być nietylko dla sa m ego  sioła Alby lecz w ogóle 
dla całej publicznos'ci ko rzystn ie jszego , zaprowadził  w  Albie, choć  
p rzeciw ne było po w szech nym  jeg o  przepisom.

Co się zaś tyczy u fo rm ow an ia  ko rp u su  m a j tk ó w ,  ich u t r z y 
m a n ia ,  e d u k a c j i ,  troskliwości o ich  z d ro w ie ,  ćwiczenia w ich 
ob ro tach  w o jen nych  tak na wodzie j a k  i na lądzie: były to naj-  
zbawiennie jsze  księcia Karola zam iary  dla ukochane j  ojczyzny 
swojej, ty tu ł  Rzeczypospolitej m ającej,  wystaw ien ia  floty na m o 
rzach  B ałtyck iem  i Czarnem, o k tó re  k ra j  Rzeczypospolitej op ie 
ra ł  s ię , i tym to  ożywiającym  d u c h em  cały prawie n aród  polski 
zapalił, o śc ienne  zaś państw a  dybiące  zawsze na zniszczenie Polski , 
p rzeraz i ł ,  a dla siebie g rób  przyspieszył,  bo będąc  czerstwym , 
zd row ym  i tak  silnym, że końsk ie  p od kow y  now o  i g ru bo  z ro 
b ione  w  rę k u  bez wielkiej forsy przełam ywał, jednakże  gdy od 
da lony  od Nieświeża o kilkadziesiąt mil, w Białej, w sw ych  d o 
b ra ch  na Podlasiu  położonych, na oczy zachorow ał,  i gdy z W a r 
szaw y  okulis tę  sobie  sprow adzić  k a z a ł ,  tenże  w idać  ja k o  p rze 
kup iony  od n ieprzy jac ió ł  księcia, po opatrzen iu  oczów , od razu 
zad e cy d o w ał  zbliżające się n iebezp ieczeństw o u tra ty  w z ro k u ,  j e 
żeli na  razie  fontanelli  na k a rku  fo rm ą  zawłoki nie  zaprowadzi, 
a  taka  ku rac ja  rozpoczę ta  lecz um yśln ie  n iedopilnow ana  sp ro 
wadziła  g a n g ren ę  w  k a rk u ,  k tó ra  do dni k ilkunas tu  księcia  K a
ro la  życia pozbawiła.

Nie chcę  z opisaniem  szczegółów  jak ie  w  a rch iw um  nieświez- 
k iem  istniało w ys tępyw ać, tylko uzn a łem  za po trzebę  to w  k ró 
tk ośc i  skreślić, że gdy jedneg o  p o ra n k u  nadw orny  księcia  Karola 
ch irurg , nazwiskiem  M i c h a e l i s ,  uprzedzając  przyjście sp ro w a 
dzonego  d ok to ra  z W arszaw y , wszedł do g ab ine tu  pana swego, k tó 
rego  już  na krześle  siedzącego zastał, o czeku jąc  na d ok to ra  s p r o 
w adzonego ,  i gdy  najusilniej prosił, iżby m u  książę dozwolił  o p a 
trzyć k a rk  sw ó j ,  w  k tó ry m  przekupiony  z łoczyńca  d o k to r  dla 
p rzy w rócen ia ,  ja k o b y  os łabionego w z ro k u  zaprowadziwszy fonta- 
n e l lę ,  to  je s t  z a w ło k ę ,  g a n g re n ę  wyraźnie  u fo rm o w a ł ;  k tórej  
znaki już w idoczne  były na  powierzchni k a r k u ,  c hcąc  się zaś



przekonać  czyli ta  g a n g ren a  i w e  śro d k u  ciała juz  n ie  zagn ie 
ździła się, a gdy przez w łożony in s t ru m e n t  do sondow an ia  rany  
przekona ł  s ię ,  że g an g rena  już w  g rzb ie t ,  gdzie pacierze się 
rozk ładają  w korzen iła  się i ne rw y  zaraz i ła ,  nadszedł wów czas 
rzeczony  lekarz w arszaw sk i  przekupiony, na k tó rego  ch iru rg  Mi
chaelis z wściekłą  rzucił się za jad łośc ią ,  pochw ycił  go za łeb, 
bił w  twarz pięściami, tysiączne p rzek leństw a m io ta jąc  za sw ego 
p a n a ,  zresztą o ziemię m m  cisnął i nogam i t r a ło w a ł ,  i byłby 
m oże  na śm ie rć  zam ordow ał,  gdyby na rozkaz księcia kilku d o 
brze silnych s ługa lców  mężczyzn z w ielką  t rudnośc ią  nie o d e r 
w ało  go od niego. Książę tak im  zapalczywym ch iru rga  sw ego 
przejęty z a p ę d e m , tem u  p rzekup ionem u złoczyńcy swoją rę k ą  
dał dwa ładu nk i  każdy po sto cze rw onych  z ło tych i kazał m u  
jak najspieszniej i najostrożniej unosić  życie sw oje  z pa łacu  i 
z B iałej,  i jedn ego  z dw orzan  swoich przeznaczył m u  za p rze 
w o dn ika  dla bezpiecznego przeprow adzenia  go za m ia s to ,  lecz 
złoczyńca ten  lubo  ocalone  życie sw oje  w yniósł  z pa łacu  księcia 
Karola i z m iasta  bezpiecznie w ydosta ł  się, atoli jedn ak  Bóg 
najsprawiedliwszy sędzia wszystkich u k a ra ł  go w m om encie ,  gdyż 
milę drogi od Białej ku  W arszaw ie  zaledwie ujechawszy, w ś ró d  
dnia od p iorunu  zabity został.

Książę Karol wiele uczu ł  dowiedziawszy się o tak p rz y p ad k o 
wej śm ierci  tego  doktora ,  zalecił w ięc  przyzwoicie  go p o c h o w ać  
i wywiedzieć, czy ten  d o k to r  nie osierocił żony i dzieci? Z tego 
widać ile w tem  zdarzeniu religia księcia  nie o d s tę p y  wała k iedy 
m ając  w sw oim  r ę k u  m oc  i m o g ąc  tem u  złoczyńcy, k tó ry  go 
z życia w y zu w a ł,  życie o d e b ra ć ,  a nie uczynił t e g o ,  ale go 
ochron ił  od zem sty  dworzan, hojnie  wynadgrodził ,  pogrzebać  k a 
zał i jeszcze dow iedzieć  s ię ,  czy jak ą  familją nie pozostawił 
w  s tan ie  osierociałym .

U czuł jed n a k  w  kilka dni po te m  zdarzeniu, że niezadługo 
s łabe  życia jego  nici p rzecię te  zostaną, z wszelką  w ięc  rezygnacją  
ja k  zawsze zdał sie na wolę Najwyższego S tw órcy , kazał  zaprosić  
do siebie wielkiego teologa, pobożnego  kap łan a  i gorliw ego m i
sjonarza  w osobie  księdza S z c zu row sk iego ,  zakonu  ś. Bazylego, 
tam że  w Białej w  kon w enc ie  zosta jącego  i j e m u  całego życia 
sum ien ie  sw oje  powierzył.

T en  uczony i pobożny kap łan  s ta rann ie  duszę  k s ięc ia  Karola 
przez dziesięć dni i nocy  do szczęśliwej wieczności przysposabiał,  
luboć  wiedział dosta teczn ie  ten  pobożny kapłan , że cześć, k tó rą
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książę Karol na jw yższem u Bogu o d d a w a ł ,  m iała  w sobie  g łę 
bo ką  uniżoność, pow agę  i gorliwość. Uniżoności dow iódł w osta -  
tn iem  rozstan iu  się ze ś w ia t e m , powagi w rozm ow ach  publi
cznych i p ry w a tn y ch ,  gorliwości w  przyozdabianiu i s tawianiu 
św ią tyń  dla czci Boga pośw ięconych . W iedzia ł  i o tern, że nikt  
przy śmierci nie zbliża się tak  spokojnie  do Stw órcy , jak  ten  kto 
żyjąc dla niego żadnych  nie czuł obow iązków  U znaw ał i u t rzym yw ał 
książę Karol przez cafe życie sta le ,  że Bóg jes t  począ tk iem  i 
k o ń c em  cz ło w iek a ,  iż przychodzące  do n iego dziecię jako  ojca 
przeprosić  pow inno ,  jeżeli w czem u chy b iło ,  iż niema p raw dzi
wego  dla duszy szczęścia jak  tylko w połączeniu  się z nim na 
zawsze, dla tego najuniżeniej dopełn ił  ob rząd kó w  św ię ty ch ,  k tó -  
rem i opatrzony, to je s t  łaskam i S a k ra m e n tó w  przy ję tych  w z m o 
cnionego duch a  złożył na łono  S tw ó rc y  —  sześćdziesiąt lat tylko 
w ieku  przeżywszy.

Dowiódł ten ostatni m o m e n t  nieskazitelności sum ien ia  księcia 
Karola, śc ieżkam i cno ty  zbliżającej się do g r o b u ,  bo spokojnie  
spoglądał na przyszłość. Lata jego  życia up łynęły  ja k  d o b ro 
czynna r z e k a ,  k tó ra  zbogaciwszy i przyozdobiwszy sw e brzegi 
okazale blisko ujścia płynie. Nie ujrzało oko o tacza jących łoże 
księcia Karola żadnego na nim pom ieszania i panow ania  śm ier
telnej trwogi, bo pochodni życia jego  nie obaliła śm ie rć  ow ym  
to g w a ł to w n y m  w ichrem  pokolenia  w a lący m , ale on  ją  sam 
zgasił. A tak cały  ten  krótk i  bieg skon u  księcia  Karola po łą 
czony z roz tro pn em  rozrządzeniem  obszernego  m a ją tk u ,  z p rze 
znaczeniem  pół miljona cze rw onych  zło tych  na uposażenie  sierót 
i ich e d u k ac je ,  z pos tano w ien iem  zd ro w em  woli o s ta te cz n e j ,  a 
p rzy jem nem  pożegnan iem  o b ecny ch  przy śm ierci  jego ' przyjaciół, 
czyliż n a m  nie przedstawia  pow ód m niem an ia ,  iż znał najw iększą  
p o k o rę  i najw inniejszą un iżoność dla Najwyższego Rządcy św ia ta?

P o  oddalen iu  tego  z łoczyńcy przekup ionego  d o k to ra ,  w  trzy
naśc ie  dni książę Karol życie sw oje  zakończył w mieście Białej, 
j edne j  z sw oich  włości na Podlasiu  położonej. Ciało jeg o  prze
n ies ione zostało  do familijnego g ro b u  do Nieświeża w głąb Litwy, 
sześćdziesiąt pięć mil od  Białej od leg łego . K onw entowi Bazylia
n ó w  w Białej legow ał d w akro ć  sto tysięcy zło tych polskich, i te  
za życia sw eg o  jeszcze  do rąk  pobożnego  kap łana  księdza S z c zu 
row sk iego  w ypłacić  zalecił z obowiązkiem , iżby w iecznem i czasy 
za dusze jego  rodziców  i j e g o , sto mszy każdego  rok u  i cztery 
egzekw ie  k o n w e n t  cały odprawiał.  Z g rom adzen iu  S ióstr  Miłosier



dzia t a m ie  w Białej na u trzym an ie ,  edu k o w an ie  i w yposażenie  
pew nej  ilości s ie ró t ,  tudzież na u trzym anie  ka lec tw em  naw ie
d z o n y c h ,  jakoteż  p ie lęgnow anie  c h o ry ch ,  o g ro m n ą  wieś z o d 
dzielnym lasem , s taw em , m łynam i, p rop in ac ją ,  p a s iek ą ,  polami, 
łąkam i i pastwiskami, dobrze  zago spodarow aną  i zaludnioną wie- 
cznem i czasy z ca łym  fo lw arcznym  inw en ta rzem  zapisał.

Chociaż wpraw dzie  ośw iadczyłem  wyżej, że nie b ę d ę  opisywać 
szczegółów tego han iebnego  postępku  doktora  p rzekupionego , j e 
dnakże unies iony  czułością  zapędziłem  się do przedstawienia  czy 
te ln ikom  osta tn ich  chwil s k o n u  teg o  dobro czy nneg o  księcia, k tó re  
wT szczuplem  zebran iu  przedstawiwszy zw racam  pióro m oje  do 
dalszego opisu sioła Alby, jako też  rządu  włości księcia K aro la ,  
m a jącego  zw ązek z s iołem  Albą, n iem niej i politycznych p o s tę p o 
wań" księcia Karola, m ających  w pływ  obywatelski na okoliczności 
uk o c h an e j  ojczyzny swojej, i t ak:

Że książę Karol ożywiającym  ojczystym  kra ju  du c h em  naród  
polski zapalił, żadnej nie p odpada  wątpliwości ja k  i to, że tenże 
książę Karol w całej rozległości kra ju  pow szechnie  od wszystkich 
był" łubianym , sz an ow anym  i pow ażanym , ho też dla wszystk ich  
był s z c z e ry m , o tw artym  i wylanym . Albożlo te częste  zbieranie  
sie różnych klas k ra jow ych  obywateli  do Nieświeża przez niego 
za*praszanych, te  św ie tne  wesela  có rek  księdza W yhow sk iego ,  te 
okazałe  prym icje ich ojca a d rugie  syna  jego  (jakie w  jednej  
z ksiąg pod ty tu ł e m :  -Ksiądz Kajetan W y h o w sk i-  spisałem), 
m iały  tylko cechy sa m ych  przem ija jących uc iech i z a b a w ?  Nie, 
miały  one  nader" ważny zam iar ożywienia ducha  na rod ow eg o ,  
cały n a ró d  zapalającego, do u trzym ania  powagi na rodow ej przez 
ścisłe w ęzły  jednośc i  i do u tw orzen ia  siły i m ocy  n a rodow ej.

W iedzia ły  ośc ienne  państw a przez sw oich  am b a sa d o ró w  w W a r 
s z a w i e  przy kró lu  o sa d z o n y ch ,  jak ich intrygi na zniszczenie 

Polski w y m ie rz o n e ,  na ród  na tch n io ny  i zapalony d u c h e m  n a r o 
dow ości przez księcia Karola zniw eczą?, zgoła wszelkie o śc ien 
ny ch  państw  szkodliwe dla Polski zamiary, póki jeszcze był przy 
życiu książę  Karol, z aw sze  u d a rem n io n e  zostawały.

Rosja w nosiła  sob ie ,  że książę Karol w łaśc iw ie  dla tego był 
na nią zażolony, iż w czasie tych n ieszczęśliwych konfederacy j  
barskiej  i radom skie j,  włości jego, zamki, pałace, s ł o w e m : wszelka  
w łasność  jego  przez wrojska rosyjskie  nielitościwie z łupione zostały, 
bo w zam kach  i pa łacach  pokoje  m ające  śc iany w yk ładane  ch iń-



skiemi i perskiem i m a k a ta m i , po reelanow em i i zwierc iadlanemi 
ta f lam i ,  nietylko ze szczętem  przez M oskałów zniszczone , ale 
nad to  k tó re  m ożna  było uwieźć, razem  z bogatem i m eblam i za 
b rane  zostały. Przeto  a m b a sa d o r  rosyjsk i S ta c h e lb e rg ,  w  celu 
ułagodzenia  niby zażalonego na Rosją  księcia K a ro la , w  czasie 
se jm u w W arszaw ie ,  po pow rocie  księcia Karola z sześcioletniego 
tu ła c tw a ,  ośw iadczył księciu  publiczn ie ,  iż jego  im p era to row a  
najjaśniejsza  K atarzyna ofiaruje J. 0 .  księciu  jegom ości  Karolowi 
Radziwiłłowi w ojew odzie  w ileńsk iem u i jenera łow i w o jsk  l itew 
skich sześć m iljonów  zło tych polskich, a to :  w  n a g ro d ę  poczy
n ionych  szkód w z a m k a c h , pałacach i w łośc iach  jeg o  przez 
wojska  rosyjskie. Na co książę Karol odpow iedzia ł  w takich w y 
r a z a c h :  » P a n i e  k o c h a n k u !  (takie jego  było przysłowie) t e  
s z e ś ć  m i l j o n ó w  z ł o t y c h  p o l s k i c h ,  j a k i e  m i  z n i e 
p r z e b r a n y c h  s k a r b ó w  s w o i c h  n a j j a ś n i e j s z a  i m p e 
r a t o r o w a  K a t a r z y n a  w  n a g r o d ę  s z k ó d  p r z e z  j e j  
w o j s k a  w y r z ą d z o n y c h  h o j n i e  o f i a r u j e ,  n i e  w y s t a r 
c z a j ą  n a  w y n a d g r o d z e n i e  w ł o ś c i a n o m  m o i m  z a  
s a m e  g a r n k i ,  k t ó r e  i m  m o s k a l e  w y t ł u k l i .  Jed nakże  te 
sześć m il jonów  polskich  ofiaruję  i przekazuję  na jukochańsze j 
m ojej rzeczypospolitej, a to :  na  zbudow anie  floty na m orzu  B a ł
ty ckiern dla usłużenia  k iedyś najjaśniejszej im pera to row ej  ro 
syjskiej..

Ta groźna  odpowiedź księcia  Karola niety lko  rosyjsk iego a m 
basadora , ale i innych  in te resu jących  państw  am b a sa d o ró w  bardzo 
przeraziła, a le za to cały  na ród  polski w sw oich rep re z en tan ta ch  
i n ieinteresow 'anych państw  am b a sa d o ró w  w nie jaką  rad ość  w p r a 
wiła. Przypatrzyli się' am basad o row ie  o śc iennych  państw  w W a r 
szaw ie ,  z jak ą  przychylnością  cały  praw ie  n a ró d  Polski by ł  dla 
księcia Karola i przekonali s i ę , że książę Karol nie dla siebie 
ale w szystko dla sw ojego  k r a ju ,  to jes t  dla Rzeczypospolitej 
działał i że ich na  zgubę  Polski w y m ierzone  intrygi nie m og ły  
żadnego  sk u tk u  pom yślnego  wywrzeć, bo książę Karol czuw ając  
na d  losem  k r a ju ,  ca ły  n a ród  spoił m o cn e m  ogn iw em  jedności,  
wolności, n iepodległości  i c a ło ś c i , otóż ułożyli plan wyzucia go 
z ż y c i a , co im się w  czasie słabości księcia Karola na oczy, 
przez p rzek up ionego  dok to ra  do sk u tk u  doprow adzić  uda ło .

Owóż po zgas łem  życiu księcia  Karola duch  na ro d o w y  stygnąć  
zaczął w o b y w a te lac h ,  bo już nie było d rug iego  księcia  Karola, 
k tó ry b y  go dzielnie ożywiał. Intrygi obcych  w czasie c z te ro le 



tn iego se jm u na zgubę  Polski w ym ierzon e ,  zbliżyły się do niej, 
m o cn e  ogniwa jedności i wolności na rodow ej przez księcia K a 
rola spojone, zostały nag le  z e r w a n e , k tó re  n ieu fność  i n iezgodę 
m iędzy n a ro d em  wznieciły, i tę  n ieu fność  przeciw  królowi, u s i 
łu ją ce m u  już teraz u trzym ać  ś w ie tn o ś ć , ' ca łość  i n iepodleg łość  
na ro d o w a  p od lega ły  i tym  sp osobem  Po lskę  po zadaniu jej 
w ielu klęsk n ieszczęś l iw ych , k tóre  h istorja  n a ro d u  polskiego 
rozlicznie w wielu dziełach zaw iera ,  rozerwały , bo w  r. 1 7 9 3  
nastapił  znow u podział kraju....  a ostatni w  ro k u  1 7 9 5 ,  w k tó 
rym* Katarzyna zabrała  króla S tan is ław a do P e te r s b u rg a ,  gdzie 
z jej łaski tylko pensja  do życia zaopatrzony, po pa ru  latach
życie zakończył.

T ak  to i w p ryw a tny ch  po jedynczych  d om ach  nieraz działo 
się i dzieje s ię ,  gdzie du c h  niezgody i nieufności wciśnie  się, 
tam  najm ocniejsze  węzły zaprzysiężonej przyjaźni, w ierności i 
uczciwości m ałżeńskie j starga  i skruszy, a tam  m ają te k  na d ro 
bn e  cząstki rozsza rp ie ,  a niekiedy zniszczy i w span ia łą  posadę  
jeg o  sam em i n iepraw ościam i han iebnie  zagładzi, iż m ożna  pow ie
dzieć : Nec locus ubi Troja fuit.

Otóż ten  religijnego, m o ra lnego  i cywilnego zakresu  księcia  
Karola krótki r y s ,  k tó ry m  zdolniejsze od m eg o  pióro o g ro m n e  
foliały m o głoby  zape łn ić ,  gdyby  m aterja ły  czyli źródła  do tego  
n iegdyś w księgozbiorze i a rch iw um  nieśw iezkiem  istniejące, p ó 
źniej w czasie podziałów Polski wywiezione, rozszarpane  i w r ó 
żnych zakątach jeszcze z o s ta jące ,  m og ły  być razem  zebrane. 
W sze lako  to  opisanie  szczegółow e sk o n u  księcia Karola w y c z e r 
pa łem  z pism tego to pobożnego  kapłana księdza S zczu row sk iego  
i księdza M ajkowskiego kano n ik a  i dziekana kapitu ły  Ł uck ie j ,  
k tórzy szanow ne zwłoki księcia Karola z Białej do Nieświeża 
łącznie  z licznem duc h o w ień s tw em  przeprowadzili.

* W r ó ć m y  się jeszcze do w ew n ę trznego  zarządu włości księcia  
K aro la ,  a obaćzym y tam  cywilne  sądow nic tw o  pod ług  p raw  o r
dynack ich  z s ta tu tów  L itew sk iego  i k o ro n n e g o  u łożonych  przez 
panu jacych  w Polsce  m o n a rc h ó w  a szczególnie przez Bolesława 
W sty d l iw e g o ,  w ro k u  1 2 3 5  i poprzednich  jeszcze  o rdynacjom  
N ieśw iezk ie j , S łu c k ie j , K ie jd a n o w sk ie j , K le ck ie j , Ołyckiej i Żó ł
kiewskiej nadany m .

Sąd  cywilny oddzielnie  w  każdej ordynacji  us tanow iony  sk ła 
dał się z trzech sad ow ych  o s ó b ,  k tó re  miały ty tu ł :  S tarosta ,

*) Wobec jasnych już dziś prawd historycznych, nie widzimy potizeby pro
stować zdania autora. (Przyp. wyd.)



podstarosta  i sędzia, i ci byli decydujący, s ta rosta  prezydował. 
ByZ i pisarz sądowy, ale ten  nie m iał decydu jącego  głosu , ty lko  
z sen tency j dek re ta  układał,  te  zaraz s tro nom  na sesji czytał, do 
p ro tok o łu  je  w pisyw ał a z p ro to ko łu  s t ro n o m  za o p ła tę  m nie j
szą lub większą w ydaw ał.  Był też in s tyg a to r ;  tego  obowiązkiem  
b y ło ,  wpisy s tron  sądzić się m ających  do p ro tok o łu  w n o s ić ,  te 
po tem  na  p ó ł ,  albo i ca łym  arkuszu  przepisać i na drzwiach 
izby sądowej p rzybić ,  aby  sądzić się m ające  s trony  m ogły  się 
in fo rm ow ać  ja k  daleki je s t  w p is ,  to je s t  pod k tó rym  n u m ere m . 
Do Instyga tora  należało także dozierać skrzynki sądowej, do k tó 
re j  zasądzone  na  s t ro n a ch  grzyw ny  to j e s t :  kary  pieniężne sk ła 
dały się. Sk rzy nk a  ta na trzy zamki zam knię ta  b y ła ,  a klucze 
od niej u starosty, podstarosty  i instygatora  pojedynczo przecho
w a n e  były. R ów nie  obowiązkiem  instygatora  było w czasie o d 
byw ających  się sądów  czuw ać nad bezp ieczeństw em  i pow agą  
s ą d u ,  aby ta przez jakie nieprzyzwoitości zgw ałconą  n i e b y ła ,  
osobliwie w czasie sesji w gm ac h u  sądow ym  odbywającej się, z tego 
względu przed izbą sądow ą w czasie odbyw ających  się sąd ó w  była 
warta , z łożona z jed n e g o  lub d w óch  żołnierzy z bronią w rę k u  
przy drzwiach izby stojących, i to do instygatora  na leża ło ,  iżby 
zasądzone  grzyw ny  od s tron  rekw irow ał,  odbiera ł  i do skrzynki 
w n o s i ł ,  nie czyniąc je d n a k  s t ron om  żadny ch  nieprzyjem ności. 
Osądzonych  znow u na odsiedzenie  wieży g ó rn e j ,  środkow ej lub 
zimnej, in s ty g a to r ,  gdy  osądzeni w w yznaczonym  term in ie  s ta 
wili s i ę ,  zaprow adził  do  wieży i m ia ł  o tem  s ta ran ie ,  iżby za 
sw e  pieniądze dosta teczne  mieli w iktuały, a w y chodzących  z wieży 
po odsiedzianej karze  zaświadczał instygator  p isemnie jako  zadosyć 
uczynili w yrokow i sądu. Siedzącego w wieży n ik t  nie pilnował, ale 
jeżeliby k tóry  przekroczył zakres  siedzenia i sąd o tem  był  zawia
dom iony, tedy  to co już  w części ods iedz ia ł ,  przepadało, a on 
na now o za przekroczenie  odsiadyw ać m usia ł  p od ług  okoliczności 
czasem  i ro k  i m iesięcy p a rę ,  ale m ożna  było pod ług  praw a  
z przeciw ną s t roną  u łożyć się i pitmiądze za siedzenie wieży 
zapłacić  jej. Był przy tem  przy tak im  sądzie woźny, ten  pozwy 
s t rono m  roznosi ł ,  i re lacją  z o d dany ch  pozw ów  przed ak tam i 
sądow em i z d a w a ł , w czasie sąd ów  spraw y przywoływał, i o chę-  
dóstw o w kancelarji  u t rzy m y w a ł,  areszty  p raw ne  też woźny na 
w ezw an ie  jakiejbądź s trony  k ła d ł ,  kance lis tów  op łacanych  sąd 
n ie  m ia ł ,  ale byli tak  zwani fe r ja n c i ,  k tórzy od arkusza  przez 
siebie zap isan ego ,  brali od stron  po je d n y m  złotym p o lsk im , i 
stali zawsze pod zarządem  pisarza sądow ego .



Przy  każdym  sadzie było także  d w ó ch  kw alif ikow anych  a d w o 
ka tów  czyli pa tron ów  b e z p ła tn y c h , k tó rzy  za p row adzen ie  p ra
w nych  in te resów  uczciwie od  s tron  byli wynagrodzen i.  Sędzio
wie i pisarz każdy m iał wieś od księcia  Karola i posiadał 
ją  ty tu łem  pensji. In s tyga to r  i woźny, pierwszy z do c h o d ó w  za 
wpisy i obiaty czyli in tabulac je  d o k u m e n tó w ,  d rug i  za pozwy, 
areszty  i p ieczęcie dość  dosta teczny i uczc iw y mieli fundusz, 
m a jąc  przy tern przy kancelarj i  sądowej n iep ła tne  i w y g o d n e  po
m ieszkanie. Na insiygatora  zawsze ze s tanu  sz lacheckiego  uczci
wy i m oralny  człowiek przez sędziów był w yb ie rany  i za ze
zw olen iem  szlachty o rd y n a ck ie j ,  d ek re tem  tegoż sąd u  u tw ie r 
dzony.

W  każdej ordynacji więcej było szlachty niż ch ło p ó w  i ci 
w oddzie lnych w s ia c h ,  m ias teczkach  i m iastach  oddzielnie m ie
szka li ,  a nigdy r a z e m ,  i gdyby  z wszystkich sześciu o rdynacy j 
z rob ić ’ było  ogół szlachty, tedy  m ożna  było u tw orzyć  z niej do 
pięćdziesiąt tysięcy  w ojska  kawalerji  a d rug ie  tyle p iechoty. Dyli 
m iędzy  nimi mniej i więcej majętni tak, że po kilkadziesiąt ty 
siecy zło tych polskich miewali g o tó w k i ,  pod os ta tek  g ru n tó w  
o rn ych  i w olnych lasów. O pła tę  do sk a rb u  o rd y n a ck ieg o  bardzo 
szczupłą w nos il i ,  ale za to p o d łu g  praw a mężczyźni od o śm n a -  
stego ro k u  w ieku  sw ego  już byli w ojskow ym i, już  mieli m und ury  
e ta tem  ordynata  p rzep isane ,  mieli kon ie  i całe w o je n n e  u z b ro 
jenie. Ci na  każde w ezw anie  księcia o rd yn a ta  stawili się tam  i 
w takiej m asie  gdzie przez o rd ynan s  oznaczone  było. Oficerowie 
z pom iędzy nich aż do stopnia pu łkow nika  i jene ra ła  przez k s i ę 
cia o rdyna ta  byli k reow an i  i przy wszelkiej w ojskow ej karnośc i  
przewodniczyli i m ,  każdy sw oim  kosz tem  u m u n d u ro w a n y  i 
w w o jenny  u n ifo rm ow y rynsz tunek  uzbro jony  na  w łasnym  
sw oim  żołdzie u t rzym yw ał s i ę ,  każdego ro k u  d w a  razy, to 
je s t :  w  m aju  i wrześniu  form owali  o b ó z ,  a w nim ćwiczenia 
w o jenne  odbywali pod n acze lnem  dow ó dz tw em  księcia o rd y n a ta .  
Na w iosnę  przez jed e n  tylko m aj  robili ob ro ty  w o je n n e ,  ale 
w  jesieni gdy ta była pogodna  czasem  dw a  a niekiedy i trzy 
miesięcy, czyli do śtej Katarzyny stali w p o lu ,  i w o jenne  robili 
ob ro ty  tak  jak  gdyby  w czasie ak tualnej  wojny.

Była i p iechota  o rd y n a ck a  w tym  sa m y m  składzie jak  a r ty -  
lerja" z tą  tylko ró ż n ic ą ,  iż oficerowie  i podoficerowie  z kasy  
ordynackie j  żołd pobierali i w  czasie obozowania  też w ojenne  
rob iła  obroty.



Dla .s tanu  szlachty o rdynackie j  był ustanow iony  sąd ordynacki, 
a ten iniał przepisane praw em  cztery kadenc je  sądow e do  roku, 
na osądzenie  sp raw  jak ie  do n iego praw nie  w nies ione  bywały. 
Chociaż r a n n e  jak  i po po łudniow e  godziny do sądzenia były  
przeznaczone , jed n a k  wolno było sądowi wczes'niej lub później 
rozpocząć sądow nic tw o  i k on ty n o w a ć  go do okoliczności. S ą d  
pierwszej instancji m ia ł  o bo w iązek ,  wszystkie  te  spraw y osądzić, 
jak ie  pozwam i na tę  k ad en c ję  były przywołane, wszelako gdyby 
sąd  przez na tłok  w ielu  s p ra w ,  m im o sw oją  p ilność , wszystkich 
wpisów nie m ó g ł  tej kadencji  rozsądzić,  tedy następujące j ka
dencji te res tanc je  najp ierw ej rozsądzić był obligowany, co jeżeliby 
nie dopełnił, by ł  odpowiedzialnym.

Każda kaden c ja  tych  sądów  m iała miesiąc  i dzień p rz ez n a 
czony, k iedy m iała  się poczynać, i m iała  zakres p rze i  cztery 
tygodnie .  Nie był w e  wszystkich o rdynacjach  jed e n  miesiąc  i 
dzień do sądo w n ic tw a  przeznaczony , ale w  każdej ordynacji  był 
inny m ies iąc  i dzień przeznaczony, t a k :  że gdy w jednej  o rd y 
nacji  kończy ła  się kadenc ja  w  drugiej się p o czyn a ła ,  dla tego, 
że czasem  s trona  w dw óch  lub więcej o rdynacjach  miała sprawy, 
w ięc  n ie  m og łab y  w  jed n y m  czasie wszędzie sp raw  sw oich d o 
pilnować osobiście. O rdyna t  był m o ce n  podwyższyć lub zniżyć, ,  
albo całk iem  inszy poda tek  na łożyć  na szlachtę, wszelako za po- 
p rzedniczem  przedłożeniem  im koniecznej potrzeby.

S ądow nic tw a  tak  cywilne ja k  i polityczne wyższych i niższych 
instancji  w  sk a rb ow ych  g m ac h ac h  odbyw ały  się D ochód skrzynki 
sądow ej w  wyższych i niższych instanc jach  z zasądzonych kar  
p ieniężnych był jeszcze używany na opa ł i wszelkie m ater ja ły  
kance la ry jne .  Dostarczen iem  tych  za jm ow ał się instygator, k tó rego  
po każdej skończonej kadencji  sąd o b ra ch o w y w ał  z podobnych  
w y d a tk ó w ,  p rzy tem  sk rzynkę  i ilość go tow ych  w niej pieniędzy 
obliczał tak jak  i re stanc je  na s t ro n ach  z a leg łe ;  takow e  do p r o 
to ko łu  w pisyw ał i instygatorowi o d daw ał  z poleceniem o debran ia  
tych re s tan cy j ,  k tó re  zawsze łagodn ie  od  s tron  egzekw ow ały  
się. Instyga tor  był obow iązany porządne  u trzym y w ać  regestra ,  
z k tórych  przy k o ń c u  każdej kadencji sąd go ściśle o b ra ch o 
wywał, kw itow ał  i pośw iadczał jego  reges tra  sw ym  podpisem .

W  składzie  sąd u  apelacy jnego  byli : Prezydent,  wiceprezydent, 
czterech deputa tów , dw óch  w iceregen tów , dw óch  pisarzów, dw óch  
in s ty g a to ró w ,  dw óch  w o ź n y ch ,  dw óch  pa tro nów  czyli a d w o k a 
tów. Ci wszyscy musieli być kwalifikowani i wszyscy niepłatni.



U rzędnicy wyższego i niższego cywilnego sądu  przez szlachtę 
o rd ynack a  w o lnem i g losami na w yborach  czyli z jazdach u s t a n o 
w ionych  byli obierani. W  apelacy jnym  sądzie p rezyden t,  w ice 
p rezydent  i pisarz z słuszny, h i m a ję tn y c h  obywateli  kra jowych, 
a częstokroć  m im o ich w iadom ości i zezwolenia obierani bywali, 
k tórzy  z swoich d o ch odó w  pow agę sw oją  św ietn ie  utrzym ywali .  
R eszte  tego  sk ładu  urzędników , szlachta z pom iędzy siebie, także  
w olnem i g łosam i zam ożnych  m ora lnych  i w  praw ie  ukwalif iko- 
w an ych  o b ie r a ła , i tych księciu ordynatow i do zatwierdzenia 
przedstawiała , k tó rych  książę o rdyna t  zatw ierdzał i przysięgę od 
nich odbierał. W szyscy  w  ordynacjach  sędziowie ró w n ą  pow agą  
mieli z sędziami k ra jow ym i Rzeczypospolitej. P isarz  m iał dobry  
fundusz za w ydaw an ie  s t ro n o m  dekretów , nie m iał wpraw dzie  na 
to wyznaczonej taksy, ale s t rony  wspania le  m u  w ynagradzały . 
W icerejenci mieli g łosy decydu jące  tak  jak  i d e p u ta c i :  k o m 
plet trzech ważnie d ecy dow ać  m ógł. W icere jenc i  używani byli 
najczęściej do komisyj granicznych, działowych i te  decydowali,  
k tó ry ch  decyzje zawsze szły pod rozpoznanie  i zatwierdzenie 
sadu  apelacyjnego. Dochód z tych  gran icznych  kom isy j był ich 
w łasnością. Instyga torów  i w oźnych w  tym  apelacy jnym  sądzie 
były tak ie  sam e  obowiązki i dochody  ja k  i w pierwszej instancji. 
Ten sąd apelacyjny był i politycznych instaneyj zwierzchoiczym  
sądem  i kadenc jam i d w o m a  tylko do ro k u  każda po cztery m ie 
sięcy  sądziła się. F orm a  sądzenia taka  jak  w k ra jow ych  in s tan 
cjach, to jes t  przez s łow ne  ind uk ty  p a t ro n ó w ,  czyli ad w o ka tó w  
odbyw ała  s ię ,  ale i s t ron om  wolno było  osobiście  p rzem ów ić  
nieco przed sądem , jeżeliby adw ok a t  czasem  jaką  po m y łk ę  zrobił. 
W szelako  adwokaci m erita  sprawy, każdy swojej stronie  dupliki 
i repliki na piśmie wzajem sobie przed spraw ą  ko m un iko w al i ;  
t.e w  czasie wziętej do rozsądzenia spraw y czytali ,  a po prze
czytaniu na stole  sądow ym  składali, k tó re  w czasie us tępu  stron  
pisarz lub w ice re jen t  na g/os sędziom  czytał, sąd zaraz wotował, 
a pisarz essencjonalny  d ek re t  fo rm ow ał i p rzyw ołanym  z ustępu  
s trono m  zaraz pu b l iko w ał ,  a jeżeli k tóra  s t rona  apelacją  zak ła 
dała do wyższej instancji i sąd jej dop uszcza ł,  tedy  tę pisarz 
w sen tenc jonarzu  adnotow ał,  dekre ta  w raz  z z łożonem i m eritam i
i dalszemi a legatam i najdalej w czterech  tyg odn iach  s t ro no m  
w y d a w a ł ,  a apelu jąca  s trona  znow u w y daw ała  pozew swojej 
przeciwnej stron ie  do sądu  o dw ołanego .  Sad  apelacyjny i na j
wyższy nie  w zyw ał zaskarżonego  sądu  do  dania t łum aczen ia  się 
dla czego tak  osądz ił ,  bo w yrażone  w  d ekrec ie  przyczyny o są 



dzenia m ia ł  przed sobą, jak  i a legata k tó re  są dow odam i sprawy, 
ale jak  m u się podobało  potwierdzaf, albo uchyla ł  całkiem , albo 
w  n iek tó rych  ka tegorjach  zmienia! d e k re t  zaskarżonego  sądu, 
otóż taką  form alnośc ią  odbyw ające  się sądy w ordynacjach, 
w  trzech albo czterech  m iesiącach najzawilsze ukończa ły  sprawy.

Sąd  najwyższy by! przy ordynacie, w yrok iem  tedy  jego  w szel
kie kończyły  się s tron  spory  i w  m oc  sądow ą zapadały. Przy 
ordynacie  było d w ó c h  przysięgłych sekreta rzy  do rozbierania w y 
w ołan ych  spraw, k tórzy też wotowali.  O rdyna t  po d ług  woli swojej 
n iekiedy przyw oływ ał na sesją do siebie i apelacy jnych  sędziów,
i od tych objaśnia ł  się w w y w o ły w an y ch  do siebie sp raw ach  i 
sam  decydow ał.

W szyscy  w o rdynacjach  i w łościach księcia  pana sędziowie 
byli odpowiedzialni za fałszywe decyzje, k tó rym  jeśli się dowiodła  
pa rc ia lność ,  riietylko że s t ron om  szkody w ynag rad zać  musieli, 
ale nad lo  za trzecim  razem  popełnionej n iesp raw ied l iw o śc i , na 
zawsze usunięci  bywali z sw ych  posad  bez p o w r o t u , i za n ie 
zdolnych do u rzędow an ia  d ek re tem  sam ego  o rdyna ta  uznani by 
w a l i ;  toż sam o  i adw okac i  za przeniew ierzenie  się w dosadzaniu
i n ied ba łem  bronien iu  s tron  na zawsze kasow ani bywali.

T a  ostrość  ściśle w ykonyw ające j  się ka ry  sędziów i ob ro ńców  
czyli ad w o k a tó w  bardzo su m iennym i i ostrożnym i robiła, i wielką 
nadaw ała  im m o c  szlachetnej  repu tacji ,  tak  d a lece ,  że n iektórzy 
znaczni krajowi obyw ate le  za dozw olen iem  księcia Karola p ier
w szych  do sądzenia po lub ow n ym  spo so bem  sp o ró w ,  d ru g ich  do 
b ron ien ia  s tron  używali. T ak  pierwsi j a k  i drudzy  prócz w s p a 
niałej nag rody  od s t ro n ,  wspanialsze jeszcze  w całokrajow ej 
publiczności sz lachetnej dla siebie repu tacj i  uzyskiwali brzmienie, 
co księcia o rdyn a ta  wielce  u jm ow ało  do oświadczenia  im  przy 
je m n y c h  uczuć.

Często trafiało się, że kom isarz  d e p ar tam e n to w y  lub k tó ry  z sę 
dziów ordynacji  byw ał od obyw atelów  k ra jow ych  w  sporach  m iędzy 
nimi zachodzących  na  sup e rarh i trów  zaproszony, tam  książę 
Karol sam ośw iadcza ł się i przyjm ow ał arbitra  stopień. N a ten 
czas Superarbiter pow adze  urzędu  sw ego  nie ubliżając księcia 
Karola nie więcej ja k  tylko a rb it rem  uw aża ł  i arbitra  miejsce  
zająć m u  w skazyw ał,  w czasie zaś toczącej się sprawy, kiedy 
ta już  być  miała d ecyd ow an ą  na zasadach  d o w o dów  i prawa, 
w sze lk im  usi łow an iom  księcia  zbaczającym  od  sprawiedliwości,



tak  się m ężnie  w czasie us tępu  s tron  op iera ł ,  i tem i odzyw ał  
się s ło w y :  -Spraw ied liw ość  sądu uporne j p rzem ocy  je d n e g o  a r 
b itra  u legać  nie będ z ie ,  ale do wydania decyzji przystępuje, a 
upo rneg o  arbitra z koła sędziów w yprasza;«  —  książę do tego 
p u n k tu  doprowadziwszy już u d a w an e  sw oje  usiłowania  do z b o 
czenia sprawiedliwości w s taw a ł  z sw ego  miejsca, u jm yw ał  w  o b ję 
cie sw ego  superarb itra  i odk ryw a ł  się z sw o im  zam iarem , że to 
było dośw iadczenie  j e g o ,  czyli p rzem ocą  księcia  nie zachw ieje  
się sum ienie  jego  w sprawiedliwości.  Po tem  zajęli znowu sw oje  
miejsca  sędziowie, układa li  jednom yśln ie  sprawiedliwy wyrok, p rzy 
wołali z u s tęp u  s t rony  i ogłaszali im  wyrok.

Podobne  sz lakow anie  sędziów przez różne sposoby, jako lo*  
przez kosz tow ne  w  pieniądzach ofiarow ane  dary, przez w y s ta 
wienie n ad er  korzystnych  w idoków, używając  do tego  z różnych  
klas o s ó b , ,  często książę ponaw ia ł ,  ale zawsze bezsku teczn ie ,  
bo zawsze m iew ał na urzędach  ludzi rd ig ją  ściśle z achow u ją 
c y c h ,  przytem  sz lachetnych, uczc iw ych  i m o r a ln y c h ,  którzy przez 
religią i m o ra lne  od kolebki p raw ie ,  w uczc iw ych  d om ach  ro 
dziców sw oich  w y c h o w a n ie ,  a w dalszym wieku w różnych ćw i
czeniach się zawsze z uczc iw em i i sz lachetnem i osobam i o b c o w a 
n ie ,  wszelką p o d ło ść ,  j a k o t o : łak o m stw o ,  o b łu d ę ,  n ienaw iść ,  
d u m ę ,  zazdrość  i z e m s tę ,  (które n ik czem n ych  ludzi w rodzoną  
tylko  są własnością) sz lachetną  uczciwością sw oją  n ieprzystępnem i 
do siebie czyniły. T ak to  w całym  kra ju  księcia Karola wszystkie  
stany  i w szystk ie  klasy lu d u ,  w zorow ym  przykładem  pana swego, 
tak  były gorliwe w dopełn ian iu  tego wszystkiego, co tylko miało 
c echę  cnoty, że w szystk ie ,  jak ieby  tylko były do tego zaw ady, 
zniweczały, a szczególnie co się tyczyło obrzędó w  re ligijnych 
każdego wyznania.

T ak ie  urządzenie sądow nic tw a  i w ykon yw an ie  onegoż ,  czyż 
nie je s t  rzetelnym  d o w o d e m , że  książę Karol posiadając  raz z d o 
św iadczenia  na jak tua ln ie jszą  w iad om o ść  p r a w o d a w s tw a , pow tóre  
m a ją c ‘ zawsze w sw em  dem okra ty  cznem tow arzystw ie  uzdatn io 
nych  ju r iskonsu llów , s ta ra ł  się z nimi u łożyć tak  chw aleb ną  in
s ty tu c ję ,  której  nikt popraw ić  ani zm ienić nie odw aży ł  s ię ,  ani 
rozbiór  onejże krytyczny, przed św ia tem  ogłosić?  Co więcej p ra 
w odaw stw o  ow oczesne  Rzeczypospolitej bez popraw y rewizją  
zdzia ła ło ,  równie  i sam  król S tan is ław  w czasie swej podróży 
do Nieświeża po pow rocie  kcięcia  z tu łac tw a  na W ęg rz ec h  
w  K reszow ie ,  gdzie sześć lat zostaw ał  aż do w yrobionej a m n e-



stji przez najjaśniejszą c e sa rz o w e ,  Marję T eresę  m a t k ę ,  syna 
Józefa  c e s a r z a , otoż m ów ię  król w czasie przejazdu przez cale 
dobra  księcia  K aro la ,  zwiedzając różne zakłady, nadzwyczajne  
fundacje  kośc io łów  i szpitalów, niemniej w zorow ego g o sp o d a r 
s tw a ,  zaprow adzenie  n aosta tek  i sąd o w n ic tw a ,  i przekonaw szy  
się w  każdej gałęzi o najchw alebnie jszem  w ykonan iu  wszystk ich  
in s ty tu c j i , za przybyciem  do Nieświeża i przekonaniu  się tam 
jeszcze  o założeniu tego sioła Alby (które z nazwiska o d p o 
wiedziało owej rzymskiej Albie) i o jego  insty tucji ,  za tw ier
dził ją  bez na jm niejszego sk ru pu łu  —  a widząc n a w e t  w  nim 
najzbawienniejszy cel na rod ow y  i insty tu t  m ający w k ró tce  m a-  
t y n a r k ę  Polski postawić  na rów ni z ‘ ow ocześn ie  w E urop ie  
is tn ie jącą ,  sam  się wcielił do tego  sioła i w czasie p o 
bytu  sw ego  w Nieświeżu, w ójtem  tego sioła był. Otóż i z tego  
w ażnego  i rze te lnego  w zg lędu , nie m ożnaż go nazw ać  posłanni- 
k iem  B o g a , a że cały m a j ą t e k , życie i o sobę  pośw ięcał jedynie  
dla lud zkośc i ,  godzien jest aby  go nietylko rodzina  i L itwa ale 
i cała polska n a rod ow ość  zachow ała  w  p a m ięc i ,  i sw ym  p o 
to m k o m  rzadkich  c n ó t ,  pośw ięceń i prawie nadn a tu ra ln ych  d a 
rów  i p rzym io tów  j e g o ,  cbo ć  ważniejsze z m ego  najrzete ln iej
szego skreślen ia  ustępy  spisane za S tan is ław a  przez t rad sc ję  
czyli podan ie  us tn e  rozszerzała ,  a tym  sposobem  przecież u s t a 
łaby  n iejedna bajeczka w n ie jednem  p isem ku  nieco z poniżeniem  
przeciw księciu  w y tk n ię ta ,  k tó ra  na ka rb  jego przysłow ia:  «Pa
nie k o c h an k u -  w  ob ieg  lekkom yśln ie  z n ie jednego pióra p u 
szczoną została.

W  kraju  księcia  Karola byli m ieszkańce  różnego  w y z n a n ia , 
j a k o to :  kalwini, lutrzy, tatarzy, żydzi, ka ra im i ,  razkolce, piliponi. 
Ci ostatni byli odszczepieńcy od wyznania szyzm atyków . W sz y 
scy mieli g m ac h y  religijnym m an d a te m  po św ię c an e ,  zwyczajnym  
ksz ta ł tem  religijnym zbudow ane . Piliponi i razkolce  w do m ach  
religijnych żadnych  nie mieli olcarzów, tylko na ścianie ku  w s c h o 
dowi w ym alow any  Pan Jezus na krzyżu i w ięcej n ic ,  i carsk ich  
drzwi n ie  mieli. Razkoli naw et  dom y religijne mieli bez drzwi 
i o k ien ,  tylko od po łudnia  i p ó łnocy  w śc ianach w górze  po 
pod dach wzdłuż zastawiane były lufty, m ające  dwa łokcie  o tworu, 
do tych zew nątrz  i w ew nątrz  poprzystaw iane  były d ra b in y ;  po 
n ich  tedy wchodzili do tego dom u. Mężczyźni po prawej a k o 
biety po  lewej stron ie  s t a w a ły ; męźczyźni każdy miał dwie w e ł 
niane rę k a w ic e ,  te  przed sobą na ziemi ro z k ła d a ł ,  żegna ł  i p o 
k łony  do nich b i ł ,  a kobiety  do pończóch  w ełn ianych  toż sam o



robiły. P o p  ich m iał wielkie  religijne r ę k a w ic ę ;  nietylko o ł ta 
rzów ale i obrazów  żadnych nie m ieli,  chrzcili się przez z an u 
rzenie dziecka w w odz ie ,  tak jak  szyzm atycy  i p iliponi; w cza
sie zbliżania się św ięta  Jordanu , popi przez cztery tygodn ie  n o w o 
narodzonych  nie chrzcili ,  aż w  dzień ośw iecen ia  Jo rdanu .  T am  
m atki znosiły dzieci n iech rzczone ,  pop b ra ł  po je d n e m u  dziecku 
w  obydw ie rę c e  i t rzym ając  dziecię za p raw ą  r ą c z k ę ,  zanurzał 
w  p łonce  tej gdzie ośw iecił  J o rd a n ,  w y jm o w a ł  i od daw ał  matce . 
Ale też popi wiele topili w tenczas dzieci,  częścią  przez n iem o 
żność u trzym ania  dziecięcia zmarzłemi r ę k a m i , częścią  na u m y  
ś ln ie ,  kiedy mieli j a k ą  do rodzica a n s ę ,  a w tenczas  ochran ia jąc  
siebie od  złorzeczenia m a te k ,  powiadali im ,  że dziecko u top ione  
je s t  św ię te ,  anieli czekali już na niego w wodzie i z rąk  m u  
go wyrwali. L ud  ten  prosty ła tw o tem u  wierzył. R azko lce  c h o 
wali zm arłych  w m iejscach b ło tn is tych  i w g łęb oko  tam  w y k o 
panych  j a m a c h ,  k tó rych  na s to rc  g łow ą  stawiali w  g ro b ie ,  m n ie 
m ając  że tym  sp osobem  pogrzeban y  prędko  na sąd os ta teczny  
wstanie i w ydobędzie  się z g ro b u  s w e g o ; do d o m ó w  sw oich  
re ligijnych nie przypuszczali innego  w yznania  lu d z i , tak  jak  i 
do do m ó w  p ry w a tn y ch ,  a jeżeli jak a  okoliczność  przym usza ła  
ich kiedy m ieć  innego  w yznania  ludzi w  sw ych  religijnych lub 
p ry w a tn ych  d o m a c h , na tychm ias t  po oddalen iu  się onych  wszy
stkie te  miejsca gdzieby oni stali lub siedzieli, go rącą  w od ą  w y 
m y w a li ,  g rubem  że laz e m , naum yśln ie  na to sporządzonem  i m o 
cno w ogniu  ro z p a lo n e m , polew ając  te miejsca  gorącą  w o d ą , 
szurowali. Zastrzegali so b ie ,  aby w chodzący  do ich d o m ó w  nie 
miał ze sobą g o rza łk i ,  ty ton iu  i t a b a k i ,  bo inaczej cały  dom  
podpadałby  oczyszczeniu ,  k tórą  cerem o n ię  m atna  czyli p ro topop  
ich  dopełniał. Oni przepisami religji swojej tak ie  ostrożności n a j 
ostrzej zakazane  mieli.

W  całym  k ra ju  księcia  Karola wszyscy n iepanującej  religji 
m ieszkańce  bynajm niej nie byli p rz eś la d o w a n i , ow szem  bezpie
cznie wszelkie c e re m o n je  sw oich w yznań mogli odprawiać . Nie 
zbroniono im było p rzypatryw ać  się św ie tnym  ka to lick im  publi
cznym  cerem oniom , ale z pow innem  usz a n o w an ie m , i t a k :  w cza
sie publicznych procesji, k rzyżow ych d n i ,  re zu re k c j i ,  Bożego 
Ciała ild. ci różnow iercy  obojej płci przypatrywali się ale z usza 
now an iem  czy to przed dom am i stojąc, lub w do m ach  z okien, 
albo i p rzecho dząc ,  ale zawsze z o dk ry tem i g łow am i w s k r o 
m nej  i spokojnej p o s ta c i ; naw et  nie było im w zbroniono b yw ać  
na publicznych wielkich n ab ożeństw ach  w kośc io łach  i c erkw iach
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k a to l ic k ic h , a le zawsze z p rzyzw oitem  u sz a n o w an ie m , k tórzy 
bardzo często  na różne nabożeńs tw a  uczęszczali i chę tn ie  się 
przypatryw ali ,  k iedy te  s'wiątynie żyjącego  Boga  m n o g iem  św ia
tłem  gore jących  św iec  i lamp ośw ie t lon e ,  wspaniałą  św ie tność  
religji n a d a w a ły ,  k iedy gorące  m od ły  lu du  zebranego  w ewnątrz  
tych  świątyń łącznie  z pobożnym i ka p ła n am i przez pienia i m o 
dły  zniewalali litość ż y w y c h , k iedy ci kapłani przez gorliw e k a 
zania skruszali zatw ardzia łe  se rca  g rzeszn ików  i w  n ich  rozgrze
wali m iłość  ku  B ogu  i b liźniem u przez oczyszczenie su m ien ia ,  
przez spow iedź s a k ra m e n ta ln ą ,  przez żal za grzechy  i pokutę.. .

T ak ie  i ty m p o d o b n e  św ie tne  okazałości  religijne i m od ły  ludu  
w  św ią tyn iach  B o g a , m iały ledw ie  nie zawsze w iększy lub m n ie j 
szy w p ływ  na  um ysły  i se rca  róźnow ierców , byw ających  i przy
pa tru jących  się c e rem o n io m  okaza łym  re l ig i jnym , że ci często 
zrzekali się b łę d n y c h  sw oich  religij i św iętą  kato licką przyjm o
wali wiarę. Żydzi i k a ra im i w całej posiadłości k ra ju  księcia Ka
r o l a ,  wyrzekli się ta lm u d u  i spalili g o ,  a u trzym ywali  religję 
sw oją  p o d łu g  czystych  w y k a zó w  biblji św ię te j ;  z tej przyczyny, 
k iedy synag oga  nieświezka przybyw ającego  kró la  S tan is ław a  do 
N ieświeża przed b ra m ą  W ileń ską  w ita ła ,  m o n a rc h a  w  bardzo 
p rzy jem ny ch  w yrazach  odpow iedzia ł  i m ,  o czem  w oddzie lnem  
opisaniu podróży kró la  S tan is ław a  do  Nieświeża już pojaśnienie  
nastąpi.

L u d  całej posiadłości k ra ju  księcia  Karola tak  by ł  ośw iecony  
w zg lędem  praw ideł re l ig j i , i tak  m o d ły  religijne cbętn ie  dope ł
n ia ł ,  ile do pana  sw e g o ,  k tó rego  ła skaw y m  o jcem  sw oim  za
wsze nazy w a ł ,  na jm ocnie j  był przywiązanym . I t a k :  Chciał książę 
K aro l ,  iżby w każdym  ro k u  dzień pierwszy maja by ł dn iem  b ła 
ga lnym  do najwyższego S tw órcy  o b łogosław ieństw o  wszelkim 
urodza jom  i ludowi z a jm u jącem u  się pracą  wszelkiego ro d z a ju ,  
a to  przez odśp iew anie  w o tyw y  o D uchu  św ię tym  i su p l ik a c j i , 
jako też  żałobnej m szy  i odprawienia  publicznej procesji  w  pole. 
Dzień zaś osta tn i  październ ika ,  dz iękczynnym  d n ie m ,  za ode
b ra n e  dobrodzie js tw a p o z w o lo n y c h , w  całości zach ow an ych  i ze 
b ra n y ch  urodza jnych  p ło d ó w  z iem i,  zachow an ia  ludu  przy życiu 
i czerstw em  zdrow iu  przez odśpiewanie  mszy, suplikacji, Te Deurn 
i drugiej mszy ż a ło b n e j , i zalecił de p a r tam e n to w y m  u r z ę d o m , 
iżby tę  wolę jego  m ie jscow ym  pa ro ch o m  każdego wyznania oznaj
m iły  ; i zaledwie że pa rocho w ie  po m ia s t a c h , m ias teczkach  i 
wsiach do zebranego  w  św ią tyniach  ludu  o te m  rozporządzeniu



księcia  Karola p rz em ó w il i ,  cały  lud  każdego  w yznania  n a t łok iem  
do świątyni Boga i d o m ó w  religijnych cisnął się dla spełn ienia  
tych  m o d łó w ;  n a w e t  żydzi,  kara im i po w szystk ich  u l icach  m ia 
sta obnosili publicznie przykazania  b o sk ie ,  w y śp iew ując  pieśni 
re lig ijne ,  po czem  przed d o m am i sw em i re lig ijnem i po d  o tw ar-  
te m  n ieb e m  odprawiali m odły . S ł o w e m , cała  m asa  lu du  a w  niej 
każde  zgrom adzenie  p o d łu g  sw oich  re ligijnych zasad, przepisane  
przez księcia  Karola nabo żeń s tw o  pobożnie  i p rzyk ładnie  zawsze 
od p ra w ia ło ,  a miejscowi parochow ie  św iątobliwie do lu du  p rze 
mawiali .

Takież  nab ożeństw o  b łaga lne  i dziękczynne  w' tak ichże  prze
p isanych  m ies iącach ,  w ieśniacy  sioła Alby najświetn iej  dopełniali  
na  czele  sw ego  u k o c h an e g o  w ó j ta ,  księcia  Karola Radziwiłła.

W ie śn iac y  sioła Alby po tak iem  b łaga ln em  i dz iękczynnem  
nab ożeńs tw ie ,  zajm ow ali  się daw an iem  o b iad ów  ża łobnych  i n a j 
m o w a n ie m  żałobnych  mszy. Co i w ó jt  ich przykładnie  dopełniał.  
Dalej p rzech ow an iem  na z im ę do  sk lepów  po dz iem nych  w szel
k iego  g a tu n k u  jarzyn  i włoszczyzny, przytem  zabierali do c h a tek  
k a n a r n i e , p ta s z a rn ie , g o łę b ie , i te  polecali dozorcy, k tó rego  k a 
żda ch a tk a  na z im ę lo k o w a ła ,  odd aw ała  m u  pod  dozór sw oją  
c h a t k ę ,  ptastw'o d o m o w e ,  k ro w y  itd. i to w szystko  co w ew ną trz  
i zew nątrz  chatk i znajdow ało  się pod jego  bezpośredni  zarząd i 
dozór m u  powierzali. Z aopatryw ali  go d rzew em  na  o p a ł ,  św ia
t łem  i wszelkiemi a r ty ku łam i w ygodnej  i w ystarcza jące j na całą  
z im ę żywności. P roboszcz  Alby daw ał dla sw oich  parafian  p o -  
żegnaw czy  ob iad ;  w ó jt  podobnież  p o s tę p u ją c ,  daw ał  też obiad i 
ko lac ją  także  pożegnaw cze  w iejskim  sposobem  dla swojej czela
dzi czyli dozorców  z w ie rz y ń ca , b a ż a n ta rn i , k r ó l ik a r n i , ż u r a w n i , 
ła b ę d z ia m i ,  pa s iek ,  ła z ie n e k ,  altany, t e a t r u ,  lazare tu  itd. i razem  
z n im i zasiadał do s to łu ,  jad ł  i p i ł ,  łagodn ie  i uprze jm ie  z nimi 
ro z m a w ia ł ,  po lecał  ich  su m ien n e m u  dozorowi to, co do każdego 
oddzielnie należało, i zaopatrzy ł ich w e  w szy s tk o ,  co do u trzy 
m an ia  tych  w szystk ich  zw ierząt  i ich w y g o d n e g o  życia na  całą 
zimę im  było p o t r z e b n e ;  udzielał im jakiś da r  w pieniądzach, 
uśc iska ł  r ę k ę  każdego  i w  przy jem nych  w yrazach  ośw iadczył im 
sw oje  p o ż eg n a n ie ,  poczem  oni d ob roczynne  sw ego  w ójta  i pana 
rę ce  ucałow aw szy , rozchodzili  się do sw oich  oddziałów. W ó jt  
przy oddalen iu  się z Alby zwiedzał jeszcze w szystk ie  insty tu ta  
zwierząt i p taków  i jak b y  żegnał się z niemi.

D aw ał po tem  w ójt  dla w szys tk ich  w ieśn iakó w  Alby i dla m i
strzów religijnych wielki poźegnaw czy  o b ia d ,  ale zawsze wiej-
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sk im  gustom  urządzony, n a  k tó ry m  wieśn iacy  każdy z sw oją  fa- 
milją w  wiejskich ga low y ch  ub io rach  znajdowali się. W  czasie 
s to /u  rozprawiali o zebran iu  i p rzechow an iu  jarzy  nnych  p łodów  itd. 
P rzy  k oń c u  ob iadu  ośw iadczył w ó j t ,  czyli książę Karol Radzi
w iłł  , że już  dziś opuszcza sioło A lb ę , żegnał się z m istrzam i r e 
ligijnymi i z aopa tryw ał  ich w e  wsze lką  żywność n a  z im ę ,  i p o 
żegnał się z n imi ja k  najuprzejm iej.

P o te m  zwiedzał lazare t  i kosza ry  m ajtków , z jed ny m i i d r u 
g imi łagod n ie  ro z m a w ia ł ,  i dawszy m a j tk o m  w  koszarach  w ie j
ski p o d w ieczo rek ,  pożegnał  się z n im i;  pow raca ł  do swojej c h a 
tk i ,  tam  w siada ł na  konia i w  tow arzystw ie  w ieśn iaków  o p u 
szczał Albę. A rm aty  z baterji wójta  d w unas tu  strzałam i z ak o ń 
czyły żałosne  pożegnania  wieśniaków .

W ó jt  z całą  sw oją  o sadą  a lbańską  przybyw ał do m iasta  Nie
świeża w w ie jsk ich  u b io r a c h ,  tam  przy Bram ie  A lbańskiej ,  d u 
cho w ień s tw o  , m ieszczanie  i żydzi p rzybyw ających  witali gości  i 
z ra d o śn em i okrzykam i prowadzili ich do z a m k u ,  gdzie wojsko  
i a rm a ty  d w u n a s tu  wystrzałam i ich witało. D w ó r księcia przy 
p ierw szych  w c h o d o w y c h  drzwiach oczek iw ał  sw ego p a n a , i ze 
zbliżonymi całej osady a lbańskiej w ieśniakam i w prow adzał  na 
pokoje. T am  w szyscy udawali się nap rzód  na teatr, gdzie z r a 
do śnem i ok laskam i powitani i kom ed ją  w yrażającą  u k o n ten to 
w anie  pow raca jącego  do nich u k o c h a n e g o  pana sw ego  i d o 
stojnej rodziny j e g o ,  zakończyli tea tr  w y s taw ą  zapalonego 
w  bry lan tow ym  ogniu  w izeru nku  pana  sw ego  i dostojnej jego  
rodziny. Po  tea trze  wracali na pok o je  i w żółtej sali w iecze
rzali p o sp o łu ,  duchow ieńs tw o , m ieszczanie , w o jsk o w i ,  książę Ka
rol  i cała jego  dosto jna  rodzina. W ieczerza  była pańsk im  gu 
stem  u rządzon a ,  ale bardzo sk rom nie  odb yw ała  się ,  po k tó re j  
jedn i  bawili się t a ń c a m i ,  drudzy ro z m o w a m i,  a przed p ó łnocą  
wszyscy rozchodzili  się na  spoczynek.



PODRÓŻ

S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A
Z WARSZAWY DO NIEŚWIEŻA.





Gdy tedy  dzień pierwszy m aja  na wyjazd królew ski z W a r 
szawy do Nieświeża został postanow iony , j e n e r a ł  ad ju tan t  k ró 
lewski Konaszewski dw a  tygodnie  naprzód  zawiadom ił o tern 
księcia  Karola Radziwiłła, i przesła ł  m u  m arsz ru tę  na 3 5  stacji, 
począwszy od Jezierny, trzy mile od  W arsz a w y  a siedem dziesiąt  
mil od Nieświeża o d le g ły c h , przez sam e  ty lko  w łości księcia 
Karola do Nieświeża dla przejazdu kró la  ułożoną...

Książe Karol po odebrane j  takiej odpowiedzi w ysła ł  jednego  
z poufnych  sw oich  jen e ra łó w  dla p rzejrzen ia ,  czyli dyspozycje  
jego  przed kilku m iesiącam i w y d a n e ,  przez oficjalistów zo
sta ły  w yegzek w ow ane .  Jako  to :  w zględem  popraw ien ia  dróg, 
m ostów , zaopatrzenia  m agazyn ów  w dostarczającą  żywność, fu ra 
żów  i d rz ew a ,  po rob ien ia  po trzeb n y ch  i w y g o d n y c h  k w a te ru n 
k ó w  na  każdej stacji. Rozporządzenia w ojska  z nam io tam i,  s łużby 
dworskie j  i s ta je n n e j ,  i tego  wszystk iego po s tac jach  u lo k o 
wania.

Na konw ój króla  wysła ł  książę Karol o śm  szw ad ronó w  b łę 
k i tnych  h u sa rzó w  z gwardji  sw o je j ,  oraz dwie  k o m p an ie  b ie g a 
jąc y ch  i celnie  s t rzelających s trzelców i dw a  szw ad rony  kaw a-  
lerji pancernej z w ojska  o rdynack iego . Trzydzieści pięć  a d a m a 
szkow ych  boga tych  dla k ró la ,  a sto ośm dziesiąt  p łóciennych  
na m io tó w  dla świty królew skiej .  Trzydzieści pięć pa radny ch  cu 
gó w  sześciokonnych  do zaprzęgu  ka re ty  kró lew sk ie j  i dwieście 
ośmdziesiąt w  po łow ie  poszóstnych a w  po łow ie  poczw órnych  
furm anek*  lu ź n y c h , o śm  pa rad n y c h  k a re t  z zaprzęg iem  do nich  
po sześć dzielnych ogierów . Je d nego  koniuszego  i 3 5  podko-  
niuszych, k ilkanaście  w ielb łądów i m ułów .. .



f
Dalej k u c h n ią ,  k r e d e n s ,  z dostarczającą  służbą dw orską  pod 

zarządem  m arsza łk a ,  k tó re m u  polecono  reg u la rne  zaopatrzenie  
wszelkich p ro duk tów  dla kuchn i  królewskiej  na każdej s tacji ,  i 
k tó ry  m iał w  sw oim  zarządzie znaczną partję  win francuzkich  
i w ęgiersk ich , oraz innych  napojów... Kom isarzom  dy s tryk tow ym , 
sta ros tom  o rd ynack im  najm ocniej  po lecono  było, najściślejsze d o 
pełn ienie  tego  w szys tk ieg o ,  coby  w  przejeździe kró la  chw ilow e 
okoliczności wym agały.. .

Król w yjecha ł  z W arsz a w y  p ierw szego maja, a familja księcia 
Karola od najpierwszej stacji do Nieświeża z kilku osób s k ła 
da jąca  się by ła  w świcie  królewskiej.  P o d ró ż  cała  do Nieświeża 
trw a ła  dni p ię tnaście  przy najpiękniejszej majowej pogodzie. 
Przyczyna t a k  zwolna odbyw ającej  się podróży króla  ta  była 
szczególnie, że k ró l w przejeździe swoim, zwiedzał do m y  dystry 
k t o w e , s ą d o w n ic tw a ,  administracji  ekonom icznej,  puszczowej itd. 
gdzie u rzędn ików  w  różnych  p rzedm iotach  ba d a ł  i t łum aczeniem  
się ich by ł  zadowolony. P rzy tem  zwiedzał w ciągu podróży ro z 
liczne fabryki, szpitale, d om y poprawcze, szkoły g łów ne  i para
fialne kościoły, d o m y  p lebanów , dom y religijne różnych wyznań, 
ko n w e n ta  zakon n ik ów  i zakonnic, dalej dom ki czyli chaty  k m io 
tk ó w  w ie js k ic h , oraz w  m iastach  i m ias teczkach  mieszczańskie  
i żydowskie , wszędzie się zastanaw iał i wchodził  w rozbiór n ie
k tó rych  przedm iotów, i p rzem aw ia ł  prawie do każdego, m ó w iąc :
• P ro s z ę  objaśnić  mi to lub owo, abym  ja gdy się obaczę z księ
c iem , panem  w a sz y m , m óg ł m u  dosta tecznie  to wszystko po
wtórzyć.* Rozkazał król zarazem  sekre ta rzow i sw em u  p rz y b o 
cznemu, aby to co m u  się zdawało  w tej podróży szczególnem, 
w dzienniku zamieścił, k tó ren  dz iennik w  a rch iw u m  kró lew sk iem  
m iał być złożony.

Gdy tedy  król przez włości księcia, zacząwszy od Jez ie rny  do 
Nieświeża p o d różo w ał ,  w  Nieświeżu tym czasem  potrzebne  do 
przyjęcia kró la  robiły  się p rzyg o tow an ia ,  jak o  t o :  sz tucznych 
o g n i , ¡I lum inac ji , budow ania  i przyozdabiania b ram  t ry u m fa l 
ny ch  i t. d . , do czego też cztero tysięczny pu łk  g re n a d je ró w  i 
cztero tysięczny pułk lekkiej kawalerji przez księcia Karola w ła 
snym  kosztem  u fo rm o w an e  i pod jego  im ieniem  is tn ie jące ,  a 
Rzeczypospolitej da row ane , na tenczas w  włośc iach  księcia  Karola 
pod  jego  rozkazem  rozłożone, a na Maj do obozu pod Nieświe
żem z w o ł a n e , w przeciągu d w unas tu  dni kosz tem  szefa sw ego  
w  now e  m u n d u ry  u b ra n e  zostały.



Na spodziew any  zjazd króla do Nieświeża dla zaproszonych  
obyw ateli  z całego k ra ju  rozkazał książę po za m ias tem  w  czte
rech  m ie jscach  liczne rozbić namioty, a na p rzypadek  n iepo-  
mieszczenia  się gości w  nam io tach  rozciągłe  szopy w y b u d o w a n e  
zostały.

Oddzielny obóz dla kawalerji  i g renad je rów  wyżej w spom n io -  
ny ch  w jednej  pozycji przez tychże  u fo rm ow any ,  w ielką  w p r a 
wdzie o trzym ał p r z e s t r z e ń , lecz obóz drugi w o jsk  o rdynack ich , 
w  drugiej odległej pozycji u fo rm ow any ,  rozciągał linię na  ó  i 
pół mili.

Kiedy już o g ro m n e  m agazyny  około  Nieświeża po łożone  w to 
wszystko  co tylko  potrzeba w y m ag ać  m ogła ,  na dni sześćdziesiąt 
zaopatrzone zostały, i zaproszone  przez ks. Karola obyw atels tw o 
z całego kra ju  już  po większej części miasto Nieśwież zaludniło, 
s tanęły  w  sam ą  porę  i trzy b ram y  tryum fa lne  u kończone .  Król 
po d ług  swej w o l i , bardzo pryw atn ie  z m ałym  oddzia łem  h u sa -  
rzów b łęk i tnych  ze sw oją  świtą  zbliżył się pod Nieśwież na 
przedm ieście  w ileń sk ie ,  gdzie książę Karol uw iadom iony  przez 
rozs taw ione  pikiety, w y jecha ł  przeciw królowi k on n o  w  to w a 
rzystwie w ielu  jen e ra łó w  i obywateli  n i e k t ó r y c h , a przy w y s ta 
w ionej tam  b ram ie  pierwszej powitał  kró la  pieszo. Król wysiadł 
też z karety, zdjął kape lusz ,  k sięciu  Karolowi i w szystk im  o b e 
cny m  grzeczny zrobiwszy u k ł o n , ujął księcia  Karola za rękę ,  
przem ów ił do n iego g rzeczn ie ,  a trzym ając  w  r ę k u  kapelusz  
szedł ku  b ra m ie ,  k tó ra  bardzo sk ro m nie  była zrobiona z nap i
sem  na g ó rz e :  > T a k  k r ó l  k a z a ł . *  Co król postrzegłszy, rzek ł .  
, n i e  k a z a ł  a l e  p r o s i ł . .  Z tam tąd  król t rzym ając  ciągle księcia  
Karola za r ę k ę ,  szedł p ieszo ,  gdzie przed d rug ą  b r a m ą  przy 
wstęp ie  do miasta, w ięcej już ujrzał  obywateli, u rz ęd n ik ó w  k r a 
jo w y ch  i wiele osób z familii księcia K aro la ,  k tó re  go na ju -

■ przejmiej powitały  i od króla  też grzeczne u k łony  o d e b r a ły ; 
w ch odząc  król do tej drugiej bram y, znalazł ją być wiele  ozdo- 
bniejszą od pierwszej, a w górze n ap is :  > T a k  R a d z i w i ł ł  k a 
zał . ' .  Gdy tylko król  zbliżył się i w szedł do bram y, d w u n a s to -  
fun tow e  rozstaw ione  przy bram ie  d z ia ła , sto jeden  wystrzałam i 
powitały  k ró la ,  a dw anaśc ie  n im f  w  bieli w  przepaskach  b łę 
kitnych i różow ych  z kw ia tow em i na g łow ach  w ieńcam i i z g ir 
landam i kw ia tow em i w  rę k ac h  połączone, z koszykam i napełnio- 
nem i na jp ięknie jszem i k w ia ta m i ,  na lu tn ia c h ,  arfach i f letach 
przygrywały i p rzyśp iew yw ały  piosnki na  wjazd kró la  zrobione,
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rzuca jąc  zarazem  w ieńce  i kw ia ty  pod nogi królowi, k tóry usianą  
d rogą  kwiatam i przechodził.

W y ch o d z ąc  z tej b ra m y  pow itany był kró l od mieszczan 
z prawej s t rony  b ra m y  sp o tyka jących  go z chiebem . Św iatły  
p rezyd en t  m iasta  sk ładając  królowi na aksam itnej  poduszce klucze 
m iasta , w język u  n a ro d o w y m  powitał króla, z lewej s trony rab in  
izraelitów z całą  syn ag og ą  z przykazaniem  za bog a tem i firankami 
pod  ba ldach inem  także w  n a ro d o w y m  języ ku  witał  k r ó l a , król 
bardzo mile to przyjął i k ażdem u z u jm ującą  grzecznością  o d 
pow iedzia ł ;  a najprzód do m ieszczan rz e k ł :  «Serce m oje  już 
daw no  tak m iłem  uczuciem  przeję te  nie było, ja k  w  ten m o m e n t  
gdy  odb ie ram  od was panowie m ieszczanie tego przy jem nego  
m iasta  n iew y m uszo ne  u ko n ten to w an ie  serc  waszych, przez p o w i
tanie  m ię  w  tem  m ie jscu  znak iem  szczerej waszej życzliwości 
w  o fiarow anym  chlebie. Najwyższy B óg ,  k tó ry  nas wszystkich 
ła skaw y m  jes t  ojcem, wszelkiem  b łog os ław ień s tw em  niech na p e ł
nia d om y w asze  i waszego księcia pana nam  wielce ulubionego.* 
A do prezydenta  tak  się o d e zw a ł :  -Klucze te, zatrzymaj W P a n  
przy sob ie ,  książę pan W P a n u  z p rzekonania  powierzył je  
i nie jes t  niew iernośc ią  jego zd radzony ;  w ięc  i ja przez k r ó 
tki czy dłuższy czas m ojego  tu p o b y t u , m o g ę  być bezpie
cznym  pod cno tl iw em  W P a n a  urzędowaniem .* A nakon iec  do 
rabina  i całej synagogi rzekł k r ó l :  -Oznaka waszej przychyl
nośc i  k u  m n ie ,  nie by łaby  mi tak  m iłą ,  g dyb ym  się by ł  n a o 
cznie nie przekonał, o dbyw ając  podróż m oją przez włości księcia 
pana w a sz eg o ,  o rzadkiej waszej m oralnośc i i dobrej  ko ndu ic ie  
z przyczyny odrzucenia  wielce szkodliw ego i upad la jącego  was 
T a lm u d a ,  a t rzym ając  się ściśle śtej Biblii; w zm acniajcie  się 
w  tej świętej przyjętej od was p raw dzie ,  i bądźcie niejako m i
sjonarzami do wszystk ich  kra jów . B óg  A braham a  niech będzie 
zawsze z wami. W inszu ję  tob ie  ra b in ie ,  że je s te ś  d u ch ow nym  
tego  cnotliw ego lu d u ,  wam , że m acie  m ąd reg o  waszego rabina. 
P om nażajc ie  się w  c n o c ie ,  a o jcow ska  opieka waszego księcia 
pa n a  pom oże  w a m ,  że m ożecie  uzyskać  n a r o d o w o ś ć ,  przytem  
m oją  i Rzeczypospolitej łaskę.*

Od tej b ra m y  wileńską z w a n e j , szedł król p ie s z o , pom iędzy  
u fo rm o w any  szpaler przez kaw alerją  pance rną  o rd yn ack ą  w śród  
pow tarzanych  rado śn ych  o k rzy ków : - N i e c h  ż y j e  k r ó l  w s e 
t n e  l a t a ! *  a działa rzęsisty ogień sypały aż do b ra m y  trzeciej, 
rzym skim  s ta rod aw ny m  g u s te m  najświetniej, na jwspania le j i n a j 



kosztowniej przybranej. J a k  tylko  k ró l zbliżył się do tej św ie
tnej b ram y , pierwsze um ilk ły  dzia ła , król zasta ł  n a  w s tęp ie  do 
b ra m y  witajacą g o ,  kasz te lanow ą k ra k o w sk ą  h e tm a n o w e  wielką  
k o ro n n a  B r a n i c k ą ,  rodzoną  siostrę  sw o ją ,  g ro n e m  św ie tnem  
dam  otoczona. Tudzież  sen a to rów  d u c h o w n y ch  i św ieckich , ob y -  
w a t e l ó w , m ag n a tó w  i szlachty. Usłyszał tu  najprzyjem niejsze 
pienia n ieprzeliczonych C h erub inów  w  potró jnych  g z y m sac h  w e -  
w nątrz  b ram y  w  w ieńcach  i g ir landach  k w ia tow ych  ukazujących  
sie i jak  niby anie lskim  to n em  hy m ny  śp iew ających  na pow i
tan ie  kró la  u ło ż o n e ,  k tó re  zarazem  na  poprzek  b ram y  wieńce 
kw ia tow e  na niciach zło tych po nad  g łow ą  króla p rzechodzącego  
rozkołysyw ały . Król powitał siostrę  i w szystk ich  m iłym  i przy
je m n y m  uk ło n em  nawzajem , a zach w yco ny  p iękną  sztuką, św ie
tnośc ią  i wspan ia łością  b ram y, jako też  m elodją  C herub inów , tem u  
w szys tk iem u w m ilczeniu  przypatryw ał  się, gdzie zajrzał w górze  
w ew nątrz  b ram y nap is :  * T a k  k r ó l a  i p a n a  p r z y j m u j ą * ,  
w n e t  'spojrzał król na księcia  Karola u jm u jącym  w zrok iem  i rzek ł:  
•Książę! a tak dopełn iłeś  to o co cię prosiłem . Ja  to przyjm uję  
z m o cn e m  uczuciem  co dla m n ie  uprzejm ie  dopełniasz* i śc i
sną ł księcia Karola za rękę .  Tuż na rozw alinach  zam k o w y ch  
przez ¿Moskali zn iszczonych , rykn ę ły  działa i zwias tow ały  przy
bycie  dobrego  i ła sk aw eg o  króla. Na w a łach  z am k o w y c h  d w u 
dziesto i szesnas to fun tow e  działa bez liku w ystrzałam i w ita ły  
króla  aż do zam ku, gdzie ró w nie  m iędzy szpaler z g renad je rów  
u fo rm o w any ,  o toczony  m agna tam i,  jenerałam i,  obyvyatelami przy
byłym i ze w szystk ich  s tron  Polski,  szlachtą i pospó ls tw em  wśró 
ra d o śn y ch  o k rz y k ó w :  - N i e c h  ż y j e  d o b r o t l i w y  i ł a s k a w y  
k r ó l ! *  szedł pieszo około  tysiąca  k ro k ó w  aż do m o s tu  z am k o 
wego, na k tó rym  przed b r a m ą ‘z am k o w ą  znowu pow itany został 
od czterech książąt R adziw ił łów , i od tych  w p row adzony  został 
na dziedziniec zam kow y, przepełniony aż do wnijścia do z a m u i  
m n ó s tw e m  obywateli i u rzędn ikó w  w stroju n a ro d o w y m  polskim. 
Przy w stęp ie  do zam k u  zno w u  d ruga  siostra  k ró la  h e tm an o w a  
O g i ń s k a  licznym i św ie tn ym  orszakiem  m a g n a te k  o toczona  
powitała  k r ó la ,  i do sali t ronow ej wraz z księciem  K arolem  
wprowadziła .

Król siadł na  p rzygo to w any m  bogato  u b ra n y m  t ro n ie ,  przy 
k tó ry m  z obu  s tron  były  wielkie po nso w y m  aksam item  i g a lo 
nam i złotemi obszyte  k r z e s ł a , kró l dał  rę k ą  gest ,  iżby siostry 
jego  i m agn a tk i  zajęły krzesła  pierwsze, książę Karol zaraz p rzed 
staw iać  zaczął królowi n iek tó ry ch  u rzędn ikó w  w ojew ództw  litew-



slucli. Między innym i zwrócili na  siebie uw ogę  króla J W P a n  
R e y t a n  pisarz ziemski now ogrodzk i  i pod kom o rzy  tegoż  w o je 
w ódz tw a  J W P a n  W o j n i ł o w i c z ,  obuj światli m ężowie i p o 
w ażną  postaw ą swoją w ielce  u jm ujący , z ty m i  k ró l  w różnych  
k ra jo w y ch  p rzedm iotach  wiele  ro z m a w ia ł ,  a w te m  h e tm an o w a  
Ogińska, zonę R e y t a n a , a he tm an o w a  B ra n ic k a ,  żonę W o jn i ło -  
wicza przedstawiły  królowi. Obie te  dam y  także światie  i śmiałe. 
Król rozm aw ia! z n iem i najprzód o gospodars tw ie  d o m o w em , 
ale one  dafy poznać k ró lo w i ,  że coś więcej posiadają niż z n a 
jo m o ś ć  go spodars tw a  d o m o w e g o ,  przeto król poda ł  im m aterją
0 w ych ow an iu  dzieci. Obie t łóm aczyły  się roztropnie, a za alle- 
ga ta  dzieci sw oje  w  o ryg inałach  obojej płci przedstawiły  królowi, 
kró l  i z tem i mile rozm aw ia ł ,  a p rzekonaw szy  się o ich roztro- 
pn em  ukształceniu  i w ycho w an iu  przez św iatłe  ich  matki, prze
m ów ił  do nich podając  im  i ich rodz icom  r ę k ę  do uca łow an ia :  
•Jak widzę, że ja  tu  rozgościwszy s ię ,  więcej podobnych  ujrzę 
oryg ina łów  w  dzieciach i rodzicach.« W  tem  śpiew acy n adw orn i  
księcia  Karola, N i k o l i n i  i A l b e r t y n i ,  obaj W łosi,  p ro d u k o 
w ać  się zaczęli z rzadk iem i sw em i talentami, w  odśp iew aniu  arji 
w łosk ich  na przyjazd króla ułożonych. Czem króla i wszystkich

> zadow oln ili ,  po czem  król najp ierw ej księcia Karola a po nim
wszystk ich  obecn ych  przypuścił  do uca łow an ia  ręki. P o te m  zw ie 
dzał król  a p a r tam e n ta  dla siebie p rz y g o to w an e ,  wszystkie  a k sa 
m item  p o n so w y m , złotemi ga lon am i,  frędzlami i ku tasam i su to  
ozdobione  i kobiercam i perskierni w y s ła n e ,  co w iększa ,  naw et  
schody  w całym  zam k u  tu reck iem i dyw anam i były pokryte. 
Między innem i apar tam en tam i pokój dla k ró la  sypialny był zie
lonym  aksam item  cały wybity  i z ielonemi jed w ab n e m i m aka tam i 
wysłany . Ł óżko  aksam itn e  ponso w e  z tak im że  paw ilonem  z k u 
tasam i i sznuram i m assiw  z ło t e m i ; w  górze  orzeł  z łoty z trzem a 
na  piersiach t rąb kam i (herb Radziwiłłów znaczącemi) t rzym ał p a 
wilon w szponach z w y ra ze m : ( w i e r n y  k r ó l o w i ) .  W  p rzed
poko ju  tronow ej sali 2 5  oficerów7 od g re n ad je ró w  z sz tandarem
1 m uzyką  k ró lew ską  pod k o m en d ą  m ajora  w ar tę  sk ładali ,  i ci 
ty lko  królowi pow inne  honory  rob i l i ,  w p rzedpoko ju  zaś sali 
posłuchalnej 2 5  podoficerów  pod k o m en d ą  kapitana z chorągw ią  
i dw om a doboszam i i fu rjerem  w ar tę  trzymali, i tym  w szystk im  
k tó rym  należało honory, robili.

S iostry  k ró lew skie  o bo k  k ró lew skiego  poko ju  sypia lnego  też 
w  p ięknym  i bogato  ustro jonym  guście  o trzym ały  dla siebie 
apar tam en ta .  Dalej dla świty kró lew skiej  i dla zagranicznych



ośm iu  posłów w  świcie  kró la  p rzyby łych ,  były t a k ie  wielce 
ozdobne ap ar tam en ta  p rzeznaczone tak  iak dl.® 
nerafów  z dodaniem  dla w szystk ich  w ygodnej  posług  ‘ y 
hono ro w e j  w ojskow ej,  jak  należało.

Inne  osoby obojej płci m ag n a tó w  u lo ko w ane  były w  mieście  
„  I c u  t o b n , , ; , .1 U  bogato i o s o b n ie  F « -  
W oberżach  sk a rb o w y c h  stosow nie  um eb lo w a n y ch  dla każdego

stanu.
P rzy tem  m ieszkańcy  m iasta  Nieświeża wiele  u siebie familii 

p rzybyłych mieścili, za co hojn ie  od szlachty polskiej, bo  naw et  
po  kilkadziesiąt cze rw onych  z ło tych  d z i e n n i e p o b i e r a .  zjazd 
by ł  n iep rak ty kow any ,  bo naw et  na  p r z e d m i e ś c i a c h  szlachta  stała  
i od  1 0  do 8 0  d u k a tó w  na dob ę  za stancję  płaciła. I i o c z  g  
wszystk ie  nam io ty  w polu za m ias tem  dla gości 
szopy p o b u d o w a n e ,  przepełn ione  by ły  goscm i z całej I o lsk, na
ten  raz sproszonym i.

Przez maj i czerw iec  t rw a ł  ten  cały  zjazd, bo kroi bawił 
w  z a m k u  n ieświezkim  dni 1 3 ,  w s łuck .m  zam k u  do, 0 ,  w o b o 
zie dni 1 0  i w Albie resz tę  czasu (w której  szkoła m ary n a rk  
przez księcia  Karola była zaprowadzona).

Zwiedzał król dzień po dniu  po przybyciu  «w ojem  do N ie 
świeża cały tam eczny  zam ek, g ó rn e  i do lne  a p a r tam e n ta  gus - 
w n ie  i kosz tow nie  przybrane, z 5 0 0  pokoi  sk łada jące  s ię ,  da j 
w ały, rozwaliny, baszty, k a p l ice ,  z b ro jow n ie ,  kosza ry  î  s k a r b e c  
n iezm iernie  bogaty, na jw ięce j  w s ta roży tne  szczegóły ° ł % - J w’ e 
dzał g łów ny  o d w ach  z a m k -w y  i a rsen a ł ,  gdzie działa różnego  
k a l ib ru ,  m oździerze,  szm ig o w n ic e ,  k u le ,  etc. o g a- a ’ 
zbroje w karp ią  łu sk ę  n a  d ru tac h  sk ład a jące   ̂ się szm elcow an e  
c ie m n o g ra n a to w e  z w yzłacanein i brzegam i, i w nie  SZJ  ,' . J 
m ian  w y z łac an e ,  oraz różne oręże  sta roży tne  dla rzadkośc i  za 
c h o w an e  i w  na jw iększym  po rządku  i czystosc, u trzym yw ane. 
Zwiedzał stajnie książęce ,  gdzie 7 8 3  znalazł ogier wr z a g ra m - 
cznvch  z bardzo p ieknem i i osob l.w em . odm ianam i, dalej oddział 
w ie rzchow ych  k o i i ‘ i o g ie ró w ,  niemniej o d d z i a y  p a r a d n y c i  « -  
o rzo eó w  o so b n e  o d d z ia ły  fu rm a n e k  p o s ty ljo n e k  i k u r je ro u  n EH. M W .  i n.,W- O g lą d a ł d a le j p o w o zy . m&, 
M r l  b y io  » ¡o le  z a g ra n io z n y e h  k a re t  w  n a jw y  w o m ^ y n  
™ śoio . Je d n a  zaś k a re ta  c a łk ie m  b y ła  r. la n e g o  s l o t a ,  (k J 
zapom niano  było  p rzechow ać  w te n c z a s ,  k iedy  ksiąfcę Karol



w o jenną  w yp raw ę  do Częs tochow y oddala ł  się) a k tó rą  e k o n o m  
pew ny  z włości księcia  Karola zdo ła ł  u k ry ć  przed rabu jącym i 
księcia  Karola włości Moskalami, a za p o w ro tem  do kra ju  księcia  
pana swego, odda l  m u  ją, za co od księcia Karola dosta ł  w  nad-  
g ro d ę  wieś i dwa tysiące  d u k a tó w  na  zagospodarow anie .  T ę  k a 
re tę  kró l najw ięcej og ląda ł,  k tó ra  na  m ałe  części rozbierała  się 
i w  paki chowała .

Pokazano  tam że  kró low i ośm  niedźwiedzi zap rzęganych  do 
k a re ty  i dziewiątego niedźwiedzia jak o  k u c z e ra ,  to w idowisko 
najw ięcej  króla  i p rzy to m n ych  ubawiło, a szczególnie gdy książę 
Karol kazał zaprządz te n iedźwiedzie do karety , do której i sam  
siadł i w  dziedzińcu zam k o w y m  kilka razy obróc ić  kazał, n a d e -  
w szystko ku c ze r  niedźwiedź przybrany w ferezją i ko łpak  wysoki, 
gdy sam  lazł na kozioł (obok k tó rego  i prawdziwy fu rm an  sie
dział dla zachow an ia  wszelkiej ostrożności) to wszystko  króla tak  
ubaw iło  i ośmieliło, iż usiad ł  o bo k  księcia Karola i tak  się p rze 
jeżdżali po całym  mieście. Ta uprząż była wzdłuż po parę n ie 
dźwiedzi, a na każdej z trzech  poprzednich  siedział fo ry ś ,  ty lko  
dyszlow e niedźwiedzie były pędzone  z kozia, nie było w ięc  żadnej 
obaw y , bo forysie fory towali  bardzo zręcznie tą up rzężą ,  a gdy 
po pow roc ie  z tej przejażdżki pow rócił  król i w  obec  wszystk ich  
p rzy tom n ych  wielce zachw ala ł  k u c ze ra ,  ba tog iem  w yw ija jącego i 
lejcami k ie r u ją c e g o , ośmielił się książę Karol królowi tę całą 
uprzęż  z kare tą  ofiarować. Co król  chętn ie  przyjął i w obec 
wszystk ich  za rzad ko ść  w p rak ty ce  podziękował.

W  czasie poby tu  t rzy nas todn iow ego  króla  w  zam ku, codziennie 
po kilka mszy odpraw iało  się w  zam kow ej kaplicy, a dla króla
o 7 m ej z rana  m szę  ś. ksiądz W y h o w sk i  kapelan  n ad w o rn y  po- 
lub ien iec  księcia Karola odpraw ia ł  w kaplicy m aleńkie j nad  bram ą  
zam kow ą , gdzie był ćw ia r tk ow y  o b razek  na  płó tn ie  z w y o b ra że 
niem  (Matki Bożej cudownej), k tó ra  od r o k u  1 7 0 4 ,  w k tó rym  
za panow an ia  F ry d ry k a  Augusta  e lektora  sask iego  i króla pol
sk iego Szwedzi Po lsk ę  najechali  i z am ek  nieświezki szturmowali,  
jako  obrończyni z am k u  na  tej sam ej ścianie nad  b ram ą  ciągle 
zawieszoną była i jest, bo i j a k  sam i Szwedzi zeznawali, że pod
czas sz tu rm u  kobieta na m u rze  nad  b ra m ą  z a m k o w ą ,  wielkiern 
św ia t łem  p rom ien iow em  o toczoną  stała w płaszczu z połami, jak  
gdyby  skrzydłam i r o z c ią g n ię te m i , o k tó re  ku le  ciągle się o d b i
ja ły  i do g łębokiej  fosy zam k ow ej  spadały, i że tę kobietę  
w tejże sam ej postaci na  wszystk ich  s t ronach  zam ku  zkąd tylko



atakowali  widzieli przed s o b ą ,  a kula jed n a  o śm nasto fun tow a,  
k tó ra  w  czasie s z tu rm u ,  to je s t  podczas mszy ś. w  kaplicy 
sie odpraw ującej w  oitarz u derzy ła  i n ik o m u  bynajm niej  nie 
szkodziła ,  została  też na  pam ią tkę  w kaplicy  na  ła ń c u c h u  za 
w ieszona, która  król  obzierał, rów nie  j a k  i opis całego sz turmu, 
k tó ren  w  kaplicy tej w iern ie  by ł  zachow any. Szczególnie  ten  
opis zawiera w  sobie, że G ustaw  król szwedzki uprzedzony  o bo 
g ac tw ach  i ozdobach  tego  z a m k u ,  sam  przybył do Nieświeża i 
i przez 2-4 godzin ze w szystk ich  stron  sz tu rm  gw a łtow n y  przy
puszczać kaza ł ,  a w idząc że załoga zam k ow a  prawie  żadnego 
o d po ru  m e  d a w a ła ,  i że tylko  ja k  Szwedzi zeznaw ali ,  kobieta  
na wszystk ie  s t rony  b ro n i ła ,  sam  król na czele ośm dziesięciu  
g ren ad jerów  podstąpił pod  b r a m ę  z am k o w ą  i ga rn izon  zam kow y 
do poddania  się w z y w a ł ,  a gdy m u  n ik t z z am k u  odpowiedzi 
n ie  dawał, rozgniew any  kaza ł  dać  ognia do bram y, ale po tym 
wystrzale  6 8  g ren ad je rów  padło przed b r a m a , a lbow iem  odbiły 
się ku le  od bram y i tych  g ren ad je ró w  w piersi ugodziły. P rze 
rażony król Gustaw  tym  w yp adk iem  z pozostałym i d w u n a s tu  o d 
stąpił  od b ra m y  i w n e t  kazał  sw oim  do k to ro m  d oby w ać  kule 
z piersi g renad jerów  p o b i ty c h , a p rzekonaw szy się że były 
szw edzk ie ,  kazał sz turm  poprzestać  i w o jsku  ob lężn iezem u do 
miasta odstąp ić ,  a i e  p o d łu g  zeznania S z w e d ó w ,  o w a kob ie ta  
do miasta za nimi ścigała, i szczególnie na o d w ach  wielki w padła  
i tam  alarm  wielki sprawiła, k ro i  przerażony tak iem  zjawieniem  
i przekonaw szy  się że taka  była wola Boska, kazał  w m o m en c ie  
z m iasta  w o jsku  ustąpić, i już więcej n ie  odwiedzali g o .

D ruga  podobną  kaplicę i z po dobnym  obrazem  Matki Naj
świętszej, oglądał król w mieście  n a d  b ra m ą  s łu cką  i kilka razy 
w  czasie sw ego  poby tu  w  niej mszy s. s łuchał.  Przez tę  b ram ę, 
jak  sam i Szwedzi zeznawali w  żaden sposób  konie  ich  iść nie 
chciały, ale p rzystępu jąc  żachały się, wiązały i padały tak  da lece  
że aż cztery mile obchodząc  m ia s to ,  dopiero w ileńską  b ram ą  
w ejść  bez oporu  do n iego  zdołali.

T e  t radycje  o tych o byd w u  b ra m a ch  i o b ra z a c h ,  kazał król  
z a rch iw u m  n ieświezkiego przez wyciąg  sobie p o d a ć ,  k tó ren  
w  W arszaw ie  w sw ojem  k ró lew sk iem  a rch iw um  złożyć kazał. By- 
łato istotnie wola  Boska, k tó ra  stała  się przestrogą  dla Szw edów  
n ieka to l ik ów , i k tó ra  w szechm ocn ośc ią  swoją do m  książąt R a 
dziwiłłów tak  bogobo jny  jak  to w  poprzedniczych to m a ch  widzieć 
się dało, ocaliła.4



W  obyd w óch  tych  kaplicach, boga to  p rzyozdobionych , fu n d u 
szem poprzedników  książąt Radziwiłłów zao p a trz o n y ch ,  w  każdą 
sobo tę  całorocznie  po jedn e j  mszy za dusze zm arłych  m sza ś. 
odpraw iała  s ię ,  pom im o że i w inne  dnie przez różne osoby 
mszy były n a jm o w a n e ,  a w rocznicę  oddalenia  się S zw edów  
z Nieświeża so lenne  dziękczynne  nabożeństw o w  o b y dw ó ch  tych  
kaplicach  zawsze się odbyw ało  i to  przez b iskupa celebrow ane, 
czasu  k tó rego  w ojskow a parada i działa rzęsisto ognia dawały, 
za p rocesją  zaś, k tóra  się na  dole odprawiała , książę Karol z d o 
branym i trzem a mieszczanam i nad m o nstranc ją  n iósł  baldachim, 
a w  czasie poby tu  króla i król jako  czwarty  też niósł baldachim, 
a poniew aż w tych m ałych  kapliczkach w ew nętrzna  szczupłość 
m ie jsca  tak  licznie zeb ranego  i m od lącego  się ludu  w  sobie 
mieścić  nie m o g ła ,  w ięc  dla powszechnej ludu  m odlącego  się 
w y gody  rozprzestrzeniono w  obu  kaplicach drzw i,  k tóre  czasu 
nabożeństw a  zawsze stały o tw a r te ,  aby  lud na dole na przeciw 
kaplicom  sto jący  m ó g ł  w szystk ie  księdza ruchy  i c e rom onje  w i
dzieć i m odlić  się. P o  sko ńczon ym  zaś nabożeństw ie  udzielał 
b iskup  odpustow ego  błogosław ieństw a.

Czasu pobytu  k ró lew skiego  w obydw óch  tych kaplicach od- 
p raw ującego  się nabożeństwa, s ław ny z kazań sw oich  ksiądz Ka
jetan  W yhow ski ,  m ia ł  kazania, k tóre  tak  przypadły do serca  k ró 
low i,  że wszystkie  m o m e n ta  chciał  z nim  podzielać i d o s to jeń 
s tw em  W ysokiem obdarzyć, lecz kiedy ksiądz W yh o w sk i  za wszystkie  
o fiarow ane  sobie dosto jeńs tw a  z g łębokietn  uszanow an iem  n ie m o 
żność  przyjęcia onych  królowi przedstawił  s taw iając  zdrowie za 
p rzyczynę ,  k tó re  go n iezdolnem  robiło  do pełnienia w ysokich  
u rzędó w  i dosto jeństw , w  licznem  zgrom adzen iu  powiedział król 
do o tacza jących go te  s ło w a :  >0d częstego ob cow an ia  w tem  
m ie jscu  z d w o m a  osobam i odzwyczajać się m uszę, to je s t  z k s ię 
ciem Karolem i po lub ieńcem  jego  księdzem  W y h o w s k im ,  aby m  
u trac iw szy  ich o b e cn ość  nie doznaw ał  podobnej tęskno ty ,  jakiej 
od piersi m acierzyńsk ich  rap tow nie  od łączone  dziecię doznaw ać  
zwykło.*

Nadto  król rozm aw iając  w  przytom ności wielu osób z obo j
giem W yhuw sk iem i i ich dziećmi, k tó re  wraz z ich m atką  książę 
Karol przedstawiał k r ó lo w i , a k tó re  przez cały pobyt  królewski 
zawsze w świetnej m ieściły  się kompanii, wielce był zadow olony  
rozsądną  prosto tą  serca  W yhow skie j,  k tó ra  przy tom nie  w ro z m o 
wie z k ró lem  t łóm aczyła  się, a k tó rą  król u d a ro w ał  kosz tow nym



bry lan tow ym  pierśc ien iem , a księdza W y h o w sk ie g o  złotą tab a 
kierką, kosz tow nem i b ry lan tam i wysadzaną  z portre tem  swoim. 
Siostry  zaś k ró lew skie  tak  wielkiego do szanownej W yh ow sk ie j  
nab ra ły  przywiązania i do jej dzieci, żo każdego  dnia odwiedzały 
ją  w jej a p a r tam e n ta ch  i ona  je  n aw za jem  z dziećm i swemi. 
T e  obie m agna tk i  c ó rkom  szanow nych  W y h o w sk ic h  boga te  do 
ub iorów  z kosz tow nych  b ry lan tów  i k o ro n e k  porobiły  darowizny.

Oglądał król  w z am ko w y m  dziedzińcu, w k o lu m n y  czyli w  stosy 
z łożonych 2 9 , 8 1 5  kul szwedzkich przy wyczyszczeniu fos zam 
kow ych  w y d o b y ty c h ,  k tó re  w  czasie sz tu rm u  od m u ru  z am k o 
w eg o  się odbijały i do fos spadały.

Zwiedzając  król pierw szego dnia przybycia  sw ego  do Nieświeża 
a p ar tam en ta  zam ko w e  w p ro w adzo ny  był na salę 9 0  łokc i  d ługą 
a 4 5  szeroką, ośw ieconą  sześciu tysiącam i świec jarzących i trzem a 
tysiącami lam p ko lorow ych . Mieściło się w  tej sali bez tłoki 
2 0 0 0  osób. W ie lk ie  drzewa po m arań czo w e  w  w y z łacanych  w a 
zonach  u s taw ione  w  każdym  oknie, łączyły  sw oją  zieloność z bla
skiem ponsow ych  draperji  i wyzłacaniem  sali. Na ga lerjach  tej 
sali 7 0 0  widzów też mieściło się. T an iec  na ro d o w y  oznajmił 
przybycie m onarchy ,  k tó rym  sam  król o tworzył bal tańcząc  nie- 
tylko z znakom item i o s o b a m i , ale nie ledwie  ze wszystk iem i. 
P o  czem tańczono  u lub ionego  m a z u ra ,  kozaka  i ko n trad a n só w  
francuzkich.

Orkiestra  księcia Karola sk ładała  się ze 1 0 7  m u zy ków  w y 
bornych . Bal rozpoczął się o godzinie ósmej w ieczorem . Stoliki 
do g ier  us taw ione  były pod galerjam i na  podniesieniu  t a k , iż 
gra jący  widzieć mogli tań cu jących  i pow szechną  r a d o ś ć ,  jaką  
napełn iła  o becność  łaskaw ego  i dobrego  króla. Około  północy 
podniosła  się zas łon a ,  k tó ra  zak ryw ała  wnijście  do og rom nego  
nam io tu  tu reck iego , gu s tem  w schodn iego  przepychu  z polskiemi 
doda tkam i p rzys tro jonego , do k tó rego  z rodziną  k ró lew sk ą  na 
czele, a za n imi wszyscy obecni goście  przeszli. T am  stó ł  dla 
króla  postaw iony  był w  półkolistej niży, inne stoły w  sposobie  
dzielnie i sym etrycznie  uporządko w any m  na 2 0 0 0  osób ro zs ta 
wione były. Pom inąw szy  szczegółowe opisanie całej wystawy, 
serwisu, liberji, oświetlenia itd., w zm iankę  jed n a k  w ypada  uczy
nić, iż tam  m onarszy  przepych w e wszystkiem  m usia ł  przebijać, 
gdzie po trzech kró lach  z w niosku  rożne się okazały kosz to
wności,  a nadew szystko  na k ró lew sk im  stole oso bny m  znajdywał 
się cały serwis złoty, z przepyszną porce laną , k tó rą  najjaśniejsza
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cesarzowa Niemiec Marja T eresa  dosto jnej  m atce  księcia Karola, 
księżnej K u n egu ndz ie ,  podczas sześcioletniego tu łactw a na W ę 
grzech w prezencie  ofiarowała w  odw dzięk  zapew ne za te w sp a 
niale instytucje  jak ie  księżna K u negu nda  z sw oją  rodziną na 
W ę g rz e c h  porobifa, o czem  już  w części poprzedniej wzm ianka  
była. Nam iot postaw iony  by ł ten sam, k tó ry  pod W iedn iem  po 
w ielkim wezyrze tu rec k im  został zdobyty. Król nie chciał  u o d 
osobnionego  dla siebie sto łu  siedzieć , przystawiono go więc  do 
s to łu  dużego dla pierwszego rzędu  dygnitarzy zastawionego, gdzie 
k ró l  wesoło  miejsce  zajął i. ze wszystkimi obyw atelam i wspólne 
u k on ten to w an ie  dzielił. W  czasie uczty książę Karol jako  g o sp o 
darz zwyczajem  sta ropo lsk im  w niósł  to a s t :  - K r ó l  z n a r o d e m ,  
n a r ó d  z k r ó l e m * .  Co z osobliwszem uniesieniem  wszyscy spe ł
nili. Kobiety naw et  up om in a ły  się o tak  wzniosły  i patr jo tyczny 
toast.  P o  czem  król w n iós ł :  >Za z d r o w i e  s z a n o w n e g o  i 
s z c z e r e g o  g o s p o d a r z a  k s i ę c i a  K a r o l a  R a d z i w i ł ł a . *  
Co też wszyscy kolejno spełnili , po czem  król znow u wniósł 
to a s t :  . K o c h a j m y  s i ę  b r a c i a  i s i o s t r y  j a k o  j e d n e j  m a 
t k i  s y n o w i e  i c ó r k i * ,  a wniósłszy taki toast, k tó ry  z za
pa łem  szedł z rąk  do rąk , król  wstał z krzesła  i u ją ł  w  objęcie  
swoje najbliższego siebie obywatela, a ten  naw zajem  króla, a tak 
te n  rzadki i od wszystkich z zapałem  przyjęty sposób, od ła s k a 
w ego  króla w niesiony wspólnego  ujęcia  s ię ,  przez wszystkie  
o soby  obojej płci u wszystkich s to łów by ł  spełniony. T en  pobra-  
tym sk i  widok wszystkich rozczulił ,  oraz ośm iu  zagranicznych 
p rzy tom nych  posłów  w świcie króla będący ch  wielce zachwycił. 
Bal ten  świetny trw a ł  do godziny czwartej zrana.

N astępnego dnia była znow u reprezen tac ja  na wielkim książę
c ym  teatrze w  mieście  przy p a ła c u ,  k tóra  się o godzinie 8m ej 
w wieczór rozpoczęła. Cały tea tr  su to  ja rzącem  światłem  był 
oświetlony. Dekoracje  bog a te  i gus tow ne  i ork iestra  księcia n a 
dw orna  doskonale  swoją po w inność  dopełniła. Król zajął m ałą  
k ró lew ską  lożę boga tą  i gustow nie  p rz y b ra n ą ,  wielką  zaś lożę 
k ró lew ską  zajęły dosto jne  siostry k ró lew skie  z niektórem i m a -  
gna tkam i.  Przy wstąpieniu do loży, króla powitała  orkies tra  m a r 
szem n a ro d o w y m ,  rów n ie  i a n tre p ren e r  Norkiewicz k ró tk ą  prze
m o w ą  z parte ru  powitawszy króla, prosił zarazem  o uwzględnienie, 
jeżeliby trupa jego  n ie  zdoła ła  zadowolnić  w idzów przyw ykłych 
do reprezentacji stolicy. Sztuka była um yśln ie  na ten  raz zdzia
łana, pod ty tu łe m :  » K r ó l  z n a r o d e m  a n a r ó d  z k r ó l e m ! *  
k tóre j  towarzyszył k ró tk i  balet przez P e t y n e t e g o ,  dyrek tora



ba le tów , też na  przyjazd króla ułożony. Tegoż wieczora lak  jak  
i poprzedn iczego , m iasto  rzęsis tem  św iatłem  było  oświetlone, 
oprócz  tego  dnia ciągło podczas pobytu  króla tea tr  i to b e zp ła 
tn ie  dla gości występywał.

Zwiedziwszy król  zam ek  w ew nątrz  i z ew ną trz ,  życzył sobie 
zwiedzić m ias to ,  kościoły  i wszystko coby było g odn em  zw ie 
dzenia, u da ł  się przeto w  tow arzystw ie  księcia Karola i m a g n a 
tó w  do miasta, gdzie najpierwiej zwiedzając kośc ió ł  fa rny  p iękną  
s truk tu rą  w y m urow any  i w  d ob ry m  stanie zawsze od księcia  
u trzym yw any, został tam od  św iatłego proboszcza ex-jezuitę  po
witany, s łu ch a ł  mszy ś. całej, po której  zwiedzał w spania łe  k o 
legium  p o jez u ic k ie , szkoły i bogatą  bibliotekę kosz tem  księcia 
dla szkół założoną, przytem prasę  d rukarską , ap tekę, bursę  i p a 
łacy k  pod b lachą miedzianą, zm arłego  n iedaw no w ów czas  księcia 
Hieronima, młodszego brata  księcia Karola, tego  sam ego , k tó ren  
jako k ilkunasto letn i  m łodzien iec ,  w  czasie pobytu  sześcioletniego 
na W ę g rz e c h ,  m iał sw oją  zwinnością przed frontem  w ojska  p o 
zyskać  w ysokie  względy cesarzowej Marji T eresy  tak  dalece, że 
aż od bo k u  sw ego gw iazdę  odpięła  i j em u  przypięła. Naprzeciw  
tego  pa łacyku  zwiedzał pa łac  w  mieście  księcia Karola z py
sznym balkonem  przez czterech o r łów  z t rąbam i w  piersiach 
u trzym yw anym  (herb Radziwiłłów) na cz terech  lwach białych 
usadow ionym , w ew nątrz  lustram i, kobiercam i i poręczam i żelazne- 
mi bogato  wyzłacanem i o p a sa n y m ;  przytem z w ierzchu  ba lda
ch im em  ś ro d k o w y m  aksam itno-ponsow ym , a po skrzyd łach  ada- 
m aszkow em i zielonemi szn u ram i,  ku tasam i i frędzlami w  ko ło  
m assiw  z fo te m i , obszytemi dla o c h ron y  od b lasku  słonecznego  
pokry tym . P a ła c  ten  na 1 2 c ie  departam entów ' by ł podzielony, 
z 1 6 tu  poko jów  każdy się składający, oprócz dw óch  dużych sal, 
jednej  kw adratow ej a drugiej owalnej do tańców , w  całym  tym  
g m ac h u  okna  na trzy łokcie  w ysokie  a dwa szerokie, zawierały  
w  sobie po 6 tafel sz lu fo w an y c h , przez k tó re  z w ew n ę trza  na  
zewnątrz  w szystko się dało widzieć a z zew nętrza  do wew nętrza  
nie. Poko je  m iały obicia perskie, tureckie  i ch ińsk ie ,  tak  ada
m aszko w e  jako  i aksam itne ,  cztery pokoje  zaś były  zwierciadlane 
ze sz lufowanem i sufitami, napuszczone  w odą  i zarybione, m iędzy 
tem i by/o zn ow u  3 2  poko jów  różną po rcelaną  w yk ładan e  z s u 
fitami m iedzianno-złoconem i i z posadzkam i drzew- zagranicznych, 
ja k o  to :  m ahogoniu , h e b a n u ,  sandolu  itd. Zam ki i ca łe  okucie  
tychże drzwi i okien  było bogato  w y z łacan e ,  a nad każdym  
ok n e m  adam aszkow y lub aksam itny  parasol zielony, karm azynow y



albo ponsow y, i gdzie niegdzie balkoniki m alc  w ko lo  pałacu , 
bogato  ozdobione i s to sow n e  do g łów nego  pod zam kiem  b a l 
k o n u :  przytem tylko dziedziniec nie odpow iadał  tak w span ia łem u  
i b og a te m u  budynkow i,  bo w  nim zaledwie 4 0 0 0  wojska m ieścić  
się m ogło . B ram y zaś cztery wjezdne żelazno-sz tachetow e i z ło 
con e  pokryw ały  ten  szczupły dziedziniec.

P o te m  zwiedzał król o d w ach  główny, na mieście  m u row any ,  
k tó rego  front na  facjacie m alow id łem  wszelkiego rodzaju zbroi 
rycerskie j  i a rm a tne j  był ozdobiony. Dalej zwiedzał król szpitale 
cywilny i w ojskow y, i apteki gdzie rozbierał  szczegóły z ap ro w a 
dzenia, u trzym yw ania  i p ielęgnow ania  cho rych  i wszędzie podzi
w iał rzadkie zap ro w adzen ie ,  u rządzen ie ,  uposażenie  i budzącą  
ludzkość księcia  Karola.

Dalej zwiedzał gm ac h y  sądow e cywilne i policyjne, wyższej i 
niższej in s ta n c j i , przezierał w nich pro toko ły  sp raw  i w yroków , 
wyw iadyw ał się o fo rm alnośc iach  tych  in s ty tu e y j , kazał sobie 
po dać  sta tu ta  o rd yn ack ie  i te z pilnością p rzeg ląda ł ,  wszyscy 
członkow ie  tychże sądow nic tw , o co k tó ry  był zapytany, z n a j
w iększą przytom nośc ią  przytem  zwięźle i zręcznie się t łu m a c z y l i ; 
przeglądał i reg is tra tu rę  i pochw ala ł  doskona ły  porządek, każdego 
u rzędn ika  zapytyw ał o imię, nazwisko, urodzenie, wiek, z k tórego  
w ojew ództw a i p o w ia tu ,  i jak  daw no  w  u rzęd ow an iu  przy księciu 
K arolu zostaje? Do każdego coś łagodn ie  i mile przem ówił, i 
oświadczywszy im sw oje  u kon ten tow an ie ,  pożegnał ich tym  u p o 
m in k ie m :  »Iżby i nadal zawsze byli sum ien nym i i sprawiedli
wymi, tak ja k  takimi się być  okaza li ,  aby księcia pana sw ego 
tem i wzorowemi cno tam i zadowolniali, oraz aby im religia i a m 
bicja szlachetna  do dobrze  czynienia zawsze przewodniczyła.«

Z tam tąd  uda ł  się kró l do zwiedzenia ad m in is t rac y j : e k o n o m i
c zn e j ,  la so w e j,  bu do w n icze j ,  stadnej i og ierow ej,  gdzie wszędzie 
z osobliwszem sw ojem  uko n ten to w an iem  nad porządnem  i aku -  
ra tn e m  w y kon an iem  powinności każdego  członka się dziwił i 
n ad  n iek tórem i szczegółami się zastanaw iał i zgłębia ł  je. Nade- 
wszystko  zajm ow ało  go roz tropne  urządzenie o g n io w e ,  gdzie r ó 
wnież u rzędn ików  i najm niejszych s ług  adm inistracy jnych  o wszy
stko  b a d a ł ,  mile do nich przem aw ia ł ,  pochw ala ł  i do dalszych 
ich powinności spełnienia z a c h ę c a ł ; dow odząc  i m , że ty lko  przez 
ścisłe pełn ienie  obowiązków' zniewolić m o gą  ła sk ę  sw ego pana 
i stać  się dla dobra  ludzkości pożytecznymi. W yżsi członkowie 
tych wszystkich adm inis tracy j,  towarzyszyli królowi w  dalszych



zwiedzinach b r a m : .  W ileń sk ie j ,  Sfuckiej i A lbańskiej ,  a z tam tąd  
udaf się k ró l  znow u do pocztow ego w y d z ia łu ,  potem  do m ag i
s t ra tu ,  gdzie w chodził  i rozbierał  czynności sadow nic tw a, a prze
glądając  pro tokoły  są do w e , dostrzegł zwłoki spraw ied liw ości ,  co 
dało pow ód k ró low i,  że ściślej wchodził w  postępow an ie  sądo 
w nic tw a  m a g is t ra tu a ln e g o , a natrafiwszy na  n iep rzy zw o ito śc i , 
a szczególnie w uciem iężen iu  s tron  a jeszcze częs tokroć  b iednych  
przez w ydanie  n iesprawiedliwych w yroków . Co je d n a k  w  czasie 
słabości prezydenta  najczęściej się trafiało, że zastępca jego z p o d 
w ładnym i takich n iepraw ości się dopuszcza li ; przeto król  w obec 
sądu  prezydenta  jako pow szechnie  znanego za sum ienn eg o  i 
uczc iw ego  dalszej łasce  księcia po ruczy ł ,  w innych  zaś ukaran iu  
księcia  zostawił, j ed nakże  przem aw iał się za nimi', aby kara  ich 
przez wzgląd na 'p o b y t  jego w  Nieświeżu i że to król w ybadał  
ich błędy,"  zwolnioną zos ta ła ,  dodawszy te  s ło w a :  *lż m e ży
czyłby " so b ie ,  aby  jego  obecność  minia łzę sm u tk u  w ycisnąć 
k o m u . '  Książę Karol z pow innem  uszanow aniem  w yrzek ł :  • Ja sam 
i moi wszyscy podwładni je s te śm y  pod pow agą  praw  kra jow ych  
be r łe m  W asze j królewskiej mości rz ąd zony ch ,  więc W asza  k ró 
lew sk a  m o ść  masz zupełną  władzę wym ierzenia  kary  w ykrocznym  
jaka  W asze j królewskiej mości podobać  się będzie.. .A kiedy tak
—  rzek ł  król —  to każ m ości książę przyzwać ich z ich p rezy
dentem . • A gdy ci stanęli przed królem , rzek ł do n ic h :  »Wszak 
przekonaliśc ie  księcia  pana w aszego i m n ie  króla, j a k  wiele p o 
pełniliście zbrodni* w n iesprawiedliwem  urzędow an iu  wasz om przez 
ucisk b iednych  w tedy  w ła śn ie ,  k iedy pow innośc ią  było waszą 
w y rw ać  ich z uciskającej ich przem ocy, zgwałciliście prawa, z a 
wiedliście zaufanie waszego dobrego  i su m iennego  księcia pana 
i cnotl iw ego waszego p r e z y d e n ta , k tó ry  dwadzieścia  sześć lat 
u rzędując ,  żadnej plamy na sw oje  su m ien ie ,  żadnej łzy u k rzy w 
dzonego przez n ieg o ,  żadnego p rzek leń s tw a ,  ale ow szem  imie 
poczciw ego i sum iennego  urzędnika  na siebie ściągnął. W y  w ięc  
obciążyliście sum ien ie  w a s z e , przez co przekroczyliście  prawa 
tego  s trasznego i sprawiedliwego Boga, k tó ry  za poczynione  bli
źnim waszym  krzywdy, odda was surowej swojej sprawiedliwości. 
Książę pan w asz ,  zostawił mojej kró lew skiej  władzy ukaran ie  
w a s ' , * przeto jako król wym ierzam  w am  za ka rę  przebaczenie  
waszej z b ro d n i , i zostaw uję  w as nadal przy waszych u rzędach

•  z tem  jed nak  zastrzeżeniem, że jeżeli się jeszcze raz podobnej d o p u 
ścicie zdrożności ,  n iechybnie , że bez żadnego względu ry g o r  prawa 
rozciągnię ty  na  w as  zostanie. Przecież przebłagajcie  Boga przez



p o k u tn e  łzy, przez zeznanie na spowiedzi w aszych  nieprawos'ci 
z m ocy  niesprawiedliwego i ohydnego  w aszego osądzenia popeł
n io n y c h ,  i starajcie się ludziom b iednym  pow rócić  to coście 
k o m u  niesprawiedliwie  w y da r l i ,  lub ich o s tra tę  z waszej przy
czyny przyprow adzili ,  a tak iem  postępow aniem  zatrzecie rozkrw a-  
w ion e  na was se rce  księcia pana  w aszego ,  k tó ry  m oją  religijną 
k a rę  t e ł  w am  p rz y z n a , i ze m n ą  w am  t ę  m ak sy m ę  praw nie  
religijną pow tórzy :  W ładze  ziemskie m o g ą  wym ierzyć  lub sp u 
ścić w ys tępn ym  k a r ę ,  ale wina zawsze pozostaje  czyli cięży na 
nich, aż ją  przez p o ku tę  na tym  lub na drugim  świecie zniosą.» 
Po czem napomnieni, przez zgięcie kolan i uchy len ie  g łów  z p o 
k o rą  podziękowali za w y ro k  łaskaw y  królowi i księciu  panu  i 
oddalili się, z k tó rym i książę pan  pod ług  woli króla  obszedł się, 
i nadal ich przy urzędach  zostawił.

Tegoż  dnia by ł  król  w obozie g renad jerów  i kawalerji  lekkiej, 
przez księcia Karola Rzeczypospolitej ofiarowanych, k ró tko  prze 
g ląda ł  o b ó z ,  zkąd w raca jąc  zwiedził na  p rzedm ieśc iu  S łuck im  

" kośc ió łek  d rew niany  św . Onufrego, w k tó ry m  potem  często by 
w a ł  na mszy w  najpokorniejszej  postawie. Grota w tym  k o 
śció łku , przez dosto jną  familię księcia Karola sztucznie  u łożona, 
w yobraża ła  jak  gdyby  z n a tu ry  była u tw orzoną . Skała  a w niej 
ch a tk a  pustelnicza i s ta tua  św. O nufrego  ze złożonem i rękam i 
k lęc zą c a ,  w łosam i o k ry ta ,  b rodą  sięgającą  się aż do kolan, tak  
dosk ona le  z białego m a r m u r u  w yrobiona, że jej tylko ożywiają
cego ru c h u  brakow ało . G a ik ,  otaczający gro tę  jak  gdyby  n a tu 
ra lne  liście m ia ł  i fruk ta  na  d rzew ach  p o m a r a ń c z o w y c h , cy try 
n o w y c h ,  f ig ow ych ,  d a k ty lo w y c h ,  oliw nych itd. Dozór teg o  k o 
śc ió łka  i nabożeństw o  w  nim  ciągle się odpraw ia jące  poruczone  
było W W .  0 0 .  B e rn ad y n o m  N ieśw ieżk im , z k tó ry ch  przy tym  
kośc ió łku  jeden  zakonn ik  z laikiem zawsze byli m ieszkającym i 
i dozór m ieli,  aby  tam  zaprow adzona  lam pa  duża, s rebrna,  fu n 
duszem  familji księcia Karola przed gro tą  ciągle się paliła. Prócz 
tej lampy, pobożna familja księcia Karola po k ilkanaście  mszy 
co m iesiąc  u księży B e rnady nów  najm ow ała ,  a to w  celu  u trzy
m ania  ciągłego nabożeństw a w ty m  kośció łku , p o m im o  że książę 
Karol z swej s trony  na  u trzym anie  księdza je d n e g o  z laikiem 
po trzebne  wiktuały, opał, posługę  i certum quantum  corocznie  
udzielał. W  dzień solenizacji św. O nufrego pobożni chrześcjanie
o kilkanaście  mil na odpu s to w e  nabożeństw o  tu  się śc iąg a l i , 
w  k tó rym  to  kośc ió łku  przez całą  o k taw ę  kilku b iskupów  i 
liczne d uchow ieńs tw o  u roczyste  n abożeństw o  z kazaniami, supli-



k ac jam i i procesjam i przy licznej asystencji w ojskow ej i dos to j
neg o  księcia  Karola łącznie  z jego  familią , św ietn ie  odpraw iało .

N astępnego  dnia po godzinie siódmej z ran a  już król w  to 
warzystw ie  księcia  Karola, nuncjusza  rzym sk ieg o ,  p rym asa  k ró 
le s tw a ,  a rcyb isk up ów  i biskupów, w o jskow ych  wyższych stopni 
i cywilnych obojej płci o só b ,  przybył do kościo ła  B ernadynów , 
gdzie u  kościelnych drzwi prow incja ł  z ak onu  ubrany  w  k apę  
w  tow arzystw ie  zak onn ików  powitał króla  i do kośc io ła  w p ro 
wadził. Król prosił  o m sz ę ,  prow incja ł  ją  sam  od p raw ił ,  czasu 
k tóre j  nie na  przygo tow anych  ozdobnie aksam item  po nsow ym  po
k ry tych  g ra d u sa c h ,  ale przed temiż na gołej m arm u ro w e j  p o 
sadzce w  g łęboko  upokorzonej postawie  król klęczał i modlił  
się. Po skończonej mszy ogląda ł kościół, ołtarze, zakrystją, z a 
py tyw ał o daw ność  tego  św ię tego  przybytku i p ierwszego fu n 
datora, a rozsądny p row incja ł  każde króla zapytanie s tosow ną  z a 
ła tw ił  odpowiedzią. Ujrzał król sk rzynkę  o k u t ą , zam knię tą  na 
k łó d k ę  i zapytał coby w niej było ? P rzy tom ny  syndyk  klasztorny, 
k tó ry  tą skrzynką  zaw iadyw ał,  odpowiedział k ró lo w i ,  że tu  jes t  
sk ład  dobroczynnych  udzia łów ludzkości chrześciańskiej k u  u trzy
m an iu  życia potrzeb tego zg rom adzen ia ,  k ró l  kazał sobie  o tw o 
rzyć  tę sk rz y n k ę ,  a znalazłszy w  niej n iespełna  dw a  z ło tych  
polskich rzek ł :  >i mój grosz sk ład am  tu  dla tego  pobożnego 
zgrom adzenia  i proszę o memento * to wyrzekłszy w łożył do 
skrzynki istotnie  ła d u n e k  zapieczętowany, w k tó ry m  było sto 
czerw onych  złotych. P rzy tom ne  osoby naśladując  czyn d o b ro 
czynny k r ó l a , zapom ogły  tę  skrzynię  na raz ta k  z n a c z n ie , od 
czego się i zagraniczni posłowie  nie wyręczali, iż w  tym że  ro k u  
zaraz ulokowali  su m m ę  ośm dziesiąt sześć tysięcy  n a  dob rach  
ob yw a te l i ,  co im roczny  procen t  n a  u trzym anie  w y g o d n e  teg o  
k o n w e n tu  wystarczał,  że już nie potrzebowali kw estą  c iąg łą  oby
w atelom  dokuczać. Poczem  król oświadczył p row incja łow i że 
prosi o b enardyńsk ie  śniadanie. R ozsądny  prow inc ja ł  bardzo 
uprzejmie  przyjął żądanie  królew skie, a le zarazem  oświadczył, że 
n ieprzygo tow any  bardzo licho przyjąć m oże  tak  dosto jnych  gości, 
król m u  odpow iedzia ł ,  że proszę tylko o to ,  co je s t  w  dom u 
bo ż y m , a tym  czasem  życzył sobie król zwiedzić w nętrze  
klasztoru, do k tó rego  zaraz z całą  św itą  przez prow incja ła  w p ro 
w adzony przeglądał ce le ,  o ra to r ju m ,  now ic ja t  i salę chorych , a 
z tam tąd  w prow adzony  został  do refektarza, gdzie już  zastał przy
rządzone śn iadan ie ,  a to :  zrazy zawijane z mięsa w o łow ego ,  
b igos hultajski i k ie łbasę  tak  zw aną  w e r e s z c z a k  z sosem



przyrządzoną , jak o  też we flaszach piwo zastawione. Ale król 
nie widząc p rzedśn iadaniow ego  polskiego napoju, p rzym aw iał się
o niego. W  m om enc ie  kanafarz  dwie pó łg arn cow e  flasze w ódki 
tak  zwanej k o n t u s z ó w k i  i kub ek  m iary bernadyńsk ie j  po
stawił na stole. Król w ezw ał p row incja ła  jako  gospodarza  aby 
z n iego pił. Co się stało. Król znow u do nunc jusza  wypił cały 
k u b ek ,  a oddając  go nape łn ion eg o ,  rzek ł do nunc jusza ,  proszę 
tak  wypić ja k  ja. Król to zrobił na  żar t ,  ale nuncjusz  ani żar
te m  ani dopraw dy  wypić go nie m ógł.  Pili z kolei wszyscy, ale 
rzadko  kto m ó g ł  naś lad ow ać  króla i prowincjała . Po traw y  zaś 
k lasztorne wszyscy sm acznie  zajadali i kufle z p iw em  wychylali.  
Po  śniadan iu  kró l k ilkanaście  du ka tów  sypnął na stół, a wszyscy 
poszli za jego  przyk ładem . Król odchodząc  p rzem ów ił  mile do 
p rzy tom nych  zak onn ików  i do ich p rz e ło ż o n e g o , i podz ięk o 
wawszy im za śn iadanie  grzecznym  i p rzy jem nym  u k ło n em  po 
żegnał  ich prosząc  o b łogosław ieństw o  i wszyscy go p o b ło g o 
sławili.

Z tam tąd  uda ł  się król do kościo ła  XX. D o m in ikanó w , gdzie 
od prowincja ła  też u kościelnych drzwi był pow itany  i przy 
asystencji  zakonn ików  do kościoła  w prow adzony .  Oglądając  w spa 
niały kościół  i k lasztor zwiedził nowicjat,  w k tó ry m  król zasta ł  
5 6  now ic ju szów , na w stęp ie  m agiste r  now ic ja tu  powitał króla  
p rzem ow ą  w  jęz y k u  łacińskim  , po tym  przeglądzie zamierzając 
król  odchodzić ,  jed e n  z now ic juszów  m iał pożegnanie do króla 
też w języku  łac ińsk im  i to można powiedzieć  że w ym ow ą  Cy
cerona . Król bardzo uprzejm ie  to przyjął i naw zajem  w  języku  
łac ińsk im  ośw iadczył p row incja łow i,  m agistrowi i c a łem u n o w i
cjatowi swoje zadow olen ie  w ychw ala jąc  usposobien ie  m ężów, 
przez k tó rych  religia i kraj św ietnie  odnaw iają  s i ę ,  a pożegna
wszy ich uprze jm ą  grzecznością, oddalił się.

Od D om inikanów  przechodząc  ulice  przez żydów zam ieszkałe , 
gdzie ujrzawszy dom  religijny izraeli tów , do k tórego  w szedł i 
zastawszy tam kilka sędziw ych starców, o k tó rych  dowiedział się 
iż od kilku lat dzień i noc  ustawnie  się modlą, rozm aw iał z n i
mi uprzejmie i zrobił im wraz z p rzy tom n em i osobam i niejaki 
udzia ł  ludzkości.

P o te m  udał się kró l do ludwisarni zbro jow ej ,  gdzie właśnie 
w tenczas miano odlew ać  dwudziestocztero  - fun tow ą  a rm a tę ,  co 
usku teczn iono  w przytom ności króla  i o b e cn y c h  osób  bez ża
dnego  nieszczęśliwego w ypadku . Król i b ę d ąc e  z nim  dostojne



osoby  u d a ro w aly  hojnie  ludwisarza i w sp ó łp raco w n ikó w  jego. 
L udw isa rz  zaś na p am ią tkę  poby tu  króla pod tę po rę  w  Nie
św ie ż u ,  w yry ł  na tej a rm acie  całą  h is to rję  odwiedzin k ró lew 
skich  z w yrażeniem  dnia, miesiąca  i roku.

Z tam tąd  pow tórzył król odwiedziny  d e p a r ta m e n tu  stajni księcia, 
jakoteż  w arszta tów  rzem ieśln iczych przy tej stajni zna jdu jących  
się, jak o  t o :  stolarzów, s te lm achów , ś lusarzów, kow alów , biks- 
m acherów , m osiężników, złotników1, tnalarzów, lak iern ików , sio- 
d larzów, tapicerów, szklarzów, kotlarzów, konw isarzów , b lacha-  
r z ó w , szlufirzów etc., k tó rzy  wszyscy w  o g ro m n y ch  budow lach  
sw oje  warszta ty  i pom ieszkania  mieli, a co wszystko ja k  gdyby  
m iasteczko  osobne  form ow ało .

Z tam tąd  udał się król do fabryki p ro c h u  i p a p ie ru ,  a trzy 
oddzielne sk łady  już w yrob ion eg o  p ro c h u ,  w m u ro w a n y c h  k r ą 
g łych  oddzie lnych d ach am i m iedzianym i zaopa trzonych  dom ach , 
d ru tow em i k ra tam i u  okien  i żelaznemi d rzw iam i zam knię tych , 
dały królowi zupełne  p rzekonan ie  o n iez łom nem  pośw ięcan iu  się 
księcia  dla obrony  Rzeczypospolitej.

Resztę  dnia przepędził kró l  na w eso łych  zabaw ach  z ob yw a
te lam i i na  zwiedzaniu in s ty tu tu  o b y d w ó c h  ch ó ró w  rezyden tek , 
k tó re  popisywały  się przed k ró lem  i liczną publicznością  p o s tę 
pam i n a u k  i edukacji  zaszczytnemi. Król zapy tyw ał  n iem al każdą 
rezyden tkę  o w iek i c h ,  ro d z ic ó w ,  u ro d z en ie ,  m ie jsce  p oby tu  i 
czas przyjęcia ich do tego in s ty tu tu ,  a p rzekonaw szy  się o ich 
szczytnym  postępie  i uksz ta łcen iu  ośw iadczył w ch lubnych  w y
razach sw oje  uk on ten to w a n ie  tak  dla r e zy d e n te k  jako  nauczy-  
c ie lów i nau czycie lek ,  n iem niej przełożonych n a d  n ie m i ,  a na j
więcej dla księcia Karola za o tw orzenie  i u trzym anie  tak  d o b ro 
czynnego  insty tu tu . P o te m  zabra ł  k ró l wszystk ie  rezyden tk i  z ich 
przełożonem i i nau czy c ie lk am i,  i u da ł  się z n iem i n a  poko je  i 
salę tańcow ą, gdzie z każdą z o sobną  tańczył n a rod ow eg o  tańca. 
Nie w ypada  zarazem  przepom nieć , że król odw iedza jąc  rezydentk i 
w  ich lokalu  e d u k ac j i ,  zażądał widzieć u s taw y  tego  instytutu , 
k tó re  przejrzawszy, przem ówił do p rz y to m n y c h : »To jes t  święta  
konsty tuc ja  dla tego  chw aleb neg o  i pożytecznego insty tu tu . P o -  
dobnejby  potrzeba dla naszej ojczyzny, aby jej nadać  by t  św ie 
tny i u t rzym ać  całość  i n iepodleg łość  jej, przez w za jem ne  po łą
czenie się i związanie se rc  obyw atelsk ich  m o c n e m  ogniw em  
jedności,  w ierności i m iłości k u  swojej ojczyźnie.« T ego  w ieczora 
było widowisko na  świetnie  u rządzonym  tea trze  z a m k o w y m ,  po
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k tó re m  dano  kolac je  dla k ró la ,  w  b łękitnej m arm urow e j  sali, 
gdzie posłowie  zagraniczni, wyższych stopni wojskowi, duchow ni 
i świeccy, sena torow ie ,  rodzina  królew ska, m inis trow ie  i najpier- 
w sze kra jow e  m agna tk i  u jedn eg o  sto ła  z k ró lem  zasiadały, 
jako też  na żądanie  kró la  dwie  wyższego i dwie niższego c h ó ru  
rezydentk i  dosto jne  k ró lew skie  siostry przy sobie  usadowiły. Inne  
dosto jne  goście  u  s to łów  w  przybocznych salach um ieściły  s ię ,  
i od tąd  póki k ró l baw ił  w Nieświeżu po 8  rezyden tek  obydw óch  
ch ó ró w  u  k ró lew skiego  s to łu  na  w yraźne  kró lew skie  żądanie  za 
siadało, a wszystkie  zn ow u  w  świetnej kom panii  zawsze się znaj
dywały  ze sw em i m is trzyniam i i nauczycie lkami.

N astępnego  dnia zwiedził król w  towarzystw ie  dosto jnych  obojej 
płci o sób  w spania ły  kośció ł  i k lasztor P a n ien  B enedy k tynek  o p o 
dal za m ias tem  położony, d o k ą d  o godzinie szóstej przybył, tam 
przez opa ta  B en ed y k ty n ó w  i kapelana  m ie jscow ego  w  ub iorach  
kośc ielnych u drzwi kościo ła  przyjęty i k ró tk ą  p rzem ow ą pow i
tany, u d a ł  się przed wielki ołtarz, gdzie  k lęcząc w  g łębokiej  po 
korze  sw oim  zw yczajem  królowi kró lów  w inny  od d a w a ł  pokłon. 
Opat m ia ł  mszę, której  kró l klęcząc  na gołej  podłodze pobożnie 
słuchał,  a zakonn ice  na  chó rze  pięknem i g łosy  hy m n y  śpiewały . 
Po skończonej  m szy og ląda ł  król p iękn ą  i w spania łą  bu d o w ę  
całego kośc io ła  i g u s to w n e  m alow id ła  w o łta rzach  umieszczone. 
P okazano  kró low i zakrystję  i sk a rb iec ,  gdzie wiele  p ięknych 
gu s tow nie  ozdob ionych  i boga tych  rzeczy, a n a w e t  rę k am i d o 
stojnej familji księcia  Karola sporządzonych  oglądał.  Z tam tąd  
u d a ł  się kró l do furty k lasz to rne j ,  gdzie abbatysa  z pas to ra łem  
w  rę k u  i k rzyżem  z ło tym  z takim że ła ń c u c h e m  na piersiach d o 
s to jność  jej wyrażającym, z ca łem  zakonn ic  zg rom adzen iem  przy 
o tw orzonej fu rc ie ,  k ró tk im  k o m p le m en tem  ale pe łnym  m ajes ta 
tycznego  dla kró la  uszanow ania  powitała  i do w ew nę trza  k la 
sz toru  zapraszała. Król sta jąc  przed  furtą  k lasztorną rzekł do 
abbatisy :  -Jakże, n ie  będzież przez to k lauzura  zakonu  zgw ał
c o n ą ,  jeżeli ja  z o tacza jącem i m ię obojej płci o sobam i w szed ł
b y m  w ew nątrz  klasztoru?* Abbatysa  o dpow iedzia ła :  >W asza  k ró 
lew ska  m o ść  m asz zawsze niezaprzeczone p r a w o , jak o  s łodko 
n a m  panu jący  m o n arc h a  zwiedzać te nasze  odoso bn ion e  od świata  
siedliska, ile razy chciałbyś zaszczycić ubog ie  nasze  zgrom adzenie  
sw oją  k ró lew ską  łaską, a  osoby  o taczające  dosto jność  k ró lew ską  
za dyspensą  jeg o  em inencji  stolicy apostolskiej nunc jusza  tu  przy
to m nego ,  gdy w ejdą  z waszą k ró lew ską  m ośc ią  do tego  g m ac h u ,  
też nie zgw ałcą  k lauzury  zakonnej.« Po odebranej  takow ej od



abbatysy  odpowiedzi za udzie leniem  od nunc jusza  dyspensy , król, 
a za n im  wszyscy przytom ni z na jw iększą  sk ro m nośc ią  weszli 
do klasztoru. Król przy wstępie, s to jącym  po obu  s tro nach  zak o n 
nicom  i abbatysie  grzeczny  zrobił u k ł o n , co i wszyscy p rzy to 
mni naś ladow ali ,  a zakonnice  naw za jem  przez zgjęcie kolan i 
nizkie uchylenie  g łó w ,  oddały  królowi i gośc iom  wszystkim  
sw oje  uszanowanie. Król postępu jąc  po klasztorze, rzek ł do a b b a 
ty sy :  »Właśnie u łoży łem  sobie napić się tu  dziś kaw y  w  to w a 
rzystwie W M P a n n y  abbatysy,* k tó ra  w n e t  w ynurzy ła  ch ęć  spe ł
nienia  żądania  k ró lew sk ieg o ,  przeto  król przez abbat isę  i całe 
z akon ne  zg rom adzenie  w prow adzony  został do r e fe k ta r z a , tam  
pow itany  był przez jed n ą  zakonn icę  w  języ ku  francuzk im  żywemi 
wyrazam i g łębok iego  uszanow ania  n iepojętej radości i najczulszej 
w d z ięc zn o śc i , za wyśw iadczen ie  tym  k lasztornym  cieniom  oso 
bliwszej łaski swojej królewskiej  odwiedzając j e ,  kró l naw zajem  
w  u jm u jących  grzecznych  w yrazach  odpowiedział  także  w jęz y k u  
francuzkim . Przy  kaw ie  zas taw iony  był stó ł  p iern iczkam i i m a 
ka ron ikam i k la sz to rn em i , p o m a r a ń c z a m i , o rzecham i tureckiem i,  
lem onjadą  i orszadą. T u  abbatysa  na poduszce aksam itne j  p e n 
sowej, g a lonam i złotemi obszytej i z kutasam i z łotem i na  ro g a ch  
tejże zam ie sz c zo n e in i , p o r tre t  kró lew ski na atłasie  l i l i e  z łotem  
w y haf to w any  z he rbam i k ró lew skiem i ofiarowała  królowi im ie
n iem  sw ego  zgrom adzenia. P o r t r e t  ten sto jącą  dosto jną  osobę  
k ró lew ską  w  k ró lew skim  ubiorze  z u k o ro n o w a n ą  g ło w ą  w y o 
brażał. Sz tuka  robo ty  tego  p o r tre tu  na  1 0 0 0  cze rw onych  złotych 
była szacowaną, a obie siostry k ró lew sk ie  tym że sp o so b em  zro
bione popiersia  sw oje  m iały, od tegoż zg rom adzenia  z ak onn ego  
sobie o f ia row ane ,  a że ten  klasztor bogatem i uposażony  fu n d u 
szami, żad nych  partyku larnych  nie po trzebow ał zas i łków , przeto 
król abbatysie  i okazanym  sobie  ośm iu  z a k o n n ic o m , k tóre  tą 
n a d e r  p iękną  i mozolną wyspieszyły p ra c ę ,  bardzo grzecznie  i 
uprzejm ie  p o dz ięko w a ł,  a przytem  dla każdej z ośm iu  zakonn ic  
po cze rw onych  z ło tych  3 0 ,  a dla abbatysy  1 0 0  przeznaczył, 
oraz dla w szystk ich  zak onn ic  k laszto rnych  po 1 0  p rzeznaczy ł.  
Prócz tego  dla klasztoru  dwie beczki wina słodkiego, t. j. d a m 
skiego , dziesięć cen tn a ró w  kawy, sto g łó w  cukru , pięćdziesiąt 
fun tów  nici z łotych i 5 0  k ó p  p o m ara ń cz ,  a to  w szystko  zaraz 
na drugi dzień po wizycie złożyć kazał. Dostojne siostry k ró lew 
skie niemniej ze znacznem i prezentam i wystąpiły . Po  wyjściu  
z re fek tarza  oświadczył k ró l chęć  sw oją  zwiedzić wszystk ie  
cele z a k o n n ic ,  tak  na tychm ias t  wszystkie  zakonn ice  oddali ły  sies



do sw ych  celi. Abbatysa w  tow arzystw ie  dw ó ch  zakonn ic  u rzę 
dniczek oprowadzana króla  po ca łym  gm achu .  Cele wszystk ich  
zakonnic  stały  otwarte , a każda w  swej celi jakąś  ręczną  robo tą  
b y ła  zajętą, k tó ra  na  zbliżenie się króla  zgięciem  kolana i n iskiem  
schylen iem  g łow y  dopełniła  uszanow an ia  królowi, k ró l  do każdej 
p rzem aw iał,  zapytyw ał szczególnie o imię  , n a z w is k o , w i e k , stan 
u rodzen ia  i rodz iców  i czas przyjęcia habitu  zako n n e g o ,  etc. 
Z aw iadam ia ł  się o ich  pow innośc iach  i regu łach , a oddala jąc  się 
grzeczny czynił ukłon . Czytał ich fundusze  i zawiadam iał się
0 ich  administracji  i dochod ach  itd. Oświadczył przytem przy
to m n e m u  ich  o p a tow i,  że i jego  kośc ió ł  i klasztor zwiedzi. Po 
czem  gdy  chcia ł  odchodzić  dał  się słyszeć głos dzw o nka  trzy razy 
odbity, po k tó ry m  wszystkie  zakonnice  s tanęły  już u furty, a 
abbatysa , z powyżej w spom nionem i dw om a  urzędniczkam i o d p ro 
wadzała  króla  do furty, gdzie król zastanowiwszy się, do każdej 
z u jm ującą  grzecznością  coś przem ów ił i grzecznym  uk ło n em  
pożegnał, a z tam tąd  z ca lem  zgrom adzen iem  go o tacza jącem  uda ł  
się w p ros t  do obozu. T am  nam ioty  oficerskie i żołnierskie, na
czynia obozowe, w ik tuały  i furaż dla koni, m agazyny  żywności
1 wszystkie  szczegóły obozu najprzezorniej kró l  przezierał. Po 
czem  re g im en t  g re n ad je ró w  imienia księcia  Karola najprzód b a 
ta l ionam i, a po tem  całą m asą  przeciągał przed królem . Całym 
reg im en tem  tego  dnia pod ług  zap row adzonego  p o rządku  przez 
szefa księcia  Karola, k o m en d e ro w a ł  jed e n  p od ch orąży ;  oficerowie 
wszyscy n a w e t  i sztabowi, a najwięcej i sam  szef  książę Karol, 
pod  jego  byli rozk azam i,  a k a rność  w o jskow a najściślej była 
egzek w ow ana.  Książę Karol w  tym  dniu nie oznaczał szefa sw ego  
reg im en tu , ale tylko tego  podchorążego, k tó ry  w  tym  dniu całym  
re g im en te m  k om end ero w a ł.  Dla w praw ien ia  oficerów, aby każdy 
w  potrzebie  stał się zdo lnym  i b iegłym  w sz tuce  k o m e n d e ro 
w an ia  całym  reg im en tem , zaprow adzony  by ł  ten  porządek przez 
księcia  K aro la ,  że często z różnych  szarż oficerowie k o m e n d e ro 
wali, w  k tórym  to razie sze f  reg im en tu  przybierał  c harak te r  tego  
o ficera ,  k tó ry  by ł  do ko m en d e ro w a n ia  ca łym  reg im en tem  prze
znaczony. T en  sposób zaprow adzony  podobał  się bardzo królowi,  
iż kaza ł jeszcze raz defilować całym  re g im en tem  (gdzie książę 
Karol pełnił  s łużbę  chorążego), a ponieważ król ściśle badał całą 
defiladę i na  k om en d e ru ją c eg o  chorążego  sw e oko  zmierzał, tenże  
m usia ł  zwrócić sw ą u w a g ę  na  porządek i wielu oficerom  w p rze 
glądzie sw oją  zna jom ość  i biegłość, a naw et  i sw e m u  p u łk o w n i
kowi, księciu Józefowi Radziwille , w  p rzy tom nośc i  króla  groźne



w y d a l  rozkazy. Co książę pu łkow nik  jako  od  zwierzchnika sw ego  
z wszelką przyjął i spełnił  uległością. Król przyzwał do siebie 
ko m endan ta ,  pochw alił  z u k on ten tow an iem  jego  energ iczne  sp ra 
w ow an ie  sie i zapytał g o :  -Długo W P a n  będziesz k o m en d a n te m  ?.
—  »Dziś najjaśniejszy panie  z capstrzykiem  kończy się moja ko 
m end a . .  Na to k ró l :  >A kiedy t a k ,  w ięc  dziś capstrzyku  nie 
be d z ie ,  a ju tro  odpraw im y rewią.* K om endan t  o d rz ek ł :  .W o la  
twoja najjaśniejszy panie!* i prosił króla  do n am io tu  sw ego  na 
śn iadanie ,  król poszedł i przytom ni z królem . Dano bigos hu l
tajski i kaszę  h reczaną  ze s łoniną  sm arzoną  i to w  obozow ych  
m iedzianych, dobrze w ybielanych rondelkach . Kroi usiadł na k a 
napie z darnia  zrobionej i jad ł  bardzo sm acznie  te  obozow e przy
smaki, i przytomni z kró lem , osobliwie zagraniczni posłowie d o 
trzym ywali kom panii  k r ó lo w i , podano nareszcie  piwa parę  flasz 
g a rnco w ych  i to sm ak ow a ło  królowi i jego  gościom. Przez ten  
c z a s ,  gdy król jad ł  śn iadanie  stał cały re g im en t  pod bronią, a 
" d y  król podziękow aw szy  grzecznie  ko m endan tow i za śn iadanie,  
w ychodził  z namiotu, k o m e n d a n t  żwawo pożegnał k ró la ,  dopadł 
szybko konia i z ak o m en d e ro w a ł  cały  reg im en t  do oddania  po- 
w innych  królowi h o n o r ó w , król  też kaza ł sobie  podać  kom a, 
ob jechał  cały o b ó z ,  przepatrzył p lacó w k i ,  widety, i oddalił  się 
z obozu, poleciwszy k om en dan tow i  potrzebne  do rewii jutrzejszej 
porob ić  urządzenia.

Król p ow raca jąc  z obozu zwiedził wspania ły  kośc ió ł  i k lasztor  
XX. Benedyktynów , w  p rzy jem nym  gaiku na wzniosłym  w zgórku  
położony, i tu był król przyjęty i powitany od opata  tegoż k la 
sz toru  z zwykła  godnośc ią  królowi. Zwiedzał w kośc iele  p iękne  
w łosk iego  pendzla malowidła, oglądał zakrystją  i skarbiec ,  po tem  
uda ł  sie do k lasztornego g m a c h u  tak  jak  poprzednio  w innych  
m iejscach i tu  przejrzał cele 1 8  zako nn ików  i 1 5  now ic juszów

< z k tó rym i rozm aw ia ł  zapytując  ich  podobnie  ja k  w poprzednich  
k lasz to rach ,  a pożegnawszy ich uprzejm ie  oddalił  się do z am k u  
na sesja patrjotyczna, na ten  dzień w łaśn ie  przeznaczoną. ba ła  
fa rfurow a różow a na p ierw szym  piętrze w  pawilonie p o łu d n io 
w ym  z am k ow ym  obrana  była na tę  se s ję ,  w  której  ustaw iono 
adam aszk ow y  t ro n  dla króla, stoły tu reck iem i m aka tam i przykryto  
i posadzkę takiemiż kobiercam i wysłano, oraz znaczną  lloso krze
seł z poręczam i o bo k  tron u  ustawiono.

Po św ie tnym  objedzie, obyw atele  całego k ra ju ,  pod ten  czas 
w  Nieświeżu przebywający, zeszli s*ę na ^  sesi* sa âr u*



rowej różowej, ty lko posłowie , zagraniczni nie byli przytomni, bo  
z tok u  rozpraw  różnych  w ypadało  ich niepr.tsić  do g rona . Książę 
Karol najprzód pokazał się w gronie  obywateli,  dla u regu low an ia  
g rup  każdego w ojew ództw a oddzielnie. Przy oznaczen iu  zajęcia 
m iejsc s tosow nych  najprzód książę b iskup k rako w sk i  imieniem 
T u r s k i ,  przedstawił  księciu Karolowi n ieznanych  m u  jeszcze  
obywateli  k rakow skich , a gdy na to król już nadszed ł  na sesją, 
książę Karol z b iskupem  T ursk im  przedstawili królowi na jp ry n -  
cypalniej m łodego  A n k w i c z a  i S k o r u p k ę ,  z k tórym i król 
rozm aw iał  m i l e , ale Ankwicz przypadł m u  więcej do serca, tak  
z pow ierzchow nej postawy, jako też  z rzadkich  p rzym io tów  duszy, 
edukac ji  i rozsądku, w t e m  i książę G i e d r o j ć  b iskup  żmudzki, 
prosił księcia Karola o przedstawienie  m łod eg o  W y h o w sk ie g o ,  
co gdy  nastąpiło, kró l  bardzo mile powitał  go poch lebnym  k o m 
p lem en tem  t y m:  »Spodziewam się, że nie m ylę  się gdy z p rzed
stawienia ch lubnego  księcia  Karola i księcia b iskupa, w n ioskow ać  
m ogę, że ta  kopia zdoła m oje  uprzedzenie  zaspokoić  w s ta rcze 
niu wielolicznych i rzadk ich  p rzym io tów  o r y g i n a ł o w i . *  Po tem  
został król przez księcia Karola na t ron  w prow adzony , a usiad ł
szy na nim, zosta ł  powitany przez księcia  Karola jako  m arsza łka  
z g ron a  całego ob yw ate ls tw a  do tych  sesji o b r a n e g o , k tó ren  
kró tką  p rzem ow ą rozpoczął  posied«enie, rzekłszy  na  k o n ió c ,  iż 
z każdego  w o jew ództw a  wybrani m ó w cy  wnosić  m o gą  z trybuny  
o b o k  tronu  wystawionej, to co im się zdaw ać  m oże  zb aw ien nem  
dla dobra  u ko chane j  ojczyzny. Owóż nas tępn ie  A n k w i c z  z k ra 
ko w sk iego  w ojew ództw a najpierw prosił o g ł o s , a o trzym aw szy  
przez m arsza łka  pozwolenie, w szed ł na t ry b u n ę  i m ów ił  z rozo
gn ionym  zapałem  praw ie  całą  go dz inę :  p rzed staw u jąc  sm u tn e  
położenie ojczyzny w e wszystkich gałęziach  s łabego  jej rządu, 
nak łan ia jąc  do łączności i zgody. Dźwięk przy jem ny  w ym ow y 
jeg o  w  w szystk ich  p rzy tom nych  największą  zyskał ciszę, a gdy roz
winął zarazem  talenta  n a u k o w e  i wszelkie okoliczności  zgłębiał, 
rzek ł  przy k o ńcu :  »Najjaśniejszy pan ie !  prześw ie tne  stany ! światli 
m ężow ie  to patr jo tyczne  posiedzenie sk łada jący !  W ie k  mój 
m ający  dośw iadczenie  nie usposob ił  m ię  jeszcze do g ru n to w n e g o  
objęcia  i przedstawienia dosta tecznego , sm u tn eg o  położenia ojczy
zny naszej. Zostaw ię  to w ie lk im , św ia t łym  i dośw iadczonym  
m ężom , kończąc  zakres  m o w y  mojej, śm iało  w yrzec  m ogę, tobie 
najjaśniejszy  panie, k tó rego  O patrzność  z rów ności obyw atelsk ie j  
wyniosła  na  tron  słodkiego  n a m  panowania ,  Tobie , mówię, przy
stoi, łącznie  z św ia tłym  n a ro d em  oczyścić wszelkie  gałęzie  rządu



z fanatyzm u, a zaprowadzić  m ak sy m y  m ądrością  tw o ją  n a p ię tn o 
wano, św ie tnego  i m o cn e g o  rządu, abyśm y i po tom ki po to m k ó w  
naszych  w późne wieki śm iele  w ym aw iać  m og li :  B y ł  t o  k r ó l  
z n a r o d e m  a n a r ó d  z k r ó l e m . *  P o te m  zszedł z trybuny , 
zrobił niski uk łon  królowi i w szystk im  p rz y to m n y m , król zaś i 
wszyscy w u jm ujących  w yrazach  okazali m ów cy  szacunek.

Potem  różni różne wnosili projekta, roztrząsali je, zastanawiali 
się m ocn o  nad  n ie k tó re m i ,  a te wszystkie uwagi, były  przez 
o soby  na ten cel p rzeznaczone do księgi sesyjnej wciągane, i 
tak  do godziny 8e j  w ieczorem  trw a ła  sesja pa tr jo tyczna ,  k tó rą  
nareszcie  odroczono do nas tępnego  dn ia ,  ile że z to k u  rozpraw  
różnych  lego  posiedzenia w ypadła  potrzeba zwiedzenia fortecy  
s ł u c k ie j , a że zarazem  dzień nas tępu jący  by ł p rzeznaczony do 
odpraw ien ia  rewii,, przeto tego wieczora  nie były żadne  w id o 
w is k a ,  bo po kolacji król i w ojskow i udali się do spoczynku . 
Cywilni zaś ten  w ieczór spędzili w  sali t a ń c u ją c e j , gdzie m ło 
dzież zadawalnia ła  swój wiek najprzyzwoitszą z a b a w ą ,  uprzy je
m nia ła  oko i se rce  w idzów , i rodz icom  sprawiała  ze sw ego  
m ora ln ego  i zwyczajem  n a ro d o w y m  odpow iednego  i zaszczytnego 
znalezienia s ię  zupełne  zadowolenie.

Nazajutrz już o godzinie czwartej  zrana był k ró l  w  obozie ,  i 
już  zasta ł  r e g im en t  g re nad je rów  i pułk lekkiej kawalerji  pod 
bronią, o d e b ra ł  ra p o rt  zwyczajny  i drugi obozowy, z tem  w y ra 
żeniem , że w szystk ie  w zgórk i  s trzelców  są obsadzone. Król j e n e 
ra ła  G u r z y ń s k i e g o  przeznaczył, aby działał zaczepnie, a j e n e 
ra ła  M o r a w s k i e g o  odporn ie  i zaczepnie :  jen e ra łó w  S t a l k i e -  
w i c z a ,  Z a b i e ł ł ę ,  księcia K a r o l a  R a d z i w i ł ł ę  jako  jen e ra łó w  
p o ru c z n ik ó w ,  przy tem  F r a n k o w s k i e g o ,  księcia M i k o ł a j a  
R a d z i w i ł ł a ,  K w a ś n i e w s k i e g o ,  G i e d r o j c i a  jako  jen e ra łó w  
m a jo ró w  doda ł  G u r z y ń s k i e m u ;  a księcia  J ó z e f a  P o n i a 
t o w s k i e g o ,  księcia J ó z e f a  L u b o m i r s k i e g o ,  K a m i ń s k i e -  
g o ,  K n i a z i e w i c z a ,  C z a p s k i e g o ,  J u d y c k i e g o ,  jako  j e n e 
ra łó w  poruczn ików , zaś B i e l a k a ,  G i e d r o j c i a  m łodego , M a 
d a  l i ń s k i  e g o ,  J a s i ń s k i e g o ,  jako  jen e ra łó w  m a jo ró w  dodał 
jen era łow i M o r a w s k i e m u  pod kom endę .

O godzinie pół do piątej rozpoczęła  się rew ia  a o łO te j  
skończy ła  s ię ,  k o m en d a n t  obozow y z m ałym  oddzia łem  dzielnie 
obron ił  obóz od n ap adu  nieprzyjacie la , za to dos ta ł  od króla 
w  u p o m ink u  pałasz tu reck i,  w  s reb ro  okuty  i p ierścień b ry lan 
to w y  paręse t  cze rw onych  złotych wartujący.



P o  ukończone j  rewii zawiadomił k ró l  h e tm an a  O g iń sk ie g o ,  
iżby z wszystkimi jene ra łam i  jak  najraniej nas tęp nego  dnia uda ł  
się do S łucka  mil dziewięć od Nieświeża, do k ą d  i król m iał też 
zdążyć ale tylko prywatnie. W ojsko  zaś o rdy nack ie  k u  w s c h o 
dowi w odległości pól mili stało też obozem .

Książę Karol rozkazał, iżby cztery kom pan ie  m aj tk ów  n a ty c h 
m iast do S łu ck a  uda ło  się, tak  aby ran o  już uform owali  szpaler 
na dziedzińcu z am k ow y m  na  przybycie króla. Po w róc iw szy  król 
z obozu po odbytej rewii, był baw iony  k o n cer tem  śpiewu przez 
dw óch  księcia Karola śp iew aków  W ło c h ó w , bardzo pięknie w y k o 
nanym . Potem  by ł  stół. Król przez cały pobyt  swój w Nieświeżu 
zawsze jada ł  z obywatelam i. W ie cz o rem  palono ognie sz tuczne 
za zam kiem . Fac ja ta  zam kow a  wielu oliw nem i lam pam i była 
ośw ie t lona ,  w której  przebijały się najczulsze w ynurzen ia  o b y 
wateli dla dobrego  i ła sk aw ego  króla. Nimfy patr jo tycznem i 
śpiewy i p rzygryw aniem  na fletach p rz y je m n e m ,  bawiły króla. 
P o c z em  nastąpiła  wieczerza, po której publiczność  bawiła  się do 
późna ,  a król i w ojskow i udali się na  spoczynek.

Następu jącego  dnia o godzinie drugiej rano  już  król  w yjechał 
z zam ku  i u d a ł  się w tow arzystw ie  księcia Karola do S łucka .  
Od b ra m y  słuckie j  w Nieświeżu do b ra m y  zam kow ej w S łu c k u  
rozciągłości mil dz iew ięć ,  przejeżdżał król przez u fo rm ow any  
szpaler wojska  o rd y n a ck ieg o ,  k tó rego  różnej! broni pięćdziesiąt 
tysięcy było tu zebrane. W  S łu c k u  przy kościele  powitany został 
król od proboszcza tam eczn ego  księdza b iskupa Bykoskiego i na 
objad zaproszony. Przy b ram ie  zam kow ej od  jene ra ła  poruczn ika  
P o p in ie g o ,  ro d e m  W ę g r a ,  w łac ińskim  języ ku  przy sk ładan iu  
k luczów  fortecy  jako  od k o m en d a n ta  by ł  król powitany. O bydw om  
król ze zwykłą  up rzejm ością  odpowiedział.  Od tej b ram y przez 
dziedziniec do zam k u  m ajtkow ie  form owali  szpaler z p iękną  i 
huczną  m uzyką . Je n e ra ło w ie  jedni poprzedzili króla  do S łucka, 
inni razem  z k ró lem  przybyli, rów nie  ja k  i obywatele . Po  o be j
rzeniu w ew nątrz  z am k u  uda ł  się król z o taczającą  go świtą  na 
objad  do księdza b iskupa  B ykowskiego, rozkazaw szy aby załoga 
fortecy  słuckiej, z ośm iu  tysięcy  sk ładająca  s ię ,  na  dziedzińcu 
z am k o w y m  stanęła.

Objad u  księdza b iskupa  B ykow skiego  gustow nie  i przepy
sznie tak  jak  dla króla  by ł  sp o rz ąd z o n y : około  dw óchse t  osób 
obojej płci znajdow ało  się u  tego  stołu. Ksiądz b iskup B ykow ski 
żył o kaza le ,  m ia ł  dw orzan słusznych, kape l ją ,  a że lubił p o lo 



w a n i e , u t rzym yw ał psiarnię  i m yśliw ych doskonałych . P rz y tem  
był wspaniały, ludzki, dobroczynny . Dobra sw oje  dziedziczne pod
dał dobrow oln ie  pod dożywocie m atk i  swojej, k tó ra  m u  ty tu łem  
pensji w yp łaca ła  miesięcznie po trzysta cze rw onych  z łotych. Do 
probostwa zaś słuck iego  m iał sześć^w si funduszow ych  z donośną  
intrata. W  obywatelstw ie  wielce był lubiony i poważany tak 
z o tw artego  i szczerego r o z u m u ,  rów nie  jak  i z rzadk ich  przy
m io tów  swej wspaniałej duszy. U króla  rów nie  jak  i u  księcia 
Karola wiele m iał zaufania. Był gorliw ym  pasterzem  powierzonej 
m u  trzody i przyk ładnym  p a ro ch e m  w dopełnieniu  powinności 
r e l ig i jn y c h , bo razem  z trzem a  wikarjuszam i ty godn iam i robił  
posługi chrześcjańskie . Niedał się n igdy w yręczać  k tó rem u  z wi- 
ka r juszów  swoich w  czasie sw ego  ty g o d n ia ,  ale w  najw iększe  
ulewy, zawierzuchy, burze, sam  szedł albo o kilka mil je c h a ł  do 
chorego , choćby  n a ju b o ż sz e g o , i w  kościele wszystk ie  religijne 
robił obrzędy, a n iek iedy  i w ikarjuszów  swoich, szczególnie 
w  czasie słabości k tó rego  wyręczał.

Po objedzie uda ł  się król  z wszystkimi gośćm i na  dziedziniec 
zam kow y, tam zastał całą  załogę pod bronią, na czele jenerała  
P o p in iego  k o m en d a n ta  fortecy. Przejrzał  ją, a książę Karol roz 
kazał p rzec iągać  przed k ró lem . Król oświadczył k o m en d a n to w i  
sw oje  zadowolenie  z dob reg o  u trzym ania  g a rn iz o n u ; po czem 
u d a ł  się król  konno  z jenerałam i,  h e tm an e m  i księciem  Karolem 
na  wały, ob jechał  je  i przejrzał, że te  cztery razy palisadam i g ru-  
bem i o b w arow an e  były, obse rw ow ał kró l fosy, k tó re  na  d w a n a 
ście łokci szerokości w od ą  nape łn io ne  zawsze jed nos ta jn ie  stały, 
jako  posi łkow ane  od ź ródeł  w n ich  b ę d ą c y c h ; z tam tąd  rozpo
znaw a ł król okoliczne położenie  za w a ł a m i , k tó re  dla w ielu  
przerw  porob ionych  w ielką  tam ę  nieprzyjacielowi w  po dsu w an iu  
się sprawiały. Oglądał c y ta d e lę ,  zb ro jow n ię ,  wielką  ilość zapa 
sowej am un ic j i ,  a rmaty, g ranatn ik i  szk lanne , k tó rych  do k ilka
dziesiąt tysięcy  znajdow ało  się i inne  zbroje. Zw iedzał kró l 
kośc ió ł  i k lasztor pojezuicki na przedm ieściu. Zwiedzał gim nazja  
katolickie w  tem że  ko leg ium  i kalw ińskie w ich  g m ac h u .  P r z e 
jec h a ł  tak  konno  przez całe  m iasto  najw ięcej dyzunitam i za lu 
d n io n e ,  ja k  i rozległe przedmieścia. Na przedm ieśc iu  Trojczany 
z w a n e m ,  ogląda ł w spania łą  cerk iew  a rc h im a n d r j i , rezydencję  
sa m ego  a rch im an dry ty  i k lasztor m n ich ów  dyzunickich . Archi- 
m andry ta  S a d o w s k i , naum yśln ie  w yjechał  podów czas z S łucka, 
aby  królowi na leżnego  h o m ag ju m  nie dopełnił .  P rze jechaw szy  to 
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przedm ieśc ie  uda ł się z k s ię c iem ,  h e tm an e m  i jenera łam i na 
rozpoznanie  okolicy for tecy  słuckiej, w obwodzie  na pó łtory  mili 
w ałam i op a sa n e j ,  zkąd pow raca jąc  zboczył król do wiejskiego 
m ieszkania  księdza b iskupa  Bykowskiego, u k tó rego  zde term ino
w a ł  się być na w-ieczerzy i p rzenocow ać. W ieczerza  była w ie j
sk im  gustem  zrobiona tak  wybornie, że kró l i wszyscy wychwalić  
się nie mogli.

W tenczas  w łaśnie  k iedy król zwiedzał położenie około  S łucka, 
św ietny  oddział a rcyb iskup ów  i b iskupów  dw udzies tu  ośm iu  na 
czele nuncjusza  papiezkiego przybył do S ł u c k a , k tó rych  ksiądz 
b iskup B ykow ski najuprzejm iej powitał  i do wiejskiego mieszkania 
sw ego  zaprosił. Nuncjuszowi dobrze  by ł  zna jom y ksiądz b iskup 
B ykow ski w czasie ośm iole tn iego poby tu  sw ego  w  Rzymie. N u n 
cjusz z tak iego zdarzenia był wielce kon ten t ,  że odwiedził księdza 
b iskupa  Bykow skiego  w  jego  m ie s z k a n iu , a ksiądz b łskup w za
je m n e g o  u ko n ten to w a n ia  sw ego  nuncjuszow i wielkie  daw ał do 
w ody . Kroi ukończyw szy  rek o n esan s  pozaforteczny przed zach o 
d e m  s łońca  przybył do wiejskiego m ieszkania  księdza b iskupa 
B yk o w sk ie g o ,  gdzie prócz nuncjusza  z b iskupam i wiele jeszcze 
dosto jnych  obywateli  obo jga  płci zastał. W ieczerza  była pod 
o g ro m n y m  nam io tem  perskim  w  ogrodzie  w zwierciadła przy
b ra n y m  i wspania le  ja rzącem  się św ia t łem  ośw ie tlonym , wszystkie  
drzewa w  tym  roz leg łym  ogrodzie  go re jącem i o liwnemi lampami 
były  oświetlone. Muzyka pokojow a księdza b iskupa połączona 
z m u zyką  janczarską  m aj tk ó w  w różnych  częściach og rodu  roz 
stawiona, p rzy jem nem i se renad am i króla i wszystk ich  zachwycała. 
Sz tuczne  ognie na cześć  k ró la ,  dostojnej rodziny królewskiej i 
gości przybyłych p a lo n e ,  jak o  też stósowme dla króla napisy 
up rze jm ą  szczerością  se rc  księdza b iskupa i obywateli  kreślone, 
uprzy jem nia ły  królowi i wszystk im  przy tom nym  najpiękniejsze 
chwile  w ieczorne  i nocne. Majtki a lbańsk ie  robili paradę  w o j
sk ow ą  a rm atkam i sw em i i ręczną  b ron ią  i trzymali straż h o n o 
ro w ą  i bezpieczeństwa przy królu. Zachw ycali  oni króla  i w szy
stkich swoją postawą, swoją  z ręcznością ,  p rzy tom nośc ią  i gorli
w ością  w pełnieniu swojej powinności.

Nazajutrz  rano  po w ys łuchan iu  m szy w  d om ow ej kaplicy 
księdza b isku pa ,  przez księdza b iskupa  k rakow sk iego  mianej, i 
po  śn iadaniu  król pożegnawszy uprzejm ie  gospodarza  uda ł  się do 
m iasta  S łu cka  z księciem  K a ro lem , i tam  zwiedzał g m ac h y  są 
downicze, jed e n  gdzie odbyw ały  się sądy  o rdynack ie  starościńskie,



drugi m a g i s t r a t u ; gdzie znalazłszy wszystko w d ob ry m  porządku, 
i rozm aw iając  z u rzędn ikam i porucza l  im aby  sum ienn ie  a tem  
sam em  chw alebnie  sw oje  obowiązki p e łn i l i , pożegnał ich 
uprzejmie  i z tam tąd  u da ł  się do kośc io ła  XX. B e rnardynów , dla 
tego w łaśnie  że dn iem  pierwej b ę d ą c  nie uczynił im żadnego 
daru. T am  przez kustosza  powitany, pom odliwszy się przed S an -  
c t is s im u m , szukał ich sk rzy nk i ,  do której  d ob roczynne  dary 
sk łada ły  się k u  potrzebie u trzym ania  ich życia. T ę  znalazłszy, 
o tw orzyć  ją  syndykow i kazał i złożył do niej ł a d u n e k  z ło ta ,  co 
w części i przytom ni dopełniali. P ożegn a ł  ich m iłem  wszędzie zwy- 
cza jnem  przem ów ieniem  i uda ł się do religijnego d o m u  Izraeli
tów. T am  przez uczonego  w  szkołach  g im nazjum  słuck iego  Iz ra 
eli tę , nazw iskiem  K a n to ro w icz a , p rzem ow ą g ładk ą  łac iń ską  był 
król powitany, oglądał król  ten  g m a c h  obszerny, p iękną  i w sp a 
niałą b u d o w ą  odznaczający się ,  rozm aw iał  z m ó w c ą  i wielu 
Izraelitami w ysoką  łac iną  t łum aczącym i się, co kró la  w ielce  z a 
bawiło. Zwiedził kró l także i szpital, gdzie znalaz ł ,  że ludzie 
późną starością  uciśnicni, ka lec tw em  naw iedzeni i p rzypadkow em i 
cho robam i do tknięci  obojej płci sw oje  schronien ie  i przytułek, 
z przyzwoitem  zaopatrzeniem  potrzeb ich życia m ieli ,  gdzie i 
król swojej dobroczynnośc i zostawił ślady, p rzem aw ia jąc  do nich 
prócz tego  w  najczulszych w yrazach  ludzkośc i ,  z na jradośn ie j-  
szem  unies ieniem  pochwalił  kró l w ypędzenie  przez n ich  tego  
ba łam u tn eg o  ta łm uda, k tó ry ,  ich m ojżeszow ą religię zaćmił, i n ie 
zaprzeczone praw dy najświętszej biblji n iejako znieważył. O św iad
czywszy kró l nakon iec  im  sw oje  u k o n te n to w a n ie ,  oddalił  się. 
P o tem  zwiedzał lazarety w o jsko w e  i cywilne, w  takim  po rządk u  
jak  je  widział przejeżdżając przez włości księcia K aro la ,  i tym 
sp osobem  przeszedł król  siedzibę Izraelitów z kilku  ulic sk ład a 
jącą  się i odosobnioną, w na jw iększem  o chędós tw ie  i porządku  
u t r z y m y w a n ą ,  co się rzadko  gdzie indziej da w idz ieć;  a o p u 
szczając to m ias to ,  w przytom nośc i całej św ity  wyrzek ł te  pa 
m ię tn e  s łowa do księcia K aro la :  >Ale gdzie tylko zajrzeć okiem, 
wszędzie spostrzegać  się daje nadzwyczajny porządek  i opieka 
zaprowadzona, waszej książęcej mości.» P o tem  uda ł  się n a p ow ró t  
do N ie św ie ża : z k ró lem  jec h a ł  h e tm an  Ogiński, z księciem  Ka
rolem  m łody  i od księcia  polubiony Ankwicz. Cugi księcia  Ka
rola i fu rm ank i  liczne na  czterech stacjach  z S łucka  do Nie
świeża r o z s t a w io n e , przyspieszyły przybycie '  kró la  i gości do 
Nieświeża na  objad, zkąd znow u po dw óch  dniach  uda ł  się król  
n a p o w ró t  do S łucka  dla obchodzen ia  tam  św ie tnego obrzędu



Bożego Ciała. Kilku b isk upó w  zaś z księciem  prym asem  a r c y 
b isk u p e m  g n ie ź n ie ń sk im , b ra tem  k ró le w s k im , pozostało w  Nie
świeżu dla odbycia  tej uroczystości  św ie tnym  religijnym obrzę
dem , reszta  do S łu c k a  uda ła  się p od ług  urządzenia księcia p ry 
m asa. Dla okazania  świetnej ok a za ło śc i  religijnej i dla utrzym ania  
w ew nętrznego  p o rządku  m iasta  S ł u c k a , całe  wojsko  ordynacji  
słuckiej, blisko dw anaście  tysięcy tak  kawalerji  j ako  i p iechoty 
liczące, przytem  reg im en t  Rzeczypospolitej g ren ad je ró w  z obozu 
z pod N ieśw ieża , strzelcy konni  i p i e s i , do S łucka  na ten  raz 
p rzeznaczone zostało. S to  a rm a t  różnego  kalibru na wały z a p r o 
wadzono  , a to dn iem  pierwej przed Bożem  C ia łe m , z k tórych 
p ię tnas tu  wTystrzałam i w  wilją w czasie n ieszporów  zapowiedziało 
n as tępu jącego  dnia u roczystość  Bożego Ciała. Na tych pierwszych 
n ieszporach  ce leb row ał  w  kościele  farnyin m etropolita  ruski ksiądz 
S m agarzew sk i ,  a kazanie m ia ł  na o tw artym  placu ksiądz b iskup 
w arm ińsk i  Krasicki. L udnośc i  tak  było wiele, że kościół  objąć  jej 
nie m ó g ł ,  bo prócz ludności  katolickiej znajdowało  się na tym  
św ie tnym  religijnym obrzędzie  wiele dyzunitów', lu trów, kalw inów, 
a  n a w e t  i m ah o m eta n ó w , czego im niew zbraniano rów nie  jak  i 
Izraelitom.

W  sam  dzień Bożego Ciała , k a rd yna ł  nuncjusz  u fary cele
b ro w a ł  i św ie tną  p rocesję  publicznie odprawił. Kazanie znowu 
n a  o tw artym  placu przy kościele m ia ł  m etropolita  ru sk i ,  S m o 
gorzewski. Ołtarze były ub ran e  w z am k ow y m  dziedzińcu d w a ,  
a  d rug ie  dwa w  m ieście ,  przed sądow niczem i gm acham i. Majtki 
przy o łta rzach  szpaler fo rm ow ali ,  g ren ad je ry  Rzeczypospolitej * 
utrzym ywali  szpaler za p r o c e s j ą , w s trzym ując  n a tłok  ludu  i za
s łania jąc  duch ow ieńs tw o  jako też  dosto jne  osoby. Infanterja  o rdy
nacka , tuż przy o ł tarzach i a rm a ty  na w a łach  u s ta w io n e ,  a po 
tych  w y s trza le ,  znow u  po wszystkich u licach miasta i p rz e d m ie 
śc iach  us taw ione  szpalery wojsk ordynackich , c iągle ognia d a 
wały, po czem  muzyki w o jsk ow e  przy szpalerach  b ę d ą c e ,  o d 
gryw ały  marsz przy b ę bn ach  i kotłach . Tegoż dnia w kośc io 
łach  B ernardyńsk im  i pojezuickim  jedni biskupi ce leb ro w a l i , 
drudzy  kazania m ie li,  a w każdym  z tych  kośc io łów  wiele było 
ludnośc i nietylko k a to l ick ie j , ' ale spostrzegano  tam  również i 
różnow ierców . N abożeństw o w tych  kościołach i p ryw atne  p ro
cesje  wcześnie uk o ń c zo n e  były z przyczyny, iż ca łe  d u c h o w ień 
stw o na  publiczną p roces ję  wystąpiło.

W szyscy  biskupi obojga obrzędów  w  o rna ty  ubrani, z o d k ry -  
temi g ło w a m i , z pasto ra łam i w r ę k u  szli w  p ro c e s j i , infuły ich



(każda oddzielnie) n ies ione były przez d u c h o w n y ch  niższych s to 
p n i .  Przy każdym  ołtarzu krótk ie  były kazania  o t u c h a r y s t j i , 
przez b isku pów  po w iedziane ,  i przy każdym  o ł ta rzu ,  przez ła 
cińskiego i ruskiego b iskupów  ewangelje  odśp iew ane  zostały. Po 
przeczytaniu, księga ewangelji  najprzód królowi, potem  ka rd y n a 
łowi nuncjuszowi przez wyższego stopnia b iskupa daw ana  była 
do pocałowania . Baldachim  nad  m onstranc ją  za procesją  n ie ś l i . 
k ró l ,  książę Karol i dw óch  z ubozszej klasy królowi przez k s ię 
cia Karola p rzedstaw ionych, z k tórych jed en  szedł obo k  króla, a 
drugi obok  księcia. Znaki dosto jności  k a rd y n a lsk ie j , to jes t  k a r 
dynała  nunc jusza  prałaci na przem ian na każdej solennej p ro ce 
sji nieśli. K ardynała  nuncjusza  jako  celebru jącego  i m onstranc ją  
n iosącego, dw óch  biskupów  po pod rę cc  prowadziło. To  świetne  
nabożeństwo dopiero o godzinie drugiej z po łudnia  zakończyło 
sie udzieleniem b łogosław ieństw a  przez kardynała  nuncjusza .

P o  nabożeństw ie  nastąpił  obiad w  zam k u  u księcia  K arola,  
gdzie w ośm iu  o g ro m n y ch  salach zastawiono stoły z przepyszną 
w y s ta w ą ;  ale książę Karol przewidział,  że n iepodob ieńs tw em  było 
w szystkie  osoby u sw oich  s to łów po m ieśc ić ;  d la  tego  prosił ks. 
b iskupa  B ykow skiego  o przyjęcie  osób gośc innych  u siebie na 
o b ie d z ie , jako  proboszcza s łu c k ie g o , k tóry sw oim  kosz tem  dał 
też wspania ły  obiad na stoczterdzieści osób. P rzy tem  ko nw en t  
XX. Bernardynów , sta rosta  o rdynack i  i k o m en d a n t  fortecy  j e n e 
ra ł  P o p in i ,  kosz tem  księcia Karola u siebie mieli też wiele  g o 
ścinnych osób na obiadach.

Przez nas tepu jące  po sob ie  dnie cztery, nieszpory m iew ał u 
fary ksiądz Było', b iskup ruski ch e łm ińsk i ,  a kazanie  m iewał 
ksiądz T u rsk i ,  b iskup k ra k o w sk i ,  na o tw artem  m ie jscu  przy k o 
ściele ; w  innych kościo łach  inni biskupi celebrowali w czasic 
n ieszporów i kazania  m iewali ,  gdzie jak  zwykle przez^ ok taw ę  
Bożego Ciała p rocesje  odbyw ały  się z wielką  okazałością  reli
gijną. P a rada  wojskow a wszędzie s łużbę asystencji  z ogniem  ro 
biła ,  ty lko  szpalery w o jskow e przez te  dnie z ulic ustąpiły i do
piero w sobo tę  i niedzielę sw oje  miejsca zajęły. W  piątek nie
było solennej p roces j i ,  tylko z w y k łe 'n a b o ż e ń s tw o  po kośc io łach  
rano  i po południu  przez b iskupów  z kazaniam i odpraw iały  się. 
W  sobotę  m etropolita  ru sk i ,  S m o gorzew sk i ,  ce leb row ał  u XX. 
B e rn ardyn ów  i publiczną p ro ces ję  odpraw ił,  k tó re m u  podw ójna  
asystencja  z łac ińskich  i ruskich kano n ików  i innych księży d o 
daną  była. Kazanie powiedział ksiądz C iec iszew sk i , b iskup kijów-



sk i ;  k a rd yna ł  nuncjusz  szedł też w procesji  w  o rnac ie ,  razem  
z wszystkimi b isk u p a m i,  i dwie ew ang e lie ,  to jes t  p ierwszą i 
ostatnią  odśpiewał. P a rada  i asystencja wojskow a była taka  sam a 
jak  i w dzień Bożego Ciała. Nieszpory zaś u  księży B e rnard y 
nó w  tegoż dnia celebrow ał ksiądz b iskup C iec iszew sk i , a k a za 
nie m iał ksiądz M łocki, b iskup  ruski włodzimirski. W  niedzielę 
znow u w  kos'ciele Po jezu ick im  na przedmieściu celeb row ał k a r 
dy na ł  nuncjusz  i publiczną odpraw ił  p ro c e s ją . . Kazanie powiedział 
opa t  rusk i z y d y c z y ń sk i , ksiądz W a ż y ń s k i , a po nim biskup 
c h e łm sk i ,  k tóry tego dnia w kościele Pojezuickim  nieszpory c e 
l e b ro w a ł ,  a kazanie  m iał ksiądz Naruszew icz , b iskup łuck i ła 
ciński. Kilku b iskupów  dla odprawienia  okazale  n abożeń s tw a ,  
przez ok taw ę  Bożego Ciała pozostało w S ł u c k u ; reszta  d u c h o 
w ieństw a  z ka rd yn a łem  nunc juszem  uda ła  się do Nieświeża r a 
zem z księciem  K aro lem , gdzie rozstaw ionem i cugam i przybyli 
na w ieczerzę ,  k tó rym  w cale  nie przykrzyła  się podróż w o jsko
wym  szpalerem  wzdłuż od S łucka  do N ie św ie ża , dziewięć mil 
rozstaw ionym .

Po ok taw ie  Bożego Ciała zaraz w P ią tek ,  cz te rnas tu  d u c h o 
w n ych  dyzunickich  insynuow ało  się do opata  W a ż y ń sk ie g o ,  iż 
m ają  c h ęć  zrobić  w yznanie  wiary rzym sko  - k a to l i c k ie j , łącznie 
z sw ymi parafianami słuckimi. Opat W ażyńsk i  wyrozum iaw szy  
ich  n iez łom ne c h ę c i ,  przedstawił  ich księdzu  m etropolic ie  S m o 
g o rz ew sk ie m u ,  a ten  zno w u  kardynałow i nuncjuszow i. Nuncjusz 
rozm aw ia ł  z nimi dość  pou fn ie ,  p rzy tem  p rzekonaw szy  się iż 
wszyscy byli w  g im nazjum  sfuckiem  i fdozofią a b so lw o w a l i , roz
m aw ia ł  i po łac in ie ,  a zadowoliwszy się ich  usposobieniami, k a 
zał ich przygotow ać  do wyznania  w iary rzymskiej i zaraz na 
drug i d z ień ,  to jes t  w  sobo tę  pierwszą po B ożem  Ciele , w  k o 
śc io łach  publicznie wyrzekli się b łędó w  Focyusza  i uczynili wraz 
z parafianami sw ym i w yznanie  rzymskiej katolickiej w iary  i p o 
s łuszeństw o najwyższe g łowie  k o śc io ła ,  papieżowi zaprzysięgli 
w  obecności k a rd y n a ła ,  wielu b iskupów , duchow ień s tw a  i całej 
publiczności. Cerkwie ich  parafialne rekancyliowano, i zaraz od
praw iały  się w  nich m sze sposob em  rzym sk iego  wyznania. Du
cho w ny ch  ty c h ,  k tórzy przyjęli rzym ską  re lig ię ,  p rzebrano w sto 
sow ne  ubiory, pogolono im b rody  i przypuszczono do asystencji 
tegoż dnia przez m etropolitę  S m ogorzew sk iego  o d b y w a n e j ; co 
wielkie im sprawiło  ukon ten to w an ie .  Dalsze k ie row an ie  nimi 
w  d u c h o w n y c h ,  religijnych ćw iczen iach ,  poruczone  zostało  przez 
m etropolitę  S m ogorzew sk iego  księdzu opatowi W aż y ń sk iem u  jako



ś w ia t łe m u , pob ożnem u i gorl iw em u w yznaw cy religji kapłanowi, 
k tó re m u  w  p o m o c  dodano  czterech księży Bazylianów.

Książę Karol księdzu opatowi i p om ocn iko m  jego  pozwolił 
w ygo dneg o  mieszkania w  zam ku  sw oim  i uposażył go wspania le  
dla u trzym ania  charak te ru  jego  i w ygodnego  życia.

Dla now o w stępnych  do religji rzymskiej d u c h o w n y c h ,  o b e 
cna publiczność przez wspania łą  sk ła d k ę ,  dość  znaczny fundusz 
zrobiła. Z eb rane  z tej sk ładki pieniądze oddane  zostały  do su 
m ien nego  zarządzenia księdzu opatow i W a ż y ń sk ie m u ,  k tó ry  je  
pom iędzy nich rozdzielił. W  tym że  czasie i k o n w e n t  księży B e r
n a rdy nó w  s łuckich  z sk ładki publiczności, znaczną dla siebie od e 
b ra ł  ofiarę pieniężną.

Kaznodzieja kalwiński ksiądz W a n a w s k i , człowiek św ia tły  i' 
wielce edukow any ,  polubieniec  księcia K a ro la , w sobotę  też w y 
kona ł  publicznie wyznanie  rzymskiej wiary, i na publicznych p ro 
ces jach  ka tolickich już śp iew ał ew angelje  święte. Za j e g o  przy
k ładem  trzydzieściośm osób kalw inów obojga p ł c i , d osk ona łego  
w ie k u ,  a m iędzy nimi m atka  i siostra  rzeczonego księdza W a -  
naw sk iego  przyjęły w iarę  rzym sko  - katolicką. K ardynał nuncjusz  
u ra d o w an y  tem  n a w ró c e n ie m , rozm aw iając  w łosk im  językiem  
w  d uch o w n y ch  m aterjach  z księdzem  W a n a w s k im , przyznał m u  
głęboką  znajom ość  P ism a św ię tego  i te o lo g j i , a zarazem  prze
konaw szy  s ię ,  iż pom im o głębokiej  nauki religijnej posiadał w y 
so k ą  e d u k ac ję  w' różnych  gałęziach  n a u k , przedstaw ił  go k ró 
lowi w  ty m  w zględz ie ,  iż p ięknem i przym iotam i duszy i rozli- 
cznem i talentami odznacza się. Król lubiący wszystkich n a u k o 
w ych  ludzi,  s tarał się zawsze uprzy jem niać  sw e  godziny w olne  
rozm o w am i z ludźmi e d u k o w a n y m i ,  a uprzedzony  o księdzu 
W a n a w s k im ,  rozm aw ia ł  z nim uprzejm ie  i przyznał m u  g łębok ą  
zna jom ość  w  różnych  m ater jach  n a u k o w y c h , i aby m u  u przy
jem n ić  no w y  zaw ód religijny, s ta ra ł  się kró l nak łon ić  księdza 
m etropo litę  S m ogorzew sk iego  ko ńcem  udzielenia księdzu W a -  
n aw sk iem u  jakiej prelatury. Ofiarowano m u  k a n o n ią ,  lecz W a 
nawski za wszystko dz iękow ał i prosił ty lk o ,  aby by ł  przyjęty 
do kośc io ła  farnego w  S łu c k u  jak o  wikarjusz  i kaznodzieja  przy 
księdzu b iskupie  B y k o w s k im , jak o  proboszczu fa rnym . Co też 
ła tw o  o trzym ał,  bo prócz przyczynienia się króla , ksiądz b iskup  
Bykowski życzył sobie tak  światłego kaznodziei.

Książę Karol prócz funduszu kościelnego dla w ikarjusza  i ka 
znodziei ,  przeznaczył księdzu W an a w sk ie m u  dożywotnej pensji



rocznie  3 0 0  cze rw onych  z ło tych ,  a ksiądz biskup Bykowski 
z swej s trony  5 0  d u k a tó w  hol. i stół. Dla m atki zaś jego  i 
siostry, w pawilonie zam k o w y m  rozkazał książę Karol dać  po
ko je  z w y b o rn e m  p rzyozd ob ien iem , tudzież wszelką w ygodną  
u s łu g ę  i ka re tę  do wyjeżdżania. P rócz  tego przeznaczył książę 
Karol dla m atk i  i córki ty tu łem  dożyw otnej pensji po sto czer
w o n y c h  zło tych ro czn ie ,  i tysiąc cze rw onych  zło tych  dla córki 
p o sa g u ,  k tóra  istotnie jako  m łoda  i p iękna panna  i ozdobiona 
ta len tam i ,  w k ró tce  została  m ałżonką  pew nego  kapitana z k o r 
pu su  artylerji.

W tenczas  k iedy takie  religijne Bożego Ciała nabożeństw a św ie 
tn e  odpraw iało  się w S ł u c k u ; podobnież i książę b iskup  pry
m a s ,  bra t  k ró la ,  przez wszystkie  dni odpraw iał w  kościołach 
w  Nieświeżu so lenne  n a b o że ń s tw o ,  a to :  u  księży Dominikanów, 
B e rn ardyn ów  i w p o jez u ic k im , pod ty tu łem  śtgo Michała i śtgo 
O nufrego  w  m ieśc ie ,  gdzie wszędzie r a n n e  i w ieczorne n a b o 
żeństw a różni biskupi i prałaci z procesjam i i s tósow nem i kaza
n iam i odbywali.

W  czasie ok taw y  w  poniedzia łek po pow roc ie  z S łu c k a ,  o d 
prawiała  się publiczna procesja  przez ka rdynała  nuncjusza  przy 
solennej w otyw ie  w  kaplicy z a m k o w e j ,  gdzie książę G ed ro jć ,  
b iskup  żm ud zk i ,  gorliwe powiedział kazan ie ,  k tóry  tegoż dnia 
w czasie n ieszporów  c e leb ro w a ł ,  a b iskup  Kossakowski m iał k a 
zanie. W e  w to rek  także  ka rd yna ł  nuncjusz  celeb row ał u  panien 
B e n e d y k ty n e k ,  gdy m łody  W y h o sk i ,  k a n o n ik ,  p iękne  i gorliwe 
m ia ł  k a z a n ie , k tó rem  się wielce zaszczycił, zaczynając  od s ł ó w :
■ T o  j e s t  c i a ł o  m o j e ,  t o  j e s t  k r e w  m o j a - .  Nieszpory 
w  tym  kościele  znow u ce leb row ał ksiądz b iskup łucki Narusze
w ic z ,  a kazanie  powiedział ksiądz b iskup  koad ju to r  łucki ru sk i ,  
S tadnicki.  W e  śro dę  przeniosła  się cała publiczność i d u c h o 
w ieństw o do Alby na nabo żeństw o , gdzie książę arcybiskup p ry 
m as  celebrow ał  i p rocesją  o d p raw ia ł ,  a ksiądz kanonik  i p ro
boszcz nieświezki Kalenbryk  m iał kazanie. Kardynał nuncjusz  
a sys tow ał  procesji i śp iewał jed n ą  ewangelję . Nieszpory tam że 
odpraw ił  ksiądz b iskup  kam ieniecki Krasiński a kazanie miał 
ksiądz P u ław sk i ,  b iskup  oficjał kijowski. Parada w ojskow a 
świetn ie  tam  dopełniała  swej powinności. Sk ładała  się ona 
z dw óch  tysięcy' g renad jerów , s trzelców i m ajtków ; ostatni 
robili s łużbę lądow ą i n a  kanałach  przy każdym  ołtarzu  szpaler 
formowali. W ojsko  ordynacji  nieświezkiej rozciągało  szpaler po



przy ka n a łac h  i wszystkich ulicach  i ognia daw ało  przy h u czn ym  
odgłosie  muzyki. Tegoż dnia książę a rcyb iskup  prym as uda ł  się 
do S łu cka  na konkluzją  nabo żeńs tw a  Bożego C ia ła , k tó rą  w  k o 
ściele tam ecznym  fa rn y m ,  przy asystencji wielu b isku pó w  o b y 
dw óch  obrzędó w  i licznego du chow ieńs tw a  z paradą  w ojskow ą 
najświetniej zak o ń c zy ł ,  na k tó rem  rano  i w ieczór  now y  kazno
dzieja ksiądz W a n a w s k i ,  p iękne  i gorliwe powiedział k azan ie ,  a 
to na  o tw artem  m ie jscu  o Eucharystji .  T e  kazania g ru n to w n e m i 
do w o dam i u z asad n io n e ,  potrafiły  skruszyć  serca  kilkudziesięciu  
osób ka lw inów  obojga  p ł c i , k tórzy nazaju trz  zaraz zgłosili się 
do przyjęcia w iary rzym sko  - k a to l ick ie j , co księdzu W a n a w sk ie m u  
jako  n o w e m u  w yznaw cy  wielkie  sprawiło  uk o n ten to w a n ie  i na 
wysoki s top ień  kaznodziejski wzniosło.

W  S łu c k u  na osta tn ich  n ie s z p o ra c h , w ok taw ę  Bożego Ciała 
w e  wszystkich kośc io łach  nabożeństw a  przez b iskupów  celebrow ane , 
z kazaniam i odprawiały  się i procesjam i publicznem i z e w a n g e 
liami odczytanem i, k tó re  wcześnie pokończyły  się dla te g o ,  żeby 
w szys tko  duch ow ieńs tw o  do kościo ła  fa rnego  zebrało  się na 
nieszpory so lenne  i procesją  publiczną z ew ange liam i przez księ
dza a rcyb iskupa  prym asa  odpraw ionem i.

Takież nab ożeństw o  so lenne  odbyło  się i w Nieświeżu, w  ok taw ę  
Bożego Ciała. Bo k a rdy na ł  nuncjusz  sam  i w o ty w ę  i nieszpory 
osta tn ie  c e leb ro w ał  i tę  u roczystość  udzie leniem  b ło gos ław ień 
stw a papieskiego z a k o ń c zy ł ,  w czasie k tó ry m  zrana  podczas w o-  
tyw y b iskup che łm sko  - lubelski i ksiądz S karzew sk i  m ia ł  kaza
nie a na nieszporach już kończących  u ro czystość  Bożego Ciała 
wystąpił  polubieniec  księcia Karola i króla  ksiądz W y ch o w sk i  
z aposto lsk iem  k a z a n ie m ,  zaczynając od s łó w .  ‘N i e c h  b ę d z i e  
p o c h w a l o n y  p r z e n a j ś w i ę t s z y  s a k r a m e n t * .  Szczegól
n ie  kazania przez ciąg Bożego Ciała na o tw ar tem  m ie jscu  przy 
kośc io łach  wszystkich m ia n e ,  a jedn o  lepsze jak  d rug ie  z naj-  
gorliwszem  wzniesieniem  d u c h a ,  g łębok iego  uszanow an ia  B og u  i 
najświętszej E u c h a r y s t j i , zrobiły wielki w p ływ  na u m ysłach  i 
se rcach  s łuchaczów  tak  ka to lików  jako  i różnow ierców , k iedy 
tych  osta tn ich  bardzo wielu się nawróciło . Pa rada  zaś w o jskow a  
tegoż dnia osta tniego podw ojoną  była. P rzy  wielkich drzw iach 
k o śc io ła ,  dw udzies tu  cz te rech  oficerów od g ren ad je ró w  Rzeczy
pospolitej , pod d ow ódz tw em  sw ego pod pu łkow n ika  księcia  J ó 
zefa Radziwiłła , w ar tę  p rz eb y w a ło ,  przy k tóre j  część  m uzyki  
w ojskow ej z bęb nam i i kotłam i znajdow ała  s ię ;  i ci n ik om u
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tylko najświętszej E uch a rys ty i  uszanow anie  w o jsk ow y m  sposob em  
robili i ce leb ran ta  sam eg o  za procesją  w  sw oim  obw odzie  od  
na t ło k u  ochraniali . Za proces ją  g renad jery  poprzedzali d u c h o w ie ń 
stw o i obok  duch ow ieńs tw a  p a ra d o w a l i , zasłania jąc  go też od 
na t łok u  ludu. P rz y  kościele  fa rnym  n aoko ło  u fo rm o w ano  szpa 
le r  ze strzelców, k tórzy przy w ychodzie  z kościo ła  procesji  i za 
zbliżeniem się onej do k o śc io ła ,  po t rzykroć  ognia dawali.

Przy  cz te rech  o łta rzach  na o tw ar tem  m ie jscu  w spania le  u b r a 
n y c h ,  po fo rm ow ano  ulice z b łęk itnych  huzarów  pieszo , k tórzy 
utrzym ywali  k om un ikac ją  z każdym  o ł ta rze m ,  tak  że pom iędzy  
nich cała  ludność  w yg od n ie  przechodzić  m ogła .

Przed każdym  z tych o łtarzy 2 0 0  a lbańsk ich  m aj tkó w  i 5 0 0  
o rd ynack ich  g ren ad je ró w  ognia dawało . A rm aty  na w a łach  przy 
każdej ewangelji  odśp iew aniu  2 1  w ystrzałów  w yrzuca ły .  Szpaler  
po wszystkich ulicach m iasta  i p rzedm ieśc iach ,  przy kośc io łach  
z w ojska  różnej broni ordynacji nieświezkiej u s taw iony , po każdych 
w ys trzałach  a rm a tn ich  ognia d a w a ł ,  po k tó rym  m uzyka  marsz 
odgryw ała .

T en  pobożny  obrządek  religijny, k tó re m u  wiele  nadała  ś w ie 
tnośc i przyk ładna  i pobożna obecność  króla  i w 'ysokich n a cz e l
n ikó w  religji św ię te j ,  j a k o to :  k a rdynała  nunc jusza  lega ta  pap ie 
sk ieg o ,  imieniem  M a sk a rd y n ie g o , tudzież księcia  a rcyb iskupa  
gn ieźn ieńsk ieg o ,  p rym asa  k ró le s tw a ,  w ielu b iskupów  i licznego 
różnych  stopni d uchow ieńs tw a.  Niemniej św ie tne  zg rom adzen ie  
z ca łego  p raw ie  k ra ju  p o lsk ieg o ,  obojej płci m agn a tów , w y s o 
k ich  dygnitarzy i różnych  klas szlachty, w ojska  tak  licznego i 
doborow ego .  O bchód  ten uroczysty zakończy ł  się tak  w S łu c k u  
jak o  i Nieświeżu z pożytkiem  d u c h o w n y m ; bo jeżeli dotąd  j e 
szcze m ó g ł  egzys tow ać  w  tych dw óch  m ias tach  ka lw in  lub lu- 
ter, od tąd  już żadnego  nie było , bo w szyscy przeszli na wriarę 
św ię tą  rzym sko-kato licką.

Nie m a  śladu w  dziejach k r a ju ,  aby ten  obrzęd  religijny k ied y 
ko lw iek  w innych  m ia s ta ch ,  gdzie tak  św ietn ie  i okazale  był 
obchodzony  ja k  w S łu c k u  i Nieświeżu w  ro k u  1 7 8 7 . .

Nazajutrz  po ok taw ie  Bożego Ciała , to je s t  w p i ą t e k , w myśl 
rozporządzenia  księcia  K aro la ,  odpraw iało  się nab ożeństw o  żało
b n e  z św ietną  religijną okaza łością  tak  w S łu c k u  jak i Nieświeżu.



1) W  Nieświeżu w kaplicy zam k ow ej  b iskup ch e łm sk o  -  lubelski, 
ksiądz S k a rz ew sk i ,  śp iewał m szę ża ło b n ą ,  a b iskup  P rażm o w sk i  
m iał kazan ie ;  u  fary ksiądz opa t  XX .! Bazyljanów o w ruck ioh ,  
ksiądz Ochocki m szę ża łobną  odprawił  z m uzyką  wielkiej o r 
k iestry  i przy asystencji w ojskow ej ż a ło b n e j , gdzie w  dolnym  
kościele  je s t  grób  familijny książąt Radziwiłłów . Mowę żałobną 
powiedział książę b iskup ż m u d z k i , G edro jc ,  a castrum, doloris 
odśp iew ał w  onym  kościele  k a rdy na ł  nuncjusz  przy asystencji 
w ielu b iskupów  i duchow ieńs tw a.  Tegoż dnia i w e  wszystk ich  
kośc io łach  n ie ś w ie z k ic h , ża łobne  nabożeństw o i m o w y  b iskupów  
odpraw iały  się tuż przy żałobnej asystencji  wojskowej.

2) W  S łu c k u  podobnież  ten  obrzęd  religijny św ie tn ie  przy 
asystencji  żałobnej wojskow ej odpraw ił  się. Mszę żałobną  w  k o 
ściele fa rnym  z m uzyka  odśp iew ał opat W a ż y ń s k i , m o w ę  ża ło 
b n ą  m ia ł  książę a rcyb iskup  gn ieźn ieńsk i,  p rym as  kró les tw a  P o 
n ia to w sk i ,  i tenże  z b iskupam i m u  asystu jącym i i ca łem  d u c h o 
w ieńs tw em  obojga ob rządku  odśp iew ał  castrum doloris.

Tegoż  dnia książę Karol z ca łą  rodziną  i d w o re m  g ru b ą  ża
ło bą  byli o k r y c i , przytein karety ,  zaprzęgi k o n n e  i żołnierze 
przeznaczeni do usługi re lig ijnem u o b rządo w i,  k irem  g ru b y m  byli 
po k ry c i ,  oraz i publiczność  św ie tna  ile m ożności  zas tosow ała  
się do tego  dnia. S toły  n a w e t  w czarnych  m a rm u ro w y c h  sa lach  
były  zas łaniane i krzesłam i czarnem i ak sam itnem i obłożone. W i 
dow iska  wszelkie  w  tym  dniu ustały , ty lko  sesja patr jo tyczna 
do późna w no c  trw ała .

Po u k o ń czonem  te m  re lig ijnem  nabożeństw ie  u d a ł  się król do 
o b o z u ,  gdzie dla n iego  boga te  je d w a b n e  były rozbite  namioty, 
a dla pos łów  m a te r ja ln e ,  ale król przybierając  n a  siebie postać  
k a p i tan a ,  poruczn ika  lub chorążego  re g im en tu  g re n ad je ró w  księ 
cia K aro la ,  zawsze w  p łóciennych  n a m io ta c h ,  s tó sow nych  do 
stopnia  p rzybranego  przebywał. Niekiedy król  pe łn iąc  s łużbę k a 
pitana lub p o r u c z n ik a , by w a ł o d k o m en d e ro w a n y  do odby w an ia  
n o cnego  ro n tu  przez całą  obozow ą lin ię ,  k tó ra  blisko mili drogi 
rozciągała s ię ,  a k tó rą  odbyw ający  ro n t  m usiał  przez całą  n oc  
p rzechodzić  i najdokładnie jszy  k om end an to w i  o b o z o w em u  zdać 
raport .  Król to wszystko bez zmarszczenia  się dopełn ia ł  i nie 
m iał do spoczynku  na d  kilka k w a d ran só w  c z a su ,  bo o trzeciej 
godzinie rano  reg im en t  już  w ys tępyw ał  do m usztry , gdzie i k ró l  
jak o  p od k o m en d n y  w y s tęp y w ać  m u s ia ł ;  przecież te  n iezwyczajne 
dla kró la  trudy, k tó re  sam  sobie z a d a w a ł ,  nie osłabia ły  zdrowia



jego . Ja d ł  sm aczn ie  po traw y  o b o z o w e ,  spał  w ygodn ie  na  p ro 
stej s łom ie  pod płaszczem  w pół rozebrany, k a w y  nie pijał ale 
na śn iadanie  używ ał szk lankę  zimnej w od y  i k aw ał  obozow ego  
s u c h a ra ,  i po tak iem  śn iadan iu  dość  był zd rów  i w e só ł ;  lecz 
zagraniczni przy królu posłow ie  bardzo niegustowmie używali ta 
k iego ś n ia d a n ia , a n iechcąc  w y dać  się przed k ró lem  z swoją 
m ię k k o śc ią ,  po ta jem nie  tylko  spijali k aw ę  i przysmaczki se k re 
tn ie  zjadali. Król zaś z żołnierzami gdy  dla siebie jeść  go tow ali ,  
siedział przy ogniskach  w ob oz ie ,  jakoby  ich był is to tnym  ofi
cerem  i familiarnie  z nimi ro zm aw ia ł ,  nie kazał  się ty tu łow ać  
tylko  tym  o f ice rem , w jak iego  s topniu  s łużbę pełnił. Jak to  p o d 
oficerom  i żołn ierzom  było przeciwnie o tw ierać  usta  i m ów ić  do 
k ró la :  panie kap itan ie !  p o ruczn ik u !  chorąży !  —  i znow u w kró tce  
z na jw iększem  uszanow an iem  w ym a w iać :  najjaśniejszy pan ie!

Przypatrzywszy się k ró l i przekonaw szy  o ściśle dopełnianej 
służbie  obozowej tego  re g im en tu  g renad jerów , o pożytecznych 
ćw iczen iach  w o j e n n y c h , o tak ty ce  doskonałe j  w szystk ich  ofice-

< ró w , o karności w o jsk o w e j ,  o religji ściśle dope łn iane j ,  o m o 
ra ln o ś c i ,  o m ocnem  dla siebie i Rzeczypospolitej p rzyw iązan iu , 
opuśc i ł  obóz i przeniósł  m ieszkan ie  sw oje  do Sioła  Alby.

I t a k :
P e w n e g o  dnia zrana p ros to  z obozu  u d a ł  się kró l do Alby, 

tam  pierwszy k ro k  swój zrobił do k o śc io ła ,  gdzie proboszcz t a 
m eczny  przy kośc ie lnych  drzw iach pow ita ł  króla, i ra ze m  z sw ym i 
w ikarjuszam i w prow adził  go do k o ś c io ła ; na żądanie  króla m iał 
m s z ę , której  król z zw ykłą  sw ą sk ro m n o śc ią  k lęcząc słuchał. 
Po m szy przejrzał król k o śc ió ł ,  a w tym czasie uform ow ali  
m a j tk ow ie  szpaler z kościo ła  aż do dom u  proboszcza , do koszar  
s w o ic h ,  ze szpitala sw ego  w ie jsk iego , do altany i do chaty  
w ó j ta ,  a gdy król  w ychodził  z kośc io ła ,  naraz  z baterji przy 
a l ta n ie ,  i ze wszystk ich  ba tó w  na kanałach  rzęsis temi wystrza
łam i by ł  powitany.

Najprzód odwiedził d o m  p roboszcza ,  gdzie rozum ie  się śn ia
dan ie  w span ia łe  się odbyło . P o te m  uda ł  sio do  koszar, laza re 
tów , szkoły m aj tk ó w  i w spania łe j  a ltany, zkąd całą  przestrzeń 
sioła Alby i w szystk ich  k an a łów  m ia ł na obserwacji .  Z tam tąd  
u d a ł  się do chaty  wójta  sioła Alby, gdzie znow u za zbliżaniem 
się do dziedzińca pow itany był stu  wystrzałami z a rm a t  na b a 
terji  przy chac ie  wójta  znajdujących się. T am  cała  osada  sioła 
Alby, z dostojnej rodziny księcia Karola sk ładająca  s ię ,  rów nie



i z obcych  familij w  siole Albie zam ieszka łych ,  w ga low ych  
wiejskich ub iorach  obojej płci z eb ra n a ,  z g łęb o k ą  um żonością  
w raz  z w ó jtem  sw oim  księciem  K aro lem , powitała  króla  Chle
be m  wie jsk im  i sola na stoliku przed chatą  o b rusk iem  wiejskim 
osłonionym . Książę K aro l ,  w ó jt  tego s io ła ,  po w ie jsku  u b rany  
w krótk ie j  p rzem owie, siebie i całą  familję i całą o sadę  sioła 
Alby oddał  pod łaskaw y  zarząd króla, jako  w ładcy  i pana swego. 
Król w  dostojnej rodzinie  księcia  w idząc w obojga płci o so bach  
jak b y  ak tua lnych  w ieśniaków, n iew y m ow n ie  był tem  zachw ycony . 
P o  czem  Książę Karol z całą  w iejską  osadą  obojej płci i o so 
bam i o tacza jącem i k ró la ,  op row adza ł  go na  żądanie  kró lew skie  
i okazyw ał obw ód  cha ty  sw o je j ,  gdzie król zarazem  zwiedzał 
ba ż a n ta rn ię ,  ż u raw n ię ,  ł a b e n d z ia rn ię , k ru l ik a rn ią ,  ho len de rn ię  i 
pasiekę. Dalej zw ierzyn iec ,  młyny, śluzy i kanały , gdzie przy 
zwiedzaniu kanałów , m ajtki witali kró la  w ys trza łam i i ró żne  obro ty  
w o jenne  na b a tach  od byw ali ,  co wszystko w ielce k r ó l a ,  posłów  
zagran icznych  i wszystk ich  p rzy tom nych  zachw ycało .

P o  k ilkugodzinnych  odw iedzinach całej osady, w róci ł  król z przy
bocznym i swymi do chatk i w ó j ta ,  w k tóre j  najprzód w ójt  u k a 
zał królowi ustawy, pow innośc i i daniny sioła Alby, i w  im ieniu 
całej osady prosił  o zatwierdzenie  tych ustaw, k tó ro  k ró l  przej
rzawszy za tw ie rd z i ł ; przy czem ośw iadczył król życzenie swoje, 
iż przez czas zam ieszkania  sw ego  w Albie chciałby  by ć  w ójtem  
tego  s io ła ,  na co do tychczasow y  w ójt  książę Karol chę tn ie  przy
s ta ł ,  i w n e t  sw oją  cha tę  królowi na  m ieszkanie  odstąpił. Lecz 
w ójt  now y  jedna  chatą  k o n ten to w a ł  s i ę , a d rugą  s ta rem u  w ó j
towi zostaw ił ,  aby w towarzystw ie  tegoż  u rzędow an ia  w ó j to 
w sk iego  łatwiej się m óg ł  nauczyć  i pod ług  us taw  dla sioła Alby 
przez księcia  u s tanow ionych  wszystko spełniać.

W  altanie w ójta  chaty  wiejski był objad dla króla  dany, gdzie 
cała świta  k ró lew ska  z posłami się znajdowała , familja zaś księcia 
i o sadn icy  zaprosili i podzielili się resztą  obecnych  gości i u 
siebie obiady wiejskie dla n ich  dawali. R ów nie  i p roboszcz  Alby 
wiele  gości u siebie mieścił, gdzie prawie w szyscy du chow n i  się 
znajdywali, prócz k a rd y n a ła ,  a rcyb iskupa  księcia p rym asa  i n ie 
k tó rych  b i sk u p ó w , którzy razem  z k ró lem  u wójta  obiadowali,  
a to tak  w altanie, jak o  i pod nam io tam i przy ch ac ie  króla  na  
o tw artym  placu. P o  sk ończonym  obiedzie kazał książę Karol całą  
o sadę  do siebie zw ołać  i ośw iadczył jej uroczyście, że jego, k r ó 
lew ska  m o ść  przez czas p oby tu  sw eg o  raczy ł przyjąć  doh ro w o l-



nie no m in a c ję  w ójta  sioła Alby, przeto wszyscy w ieśniacy albańscy 
aby znali i dopełniali  wszelkiej u ległośc i  sw em u  n o w e m u  w ó j
towi , k tó ry  pa rę  tygodni zamyślał w  Albie zabawić.

Król w czasie tego  uroczystego  obwieszczenia  księcia  Karola 
już  w ubiorze w iejskim  ukaza ł  się sw ym  w ieśn iakom  i powitał 
ich  przem ową, iż n ic  więcej sob ie  nie życzy, jak  żeby przez czas 
u rzędow an ia  sw ego  w ójtos tw a  z jednać m óg ł serca  w szystk ich  k u  
sobie i stać  się p od o b n y m  księciu  ich panu, to je s t  żeby w  ich 
sercach  pam ięć  nie w ygasłą  po sobie zostawił. W ieśn iacy  n a 
wzajem  przyrzekając  u leg łość  w e  wszystk iem  w ykrzykam i radości :  
•Niech żyje w ójt  nasz  now y i kró l  nasz najłaskaw szy w jak  n a j 
dłuższe lata!« pożegnali króla. *

Gdy w ieść  doszła do Nieświeża o nom inacji króla  w ó j tem  al
b a ń s k im ,  cała publiczność  duszą i c ia łem  p rag nę ła  na  te  parę  
tygodni przenieść  się do sioła Alby, ale n iew ystarcza jąca  ilość, 
bo tylko  1 8 0  chat, nie by ła  wstanie pom ieścić  szanow nych  gości 
ów czesnych  i p om im o że w  każdej cha tce  po parę  osób mogło  
się p o m ie ś c ić , rów n ie  ja k  i w  ko szarach  i innych  ubikac jach , 
to przecież jeszcze na  o tw a r te m  m ie jscu  na płaszczyźnie za wsią  
w  ga iku  przyległym  m odrzew iow ym  i pod zw ierzyńcem  rozbitych 
by ło  jeszcze  dwieście  nam io tów , w  k tó rych  się goście  wygodnie  
rozlokowali, aby  przy bo k u  króla codziennie  p rzebyw ać  mogli.

Przy cha tce  w ójta  sale  na m io to w e  adam aszk ow e  w  różnych  
k o lo rach  zostały  rozbite  dla w ygodnie jszego  gości przyjm owania . 
O rkiestra  księcia  Karola przyodziała też odzież w ie jską  i cała 
św ita  k ró lew ska  przybrała  takiż ubiór, n iem niej  cała  publiczność  
św ie tna  a to naw'et w  2 4  godzinach przeb rana  po w ie jsku  o ta 
czała no w e g o  wójta.

W te n cz a s  to najp ierw sze m agna tk i  ub iega ły  się chciwie iżby 
w  tow arzystw ie  a lbańsk ich  w ieśn iaczek  siedziały, jadły, rozm a
w iały  i z niemi się publicznie przechadzały . N adew szystko  w  oczy 
uderza ło ,  jak  to było zabawnie, k iedy Anglik, Francuz, Niemiec, 
Szwed, W łoch ,  Hiszpan, którzy składali  ciało dyp lo m a tyczne  przy 
k ró lu  naów czas w  Albie też w  wiejskich żupanach , pasach, b u 
tach , kapeluszach  s łom ianych  p rzestro jen i ,  połączyć  się musieli 
z w ieśn iakam i a lbańskimi. W ie lce  n iezgrabne  ukazały  się z nich 
k a ry k a tu ry ,  bo to ani s tawiania  n ó g ,  ani r u c h u  ciała człow ie
czego w na turalnej  postawie  w idać  w  nich nie było, tylko niby 
kaw ał k loca  jak aś  fizyczna m o c  poruszała.



Ale ta  nag ła  od m iana  ub io ru  wielki i zyskow ny  w pływ  w y 
w arła  na  k u p c ó w  i m ajstrów , bo  w m gnien iu  oka  kilka tysięcy 
pasów' w ełn ianych  i r ó in e g o  rodza ju  odzieży wiejskiej i wszelkie 
do stro ju  takiegoż rekw izy ta  zostały  w yk u p io n e ,  co w ię ce j ,  ze 
n a w e t  elegantki m iejskie  przywdziały także wiejski ubiór.

W ieśniaczki zaś a lbańskie  wywoziły  lub wynosiły  do miasta  
z sw oich  g ru n tó w  wiejskie p ro d u k ta ,  i tam  je  nie z p rzyciska
jącej  potrzeby, lecz ze zwyczaju  sprzedaw ały  i to za pom ierną  
cenę ,  a od m ieszczan w  zam ian zakupyw ały  ich rękodzieln ie , 
chociaż tak o w y ch  nie konieczn ie  potrzebowały, ale to czyniły dla 
pokazania  i p rzekonania  ich, jak  w ęzłem  n a ro d o w y m  wszyscy się 
łączyć  powinni i wzajem nie  w sp ie rać ;  n iem niej i miejscy m ie 
szkańcy  idąc  za tak  zbaw iennym  przyk ładem  znow u u w ieśn ia
k ó w  ze w siów  okolicznych na  ta rg  przybyłych, starali się wszel
kie ich  p rod uk ta  i m ater ja ły  z a k u p ić , nie żeby je  koniecznie 
potrzebowali,  ale w ięcej aby ułatwili p rędką  i dobrą  sprzedaż 
tym  b iednym  w ie śn iak o m , k tórzy w pocie c io ła  pod sk w are m  
słońca, wystaw-ieni nieraz na  wszelkie  niepogody, musieli gorzko 
p racow ać  aby się na  ro k  cały w  żyw ność  zabezpieczyć, i nieco 
m ieć  do zbycia ,  k o ń c em  zaopatrzenia  się w tak ie  gospodarcze  
potrzeby, k tó rych  sam i nie są w stanie w yro b ić ;  zakupywali  i dla 
tego  aby  się z nimi więcej b ra ta li ,  oswajali, w iadom ości  na b ie 
rali o ich sposobie  życ ia ,  obycza jach , u trzym an iu  zdrowia  cze r
s tw e g o ,  ż y w n ośc i ,  r o b ó t ,  n a p o jó w ,  etc. Co wszystko w idać  za 
p rzykładem  a lbańsk ich  w ieśn iaków  uskuteczniali.  Przy tak  c zę 
stych zjazdach na  targi starali się m ieszczanie osw ajać  z sobą  
w ie jską  ludność  i nauczać  ją  ja k  się m a b ron ić  od wszelkich 
ucisków. W ypytyw ali  się o ich zw ierzchnościach  ekonom icznych  
w zględem  obchodzenia  się z n im i ,  o p ie lęgnow aniu  ich jako  
chorych  w szpitalach, o usłudze d u c h o w n y c h ,  czy ta przez ich 
m ie jscow ych  paro ch ów  w  przyzwoitym czasie i należycie byw ała  
dla n ich  dope łn iana?  i czyli jak iem i re ligijnemi podatkam i,  jako  
to :  za spo w ied ź ,  św ięcenie  wody, o lejem  ś. nam aszczan ie ,  za 
św ięcen ie  paschy, za odczytanie  m odlitw y przy chorych , za p o 
krap ian ie  w od ą  ś. chaty  w  czasie św ią t  Bożego ob jaw ien ia ,  za 
chrzest,  śluby, wyw ody, pogrzeby etc. od swoich p a ro chów  nie 
byli obdz ie ran i?  R ów nie  roboc izną , w ybieraniem  na  lnowalnię, 
przędziwa, płótna, legum in  wszelkich, masła, s e ra ,  słoniny, kieł
bas, mięsiwa, m iodu, kur, kap łonów , kaczek, gęsi, indyków , jaj, 
o leju  i różnych  p rodu k tó w , jak ie  tylko  w  chac ie  i ko m orze  b ie 
dn e g o  p a n o w ie ,  cerkiew ni słudzy a z n imi częs tok ro ć  i żony



p a ro ch ó w  sposobem  prawie  ra b u n k u  chaty  i k o m ory  przetrząsały,
i co ich  n ien asycon a  chcivvos'ć z a s ta w a ła , to w  upodobanej  a 
zawsze łak o m ej  ilości zabierała. W szelako  m iędzy takim i n iego
dziwymi parocham i znajdowali się cho ć  w m ałej ilości bogobojni 
k a p ła n i ,  k tó rych  ró w n ie  i żony sz lachetnem i i rzadkiem i przy
m io tam i duszy obdarzone , posiadały dar  dobroczynnośc i,  ludzkości
i miłosierdzia, a le n ie  tylko ie  do tak iego  ra b u n k u  nie  należały, 
a le ow szem  brzydziły się popełnia jącem i tak ie  nadużycia i udzie
lały się p o trzebnym  i b ied nym  w sposobie  ludzkości.  W ieśn iacy  
Alby zaś nie byli jeszcze  obznajomieni ze wszystkiemi innych  
w ieśn iakó w  zwyczajami, a osobliwie co się tyczy obrzędów  ś lu 
bnych  i p rzed ś lu b n y ch ,  dla nauczenia  się ich sp row adzono  ze 
w s ió w  k i lkanaście  par  zaślubić się m a ją c y c h ,  a to z ich  rodzi
cami, k rew nym i,  całą asystencją  ś lu b n ą ,  m uzyką  i t. d. do sioła 
Alby, gdzie w łośc ianie  a lbańscy podzieliwszy m iędzy siebie ow ych  
now o żeń ców  w spania łe  wiejskie  p od ług  ich obrzędu  sprawiali im 
w esela ,  i sami obojej płci dopełniali im usługi weselne, jak o  to :  
s tarostów , sw atów , d rużbów, starościn , sw ach  i drużek. Szczęśliwi 
ci no w o żeń cy  byli, bo prócz tego, że ich św ie tne  w esele  żadnego 
n ie  uczyniło  im w yda tku , ale jeszcze hojnością  w ieśn iaków  Alby 
obficie wyposażen i zostali, a oprócz tego  w  późne wieki pam ią tką  
ch lubną  się  szczycili, ie  łaskaw y  i do b roczynny  król jako  wójt 
sioła Alby z m ożnem i pany o becnośc ią  swoją  wesela  ich z a 
szczycali.

Król przyjąwszy ty tu ł  w ójta  w Albie, w łożył dobrow oln ie  na 
siebie wszelkie  obowiązki w iejskie  tego s io ła ,  zapisał się w ie 
śn iak iem  do księgi wiejskiej i w szystko dopełniał,  pod ług  ustaw  
dla sioła Alby przez księcia  Karola zaprow adzonych .

Dosto jne  siostry k ró lew skie  prosiły  też wójta  s t a r e g o , księcia 
K aro la ,  j ako  właściciela sioła Alby, o plac i g ru n t  do z ab u d o 
w an ia  c h a tek  i zapisania się do księgi wiejskiej. Oprócz nich 
2 8 9  osób z dos to jnych  familij gości, podało też p rośby  do wójta
o przyjęcie  ich za w ieśn iaków  sioła Alby, w yznaczenie  g ru n tu  i 
pozwolenie  m ate r ja łów  do zabudow an ia  c h a te k ,  jako  też zap i
sania się do księgi wiejskiej. W szystk ie  p roszące osoby  uzyskały  
pozwolenie p o d łu g  żądań swoich';  w ym ierzono  im g run ta  nad  
drug im  kanałem , fron tem  ku  w schodow i. U tw orzono  now ą księgę 
wiejską, k tó ra  m iała  ty tu ł :  - K s i ę g a  w i e j s k a  n o w e j  A l b y  
w s c h o d n i e j  z a  k r ó l e w s k i e g o  w ó j t o w s t w a  s p o r z ą 
d z o n a . «  Nie wyszło cztery ty g o d n ie ,  a już  wszystkie chatk i



naszej Alby wschodniej,  na  w zó r  starej  Alby po łudn iow ej  zostały 
z ab u d o w an e  i przez właścicieli zam ieszkane. W  czasie budow an ia  
chatek , właściciele  tychże wpisywali się w  ks ięgę  wiejską. W ó j 
tem  tej nowej Alby zgodnem i g łosy  m ian ow an y  został  k ró l ,  a 
zas tępcą  sw oim  zam ianow ał król księcia  K aro la ,  na  co wszyscy 
włościanie południow ej i w schodniej  Alby chę tn ie  przystali.

Nowej i starej Alby wspólnie połączeni z sobą  wieśniacy obojej 
płci bywali w  święta  w sw oich wiejskich odzieniach na n a b o 
ż eńs tw ach  w kośc io łach  m iejskich, nie jako  m agnaci  i m agnatk i,  
ale jako  wieśniaki i wieśniaczki. Nie odm awiali m ieszczanom  i 
m ieszczankom  odwiedzin, obcow an ia  z n iem i ,  używania  śniadań, 
obiadów , e tc . ,  ale ow szem  sami ich odwiedzali podzieliwszy się 
na większe  i mniejsze oddziały. Zaproszonych  zaś do sioła Alby 
(k tórych albo zaraz z sobą  zabierali, albo w  n a s tęp nych  dniach), 
dość  że każda partja swoich najuprzejm iej p rzy jm ow ała ,  t r a k to 
w a ła ,  o w ie jskiem  gospodars tw ie  w spólnie  z sobą  rozmawiali, 
w  o g rodach  się p rzechadzal i ,  p łody sw oje  pokazyw ali,  w iejskie  
piosnki wiejskim  to n em  prześpiewywali, n a  fletach, p iszczałkach 
przygrywali i t. d. Niekiedy n a w e t  p ros tych  w ieśn iaków  z ta rgó w  
do Alby zabierali i pod o b n e  im uprzejm ości robili. Od tak  
ludzkiego  czynu ani now y ani stary  wójt nie wyłączali się, o w 
szem  król często  m aw ia ł:  >że ob cow an ie  z tą biedną, ale zawsze 
w ielce szanow aną  klasą ludzi, bardzo  je s t  potrzebne, w szystk im  
wyższych k las ludziom, a to z d w óch  w z g lęd ó w :  R a z ,  iżby liche 
przeznaczenie  tych b iednych ludzi, ich od kolebki k rw a w o -z n o -  
jo w e  prace, przez cały ciąg  ich życia znoszone, a przy nich tak  
n ęd zn e  i n iew y god ne  życie w  zasilaniu się g rub em i do u trzy 
m ania  sił potraw am i, i ich m izerne  odzienia, dla u tw orzen ia  nam
i u trzym ania  w ygodnego , *wykwintnego i c zęs tokroć  zb y tkow ego  
życia p o d e jm o w a n e , osładzać im  ludzkiem  i p rzy jem nem  z nimi 
obcow an iem  i udzielaniem się im ,  w  ich n iek iedy  n a d e r  przy
k rych zdarzeniach nie w ym ierzając  na  n ich  surow ości, w  k a 
ran iu  ich za jak ie  b łę d y ,  jak ichb yśm y  m oże  bez policzenia 
dopuszczali się, g dyb yśm y  byli nimi. P o w t ó r e :  u sk ram ian iem  
w nas wyniosłe j du m y  naszej w zg lędem  nich, przez co zn ie ch ę 
cam y ich dla n a s ;  obcow an iem  zaś naszem  z nimi i w  ła g o 
dnym  tonie rozkazyw an iem  naszem  zniewalam y ich  szczerość, 
o tw artość ,  przychylność  i s rogością  nie w y m uszo ne  u sz a n o w a 
nie. Ł a g o d n e  z km io tk am i obchodzenie  s i ę ,  ludzkie z nimi 
o b co w an ie  i dla nas sa m y ch  bardzo jes t  poży teczn e ,  bo  przez



to  usk ram iam y  w nas d u m ę  naszą, k tó ra  jes t  najszpetniejszą dla 
wszystk ich  a najobrzydliwszą przed Bogiem  p r z y w a rą , a tern 
więcej dla tych, k tó ry ch  los na jaki wyższy s topień  dostojnos'ci, 
lub u rzędu  w yniesie ,  albo da m u  większe  albo mniejsze jak ieś  
bogac tw o .  D osto jność  lub b og ac tw a  nie zmniejszają  się, ani op u 
szczają ludzi dosto jnych  i b oga tych  tych, k tórzy do lichej chatki 
k m io tk a  zapuszczają  się, mile i przyjemnie  do n iego przemawiają,
i jak iś  m u  udział ludzkości d o m ie rz a ją ; a lbo przez zm ianę  losu  
u p oś ledzon em u  i u p a d łe m u  dobroczynną  podają  r ę k ę ,  w y doby
wają go z gruzówr upośledzenia, i na  św ietnej stawiają  go stopie  
w  oczach tych, k tórzy  nim pogardzali. Dosto jnym  osobom  taka  
czynność  w iększego  doda je  blasku. D um a ćm i wszelką  dos to j
ność, bo  la podłych tylko ludzi w rodzoną  je s t  przywarą.*

T akie  dobrego i ła sk aw eg o  króla rob ione  uw agi i przykładam i 
jeg o  s tw ie rdzane ,  wiele zrobiły  w pływ u na um ysły  dum n ych ,  
nieczu łych  i n ieludzkich osób.

Chociaż król wziął na siebie w ieśn iaka  postać, wszelako m a 
jes ta tyczna  w  nim  pow aga  i w  tej postaci odznaczająca  się, 
przenosiła go na d  innych. P o p u la rn o ść  zaś jego  tak m o c n ą  przy
chylnością  przywiązywała  w ieśn iaków  do niego, iż chcieliby byli 
zaw sze  być  w ie śn iak a m i,  byle króla  mogli m ieć  w ójtem  swoim. 
Lepszy  to by ł  p o m y sł  króla  zostać  w ieśniakiem  a lbańskim  i przy
jąć  ty tu ł  w ó j ta ,  niźli w iejskie  rozryw ki i używ anie  zabaw. D a
w ał  on  zawsze w zo row e  przykłady nicości c z ło w ie k a , daw ał  
p rzykłady rozlicznych cnót, j ako  to :  religii, m oralnośc i,  obycza j
n o ś c i ,  do b ro c i ,  lu d zk o śc i ,  ła sk aw o śc i ,  bo ile razy zwiedzał król 
w  Albie m iejsca  tw orzące  jakieś w  ludziach  ukon ten tow an ie ,  
j ak o  to :  pasiek i ,  k ró l ika rn ię ,  k a n a rn ię ,  ż u ra w n ię ,  łabędziarnię , 
bażan tarn ię ,  ho lendern ię ,  zwierzyniec, łazienki, kanały, baciki na 
n i c h , c h a t k i , ogrody, g ro ty  i kask ad y  i t. d . , m ów ił  zawsze 
z un ies ien iem  d u c h a  do p rz y to m n y ch :  »0 z jakąż  po w inn iśm y  
wdzięcznością  w ychw alać  do broć  o jcow ską  tego  na jpotężniejszego 
Pana, k tó rego  jes t  n iebo i ziemia, że to w szystko  stworzył i po d 
da ł  n a m  dla naszego  użytku, dla naszego  ukontentowania .*  S p o 
strzeżono  że k ró l każdego wieczora p rzed spaniem  klęczał i 
m odlił  się niejaki c za s ,  po tem  k ład ł  się do łó ż k a ,  toż sam o  i 
każdego porank u  dopełniał  jak  tylko wsta ł  z łóżka.

T ego  wieczora, kiedy k ró l przybył do Alby, cała altana  w Albie 
ośw ietlona była t rzem a tysiącam i lam p oliwnych, gdzie na froncie 
w  górze p o r t re t  k ró lew sk i  w  całej o so b ie ,  a niżej dw a  portre ty



sióstr  k ró lew skich  z s tó sow nem i życzeniami w  literach by ły  suto 
oświetlone. Na 'bokow ej facjacie na jed n y m  dużym  obrazie u m ie 
szczono m nós tw o  osób obojej płci, wspania le  przybranych , a przed 
n iem i osoba  z uchy lon ą  n ieco  k u  nim g łow ą  o d k r y t ą , z ust  
k tóre j  te wychodziły  w yrazy :  «Szanownym o byw ate lom  całego 
k ra ju ^  zaszczycającym  ch lubn ie  obecnośc ią  sw oją  to m iejsce
i w łaściciela  miejsca tego, Karol Radziwiłł  wdzięczność, przyjaźń, 
szacunek  i uszanowanie.* Co ujrzawszy dostojni g ośc ie ,  o d 
rzekli nawzajem  jedno s ta jnem i g ło sy :  ■ Jaśnie o św ieco n em u  ksią- 
żęciu Karolowi Radziw iłłow i,  w ojew odzie  w i leń sk ie m u ,  szefowi 
re g im en tu  8 g o  g renad jerów  i 1 3 g o  p u łku  lekkiej kawalerji, j e n e 
ra łowi poruczn ikow i wojsk  l itew skich  w ieczna wdzięczność, m ocna  
przy jaźń , wysoki szacunek  i g łębok ie  uszanowanie . Niech żyje 
książę, Karol z u k o c h a n ą  sw ą rodziną  w późne  wieki!«

Przy n o w e g o  wójta ch a tce  spalono wielki fa je rw erk  dla króla, 
gdzie cyfra k ró lew ska  z he rbam i w  b ry lan tow ym  ogniu była 
widzianą. Na w idok  ten  cała  publiczność  w ynurzała  sie wszędzie 
najprzyjem niejszem i w y ra zy :  .Król z n a ro d e m !  N aród  z k ró le m !  
Niech żyje na jłaskaw szy  i na juk ochań szy  nasz m o n a rc h a  S tan i
s ław! Niech przeżyje p raw n uk i  nasze!  N iech żyje król  z n a r o 
d e m !  a n a ró d  z królem!«

Drugi sztuczny ogień, m nie jszy  za k ana łem  naprzec iw  chatk i 
wójta  b y ł  spa lony  dla dosto jnych  sióstr  k ró lew sk ich ,  w  k tó ry m  
też ich cyfry b ry lan tow y m  ogniem  gorzały.

Na ośm iu pon to n ac h  znow u  spalono ośm  sz tucznych ogni, a 
to dla o śm iu  zagran icznych  posłów  przy kró lu  będących , w k t ó 
rych  też ich cyfry  b ry lan tow ym  ogn iem  gorzały. T ego  w ieczora  
wszystkie  pontony, wszystkie  baciki na kana łach  były oświetlone 
wielkiem św ia t łem  lamp. Baciki p ływ ały  ciągle na kanałach  z .p rze-  
b ran em i po anie lsku n i m f a m i , a te przy m u zy ce  harm onijne j  
odśp iew yw ały  dla króla, dla dosto jnych  sióstr kró la  i dla całego 
g ro na  św ie tną  se renadę . T a k  zachw ycający  w idok  dość  p rzy je 
m n ie  bawił  króla, k tó ry  łącznie  z całą  publicznością wszystk ie  
zabaw  m iejsca  zwiedzał i bardzo  popularn ie  bawił s i ę ,  co było 
przyczyną częstego  pow ta rzan ia :  Król z n a ro d e m ,  naród  z na j
ła sk aw szy m  i na juk ochań szym  kró lem ! Tento  u lub iony  wyraz  
w z a m k u  n ieświezkim  z us t  księcia Karola wziąwszy swój p o 
czą tek ,  w  cha tk ach  a lbańsk ich  często  powtarzany, w sercach  
ob yw a te lsk ich  m o cn o  zaszczepiony, po całym  k ra ju  rozniesiony 
tak  d a le c e ,  iż w czasie  czterole tniego konsty tu cy jn eg o  se jm u



w  stolicy państw a  w W arsz a w ie ,  w  izbach se jm ow ej i s e n a to r 
skiej wniesiony, g łosow any, jednom yśln ie  przyjęty  i kon sty tu c ją  
3 g o  m aja  upo w ażn iony  z osta ł ;  k tóry dam y na  szarfach i r ę k a 
wiczkach, mężczyźni także na  rękaw iczk ach  i czapkach  konfede-  
rack ich  w yszyw any nosili.

Z ostaw szy  k ró l  w ó jtem  Alby, odpraw ia ł  ćwiczenia w o jskow e  
z m ajtkam i na  lądzie i na k a n a ł a c h , czem bardzo byw ał zado
wolony , przytem często zwiedzał chatk i  i robo ty  w ogrodach  
sw oich  w ieśn iaków . B yw ał na mszy w kaplicy i kościele  w iej
skim. P rzy jm ow ał odwiedziny  sw oich  w ieśn iaków  obojej płci. 
B yw ał na o p e r a c h ,  k o m ei l jach ,  ba le ta c h ,  na wiejskim  teatrze  
w  Albie przez 121etnich ak to ró w  i a k to rek  dzieci w ieśn iaków  
albańsk ich  rep rezen tow anych .

Od wiejskich w  Albie zabaw u daw ał się k ró l  często do 
obozu  g re n a d je ró w ,  o ćw ierć  mili od Alby roz łożonego  i tam  
w  postaci  wójta ćwiczenia w ojskow e  częs tokroć  odbywał, z w o j
sk ow y m i każdego  s topn ia ,  czasu służby g roźn ie ,  a po niej p o 
pu larn ie  obchodził  s i ę , a jeżeli n iek iedy  jaki śm ia łek  żołnierz 
m ia n o w a ł  go chorążym , kró l m u  odpowiedział  ł a g o d n i e , że nie 
jes t  nim, ale w ó j tem  Alby.

Z obozu spostrzeg ł  król w  polu  kośció ł  w m ałej i od obozu
i od  m iasta  o d leg łośc i ,  k tó rego  jeszcze  nie w idz ia ł,  w ięc  do 
n iego  u da ł  się. Był to kośc ió ł  po Jezu itach ,  pod  nazwą śgo 
Michała, nie wielki w prawdzie ,  ale p iękn ą  s t ru k tu rą  w y m u ro w a n y
i w ew ną trz  p ięknem i w łosk iem i m alow id łam i przyozdobiony, na 
w z g ó rk u  wraz z ko leg ium  w bardzo p rzy jem nem  położeniu  znaj
du jący  s ię ,  gdzie dw óch  księży kapelanów' dla pełnienia służby 
religijnej m ieszkało. Był tam  k iedyś now ic ja t  Jezuitów' na 2 4 c h  
no w ic ju szó w , mieszczący się w p ięknem  i w y g o d n e m  kolegium 
z ogro dem  botanicznym , f ruk tow ym  i ja rzynnym . Król zwiedzając 
to 'm ie jsce ,  znalazł w  niem  wiele p rzy jem nośc i ,  dla tego zawsze 
na  p rzy jem n ym  ta m  w zg órku  przy kościele  u w a ża ł  obro ty  w o 
je n n e  i k ie runek  wojska.

Czasu pobytu  kró la  w  Albie he tm an  Ogiński prosił  króla, iżby 
m iasto  S ł o n i m ,  siedzibę jego, o 1 9  mil od Nieświeża k u  W a r 
szawie oddalone, by tnośc ią  swoją zaszczycić raczył. 0  takow y 
udzia ł łaski i siostry k ró lew skie  Ogińska i B r a n ic k a , jak o  też 
p rzy tom n y  w  Nieświeżu w o jew oda  now ogrodzki  Niesiołowski p ro 
sili króla. P ro śbom  ich król n ie o d m ó w ił ,  i w  tym zamiarze



rozkazał król jenera łow i K om arzew sk iem u przepisać  m arszru tę  
z N ieświeża do Słon im a. H etm an Ogiński po ro zum iaw szy  się po 
przyjacie lsku z księciem  Karolem , zezwolił, aby  s tacje  z Nieświeża 
do S łon im a  w to w s z y s tk o , coby w ygod ny  przejazd królowi i 
jeg o  świcie  u łatwiało , przez księcia  Karola zaopatrzone  zostało.

Król na kilka dni przed wyjazdem  u łożył s o b i e , iżby wielką 
rew ię  pod n acze lnym  k ie runk iem  he tm an a  Ogińsk iego  m óg ł  w i
dzieć i m ieć  roz ry w kę  z w yko nan ia  sek re tn ie  u łożonego sw ego 
planu.

P e w n e g o  dnia w ięc  przyzwawszy król jen e ra ła  K o n a rz e w 
skiego sw ego  i l ig e la d ju ta n ta , polecił  m u  n a jsek re tn ie jsze  w y k o 
nanie  aby przesłać  im ieniem  kró lew skim  ro zk az ,  szós tem u reg i
m en tow i szefow stwa Niesiołowskiego, o 9  mil od Nieświeża w No- 
w o grodzk iem  o b o z u ją c e m u , iżby za odeb ran iem  tego rozkazu  
w 4 8 m iu  godzinach z całym  sw oim  reg im en tem  przen iós ł  obóz 
na pola n ieświezkie i m iędzy kośc io łk iem  śgo  Michała i śgo 
Krzyża w  odległości pół ćwierc i  mili od obozu  g re n ad je ró w  sze
fostwa księcia  Karola Radziwiłła, rozłożył go. Rozkazując  i to, 
aby  wszelkie  w iadom ości p o c h o d u  sw ego  odjąć  s ta ra ł  się Nie
św ieżow i,  przez ścisłe zam knięc ie  kom unikacji .  N akon iec  aby 
w  m ie jscu  przeznaczenia sw ego  s taną ł  w  P ierw ospy , a po k ró -  
tk iem  odpocznieniu  u trudzonego  p o chod em  żołnierza, cz term a naraz 
1 2 to fu n to w em i  a rm atam i s w e m i ,  przeciw obozowi g ren ad je ró w  
8 g o  r e g im e n tu ,  raz po raz, sześć  razy f lank ierow ać  ka za ł ,  iżby 
tym  spo so bem  przerazić i nabaw ić  t rw o gą  jak o b y  n ieprzyjacielską.

R e g im e n t  szósty nie był tak  m ocny  ja k  ósm y, k tó ry  4 0 0 0  
m ia ł  głów, a ta m te n  tylko 3 2 0 0 .  Lecz w ćw iczeniach  w o je n 
nych  nie u s tępow a ł  jeden  d rug iem u. T ak ie  k ró lew sk ie  rozkazy 
przez jene ra ła  K om arzew skiego  w y k o n y w an e ,  najściślejszym były 
zam k n ię te  sek re tem . H etm an Ogiński m ając  od króla zapow ie
dziane sob ie  k ierow anie  re w ią ,  n ie  m ia ł  przeznaczonego  dnia 
k iedy ją  miał przedsięwziąć. Z ebra ł  jed n a k  w szystk ich  jenera łów  
i wszelkich stopni oficerów, i uda ł  się z nimi do obozu g re n a 
d jerów  i p u łk u  lekkiej kawalerji ,  gdzie i książę Karol jako  szef  
i jenera ł -p o ruczn ik  odjechał. T am  h e tm an  po łożen ie  ze w szy
stkich s tron  obejrzał  i po trzebne  miejsca dosta teczna  siłą w o j 
skow ą  obsadził ;  poczem  przez dwa dni n ieodstępnie  w obozie  
ćwiczenia rob ił  z g renad jeram i i lekką  k a w a le r ją „ a  król ty m 
czasem  odw iedza ł s ław ną  i jedyn ą  fab rykę  pasów  litych księcia



Radziwiłły, k tó ra  rocznego  d o c h o d u  do 4 0 , 0 0 0  czerw, złotych 
przynosiła .

P o te m  tego  w ie c z o r a , k iedy szósty re g im en t  m ia ł  s tanąć  na 
m ie jscu  i rozpocząć  sw oje  o perac je  p rzec iw ko 8 m u  regim entowi,  
a w Albie już wszystko snem  pierw szym  uśp ione  zos ta ło ,  król 
p rzebraw szy  się w m u n d u r  reg im en tu  8 g o ,  wsiadł na  konia  i 
w y jecha ł  sekretn ie  z Alby z jene ra łem  Kom arzewskim , z dw om a 
oficerami od g renad jerów , z d w o m a  od lekkiej  kawalerji ,  z d w o 
m a od  m aj tkó w  a lbańsk ich , ja k o  też z d w om a  furjeram i i 6c iu  
szeregow ym i udając  się ku obozowi, gdzie przebywszy obozow ą 
p lacó w k ę  kazał jenera łow i K o m arzew sk iem u , k tó ry  o kilka
dziesiąt k ro k ó w  przed kró lem  jechał, zostać  za sobą, a poruczn i
kow i g renad jerów  Radziszew skiem u m iejsce  K om arzewskiego zająć. 
Gdy ten  zbliżył się do pierwszej widety, g re n ad je r  na widecie 
s to jący  zaw o ła ł :

—  Kto idzie?
Oficer m ian ow a ł  siebie.
—  Stój! daj h a s ł o ! — zaw oła ł  g renadjer .  Oficer zsiadł z konia 

i odda ł  has ło ,  po tem  wsiadł znow u na konia  i oddalił się.
Toż sam o na  zbliżenie się kró la  zaw oła ł  g re n a d je r :
—  Kto i d z i e ? — I odbiera  o dpo w ied ź :  Król!
—  S tó j k ró lu !  miej has ło !  —  zaw oła ł  g renad jer .  Od króla  

odbiera  odpowiedź, że kró l w ydaje  hasło .
—  A g renad je r  odb iera  i od króla toż hasło  w  m ie jscu  swojej 

służby —  odpow iedzia ł  g renad jer .
Król postępuje  dwa krok i  ź  k o n ie m  naprzód. G renadjer  p o 

w tarza  zapy tan ie ,  odwodzi k u rek  i p rzykłada  k a rab in  do w y 
strzelenia. Król zsiada z konia. G renad je r  spuszcza k u re k  i król 
zbliża się do g renadjera ,  g re n ad je r  przykłada ka rab in  z bagne tem  
do piersi k ró la ,  kró l oddaje  hasło. G renad je r  bierze karab in  
w  r a m ie ,  staje sza rf ,  a gdy  król siadał na konia  i oddalił  się, 
g re n ad je r  zaw o ła ł:

—  Mijaj k ró lu  szczęśliwie!
Król za trzym ał się i spyta ł  g renad jera  jaki n u m e r  jego  wi

dety i jak  się nazyw a?  G renad je r  odpowiedział.  Król odjechał.
P rzy jechaw szy  król do o b o z u , zsiadł z k o n i a , przyszedł na  

g łó w n y  o d w a c h ,  gdzie zasta ł  wszystkich czuw ających . Zalecił  
k ró l  oficerowi w a r to w em u  aby  na ty chm ias t  g renad je ra  na  w idecie



N r 1 3  s to jącego  (m ianując  go im ieniem  i nazwiskiem) z luzować 
i a resz tow ać  kazał.  Co oficer w ar to w y  dopełnił.

P o te m  przechodził się k ró l po obozie, przezierał  nam io ty  żo ł
niersk ie  i p rzekona ł  s ię ,  iż ci obozow ą czujnos'ć z a c h o w u ją , spią 
w m u n d u rac h  i p a t ro n ta s z a c h , a pa łasz ,  k a rab in  i g re nad je rk ę  
m ia ł każdy przy sobie. U dał  się król  do n am io tó w  oficerskich, 
jenera lsk ich ,  h e tm an a ,  i znalazł wszystkich czuwających. Przyszedł 
do n am io tu  k o m en d a n ta  reg im en tow ego ,  jak im  był po dporuczn ik  
WejsenhofF. T ego  zas ta ł  z pa łaszem  w  rę k u  w  k rzese łku  siedzą
cego  , i tak czujno ś p ią c e g o , iż za lekk im  przyjściem króla, 
w ten  m o m e n t  obudził  s ię ,  pow sta ł  i z wszelką  p rzy tom nośc ią  
s taw ił  się przed kró lem . Król rzek ł  do n ieg o :

—  Jes tem  przestrzeżony o jak im siś  nieprzyjacielskim napadzie, 
dla tego szukam  tu  bezpiecznego  dla m nie  schron ien ia  pod tarczą 
m ężny ch  grenad jerów , oficerów ich i szefa, k tórzy uzyskali moje 
zaufanie, przez okazyw ane  m i dow ody  sw ego  k u  m nie  przywią
zania.

—  Krwią i życiem naszem  zas tąpim y życie tw o je  dobry  i 
ła sk aw y  k ró lu !  —  odpowiedział k o m en d a n t  i d o d a ł :  ale to  nic 
k ró lu !  g renad je r  b agn e tem  i przywiązaniem  do k ró la ,  na jogro -  
m nie jszego  pokona  nieprzyjaciela.

Król u śc iska ł  kom endan ta ,  i rz e k ł :

—  Dla tego  i j a ,  ufa jąc  w aszem u do m nie  przywiązaniu  i 
w aszem u m ę z tw u ,  życia m ego  bezpieczeństw o waszej po lecam  
pieczy.

—  Raczysz k ró lu  łaskaw y  przyjąć ten  m ój nam io t  na  spo 
czynek  dla siebie —  odrzek ł k o m e n d a n t  —  w szak  dop iero  pierwsza 
godzina  dochodzi, a ja  każę  w cichości  pobudzić żołnierzy i pod 
bron ią  im stanąć.

—  Daj im jeszcze z pa rę  godzin czasu, n iech  spoczywają , a 
m y  pó jdźm y zwiedzić nam io ty  jenera łów , h e tm ana .

Gdzie przy każdym  stały kon ie  osiodłane, zakiełznane, z pew ną  
liczbą masztalerzów. Toż sam o i przy nam iocie  k om en d a n ta ,  jego  
i ad ju tan tó w  konie  były w p o g o to w iu ,  gdzie także i k ró lew sk ie  
konie  stanęły .

Gdy król obchodził  z k o m e n d a n te m  obóz, jed n ą  razą  o g ro m ny  
h u k  k ilku  naraz  a rm a t  w m ałej odległości od o b o z u , o k ro pn e  
w y d a ł  wyziewy, i - t e  sześć  razy po w tó rz y ł ,  k o m e n d a n t  myśląc,



że to  prawdziwy jes t  zam ach  nieprzyjacielski na życie króla, 
zgina przed k ró lem  kolana  i rzecze :

—  Najjaśniejszy panie! oto w  obliczu żyjącego B o g a ,  P a n a  
n ieba i ziemi i tych gwiazd nad  nam i ś w ie c ą c y c h , przysięgam 
tob ie  p a n ie ,  iż do wylania ostatniej kropli krwi m o je j ,  życia i 
zdrowia  tw ego  b ron ić  b ę d ę  i imieniem  całego 8 g o  reg im en tu  
g renad jersk iego  tę  p rzysięgę  s k ł a d a m , i n iech m n ie  najpierwsza 
kula a rm a ty  nieprzyjacielskiej w kaw ałk i rozerwie, jeżeli ja  i moi 
po d k o m en d n i  tę przysięgę m ie l ibyśm y złamać. Królu ła skaw y! 
Oto już cały  re g im en t  g renad jerów , p o d k o m en d n y c h  dziś m oich, 
pod  b ron ią  s to i ,  ukaż im  się k ró lu !  tęż sam ą  wierności i p o 
św ięcenia  odbierzesz od nich ręko jm ię .

P rzem o w a  ta do króla  dwie m in u t  t rw a ła ,  a przez ten  czas 
istotnie  cały re g im en t  g re n ad je ró w  już sta ł  pod bronią  i he tm an  
z jene ra łam i  już byli na czele wojska. Król rzek ł  do k o m e n 
dan ta  :

—  Jes tem  ja  wielce  prześw iadczony jak  g ren ad je ry  do sw oich  
oficerów są przywiązani, przeto dope łn ię  ręko jm ii  W P a n a  za 
n ich . T ym  czasem  idź W P a n  i rób  służbę swoją , bo h e tm an  i 
re g im en t  czekają na  W P a n a .  To W P a n u  ro z k az u ję ,  jaki bądź 
je s t  zam iar  nieprzyjaciela i k to  bądź je s t  nim, nie zadaw ać  im 
śmierci, ani ich ka leczyć ,  tylko ile m ożna  na jm ocnie j  och ran iać  
ich życie i zdrowie  i żyw cem  ty lko zabierać ich  w  niewolę, 
z takiem iż  rozkazam i w ys ła ł  k ró l  K om arzew sk iego  do he tm an a  
i jene ra łów , a ci zalecili w  imieniu kró la  ca łem u  obozowi.

T y m czasem  nieprzyjaciel ca łą  p laców k ę  na  p raw em  skrzydle  
obozu  zajął w  niewolę . W ide ty  z b ron ią  w  rę k u  cofały się i 
przyprow adziły  z sobą  sześciu n ieprzyjacielskich żołnierzy i ofi
cera  do obozu jak o  jeń ców . Zdumieli się wszyscy, gdy  ujrzeli ,  
że ci jeńcy byli żołnierze szóstege r e g im e n tu ,  przed króla  s ta 
wieni, k tó rym  król ła sk aw ą  twarz ukazał. Nieprzyjaciel szybkiemi 
postępam i sw em i op a n o w a ł  szaniec  p raw ego  skrzydła  obozu przez 
6 0  g re n ad je ró w  pod dow ód z tw em  dw óch  oficerów m ężnie  b ro 
niony i tych  w  n iew olą  zabrał... Król rozkaza ł  ten  szaniec  o d 
z y skać ,  lecz bez najm niejszego przelew u krwi. Książę Karol R a 
dziwiłł poczytał  sobie  za pow inność  odzyskanie  tego  szańcu jako  
k lucza do obozu  i został do tej czynności przez he tm an a  o d k o 
m en d e ro w a n y ,  dokąd  w ten m o m e n t  na czele 8 0  g ren ad ie rów  
z najw iększą  żyw ośc ią ,  m im o  silnego o po ru  n ieprzyjaciela  w padł.



P rzy tom nego  tam  szefa N iesiołowskiego do opanow ania  obozu 
potrzebne  rozporządzenia  robiącego wraz z 6c iu  o f ic e ra m i , tyluż 
podoficeram i i 1 0 8  prostym i n ag lem  tern sw ojem  wpadnien iem  
przeraził, z ab ra ł ,  i j a k o  jeń c ó w  do obozu zapędził i szaniec na- 
pow ró t  zdob y ł;  przez co odjął nieprzyjacielowi nadzieję  zdobycia 
obozu. W szelako  nieprzyjaciel n iezwlekając c z a s u , postanowił 
m o cn o  odzyskać  szaniec, i na odw et za sw ego  szefa dostać  
szefa 8 go  reg im en tu . Z ebraw szy  tedy  i podwoiwszy siły pod 
p rzew odn ic tw em  jedn ego  k a p i ta n a ,  ze wszystk ich  s tron  uderzył 
silnie n a  szaniec z taką  o d w a g ą , że już bliskim był  o trzym ania  
sw oich  nadziei,  gdy tym czasem  porucznik  8g o  re g im e n tu ,  Prze-  
c ław sk i,  m ający  dozór nad rezerwam i w p a ro w a c h ,  w ąw ozach  i 
k rzak ach  roz loko w anem i,  te jaknajspieszniej skupiwszy, uderzył 
z ty łu  na nieprzyjaciela i w  wielki w praw ił  go n ie ład ,  a to tak  
da le ce ,  że nieprzyjaciel w e  dwa przerażające wzięty o g n ie ,  przy
m uszony  został w części p oddać  się na ła skę  zw ycięzców  a 
w  części p ierzchnąć z placu.

F lank ie row an ie  nieprzyjacielskie  do obozu g renad je ró w  o sa 
mej szej po póinocy  rozpoczęło  s ię ,  to jes t  w  godzin dwie  po 
przybyciu  kró lew sk iem  do obozu. W zięc ie  przez nieprzyjaciela 
szańcu, przez 0 0  g renad je rów  strzeżonego, o godzinie  2giej z pó ł
nocy  nastąp iło ,  a zdobycie  go n a  o d w ró t  przez 8 0  grenad jerów , 
na czele ich szefa, księcia Karola Radziwiłła przed 3c ią  godziną 
usku teczn io ne  zostało. O 4 te j  godzinie  drugi silny sz turm  do 
tego szańcu przez nieprzyjaciela był przypuszczony, a w  trzy 
kw adranse  n a  6 tą  odparty  został i cały  obóz n ieprzyjaciela  w  m oc  
zwycięzców 8 g o  reg im en tu  i 1 3 g o  p u łku  lekkiej kawalerji  d o 
stał się.

O godzinie 8 m ej  była  wielka  msza dziękczynna  w  kaplicy 
obozowej przez księdza W y h o w sk ie g o ,  superio ra  kapelanów , o d 
śp iew ana  z m uzyką  w o j s k o w ą , w czasie której cały reg im en t  
8 m y  g ren ad ieró w  i 1 Sty pułk lekkiej kawalerji s ta ły  pod b ro n ią ,  
a jed e n  tylko bataljon ognia daw ał  i a rm aty  huczały , i h e tm an ,  
jen e ra ło w ie ,  wszyscy sztabowi i różnych  stopni o ficerow ie ,  a za 
nimi król klęcząc w g łęb oko  upokorzonej  p o s t a w ie , mszy śtej 
słuchali. R ó w n ie  i jeńcy  bez broni klęcząc upokorzeni,  byli p rzy 
tom ni tej mszy. ' Po skończonej  mszy odśp iew ano  Te deum 
laudamus a po nim ksiądz W yho.wski k ró tk ą  ale zwięzłą  prze
m o w ą  pow inszow ał b o h a te ro m  św ie tnego  zwycięztwa , a zwycię
żonym  dopełnienie  dzielnej odw agi  w  opieraniu  się boha te rsk iem  
przem agającej  sile.

/



P o  odprawionej mszy, k iedy jeszcze szósty reg im en t  w m n ie 
m ane j  zostaw ał niew oli ,  rozkazał król g re n ad je ro m , a poza nimi 
kawalerji  w  m iejscu ja k  s t a l i , u fo rm o w ać  k o ł o , k tó re  zajęło 
w  środ ek  k ró la ,  h e tm a n a ,  wszystk ich  jenerałów , cały 6 ty  re g i
m en t  i wszystkich przy tom nych  gości. Gdy się to s ta ło ,  ro zk a 
zał król  przyprowadzić przed siebie pod m ocną  strażą ow ego 
grenadjera ,  k tó ry to  do króla, w  nocy j a d ą c e g o , z odwiedzionym  
k u rk iem  karab in  do wystrzelenia przykładał. Gdy przyprow adzono, 
spy ta ł  go kró l:

—  Kto cię a resz tow ał?
—  Oficer w ar to w y  —  odpowiedział grenadjer.
—  Z czyjego ro zkazu?
—  Z rozkazu  króla.
—  Gdzie cię a resz tow ano  i k iedy?
—  Na s traconej w idec ie ,  nr. 13  o godzinie '11 tej w  nocy.
—  Za c o ?
— ' Ż em  dopełn ił  pow innośc i  służby mojej.
—  Ja k im  sposob em  dopełn iłeś  tej s łużby?
G renad je r  n ieus traszony  odpow iada:
—  Ż em  króla  przejeżdżającego przez m oją  w ide tę  s traconą  

w s trzym ał i oddania  mi hasła  żądał.
—  O ddał ci has ło?
—  Nie.
—  Dlaczego?
—  Pow iedzia ł  mi k ró l ,  że sam  wydaje  hasło.
—  C oieś  na to odpow iedzia ł?
—  Ja odp ow iedz ia łem , że g renad je r  odbiera  go i od króla  

w  m ie jscu  swojej służby.
—  P o zn a łe ś  w tenczas k ró la ,  k iedy ci odm aw ia ł  has ła?
—  Nie, nie p o z n a łe m , aż w tenczas dop iero , k iedy zsiadłszy 

z konia  oddał  mi h a s ło ,  poznałem  że to był król.
—  Gożeś ro b i ł ,  k iedy ci król od m aw ia ł  oddania  has ła?
—  To co mi służba k a z a ł a ; odw iód łem  k u re k  i z łożyłem  do 

wystrzelenia  karabin.
—  Gzy byłbyś wystrzelił?



—  N iechybnie ,  o dwie  se k u n d y  czasu , już by łbym  wystrzelił, 
gdyby  wasza k ró lew ska  m ość  nie  zsiadłeś był z konia  i nie 
zbliżył się do m nie  dla oddania  hasła...

—  To byłbyś zabił króla ?
—  Nie k ró la ,  b om  go w tenczas nie z n a ł ,  ale t e g o ,  k tó ry  

mi has ło  oddać  wzbrania ł  sie.
2r

—  Miałeś karabin nabity  ku lą?
—  Bez ku li ,  ślepo nabity.
Po  czem rzek ł  kró l:

—  Tw oje  dobrow olne  w yznanie  zuchw ałego  przeciw ko k ró 
lowi pos tępow an ia ,  żeś go chcia ł  rozmyślnie  zab ić ,  go tu je  ci 
k a rę  śmierci.

—  Zniosę ją kró lu  wesoło, bo sum ien ie  m o je  nie m a  mi nic 
do w y rz u ce n ia ,  czem bym  powinności  mojej m iał b y ł  chybić.

Król u d a w an ą  dotąd  g ro źn ą  postać  zmienił na łaskaw ą, i rzek ł 
do g renad je ra :

—  Tak panie kapitanie!  nie chybiłeś n ic  sw ojej  pow innośc i ,  
i gdybyś był strzelił i zabił k ró la ,  najmniejszej nie śc iągnąłbyś 
ka ry  na  s iebie , bobyś dopełn ił  powinności  swojej. Jes teś  kap ita 
n e m  w  g łó w n y m  sztabie a rm ji ,  i przybocznym  m o im  ad ju -  
tan tem .

Pałasz  swój z p e nden tem  odjąwszy król od  s ieb ie ,  dał  go 
n o w e m u  kapitanpw i i swoją szarfą sam go  opasał i wziął go 
k ró l  z sobą  na śn iadanie  i na wielki obiad.

Na tej cerem onia lne j obozowej u roczystości ,  cała prawie  pu 
bliczność znajdow ała  się. W szyscy n iew iedzący o kró lew sk iem  
se k re tn e m  ro z p o rz ą d ze n iu , za is to tnego  k ró lew skiego  i k ra jow ego  
nieprzyjaciela mieli r eg im en t  ¿Niesiołowskiego, i różne  na  niego 
miotali klątwy. S am  h e tm a n ,  jenera łow ie  i całe  wojsko  ten  m a 
n e w r  w sam ych  jego począ tkach  za prawdziwy k ro k  n ieprzy ja
cielski w zięli ,  i po nieprzyjacielski! jedni przeciw drug im  dz ia
łać  chcieli. Mylne m niem an ia  w tenczas rnylnem i w  pub liczno
ści być  p rzes ta ły ,  k iedy król tym  m n iem any m  jeń c o m  w o l
ność  d a ro w ał ,  a książę Karol Radziwiłł  tych b oh a te rów  w  po- 
b ra tym stw o  sw oim  grenad je rom  polecił i św ietną  ucztę  dla n ich  
wszystkich w obozie sprawił. Dla króla  zaś i św ie tn ych  gości 
też na  polu czyli na wzgórzu przy kościele  ś tgo  Michała pod 
bo ga tem i nam io tam i wielki obiad był dany, prz:' obozow ej  m u 



zyce, z ogniem  g ren ad jeró w  i przy hucznym  odgłosie  a rm a t  po 
każdym  spe łn ionym  toaście...

Król niezm iernie  się c ieszy ł,  że sek re tny  zam iar  jego w sp ro 
w adzeniu  pod Nieśwież reg im en tu  Niesio łow skiego, do osta tniego 
pu nk tu  rozwinięcia  się jego  nie przestał być w sekrecie. Niesio
łowski bowiem  w pochodzie  przez obstawienie  bliższych przed 
N ieświeżem położonych wsi p laców kam i i widetam i wszelką odjął 
ko m u n ik a c ję  m iastu  Nieświeżowi. W ieśn iacy  b lok ow an ych  wsi 
drżeli ze s t r a c h u ,  słysząc okropny  wyziew  a r m a t ;  zawsze m y 
śleli z okazji b lokow ania  sw oich  s ie d l isk , że w nich okropne  
sku tk i  z na t łoku  wojsk zajść mogą. Naw et choć już uw oln ione  
były  od widet,  nie śmieli wychylić  się za w ieś ,  a tembardziej 
do jechać  do m ia s t a , aż ledw ie  w  dni kilka zmusiły ich potrzeby 
konieczne  odwiedzić miasto Nieśwież z sw em i p roduk tam i i to 
w  wielkiej bojaźni.

W  czasie w ielk iego ob iadu  pod n am io tam i,  na w zgórzu  ślgo 
M ichała ,  gdzie wszyscy oficerowie niezajęci służbą przytom ni 
byli,  nie p rzepom niał król  podporuczn ika  W eise n h o fa ,  k tóry 
w czasie napad u  nieprzyjaciela  na obóz by ł  k o m en d a n te m  o b o 
zow ym  i k tó ry  podczas tego obiadu był u s to łu  k ró lew skiego  i 
gdzie już n ow o  przez kró la  k reo w any  kapitan  Mozejko z n a jd o 
w ał  się.

Król kazał sobie podać  kielich wiwatowy, a napełniw szy go 
w in e m ,  rzek ł:

—  Jak  dotąd g renad je rów  8 g o  r e g im e n tu ,  szefostwa księcia 
Karola Radziwiłła p o d p o ru c z n ik a , tak  odtąd  m ajora  sz tabu g łó 
w n ego  armii i p rzybocznego m ego  ad ju tan ta  W fjsen h o fa ,  zdro
w i e ! —  spełnił król toast  i zalecił ,  iżby go wszyscy spełnili.

P od a ł  król kielich przez szam belana księciu  Karolowi, k tóry  
napełn iw szy  go w in e m , rzek ł :

—  Byłego w m oim  reg im enc ie  p o d p o ru c z n ik a , a teraz łaską  
k ró lew sk ą  na s top ień  m ajora  g łów nego  sz tabu i przybocznego 
ad ju tan ia  Jeg o  królew skiej  M o ś c i , w. W e j s e n h o fa , abym  go na 
na jw yższych s topniach  godnośc i  oglądał!

Co wszyscy spełnili.
P o tem  król kaza ł  sobie  podać  drugi k ie lich , k tó ry  napełn i

wszy w in e m , rz ek ł :
—  G ren ad je r i  8 g o  re g im e n tu ,  szefostwa księcia Karola R a 

dziw iłła , a odtąd  kapitana w g łó w n ym  sztabie armii i p rzybo
cznego m eg o  ad ju tan ta  Mozejki!



R ów nie  zalecił kró l  wszystk im  spełnić  ten  to a s t ,  i kielich 
zno w u  przez szambelana posła ł  księciu  Karolowi, k tó ry  tak  speł
nił  jak  poprzednio W e ise n b o fa ,  a po nim wszyscy.

Książę Karol jako  szef g re n ad je ró w ,  n iezmiernie się cieszył 
z wyniesienia W eisenbofa  i Mozejki. Ostatni był wprawdzie  szla
che tnego  u ro d z e n ia , L itwin , ale rodzice  byli szczupłego m ają tku  , 
mieli s iedm iu synów, z tych najm łodszy  został przy gospo da r
stwie z dw iem a s io s t ra m i , a sześciu um ieścił  w 8 m y m  reg i
m enc ie  g renadjerów . Z okazji a w a n s u  brata  i c h , kazał ich książę 
Karol do siebie p rzy zw ać ,  posuną ł  ich na  p o d c h o rąż y ch ,  przed
stawił królowi i polecił ich łasce  k ró lew sk ie j ,  kap itana  zaś, b ra ta  
i c h ,  z zwykłą  sobie i szczodrą dobrocią  u ek w ip o w ać  kazał i 
2 0 0 0  d uk a tów  dał nu i  w  gotowiźnie. R ów nie  i z W eise n -  
h o fem  postąpił. Rodzice w spom nionego  m ajora  znajdujący  się 
w śród  publiczności naów czas,  przedstawieni byli k ró low i,  król im 
opow iadał w przytom ności w szystk ich  gości gorliw ość  syna  w s łu 
ż b ie ,  p rzy tom ność  jego  u m y s łu ,  m ęztw o n iezachw iane  i przy
wiązanie d o .  króla u do w od n io ne  p rz y s ięg ą ,  ja k ą  przed k ró lem  
sk łada ł  na kolanach w czasie n a p ad u  n iep rzy jac ie la , i w  u jm u 
jąc y ch  w yrazach  w inszował im tak  godnego  syna.

W ieczorem  w  tym że  dniu na w zgórku  śtgo M ic h a ła , na cześć 
Ggo reg im en tu  przybyłego, spalony został wielki fa jerwerk , w  m a 
łej odległości  od obozu rozłożonego. Sprzyjająca tego  wieczora 
pogoda  i c iem ne  c h m u ry  przebijające się w  pow ie trzu , służyły 
tej" zabawie. Dwieście rak ie t  cz te rm a  oddzia łam i w  powietrze  w y
rz u con o ,  k tó re  nad  obozem  roztrzaskały  się i przyjemny sprawiały  
widok. M uzyka obozowa na różnych  in s t ru m e n tac h  bawiła  liczne 
zgrom adzen ie  widzów. Po  m ałej chwili dwieście  w ień có w  znow u 
czterm a oddzia łam i ku obozowi w  g ó rę  w y rz u c o n o ,  k tó re  nad  
obozem  ro z trz a s k a n e ,  cały  obóz oświeciły i wielkie w idzom  sp ra 
wiły uko n ten tow an ie .  P o te m  cyfra  szefa 6 g o  r e g im en tu  to jes t  
N iesio łow skiego, w b ry lan tow ym  ogniu za jaśn ia ła ,  a po mej 
2 0 0  rac  wyrzuconych  w pow ie trze ,  zakończyło  tę  św ie tną  za
b a w y  i przeniosło w idzów  na wielki tea tr  do m ias ta ,  gdzie ko- 
rnedja całego sz tu rm u  o bo zow ego  przez 6 ty  re g im en t  w y k o n a 
neg o  : aresz tow anie  g renad jera  ; t łum aczenie  się jego  ś m i a ł e ; w y
niesienie go na stopień kapitana sz tabow ego  i przybocznego  k r ó 
le w sk ie g o '  a d ju tan ta ;  oraz wyniesienie  podporuczn ika  W eise n b o fa  
ńa m ajora  sz tabu kró lew sk iego  i ad ju tan ta  przybocznego  , przez 
dosk ona łe  w yk on an ie  ak to ró w  re p rezen tac j i ,  k róla  i w szystk ich



przy tom nych  do godziny jedenas te j  baw iła  i radośnem i ok la
skam i publiczności się zakończyła.

Nazajutrz obowiązał król  he tm an a  Ogińskiego, iżby z wojskiem  
ord yn ack iem  w ielką  odbył rewię. Cała m asa  wojska  o rdynack iego  
jak  wtenczas, sk ładała  się z 2 8 . 0 0 0  piech., 3 6 . 0 0 0  kaw. i 1 5 . 0 0 0  
a r ty le r j i , około  Nieświeża rozłożona. Książę Karol Radziwiłł dzia
ła ł  o d p o r n i e , a h e tm an  zaczepnie. Rewia  ta świetnie  odprawiła  
s ię ,  k tórej  król b y ł  widzem  z całą  publicznością. Dniem pierwej 
k ró l z k s ięc iem  K aro lem , h e tm an e m  i jenera łam i przejrzał obóz 
o rd y n a c k i ,  znalazł w  nim wszelki porządek  i k a rność  wojskową. 
R ozkazał król przedstawić  sobie j e n e r a łó w ,  z k tó rym i o tak tyce  
w ojennej  ro z m a w ia ł ;  kilka pieszych reg im en tów  defilowało przed 
k ró lem ;  p iękna postaw a  żołnierzy, jako  też zręcznie w yk on an a  
przez nich s łużb a ,  podoba ła  się królowi. Na rozkaz kró la  kaw a-  
lerja p a n c e rn a ,  po niej b łęk i tne  i zielone huzary, dalej przednia 
straż z pu łkó w  lekkiej kawalerji .  Sztelcy, sz w a d ro n am i,  dyw i
zjonam i i całymi pu łkam i przeciągały  przed kró lem  z p iękną 
m uzyką  janczarską .  M arsow a postać  tego w o j s k a , wyobrażała  
każdego prawie  żołnierza d obrym  być w o jo w n ik ie m , co wszy
stko  króla wielce zachwycało .

Podczas rewii tego w ojska  był kró l obecnym  św iadkiem  m ę 
żnego d z ia ła n ia , —  artylerja  tego  wojska w ielce także  odznaczała 
się sw em  szybkiem  i p rzy tom nem  działaniem... Ogień arm atn i  
n a  całej linii najprzezorniej by ł  k ie row any  przez doskona łych  
o f i c e r ó w  tego  korpusu .

Po  u k o ń c ze n iu  r e w j i , całe  wojsko o rdynackie  od k r ó l a , h e 
tm a n a  i wszystkich p rzy tom nych  zasłużone odbiera ło  pochw ały . 
Król kilka razy sam  z tem  w ojsk iem  robił  później ćwiczenia 
w o je n n e ,  a zawsze z na jw iększem  sw ojem  zadowoleniem . J e n e 
ra ło w ie  i oficerowie w szystk ich  stopni tego wojska ordynackiego , 
jak o  sz lachetni boha te ro w ie  znajdowali się zawsze w towarzystwie 
św ietnej publiczności ,  i od wszystk ich  w ielce byli szanowani.

Hetm an Ogiński prosił króla  o pozwolenie oddalen ia  się do 
S łon im a. Król zezwolił. P o  czem h e tm an  zaprosił  księcia Karola 
i p rzy tom nych  gości w Nieświeżu do S ło n im a ,  z k tó rym i na 
k ró tk i  czas rozłączywszy się i pożegnawszy, od jechał  ko ń c em  
przygo tow an ia  się tam  na przyjęcie  króla...

Po odjeździe h e tm a n a  król  przez dni kilka m ając  dw a  regi-  
m en ta  g ren ad je ró w  księcia  Karola i Niesiołowskiego i jed e n  pułk



lekkiej k a w a le r j i , oraz d o n o śn a  m asę  wojska o rd y n a c k ie g o , ka- 
źdodziennie ćwiczenia robił z n i e m i , częścią przez siebie sam ego, 
częścią przez jenerałów , połączywszy wszystkich w  jed n ą  m asę  
i poprzestawiawszy oficerów z jedn ego  pu łku  i re g im en tu  do 
drugiego, dla obznajom ienia  się przestaw ionych oficerów i pod
oficerów z żołnierzami i naw zajem  żołnierzy z o ficeram i,  zwykle 
ćwiczenia pojedynczo najprzód każdego pu łku  i r eg im en tu  przez 
dwa dni odbyw ały  s ię ,  a po tem  trzeciego dnia w ielka  rewia 
całej m asy  wojska  o rdynack iego  i Rzeczypospolitej w p rzy tom no 
ści całej publiczności,  pod d ow ó dz tw em  króla  nastąpiła.

Masa całego wojska  na  dwie ró w n e  podzielona częśc i ,  objęła  
pozycje swoje. Jedn ą  po łow ą  tego  wojska dowodził  j e n e ra ł  Fry- 
c z y ń s k i , z wojska o rd y n a c k ie g o , pod k tórego  rozkazy oddani 
byli j e n e ra ło w ie -p o ru c z n ic y  w ojska  Rzeczypospoli tej :  Stetkiewicz, 
C zapsk i,  książę Jó z e f  P o n ia to w sk i ,  książę Mikołaj Radziwiłł,  
książę Jó z e f  L u b o m i r s k i ; jako też  j e n e r a ło w ie - m a jo r o w ie :  Zabiełło, 
F ra n k o w s k i ,  M adaliński,  Giedrojć m łodszy  i trzech o rdy nack ich  
j e n e ra ł - m a jo ró w .

D rugą  po łow ą dowodził  K o m arzew sk i ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t  k ró 
le w sk i ,  k tó rego  też rozkazom  oddani byli: j e n e ra ło w ie -p o ru c z n ic y  
M o raw sk i ,  D ąb row sk i,  J u d y c k i , książę Karol Radziwiłł ,  Giedrojć 
(ojciec j e n e ra ł -m a jo ra )  i dziewięciu jen e ra łó w  poruczn ików  o rd y 
na ck ich :  z j e n e r a ł - m a j o r ó w : B ie lak ,  K w aśniew ski,  S ie raw ski i 
trzynastu  jen e ra łó w  m ajo rów  ordynackich .

Z rana  o godzinie 2 g ie j ,  kiedy się m iała  odbyw ać  ta re w ia ;  
król  z naczelnie  dow odzącym i już objeżdżał obozy i pozycje ich ,  
przejrzał ko rpusy  reze rw ow e  i artylerję . P rz e m a w ia ł  do żołnie
rzy już do bo ju  u s z y k o w a n y c h , zachęca ł  ich do m ę z tw a ; po- 
czem obrał kró l w zgórek  jed e n  za bezpieczne dla siebie s ta n o 
w isk o ,  zkąd wszystkie  obro ty  w o jen ne  tej rewii wyraźnie  m ógł  
widzieć i k ie row ać  niemi.

O godzinie 5 te j  w yd a ł  król  rozkaz do rozpoczęc ia  obro tów  
w ojennych . L iczne zg rom adzenie  różnych  klas w idzów  i p rzy to
m n o ść  k r ó l a , podw oiły  m ęztw o w ojow ników . G łów nym  rewii 
ob jek tem  było zdobycie miasta  z n am io tów  w ys taw io nego ,  k tó 
rego  bronił  jene ra ł  Fryczewski. Z począ tku  słabe i lekkie  dzia
łanie z obu  s tron  było p rz ed s ię w z ię te , lecz coraz w zm acnia ło  
się i podwajało . Szczęście  na  obie ważyło się strony. W ojow n icy  
coraz zawzięciej walczyli i o uzyskanie  s ławy ubiegali się. O go-



dżinie l i t e j  było już bliskie  zdobycie m ia s ta ;  już prawe skrzy
dło było p r z e ła m a n e , już kilku  jen e ra łów  z a b r a n y c h , gdy t y m 
czasem  jene ra ł  Fryczyński na  czele gwardji nieświezkiej zielo
n y c h  huzarów, a książę Jó ze f  Ponia tow ski z rozkazu  jenera ła  
Fryczyńsk iego  z gw ard ją  k ie jdanaw ską  b łęk i tnych  huzarów , wpadli 
na  nieprzyjaciela i przymusili go do cofnienia się i jenerałów  
dw óch  odebrali. Od tego  m o m e n tu  stracił nieprzyjaciel nadzieję 
zdobycia pozycji sw o je j ,  chociaż  ją  s tracił,  ale na kró tk i  ty lko 
m o m en t ,  bo ją  znow u  odzyskał lecz ze s tra tą  m ężnych  w ojow ni
ków. P oczem  z rozkazu króla  nastąpiło zawieszenie broni.

Gdyby ta walka była  p rawdziwą ile była zac ię tą ,  toby roz le
g łe  pola ok ry te  były t r u p a m i ,  a  k re w  s t rum ien iam i by płynęła. 
W  począ tkach  trąby, bębny, kotły, były has łem  roze jm o w em  
w a lczących ,  po tem  k o m end eru jący  jenera łow ie  z wielką t r u d n o 
ścią  osobiście, między zacięcie walczącymi ledwie mogli zwrócić ob łą 
kan ą  ich przytom ność. Cała m asa  tego w ojska  jako  w ró w n e j  w adze 
do sk ona łych  ćwiczeń w ojskow ych  będąca, od doskona łych  w tak tyce  
w ojennej  znaw ców  uznaną  została. O dm iana  oficerów i podoficerów 
bynajm niej  nie u t ru dn ia ła  żołnierzom w ykonania  zręcznie w o je n 
ny ch  o b ro tów  na  polu m arsow em . Tyle było m iędzy tą m asą  
różnicy, że g ren ad je ry  tylko  swoją wyniosłą  i okazałą  postacią 
przewyższali innych. W’ całej m asie  połączonego  wojska jederi 
sposób  w ydoskonalen ia  ćw iczeń  w ojennych  był zaprowadzony, 
to  j e s t :  że każdy oficer ca łym  pułkiem  kawalerji  lub re g im e n 
tem  p iechoty  najzręcznie j k om end ero w a ł.  Konie n a w e t  we wszy
stk ich  b ryg adach  i p u łk ach  kawalerji  tak  pojęły  wszystkie  w o 
jen n e  obroty, że na  słowo k o m e n d e ru ją c y ch  bez najm niejszego 
poruszenia  cugli lub trącen ia  ostrogą sam e się kierowały, zw ra
cały  i tam  postępowały , gdzie potrzeba obro tu  w ojennego  w y
m agała . Co w szystko w idzom  wiele sprawiało ukonten tow ania .  
Kiedy z a k o m e n d e ro w a n o :  «do a taku  z miejsca w galop!* tak 
a takow ały , że w  na jm niejszym  punkc ie  nie łam ały  linii, ani 
jeźdźcom  sw oim  nie robiły  przykrości. Ż o łn ie rze ,  podoficerowie  
i oficerowie do robienia  piką tak  byli w p ra w n i ,  że stojąc w linii 
po kilkudziesiąt, w górę  rzucali przed siebie czapki i te w biegu 
koni łapali na p ik i ,  nie łam iąc  linii. R ó w n ą  z ręczność  robienia 
pa łaszem  okazyw ali,  a z pisto le tów przelatu jące  jaskó łk i  i w ró 
ble ku lam i strzelali. Głos trąby, do jakiej czynności wzywa w o 
jow ników , tak  po jm ow ały  k o n ie ,  że r u c h e m  sw oim  okazywały 
n iem ylne  znaki swej pojętności . Cała la kaw alerja  wielce podo-



bała  się królowi i wszystkim p rzy tom nym  tak  z postawy, k a r 
n o śc i ,  j a k  i z ćwiczeń w ojen nych .

Dojstojni gośc ie  każdego  dnia pewien w y m iar  ludzkości o k a 
zywali w o jsk o w y m ,  jużto  przez podw ojen ie  im  porcji żyw nośc i ,  
gorzałki i p iw a, jużto przez przeznaczenie i w ypłacen ie  im p o 
dw ójnego  ż o łd u ,  już zaopatrzeniem  ich b ielizną, obów iem  itd. 
spełnianiem  za ich zdrowie  toas tów  i w y ro k o w a n ie m :  «żołnierz 
obyw atelem  a obyw atel  żołn ierzem !- Te wyrazy naw et  pobra-  
tym skie j  jak o b y  przyjaźni i miłości narodow ej przez posłów  w o 
jew ódzkich  na se jmie  w arszaw skim  wniesione, jednom yśln ie  p rzy 
ję te  i konsty tuc ją  3 g o  maja upow ażnione  zostały, i z lądto k o 
misje  cywilno - w o jsk ow e  po w ojew ództw ach  i powiatach  istniały, 
k tó re  dw u n a s tu  cywilnych obywateli  i jeden  oficer jak iegobądź 
s topnia  pod nazw iskiem  kom isarze  cywilno - wojskowi sk ładali ;  
na  k tó rych  su m ie n n y c h ,  osiadłych ob yw ate l i ,  przez se jmiki w y 
b ie ra n o ,  a w yb ór  oficera k o m e n d a n t  pu łku  lub re g im en tu  zała
twiał. I wszyscy zaprzysięgali na  wym ierzanie  sprawiedliwości. 
Cywilni składali  przysięgę przed sądem  z ie m s k im , a w ojskow i 
przed swoim  k o m end an tem . Każdy z nich naprzem ian, przez o k re 
ślony przez nich  sam ych  c za s ,  był p re z y d u ją e y m , sześciu z p o 
między nich s tanowiło wystarczający  kom ple t  dla zadecydow ania ,  i 
jedni n ieobecność  d rug ich  zas tępow ać  nie mogli. Każdy z n ich  
m iał ty tu ł :  -Jaśnie W ie lm ożny!-  W szyscy  byli bezp ła tn i ,  tylko ' 
dla zasługi kra jowej tę  pow inność  pełnili —  z miejsca przezna
czenia dla pełnienia u rzędow an ia  sw e g o ,  naraz  wszyscy oddalić  
się nie mogli. Jeżeli kiedy, podczas tego sk ładu  oficer nie był 
przytom ny, a nagła  potrzeba w ym agała  sesji, w tedy  komisja  ta 
razem  z p rezydująeym  swoim u najbliższej k o m en dy  w ojskow ej 
m ocn a  była rek w iro w ać  o przeznaczenie  oficera do sk ładu  tej 
k o m is j i , co w inien by ł  k o m en d a n t  bez żadnej zwłoki dopełn ić  
pod najściślejszą odpowiedzialnością.

Kiedy już król pryw atnie  razy kilka po tej rewii odbytej prze
m aw ia ł  o wyjeździe sw oim  do S ło n im a ,  książę Karol uprzejm ą 
p rośbą  swoją  w s trzym ał czyli p rzeciągnął ten wyjazd. A t y m 
czasem  wszystk ie  stacje  z Nieświeża do S łon im a  w przejeździe 
k ró la ,  tak w e  w szystko  zaopatrzyć k aza ł ,  jak  z W arszaw y  do 
Nieświeża było zaprowadzono. Nadto w myśl u m o w y  księcia Ka
rola z h e tm a n e m  O g ińsk im , przed wyjazdem  jego z Nieświeża 
do S łon im a  z a w a r t e j , że w  przejeździe króla do S łon im a na c a 
łej drodze szpaler z wojska  o rdynack iego  i r e g im en tó w  8g o  i
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6g o  m ia ł  być  u s ta w io n y ;  przeto książę Karol wysła ł  z ro z p o 
rządzen iem  jedn ego  jene ra ła  z wojska sw ego ,  iżby w  włościach 
księcia na trakcie, do S łon im a  id ąc y m , m agazyny  wszelkich ży
w n ośc i ,  tak dla wojska jako  i gośc innych  osób były zap ro w a 
dzo n e ,  co też he tm an  Ogiński w sw oich  włościach o cztery 
mile od S ło n im a  porobić  kazał. P rzy tem  wielką  liczbę n a m i o 
tó w  dla całej świty króla i gośc innych  osób z Nieświeża w y 
p raw ion o ,  k tó re  na wszystkich stacjach  w najw iększym  porządku 
były ustaw ione. Niemniej na każdej stacji k uchn ie  gośc inne  
w polu o tw a r te m  były  u rządzane ,  bo obiady i wieczerze pod 
nam io tam i daw ane  byw ały  z wszelkiemi jak  przystało na króla 
w ygodam i i usługą.

H etm an  Ogiński wyjeżdżając z N ie św ie ża , dał rozkaz szefowi 
N ies io łow sk iem u , iżby ten  z re g im en te m  sw oim  w czasie p rzed 
sięwziąć się m ającego  wyjazdu z Nieświeża udał się t a m , gdzie 
m u  książę Karol Radziwiłł p rz e z n a c z y ; co szef  Niesiołowski 
w  swoim  czasie dopełnił.

Gdy król przed wyjazdem  swoim do S łon im a  odbyw ał często 
ćwiczenia w ojenne  z po łączonem  w ojsk iem  k ra jo w em  z o rdyna-  
c k i e m , mafemi i większem i oddz ia łam i,  a to raz z p iech o tą ,  
drugi raz z k a w a le r ją , rozkazał nak on iec  jeneralną  i ostatnią  rew ią  
cała m asą  w ojska  uskutecznić . Rozłożył się król z połową jed ną  
w ojska  na  wzgórzu przy kościele śtgo M ichała ,  a drugiej połowie 
tegoż wojska  rozkazał siebie a tako w ać  pod naczelnem  dow ódz tw em  
jen e ra łó w  Bielaka i M oraw sk iego ,  ale to bez żadnego  na króla  
względu i pod u tra tą  łaski królewskiej.

Cała m asa po łączonego  w ojska  na dwie ró w n e  części podzie
loną zo s ta ła ,  i zaraz jed n a  z tych  udała  się na p ozyc ją ,  k tó rą  
król sobie obra ł  pod dow ództw o jego  własne. W y d a ł  król roz
kaz, iżby po łow a jego  garn izonu  o godzinie G te j , nie czekając  
caps trzyku  uda ła  się na s p o c z y n e k , a d ruga  do godziny dzie
wiątej pod  bronią  czuwała. Po dziewiątej d ruga  połow a garnizonu 
do snu  udała  s i ę ,  a pierwsza czuwała pod bronią. Po  godzinie 
zaś 12 te j  cała załoga ma być pod bronią  aby czuwała i była go tow ą  
w strzym ać  i odeprzeć  napad  nieprzyjaciela. P laców ki i widety 
podw ojone  zostały.

Pow ie trze  łag o d n e  i no c n a  c isza ,  dz iennem  ćwiczeniem  usza- 
m o ta n y c h  żołnierzy m iłym  upoiły  snem  do godziny dwunaste j.  
P o tem  nadeszły  rap tow nie  g rube  c h m u ry  i te  poruszyły  silny



wiatr, o g ro m n e  grzm oty , straszne b łyskaw ice  i nadzwyczajną  
u lew ę. T akie  zdarzen ie ,  zdawało  s i ę ,  jak g d y b y  żywioły w y
powiedziały napow ietrzną  w a lk ę ,  ale niewiedzieć której s t ro 
nie. P u n k te m  i ob jek tem  sz turm ow ania  było kollegium  i kościół  
p o jez u ic k i , gdzie się król by ł  obw aro w a ł z silnym  garn izonem  
dla odparcia  nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel korzystając  z takiej 
sprzyjającej swoim  zam iarom  chwili zam iast b o m b ,  czterm a 
oddziałami ze w szystk ich  s tron  4 0 0  rakie t  wyrzucił na kolle
gium  , k tó re  roztrzaskaniem  się sw em  wielki ło sk o t  zrobiły  i 
za łogę  ubaw iły .  Król w tenczas już objeżdżał z jene ra łam i  konno  
m ie jsca  fortecy  m n ie m a n e j ,  k tó re  strażą w  proporcją  potrzeby 
obsadzone  były. Ukazał się król na czele z a ło g i , przem ów ił do 
żołnierzy z z a p a łe m : że ich honor,  a króla bezpieczeństwo, na tem 
polega aby u trzym ać  fortecę  przez m ocn y  od pó r  n ieprzyjacie la , 
k tó ry  grozi o k ro pny m  napadem . Jenera łow ie  zostali przez króla rozlo
kowani ; każdy swoją już zajął był pozycję, dla dania silnego odporu  
nieprzyjacielowi. T ym czasem  nieprzyjaciel z d w óch  s tron  silny rozpo
czął ogień i usiłował zdobyć ogród na p raw em  sk rz y d le ,  k tó ry  
był k luczem  do otwierania ob o zu ,  zkąd m ężnie od pa r ty m  z o 
stał. P o n o w ił  wszakże swoje usiłow anie  pod ciężkim kartaczo- 
w y m  ogniem  , aby dopiąć  swoich z a m ia r ó w ; ale tak jak  i pier
wej odpar ty  został. Takież odniósł korzyści  nieprzyjaciel i na 
lew em  skrzydle. To n iepom yślne  zdarzenie zdaw ało  się o d e jm o 
w a ć  nieprzyjacielowi wszelkie nadzieje  zdobycia fortecy. T y m 
czasem  w zm ocniw szy  się reze rw ą  pod dow ód z tw em  jenera ła  B ie
la k a ,  z najw iększą  zapalczywością po trzeci raz u d e rz y ł ,  i p o 
m im o m o cnego  bronienia się załogi przez godzin d w ie ,  wziął 
ten  o g ró d ,  a po wzięciu go przem ów ił do sw ych  żołnierzy:

—  Ż o łn ie rze !  koledzy! zdobyliśm y na jw arow nie jszy  p u n k t ,  
ten  o g r ó d ,  k tó ren  nas kosz tow ał  s traty  tylu m ężny ch  w o jo w n i
ków, nie ociągajm y s ię ,  idźmy śm iało do tej fortecy, gdzie wielki 
wódz na czele w alecznych w ojowników, z pom iędzy was pod 
dow ódz tw o  sw oje  w z ię ty c h , z n ieus traszonem  dowodzi m ęz tw em . 
Być m oże ,  że w tem b o ha te rsk iem  postępow aniu  n a sz em , los 
do tąd  nam  sprzyjający  zmieni się dla nas i wydrze  n a m  ż y c i e , 
ale s ławy naszej u  późnej po tom nośc i  w ydrzeć  na m  nie potrafi. 
Późna po tom n ość  z uszanow an iem  w spom inać  będzie św ięty nasz 
zapał za p ra w a ,  re lig ję ,  w o lność ,  ojczyznę —  za k ró la ,  za nas 
i n as tępcó w  n a szy ch . .

...Jeżeli z pom iędzy w a s , mężni w o jo w n ic y ! milsząby była i 
znośniejszą niewola despoty  i upodlenie  sławy n a ro d o w e j ,  niżeli



śm ie rć ,  n iech wystąpi z naszych szeregów, n iech żyje sjjodlony 
w  przekleństw ie  nieba! a my, którzy dla chw ały  Boga  i na ro du  
naszego  wzgardziliśmy śm ie rc ią ,  idźmy śm iało  po n ią ,  albo po 
zwycięztwo !...

To wyrzekłszy, p o m k n ą ł  kon iem  naprzód i rzucił się jak  lew 
z w ojow nikam i na forlecę. Muzyka dodaw ała  ochoty  w o jo 
w nikom . *

Załoga zacięcie  się b ro n i ła ,  lecz dalej u t rzym ać  się nie m o 
g ł a ,  i Bielak część fortecy  opanował. Lecz w tym  sam ym  cza
sie jen e ra ł  dywizji M o ra w s k i , na lew em  skrzydle przeciw nych 
doznał losów, bo dzielnie przez załogę po trzeci raz porażony i 
odpar ty  został;  i gdyby książę Mikołaj Radziwiłł  nie wzm ocnił  
go był w czasie re j te rady  sw oim  oddziałem , sta łby  się był j e ń 
cem  ; a tak  ponow iw szy  znow u szturm  z na jw iększą  od w agą  
sam  najpierwszy w pośród  m ocnego  ognia ka rab in ow eg o  i arm at,  
p rzeparł  się do fortecy  a za nim grenadjery . Jen e ra ł  zaś Bielak 
godziną pierwej z swojej pozycji dosta ł  się był na praw e skrzy
d ło ,  gdzie obydw a od króla jako  dzielni w ojow nicy  powitani 
zostali.

, • . i
Król w idząc ,  że wszyscy wojownicy ściśle sw oich  dopełnili 

p o w in no śc i ,  rozkazał złożyć b ro ń  za łodze ,  a sam  uda ł  się przed 
f ron t  zwycięzców, dokąd  i jene ra łow ie  zwycięzcy i zwyciężeni ra 
zem z k ró lem  przybyli, gdzie król powinszował zwycięzcom  w y 
g ra n e j ,  przypisując to ich ta le n to m ,  taktyce  w o je n n e j ,  a nade- 
wszystko  gorl iw em u ich zapałowi i m ęstw u.

A żc po zdobyciu  m iasta  lub fortecy  zw ykł nieprzyjaciel ż ą 
dać  k o n t ry b u c j i , w ięc św ietna  publiczność  uprzedzając  ła sk aw e  
ż ądan ia ,  zdek larow ała  się i przyjęła na siebie dobrow olny  o b o 
wiązek kontrybucyjny . W y d a ła  św ie tny  bal dla całej m asy  w o j
ska , a w nas tępu jącym  dniu postarała  się o to ,  iż dla każdego 
żołnierza i podoficera rozdano  po trzy funty m ię sa ,  trzy funty 
słoniny, trzy fun ty  ch leba ,  ga rn iec  p iw a ,  kw a te rk ę  g o rz a łk i ,  trzy 
kw arty  krup i w m ia rę  po trzeby  s o l i ; tudzież dla żołnierzy i p o d 
oficerów m iesięczny ż o ł d , a dla oficerów wszelkiego stopnia też 
całom iesięczną gafcę. P ró cz  tego taż publiczność  dała  dla ofice
ró w  wielki bal pod nam io tam i na w z g ó rzu ,  przy kościele  ś. Mi
cha ła  , gdzie spełn iano toas ty  za k r ó l a ; obywateli  różnego  s to 
pnia i p ł c i , za w o jow ników  i duchow ieńs tw o . Muzyka i śpiewy 
uprzy jem nia ły  te zabawy, po k tó rych  cała publiczność  uda ła  się



wieczorem  na wielki te a t r ,  gdzie doskona le  rep rezen tow ane  było 
b ro n ien ie  się przy króla fortecy  i zdobycie  jej w ed łu g  wyż w y 
rażonego opisu.

Król po odbyciu tej ostatniej re w ii ,  rozkazał całej m asie  woj-, 
s k a ,  różnem i oddziałami po fo rm ow ać  koła i do każdego z za
pa łem  p rzem aw ia ł ,  aby zawsze byli tak  w iernym i ojczyźnie i 
kró lowi w bojach  z n ieprzy jac ie lem , i za w ia rę ,  w o ln ość ,  prawa 
ojczyste , ca łość  i n iepodległość  tak  z zapa łem  walczyli i m ężnym i 
się okazali ,  jak  w teraźniejszych ćwiczeniach w ojennych .

Dalej rzek ł:
— Oddalam  się od was osobą m o j ą , ale se rce  m oje  i uczu

cia dla w as n a rodow ego  sz a cu n k u ,  zawsze będą  z wam i. Bądź
cie zdrowi mężni w o jow nicy !  —  i w tem  uchylił  król kapelusza  
s w e g o , i wolnym  s tępem  konia oddala ł  się po przed fron t ca
łej m asy .

Jednosta jny  odgłos wojska i p rzy tom nej tam publiczności o d e 
zwał się naw za jem :

—  Niech żyje nasz król S tanis ław!.. .  Ł ask aw y  ojciec lu d u !  
O zdoba! m ocn y  i n ieporuszony  fdar k ra ju !  Je d n o ść  i m iłość  
n a ro d u !  wskrzesiciel n a u k ,  k un sz tów !  Zbiór cnó t  roz licznych , 
w zór ścisłego dopełn ienia  i u szanow ania  religji —  niech ż y j e !

Król z obozu udał się do Alby, gdzie urząd wójta  dopełniał.  
Czasu w ó jtostw a książę Karol pełnił służbę lotnika. Mimo prze
m ija jących zabaw  o dbyw ał król z obyw atelam i k ra jow y m i sesje  
patr jo tyczne, gdzie w różnych m ater jach  pożytecznych dla kraju 
liczne p ro jek ta  wzniesione i rozb ierane  bywały. Między innerni 
książę Maciej R adziw iłł ,  kasztelan wileński poda ł  p ro je k t ,  iżby 
sejm nas tęp ny  w W arszaw ie  pod związkiem kon federack im  \))i 
przedsięwzięty , p ro jekt ten  wielu członków' p o p ie r a ło , a szcze
gólnie  m ó w c a  wielki re fe rendarz  M a łachow sk i ,  książę Karol R a 
dziw iłł ,  K ra sn o d e m b s k i , m a jo r  kawalerji n a ro dow ej  i j e n e r a ło 
wie B ielak , M orawski, Czapski i Jasiński. Książę Karol Radzi 
wifł obszernie  w m ow ie  s w o je j , pełnej gorliwości p a t r jo ty cz n e j , 
okazał sku tk i najkorzystn ie jsze  dla o jczyzny z ła sk aw eg o  se jm u ,  
że ten  i jedyny  tylko był sposób  u ra tow ania  ojczyzny stojącej 
już n a d  przepaścią  hańby  i zatracenia.

Na jednej  też sesji patrjotycznej w niósł  książę Karol Radzi
w i ł ł ,  iż dla nowrej Alby potrzebny jes t  n ow y  zaciąg m ajtków . 
Pros ił  zatem króla  i p rzy tom nych  stanów, aby dozwoliły m u



uskuteczn ić  tego zac iągu ,  co bez żadnego uzyskał oporu. Król 
jako  w ójt  nowej Alby, kazał z swej s t rony  zbudow ać  i spuścić  
na kanały  okazalszych od innych 2 4  szalup z a b u d o w a n y c h ,  i 
każdą z tych uzbroił  czterm a arm atdm i i cz term a m a j tk a m i , za
opatrzywszy je  zarazem wszelkiemi potrzebnem i r e k w iz y ta m i , ży
w nością  i płata dla m ajtków.

Za p rzyk ładem  króla poszli i wieśniacy now ej Alby jako  za
możni obyw atele  tam  osied len i,  i zbudowali wiele szalup i w e 
wszystkie  rekwizyta  zaopa trzy l i , przez co ludwisarni nieświezkiej 
znaczna pom nożyła  się fabryka.

Czasu w ójtos tw a  sw ego  król częste  ćwiczenia w o jenne  z a l 
bańsk im i m ajtkam i na lądzie i na wodzie o d b y w a ł ,  a zawsze 
z na jw iększem  zadowoleniem . S traż  ho n o ro w ą  i bezpieczeństwa 
przy królu z najw iększą  regularnośc ią  m ajtki o d b y w a l i ; zaciąga
nie ich  na w artę  z najw iększą  pa radą  i okazałością  się o d p ra 
wiało. N ocne  patrole i ronty  z najw iększą  przezornością  i pilno
ścią  dopełn iały  się.

Książę Karol jak o  wielki c z ło w ie k , w każdym  względzie chciał 
jeszcze  przed kró lem  i publicznością  zdać sp raw ę  z pośw ięcenia  
się sw ego  dla zak ładu  m aj tkó w  i p rzekonać  ich o korzyściach 
um y sło w ych  m ajtków , i dla tego  prosił k ró la ,  aby  zezwolił na 
ich  publiczny pop is ,  i na takow y dzień oznaczyć raczył. Co król 
na jchętn ie j  uczynił ,  a książę Karol przez odgłos b ęb nów  i trąb 
całą  k ra jow ą  publiczność  w Nieświeżu zeb raną  zaw iadom ić  o 
tern r o z k a z a ł ;  m a jtków  zaś w  tym dniu  obranych  do popisu , 
od pełnienia służby uw o ln i ł ,  a ba ta ljonowi s trzelców m iejsce  ich 
w Albie zająć rozkazał.

Popis n au k o w y  tych  m aj tk ów  przeznaczonego  przez króla 
d n ia ,  w obecności  króla i ca łokra jow ej  pub liczności ,  między 
k tórym i wiele rodz iców  tychże m aj tk ó w  znajdow ało  s i ę , o d p ra 
wił się w Albie pod n am io tam i ,  gdzie tak  majtki jako  i n a u 
czyciele zaszczytnie się odznacza li;  pierwsi z korzyści ,  drudzy 
z udzielania różnych  um ie ję tnośc i i no w oczesnych  języków  w in 
sty tucie  przez dobroczynnego  księcia Karola zap row adzonym  o d 
nieśli.

Po  skoń czo ny m  popisie rozdał król sam  m ajtkom  i ich n a u 
czycielom  m edale  złote p o d łu g  sw ego  p rz ek o n a n ia ,  k tó rych  ks. 
Karol w liczbie 1 0 0 0  ze sw ego  złota wybić kaza ł ,  z w izeru n 
kiem  na jednej, stronie  k r ó l e w s k im , a na o d w r o tn e j , z cyfrą



swoją na  pam iątkę  bytności kró la  w  A lb ie , z datą  d n i a , m ie 
siąca i r o k u ,  i z napisam i wyrazów  nag rod y  za postępy  n a u 
k o w e ,  które  by/y w ię k sz e ,  ś redn ie  i m n ie jsze ;  inne  były znow u 
jed n a k o w e j  w ie lkości ,  na której  wyrażona była b y tn o ść  króla 
w  Albie i zjazd wielu k ra jo w y ch  o b y w a te l i ; m edale  te n au czy 
ciele w n ag ro d ę  d o s ta w a l i ; k tó re  oddaf książę Karol królowi do 
up od o b a n eg o  Jego  Królewskiej Mości rozrządzenia.

Na takież m eda le  dla żołnierzy armji o rd y n a ck ie j ,  jako też  6 .  
i 8 . re g im en tu  i 17 . p u łk u  lekkiej kawalerji  i Rzeczypospoli te j ,  
kaza ł  książę Karol przelać kilka swoich spiżowych a r m a t ,  dla 
podofice rów  też s reb rne  a dla oficerów z ło te ,  k tó re  też król 
sam pod ług  ocenienia  sw ego  rozdał wojsku.

Po na u k o w y m  popisie m a j tk ó w  odprawił  król jene ra lną  rew ię  
z nimi, na lądzie i na k ana łach  z osobliwszem sw ojem  i całej pu 
bliczności zadowoleniem . 1 'ub'iczność kra jow a dała z swej strony 
dla m aj tkó w  bal i żołd miesięczny, przytem wieczorem  w ys ta 
w iane  były p iękne  i lum inac je  i spalane wielkie sz tuczne ognie.

W te n cz a s  kiedy te p iękne  n a ro d o w e  ob chody  odbyw ały  się 
w  Albie, obyw atele  m iasta  Nieświeża dali znow u św ietny  bal 
dla całej armii w ojska  pod Nieświeżem obozującego ty m  właśnie 
gustem  i s p o s o b e m , jak  to pierwej obyw atele  goście  zdziałali, 
do k tórego  balu i zagraniczni kupcy  z Anglji, F ranc ji ,  A u s t r j i , 
W ęgier ,  C z e c h , Saksonii i P rus  w tym że czasie w Nieświeżu 
znajdujący s io ,  przyłożyli się byli.

Nie przykrzył sobie  król być w ójtem  w Albie, z uk ochanym i 
sw ymi w ieśn iakam i,  jako też  i w ieśn iacy  a lbańscy wraz z starym  
sw oim  w ó j t e m , księciem Karolem, życzyliby sobie zawsze być  
z tak  ła sk aw ym  now ym  w ójtem . Nie zbywało tam  królowi na 
wszyslk ich  tak ich  ro z ry w k a c h ,  ja k ic h - -w śró d  swej stolicy u ży
wał. Opery, balety, k o ncer ta  wiejskie przez dw unasto le tn ie  dzieci 
obojej płci w y k o n y w a n e ,  wielce bawiły k ró la ,  k tó rym  zawsze 
przez grzeczne  sw oje  ośw iadczenia  daw ał  poznać swoje u k o n te n 
to w a n ie ,  gdyż inaczej wywdzięczać się im nie m ógł  żadnym  d a 
tkiem  , bo to były dzieci dosto jnej rodziny księcia  Karola w i n 
sty tucie  jego  w y ch o w an e  —  wszelako rob ił  król rozm aw ia jąc  czę
sto z niemi, dziecinne prezenta w  sztućczykach złotych, takichże 
n ap ars tkach  i nożyczkach, sz tućcach  ry su n k o w y ch  z takiem iż  in 
s t rum en tam i  —  przytem w zegarkach  b ry la n to w a n y c h , p ierście
niach i zausznicach.



Przy obozow ych ćwiczeniach a lbań sk ich ,  nie spuszcza! kró l 
z pamięci sesji pa tr jo tycznych , k tóre  najg łówniejszym  były  p rzed
m io tem  dla króla  przedsięwzięcia podróży jeg o  do Nieświeża i 
ko ronn ego  tam że  zjazdu całego kraju obywateli.

Przez czas pobytu  króla  w  Nieświeżu, m agna tk i  zajęły się 
były ko lek tą  dla podupad łych  familij , lub późną starością  i k a 
lec tw em  p rz y c iśn io n y ch , jako też  od cnotliwych obywateli  m iasta  
Nieświeża i wspania le  m yślących  k u pców  zagran icznych  w n ad er  
licznej sum ie  zebrawszy, złożyły ją  w  rę ce  księdza b iskupa By
ko w sk iego ,  tego  cnotliw ego i pobożnego  naczelnika religji do 
su m iennego  jego  rozrządzenia.

Kiedy już kró l po ostatniej rewii pow rócił  był z obozu do 
Alby, obyw ate le  krajowi w Nieświeżu przytomni za pozwoleniem  
księcia  K a ro la , na przestrzeni w  przy jem nem  miejscu od kościoła  
ś. Krzyża wystawili swoim kosz tem  cztery bardzo św ie tne  bramy, 
trzy dla króla  i dostojnej rodziny k ró lew sk ie j , a czwartą  dla 
księcia Karola z najp ięknie jszem i m alowidłam i w łoskiem i i naj-  
ozdobniejszemi n ap isam i,  a to dla króla  w najczulszem w y n u 
rzeniu się u sz a n ow an ia ,  połączenia się w ęzłem  narodow ej w ie r 
ności , posłuszeństw a i jednośc i  —  a dla księcia  Karola w y n u 
rzyli najczulszą wdzięczność  za tak  wspania łe  ich przyjęcie w tych 
w y r a z a c h :

• Niech żyje z dosto jną  sw oją  familją książę Karol R adz iw ił ł , 
łaskaw y  i l itościwy ojciec lu d u !  ozdoba i podpora  obywatelstwa! 
m ocny  i n iew zruszony filar k ra ju !  m o cny  i s traszny pogrom ca  
nieprzyjaciół o jc z y z n y ! m iłość  ojczyzny i n a r o d u ! wzór u sz a n o 
w ania  i uległości dla ła sk aw eg o  k ró la ,  pana naszego n a j ła sk aw 
s z e g o ! —  T ak  całego k ra ju  o b y w a te le ,  u sz a n o w an ie ,  wysoki sza
cunek , m ocną, trw a łą  przyjaźń i n ieprzeżytą wdzięczność  za jego  
w spania łą  i okazałą  g ośc in n o ść ,  na juprzejm ie j oświadczają.

Po rozdanych  przez króla m eda lach  dla w o j s k a , rozkazał ks. 
Karol,  iżby cała a rm ja  wojska koło Nieświeża obozu jącego ,  p rzed 
sięwzięła  pochód  na t rak t  słonimski i od b ram y  wileńskiej w Nie
świeżu ufo rm ow ała  po obu  s t ronach  d ro g i ,  k tó rą  król przeje
żdżać będzie do S łon im a  i ten  szpaler do sam ego m iasta  S ło-  
n im a ,  dziewietnaście  mil od Nieświeża odleg łego  w yciągnęła  i 
regu la rn ie  go u t rz y m a ła ,  z całą m uzyką  w o jsk o w ą ,  pom iędzy 
oddziały podzieloną.

Król pew neg o  dnia o św iadczy ł ,  że już  z żalem opuści A lb ę ,  
i jak o  w ó j t ,  dla sw'oich w ieśn iaków  dał bal pożegnawczy, gu -



steru w i e j s k im , gdzie m ajtk i  na k an a łach  i na lądzie ostatnią  
robili paradę. Dniem pierwej zwiedził jeszcze  raz król szpital i 
polecił p rzy tom nym  tam  lekarzom  troskliwe p ie lęgnow an ie  c h o 
rych. Kazał król dla m ajtków  dać p o d w ie c z o re k , gdzie i sam  
z wielu dosto jnem i osobam i był p rzytom ny. Ż egnając  się z n imi 
oświadczył im swoje uk on ten to w a n ie  z n a u k o w eg o  i w o jsk ow eg o  
ich po s tę p u ,  i zalecił im dalsze w ydoskonalen ie  się w ćwicze
niach im p rz ep isa n y ch , iżby dla siebie i dla społeczności ludu  
i k ra ju  byli użytecznymi.

Czasu pożegnawczego znow u b a lu ,  uprzejmie pożegnał  się 
król z u lub ionym i swymi w ie śn iak a m i ,  a ci naw za jem  u k o c h a 
neg o  sw ego  wójta i k r ó l a , żegnali. Spełn ił  król toast  w iernych 
sw oich  i u lubionych w ieśniaków. Toż sam o i posłowie zagran i
czni szanow nych  sw oich w spółw ieśn iaków , a wieśniacy n aw za 
jem  sw ego  w ó j ta ,  niemniej i posłów  zagranicznych. ■

Młodzież wieśniacka obojej płci rozczulonym  to n em  śpiew ała  
p iosnki na pożegnanie  króla  u łożone i na fletach je  przegryw ała.  
Król na w yjezdnem  zwiedził jeszcze insty tu ty  p taków  i zwierząt 
w  Alb ie ,  zkąd powróciwszy w wiejskim galow ym  albańsk im  
u b io rz e ,  wsiadł na konia  po w iejsku osiod łanego  i oddalił  się 
z A lby;  króla  a rm a ty  a lbańsk ie  s to jednym  w ystrza łem  z Alby 
wyprow adziły .

Cała osada Alby na koniach  i w  pow ozach  tow arzyszy ły  k r ó 
lowi , na całej drodze z Alby do Nieświeża w io d ą c e j , w ieśniacy 
a lbańscy  obojej płci u form ow ali  szpaler i zbliżającemu się k ró 
lowi kwiaty  pod nogi rzucali  przyśpiew ując  pożegnaw cze  piosnki 
i p rzygryw ając  je  na fletach. Król zsiadł z konia i szedł pieszo 
aż do m iasta  ś rodk iem  s z p a le r u , kaza ł  sobie podaw ać  te w ieńce  
i u k łada ł  je  na g łow ach  w ie śn ia c z e k , co im przyjem ność  wielką 
sprawiało.

P rzy  bram ie  m ia s ta ,  m ieszkańcy  znow u miejscy powitali króla  
jako  wójta  albańskiego chlebem  i solą. Król bardzo grzecznie 
przyjął te  dary i dziękując  za nie up rz e jm ie ,  prosił iżby się 
z k ró lem  i w ieśn iakam i a lbańskim i połączyli,  i t a k  od b ram y  
aż do zam ku  szedł król  pieszo pom iędzy  szpalerem w ojskow ym , 
k tó ren  orszak  m uzyka  poprzedzała, a na dziedzińcu król zno w u  z o 
stał powitany w ys trza łem  sto i jed en  razy.... a że to była pora  
wieczorna, w p ro w ad z o n y ,  był król na wielki tea tr  w  zam ku, gdzie 
g ra n a  była sztuka p rzedstaw iająca  powitanie  króla  i całej osady
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albańskiej, po czem nastąpiła  su ta  wieczerza i fa je rw erk  spalono. 
Nazajutrz najprzód przeznaczył k ró l dzień w yjazdu sw ego  do 
Słon im a na dzień 3 0 .  czerwca, a je n e ra ł  Kom arzewski przepisał 
m arsz ru tę  tym traktem , na k tórym  przygotow ania  dla w yg odnego  
przejazdu k ró la ,  już książę Karol przez sw e d obra  przyspieszyć 
rozkazał.

W  czasie pobytu króla w zam k u  n ie św ież k im , każdego dnia 
c iągnęło  na w ar tę  g łó w neg o  odw achu  w mies'cie i dokoła  4 0 0 0  
grenadjerów , połowa z 8go  reg im en tu ,  a d ruga  po łow a z w ojsk  
o rdynack ich  z sz tandaram i i ch o rąg w ia m i,  a po nich m uszkie-  
tery  i strzelcy w  takiejże ilości zaciągali wartę. Książę Karol 
każdego  dnia zaprow adzał  tę w ar tę  z obozu przed k r ó l a , co 
w ielkiem  dla niego u trudzeniem  było, wszelako innym  jenerałom  
chcącym  go kolejno w yręczać  w ym aw ia ł  się książę Karol, aż król  
nareszc ie  dziennym rozkazem  rozporządził ,  szefom i jene ra ło m  
tak  Rzeczypospolitej jako  i o rdynackim  kolejno zaprow adzać  n a 
leżną w artę  —  i ty m  sposobem  księcia Karola pow strzym ał od 
jeg o  zbytecznie gorliwego i przychylnego  dla króla pośw ięcen ia  
się. Do h e tm an a  oddzielnie m ajor sto żołnierzy zaprow adzał na 
w a r tę  z ch o rąg w ia m i,  gdzie też oddzielny był odw ach.

P rz y tem  każdego dnia było ko m en d e ro w a n y ch  do króla na 
dzienną s łużbę d w óch  jenera łów , dw óch  szefów, dw óch  pó łko- 
w ników, dw óch podp ó lk ow n ik ów , dw óch  m ajorów , dw óch  kap i
ta n ó w  i tyluż poruczn ików  i podporuczników , c h o rąż y ch ,  p o d 
chorążych  i gem einych . Do he tm an a  jeden  jen e ra ł  i z każdego 
stopnia  z tych co do króla  po jed n y m  do dziennej służby. Do 
jen e ra łó w  jed e n  oficer począwszy od porucznika na dół. Toż 
sam o  i dla szefów, p ó łkow ników  i podpó lkow n ików  —  przytem 
od kawalerji  po 1 8 0 0  ludzi i od artylerji po 2 0 0  ludzi k a 
żdego dnia na w artę  ciągnęło  a wszystko z m uzykam i w ojsko-  
w em i ja k  najokazalej. Na g łó w n y m  w  mieście  o d w achu  trzym ał 
w a r tę  sze f ,  a pod jego  rozkazam i byli:  p ó łk o w n ik ,  podpółko-  
w n i k , m ajor, k a p i ta n ,  p o ru czn ik ,  p odp o ru c zn ik ,  chorąży, 6 8  
podoficerów  i 1 2 0 0  prostych  żołnierzy, sz tandar  i dwie c h o rą 
gwie. Na o d w achu  k ró lew skim  takaż i lość ,  w b ra m a ch  na  cztery 
rogi miasta  po 4 0 0  pod k o m en d ą  kapitana , po ru czn ik a ,  po d 
p o ru c z n ik a ,  chorążego  i 4 0  podoficerów z jed n ą  chorągwią .

T ak a  była wielka  ilość szy ldw achów , że z każdej b ra m y  po 
2 0  o f ice ró w , a z g łów nego  odw achu  i z k ró lew skiego  po 6 0  
by ło  przeznaczono do rozprow adzenia  ‘ warty, a lbow iem  prócz



w o jskow ych  oficerów wyższych s topn i ,  wszyscy ministrowie, s e 
n a to row ie ,  b iskup i ,  wielcy urzędnicy  k o ro n n i ,  kaw ale row ie  o r 
de ru  białego o r f a , posłowie  z ag ran iczn i , m agazyny  wszelkiej ży
w n ośc i ,  d e p a r tam e n t  stajni i pow ozów  k ró lew sk ich ,  przytem ró 
żne sk łady  w o jenne  dla zabezpieczenia całości o n y c h , a naw et  
i sklepy k u p c ó w  zag ran iczny ch ,  po jedyńczem i i dube ltow em i 
w  m iarę  przepisów w o j s k o w y c h , w artam i zaopatrzone  byfy.

W  zam k u  pokazano  kró low i za rzecz dziwną dwa rysie  żywe 
w k la tkach  i dw a  orły białe n iezw ykłej  w ie lkości ,  k tó re  pier
wsze pod ług  m etry k  czyli ksiąg u ptasznika u t rzy m yw an ych  już 
po 3 0  a drugie  po 2 7  lat żyły.

Król każdego dnia w  obozie, w  Albie i w zam k u  nie opuścił  
by w ać  na mszy, a w niedzielę i święta  byw ał na całem  n a b o 
żeństw ie  parafialnem. Z osobliwszą sk ro m nośc ią  w święto B o
żego Ciała w S łu c k u  odpraw ił  spowiedź przed księdzem  su p e r io 
rem  W y h o w s k i m , a na wielkiej mszy w  kościele  fa rnym  przez 
ka rdynała  nuncjusza  pobożnie przyjął k om un ię  świętą.

Czasu bytności króla w  S łu c k u ,  gdy  zwiedzał k ró l  a rch im an -  
drją  dy zu n ic k ą ,  ksiądz Sab ba  P a lm osk i ,  nam ies tn ik  tejże archi- 
m a n d r j i , w itał  króla z k rzyżem  i k rop id łem  w r ę k u , k tó ren  r o 
dem  szlachcic i dobrze  m yślący  dla dobra  k ra ju  i Rzeczypospo
litej , p o in fo rm ow any  był od księcia  K a ro la , iżby porozum iaw szy  
się z wszystk im i przełożonym i k laszto rów  dyzunick ich  i o b y w a 
telam i tegoż  wyznania  w  Jiraju polskim  zam ieszk a łym i,  przysłał 
delegacją  do króla  i n a rodu  w Nieświeżu z e b r a n e g o , z p ro śb ą  
przyjęcia ich pod opiekę k ra jo w ą ,  a lbow iem  jak  do tąd  n a ród  
ten  do pół miljona dusz liczący, bez żadnej kra jow ej zostaw ał 
op iek i ,  i do żadnych  k ra jow ych  u rz ęd ó w  przypuszczony nie  był, 
rów n ie  jak  i dyssydenci i m ah o m eta ń sk ieg o  w yzn an ia ,  a to 
z przyczyny niew yznaw ania  religji katolickiej. D uchow ieńs tw u  
dyzun ick iem u M oskw a naznaczała  p rze łożonych , wszystk ie  zaś 
interesa ich religijne przez p a try a rch ó w  i synod  m osk iew sk i  d o 
tąd zała tw iane  bywały. Toż sam o działo się i w wyznaniach  
pro tes tanck ich  i m aho m etańsk ich .  Z p ierw szych ju ryzdy kc ją  d u 
cho w ną  jedni mieli w S zw ecji ,  drudzy  w Anglji i P r u s a c h ,  a 
M ahom etan ie  w  Turcji.

P o d o b n e  propozycje  względem  delegacji  uczynił książę Karol 
i p ro tes tan tom .

Ksiądz P a lm o sk i ,  chociaż n a tychm ias t  w szystk ie  klasztory 
dyzunickie  W ca łym  kra ju  przez odezw ę sw oją  w ezw ał do wy



słania delegacji do króla  w  Nieświeżu b a w ią c e g o , jednakże  lo 
delegacje  nie ta k  ła tw o uskuteczn ić  się m o g ł y , przeto książę 
Karol p rojekt ten  przyjęcia pod opiekę k ra jow ą róźnow ierców , 
do ostatniej sesji za trzym ał,  a spodziew ając  się od d u c h o w ie ń 
stw a wyznania rzym sk iego  m o cn e g o  przeciw tem u  projektowi 
o p o r u , w p ryw atnych  obywatelskich  posiedzeniach p rzygotow y
w ał  obywateli  k ra jow ych  do popierania sw ego  pro jek tu  w  cza 
sie, gdy na sesji wniesiony będzie.

W  osta tn im  tygodn iu  widząc książę K a r o l , że delegacje od 
róźnow ierców  jeszcze nie nadciągnęły , prosił  k ró la ,  aby je
szcze w tym  osta tn im  tygodniu  sesje patr jo tyczne nie u s ta 
wały, ile że w n a d e r  w ażnym  kra jow ym  interesie  m iał książę 
Karol przedstawienie  zrobić. Król przyjął tę p rośbę  i sesja  na 
pięć dni przed w yjazdem  zw ołaną  z o s t a ł a , k tó rą  książę Karol 
wstąpiwszy na t ry b u n ę  zagaił m o w ą :  -iżby różnow iercy  w k ra ju  
polskim  osiedleni i zam ieszkani przyjęci zostali pod op iekę  k r a jo w ą , 
k tó ry m  potworzyć przełożonych d u c h o w ny ch  z k ra jow ców , u s t a 
now ić  ich ju ryzdykc je  duchow ne,  jako  to: konsystorze , dekanaty ,  
przypuścić  ich do wszelkich u rz ęd ó w  k r a jo w y c h , w ojskow ych  i 
c y w iln ych ,  jak  najsolenniej  przedstawił  u dow adn ia jąc :  że tym  
sp o so b em  przeciąłby w pływ  obcych  p o te n c j i , wielce dla Polski 
szkodliwy przez rozciąganie  nad niemi juryzdykcji  d uchow nych  
obcego  k ra ju  i narzucania  im sam ow oln ie  naczeln ików  religijnych, 
k tó ry ch  częstokroć  używ ano  za in s t ru m en t  do podżegania buntu , 
zam ieszek o k ropn ych  i rzezi w Polsce , jak się już dośw iadcza ło .  
P rzeds taw ił  że te pół miljona ludzi dyzunitów  i k ilkanaście  t y 
sięcy innych róźnow ierców  w kraju polskim bez opieki kra jowej 
m ieszk a jących ,  m uszą  być bez wątpienia  kra ju  naszego nieprzy
jació łm i. Mówił dalej:  -Jakże m oże być  kraj bezpiecznym od 
in tryg  o b c y ch ?  jak  b y ć  r z ą d n y m ?  k tó ry  m a w p ośro d k u  siebie 
tyle nieprzyjaciół, jak ich  sami utworzyliśm y przez nasze ich prze
śladow an ie  z przyczyny różniących się wyznań. Jeżeli Bóg cierpi 
te różne  wyznania, za cóż m y m am y  p rześladow ać ró źn ow ierców ?  
W sz ak  i Chrystus i sam  żyjąc na tym  świecie i później przez 
uczniów swoich nie n aw raca ł  pogańsk ich  n a ro dów  mieczem, ogniem , 
ty ran ją  i różnem i p rześladow aniam i,  ale sposobam i łagodnem i, 
dobrem i do przekonania  ich p rz y k ła d a m i , n au k ą  gorliwą i p ra 
wdziwą pobożnością. My zaś p rześladując  ró ź n o w ie rc ó w ,  o d m a 
w ia jąc  im opieki kra jowej z tego jedyn ie  względu, że jednej 
z nam i nie wyznają re l ig i i , w yobrażam y im rcligię naszą niby 
jak iem siś  s traszydłem, przez to odstręczam y ich od wyznania c z y 



stej Chrystusow ej religii.* Przedstaw i!  d a le j ,  iż z politycznego 
w zg lędu  koniecznie  w ym ag a  potrzeba, lud ten ucywilizować przy
jęc iem  go pod opiekę kra jow ą, iżby obce  m o cars tw a ,  k tóre  różne 
pan u jące  m ają  re lig je ,  nie prześladowały 'w yznaw có w  rzymskiej 
re l ig i i , ale łagodną  to lerancją  dla niej zachow ały  i dla narodu  
naszego polityczna utrzym ały  przyjaźń.*

Pro jek t  ten  przez księcia Karola wniesiony wszystkich prawie 
b iskupów  i wielu obywateli  oburzył, tak  iż dwie n a s tęp n e  sesje 
bardzo burzliwie się o d b y ły ;  gdy tym czasem  pospieszyli d e le g o 
wani rep rezen tanc i  od w szystk ich  ró ż n o w ie rc ó w , i ci w czasie 
trzeciej sesji za zezwoleniem  króla  na  sesją w prow adzen i  zostali. 
Każda reprezentac ja  złożyła swój w ybór  de legac j i ,  a naczel
nicy tych  reprezen tac ji  po kró tk ich  p rzem ow ach  oddalili się 
z sesii, tylko na  czele dyzunickiej reprezentacji  były ksiądz S a b b a  
Palmoski, mąż światły i obznajom iony  z p ism em  św ię tem , h istorją  
na ro d ó w  i kościelną, został w sali obradowej, gdzie uczony św ią 
tobliwego życia ksiądz W ażyński, opa t Bazyljanów żyłarzewskich 
w  dyecezji łuckiej, a później b iskup chełm ski,  mąż obznajom iony  
g ru n to w n ie  z historją  kościelną, narodów , p isma św iętego i wszy
stkich so b o ró w , w łac ińsk im  języku  miał d w u godz inną  m owę, 
k tó ra  na dwie części podzielił: w lw sze j m ów ił m ocno  przeciw 
ró ż n o w ie rc o m , w 2giej za n im i ,  i m ocniejszemi a rgu m en tam i 
z p isma św., z dziejów apostolskich, z historji kościelnej i n a ro 
dów  zbijał p ierwszą część  m owy, i dow iódł  gor l iw ie ,  jak  szk o 
dliwe dla w iary  katolickiej je s t  prześladow anie  różnow ierców , i 
jak  szkodliwy m a  w pływ  na polityczne in te resa  k ra jow e?  S k o n -  
k lud ow a ł  nareszcie, że p om yślność ,  bezpieczeństwo kraju  i rząd 
doskona ły  w zm acnia  się przez to le ranc ję  różnych w yznań  i przez 
ofiarowanie  różnow iercom  opieki krajowej.

Po tej m ow ie  księdza opata  W ażyńsk iegó  zacię tość  fanatyczna  
tak  b iskupów  katolickich jako  i cywilnych obyw ateli  nieco zwol- 
niała. Gdy jeszcze w ielu  g łosam i ksiądz Kajetan W y how sk i ,  su- 
per jo r  kapelanów , księcia Karola i króla  polubownik , na trybunę  
do polskiej m ow y zaproszony, jako  mąż światły i wielki teolog, 
tak  w składzie du c h o w n y m  jak o  i politycznym m iłym  swoim 
o rg an em  i dow odam i potrafił poprzednika m o w ę  uzasadnić i 
serca  s łuchaczów  ku  sobie pociągnąć, przedstawiając  za przykład 
naw rócen ie  sie różnow ierców  w czasie Bożego Ciała, co jedynie  
nastąpiło przez* cywilizacją, której  z obcow an ia  z naszymi m o ra l 
nym i chrześcianaini pod k ie ru nk iem  i opieką księcia Karola Ra



dziwiłła nabyli, a gdy po tej m owie pow szechnie  p raw ie  wszyscy 
orzekli księcia Karola Radziwiłła  za pow szechnego  ojca ludu i 
dobroczyńcę, książę Karol wszedł na t ryb unę  i m ó w ił:  -Jeżeliby 
jeszcze śm iał k to  sprzeciwiać  się p o dan em u  w nioskow i o różno- 
w iercach, to chyba ten, k tó ryby  g ru b y m  fanatyzm em  i b igoterją  
zaćmiony, czystą Chrystusow ą  religię  rzym sko-kato licką  hańbił  i 
był gorliw ym  nieprzyjacielem ojczyzny swojej.* Co^ wiele głosów 
powtórzyło. Po czem  pro jek t  cały odczytano i większością  g ło 
sów  przyjęto. P ro szo n o  przytem księży m ó w c ó w  iżby swoje 
m ow y w interesie  różnow ierców  m iane, złożyli do p ro to k ó łu  se- 
syjnego. Co m ó w cy  dopełnili i sesją  na popo łudn ie  sa lwowano.

Na popołudniow ej sesji ka tego r ja  w projekcie  w zględem  przy
jęc ia  różnow ierców  pod opiekę k ra jow ą zostaw iono do sankc jo 
no w an ia  na przyszłym sejmie przez konsty tucję . R ów nie  u tw o 
rzenie  hierarchii dyzunitom  z pięciu b iskupów  i jednego  arcybi
sk up a  z w ładzą pa tryarcha lną . P ięc iu  konsys to rzów  dyecezjalnych 
i jednego  najw yższego konsystorza  sk łada jących  się nom inow ano , 
i odznaczono  dyecezje dla każdego biskupa i arcybiskupa . P r z y 
tem  z du c h o w n y ch  uczciwych, uczonych, bogobojnych  i moralnie  
żyjących za ka n d y d a tó w  przez ich du chow ieńs tw o  podanych  i 
przez ob yw ate lów  kra jow ych  zaleconych n o m in o w a n o 'p ię c iu  b i 
skupów , a księdza S ab b ę  Pa lm osk iego  a rcyb iskupem  z najwyższą 
p a try a rch a lną  władzą, oraz p ro jek tow ano  fundusze  na przyszłość 
dla u trzym ania  ich dostojności, toż sam o  i w innych  wyznaniach 
postanow iono . Majętniejsi dyzunici i innych  w yznań  porobili za
pisy funduszow e  dla b isk u p ó w , a rcyb iskupów  i konsystorzów, a 
te  wszystkie  urządzenia  w  obecności  różnow ierców  r o b i o n o , co 
ich  wielce pocieszało ,  tak  tedy te burzliwe sesje  pom yśln ie  i 
łagodn ie  ukończy ły  się, a różnow iercy  b łogosławili  króla, naród 
i księcia Karola Radziwiłła  najw ięcej,  jako  wskrzesiciela  św ie tnego 
ich bytu. W szystk ie  te  ka tego r je  zostaw iono  do sankc jonow an ia  
na przyszłym sejmie przez konsty tucję ,  a tym czasem przytom ni 
w  Nieświeżu obyw atele  kra jow i przez ko lek tę  (którą dostojne  
siostry  kró la  zajęły się) zrobili znaczny fundusz  dla now ow ie r-  
czych, n o w o - n o m in o w a n y c h  naczeln ików re lig i jnych , a zebraną  
su m ę  złożyły ko lek tork i  do rą k  księdza Pa lm oskiego  do su m ien 
nego  rozrządzenia.

Od chwili tej sesji deputovyani tych różnych  w yznań  znajdo
wali się ciągle na pokojach, tak  jak  i obywateli  tychże w yznań 
z w ypogodzonem i twarzami, k tó rym  wszelką grzeczność  i szacu
ne k  okazyw ano, przez przyjacielskie z n imi pobra tym stw o .



Książę Karol przed zbliżeniem się wyjazdu króla  z Nieświeża 
da l  wielkie trzy pożegnawcze bale. Jed en  dla k ró la ,  drugi dla 
obywateli  kra jow ych, trzeci ku pców  zagranicznych i m iejscowych, 
te bale  wspaniale  przy sz tucznych spalonych ogniach i przy t e a 
tralnych w idow iskach odbyw ały  się. Balet p igmaljona świetnie 
rep rezen tow an y  jako  też do k ład ne  w ykonanie, przez w ielką  o rk ie 
s trę  księcia Karola, p ięknych  sz tuk m uzycznych, królowi i dos to j
nym  widzom  wielką  zrobiły przyjem ność, n a w e t  na żądanie  króla  
balet ten  trzy razy był pow tarzany  i zawsze z najprzyjem niej-  
szem uko n ten tow an iem  króla i dosto jnych gości. Ostatnia  r e p re 
zentacja  tea tra lna  przed w yjazdem  króla była bardzo rozczulająca, 
j a k  książę Karol, familja jego  i m ieszkańcy  miasta  i Alby ża ło 
śnie rozstawali się z k ró le m ,  rodziną  k ró lew ską  i dosto jnym i 
obywatelam i krajowymi. Po skończonej reprezentacji  an trep renery  
kom edji  i baletu  wraz z sw ym i obojej płci ak toram i kolejno w y-  
stępywali przed lożę k ró lew ską  i sm u tn y m  tonem  ar ję  poże- 
gnawczą królowi i gościom  dosto jnym  odśpiewali. Król w bardzo 
przyjem nych i zaspakaja jących  w yrazach  naw zajem  ich p iż e g n a ł .

Pew nego  dnia rozm aw iając  kró l z obyw atelam i o w ew nę trzn ym  
zarządzie w  ogólności w d obrach  księcia Karola, m iędzy innem i 
uw agam i tak  się w yraz i ł ,  iż we wszystk ich  księcia  Karola w ło 
ściach jed n e g o  włóczącego się żeb raka  nie widział, k tó ryby  z w y 
ciągniętą  ręką  prosił o ja łm użnę , i do da ł:  »Jest p rzekonanie ,  źe 
książę Karol bardzo troskliw y o dobro  sw oich w łośc ian  być musi, 
i dla tego sam  żadnego nie doznaje' n ied o s ta tk u ,  bo g łosy  b ie 
dnych  najprędzej dochodzą  do B o g a !« Na co p o d k o m o rzy  n o w o 
grodzki W  oj n i ł o w i  c z odezw ał s ię :  -Tak jes t  najjaśniejszy 
panie! Pow szechnie  jes t  w ia d o m o ,  że książę Karol k iedy chce  
j a k ą  dać ucztę  dla u b o g ic h ,  to w cudze w łości  w ysy ła  kilka 
b ry k  za takimi, którzy zebrawszy ubogich  przywożą do Nieświeża, 
i ci n ie  chcą  już pow racać  do swoich s iedzib, ale albo zostaja 
gospodarzam i,  albo przy k lasztorach w us ługach  albo w  szp ita 
lach  książęcych do śm ierci  umieszczeni bywają.* Król na to 
rzekł:  -Oby taka  ludzkość  wszędzie zaślubowraną  być  m o g ła ! T a 
kiej naw et  w  moich s to ło w y ch  d obrach  nie m a dla czu łego  i 
dobrego  serca  m oich  u rz ęd n ik ó w !  C hybabym  sam  m usiał  być 
nimi, albo książę Karol.*

Książę Karol za zezwoleniem  króla o d k o m en d e ro w a ł  trzy szwa
d rony  konnicy  na  konw ój króla, to je s t :  jed en  szw adron  k a w a-  
lerji pancernej, jeden  b łęk itnych  i je d e n  z ie lonych sw oich  h u sa -



rzów z trzema jenera łam i,  k tórzy  króla nielylko do Słonim a, ale 
na w e t  z tamtąd do W arszaw y  odkonwojowali.

Świcie  królewskiej, k tó ra  się z 9 8  osób składała, rozdał książę 
znaczne p rezen ta ,  między innem i d w ó m  jen e ra ło m  ad ju tan tom  
k ró lew sk im , K om arzew sk iem u i G u rzyńsk iem u; każdem u z nich 
dzielnego w ierzchowca z p ięknym  i bogatym  rzędem , więcej jak  
po tysiąc cze rw onych  złotych w artu jącym . Król zaś nawzajem 
a k to ro m  i a k to rk o m  kom edji  i baletu, k tó rych  też było 6 8  osób, 
złote p ierśc ien ie ,  zegarki z sw ym  w izerunk iem  darował. Toż 
sam o i orkiestrze.

Zwiedzając król sk a rb iec  księcia Karola, żądał odstąpienia sobie 
dw óch  siodeł tu re c k ic h ,  jed n o  złotą blachą obite i rub inam i 
o k ła d a n e ,  d rugie  s reb rną  b lachą obite i jaśm inam i w ykładane . 
Lecz książę Karol o śm  rozm aitych  siodeł ofiarował królowi.

Zabawiwszy król i pożytecznie (?) dla szczęścia k ra ju  i' wesoło 
w śród obyw atelów  całego kraju  w  Nieświeżu przez półtora m ie 
siąca, opuścił  go nareszcie  dnia 3 0 g o  czerwca o godzinie trze
ciej z rana.

W y jechaw szy  król z z am k u  konn o  przejeżdżał przez szpaler 
w o jskow y od pokojów  zam k o w y ch  aż do b ram y  wileńskiej r o z 
stawiony, z k ró lem  wszyscy jen e ra ło w ie ,  wielu obywateli  i po
słow ie  zagraniczni jechali  też k o n n o , w mieście  przed farnym  
kośc io łem  wszyscy b isk up i ,  opaci i l iczne du chow ieńs tw o  na 
czele a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego prym asa  p a ń s t w a , brata  k ró 
lewskiego, ubrani pontyfikalnie  czekali na króla, k tó ren  ujrzawszy 
icb z daleka, zsiadł z konia, a za nim i świta j e g o ,  i zdjąwszy 
kapelusz  szedł naprzód  ku  n im , którzy zbliżającem u się królowi 
pontyfikalnego na d rogę  udzielali b łogosław ieństw a ,  a król n a 
wzajem  ośw iadczył im  sw oją  k ró lew ską  ła sk ę  i w p rzy jem nych  
n a d e r  w yrazach  pożegnaw szy  się z n im i,  dosiadł znow u konia 
z ca łą  św itą  i ruszy ł w drogę, ale ujrzawszy znow u wyjeżdżając 
z m iasta  przy ostatniej b ram ie  lud wiejski na czele d u c h o w ień 
stw a wie jsk iego , znow u zsiadł z konia i z odk ry tą  g łow ą  szedł 
k u  nim, tu znow u odebraw szy  b łogosław ieństw o  od księży i ludu 
i nawzajem  ich uprzejm ie  pożegnawszy w siad ł na konia i jec h a ł  
konn o  z całą świtą  aż do pierwszej stacji, od pierwszej zaś stacji 
j e c h a ł  król z całą  świtą  powozam i księcia Karola aż do S ło n i
ma, a kawalerja  księcia Karola konw ojow ała  kró la  nietylko do 
Słon im a, ale z tam tąd  i do W arsz a w y  razem  z księciem  Karolem.



Czasu bytności króla  z m e ldu nko w ych  policyjnych rapo rtów  
zrobiono wyciąg  przybyłych gości do N ieśw ieża , i o t o : pici 
męzkiej gó rą  4 0 0 0  a pici żeńskiej gó rą  7 0 0 0 ,  s ług  ich płci 
męzkiej gó rą  9 0 0 0  i tyleż żeńskiej. P rócz  wojska, koni gośc in
nych  by/o górą  5 0 , 0 0 0 .  Magazynami wszelkich żywności zaw ia
dywało  czterech jenera łów  o rdy nack ich  z dobranym i przez siebie 
podręcznym i w ojskow ym i różnych  stopni pod ług  potrzeby.

Przyjęcie  w ięc  króla i obywateli  całego kra ju  zebrany ch  i g o 
szczących przez parę  m iesięcy niemniej u trzym anie  tak  licznego 
w ojska  w  obozie kosztowało  księcia  Karola pod ług  w yciągu  z a r 
ch iw um  nieświezkiego 1 , 6 0 0 , 0 0 0  z/polsk.

Takie  przyjęcie kró la  nie możeż to być w  dziejach św ia ta  za 
rzecz szczególną po czy tane?  K tórenże naród poszczycić się m oże  
taką  ofiarą obywatela, j a k  nie polski ? Znane  są w praw dzie  w s p a 
n ia łe ,  znakom ite  i kosz tow ne  przyjęcia i w ystępow ania  m o n ar 
chów  dla m onarchów , ale i n a ród  polski w tym  względzie w  hi-  
storji m ie jsce  pierwsze trzym a, jak  n. p. Bolesław C hrobry  c e sa 
rza n iem ieck iego  w Gnieźnie przyjm ował, i do takiej w span ia ło 
m yślnej  grzeczności sk łon i ł ,  że Otto III z g łow y  swej k o ro n ę  
zdjął i na Bolesława włożył, ale tam  gdzie obywatel  k ra ju  sw ego  
m o n arc h ę  tak  wspania le  i tak  kosztownie  przyjmuje, tam  dopiero 
widzieć się daje na ro d o w e  b o g a c tw o ,  k tó re  m ocą  przem ysłu  i 
rządnej administracji  tylko uzb ierać  się da.

Nie przeczę , żeby Polska rów nie  jak  i inne  kra je  n ie  posia
dała  i innych mniej więcej zam ożnych  i b oga tych  obywateli  
w owej e p o c e ,  ale mi też nikt  nie zaprzeczy, żeby taki drugi 
Radziwiłł  egzystował, k tó ryby  swoje  bogactw a  na ta k  w spania łe  
cele i dobro  ojczyzny (?) ofiarow ać  chciał.
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W  Litwie, w ordynacji nieświezkiej księcia Karola Radziwiłły, 
w ojew ody wileńskiego, re g im en tu  8go  g renad je rów  i 1 3 g o  p u łk u  
kawalerji  lekkiej szefa, jene ra ła  poruczn ika  w ojsk  litewskich, by ł  
proboszczem  ru sko -u n ick im  Jksiądz Kajetan W y h o w s k i ,  s tanu  
sz lacheckiego, i takiegoż s tanu  m iał żonę s ta rodaw nej  litewskiej 
familii W o dźbu nów .

Rzeczony ksiądz Kajetan W yh o w sk i  posiadał ta lent  n a jw y bo r
niejszego m ó w c y :  zaleta kazań jego  w  najodleglejsze miejsca 
k ra ju  rozniosła  s ławę jego  tak  da le ce ,  iż na najw iększe  soleni- 
zacje kościelne, jako  to :  k o ronac je  obrazów  Matki Bożej, P o 
św ięcen ie  kośc io łów  i b iskup ów  i wjazd ich na  k a te d ry ;  zaga 
jen ie  se jm ików  i t ry b u n a łó w ,  obchodzenie  so lennych  odpustów , 
obłóczenie  i pośw ięcen ie  z a k o n n ic ,  prym icje  k a p ła n ó w , m ow y  
przedślubne, obrzędy pogrzebow e i t. d. o mil kilkadziesiąt częstę  
byw ał  zapraszany od najp ierw szych w k ra ju  m agna tów , i w szę
dzie św ietnie  w  tym zawodzie k ra som ow stw a  odznacza ł s ię ;  
przez co rów n ie  jak i przez rozliczne przymioty duszy u n a j 
pierwszych k ra jow ych  m ag n a tó w  był wielce uważany.

Najwięcej jed n a k  książę Karol Radziwiłł  rozum em , grzecznością  
i delikatnością  księdza W y h o w sk ie g o  zachw ycony  żądał i często 
go m iew ał pr/.y sobie, z k tó rym  w śród  licznie zebranych  zawsze 
u siebie gości, najmilej w różnych  p rzedm iotach  Rozmawiał. Ksiądz 
W y ho w sk i  bow iem  ja k  był p rzy tom ny na am bon ie  lub trybunie, 
tak  słodki w zabaw ach, ro z m o w ac h  i obco w an iu  z osob am i k a 
żdego s tan u  i wieku. Książę Karol tyle pok ocha ł  księdza W y 
howskiego, że często w d o m u  jego, mil kilka od Nieświeża o d 
ległym  z tow arzyszącem i m u  osobam i tak  familii własnej jako



i dosto jnym i gośćmi przebywał. Ksiądz W y h o w sk i  p o d łu g  sw ego  
s ta n u  tych  dosto jnych  gości p rz y jm o w a ł , co księciu  Karolowi i 
j e m u  tow arzyszącym  bardzo było przyjemnie. Żona księdza W y -  
how sk iego  d o m o w e  ale nie proste  posiadała  w y c h o w a n ie ,  przy- 
tem  p ięknem i przym iotam i ciała i duszy o b d a rzo n a ,  tak  była 
ugrzecznioną, że najpierwsze m agna tk i  w o bcow an iu  z nią s łodką 
nasycały  się rozkoszą ;  przy n iew ym uszonej  grzeczności by ła  n a 
tu ra ln ie  ro z sąd n ą ,  roz tropn ą  i p rz y to m n ą ,  w  tow arzysk ich  roz 
m ow ach  z osobam i wielkiego świata i wielkiego tonu  przytom nie  
na  wszystko  uw ażała, rozsądnie  odpowiadała, roztropnie  i zwięźle 
tłóm aczy ła  się.

Takiem i n iew yrnuszonem i postępam i żona księdza W y h o w -  
skiego s iedem  có rek  i jedn eg o  syna  w ychow yw ała ,  n ieprzesadnie  
ale m oralnie . G ospodarskie  do m o w e  zatrudnien ia  nie p rzeszka
dzały bynajm niej W yhow sk ie j  w sz lache tnem  zatrudnien iu  .wy
chow ania  przyzwoicie dzieci swoich, wpraw dzie  oboje  ci rozsądni 
rodz ice  postanowili dzieci sw oje  w yc h o w y w ać  po traw am i proste -  
mi, aby tym  spo sob em  od na jm łodszych  lat w y c h o w y w an e  w z m o 
cniły sw ą na turę ,  k tó raby  na  zawsze zdrowie  ich w cze rs tw ośc i  
u trzym yw ała ,  dla tego  proste  po traw y  na jw yborn ie jszym  były dla 
nich pokarm em , a w oda  napojem. Na pościel daw ano  im sien
niki i poduszki takież, od powicia noszono ich po podw órzu  tak  
w ła g o d n e  jak  i o s tre  pow ie trze ,  co ich  tak  czerstw em i robiło, 
że cho rob y  dziecinne z m iękk iego  w ychow ania  pospolicie p o 
chodzące  na  n ich  żadnego nie m iały  wpływu.

Przez takie tedy  w ychow anie  posiadały dzieci tych  szanow nych  
i rozsądnych  rodziców  bystrą  pam ięć  i o tw arty  r o z u m ,  a o b y 
czajność  ich przy p ięknych  p rzym io tach  duszy i ciała robiła  ich  
m iłem i u  wszystkich.

Książę Karol odw iedza jąc  tych  szanow nych  W y h o w s k ic h ,  z a 
b iera ł  ich często z dziećmi do siebie, i po n iejakim  czasie z w ra 
cał  je  do dom u, m iał bowiem  książę Karol w  tem  sk ry te  swoje 
zamiary, ale zawsze na  korzyść  W yhow sk ich ,  k tó re  później ok a 
zały się, a t a k : gdy  najstarsza córka  tych  szanow nych  W y h o w 
skich dochodziła  już trzynaście  lat w ieku  sw e g o ,  i d rug ie  po 
niej siostry  idące  liczyły lata s tó sow ne  do n a u k  przyjęcia, przy
ją ł  je  książę Karol do insty tu tu  sw ego  m iędzy  rezyden tk i  szla
check ich  panienek. Dozór tego  ins ty tu tu  po ru czany  był zawsze 
jakiejś  familiantce R adziw iłłów , upow ażnionej ś redn im  wiekiem. 
Ins ty tu t  ten na dw a  chóry , to je s t :  wyższy i niższy by ł  podzie



lony, wyższego chóru  rezydentkam i były panienki z familii Radzi- 
wiłłowskiej rów nie  wyższego tonu, jako  t o : w ojewodzianki i k a 
sztelanki ; niższego sz lacheckich rodz iców  córki, m iędzy k tó re  też 
majętniejsi rodzice i urzędniczki kra jow e dla oszczędzenia w y d a 
tk ó w  edukacji  córki sw e  umieszczały, rozum ie  się za zezwole
n iem  księcia  Karola.

Każdy ch ó r  oddzielną m ia ł  sw oją  dozorczyn ię ,  czyli o ch m i
strzynię. W yższego  c hó ru  było dwadzieścia  p a n ie n ek ,  niższego 
trzydzieści. T a k  wyższego jak  i niższego c h ó ru  rezydentk i m iały  
w y g o d n e  w  zam ku  nieświezkim do pom ieszkania  w yznaczone  po
ko je  i salę  o sobn ą  do brania  l e k c j i , przy tem  w ik t w y god ny  i 
zaopatrzenie  dosta teczne wszystkich potrzeb p o d łu g  ich stanu  
razem  z posługą  s tosow ną. Te  ob ydw a chóry  m iały  przepisane 
ko lo ry  suk ien  w  połowie  m aterja lnych  a w  połowie w e łn ianych , 
dla wyższego chóru  kolory  różowy, biały, lila i b łękitny, lila na  
w iększe  gale  a na mniejsze b ł ę k i t n y ; dla chóru  niższego kolory, 
popielaty, zielony, czarny i szamoa, na w iększe gale kolor szamoa 
a na  mniejsze  popielały, obydw a te  chóry  pan ienek  je d n a k o w ą  
b ra ły  edukację ,  p od ług  przepisu insty tucyjnego, jako  t o : najp ier-  
wej ćwiczenia  religijne i m ora lne  w  narod ow ym  ję z y k u ,  dalej 
lekc je  p o l sk ie g o , f r a n c u s k ie g o , w łosk iego  i angielskiego języka, 
a ry tm etyk i  i pisania we wszystk ich  językach , dalej lekcje  rym o - 
tw ors tw a  i w ym ow y  tym  pan ienk om  były d a w a n e ,  k tó re  m iały  
w ro dzon ą  sk łonn ość  do przyjęcia tych  p ięknych n a u k ,  tudzież 
lekcje  ry sun kó w , haftowania, szycia i robienia  p o ń c z o c h , grania  
n a  fortepianie, harm onijce ,  arfie i skrzypcach, śpiewania, tańców , 
szczególnie na rodow ych , m azura, poloneza i kozaka, a  te w szy
stkie  nauki daw an e  byw ały  zawsze w  obecnośc i  dozorćzyni a 
n iekiedy i sam ego  księcia Karola. E gzam ina  z tych  wszystk ich  
n a u k  kwartaln ie , a jeneralny  rocznie  w  o bec  licznej publiczności 
przez księcia  Karola zaproszonej odb yw ały  się. Pan ien k i  o b y 
dw óch  c h ó r ó w ,  k tó re  znaczny postęp  okazały, odbiera ły  publi
cznie p iękne  i kosz tow ne  nag ro dy  w pierścieniach bry lan tow ych , 
k u lc z y k a c h , zło tych n a p a r s tk a c h , n o ż y c z k a c h , naszy jn ikach  i 
innych  sprzętach  panieńskich, k tó re  to n a g ro d y  sam  książę  Karol 
rozdaw ał .  Odbierały  i te  panienki k tó re  średni postęp  w  n a u 
k a ch  okazały, a le już  mniej ko sz tow ne  nagrody . Pan ienki odbie
ra jące  n a g ro d y  do pro toko łu  na to u t rzy m y w an eg o  na tychm ias t  
były wpisane, a ten  p ro tokó ł  książę Karol sam  u trzym y w ał.

Czas w ykończen ia  w tym  insty tucie  edukacji  dla pan ienek  
obyd w óch  chórów , a ogólnie  na lat cztery był przepisany, wsze •



lako dobroczynny tw órca  tego insty tu tu  książę Karol dla n iek tó 
rych pan ienek  m niej więcej u sp osob ionych  do sześciu  i ośm iu  
lat przedłużał go.

W  czasie jenera lnego  rocznego egzam inu  tak wyższego jako  
i niższego c h ó ru  rezydentki  do stołu księcia Karola na obiad i 
kolację  zasiadały w tak im  p o r z ą d k u , iż m iędzy d w om a pan ien 
kami niższego c h ó ru  wyższego mieściła  się i ten porządek nigdy 
zm ieniany nie b y w a ł ,  k tó rego  dozorczyni in s ty tu tu  n a jsk rup u la 
tniej przestrzegała. P rócz tego  rzeczone rezydentk i  często u  w iel
k iego sto/u książęcego bywały, ale zawsze po d ług  przepisanego 
porządku  były um ieszczane. Bywali z niemi i ich nauczyciele , 
k tó rym  książę Karol , okazyw ał swoje u k o n ten to w an ie  i po odb y 
tym  jen era lnym  egzam in ie ,  rozdanem i m iędzy nich znacznemi 
prezen tam i wielce ich sobie u jm y  wał, a to  do gorliw ego na dal 
w y konyw ania  ich powinności.

Dobroczyńca  tego insty tu tu  użytecznego niezg łęb ione  w nim 
m iał swoje  zamiary, ku  dobru  każdej rezyden tk i  ściągające  się, 
i w tym to celu ustanow ił  jeszcze dla nich lekcje  k u c h en n e  
praktyczne, a to tym  s p o s o b e m : jedna  wyższego d ruga  niższego 
c hó ru  rezyden tka  tygodniam i robiły w kuchni pod ręką  k u c h m i
strza, i m iały  ten  przywilej, że w  czasie pełnienia tej kuch en ne j  
służby, siadały do wielkiego stołu księcia i obok  niego z obu  
s tron  zasiadały w tych g ran a tow ych  p łóciennych  z r ę k aw a m i 
fartuszkach, jak ich  do służby kuchennej  używały ; każda z tych 
pow inna  była z sw eg o  w yna lazku  każdego dnia dać do stołu 
jedną  po traw ę  i tę  w skazać  księciu  dla uzyskania opinii tak  
względem  gustu  j a k  i sm aku .  Te ku c h en n e  lekcje na ten koniec  
były  daw ane , aby  każda panienka w  czasie ,  gdy  będzie p ro w a 
dziła dom  swój, obznajomiwszy się z gustem  i sm ak iem  potraw , 
m og ła  dysp ono w ać  sw oją  kuchnią ,  a w  potrzebie i sam a  zrobić 
solne  g u s tow n e  i sm aczne  jedzenie.

Dobroczyńca rzeczonego ins ty tu tu  miał i w tem  baczną prze
zo rn o ść ,  iżby rezydentki  jedne  przez d rug ich  poniżane nie  by
w a ły ;  dla tego przepisał w  tym  instytucie  e d u k a c y jn y m , aby  
wszelkie przechadzki, przejażdżki, zabawy obydw óch  ch ó ró w  wspól
nie odbyw ały  się, a to  pod przezornem  okiem  dozorczyn i,  k t ó - 
raby  żadnego ubliżenia nie dopuszczała , a jeżeliby to złe miało 
k iedy w y lę g n ą ć ,  tedy panienka wyższego chóru  za k a rę  p rzen ie 
sioną byw ała  na ty ch m ias t  do niższego chóru , a wzgardzona przez 
nią niższego chóru  panienka  zajmywała  jej m iejsce  w wyższym



chórze  bez żadnej zm iany ;  wszelako uka rana  d rogą  łaski p ra w o 
daw cy m ogła  powrócić do sw ego  wyższego chóru , ale zajm ująca  
jej miejsce  już  na  zawsze w  ty m  wyższym  chórze  zostaw ała  bez 
zmiany.

Jeżeli k tórej z tych  rezyd en tek  przy kończącej się edukacji  
przytrafiało się zamęźcie, tedy  książę Karol nietylko jej wspania łe  
sprawił  w e se le ,  ale nad to  w m ia rę  okoliczności i potrzeby w y 
posażał i dalszym ich losem  za jm ow ał się.

T en  tak  dobroczynny  ins ty tu t  przez księcia  Karola Radziwiłła, 
w o jew o dę  wileńskiego, dla w zros tu  kraju , dla p om ocy  b iednych  
postanow iony  i dochodam i jego  uposażony, jako  tego pana, k tóry  
og ro m n eg o  m ają tku  sw ego  nie oszczędzał,  czyż nie je s t  oczywi- 
stem przekonaniem , że książę Karol w szystko  czynił dla p o d n ie 
sienia k ra ju ,  dla dźwignienia u pad łych  familii ,  dla uposażenia  
sierót, dla dania  ra tu n k u  i pom ocy  późną  starością  obciążonym , 
dla o tarcia  łez biednym, n ieszczęśliwemi jakiemi przypadkam i lub 
k a lec tw em  d o tk n ię ty m , dla nadania  okazałej św ietności religii, 
k tó rą  i sam  przykładnie  szanow ał i jej prawidła  na jskrupula tn ie j  
dopełniał.  Naosta tek  dla u trzym ania  dosto jnej powagi swojej.

Aby to udow o dn ić  w eźm y za przykład  postępow an ie  księcia  
z familią W yh ow sk ich .  Pon iew aż  książę przyjąwszy do in s ty tu tu  
rezyden tek  siedem  có rek  księdza W y how sk iego ,  (tego to  s ław nego  
i uczonego  mówcy), k tó re  w  zam ierzonym  czasie całą  e duk ac ję  
ins ty tu tow ą  zupełn ie  przyjęły, c h cąc  okazać  n o w y  d o w ó d  sza
cu n k u  sw ego  dla rodziców tych  pan ie n ek ,  a dla nich sa m ych  
u tw orzyć  los dobrego  bytu, zajął się dla nich w y b ra n iem  k a w a 
lerów  z g rona  obywateli  k ra jo w y c h ,  i tych  tak  pan ienk om  jak o  
i rodzicom  ich przedstawił, zostaw ując  im w olność  zezwolenia  i 
przyjęcia.

P a n ien k i  m ając  sk łonność  do w ojskow ych , obra ły  sobie ofice
ró w  od g renad jerów  szefow stwa księcia, w ra n g ac h  poruczn ików  
za kawalerów, i oświadczyły  księciu  o tw arc ie ,  iż m ając  zaznajo
m ienie z n im i,  zapewniły  się o wzajem nej miłości i chęc i za
w arcia  z sobą związków m ałżeńskich . T aka  o tw artość  panien  
bardzo  się księciu  podobała , gdyż przeciwko ta k o w e m u  w yborow i 
kaw ale rów  nic znaleść nie można było, coby ich  od  tej chęc i  

.zaw arc ia  ś lubów  m ałżeńsk ich  u su w ać  m ogło . W szy scy  bow iem  
byli synam i obywateli  k ra jow ych  i u rzęd n ik ów  sz lacheckiego 
rodu, a lbow iem  p o d ług  ów czesnego  p raw a  czyli konsty tu c j i  pol-
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sk ie j ,  stopnia ch oćby  najmniejszego oficera w  w ojsku  n ie  m ógł  
ten  dopiąć, k toby  z trzech  w pros t  linii nie w yw iód ł  się, że szla
check iego  jes t  rodu . Przytem  ci w ybrani kaw alerow ie  mniejsze 
lub większe  w n ie ru ch o m y ch  dobrach  posiadali m a ją tk i ,  z a c h o 
wywali ściśle o jców sw oich  rzym sko -ka to lick ą  religię. Byli m o 
ralni, obyczajni i gorliwi o b ro ńcy  ojczyzny. Byli uczeni, ed u k o 
wani i prócz w o jsk ow ych  inne  jeszcze ta len ta  posiadali. Z ac h o 
wywali zawsze u c zc iw ość ,  n ieposz lakow any  n igdy ch arak te r  su 
mienia, i pow innośc i pow ołan ia  sw ego  ściśle dopełniali. Nie byli 
g łup io  a m b i tn y m i ,  ale sz lachetną  a m b ic ją  zawsze unosili się, 
k tó ra  też szlachetną  w  n ich  odznaczała  duszę.

Książę przekonaw szy  się o is to tnem  tych  kaw ale ró w  p o s ta n o 
wieniu i zezwoleniu rodz iców  na p odo b n y  w y bór  panien, zupełn ie  
p rzychylił  się ku życzeniom  stron , i jakiżto radośn ie  rozczulający 
m us ia ł  być  widok, k iedy pięć có rek  księdza W yh ow sk ieg o ,  j e 
dnego  dnia i jednej  godziny  w  świątyni Boga, o toczone  dosto j
ną  familią księcia Karola Radziwiłły, licznem zg rom adzen iem  d u 
c h o w ie ń s tw a ,  w o jsk o w y c h ,  wyższych i niższych klas obywateli,  

'n a u m y ś ln ie  przez księcia  zaproszonych , niem niej  celniejszych m ie 
szczan i pospólstwa, z u p o d o b a n y m i  sobie kaw ale ram i sta ran iem  
księcia  zaw arły  ś luby  m ałżeńskie .

W sp a n ia łe  w ese le  i uposażen ie  tych pięciu có rek  W yh o w sk ic h  
na  raz ho jnośc ią  d o b roczy nneg o  księcia Karola Radziwiłła  o d 
prawiło  się w zam k u  n ieswiezkim , a później w lat dwa pozostałe  
dwie  córki tenże książę  Karol też za poruczn ików  od g renad je-  
ró w  za mąż w yd a ł  i wspan ia le  w yposażał p od ług  niżej op isa 
nych  ceremonii.

Przedślubne, ślubne i poślubne ceremonje wesela córek księdza Wyhowskiego.

Każda panna m łoda  przez cztery tygodnie  przed weselem , 
z rozkazu księcia Karola, m iała  p rzeznaczone dla siebie dwie pa
radne  k a re ty  z paradneini cugam i koni a do każdej ka re ty  kuczer  
z forysiem  i dw óch  h a jd u k ó w  w paradnej liberji. T ak ich  ekwi-  
pażów  każda panna  m ło da  miała n ieogran iczoną  w olność  używać 
dla swojej, k rew ny ch  i przyjaciół sw oich  usługi. Przy tem  każda 
pan na  m łoda  osobne  miała dla siebie przeznaczone apar tam en ta ,  
p iękn ie  i g us tow n ie  u m eb lo w ane ,  do tego  dwie Szwajcarki, dwio 
pokojów ki,  dwie garderob iane , dwie panien słuszniejszych z g rona



rezyd en tek  niższego c h ó ru  i dw óch  lokajów, a dla asystencji  też 
dwie panny i dwie m ężatki z dostojnej familii księcia Karola. 
Takąż u s łu g ę ,  pokoje  i ka re ty  p a radne  m iały i rodzice  pan ien  
m ło d y ch  w zam ku  księcia  p rzeznaczone na  swoje zawołanie. 
W  dzień ś lubu  służba i asystencja  podw ojone  zostały, od każdego 
pana  m ło d e g o  sta ran iem  i kosz tem  księcia Karola tysiąc  zło tych 
igliczek z buk ie tam i gośc iom  rozdan e  były. Do wszelkich c e r e 
monii w ese lnych  była mistrzynią księżna Radziwiłłowa, w o je w o 
dzina t ro c k a ,  a m istrzem  o b rzędo w ym  książę Antoni Radziwiłł  
wojewodzie  trocki. Oni tedy  po d ług  przepisanego p ro g ram a tu  całą  
ce rem o n ją  wese lną  kierowali. Mistrzów sto łow ych  dziewięciu. Do 
wielkiego s to łu  by ł  podk om orzy  now ogrodzki pan  W o j n i ł o w i c z  
i pisarz ziemski now ogrodzki  pan R e j t a n ,  obaj j a k o  wielcy 
ludzie, wielce szanowani i uważani od księc ia ,  oprócz tych  sie
dm iu  innych.

D w om a  dniami przed ob rzęd em  w ese lny m  w  w szystk ich  k o 
śc io łach  w  m ie ś c ie , za m iastem  i w  kaplicy  zam kow ej o d p ra 
wiło się nabożeństw o  ż a ło b n e , przez trzech  b isk up ów  i liczne 
du chow ieńs tw o  tak  m iejscowe jako  i przyjezdne, na  k tó rem  p ań -  
stw o młodzi, ich rodzice i cała publiczność  była p rzy tom ną. W o j 
sk ow o ść  po ko śc io łach  podzielona b y ł a , a  parada  w o jsk ow a  
żałobną pełniła s łu ż b ę ,  do g odz iny  jedynaste j  nabożeństw o  po 
w szystkich kośc io łach  już skończyło  s ię ,  po k tó rem  sto ubo g ich  
obojej płci na  obiad do księcia  Karola z a p ro sz o n y c h , pa radne  
ka rety  i cugi przywiozły do zam ku.

W  złotej sali był stół dla tych szanow nych  gości wspaniale 
i gustow nie  ubrany , na  porcelanie  i srebrze  gu s to w n e  p odaw ano  
po traw y. W iek iem  najstarsi ubodzy pierwsze u  s to łu  zajęli m ie j
s c a ,  a  z nimi i książę Karol i b iskup i ,  niższe m iejsca  zajęli 
dalsi ubodzy. Posługa u tego  s to łu  dla tych  szanow ny ch  gości 
pełn iona była przez państw o m łodych , dosto jnych  gości i familją 
księcia  Karola. Cała ta służba sto łowa z obojej płci z łożona 
przepaskam i b łęk i tnem i i b iałem i była u b r a n a ,  a le jakiżto by ł  
zachw ycający  widok dla w szystk ich  a m ianowicie  dla pospólstwa 
dziedziniec z am k ow y  nap e łn ia jąc eg o ,  k iedy książęta  i najp ierw si 
m agnaci  w  brylanty  i kosz tow ne o rdery  p rzy b ran i ,  wazy i pó ł
miski z kuchn i  z po traw am i przez dziedziniec po przed n ich  do 
w schod ów  przynosili, tam  je  m a g n a tk o m  podaw ali ,  m ag na tk i  na  
wierzchu  w sch o d ó w  sto jącym  u rzędn ikom  k ra jo w y m ,  od tych  
przy w stęp ie  odbiera ły  księżniczki, m a g n a te k  córki i panny  m łode.



T e  w nos iły  do sali i podaw ały  znow u m a g n a tk o m , k tó re  osta 
tnie obnosiły  w  koło  stołu. N aw et ob m yw aniem  talerzy i od 
m ien ian iem  onych  m agn a tk i  przepysznie, pięknie i gustow nie  
u b ra n e ,  zapięte  fartuszkam i g ra n a to w e m i ,  ochoczo zajmow ały  
się. W  czasie tego s to łu  m ora lne  rozm ow y b iskup ów  bawiły tych 
szanow nych  gości. P rzy tem  g renad jery  na dziedzińcu , a na  w a 
łac h  zam k u  arm aty  częstem i w y s trz a ła m i , tudzież orkiestra  na 
ga lerjach  uprzy jem nia ły  zabaw ę  tych  gości. Przy koń cu  stołu 
każda panna m łoda  tym  zaproszonym  u b o g im ,  to je s t  piędzie- 
sięciu kobie tom , po dwie -koszule z cienkiego p łó tna  sw em i r ę 
kam i uszyte i cały ub iór  kobiecy  każdej z o sobna  dała, a każdy 
pan m łody  podobnież  dwie koszu le  z c ienkiego p łó tna  i ubiór 
męzki każdem u z tych  piędziesięciu ubogich  m ężczyzn dał w d a 
rze, a to w szystko  kosz tem  i s ta ran iem  księcia Karola. Książę 
Karol zaś, ten dob roczyńca  ludzkości, dla każdego  i każdej z tych 
ubog ich  po cze rw onych  złotych trzy w  papier zawinięte  p rz e 
z n ac zy ł ,  k tó re  też w' końcu  s to łu  n a  złotej tacy  u łożone  przez 
dziewięcioletnią  księżniczkę R adziw ił łów nę, kasz te lankę  wileńską, 
w  tow arzystw ie  d w óch  pan ienek  m iejskich ró w n eg o  z nią wieku, 
za poprzedniem  uca ło w an iem  ręki każdego  ubog iego  i każdej 
ubogiej, m iędzy nich rozd aw ane  zostały. P o  czem skończył  się 
s tó ł  i tych  szanow nych  gości książę K aro l ,  familja jego  i do
stojni goście  po oprow adzen iu  ich w zam k u  po salach i po k o 
ja c h  i z robieniu  im u ko n ten tow an ia  w idzeniem i p rzypatryw aniem  
się w span ia łym  p rzygo tow an iom  w ese lny m , odprowadzili  ich na 
dziedzin iec ,  najczulej ich tam  uściskawszy pożegnali i do p a ra 
dn y c h  k a re t  w prow adzali ,  k tó rem i odwiezieni zostali do swoich 
siedzib.

Dla ubierania  do ślubu pan ien  m łodych  sala b łęk i tna  w lu 
strach , a do daw ania  im b łogosław ieństw a  złota sala, obie prze
pysznie i g u s to w n ie  u m e b lo w a n e ,  przeznaczone zosta ły ;  w sali 
b łękitnej  był w ystaw iony  tron  biskupi, bogatym  lilia adam aszk iem  
ozdobiony i takiemiż dw udzies toczterm a krzesłam i dla d u c h o w ień 
stw a  obstawiony.

W  dzień nastąpić  m ającego  ś lubu w  obieralnej sali ub iera ją 
cym  się p anno m  m ło d y m  m uzyka  z w o jsk ow y ch  i cywilnych 
a m a to ró w  sk ładająca  się mile i p rzy jem nie  p rzygryw ała .  Matka 
pan ien  m łodych  p rzy tom na była ubiorowi córek  sw o ic h ,  k tó re  
n ieus tann ie  b łogosław iła .  K orony  doślubne  dla panien m łodych  
przez dosto jną  familię księcia  Karola rob ione  były, do k tó rych



nie oszczędzono klejnotów tak jak  i pod korony  dukatów . Naszyj
niki i k lam ry  do pasów  były brylantowe. Trzy pierścienie b ry lan 
to w e  k osz tow ne  na palce każdej pannie  młodej dano. Te  wszy
stkie  klejnoty stały się w łasnośc ią  każdej panny  m łodej tak  jak 
i szpilki złote z jednym  brylantem  do przypinania n iek tó rym  o so 
bo m  użyte, stały się ich własnością.

Na obiad tego  dnia by ła  przeznaczona sala p o r t r e to w a , gdzie 
by ł stó ł  dla państwa m łodych  i celniejszych obojej płci obyw a-  
telów, prócz tego w siedmiu o g ro m n y ch  salach były zastawione 
stoły dla gości. P rzy  zasiadaniu g łów nego  sto łu  taka  była e ty 
kieta zachow ana.

Starsze  miejsce u tego sto łu  zajęli rodzice panien  m łodych, 
po nich panny  m łode  wszystkie  w  sukniach  jed w ab n y c h  b lad o 
różow ego koloru, bogatem i koron kam i obszywanych, w koronach  
b ry lan to w y c h  trzy z prawej a dwie z lewej s trony  rodziców  
m iały  sobie w skazane m ie jsca ,  pierwsze m iejsce  po pannach  
m ło dych  z lewej s trony zasiadł w książęcej mitrze gospodarz  
do m u  książę Karol, za każdą panną  m łodą  siedziały na krzesłach 
aksam itnych  dwie  panny  z dostojnej familii księcia K aro la ,  dla 
asystencji  i baw ienia  ich podczas stołu. Za o jcem  panien  m ło 
dych siedział książę Maciej Radziwiłł kasztelan w i leń sk i , a za 
m atk ą  panien m łodych  księżna M ac ie jow a,  kasz te lanow a wileń
ska. Gospodarza  dom u księcia Karola jako  też księcia Macieja 
liczni otaczali dworzanie, z obu s tron  po pannach  m ło d y c h  zaj
m ow ali  b iskupi m ie jsca ,  po nich rodzice panó w  m ło dych  prze
platani jed n ą  osobą  z dostojnej familii księcia K aro la ,  za k tó rą  
kaw ale r  pan m łody. Dalej osoby familijne państw a m łodych , za 
niemi dostojni goście  przeznaczeni do tego  stołu, a po nich do 
piero osoby familijne księcia Karola zam ykały  stół. Galerję w  tej 
sali zajęło sto pięć g łów o rk ies try  nad w ornej  księcia Karola, k tó ra  
od g ło sem  in s t ru m en tó w  m uzycznych  bawiła  przyjemnie  gości. 
Nastąpiły  toasty, najpierwej rodz iców  państw a m ło d y c h ,  po tem  
sam ych  m łodych, k tó re  w niósł  i spełnił  książę Karol, a po nim 
wszyscy. Po  tym  skończonym  toaście  ksiądz W y h o w sk i  spełnił k ie 
lich za zdrowie księcia Karola, jako  dobroczynnego  sw oich dzieci 
ojca, i wszyscy spełnili to zdrowie. Dalej różne  nastąpiły  jed n e  
po drugich  toasty, tak  u tego g łó w neg o  jak  i u wszystkich s t o 
łó w  kolej p rędko  o bc h o d z i ła ,  bo do każdego w iw atu  m nóstw o  
kolejnych k ie l ichów  rozdano i dla tego obiad zaraz po trzeciej 
godzinie  skończy ł  się. Armaty na w a łach  rozstaw ione  a g re n a -



djery  na  dziedzińcu zam k o w y m  licznemi i hucznem i wystrzałami 
tego św ie tnego  i bardzo  rzadkiego festynu w spania ły  i wesoły  
obchód  w odległe  roznosiły  miejsca.

W  tym że g m a c h u  z am ko w ym  na dole, w dw óch salach zie
lonej i różowej dla celniejszych mieszczan były zas taw ione  stoły 
też w ybornem i potraw am i, k tó ry ch  prócz mistrza ob rzędu  s to ło 
w ego  kilka osób obojej płci z dostojnej familii księcia Karola 
przyjm owało , co i po innych  salach było dopełn ianem , a w k a 
żdej sali osobna  m uzyka  przygrywała.

Na dziedzińcu zam k o w y m  og ro m n y ch  k ilkanaście  s to łów  dla 
pospólstw a zastawiano p odosta tek  m ięs iw em  pieczonem , ciastami 
i c h le b e m , dla napo ju  był miód i piwo w  k i lkunastu  kadziach, 
m uzyka  w ojskow a p rzygryw ała  im także  p o d łu g  ich żądania. 
D yrekcja  tego  zgrom adzen ia  czuw ająca  nad re gu la rnem  dos ta 
wianiem  im jedzenia i napo jów , tudzież nad  bezp ieczeństw em  ich 
osób zdrowia i życia, poruczona  była wojewodzinie  mińskiej Bro- 
c ławskiej i jene ra low ej  Morawskiej dos to jnym  siostrom  księcia  
Karola, jako też księciu Mikołajowi Radziwiłłowi wojewodzie  upi- 
ck iem u, pułkow nikow i g renad je rów  reg im en tu  8 g o  w ojsk  litew
skich i dodanym  cz terom  kapitanom , d w óm  dok to rom  i sześciu 
felczerom. Pod tą baczną  dyrekc ją  to szanow ne  szczerą p rosto tą  
du cha  tch nące  pospólstwa zgromadzenie, bez żadnych płochości, 
bez żadnego  w y kroczen ia ,  baw iło  się aż do dnia na dziedzińcu, 
kilkuset lam pam i ośw ietlonym .

Po sk ończo nym  obiedzie w ese lnym  dosto jnych  gości, tańce  na 
sa lach owalnych zabrzmiały, gdy tym czasem  panny m ło de  o to
czone asystencją  sw oją  do sali b łęk itnej  powróciły, gdzie ubiory 
do ś lubne  już p rzygo tow ane  zastawszy w przeciągu n iespełna  g o 
dziny zupełnie  do ś lubu  już u b ranem i były. S ukn ie  były ko lo ru  
lilia, boga tem i k o ro n k a m i  i perłam i obszywane, na naszyjnikach, 
na g łow ach  perły  i brylanty, w  uszach zausznice i na palcach 
pierścienie b ry lan tow e  odbijały  się ,  k tó ry m  p iękne  i przy jem ne  
ich tw arze  św ie tnego  dodaw ały  blasku.

Gdy już panny  m ło de  zupełn ie  ub ranem i do ś lubu zostały, 
zajęły m iejsca  na k rzesłach  ak sam itnych  dla nich i dla dos to j
nych  osób z familii księcia  Karola im asystu jących us tanow ionych . 
P o  m ałej pauzie przybyli tam że  panow ie  młodzi z sw oją  a sy 
s te n c ją ,  na przybycie ich panny  m łode  i wszystkie  dam y po 
w sta ły  i grzecznym  uk ło n em  powitały  ich i naw zajem  od nich



były  powitane. Po czem księżna R adziw ił łow a wojew odzina  t rocka  
jako  m is trzyn i ,  w sk aza ła ,  iżby każdy pan m łody  przy swojej 
pann ie  młodej, p rzygo tow ane  zajął krzesło. Co gdy nastąpiło, n ie
b a w em  wszedł do tej sali ksiądz b iskup B ykow ski liczną asy 
stencją  ducho w ieńs tw a  i p ra ła tów  o toczony i zasiadł t ro n  dla 
siebie p rzygotow any, z k tó rego  m iał k ró tk ą  p rzem o w ę  do p a ń 
stwa m łodych  p rzygotow ującą  ich do b ło gos ław ieńs tw a ,  jak ie  
w  czasie ak tu  w ese lnego  rodzice dla dzieci swoich udzielać zwy
kli. Na przybycie b iskupa  wszyscy powstawali i s to jąc  słuchali 
p rzem ow y j e g o ,  po której państw o młodzi uklękli, a biskup dał 
im pontyfikalne b łogosław ieństw o, po k tó rem  oddalił  się, a p a ń 
stwo młodzi param i udali się z liczną asystencją  do sali złotej, 
dla odebrania  b łogosław ieństw a  od rodziców i dosto jnego sw ego 
dobroczyńcy  księcia Karola Radziwiłły. Sala złota boga tem i k o 
biercam i chińskiem i w ys łana  była. P ośrodku  sali z t rzynastu  
k rzese ł  aksam itnych  ponsow ych rów nej wielkości, galonami, fręzlą 
i ba lonam i złotemi na dw u g radu sach  lam ą złotą os łonionych, 
za jm ow ały  dw anaśc ie  rodzice państw a m ło d y c h , a t rzynaste  po 
prawej stronie  krzesło zajął książę Karol Radziwiłł, przy pałaszu i 
mitrze książęcej. T rochę  naprzód z prawej s trony tron  biskupi 
na  trzech  g radusach  wyniesiony bogato  w aksam it  ponsow y przy
brany, a przy nim 2 4  krzeseł  takiegoż aksam itu  dla d u c h o w ień 
stwa postawiono, na płaszczyźnie zaś tej całej sali k ilkaset  krzeseł 
adam aszk ow y ch  lilia, dla dosto jnych gości rozstawiono. W eszli 
do te j  sali państw o młodzi poprzedzeni mistrzynią obrzędową, 
mistrzem  i dostojną  asys tenc ją ,  gdzie zastali już rodz iców  i d o 
s to jnego  księcia Karola sw ego  łaskaw eg o  dobroczyńcę  na sw oich  
m ie jscach siedzących. Po m ałej chwili mistrz obrzędow y książę 
Antoni Radziwiłł,  księcia Gedrojcia  b iskupa żm udzkiego  o toczo
n e g o  wyższych i niższych stopni ducho w ień s tw em  prow adził  do 
tej sali, k tó ry  zasiadłszy swój t ron  (a na  k tó rego  w ejście  wszyscy 
powstali) k ró tką  p rzem ow ą o sku tkach  b łogosław ieństw a  rodziców  
dzieciom udzielonego, usposobił  tak  jedny ch  ja k  i d rugich  i zbli
żył ich do tegoż b łogosław ieństwa. P rz e m o w y  tej państw o młodzi 
s tojąc s łuchal i ,  po skończeniu  której  uk lęk l i ,  a książę biskup 
pontyfikalnie  ich pobłogosław ił  i oddalił  się z tej sali, zkąd i tron 
dla n iego do kaplicy zam kow ej na dół przeniesiono.

Państw o młodzi parami kolejno zbliżali się i klękali  p rzed 
rodzicam i swemi, rodzice  pojedyńczo n ad  ich g łow am i wzniesione 
trzym ając  ręce ,  przez odm ów ien ie  modlitwy zwykłej błogosławili 
im. P o  czem uściskali ich g łow y  i ucałowali. Dzieci zaś po ode-



bran em  tako w em  b łogosław ieństw ie  nogi rodz iców  całowały  i 
zbliżały się pojedyńczo parami do księcia Karola, k lęka jąc  też przed 
n im ,  a on je  podobnie  ja k  rodzice b łogosław ił  i w  g łow y c a 
łował, one  zaś do b roczynne  rę ce  jego  całow ały  i łzami najczulszej 
wdzięczności oblewały.

P o  odbytej tej świetnej ceremonii mistrzyni i mistrz obrzędu 
weselnego, na czele rodz iców  państw a m łodych , dosto jnego  księcia 
Karola, o toczonych  osobam i dosto jnych  g o ś c i , udali się na dół 
do wspania łe j kaplicy zam k o w e j,  gdzie po obu s t ronach  w trzy 
rzędy krzesła  były  rozstaw ione . W  wyższej zaś części tej k a 
plicy wspanialsze i bogate  krzesła w pół miesiąc ustawione, 
zasiedli państw o młodzi, ich rodzice z asystencją  i dosto jny  książę 
Karol, inne  zaś krzesła  zajęli dostojni goście.

T akże  w tem  wyższem m iejscu  kaplicy trzy trony, a wszy
stkie bogate  a k sa m itno -pon sow e  dla trzech przy tom nych  b i s k u 
pów  w  takiej odległości jeden  od drugiego postawiono, że każdy 
b iskup pod ług  upodoban ia  zasiadł t ron  z p rzyboczną swoją a sy 
stencją  i każdy ró w n ą  odznaczał się dostojnością , chociaż b iskup 
żmudzki Giedrojc książęcą  godnośc ią  był zaszczycony.

Gdy już wszyscy sw oje  miejsca za ję l i , b iskup Kosakowski 
p rzedślubną p iękną p rzem ow ą z t ro n u  przedstawił św ie tność  stanu 
m a łż e ń sk ie g o , przedstaw ił  cnotl iwe i uczciwe sp raw ow anie  się, 
ścisłe zachow an ie  zaprzysiężonej w  obliczu Boga i liczno przy
to m n y ch  dosto jnych św iadków  wiary  m ałżeńskie j , dowodził jak  
n iecno tl iw e ,  n iem oralne  i n ieobyczajnie  zachow ujące  się m ałżeń
s tw o ściąga n ieb łogosław ieństw o i kary boskie  na s ieb ie ,  na 
dzieci i całe pokolenie  swoje, w tem  i przyszłem  ż y c iu ; a p rze 
ciwnie ja k  znow u rozlicznemi b łogosław ieństw y B óg obsypuje  
cnotliwe i poczciwe m a łże ń s tw o ,  i ich po tom s tw o  do późnych 
poko leń  zachowuje. B zekł  dalej:

■ W y  przezacne osoby  zbliżone tu  do tej świątyni dla zaprzy
siężenia sobie w obliczu żywego Boga wzajem nej w ierności m a ł
żeńskiej, zas tanów cie  się m ocną  uw agą  nad  tem  co wam  w k ró 
tkości p o w ie m :

>Oto, te  zapoznanie się rodz iców  waszych i pozwolenie zbliżenia 
się im do siebie, to powzięte  ku  nim przywiązanie, to troskliwe 
zajęcie się edukac ją  waszą i przyjęcie was do insty tu tu , tak  szla
che tnych  jak  wy panienek, to zajęcie się losem waszym  w d o 
p row adzeniu  w as do s tańu  zupełnego  przez połączenie  się w ę -



ziem m ałżeństw a z św ietnem i w kra ju  familiami, te przepyszne 
i kosz tow ne  w ystaw y w e se ln e ,  to h o jn e ,  św ietne  i wspania le  
przyjęcie różnych stanów  sproszonych g o ś e i , te  p o d e jm ow ane  
utrudzenia kofo was i chę tne  usługiw ania  w am  dosto jnych osób, 
ta nakon iec  szczerością w spania łego ducha  tchnąca ,  o twarta  
uprzejm ość  jaśn ie  ośw ieconego  księcia Karola Radziwiłła, w o je 
w ody w ileńsk iego , ordynata  sześciu o rdynacji,  szefa u fo rm o w a 
nych sw oim  kosztem  reg im en tu  8go  g renadjerów  i 1 3 g o  pu łku  
kawalerji  lekkiej, jene ra ła -poruczn ika  w ojsk  litewskich, wielu o r 
de ró w  kawalera, tego to dosto jnego i szczególnego dobroczyńcy 
w a s z e g o , k tóry jeszcze dobroczynnem i rękam i sw em i przygo to 
wuje  w am  hojne  w yposażen ie ,  czyliżto nie są p rzekonyw ające  
dow ody  b łogosław ieństw a łaskaw ego  nieba na was i rodziców 
w aszych z lanego?  a t o ,  za ścisłe u trzym yw anie  zaprzysiężonej 
wiary m a łże ń sk ie j , a przez to zachow anie  przykazania boskiego 
i światowej uczciwości. Pos tępujc ież  i wy przezacne pary zaślu
biać się m ające  w  ślady poczciwych, godnych , zacnych  i szano
w n ych  rodziców  waszych, jeżeli chcecie  po do bne  niebios uzyskać 
b łog os ław ień s tw a ,  ale jeżeli w  se rcu  k tó rego  z was je s t  jaki 
podły skryty  zamiar, więc opuśćcie  siebie, bo Bóg ty lko czystych 
serc  ofiary przyjmuje, albo wyrzućcie  na zawsze z serc  waszych. 
Teraz skłońcie  wszyscy w  pokorze  do nóg  szanow nych  rodziców 
waszych te bogato ubrane  głowy i całą waszą postać, i do nó g  
dosto jnego  waszego dobroczyńcy księcia Karola, i wy szanowni 
rodzice powtórzcie  swoje szczere i czułe b łogosław ieństw a w obli
czu Boga, w obliczu tak  licznego g rona  szanow nych i dosto jnych 
gości, tym  now o zaślubiać się m ającym  parom , do k tó rych  i ja 
m oje  biskupie załączę b łogosław ieństw o. W  czasie zaś zain tono
wania h y m n u :  Veni Creator! przez nas, w y państw o  młodzi, 
w y rodzice  i wy dostojni szanowni widzę w gorącości ducha  
podnieście  serca  wasze i łączcie z nam i pienia do B oga-D ucha  
na jśw ię tszego ,  aby serca  tych zaślubić się m ających par czystą 
miłością zapalił, pob łogosław ił  i na późne  lata utwierdził.«

Po skończonej tej rozczulającej i oświecającej przemowie, r o 
dzice i dostojny książę Karol powtórzyli b łogosław ieństw o  dla 
państw a m łodych, do k tórych  i ksiądz b iskup Kosakow ski swoje 
pontyfikalne dołączył.

N iebaw em  wszyscy trzej biskupi każdy oddzielnie z o tacza ją-  
cem  ich duch ow ieńs tw em  w  pontyfikalnych ubiorach do prze
znaczonego  dla każdego i rzęsis tem  św ia t łem  ozdobionego ołtarza
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przystąpili , do k tórych  i zaślubić się m ających  zbliżono tak ,  że 
dw om  biskupom  przypadło po dwie pary do dawania  ślubu  a 
t rzec iem u  jedna  para. W szyscy  trzej biskupi wraz zaintonowali 
Veni Creator! Zaraz wszyscy przytom ni uklękli i w g łębok iem  
upokorzen iu  odprawili modły. P o  u kończen iu  h y m n u  tego  i o d 
śpiew aniu  przez b iskupów  i ich asystencję  zwykłych modłów, 
wszyscy powstali i usiedli ,  a orkiestra  na galerjach  w ew nątrz  
kaplicy też Veni Creator p rzegrywała. Po czem biskupi po
wstali i każdy do sw ego  uda ł  się ołtarza i ś luby błogosławił. 
Po  ślubie zaintonowali Magnificat, podczas k tórego  wszyscy 
stali w najpokorniejszej postawie, a uklękli w tenczas gdy o rk ie 
stra znow u ten Magnificat p rzygrywała . Posadzka  tej kaplicy 
w ysłana  była ko b iercam i tureckiem i, a wyższa część tej kaplicy 
czyli p rezbyterjum  i g ra d u sy  chińskiemi m akatam i.

Ze księdzu b iskupowi Bykow skiem u, podług nich n a jm łodsze
m u  z dw óch  pierwszych, jedna para m łodych  do daw ania  ślubu 
dosta ła  się, w ięc  nndgradzając  ten  n iedostatek dwaj biskupi, Ge- 
drojc  i Kosakowski, k tórzy po dwie pary m ło dy ch  mieli do d a 
wania  ślubu, udali się do ołtarza, przy k tó ry m  biskup Bykowski 
swojej parze miał ślub dawać, asystowali m u pontyfikalnie ubrani, 
i robili m u  us ługę  jakiej cerem onia  ta w ym agała  i jak ą  kapelani 
dla b iskupów  zwykle odbywają.

Po  ukończonej ślubnej ceremonii w szyscy udali się na złotą 
sa lę ,  gdzie rodzice now o zaślubionych i książę Karol swoje  za 
jęli krzesła. Nowo zaślubieni param i zbliżali się do sw ego  d o b r o 
czyńcy księcia Karola, k tó ry  złożony papier daw ał  pannie m łodej 
(był to k o n t ra k t  na pew ną  wieś sześcioletniej bezpłatnej posesji 
rocznie  tysiąc  cze rw onych  złotych przynoszącej dochodu), potem 
każd ą  pannę  m łodą  rodzice jej i książę Karol u jąw szy za ręce, 
oddawali  ją  w ręce  ob o k  niej s to jącem u kaw alerow i czyli m ę 
żowi, którzy oboje zniżywszy się, nogi dobroczyńcy  sw ego  u c a 
łowali.

Od o łtarzów po ślubie odprowadzili panny młode, książę Karol 
Radziwiłł w  jeneralsk im  m u n d u rze  bogato  bry lan tow anym , tudzież 
jen e ra łow ie  książę Mikołaj R adz iw ił ł ,  M o raw sk i,  Ste tkiewicz  i 
B ie la k , a panów  m łodych  prowadzili cywilni obywatele  aż do 
sali z ło te j ,  z sali złotej udali się wszyscy za księciem  Karolem 
na  owalną sa lę ,  k ró lew ska  z w a n ą ,  gdzie o rk ies tra  na galerjach 
powitała  dosto jnych gości od g ło sem  hucznej i przyjemnej muzyki,



i książę Karol rozpoczął zabawy polonezem  jako  n a ro d o w y m  tań 
cem  z jedną  a potem  po kolei z każdą panną  m iodą.

Od czasu dawania na sali złotej b łogosław ieństw a dla p a ń 
stwa m łodych  aż do rozpoczęcia  zabaw  na sali owalnej,  a rm aty  
na wałach, a na dziedzińcu zam k ow y m  z pew ną pauzą wystrzały 
g renad jerów  roznosiły odgłos  tej wspaniałej weselnej uroczystości. 
P ospóls tw o zaś t łum nie  za jm ujące  dziedziniec zam kow y, często 
powtarzało  b łogosław ieństw a dla w ese lnych  i dobroczyńcy  ich
księcia Karola.i

Gdy pospólstwo na dziedzińcu zam kow ym  w eso ło  bawiło  się, 
książę Karol z n iek tórym i dosto jnym i obyw atelam i wm ieszał się 
w ich towarzystwo, spe łn ia ł  za ich zdrowie  k ie l ich ,  oni naw za 
jem  za j e g o ,  familii j e g o ,  państw a  m łodych  i dosto jnych gości 
spełnili zdrowie. P o tem  tań co w a ł  książę z nimi na rodo w eg o  
lańca, rozm aw iał z nimi łagodnie  i uprzejmie, nie jak o  d u m ny  
pan, ale jak  łaskaw y ojciec , zapytał  ic h  czy nie schodzi im na 
czem ?  Na co odpowiedział jeden  sędziw ego w ie k u :  >Z O p a 
trzności boskie j  i twojej m ości książę hojności dobroczynnej 
wszystko dotąd mieliśmy i m am y  obficie, n iedos taw ało  n am  tw o 
jej obecności  jak o  najszczerszego dla nas przyjaciela, d o b ro c zy n 
neg o  ojca i na jłaskaw szego naszego p a n a , a teraz gd y  w  p o 
ś ro dku  nas m am y  ciebie, w ięc  wszystko  już mamy.« Całe z g ro 
m adzen ie  pospólstwa nagle  pow tarza ło :  >Mamy przyjaciela, ojca 
i pana naszego między nami, więc wszystko mamy.« Jedni ręce, 
drudzy nogi, inni suknie  jego  całowali i g łośna  powtarzali:  «Niech 
żyje książę Karol,  n iech  żyje dosto jna  familia j e g o ,  n iech żyją 
państw o m łodzi,  ich rodzice i dostojni goście!« Dalej z prostą  
serc  ich czułością  wynurzali się jeszcze, m ów iąc  do księcia Ka
ro la :  «Obyś na jłaskaw szy panie n as  wszystk ich  i nasze p raw nuki  
prześcignął laty swemi w najobfitszych darach  b łogosław ieństw a 
nieba!

Gdy książę Karol prosił  i c h ,  aby m u  pozwolili oddalić  się 
w inne miejsca, m ówili :  »Idź, idź, m iłościwy panie! bo bez cie
bie wszystko tam  jes t  sm utne, ale i o nas nie zapominaj.« Książę 
zapew niał  ich, że jeszcze ich odwiedzi i uściskawszy ich z swoją  
uprzejmością, ud a ł  się do dolnych sal w zam ku, gdzie celniejsi 
mieszczanie obojej płci ' bawili s i ę , i tam  rado śnem i g łosy  był 
powitany, k tó rym  też udzielał się jak  i pospólstwu, a pożegnawszy 
ich powrócił  na pokoje  gdzie oczek iw ano  go z kolacją.



Pierw sze  m iejsce  u  sto łu  zajmowali rodzice państwa m łodych  
i sami pańslw o młodzi p a ra m i ,  po nich książę Karol, dalej bi
skupi, duchow ieńs tw o  wyższego tonu, dostojni goście, a po nich 
familia książęca. Panny  m łode  nie miały już a sy s te n s j i , bo ich 
m ężow ie  razem  z niemi byli. Rodzicom  panien  m łodych  tak  jak  
i podczas obiadu, książę kasztelan i księżna kasz te lanow a  wileń
ska  asystowali przy kolacji ,  różne  toasty na now o spełniano, a 
na  wałach artylerja znow u i na dziedzińcu zam k o w y m  grenad jery  
hucznie  ognia dawali.

Po kolacji znow u do tań c ó w  jako  najprzyjemniejszej zabawy 
weselnej powrócili goście, gdy  tym czasem  ow oczesnym  zw ycza
je m  dosto jne  dam y księcia Karola familii, ub ieran iem  łóżek dla 
państw a m łodych  zajęły  się. Ł óżk a  wszystkie  były adam aszko w e  
p o n s o w e ,  obszywane g a lo n a m i,  fręzlami z ba lonam i i kutasam i 
złotemi. Pokrycia  na poduszkach  czysto -ba tys tow e  z k o ronkam i 
obszyte,  a o godzinie trzeciej po północy  cerem onia  o d p r o w a 
dzenia państwa m łodych  do ich apar tam en tów  odbyła  się.

P o  zaprowadzeniu  państw a m łodych  do ich apar tam en tów , 
książę Karol z niektórym i gośćm i zeszedł na dó ł  do mieszczan
i pospólstwa podług  obietnicy im danej, a reszta gości udała  się do 
sali w której  tańczono, tak  mieszczanie jako  i pospólstwo ujrzawszy 
księcia  Karola pośród  s iebie, t łum nie  się do niego cisnęli i r a 
dosne  pod niebiosa wynosili sw e uczucia, iż najświetniejsza, na j
przyjemniejsza  je s t  dla nich zabawa og lądać  i m ieć z sobą  bez 
obaw y sw ego  dobroczyńcę  i łaskaw ego  pana ,  jak im  jes t  książę 
Karol Radziwiłł, niech żyje w późne wieki! —  wołali.

Dostojni goście  baw iący  się na przepysznych salach, n iewidząc 
d ługo u ko c h an e g o  gospodarza  m iędzy sobą  zajęli się badaniem
o niego, gdzieby się zna jdo w a ł,  i skoro  tylko powzięli w ia d o 
mość, iż na dziedzińcu uprzy jem nia  zabawy p o sp ó ls tw a , n a ty c h 
m iast opuścili przepyszne sale (tylko tańcu jące  osoby zosta ły  na 
sali owalnej) i pospieszyli wszyscy na dziedziniec. T am  dopiero 
najprzyjemniejszy i najświetniejszy okazał się w idok ,  k iedy d o 
sto jne  księżne, m agn a tk i ,  przepysznie i gus tow nie  u b ra n e ,  tym  
w zgardzonym  dotąd  przez ub óstw o , a zawsze szczerą p ro s to tą  
odznaczającym  się poczciw ym  ludziom z całą uprzejm ością  p o 
dawały  r ę c e ,  wzywały ich do tańca. T en  lud b iedny nie m óg ł 
się sam  ośmielić łączyć się z tak  dostojnem i osobam i, ale przy
patrzywszy się że ta uprzejm ość  tych dosto jnych  osób była n ie 
jak o  t łum aczem  szczerości serc  ich ,  przyjął ich do sw ego  towa-



rzsystwa. Jakiż to byi wielce uprzyjemniający w id ok ,  kiedy m a-  
gna lka  niejedna w bry lan tach  cala, b ied nem u  professjoniście  lub 
w ieśn iakow i podawała  w tańcu  śliczną ręk ę  b ry lan tow em i p ie r 
ścieniami ozdob ioną , albo gdy książę sam lub inny m ag n a t  
licznemi orderam i okryty, braf do tańca  jaką  professjonistkę  lub 
wieśniaczkę. Pow oli  i cafe tańcu jące  tow arzystw o z orkiestrą  
wyniosło  się z sali owalnej i uda ło  się na dziedziniec i połą- 
czyfo się z tańcu jącem  pospólstwem . Już nareszcie  i s łońce w y 
dobyw ające  się z nocnych  ciem ności zaczęfo rozświecać h o ry 
zont i rozrzucać jasne  prom ienie na te  uprzyjem niające  w ese lne  
zabawy, k tó rych  najpierwszym w zorem  staf się książę Karol R a 
dziwiłł, ten to  dobroczynny  i ła skaw y  pan, k tó ry  najlichszymi nie 
pogardza ł  i swoją dostojną pow agą  zniżał do najlichszych cha tek  
km io tków  dla osłodzenia ich doli. Te  połączonych  towarzystw  
zabaw y weselne, przerwał nagle  dzwon kaplicy o godzinie szóstej 
dzw oniąc  na modlitwę i zw ołując  ludzi na m szę  ranną, na  k tó rą  
dostojni goście  pożegnawszy się z pospóls tw em  przenieśli  się do 
kaplicy, a pospólstwo do kośc io łów  miejskich.

Około  godziny jedynastej  daw ano  śniadanie  w różnych salach 
z m uzyką . Po śniadaniu poprow adzono  no w ożeńców  do kaplicy, 
gdzie ich orkiestra  hucznie  p o w i ta ła , i tam  ksiądz b iskup B y
kowski trzem pannom  m łodym  dał w yw ód, a dw óm  znow u po- 
jedyńczo  dawali księża biskupi Gedrojć i Kosakowski.

P o  wywodzie księżna wojewodzina t rocka  wprowadziła  nowo 
zaś lubionych na żółtą sa lę ,  gdzie książę Karol,  rodzice n o w o 
żeńców  i dużo gości znajdow ało  się. Nowożeńcy najp ierw ej rodzi
com, po tem  księciu Karolowi do nó g  zniżyli się, a po tem  p rzy 
to m nym  gośc iom  grzeczny zrobili uk łon . T ego  dnia wielki stół 
był w żółtej sa li ,  u k tó rego  now ożeńcy  i rodzice ich zasiadali, 
ale już nie w cerem onia lne j  e tyk iec ie ,  tylko wszyscy społem  
jak o  goście  przez księcia Karola byli uprzejm ie  p rz y jm o w a n i , i 
tego  dnia już now ożeńcy  w pok o jach  dla każdej panny m łodej 
przed weselem  przez księcia przeznaczonych  a naw et  aż' do o d 
dalenia się na wieś przemieszkiwali i w e  wszystk iem  po k s iążę 
c em u  byli usługiw'ani.

Teraz  w ypadało  o ddaw ać  e tykieta lne  wizyty gościom  ze s trony 
now ożeńców  i ich rodziców, a że n iepodobną  było rzeczą poje- 
dyńczo dopełnić  takiej etykiety, gdyż na to d ług iego  potrzeba 
czasu, a uchybić  to byłoby tak  ze s trony  n ow ożeńców  i księcia 
Karola n ieg rzeczn ośc ią , w ięc  dla pogodzenia tych okoliczności



postanowiono, iżby na  pokojach  księcia Karola wszystkim jeszcze 
znajdu jącym  się gościom  ta e tykieta lna  wizyta przez now ożeńców
i ich rodz iców  dope łn ioną  została, na co nas tępujący  dzień jako 
trzeci po weselu  był przeznaczony, gdyż po upłynieniu trzeciego 
dnia pod ług  zwyczaju przyjętego w k ra ju ,  goście  pożegnać go 
spodarza  i rozjeżdżać się mieli.

O tak o w em  postanow ien iu  now ożeńcy  i rodzice ich przez mi
strzynię i mistrza ob rzędu  w ese lnego  na tychm ias t  uwiadomieni 
zostali. W  przeznaczonym  w ięc  dniu około  godziny dwunastej,  
gdy już wszystkie  gośc inne  osoby w pięciu salach zebrały  się, 
now o  zaślubieni przebrani przepysznie tak  jak  w dzień ś lubu 
wraz z rodzicami sw em i poprzedzeni przez mistrza i mistrzynię 
weselną, najprzód oddali wizytę e tykieta lna  s a m em u  księciu  K a
rolowi, z którem i książę Karol kolejno do każdej sali, gdzie goście  
już byli zebrani, w chodził  i p rzy tom nym  gościom  przedstaw ując  
now ozaślub ionych  z rodzicam i oświadczył zam iar  ich w grze
cznych i up rzejm ych  w yrazach. Nowo zaślubieni i rodzice ich 
przez grzeczne i uprzejm e u k łony  wyrazili gościom  swoje u sz a 
now anie  i w dz ięczność ,  a tym  sposobem  ta e tykieta lna  wizyta 
w przeciągu godziny jednej św ietnie  odprawiła  się.

P o  czem nastąpił  jeszcze w  tym trzecim dniu wielki obiad 
w pięciu sa la c h ,  do k tórych  nowozaślubieni po jednej parze 
z rodzicami sw ym i i k rew nym i do każdego sto łu  udali się , gdzie 
najniższe miejsca zajm yw ać  chcie li ,  lecz dostojni goście  uprzej-  
m em  i g rzecznem  naleganiem  usadzili ich na wyższych m iej
scach  i toasty  za zdrowie ich i pom yślność  spe łn ia l i , przez co 
dali p o z n a ć ,  że ob ecność  ich wszystkim  była przyjemną. Nowo 
zaś lubieni,  rodzice ich i krewni za zdrowie dosto jnych gości n a 
wzajem toasty  spełniali.

W  tym że d n iu ,  u sto łu  przy k tó rym  książę sam  zas iadał,  
wniesiono toas t  podziękow ania  księciu Karolowi za wszelką jego  
up rze jm ość  i wspania łe  przyjęcie  t y c h , k tórzy  mieli udział dzie
lenia z nim tak  odznaczającej się w e s o ło ś c i , i razem  pożegna
nia go. P odobny  to as t  przeniósł się po wszystkich salach ob ia 
dow ych . Lecz książę Karol podziękowawszy za tak  .sobie miły 
u p o m in e k ,  nie przyjął p ożegnan ia ,  ale oświadczył sw'oje szczere 
życzen ie ,  iż chciałby dłużej dzielić swoje ukon ten to w an ie  baw ie 
nia się z gośćmi w  swoim d o m u ,  a przynajmniej do tygodnia. 
Dostojni goście nie mogli nie przyjąć w zaspokajającym  sposo
bie żądania księcia Karola, k tóry wszystek czas ich p o b y tu ,  sta-



raf się uprzyjem niać  różnem i z ab a w a m i ,  j a k o to :  o p e ram i,  ko- 
m ed jam i,  k o n c e r ta m i ,  baletami itp., a gdy o trzym ał ich przy
zwolenie, rozkazał izby m arm u ro w e  sale o pięciu kolorach, j a k o l o : 
p o n so w ą ,  ż ó ł t ą , ' r ó ż o w ą ,  zieloną i n iebieską przyozdobić ,  i dla 
gości je  na cały  tydzień odstąpił.

Uprzejm ość księcia Karola byłaby najdłużej tych dosto jnych 
gości u trzym ała  w  Nieświeżu, gdyby  jed n y c h  urzędy k ra jo w e ,  
drugich  usługi publiczne także kra jow e i o b yw a te lsk ie ,  innych 
n iezbędne  d om ow e  zatrudnienia  nie zmuszały acz n iechętn ie  
opuścić  to najprzyjemniejszych zabaw miejsce, i pożegnać na nie
jaki czas uprze jm ego  gospodarza  księcia Karola, k tó ry  cały czas 
ich poby tu  uprzyjem niał  na przemian różnem i zabawami.

Po up łyn ionym  tygodniu  uwolnił książę wprawdzie  do o pu 
szczenia siebie te o so b y ,  k tó re  niezbędną m iały potrzebę o d d a 
lenia s ię ,  lecz wielu zatrzym ał jeszcze przy sobie.

Po zmniejszeniu się nieco gośc i ,  prosili now o  zaślubieni ks. 
Karola, aby im wolno było oddalić się do tych  dóbr, k tó re  ten 
dobroczyńca  wspania łą  ho jnośc ią  im przeznaczył, i uzyskali w ol
ność  oddalenia się ze względu na zajęcia się d om ow em i za t ru 
dnieniami ; przeto dniem przed odjazdem w ezw ał książę Karol 
n o w o żeńców  z ich rodzicami do sw ego  g a b in e tu , gdzie dla k a 
żdej now o zaślubionej sk rzyneczkę  złotą z tysiącem czerw onych 
z łotych ty tu łem  posagu wręczył. W y p raw a  dla każdej now o za 
mężnej wynosiła  też w artość  tysiąca cze rw onych  z ło ty c h , prócz 
tych brylantów  i pe re ł ,  jak ie  dla każdej panny m łodej do k o 
ron y  ślubnej dane  by ły ,  k tó re  też w artość  tysiąca cze rw onych  
złotych przewyższały , i w łasnośc ią  ich stały się. Przytem  dano 
dla każdej panny  młodej w y praw ną p a n n ę ,  ga rd e ro b ian e ,  p o k o 
jó w k ę  i loka ja ,  dalej kocz ,  cztery konie  do tegoż z zaprzęgiem 
dzielnym i fu rm a n e m , a to wszystko ty tu łem  wyprawy. Rodzice 
now o żeń ców  i oni s a m i , dobroczyńcę  sw ego  ucałow aw szy  r ę c e , 
skropili je  łzami czułości i w d z ięc zn o śc i , a książę Karol poczy
tał sobie za obowiązek dać im jeszcze n a u k ę  m oralnego  i c n o 
t liwego życia w podobnych  w y ra ż e n ia c h :

—  Moje dzieci! to ,  com  wam  uczynił,  jes tto  dar  N a jw yż
szej O patrzności;  przeto tej Najwyższej Opatrzności n ieprzes tanne  
składajcie  dzięki a nie m n ie ,  i proście  abyście  tego  wszystkiego 
dobrze użyli. Użyjecie d o b r z e , jeżeli z ach ow yw ać  się będziecie 
p o d łu g  przykazań Bożych. U pom inam  w a s ,  abyście  się wzaje



m nie kochal i ,  żyli spok o jn ie ,  pefnili obowiązki powołania w a
szego , a nade  wszystko religijne obowiązki najściślej dope łn ia j
cie , bo to je s t  najm ocniejszą  zasadą przyszłego waszego szczę
ścia. P rzy tem  nie bądźcie h a rd y m i ,  w yn ios łym i,  nie pogardza j
cie n iższym i, albo sobie n ierównymi. Z em sty  nie szukajcie, krzy
wdy darujcie  i urazy. S iero tom  pom aga jc ie ,  b iednych  nie o p u 
szczajcie. S łu g  i poddanych  nie krzywdźcie i nie uciemiężajcie bo 
to są przyjaciele nasi. Oni nas żywią,  oni potem  czoła swego 
dostarczają  nam  na potrzeby w ygodnego  życia ,  a częstokroć  na 
zbytki nasze albo na obrzydłe  sk ąps tw o , gdy tym czasem  sam i 
w  największej nędzy życie swoje pędzą. Z sąsiadami żyjcie w zgo
dz ie ,  w przyjaźni. Przebaczajcie  innym  gdy spostrzeżecie nieja
kie w nich uchyb ien ia ,  oglądajcie się sami na s ieb ie ,  że nik t  
nie je s t  bez ale... Nie nadym ajc ie  się u ro d ą ,  m a ją tk ie m ,  czer- 
s twością  s i ł ,  z d ro w iem , h on o ram i,  b ogac tw y ,  e d u k a c ją ,  rozu
m e m ,  wziętością  itd. bo to wszystko nie jes t  w asze ,  jes t  tylko 
pożyczone —  jes tto  wszystko od Najwyższego W ładzcy  św ia ta ,  
Boga prawdziwego i n ie sk o ń cz o n eg o ,  do niejakiegoś czasu po- 
z w o lo n e ,  k tó re  w  je d n y m  m om encie  przez też Najwyższą w ła 
dzę od ebrane  w am  być może. Starajcie  się być zawsze uprzej
mymi, naw et  dla tych  którzy was obrażają  i dla niższych od 
siebie. Pam iętajcie  tak ż e ,  czynić dobrze bliźnim sw oim  a nigdy 
ź le ;  choćbyście  m ogli źle czynić, bo to jes t  podłych  dusz zna
mię. Nie używajcie  p rzem ocy nad słabszymi, nie uciemiężajcie  n i 
kogo z m ocy  u rzędu  w a sz eg o ,  a tem bardziej  chrońcie  się ze
msty, jak e m  wam  już powiedział;  bo zemsta, zawziętość, podłych
i n ik czem n ych  ludzi je s t  własnością. Nie bądźcie zazdrośni i ł a 
kom i na cudze szczęście , na cudze majątki. Strzeżcie się być 
popędliw ym i w  g n iew ie ,  zawsze używajcie  mocy ro z u m u  na po- 
w ściągnien ie  tej hańbiące j uczciwych ludzi n am ię tn o śc i ,  k tóra  
już n ie jednego  w  wielkie wprow adziła  nieszczęście...

. . .W ymierzajcie  kary dla przestępnych p o d ług  praw  n a ro d o 
w ych  , ale bez żadnej su ro w o ś c i , owszem  z wszelką łagodnością
i ubolew aniem  serca  nad n im i,  że z u łom no śc i  każdem u w ła 
ściwej popełnili taki w y s tę p e k ,  który i p raw a boskie  narusza  i 
w y m usza  na was uka ran ia  ich. W ystrzegajc ie  się wszelkiego p ró 
żno w an ia ,  od czego i p od ręcznych  waszych ochran ia jc ie ,  gdyż 
p różnow anie  jes t  kaźnią wszelkich n iec n o t ,  osłabia siły, robi 
człowieka g n u ś n y m ,  n iech lu jn ym , sobie i wszystkim nieprzyje
m nym . Chrońcie  się z b y tk ó w ,  a więcej jeszcze sk ą p s tw a ,  bo to 
osta tn ie  więcej m a  szkodliw ego wpływu na  sam ychże  skąpców ,



ich familją i cafe społeczeństw o ludzi, niżeli p ierwsze — w  zby
tku jes t  ta  przynajmniej r o z k o s z , że z przyjaciółmi żyje się w e 
so ło ;  je d z ą ,  piją, ubierają  się p ięk n ie ,  bawią się p rzy jem n ie ;  
s ł o w e m : udzielają się spo łeczeńs tw u  ludzi i n ie jedn em u  w yśw iad
czają jak o w ąś  dobroczynność .  ‘Przeciwnie  skąpy nie zje, nie w y 
pije, nie uży je ,  rad  cudze zjadać śn iadan ia ,  obiady, a u  sie-* 
bie nigdy n ikogo  nie m ie ć ,  aby m u  n a w e t  kubka  wody nie po
dał. Chodzi w ł a t a c h , z gołem i p i ę t a m i , a suknie  jego  m ól i 
czas psują. P ieniądze i k lejnoty częstokroć  z k rzyw dą b l iź n ich , 
najczęściej przez lichwę z e b ra n e ,  albo w więzieniu zam knię tych  
kufrów, albo w  ziemi zakopane  trzym a z obaw y kradzieży, ni
ko m u  nic dobrego  nie u c z y n i , a jeżeliby kogo groszem  jakim  
kiedy w sp o m ó g ł ,  to na tom ias t  dziesięciu i więcej —  na sto z ło 
tych  obedrze. Gdy u m rze ,  m ają tek  jeg o  albo rozszarpią tacy, 
którzy i pacierza za niego nie z m ó w ią ,  albo w ew nątrz  ziemi za
kopany, gn ić  wraz z nim będzie. Bądźcie bezs tronnym i sędziami 
waszych współbliźitich. Gdy Bóg w szech m ocny  obdarzy  was po
to m s tw em  , w ychow ujc ie  w cze rs tw o śc i , jak  was rodzice  ro z tro 
pni wychowali.  Niewydelikatniajcie  przez m iękkie  p ielęgnow anie  
ich p ierw otnych  s ił ,  o w sze m , hartu jc ie  ich zdrowie grubem i p o 
t ra w a m i,  nie ochraniajc ie  ich od w ystaw ien ia  na  różne  odm iany  
pow ie trza ,  z im n a ,  g o rą c a ,  w ilgoci,  s ło ty ,  przez co nab ie rać  będą  
czerstwości s i ł , k tó re  z w iek iem  ich zwiększać sie b e d a ; ale
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ow szem  chrońcie  ich od tych c h o ró b ,  jak ie  m iękkie  w y c h o w a 
nie n ieroz tropnych  m atek  częścią  w  n iem ow lęcych  jeszcze  la
t a c h ,  a częścią w dojrzałym  już  wieku pierwszej m ło d o śc i ,  albo 
sprzątn ie  ich z tego  św ia ta ,  albo w  ustaw icznych  cho ro bach  i 
kuracji przedłuża ich nieużyteczne życie...

...Nie m o g ę  w tym  m om en cie  wszystkich n ieprzeliczonych dać 
w am  przestróg , ale b ę d ę  was często o dw iedza ł ,  ile mi tylko 
dozwalać bę d ą  okoliczności. Bądźcie tylko śm iałym i do m n ie ,  
powierzajcie  mi wasze w ą tp l iw o ś c i , wasze  d o le g l iw o śc i , a znaj
dziecie m ię  zawsze go tow ym  i o tw artym  udzielenia  w am  poc ie 
chy zaspokajającej wasze życzenia...

. . .Nadewszystko zalecam w am  najm ocnie j  r e l ig ją , ta będzie 
najroztropniejszą mistrzynią całego życia waszego i przyszłej szczę
śliwej wieczności. Te  to zasady religijne zaraz od p ieluszek w p a 
jajcie w dzieci w a sz e ,  uczcie ich aby pierwsze przez nich wy
m aw iane  słowa b y ły :  B ó g ,  Je z u s ,  M arja ;  nauczajc ie  ich pacie
rza i najściślej wpajajcie  w  ich um ysły , aby go z najw iększą



poko rą  i przytom nością  odm aw ia ły  rano  i wieczór. Gruntujcie  
w  dzieciach w aszy ch ,  gdy B óg  ich w am  da na św ia t ,  zasady 
czystej Jezusow ej re lig ji ,  nauczajc ie  icli od kolebki pokory, ł a 
go dn ośc i ,  lu dzko śc i ,  m iłosierdzia, a najbardzie j  przykładami w a
szymi usuw ajc ie  od nich wszelkie  p różnow anie  i dodaw ajcie  im 
zawsze s tósow ne  do ich w ieku  i sił z a t ru d n ie n ia , przytem bądź
cie najos trożn ie jszym i, aby tym n iem ow lę tom  żadnego  nie da 
w ać  zgorszenia. R ozum nie  kochajc ie  je  i rozum n ie  je  karzcie 
z m iło śc i ,  bez poruszenia  w sobie najm niejszego  gniewu. Nie 
okazujcie  im zbytecznego  przywiązania sw e g o ,  bo to j e s t ,  co 
w as  i ich sam ych  na zawsze nieszczęśliwemi zrobi. Dziecko gdy 
pozna zby teczne ,  czyli w p ros t  m ów iąc  głupie rodziców przywią
zanie, s taje  się k rn ą b rn e ,  z u c h w a łe ,  żadnych  n apom n ień  na  ko 
rzyść daw any ch  m u  przez rodziców, tem bardziej przez o b c y ch ,  
żadnych  n a u k  ośw iecających rozum  ich i k sz ta łcących  su row ość  
se rc  ich , nie przyjmie i takimi rodzicami pogardzać  z czasem 
będzie. P rz e c iw n ie ,  jeżeli rodzice  rozum ni,  roztropni, zbytecznego 
czyli g łup iego  przywiązania sw ego  n ieokazu ją  d z ie c io m , ale ro 
zum nie  ich ko ch a ją ,  n iepobłażając  im n aw et  dziecinnych m y łe k ,  
k tó re  w  m iarę  w ieku  u sk ram ia ją  i zaraz re f lek tu ją ,  rów nie  na 
ich obyczajność  troskliwe zw raca ją  o k o ;  a tak tym  sposobem  
w y ch o w an e  dzieci,  doszedłszy do w ieku  d o jrza łego ,  c hoćb y  na j
wyższe w  świecie posiadały  dosto jnośc i,  n igdy rodzicom  swoim 
w innego  uchybiać  nie będą uszanow ania  i n igdy nie sprzeciwią 
się ich  woli ,  a przeto w t e m  i przyszłem życiu ściągają na s ie
bie b łogosław ieństw a boskie. Rodzicom  nie  m ałą  przynoszą p o 
c ie c h ę ,  dla k ra ju  ch lubny  zaszczyt, a dla siebie jednają  u  wszy
s tk ich  przy jaźń , szacunek  i uszanowanie.. .

. . .Tak postępujc ie  z s o b ą , dziećmi w a s z e m i , i ze wszystkimi 
ludźm i,  a oto ła sk aw e  nieba  udzielać w am  b ęd ą  obfitej pom ocy  
i poc iechy  w dzieciach w a sz y c h ,  w  przyjacio łach  i innych...-

Po takow ych , z g run tu  szczerego serca  w yrażonych  u w agach ,  
zaślubieni wraz z rodz icam i zn ow u  dobroczynne  księcia  Karola 
ucałowali  r ę c e ,  i oblaw szy je  łzami najczulszej wdzięczności,  
rozstali się z sw oim  d o b ro c z y ń c ą , z sw ymi przyjaciółmi i współ-  
to w a rz y sz k a m i , i udali się do tych  w s i ,  k tó re  im dosto jny  ks. 
Karol ty tu łem  posagu  bezpłatnie na lat sześć nadał.. Mężowie 
zaś jakó  w o jsk o w i,  wszyscy w  stopn iach  poru czn ik ów  w reg i
m enc ie  8m y rn  g re nad je rów  księcia  K a r o la , uzyskali m iesięczny 
urlop  bawienia na  wsi, w k tó rym  to czasie książę Karol i dostojna 
rodz ina  jeg o  odwidzali ich zawsze z korzyścią.



W  czasie w ese lnej  u roczy s to śc i ,  p rzytom ni trzej b iskupi i d o 
stojne m agnatk i zajęli się kolekta  jedni na poko jach  drudzy  u 
drzwi przy w chodzie  do k a p l i c y , i z eb rane  z tej kolekty  2 0 4 8  
cze rw onych  zło tych  dla dziesięciu pod upad łych  i późną starością  
ob a rczonych  zacnych  lamilij p rzeznaczone ,  przez szanow nego  
księdza b iskupa  B ykow skiego  sekre tn ie  rozdane  zostały.

W  wigilją odjazdu sw e g o ,  nowo-zaślubieni oddawali wizyty 
oficerom  i celniejszym m ieszczanom , do czego użyli w łasnych  
swoich gus tow ny ch  no w ych  po w ozów  i koni. Dla pospóls tw a zaś 
w  tym że d n iu ,  w  pięknej książęcej oberży, swoim  kosz tem  
w trzech  sa lach  dali su te  śn iadan ie ,  a dla stu  ubogich  o b iad ,  
k tó ry  poprzedziło żałobne nabożeństw o  w kościele  O jców Berna- 
dynów.

T en  ich czyn w ielce się p od o b a ł  księciu  Karolowi, d latego jak  
tylko się o tem  dowiedział ,  uda ł  się na tychm ias t  do oberży  
z n iek tó rem i osobam i familji sw o je j ,  gdzie łącznie  z n o w o ż eń 
cami , ich rodzicami i k rew ny m i us ługę  s to łow ą dla tych ub o 
gich dopełniał.

P rzy  k o ń c u  obiadu now ożeńcy  param i każdego i każdą z tych 
ubog ich  w  p roporcją  możności  swojej udarow ali  i se rdeczn ie  się 
z n imi pożegnali.

W  czasie wesela tego b iskupi,  m agna tk i  i m a g n a c i ,  a naj-  
pryncypalniej książę G iedro jć ,  b iskup żm u d z k i ,  przyjacielskiemi 
prośbam i nalegali na księdza W y oho w sk ieg o  i m a łżo n k ę  j e g o ,  
aby przyjęli ob rządek  łaciński. S a m  tylko książę Karol okazał 
w t e m  d e l ik a tno ść ,  nie m ieszając sić do tego p ro je k tu ,  ow szem  
dał się s ły szeć ,  m ó w ią c :

—  Co do m n ie ,  nie odm ienię  n igdy mojej przyjaźni dla sza
no w n y c h  W y c h o w s k i c h , czy to w tym czy w innym  będą  ob 
rządku.

W szelako  tylu przyjacielskim na leganiom  b iskupów , m ag n a tó w  
i m a g n a te k  nie m óg ł  się opierać  d ługo ksiądz W ychow rsk i ,  n ie  
dla t e g o , aby by ł  łakom y  jak ich  urzędów , honorów , b o g a c t w a , 
tylko by n ieokaza ł się up a r tym  t a m ,  gdzie czysta religja  C h ry 
s tusow a przez o dm ianę  obrządku  żadnego  nie doznaw ała  szw anku , 
i przyjął wraz z żoną i synem  ob rządek  łaciński.

W n e t  książę b iskup żm u dzk i ,  Kossakowski i Bykow ski po
częli obznajam iać  księdza W y ch o w sk ieg o  z ry tua łem  łac iń sk im ,  
i tym czasem  dyspensow ali  go na odpraw ien ie  dw óch  mszy, j e 



dnej o Najświętszej P a n n ie  M a ry i , drugiej ż a ło b n e j , pókiby zu
pe łn ie  n ie  obznajom ił  się z ry tua łem  łacińskim . Jakoż w  krótk im  
czasie pojął ksiądz W y ch o w sk i  ten  ry tua ł  i odpraw iał pod ług  
niego wielką m szę w  zam kow ej książęcej kaplicy, sposobem  pry 
m icji,  przy wspaniałej asystencji trzech b iskupów , licznego d u 
c h o w ień s tw a ,  w o jskow ych  i dostojnych g o śc i ,  naum yśln ie  na 
ten  festyn  przez księcia Karola z a p ro sz o n y c h , k tó rem u  biskupi 
w szyscy  trzej w  da lm atykach ' ,  je d e n  jako  d y a k o n ,  drugi sub -  
d y a k o n ,  a trzeci książę G iedro jć ,  b iskup ż m u d z k i ,  jak o  archi- 
d y a k o n , służbę robili —  w czasie której mszy książę b iskup Gie
drojć z am bon y  s tó sow n ą  do tego festynu miał m o w ę , w k tó 
rej bardzo sk rom nie  przedstaw iał jego  c n o t y , p iękne przymioty 
duszy, sz lachetne  urodzenie  jeg o  i m a łż o n k i , związki familijne 
ich obojga z dosto jnym i w k ra ju  o so b a m i;  nareszcie  ob jaśn ia ł ,  
że oba obrządki tak  ruski jak  łaciński wyrażają jedn ą  w iarę  
św iętą  ka to licką  i j ednak ow o  p ow inne  być i są od wszystkich 
ch rześc jan  sz a n o w an e ,  oraz że odm ienienie  przez księdza W y-  
chow sk iego  o b rządku  ru sk o  -  katolickiego na obrządek ł a c iń s k i ,

■ jedynie  dla tego  przedsięwzięte  z o s ta ło ,  że ten bardzo szanowny 
kap łan  od wszystkich u k o c h an y  najczęściej p rzebywa w  dom ach  
takich i z takiemi osobam i o b c u je ,  k tó re  są łac ińskiego o b rz ąd k u ;  
przez delikatność  tedy, aby  a m b a rasu  nie robił  w takich do 
m a c h ,  częstok roć  pos tów , osobliwie obrządku  rusk iego  w jak im  
do tąd  zo s taw a ł ,  dopełn iać  ściśle nie m ó g ł ,  przez co byw ał czę
sto s t rap ionym  w de likatnem  sum ien iu  swojem.

Ta m o w a  księcia b iskupa  G iedro jca ,  wiele zrobiła wrażenia 
na um ysłach  w szystk ich  p rzy tom nych  i wiele nadała  m ocy  do 
podw ojen ia  szacu n k u  i uszanow ania  dla obojga W ychow sk ich . 
P rz e m ó w ił  tenże książę b iskup i do przy tom nych  dzieci W y c h o 
wskich  , aby  św ięte  cn o ty  rodz iców  s w o ic h , i sz lachetne  ich 
duszy przymioty  m iały za wzór do życia sw ego  , i aby n ieu s tan ne  
dzięki zanosiły do Najświętszej Boskiej o p a tr z n o śc i ; że pozwoliła 
im  wziąć życie z tak  szanow nych  i tak cnotl iw ych rodziców. 
Zaw oła ł  do nich m ów iąc  z a m b o n y :

—  D ziec i , zbliżcie się do ojca waszego —  gdy  przystąpili 
rzek ł znow u —  zegnijcie kolana w a s z e , i nachylc ie  g łow y  pod 
nogi szanow nego  i k o c h an ego  ojca waszego.

A gdy  to uczynili ,  rzek ł dalej:
—  Ty szanowny, ty  Bogu m iły  kap łan ie !  o to  przy dzisiejszej 

tak  rzadkiej w dziejach n a ro d ó w  uroczystości ,  kiedy dusza twoja



tym św iętym  religijnym obrzędem  zbliża się do n ieogran iczonego  
Majestatu Króla królów, do Boga T w órcy  całego  świata  i nas 
n ikczem nych  po tej ziemi się czołgających robaków , wezw aw szy  
łaski ducha  na jśw ię tszego , ściągnij o jcow skie  ręce  twoje  i p o 
błogosław  te  miłe 'tobie i nam  wszystkim przyjemne dzieci twoje, 
wraz z przybranym i i godnym i ich m ężam i —  a gdy odpraw iać  
będziesz tę  wielką  o f ia rę ,  teraz i na po tem  proś Boga ł a s k a 
w e g o ,  Boga w sze ch m o c n eg o ,  aby tw e m u  b łogo s ław ieńs tw u  n a 
dał m o c ,  przez przywiązanie do niego łaski sw o je j ,  iżby w tem 
śm ier te lnem  życiu przez ścisłe dopełn ianie  praw  Boskich  u sp o -  
sobiały się do osiągnienia w  przyszłem życiu szczęśliwej wie
czności.

Na te  s łowa wyrzeczone wsta ł  ksiądz W y ch o w sk i  z krzesła i 
wszyscy asystu jący  m u ,  podniósł oczy ku  n ie b u ,  w estchnął  i 
pob łogosław ił  u  nóg sw oich  k lęczące dzieci z u ron ien iem  łez .

Dzieci ucałow ały  nogi j e g o ,  i w n e t  wstawszy zwróciły  się ku 
księciu  b iskupow i Giedrojcowi i oddały  m u  niski u k łon  przez 
zgięcie ko lan  i schylenie  g łów. Ksiądz W y ch o w sk i  z o taczającą  
go a sy s te n c ją , do której i książę Giedrojć jako a rch id iakon  przy
stąpił," udał "się  z krzesła  do o ł ta rza ,  i odpraw iał  dalej mszę 
św iętą  obrządkiem  ł a c iń s k i m , w czasie której ork ies tra  księcia 
Karola grała' na galerjach w ew ną trz  kaplicy, na w a łach  a rm a ty  
a na dziedzińcu dwa bataliony g renad ie rów  og ro m n y m  huk iem  
roznosiły odgłos tej w s p a n ia łe j , w św iątyni Boga odprawiającej 
się uroczystości.  Lud zaś w ew ną trz  i zewnątrz  kaplicy w g łęb o -  
k iem unies ieniu  pełnił  pow inność  religijną przy zasyłaniu  g o r ą 
cych m o d łó w  do Boga S tw órcy  swego.

Po skończonej tej wielkiej mszy, udali się goście  z kaplicy 
na pokoje  księcia K a r o la , i tam  książę Karol w porcelanow ej 
chińskiej sali p rzy jm ow ał ich łącznie  z dos to jną  familją swoją. 
N ad w o rn y  śpiew ak księcia K aro la ,  W ło c h ,  im ien iem  N ikolin i ,  
śp iew aniem  arji włoskiej przy ak o m p an iam en c ie  m uzyki n a d w o r 
n e j ,  zabawiał gości. Potem  był wielki obiad w  sali posłuchania  
k ró lew sk ie j ,  dla króla na  przyjazd u rządzonej ,  i innych pięć 
s to łów  w salach m arm u ro w y ch  przy hucznej o rk ies trze ,  częstym  
odgłosie  a rm a t  na w a ł a c h , na dziedzińcu z am k o w y m  ręcznej 
broni dw óch  ba ta ljonów  grenad jerów , różne spełn iano toasty.

Po obiedzie jedni p rzechadzkam i po wałach  z a m k o w y c h , d ru 
dzy tańcam i w salach bawili s i ę ,  a niejaki oddział obojej  płci,



śp iew aniem  wiejskich  i pas tersk ich  p io sn e k ,  z p rzygryw an iem  
na f le tach ,  przyjemnie zabawiał kom panią.  W ieczo rem  był zapa
lony wielki fa jerwerk  dla księdza W y ch o w sk ieg o  i szanownej 
m ałżonki j e g o , a pospóls tw o ws'ród dziedzińca zam ko w ego  tym 
obrzędem  było p rzy jm o w ane ,  jak  w dzień wesela có rek  księdza 
W y chow sk iego .  P o te m  nastąpiła  wieczerza w  farfurow ej s a l i , a 
po niej różne zabawy tak ja k  i po ob iedz ie ,  k tó re  aż do bia
łego  dnia bawiły gos'ci na  p ok o jach  a na  dziedzińcu pospólstwo.

Takie zabaw y blisko dwa tygodn ie ,  a zaw sze  każdego dnia 
w  odm ienny m  i p rzy jem nym  guśc ie  były p o n a w ia n e , a t o : przez 
opery, k o m e d je ,  k o n c e r ta ,  balety, i lum in ac je ,  fa jerwerki ild. ku 
uprzyjem nieniu  za trzym anych  gości.

Jeszcze  w tym czasie w ese lnym  przytom ni trzej biskupi p ro 
ponowali k siędzu  W y c h o w s k ie m u  k a n o n je ,  p ro b o s tw a ,  prelatury, 
a szczególniej książę b iskup G ie d ro jć , lecz ksiądz W ych ow sk i  
zw ykłą  sobie sk rom no śc ią  na juprzejm ie j  podziękow ał tym  b isku
pom, za wszystkie  te  w spania łe  ich ofiary, w ym aw ia jąc  s ię ,  iż 
n ieodzownie  postanow ił  przy dobroczyn nym  księciu  Karolu Ra- 
dziwille p ryw atne  prow adzić  ż y c i e , ale o śm n asto le tn iego  syna 
sw e g o ,  n a k ła d em  dob roczyn nego  księcia Karola w gim nazjum  
nieświezkiem nauki b io rącego  i m ającego  sk ło nn ość  do stanu  
d u c h o w n e g o ,  łasce  księdza b iskupa  Giedrojcia po lec ił ,  k tó rego  
książę b iskup z najw iększą  chęc ią  przyjął do sem ina r ju m  sw ego 
i w rok  jeden wyświęcił  go na  k a p ł a n a , jako  pod ług  prawa 
kra jow ego  zupełne  Jata m ającego . Dał m u  w  ka ted rze  swojej 
k a n o n ią , m ia ł  go przy bo k u  sw oim  k a pe lan em  a n as tępn ie  au- 
d i to re m , a po n iejakim  czasie w ciągu ro k u ,  w yn ies ionym  zo
sta ł  na  scholastyka. P rzy tem  był  św ią tecznym  kaznodzie ją ,  a lbo 
wiem jak b y  w darze ,  wziął ten  p iękny talent od  ojca sw ego , i 
z czasem  tak  się wsławił  kazaniam i sw em i ja k  i ojciec, i rów n ie  
ja k  ojciec od wszystk ich  był k o chany  i szanowany.

- , #
W  miesiąc po w yśw ięcen iu  m łodego  księdza W y c h o w sk ieg o ,  

książę b iskup Giedrojć p rzyjechał z n im  do Nieświeża , dla sp ra 
wienia niejako uk on ten tow an ia  rodzicom  jego  i d o s to jn em u  ks. 
K aro low i,  j ako  szczególnem u jego  dobrodziejowi. I w sam ej isto
cie przywiózł wiele u kon ten tow an ia  tym o s o b o m ,  gdyż jeszcze 
na  żądanie  księcia Karola w  zam kow ej kaplicy książęce j,  we 
w szystk ich  w mieście  i za m ias tem  kośc io łach  i w e  wsi Albie, 
z okaza łą  a sy s ten c ją ,  w spania łe  odpraw iał prymicje.



Chociaż książę Karol i jedneg o  dnia nie był bez kilkudziesiąt 
osób g o ś c in n y c h , atoli często w  n iek tó ry ch  m iłych i p rzy jem nych  
m u zdarzen iach , nie chcia ł  sam  lub w  małej liczbie przyjaciół 
dzielić sw oje  u k o n te n to w a n ie ,  ale raczej s tarał  się iżby i z na j 
odleglejszymi przyjacioły, wszelkie  podzielał u ko n ten tow an ie .  Dla 
tego aby prym icjom  m łodeg o  księdza W y c h o w s k ie g o , tejto reli
gijnej uroczystości  wspania łą  n adać  św ie tno ść ,  licznych do Nie
świeża sprosił  g o śc i ,  za przybyciem  których, w  kaplicy z a m k o 
wej, najpierwej m łody  ksiądz W ycho w sk i  w  przytom ności do 
sto jnego księcia K aro la ,  rodz iców  i familji sw o je j ,  oraz licznie 
sp roszonych  g o ś c i , przy asystencji  wyższych i niższych stopni 
duchow ień s tw a  i sam ego  księcia b iskupa G e d ro jc ia , w  osobie 
a rchy d iak ona  m u  asystu jącego prym inc ję  pierwszą odprawił.

Jakiż to p iękny  i rozczula jący wszystkich był w i d o k , k iedy 
ten prym ic jan t śc iskając  cerem onja ln ie  głowy rodziców, familji 
swej i dosto jnego  księcia K aro la ,  n iewypuszczał je  tak prędko  
z rąk  s w o ic h ,  ale przytrzymując  d łuże j,  śc isk a ł ,  c a łow ał  i łzami 
radości i wdzięczności zraszał.

Podczas tej m szy ksiądz kanonik  Katenbryng, proboszcz nie- 
św iezk i,  s tosow nie  do tej uroczystości  bardzo czułe i naucza 
jąc e  miał kazanie. Cała ork ies tra  księcia  Karola gra ła  tę  mszę 
w  kaplicy. Arm aty  na w a łach  a na  dziedzińcu dwa bata ljony 
g renad je rów  ręczną  bronią  tę św ie tną ,  religijną uroczystość  og ła 
szały, a ludność  tak w ielka  się była z e b r a ł a , że się w  kaplicy 
zam kow ej pom ieścić  nie m o g ła ,  przeto na  dziedzińcu zam kow ym  
bardzo wiele różnych klas ludzi znajdowało  s ię ,  którzy na  ten 
raz do uściskania  g łów  nie byli przypuszczen i,  lecz aby i tych  
zrobić  uczestn ikam i takow ej u roczy s to śc i ,  za porozum ien iem  się 
w ięc  z księciem  Karolem i księciem  b isk upem  G iedro jc iem , ks. 
kan on ik  K atenbryng  księdza p rym ic jan ta  zaprosił  na  nas tępu jący  
dzień do kościo ła  f a r n e g o , gdzie odpustow a  do tego  kościoła  
p rzywiązana uroczystość  roczna  odpraw iać  się miała i o takiej 
prymicji p rzy tom nych  n a  nabożeństw ie  w kaplicy i na dziedzińcu 
parafian zawiadomił.

Nazajutrz w ięc  w  przyozdobionym  adam aszkam i boga tem i c a 
ły m  k o śc ie le , z podobną  okazałością  religijną i paradą  w ojskow ą 
odpraw ia ł  m łod y  ksiądz W ych ow sk i  prymicją. Ojciec zaś jego 
w  dwojakiej m ater j i ,  to  jes t  odpustu  i prymicji syna sw ego  po
wiedział p iękne  i wszystk ich  zachw ycające  k a za n ie ,  i tak  wszy
stk ich  jak  siebie sam ego  rozczu li ł ,  że zmuszony by ł  razy ' kilka



na niejakiś m o m e n t  zrobić pauzę  dalszej swej m owy, zwłaszcza, 
k iedy  na jroztropnie j tego to m ło d eg o  prym iejanta  a syna sw ego 
n a u c z a ł ,  jak  rna zacho w yw ać  ściśle obowiązki powołania  swego 
i p o d ług  tegoż przykazania, religijne dopełn iać  powinności.  S za 
n ow ać  rodziców i być zawsze wdzięcznym  d o s to jn y m : księciu 
Karolowi Radziwiłłowi i księciu  b iskupowi G ied ro jc io w i , k tó rym  
z swojej s trony  w najczulszych wyrazach jako  i dostojnej ich 
familii imieniem żony swojej i całej rodziny  za hojne wylanie 
na nich wspaniałej dobroczynności s w o je j , n ieśm ierte lną  zaręczał  
wdzięczność.

Kiedy tak  ksiądz W y ch o w sk i  w ynurzał s i ę , prym ic jant i cała 
jego  asystencja  d u c h o w n a  pow sta ła  z k r z e s e ł , i stojąc w postaci 
oznaczającej u szanow anie  g łę b o k ie ,  szczególnie kiedy ksiądz k a 
znodzieja W ycho w sk i  po wyliczeniu i życzeniu prymicjantowi 
m nog ich  błogosław ieństw , ręką  go swoją przeżegnał.

Po skończonem  kazaniu oznajm ił  kaznodzieja  wszystkim  o b e 
cny m  , że za dni cztery w kościele  panien B enedyk tynek  prymi 
cyjna  msza odpraw iać  się będzie. Jakoż w  przeznaczonym  dniu 
ze zwykłą  okazałością  i w ojskow ą paradą  tam  prym icyjna msza 
odprawiła  s i ę ,  gdzie znow u światłe  kazanie powiedział światły 
opa t  o jców  Benedyktynów .

Z akonnice  po skończonej  mszy bardzo chętn ie  poddawały 
g łow y  sw oje  do uściskania  tem u m ło d e m u  p rym ic jan tow i ,  u w a 
ż a n o ,  że n iek tó re  po kilka razy przyklękały  do uściskania głów. 
P o  czem ksieni kon w en tu  zaprosiła  p r y m ie ja n ta , rodziców jego 
z fam il ją ,  dosto jnego  księcia  Karola z fam ilją ,  księcia  b iskupa 
Giedrojcia z ca łem  d ucho w ień s tw em  i resztę  dosto jnych gości 
na św ietny  obiad do klasztoru.

Ten klasztor B enedy k ty nek  boga tym  funduszem  przez książąt 
R adziwiłłów  uposażony, żadnego  nie poniósł  uszczerbku z przy
jęcia  wspania łego  całego z e b r a n ia , bo książę Karol nad to  z kasy 
swej i dóbr  za takie w ys tąp ien ie ,  znacznem i konw en to w i przy
służył się darami.

W e  wszystkich tych  kośc io łach  prym ic jan t  usiłował wszystkich 
mieszczan i całego pospólstwa na nabożeństw ach  c isnącego  się 
g łow y  uściskać.

Pozosta ło  jeszcze sioło A lba , dosto jną  familją księcia Karola 
i u lub ionym i jego  przyjació łm i,  też dosto jnem i osobam i osadzone, 
k tóre  w  ro k u  1 7 8 5  założył i z a b u d o w a ł ,  i siebie w ó jtem  te
goż sioła Alby zrobił.



P o  odp raw ionych  w ięc  z począ tku  prym icjach  w  mieście  u 
Bernardynów , Dom inikanów, B enedy k tynek  u św iętego Krzyża, 
u  św ię tego  Micha/a i w Pojezu ick im  k ośc ie le ,  sprowadzi! wójt 
sioła Alby p rynncjan ta  t a m ż e ,  k tó ry  tu  mia! osta tn ią  prym icję  i 
t akow ą jako  już ostatnią św ietnie  odprawił.  Proboszcz m iejscowy 
p iękne znow u powiedział kazan ie ,  k tóren  podobnie  jak  w p o 
wyższych kościo łach  inni k aznodz ie je ,  wyjaśnił p rym ic jan tow i 
w ysoką  dosto jnosć  s tanu k a p ła ń sk ieg o ,  naucza ł  go ja k  powinien 
tę  dosto jność  św ietn ie  po jm o w ać ,  a przedstawiając  m u  za wzór 
cno tl iw e ,  pobożne i św ie tne  życie ojca j e g o ,  pow tórzy ł  słowa 
poprzedniczych kaznodz ie jów : .Bądź tak im  tylko ja k  twój oj
ciec, a b ędąc  tak im  dopełnisz obowiązku podług  woli Boga  i świata. 
Dla księcia  Karola zaś i dla księdza b iskupa Giedrojcia z acho 
w ał  sk ro m n o ść ,  nie w spom ina jąc  bynajm niej  o żadnych  d o b ro 
czynnych ich udziałach dla W y h o w s k ic h ,  zapew ne  m usiał m ieć 
sobie po lecone  zamilczenie tego  objektu . S a m  tylko ojciec  pry- 
m ic ja n ta , w ynurzył to by ł  w sw ojem  k azan iu ,  co czuł i co był 
powinien względem  tych dosto jnych  o by dw ó ch  książąt.

Po skończonej tej ostatniej p rym ic ji ,  wielka uczta  by ła  w  Al
tanie wójta. Majtkowie na  wszystkich kanałach  a g renad je ry  i 
strzelcy na lądzie w czasie tej wspaniałej prym icjonalnej mszy 
i w czasie uczty w altanie ogniow ą robili paradę, a to bez ża
dnego  w y p a d k u , wiedzieć bow iem  należy, źe m iędzy m ajtkam i 
i s trzelcam i Alby najw ięcej  było z czte rnas to le tn ich ' m łodzieńców , 
sam y ch  obywateli  znacznych d z ie c i , k tórzy ja k  najzwinniej n a 
bijali a rm a ty  i b roń  rę c z n ą ,  i ognia dawali bez m y łe k ,  a tem 
sam em  wszelkiego uchronili  się niebezpieczeństw a.

Książę b iskup Giedrojć po każdej prym icjalnej  m szy  poddaw ał 
g łow ę  sw oją  do  ściskania p rym ic jan to w i ,  co i książę Karol i 
wielu dosto jnych gości  n a ś lad o w a ło ,  a szczególnie w  Albie gdzie  
się ostatnia  prym icja  odbyła.

T ego  wieczora  zapalany by ł  fa je rw erk  w  Albie, gdzie w  b ry 
lan tow ym  o gn iu  w całych  postaciach  w idać  było  m ło d e g o  k s ię 
dza prym ic jan ta  i księcia b iskupa  G e d ro jc ia , a systu jącego  m u  
pray ołtarzu. P o te m  ilu m ino w aną  była cała a l t a n a ,1 'w szys tk ie  
cztery m łyn y  na  k a n a łac h ,  m o s t  z g łów ną  s trażą ,  czterdzieści- 
dw a pontonów, około dwieście  bac ik ów  a to wszystko po k a 
n a ła ch  p ływ ających . Majtki św ietn ie  ubran i na p ływ ających  ba-  
c i k a c h , często  ogień radośny  z a rm a t  wypuszczali. Także k o 
biety m iędzy nimi znajdujące  s i ę ,  w ieńcam i w  gó rę  rz u c a ją c ,
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bardzo  przy jem ny  widok sprawiały. Muzyka na b a c ik a c h , w  r ó 
żnych k ie ru n k a ch  po kan a łach  p ływających cudnie  p rzygryw ała ;  
dalej młodzież sioła Alby obojej  płci po anie lsku  p rzeb rana ,  r ó 
żne arje  na ten festyn u ło żo n e ,  przyśpiewywała dobranem i głosy, 
i na wiejskich fletach przygryw ała  pod przew odniczącym  k ie run 
kiem  urzędn ikó w  wiejskich. O perę  na ten  festyn zrobioną p rzed 
stawiły dziesięcio- i dw unasto le tn ie  dzieci z dostojnej familji ks. 
Karola , s ł o w e m : przy tak ich  przyjem nych zabaw ach  cała publi
czność  św ie tn a ,  bez tę skno ty  noc  przepędziła, a gdy ta dniowi 
już ustąpić  m u s ia ł a , bo ju trzenka  na niebie zaświtała  i s łońce 
sw ą n iepow ściągnioną  lam p ę  na horyzoncie  zapaliło , udała  się 
dopiero cała publiczność  na  spoczynek  chwilowy.

Pod o b n e  zabaw y podczas prymicyj m łodeg o  księdza W y b o -  
w s k ie g o , przez dwa m iesiące  gości w Nieświeżu zatrzymały...

Książę b iskup Giedrojć przejrzawszy sioło A lbę , po najw iększej 
części przez familję księcia Karola i innych  dosto jnych  m a g n a 
tó w  zabudow ane  i o s iad łe ,  uzyskał pozwolenie od księcia Ka
r o l a ,  na w ybud ow an ie  sobie chatk i wiejskiej w  Albie. Został  
przeto przez w ójta  do p ro tok o łu  wiejskiego w p isa n y m , o trzym ał 
praw o  i ty tu ł  w ieśn iaka  Alby i pod ług  ab rysu  na w zór innych 
cha tkę  zbudow ać  sobie  k a za ł ;  oraz gdy już p od ług  u s taw  dwa 
bac ik i ,  z cz term a m a j tk a m i ,  a r m a ta m i ,  całym  ry nsz tunk iem  w o
j e n n y m ,  m asz tam i,  ż ag lam i,  r a d ia m i ,  k o tw icam i,  l inam i,  la tar
n iam i itd. zaopatrzone na  k an a ł  w arszta tu  spuśc i ł ,  o trzym ał opi
sanie pow innośc i  w ieśn iaków  Alby us taw am i tegoż sioła objęte.

Książę b iskup G iedrojć , przepędziwszy częścią  w N ieśw ieżu , 
częścią w  Albie dw um ies ięczny  czas z na jw iększem  upodobaniem , 
zamyślił  nareszcie  opuśc ić  Nieśwież, ale n ie  m ó g ł  s ię  oprzeć  ży
czeniom  księcia Karola. T akże  m ło d y  ksiądz kanon ik  W y how sk i  
baw iąc  z księciem  G ie d ro jc ie m , sw ym  b isku pem  w N ie św ie ż u , 
zawsze o jcu  sw em u  od p raw ia jącem u m szę w  kaplicy zam kowej, 
służył jako  k le ry k ,  chociaż by ł  kanonik iem  kapitu ły  żm udzk ie j ,  
a gdy ojciec jego  czasem  w k tó rym  kościele  w m ieśc ie ,  w  dnie 
o d pus tow e  ce leb ro w ał ,  syn służył m u  w da lm atyce  jako  dya- 
k o n ,  a niejako jak o  subdyakon . T aka  un iżoność  jed na ła  m u  
u  całej publiczności wysoki szacunek . Niekiedy gdy ojciec cele
b ro w a ł  a on  m iał m ieć k aza n ie ,  z stu łą  w  r ę k u ,  zbliżał się do 
celebran ta  siedzącego na krześle  i przed n im  przyklękał.  Ojciec 
k ład ł  na n iego s tu łę  i b łog osław ił  go. Z am b o n y  także  w  cza
sie procesji  schylał  g łow ę  przed  o jc e m , m ó w ią c :  B łogosław  oj



cze synowi tw o j e m u ! —  A potem  często  tak  się popisał sw ym  
m iłym  i dźwięcznym  głosem  i swoją rzadką  dek lam ac ją  i akcją, 
że cała rzecz na najm ocniejszych d ow odach  oparta  i rzetelnem i 
przykładam i u z a s a d n io n a , tem w ięce j s łuchaczów  zachwycała. 
W  towarzyskiem  zas' o b c o w a n iu , ten  m łody  ksiądz szczególnie  
dla rodz iców  sw oich z tak ą  był zawsze p o k o rą ,  że wszystkich 
oczy i se rca  na  siebie zw'racał, czem szczególnie sw em u  b isk u 
powi i księciu  Karolowi m iłym  się stawał.

Ten dosto jny  książę Karol w najokazalszych, dosto jnych gości, 
po s iedzen iach ,  zawsze pierwsze miejsce  obok siebie daw ał  księ- 
dzom  W y h o w s k im ,  zawsze z nimi rad  rozm awiał i zdaw ał się 
dla nich  obydw óch  okazyw ać  jaw n ie  swoje uszanow anie  i przy
w iązan ie ,  bo poznaw ał w nich prawdziwą z ac n ość ,  opar tą  na 
zasadach religji C hrystusa ,  k tóra  p o ko rę  za mistrzynią wszystkich 
cnó t  przedstawia. N aw et  sam  książę Karol w grunc ie  swej duszy 
i w postaci całej szczególną posiadał p o k o rę ,  k tó ra  dosto jność  
je g o  świetniejszą robiła. 1 tak :  dla poparcia  tej p raw dy służyć 
m ogą  n a s tęp u jące  d ow o d y :  Nie wstydził s ię ,  choć  miał wielu 
gwiazdam i rozlicznych o rd e ró w  okry te  piersi, służyć k tó rem u  
bądź księdzu do mszy w swej kaplicy zam kowej. Nie wstydził 
się b ę d ąc  tak bogato  u b r a n y m , brać  ubogich  b iednych  za ręce, 
chodzić  z n im i ,  rozm aw iać  w śród  okaza łych i nadę tych  du m ą  
o s ó b , zgłębiać i zaspokajać  ich potrzeby. Nie wstydził się w szed ł
szy do świątyni Boga paść na kolana i pow inne  jak o  S tw órcy  
sw em u  sk ładać  uszanowanie. Nie wstydził się ani się och ran ia ł  
delikatnem  w ychow aniem  lub p a ń sk o śc ią ,  klęczyć na gołej po 
sadzce w kościele  i na jprzytom niej  s łuchać  mszy świętej. Z tej 
to przyczyny król S tan is ław  P o n ia to w sk i ,  bawiąc  kilka tygodni  
w Nieświeżu, powiedział w śród  licznego zg rom adzenia  te p a m ię 
tn e  w y r a z y :

—  Obcow anie  z księciem  K arolem  Radziwiłłem  jes tto  wzo
ro w ą  szkołą  lud zkośc i ,  re lig j i ,  dobroczynnośc i  i p ok o ry  —  to 
j e s t ,  co świetniejszym człowieka nad wszelką jego  dosto jność  
czyni.

Gdy już  książę Karol nie m ó g ł  dłużej u trzym ać w Nieświeżu 
księcia b iskupa Giedrojca i na oddalenie  się jego  zezw olił ,  u p ro 
sił g o ,  że przyjął od n iego w  u p o m in k u  przyjaźni dalszej soli- 
t e r a ,  w ielkości śliwki, m isternie  w  pierścień op raw negp .  Takiż 
pierścień, lecz z m niejszym  so l i te rem , ofiarował i m ło d e m u  k a 
nonikowi W y h o w sk ie m u  z tym  w y ra z e m ,  iż tym pierścieniem 
zaślubia z nim niezmienną przyjaźń, jak ą  się ojca jego  szczyci,
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P o  tych  up o m in k a ch  oddalił się książę b iskup Giedrojć z swym  
kan on ik iem  księdzem  W y h o w sk im  z Nieświeża w p ro s t  na Żmudź.

Po oddalen iu  się tych przezacnych gości z Nieświeża, zajął 
się książę Karol upo rząd kow an iem  lazaretów, w swoich dobrach  
z ap row adzon ych ,  i o to :  w  sześciu swoich o rdy nacjach ,  a w k a 
żdej po cztery lazarety  dla p ielęgnow ania  c h o ry c h ,  lub przypad
kam i zubożałych, albo późną starością  u c iśn iony ch ,  i wielu roz 
ległych e k o no m iach  czyli k luczach  po dwa i trzy zaprowadzi
wszy laza re ty ,  a każdy  z tych  dla dopełnienia religijnej u s ług i ,  
zaopatrzył jed n y m  k s i ę d z e m , ty tu ł  kape lana  m ającym . Dozór 
d u c h o w n y  tych k apelanów  m iał dotąd  każdy proboszcz miejscowy, 
w k tó rego  parafii i kape lan  i lazaret zostawał. Co nie zdawało 
się już odtąd  być  dog odn ą  rzeczą księciu  Karolowi. Dla tego  
w ięc  z ap ro pon ow a ł  księdzu W y h o w sk ie m u  s ta re m u ,  iżby chciał 
być  n a d sup e r io rem  nad tymi wszystkimi k a p e lan a m i,  k tórzy przy 
lazare tach  byli o sa d z en i ,  a k tó rych  było 3 8 ;  ofiarując za to 
rocznej pensji 1 5 0 0  cze rw onych  z ło tych , przytem  pom ieszkanie  
przy sobie  w zam k u  w y god ne  i stół książęcy, tudzież usługa 
dla n iego jeden  lo k a j ,  jeden  ha jd uk  i jeden  szw ajca r ;  dla żony 
zaś jedna  p o k o jó w k a ,  je d n a  g a rd e ro b ian a ,  jed na  p anna ,  jedna  
Szwajcarka i j ed e n  lokaj. Dla obojga do codziennego  używania 
kocz angielski w ygo dny  i cztery k o n ie ,  do wizyty w  mieście 
zaś k a re ta  i parę  k o n i , a za m iastem  z czterm a końm i. Drugie 
pom ieszkan ie  dla tych szanowmych i sobie  u lubionych W y h o w - 
3kich , w  Albie sw oim  kosz tem  c h a tk ę ,  m iędzy swojej familji 
c h a tk a m i ,  pod ług  us taw  ustanow ianych  dla tegoż sioła zbudo
w a ć  i w e w szystk ie  potrzeby zaopatrzyć kazał.

Przyjęli  to mile W y h o w sc y  i wdzięcznie podziękowali księciu . 
P rz y tem  ksiądz W y h o w sk i  ośw iadczył  z swrej strony, że prócz 
tego  u rz ęd u  sobie  nad an e g o ,  ofiaruje się tak  w kaplicy zam ko 
wej każdej niedzieli i święta  jak o  i w Albie w kościele  farnym 
w  m ieście  Nieświeżu m iew ać  k azan ia ,  lecz prosił  z arazem , iżby 
m u  wolno było oddalić  się na niejaki czas w  tak ie  m ie jsca ,  
gdzieby z kazaniam i b y w a ł  zaproszony. Książę za pierwsze grze
cznie pod z ię k o w a ł ,  a na d rugie  zezwolił chętnie . Rozkazał książę 
p o d łu g  życzenia W y h o w sk ic h  na p ierw szem  piątrze w  zam ku  
sw oim  przy kaplicy na jp ierw sze  pokoje  dla nich od łączyć ,  w c 
wszystko  usposob ić  i jaknajspieszniej w zam ieszkanie  oddać.

Rozkazał przytem  zaw iadom ić  okólnym  listem wszystkich k a 
pelanów' laza re tow ych ,  że od tąd  m ają przełożonego  nad  sobą



księdza Kajetana W yhow sk iego ,  w  dostojności nad su pe rio ra  w  Nie
świeżu , w  zam ku  książęcym  m ie sz k a ją ce g o , do k tó rego  w o k o 
licznościach religijnych udaw ać  się m a ją ,  i spisy um arłych  k a 
żdego miesiąca p o d a w ać ,  oraz wszelkie jego  rozporządzenia  na j-  
święciej spełniać. P rz y tom ny ch  zaś w  Nieświeżu k apelanów  w e
zwawszy do zam ku i księdza W y h o w sk ie g o  zaprosiwszy oznaj
mił i m , w skazując  na księdza W y h o w s k i e g o :

—  T en  je s t  waszym  odtąd  zw ierzchn ik iem , i m a  ty tu ł  n a d 
su pe r io ra ,  k tó re m u  we wszystkich jeg o  rozporządzeniach m acie 
się powodow ać.

A księdzu W y h o w sk ie m u  da jąc  prezen tę  w ich o b e c n o ś c i , 
polecał ich jego  pieczołowitości.

P R Z Y D A T E K
w którym cnoty i przywary ludzkie przez Ics. Karola Radziwiłła 

wierszem ułożone i często powtarzane bywały.

Gdybyś nie b y ł, jak jesteś dumnym i zuchwałym,
Brudnym w twoich czynnościach — a w słowie niestałym ,
W  przyjaźniach twych odmiennym, obłudnym, złośliwym, 
Łakom ym, nieużytym, majątku zbyt chciwym,
Ciemięzcą twych poddanych — bez żadnej litości,
Najmniejszej w sercu twojem nie mając ludzkości,
Podłym -  oszustem zawsze, ludzkich krzywd niesyty, 
Nieubłaganym w gniewie —  nosząc jad ukryty,
Gdybyś nie miał cnót takich i podobnych w sob ie,
Tobyś miał te przymioty ku twojej ozdobie:
„Byłbyś grzecznym, wspaniałym przy twojej godności,
W szak grzeczność nie ćmi nigdy żadnej dostojności,
Rzetelnym w daniu słowa —  łagodnym — przyjemnym,
W  przyjaźniach nie obłudnym —  szczerym i niezmiennym, 
Grzebałbyś twe urazy w wiecznej niepamięci,
Zamieniałbyś nieprzyjaźń, w najżyczliwsze chęci,
Ubłaganym, cierpliwym, krzywd swoich nie mszczącym,
Dla sierót i potrzebnych ratunek dającym....
Odwiedzałbyś bez braku —  chorobą złożonych,
Zgłębiałbyś ich potrzeby —  i zasilał onych,
W iesz: Z mamony przyjaciół robić sobie trzeba,
Byś żył dobrze na ziemi —  i trafił do nieba.



Zaproszonym na ucztę nie marszczyłbyś czoła, 
Choćbyś im dał bażanta, jelenia, kwiczoła,
W szak cię nikt nie przymusza byś zapraszał gości, 
Zacóż im okazujesz twe nieprzyjemności. 
Rachowałbyś pańszczyznę poddanym sumiennie, 
Płaciłbyś najemnikom — bez zwłoki rzetelnie, 
Dobroczynnym dla bliźnich, łaskawym w ludzkości, 
Uważałbyś poddanych —  w bliźniego miłości,
Nie brałbyś drogą cenę za zepsute zboże,
Miałbyś miary rzetelne w spichrzu i kom orze,
Niedopuściłbyś długo stać za twemi drzwiami,
Ani lżył proszącego przykremi słowami,
Mógłbyś mu twej ludzkości odmówić łagodnie, 
Chociaż Bóg każe przyjąć sieroty; przychodnie, 
Sądziłbyś sprawiedliwie — kmiotka, żyda, pana,
A  za przesąd niebrałbyś hydnego kubana, 
Sześćdziesiąt od sta lichwy nie zdzierałbyś śm iele, 
Ani tłukł piersi twoich pięściami w kościele, 
Wierzyć temu co Pan Bóg przepowiedział, trzeba, 
Że lichwiarz, bogacz, zdzierca nie trafią do nieba. 
Zbiera bogacz m ajątki— zostawić je musi,
Gdy śmierć z nagła na niego spadnie —  i zadusi, 
Te tylko nieśmiertelne zabierze słodyczy,
Gdy ma dobre zasługi dla siebie w zdobyczy“.
Otóż to takie cnoty i ludzkie przywary,
Którym ulega młody, średni wiek i stary.
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Po śm ierci  Augusta III. konfederacje  w  Polsce i s tn ie ją c e ,  po- * 
czą tkow o pod protekcją  Austrji i P ru s  zosta jące ,  śc iągnęły  do 
Polski  wojska nieprzeliczone ro s y j s k ie ; ile ze Katarzyna II, c e 
sarzowa W szech  Rosji Stanis ława P o n ia to w sk ie g o ,  k tó ren  z par- 
tji książąt C zartoryskich , w  poselstwie do P e tersburga  był w y 
słany, jak o  sobie upo do baneg o  na t ro n  polski w prow adz ić  u s i 
łowała.

Korpusy l i tew skie ,  oraz o rd y n a ck ie ,  s ta ran iem  jaśn ie  ośw ieco
nego  księcia Karola Radziwiłła u t rzy m an e ,  pod do w ódz tw em  
m arsza łk a  P u ław sk ieg o  is tn ie jące, stawiały czoło tym  p rz em o 
żnym m assom  w ojsk  rosyjskich, lecz pom im o wielu b itew z niemi 
s toczonych  i w tychże a szczególniej pod Częs tochow ą znacznem i 
zdobyczam i w  dzia łach , ch o rąg w ia ch ,  koniach  i innych  'rekw i
zytach  w ojenn ych  u w ie ń cz o n y ch ,  m usia ły  do państw a a u s t r ja -  
ckiego us tępow ać, gdyż przekonały  się, iż na  zdziałane propozycje  
g ab ine tu  rosyjskiego w celu  podziału P o ls k i , Auslrja i P rusy  
swej pro tekcji  dla konfederacy j nadal odm ówiły . •

Marja T eresa  cesarzowa Austrji przecież postanow iła  przyjąć 
do sw ych  kra jów  J. 0 .  Ks. Karola Radziwiłła z całą  familją i 
w ojsk iem  w k r o c z o n e m , i przeznaczyła w Królestwie w ęg iersk iem  
m iasto Przeszów dla tychże na pobyt  nieoznaczony, to je s t :  
póki k iedyś am nest ja  na  pow rót  do tychże od kró la  S tan is ław a  
nie nastąpi.

Kiedy już  w Królestwie w ęgiersk iem  m iasto Przeszów na  po
byt n ieoznaczony dla książąt R adziwiłłów  przeznaczono b y ło ,  i 
k iedy tamże m agazyny  żyw nośc i ,  przez w ys łanych  jen e ra łó w  od 
J. 0 .  księcia  Karola Radziwiłła po najw iększej części zaprow a-
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dzone  zostały, a ko rp u sy  jego  (wyjąwszy oddział czterotysięczny, 
k tó ry  na W ęg rz ec h  jako  gw ardja  p rzyboczna ,  za zezwoleniem 
najjaśniejszej cesarzowej Marji Teresy, pozostawaj) pod h o n o ro 
w y m  k onw ojem  w ojska  austr jack iego  do Litwy, za zezwoleniem 
najjaśniejszego króla  polskiego S ta n is ła w a , w pochód  udały  się, 
na tenczas i książę Karol z księżną K u n e g u n d ą ,  m atką  sw o ją ,  
obóz zwinąwszy, z cala  swoją rodziną do Przeszow a na nieozna
czony czas m ieszkania  też uda ł  się.

Ostatni ko n w ó j  dosto jnych  k s iążą t ,  jak i  szedł z nimi do P rze 
szowa, sk łada ł  się z m ałych  oddziałów każdego rodzaju  kaw a- 
lerji ko rpusu  l itewskiego i o rd y n a ck ieg o ,  oraz ze 4 0 0  a m a z o 
n e k  pod  k o m en d ą  księżny Kunegundy , m atki  księcia Karola zo
s ta jących ,  m iędzy k tó rem i i p ięć  có rek  księżnej K unegundy  były 
umieszczone.

S a m e  dosto jne  państw o w m u n d u ra c h  w ojskow ych  i na dziel
n y c h ,  bogato  u b ra n y c h  koniach  w jechało  do Przeszowa, gdzie 
najpierwsi urzędnicy  k r a jo w i , m agnaci  i m a g n a tk i , wyżsi w o j
skow i i urzędnicy miasta  przy bram ie  m iasta  ich spotykali i po 
up rze jm em  przywitaniu  do przeznaczonego p a łacu  pew n eg o  m a 
gna ta  wprowadzili.

Parada w ojska  k ra jo w eg o ,  kawalerji  i in fan te r j i ,  fo rm ow ała  
dw a szpalery, jed en  do p a ł a c u , gdzie dosto jne  państw o  na  r a 
zie p rzy jm ow ane  by ło ,  drugi gdzie m ieszkać miało. M nóstwo w i
dzów  różnych  klas napełn ia ło  wszystkie  u l ice ,  k tó rem i dostojne  
państw o  do zaproszonego  pa łacu  z całą  świtą  sw oją  wolnym  
k ro k iem  w  towarzystw ie  tam ecznych  w o jsk o w y ch ,  m agna tów  i 
różnych  u rzędn ików  postępow ało  , i gdzie przepysznie było przy
ję te  ; a tak  cały te n  dzień przyjemnie  w tow arzystw ie  ugrzecznio-  
n y c h  k ra jo w y ch  osób przeminął.

L iczna  publiczność  towarzysząc tym  dosto jnym  gośc iom  do 
p a ła c u ,  gdzie ich  przy jm ow ać  m ian o ,  nie m o g ła  się nasycić 
w ielce  za jm ującym  w idok iem  tak  sam ych  dosto jnych g o śc i ,  jak  
i ich  w ojska  z postaw y i u rody  bardzo p ięknego  i bogato  u b r a 
n e g o ,  tudzież m uzyki w o jsk o w e j ,  gus tow nie  i boga to  u b ra n e j ,  
z 6 8  osób składającej  s i ę ,  k tó ra  wszystkie  in s t ru m en ta  m uzy
czne m iała  srebrne.

Najwięcej zw raca ł  u w a g ę  wszystk ich  dziesięcioletni książę Hie
ron im  , b ra t  księcia K a ro la , ro tm istrz  h uzarów  z ie lo n y c h , n a te n 
czas tym  k o n w o je m  kom enderu jący ,  k tó ry  na dzielnym i boga to



u b ra n y m  koniu  s tanąwszy na dziedzińcu pa łacow ym  tak  po w a
żnie i p rzytom nie  do oddania  h o n o ró w  w o jskow ych  wszelkim 
dosto jnym  o so b o m , jakg dyb y  oficer dojrzałego w ieku  d ow odz ił ,  
po tem  zsiadł z konia i całej p rzytom nej publicznos'ci grzeczny 
zrobił ukłon. Proszono go iżby rozkazał k o n w o ju jąc em u  oddzia
łowi zsiąść z koni —  on odpow iedzia ł ,  w skazu jąc  na dosto jną  
m atk ę  i księcia Karola, że ci są najwyżsi kom endanci ,  a on  pod 
ich zostaje rozkazami. Księżna dosto jna  m atka  i książę Karol 
b r a t ,  uściskali go serdecznie  i ucałow ali ,  dozwalając  m u  spe ł
nić żądania dosto jnych  osób. Natenczas książę Hieronim z szyb
kością dosiadł k o n ia ,  pow tórzył h o n o ry  w o jsk o w e ,  po czem  za
ko m en d e ro w a ł  :

—  B roń  na m ie j s c e ! z k o n i ! —  I w tenczas  razem  ze wszy
stkimi u d a ł  się na pokoje.

T aka  uprzejm a gośc inność  tych  dosto jnych  gości przez oby
wateli k ra jo w ych ,  z najszczerszą życzliwością przez trzy dni była 
do p e łn ian a ,  i by łaby  dłużej t rw a ła ,  ale goście  wyprosili się p o 
zorną p rzyczyną , że po t rudach  obozow ych  w m arszu  d o k o n a 
nych potrzebują  o d p oczynk u ,  po czem  udali się dostojni goście  
do pałacu, dla siebie na m ieszkanie  p rz ez n ac zo n e g o , gdy  ty m 
czasem wszystkie  p a ła ce ,  d om y m agna tów , i całe m iasto  przez 
trzy dni suto  i lum inow ane  były.

Najjaśniejsza Marja T e re sa ,  cesarzowa Austrji i k ró low a w ę 
g ie rska ,  dowiedziawszy się o tak  ludzkiem  i grzecznem  przyję
ciu dos to jnych  g o ś c i , wszystkim t y m , k tórzy byli uczestn ikam i 
tego p rzy jęc ia , oświadczyć kazała sw oje  m onarsze  u k o n te n to ’ 
wanie.

Dostojni podróżni zam ieszkawszy już  w  Przeszow ie  przez czas 
n ie jak i ,  bywali często od k ra jow có w  odw iedzani,  k tó ry ch  też 
nawzajem  odwiedzali.

Książę K aro l ,  z księżną dostojną  m atk ą  swoją ofiarowali do 
erarialnej bani solnej tysiąc koni zdobytych  m o sk iew sk ich ,  z pod 
D ońców  i h u z a ró w ;  m iastu P rzeszów  też 3 2 0  koni z kulba-  
kam i zdobytych  na M oskalach , a dwie chorągw ie  sw oje  z swymi 
godłam i z w yrażeniem  całej rodziny swej też m iastu  ofiarowali za 
doznaną gościnność, przytem w łośc ianom  tym, gdzie wojsko ksią
żąt  k w a te ro w a ło ,  tysiąc koni rozdano. F u rm a n o m  w g łąb  kra ju  
sześćset koni. R óżnym  ko nw en to m  210"  koni i różnym  po jedyń-  
czym osobom  różnych  klas 5 3 9  koni,



T ak a  ofiara w  obcym  kraju  bardzo była dobroczynna  i w spa
niała  i za taką  ją  miano.

W o jsk o  dosto jnych  książąt po k i lkudniow ym  odp oczynku  przed
sięwzięło i w y ko nyw ało  każdodz 'ennie  ćwiczenia wojskow e. Kra
jo w e  wojsko  z m iasta  Przeszow a i okolic  j e g o , w głąb kra ju  
z rozkazu  wyższego było co fn ię te ,  i na p rośbę  obywateli  miasta 
pozwolono od r z ą d u ,  iżby w ojsko  książąt służbę wojskow ą 
w  m ieśc ie ,  w  miejsce kra jow ego  w o jsk a ,  za zezwoleniem ksią
żąt pe łn i ło ,  jedn akże  jen e ra ł  k ra jow y zawsze m ieszkał w  m ie 
ś c ie ,  a w arta  odb yw ana  w  mieście  przez wojsko dosto jnych 
książą t ,  pod jego  była inspekcją  i rozkazam i miasto zaś d o b ro 
wolnie dek larow ało  s ię ,  w ojsku  książąt R adziw iłłów , ro b iącem u 
s łu ż b ę ,  przyzwoitą  żyw ność  d a w a ć ,  co chę tn ie  było dopełnione. 
Muzyka w ojskow a książą t,  każdego wieczora przed g łów nym  od- 
w ach em  w mieście dla uprzyjem nienia  w ieczornych  chwil publi
czności na  dę tych  ins trum en tach  różne sztuki całą  godzinę przy
gryw ała  i capstrzyk zaprowadzała. Tudzież w  niedzielę i św ięta  
przed jen e ra łe m  rządow ym  zrana  o godzinie 5 te j  przez pół g o 
dziny przygrywała . Celniejsi m ieszkańcy m ia s t a , zawdzięczając im 
tę  p rzy jem ną  u s łu g ę ,  każdego dnia zapraszali ich na sm aczne  
śn iadan ie ,  a  niekiedy na obiady i wieczerze.

Obóz w arty  zawsze z całą m uzyką  by ł  zaprowadzany, z szcze- 
gólnie jszem  publiczności uko n ten tow an iem .

Je n e ra ł  k ra jow y  z jene ra łam i  książąt i z wszystkimi oficerami 
w  najlepszej był zawsze harm onii  i nigdy ich nic nie poróżniło.

W o jsk o  k ra jo w e  jeżeli k iedy przez Przeszów przechodziło , h o 
nory  w o jskow e  sa m e m u  księciu  Karolowi jako i rodzinie  jego  i 
oficerom  w szystk im  na jskropula tn ie j  dopełniało  i zawsze w  przy- 
jac ie lsk iem  pobra ty m stw ie  jedn i z drugim i żyli.

Parada  kośc ie lna  w niedzielę i dnie św ięte  zawsze z m uzyką  
książąt odpraw iała  s i ę ,  jak o  też i msze wojskow e. Cała świta 
książąt R adziwiłłów  i sa m i  dosto jn i,  każdom iesięcznie  spowiedź 
sak ram e n ta ln ą  o d p ra w ia l i ; cz te rech  kapelanów  w o jskow ych  i je 
den  n a d w o rn y  każdej niedzieli i św ięta  nauki  dla żołnierzy i dla 
s łużby dworskie j  m ie w a l i , i każdy kapelan  w  kaplicy  dworskie j 
lu b  w  kościele  każdodziennie m szę  odprawiał.

Ci dostojni k s i ę s tw o , czasu poby tu  sw ego w Przeszowie, wznie
śli g m a c h  m u ro w a n y  na 8 0  chorych  , k a lec tw em  lub późną s t a 
rośc ią  p rz y c iśn io n y ch ; tudzież drugi gm ac h  dla 8 0  sierót u b o 
gich z żyw nośc ią ,  edu kac ją  i po trzebam i p ie lęgnow ania  ich. P rócz



tego  b i e d n y m , nieszczęśliwym hojnie udzielali się. Obrzędy reli
gijne z najw iększa  gorliwością dopełniali ,  a k iedy weszli do ko
ścioła najpierwej padli na kolana i oddawszy S tw ó rcy  świata 
g łęboki uk łon  se rdeczn ie ,  albo osta tn ie  zajmowali ł a w k i ,  a gdyby 
te  już były zapełn ione, tedy klęcząc na kościele  przez całe  n a 
bożeństw o z uniesieniem  ducha  gorliwie modlili s ię ,  w ad w en t  
i post wielki z m asłem  lub oliwą prżypraw'nych po traw  i to 
bardzo skrom nie  używali. W  wilją Bożego N arodzen ia ,  kiedy 
inni boga tych  i m ajętnych  na ucztę  zapraszali ,  dostojni książęta 
dw u n a s tu  ubogich  obojej płci i innych  wielu b iednych  do s ie 
bie na wieczerzę zapraszali ,  i dawszy im u s to łu  pierwsze m iej
s c a ,  pospołu z nimi w ieczerzali ,  a księżniczki z mężam i sw ymi, 
książę Hieronim i jene ra łow ie ,  służbę sto łową robili.

Też w W ielki Czwartek księżna dostojna  m atk a  i książę Ka
r o l ,  d w un as tu  ubogim  obojej płci po odprawionej mszy nogi 
um yw ali  i ca łow ali ,  a książę Hieronim i księżniczki u s łu g ę  do  
tej cerem onii  ro b i l i , do czego boga to  i przepysznie ubrani byli 
w  n a rodo w y ch  swoich ubiorach. P o te m  zaprosili ich z sobą  na 
w ieczerzę ,  gdzie książę Hieronim  i księżniczki znow u im usługę  
s tosow ną robili. Co tam eczno  kra jow ych  m ieszkańców  wszystk ich  
k las wielce zadziw iało , a później n a w e t  spow odow ało  ich do 
naśladow ania  tego św ię tego  przykładu pokory  i lu d z k o ś c i , tern 
więcej k iedy naw et  ci ubodzy byli wspania le  od  książąt o b d a 
rzeni i do sw ych  siedzib odwożeni.

W  czasie Rezurekcji i Bożego C ia ła , religijne publiczne p ro 
cesje  z wielką okazałością  odprawiały  s ię ,  bo całe wojsko ksią
żąt z jenera łam i w ojskow e parady s k ł a d a ło , k ló rem  zawsze dzie
sięcioletni książę Hieronim kom enderow ał.

W ę g ry  do swej szlachetnej dum y narodow ej podów czas  ł ą 
czyli i d u m ę  a m b i tn ą ,  pogardza jącą  d ru g im i ,  co ich robiło n ie 
użytecznymi dla spo łeczeństw a ludzkiego i na wszystkie n ieszczę
ścia ludzkie n iem iłos ie rnym i,  nieczułymi i n ie lu d zk im i;  jednakże  
ci ciągle przypatru jąc  się p o k o rz e ,  lu dzko śc i ,  czu łośc i ,  ł a g o d n o 
śc i ,  grzeczności i dobroczynnośc i książąt Radziwiłłów , przekonali  
s ię że takie  cno ty  nie t łum ią  ich w ie lk o ś c i , ale ow szem  d o g a -  
dzają jej b la s k u ,  powzięli w ięc gust  naśladow ać  ich ,  dla tego  
m agnaci  i m agna tk i  , jakoteż  wyżsi urzędnicy k ra jo w i,  k tó rzy  
ciągle przypatrywali się postępow aniu  tych  szanow nych  k s iążą t ,  
prosili ich, iżby pozwolili zbliżyć się do s iebie ,  co ła tw o  uz y 
skali...



T ak  tedy  z dziećmi sw em i starszemi obojej p ici,  bywali na 
po ko jach  książąt,  gdzie z bliska przypatrzywszy się ich ludzko
ści i łagodnośc i  w obchodzeniu  się z tym i ,  k tórzy służbę p e ł 
nili, n iezm iernie  zadziwiali się , że ich w ielkość  w  łagod nem  
przem ów ieniu  do tej lub o w e j ,  w ym agała  od nich u s łu g i ,  i że 
tak  łag o d n e  obchodzenie  się książąt n ieuzuchw ala ło  s ług i c h ,  
ale ow szem  z czułą przychylnością  i z pow innem  uszanow aniem  
wszyscy najskwapliwiej dopełniali swoją s łu ż b ę ,  a że nie mogli 
poznać przyczyn ani łagodnośc i  p a ń s tw a ,  ani powinnej dla nich 
uległości s łu g ,  dla tego  ten  sposób postępow ania  osądzili być 
czarodziejskim.

Po niejakim czasie ujrzeli ,  że ich dzieci, k tó re  na pokojach 
książąt wraz z n imi bywały, tem  m n ie m an e m  czarodzie js tw em , 
nieco  już by ły  zarażone ;  bo m łodych  um y słów  złe lub dobre  
m ak sy m y  prędzej się chw ytają  niż w iekow ych  ludzi. Częste by 
w anie  i przedłuższe baw ienie  się na pokojach  ks iążą t ,  mniemali 
być z swej s trony niejaką n iedelikatnością  i na tręctw em , dlatego 
prosili dosto jnych  książąt i całej jej rodziny, iżby ich dzieci j a 
koby  na  sługi sw oje ,  bez żadnej dawania  im pensji p rz y ję l i , 
poczynając  służbę od niskiego stopnia j a k o t o : pokojów ki i po- 
ko jow ca  — lecz dosto jna  księżna z całą sw ą rodziną  sprzeciwiła 
się t e m u , p rzedkłada jąc  i m , że taka  służba upodlałaby  znacze
nie rodz iców  kra jow ych  m agn a tów  i dla sam ych  dzieci ich byłaby 
za tw ardą. Magnaci i m agna tk i  na  to oświadczyli,  że taka  s łu 
żba dzieci ich u dosto jnych  książą t ,  nie spodli ich rodziców, 
o w s z e m , zaszczytem będzie dla n ich  sam ych  i dla rodziców, 
k iedy ją  po jm ą i zechcą  naś ladow ać  wzorow y sposób życia tych 
dosto jnych  k s iążą t ,  przez co b ędą  one sam e  dla siebie m iłem i ,  
użytecznem i dla spo łeczeńs tw a,  p rzy jem nem i dla u ległych sob ie ,  
zaszczytem  dla k ra ju ,  poc iechą  dla rodziców i w sparc iem  dla 
familji.

Po  przejściu z ob u  s tron  podobnych  d y se r ta c j i , m agnaci  i 
s a m e  ich dzieci w praszając  się w  służbę i ośw iadczając  n a jc h ę 
tniej dopełn iać  jej po w in no śc i ,  p rzem ogły  dosto jną  księżnę i całą 
jej rodzinę. Przebyw ając  często m agnaci  i m agna tk i  z dziećmi 
sw em i u  dosto jnych  książą t,  przypatrzyli się dobrze  i pojęli, 
jak a  tam  jes t  służba pokojow ców , paziów i p o k o jó w e k ?  k tórą  
młodzież obojej p łci,  św ie tnych  w kraju  polskim rodziców i fa- 
m iljan tów  ochoczo sp e łn ia ła , nie dla t e g o , iżby przez zuboża- 
ło ść  rodz iców  (bo ci byli dziećmi znakom itych  i w ysokie  urzędy



w  kra ju  posiada jących , m ajętnych  rodziców) ale iżby przyjąwszy 
w  tym  dosto jnym  książąt Radziwiłłów do m u  edukacją  religijną, 
m oralną  i św ia to w ą ,  stali się m iłym i Bogu  i lu dz iom , w ięc  i 
dzieci tam ecznych  m agna tów , chę tn ie  tę służbę przyjęły i ściśle 
ją  dopełniały . S łużba p oko jow ców  i paziów m iędzy innem i p o 
winnościam i była i t a ,  iżby półmiski z po traw am i z pod rąk  
kuchm is t rzów  z kuchn i  do sali stołowej przynosili i podczas 
ob iadu  za krzesłami dosto jnych  książąt, lub innych gości zap ro 
s z o n y c h ,  przez m arsza łka  dw o ru  w sk az an y c h ,  stali. S am i zaś u 
m arsza łkow skiego  sto łu  jadali. Pazie  i pokojow cy w  jednej byli 
r a n d z e ,  zawsze pod zarządem  m arsza łka  d w o ru ,  k tó ry  każdo- 
dziennie przeznaczał im s łu ż b ę ,  jak ą  którzy pełnić mieli.

M arszałek  dw oru  był to w o jskow y wysokiej rang i,  z rzędu 
znak om itych  obywateli  p o lsk ich ,  k tó ry  w łasne  posiadał dobra  i 
k tó re m u  po dosto jnem  p a ń s tw ie , pierwsze rob iono  uszanowanie .

P a n n y  g a rd e ro b ia n n e , pokojów ki i Szwajcarki ulegały  zarzą
dowi pew nej  w iekowej damy* z rzędu  obyw ate lek  też p o l s k ic h , 
w charak te rze  ochm is trzyn i;  k tó ra  czuwała  troskliw ie nad  ich 
postępow aniem , a to względem  religji, m oralności,  dob ry ch  oby
czajów, robót, zabaw i pełnienia ich służby, k tóra  była rów nie  jak  
m arsza łek  szanowana. Najmniejsze uchyb ien ia  przez pan ienk i  nie  
przepuszczała ona  z am ilczen iem , ale n a tychm ias t  re f lek tow ała  je, 
przedstawiając  roztropnie  nas tęps tw a  z tego uchybien ia  z tak ą  ł a 
godnośc ią ,  z tak iem  przymileniem  s ię ,  że wszystkie  panienki 
nie m ogły  ją  n ie k o c h a ć ,  n ieszanow ać i n iepełn ie  jej z le c e ń ,  
k tó re  nazyw ały  ją  m atką  swoją najmilszą. Pozwalała  ona  n ie 
k iedy tym  pan ienk om  dziecinnej jakob y  do siebie p o u fa ło ś c i , 
przez co ośmielała  je  k u  sobie.

T ak  tedy  u lokow aw szy  m agnaci  już sw oje  dzieci na  d w orze  
dosto jnych  książą t,  spokojnie  i ochoczo spoglądali ,  k iedy te  w e 
soło pełniły służbę swoją. N iekiedy m arsza łek  dw oru  przezna
czył tych  p o k o jo w ców  lub paziów aby  czasu s to łu ,  za k rzesłam i 
rodziców sw oich u s to łu  siedzących stali. Go oni na jchętn ie j  d o 
pełniali. Bywało i t o ,  że książę Karol tych  paziów lub p o k o jo w 
ców, k tórzy  s to łow ą służbę robili ,  o b o k  siebie do pow ozu  sa 
dzał i n a  spacer  z nimi jeździł, rozm aw ia jąc  z nimi p o u fa le ,  
jak g d y b y  łask aw y  ojciec z dob rem i dz iećm i,  co bardzo uprzy
jem n ia ło  im służbę. Toż sam o i m arsza łek ,  ledwie nie każdego  
dnia sadzał obok  siebie paziów i p o ko jow ców  jad ąc  na  spacer.



Przytem  książę Hieronim każdego dnia dwa razy z nimi konno  
przejażdżki robi/.

Dostojna księżna i księżniczki też bardzo łagodn ie  i uprzej
mie z sw em i p o k o jó w k a m i , g a rd e ro b ia n n e m i , jakoteż  s to łow em i 
pannam i postępowały , jak ieko lw iek  ich uchybien ia  s łodko  i b a r 
dzo łagodn ie  re flektow ały  i na d rogę  p raw ą  naprow adzały ,  do 
pełnienia służby łagodnie  obligowały. T ak  n. p. księżna do nich 
m a w ia ła :

—  Moja łu b k o ,  proszę cię zrób mi to ,  lub podaj mi to ,  
lub owo.

A księżniczki też :
—  Moja miła przyjació łko! proszę cię o to lub owo —  a za 

dopełn ien ie  teg o ,  zawsze serdecznie  uśc iskane  i u c a ło w ane  były.
P rz y tem  na spacery  do pojazdów z księżną i księżniczkami 

były b ra n e ,  gdzie najwięcej rozm aw iano  o religijnych pow inn o 
śc ia c h ,  oraz  o m o ra lnem  i obycza jhem  po s tę p o w a n iu ,  a takiemi 
i tym po dob nem i sp oso bam i,  se rca  ich i um ysły  z surow ości się 
oczyszczały i nabierały  grzeczności i łagodności.

P o  n iejakim  czasie , kiedy już znaczne okazały  się ich po
stępy, posuw ani byli młodzi kaw alerow ie  na d w o rz a n ,  a panienki . 
na  s to łow e  panny  i u  w ielkiego sto łu  obok  dosto jnych książąt 
zas iad a l i , a inni ich m iejsca służby zajmowali.

Ta młodzież obojej płci bawiła  tak  d ługo na dworze d os to j
ny ch  książąt Radziwiłłów, ile ich rodzicom  zdawało się być tego 
p o t rze b ą ,  a wyszedłszy z ta m tą d ,  kształcili już serca  innych  przez 
sw oje  po dobne  z nimi obcow anie .  Co w ię k s z a , że nietylko m ło 
dzież ale i dojrzałego w ieku  osoby, k tó re  m iały  zaszczyt byw ać  
na pokojach  tych  dosto jnych  książąt i częściej z nimi obcow ać, 
przyjęły sposób w zorow ego ich ż y c ia , i n ietylko w k ra ju  ale i 
po za kraj roznosiły go wszędzie.

Cesarzowa i k ró low a w i g ie r s k a ,  Marja T e re sa ,  w B udz ie ,  
m ieście  s to łecznem  w ęgiersk iem  m ie sz k a ją ca , codziennie  prawie 
a zawsze najprzyjem niejsze o tych dosto jnych książętach Radzi
wiłłach  od w ojskow ych  i cywilnych obywateli  w ęg iersk ich  o d 
bierała w ia d o m o ś c i , z k tó rych  tak  m o cnego  do tych  dosto jnych  
książąt nabrała  p rzyw iązan ia ,  że często m aw ia ła  w yraźnie :  iż 
• gdyby  księżna Radziwiłłow a i jej rodzina  po jm ow ała  to ,  jak  ja  
tęskn ię  do nich, toby  m ię  dłużej nie dręczyła. Bardzo jes tem  
dla nich p rzy chy lna ,  że tak  ch w alebny  sposób życia prowadzą.



C ały  kraj jes t  mi wielce obowiązany i ja  sam a so b ie ,  żem  im 
pozwoliła  gościnności  w  m y m  kraju*.

O pow iadano  bow iem  przed cesarzow ą o b oha te rs tw ie  księżny 
i dosto jnych  jej có rek  i synów , że w szeregach  w ojskow ych  
czasu wojny  przez lat cztery z koni nie  zsiadały i z Moskalami 
walczyły w  ró w n y m  zawodzie z żołnierzami s w y m i , narażając  
się h azardow nie  na wszelkie n iebezpieczeństwa życia. Cesarzowa 
tem w ięce j  życzyła sobie poznać  dosto jną  bo ha te rkę  księżnę R a-  
dziwiłłowę z jej ro d z in ą ,  i w  tym  zamiarze wysła ła  w o jew odę  
s w e g o ,  zapraszając do Budy dostojną  k s iężnę ,  m a tk ę  księcia 
Karola i całą ich ro d z in ę ,  iżby m og ła  je  widzieć jako  bohaterk i  
i aby tę podróż przedsięwzięły z całą  świtą  sw oją  na  koszt c e 
sa rzow ej,  nieoznaczając  c za su ,  ale zostaw ując  to ich  woli i ok o 
licznościom.

Naradziwszy się księżna z rodziną  sw o ją ,  zade te rm inow ała  
czas podróży swej. Przesłano  do dosto jnych  podróżujących z rządu  
k ra jow eg o  m arsz ru tę  tylko co do t rak tu  i wszelkie na  tym  t ra 
k c ie  porob iono  zapasy żywności, tak dla dosto jnych książąt jako  
i dla ich świty.

Gdy tedy  przedsięwzięli p o d ró ż ,  wiele  im towarzyszyło  dosto j
ny ch  osób k r a jo w y c h , obojej płci. W szędz ie  w przejeździe przyj
m o w a n o  ich  z honoram i i z aopa tryw ano  przyzwoitemi w ygodam i 
tak  co do żywności jako  i pom ieszkania  wraz z całą  świtą. Ka
żda stacja  była obsadzona  urzędnikam i żywności w o jskow ym i i 
cywilnymi. Dw óch jenera łów , dw óch  dygnitarzy  ko ronnych , dwie 
dosto jne  m agna tk i  z pięcia pann am i m ag nack iem i  były od ce 
sarzowej przeznaczone dla podróżujących, aby  wzgórzyste  położe
nie k ra ju  i unudzający  przez n iego po c h ó d  uprzy jem nia ły  im 
godnem i w iadom ościam i zdarzeń tego kraju.

Dostojni podróżujący  k o n n o  całą tę  podróż odpraw ili ,  k tó ra  
po rozlicznych górach  w ygodnie jszą  dla nich była niżeli w po
ja z d a c h ,  i k tó ra  w ciągu 3 9 c iu  dni odprawiła  się.

W ie leby  potrzeba czasu na szczegółow e opisanie tej p o d r ó ż y ; 
dość  pow iedzieć ,  że dostojni podróżujący bardzo mile od ta m e 
cznych k ra jow có w  wszędzie byli w itan i,  przyjm owani i szano
wani. W o jsk o  dosto jnych  podróżujących  przez każde m ia s to ,  m ia
steczko i wieś z h uczną  m uzyką  p rzechodziło ,  co m ieszkańców  
różnych  klas niezmiernie  zachw ycać  m usia ło ,  bo wszędzie po 
wszystkich ulicach krążyło.



Na osta tnim  noc legu  przed B u d ą ,  dostojna księżna i cala jej 
rodzina z jenera łam i przem ówiła  do sw ego  w o jsk a ,  iżby w tej 
stolicy p a ń s tw a ,  w  obliczu najjas'niejszej cesarzowej i królowej 
w ęg ie rsk ie j ,  nareszcie  w  obliczu całego tego  św ie tnego  narodu, 
n ie  splamiło sw ego  n a ro dow ego  h o n o ru  i swojej szlachetnej a m 
bicji przez jak ieko lw iek  w yk roczen ia ,  co by łoby  dla nich wiel- 
k iem  z m a r tw ie n iem ,  a dla wojska ich dotąd sz lachetnego nie- 
zm azaną  p lam ą, lecz wojsko na tak o w e  przem ów ienie  odpow ie
działo : >że h o n o r  n a ro d o w y  i sz lachetną  am bicję  w ojskow ą  starać  
się będą  jak o  do tąd  w  niczem nieposzlakow ane  najściślej za
chować.«

C erem onja  przyjęcia dosto jnych  gości w' Budzie była przepi
sana  , p od ług  której  wojsko  krajow e tak  kawalerja  jako  i pie* 
cho ta  k i lkanaście  szpalerów w  mieście zacząwszy od Dunaju 
w  różnych  k ie ru n k ach  f o r m o w a ło , adjutanci najjaśniejszej cesa 
rzow ej przeznaczeni dla w skazania  miejsc i przeprowadzenia  niemi 
dosto jnych  gości, kon n o  wystąpili i spotykali ich oznajm ując  jakie  
ich  je s t  przeznaczenie.

%
D ostojna  księżna, cała  jej rodzina i świta obojej płci w woj

sk ow ych  była m u n d u rac h  na dzielnych i boga to  u b ra n y ch  k o 
niach, s łow em  całe  wojsko  d o b o m e  pięknej postawy, suto i b o 
gato ubrane, i t a k :  kaw alerja  pancerna  była dostojnej księżny 
gwardją, huzary  b łęk i tne  boga to  ubrane, k tó rych  m u n d u ry  ga lo 
nam i i haftam i s reb rnem i było ozdobione i p iesakam i okładane, 
sk łada ły  gw ard ję  dosto jnych  księżniczek. Zielone huzary  złotemi 
ga lonam i i haftam i ozdobione  były  gw ardją  księcia Hieronima. 
Gw ardją  zaś księcia  Karola by ła  kawalerja  l e k k a ,  także  bogato  
z ło tem  ozdob iona ,  a całe to w ojsko  składało  się z sam ej s z l a 
ch ty  polskiej, oprócz tego  każdy oddział te j  gw ard ji  miał swoją 
p rzew y bo rn ą  m uzykę , k tó ra  wszystkie  in s t ru m en ta  miała sreb rne  
i sam a  boga to  by ła  bardzo ubrana. Otóż to p iękn e  i wspania łe  
wojsko  z rozw in ię tem i ch orągw iam i p rzyozdobionem i cyfram i i 
orłam i książąt Radziwiłłów  z h e rb em  przydanym  trzem a t rąbam i 
i b oga tem i sz tandaram i,  poprzedzone  cesarsk im i adju tantam i, p o 
stępow ało  pysznym  krok iem  przez najpiękniejsze ulice w  ryn ek ,  
w śród  n ieprzeliczonych w idzów różnych  klas okazu jących  ra d o śn e  
uczucia  powitania  przez rzu can e  kwiaty, bukiety , w ieńce  i ga
łązki z okien pod nogi p rzechodzących  g o śc in n y ch ,  a ta k  do
staw szy  się przed g łów ny  odw ach , przed k tó rym  g u b e rn a to r  jako  
k o m e n d a n t  k ra jow y z całym  sz tabem  i oficerami byli przytomni,



w ojskow em i ho no ram i icf) witali i naw za jem  przez nich byli p o 
witani. Z tam tąd  udali się do zam k u  pośród  n ieprzeliczonego t łu m u  
ludzi. P ie rw sza  straż prowadził książę H ieron im , a całą pa radę  
zam ykał  książę Karol, a dosto jna  księżna ich m atka  naczelnie  
ko m enderow ała .  T am  na dziedziniec przymaszerow awszy, p rzy to
mnej na balkonie  ce sa rz o w e j , pow inne  uszanow anie  w ojskow ym  
sposobem  dopelniwrszy, dostojna  księżna ze wszystkimi oficerami 
zsiadła z konia i p rzy tom nem u ministrowi wrojny, jako  ad ju tan- 
towi jenera łow i podafa na  piśmie raporta  sw ego  wojska. Poczem  
wszyscy znow u dosiedli koni i przed cesarzową razy kilka p rze 
ciągali z całą m asą  w ojska  sw eg o .  Cesarzowa nasycić  się nie 
m og ła  pocieszającym ją  w idokiem  tego obcego  wojska i rad aby  
była zawsze patrzeć  na  przeciągające  w paradzie , lecz m ając  na 
względzie fa tygę  poniesioną w  tak  d ług im  m arszu, kazała  o św iad
czyć dostojnej księżnie zadowolenie  sw oje  i razem  u w iad om ić  ją
0 wysokiej łasce  swojej, iż w tym m o m en c ie  chce  ją  m ieć  przed 
sobą z wszystkim i jej oficerami na pokojach .

To poselstwo do księżny odpraw iło  dw óch  jenerałów' ad ju tan -  
tów, m arszałek  nadw orny  i czterech szam belanów . Po o d e b ran iu  
k lórego  dosto jna  księżna jen e ra ło m  i wszystk im  oficerom  wojska, 
k tó rem u  przewodniczyła, rozkazała  zsiąść z koni. Z aprow adzona  
na salę  p ryw atnego  posłuchania, tam  za zezwoleniem  cesarzow ej 
miała m o w ę  k ró tk ą  w języku  f ran c u sk im ,  w yraża jąc  się z g łę- 
bok iem  uszanow an iem  jej cesarsk iego  m a je s ta tu ,  a dz iękczynie
n iem  za o deb ran e  dosto jeńs tw o pozwolenia w k ra ju  sw'oim g o 
ścinności  i zaręczen iem  posłuszeństw a wszelkim jej m o n arc h ic z n y m  
rozk azo m  i p raw o m  kra jow em . Po leca ła  po tem  cesarzow ej łasce
1 protekcji s ieb ie , sw oje  dzieci,  k tó re  pojedynczo przedstawiała , 
dalej sw oich  oficerów i wszystkich do niej należących.

Cesarzowa niezmiernie  była kon ten ta  i nieco z ach w yco na  tak  
rzadk im  widokiem  pięknej płci d o sk ona łych  b o h a te r e k ; bardzo  
p rzyjem nie  p rzem aw iała  do w szys tk ich ;  księżnę i księżniczki t u 
liła do siebie i ca łow ała  j e ;  najw ięcej jed nak  zajm ow ał cesa-  
rzow ę  boha te rsk iem  sw em  m ęz tw em  dziesięcioletni książę Hiero
nim, k tóry  przy anielskiej p iękności ,  p rzy tom ną  śm iałością  i p o 
stawą sw oją  oznaczać zdaw ał się doskona łego  żo łn ierza ,  na 
wszystkie zapytania  cesarzowej roz tropnie  i śm iało  o dpo w iad a ł  i 
zwięźle t łum aczył się, i k tó ry  tak  sobie ujął  cesarzowe, że o rd e r  
swój zdjęła z siebie i na n iego włożyła i gw iazdę  do boku  o r 
de row ą  sam a m u  przypięła. Dosto jną  księżnę, księżniczki i księcia



Karola o rde rem  z b ry lan tam i i k o ro n ą  ozdobiła, j e n e ra ło m  ozdoby 
te g o i  o rd e ru  drugiej klasy z koroną, a dalszym oficerom trzeciej 
k lasy łaskaw ie  nadała. P o te m  zapytała  cesarzow a  księżnę z za
dziwieniem , dla czego księżna i księżniczki żadnych  kobie t  do 
służby swej nie m a ją ?  a odebraw szy  w iadom ość, że m ają  w s łu 
żbie swojej kobie ty  po w o jsk o w em u  u b ra n e ,  żąda ła  je  z bliska 
widzieć; w ięc  księżniczka Teofila udała  się po nie i p rzyprow a
dziła do pobliskiej sali od te j ,  w której cesarzow a rozm awiała  
z dosto jną  księżną jej m atką .  Gdy dano znać, weszła cesarzow a 
do tejże sali z wszystkimi przytom nym i. Ci m niem ani żołnierze 
po żołn iersku uszykow ani byli przy zbroi pałaszów i pistoletów. 
Były m iędzy  n iem i kobiety  doskona łego  w ieku, były i panny do 
dw udzies tu  lat s ięga jące ,  a to szlacheckiego, m iejskiego i w ie j
sk iego stanu, a  liczba ich wynosiła  4 0 0 .  Cesarzowa tym  przy
je m n y m  dla niej w idokiem  wielce  zadowolona była, kazała  sobie 
podać p iękne  pudełko  z k tó rego  rozdała  tem  b o h a te rk om  p ier
ścienie, kolczyki złote a n iek tórym  z brylantam i, do każdej p ra 
wie przem aw ia ła  i roz tropne  od nich odbiera ła  odpowiedzi. J e 
szcze żądała cesarzow a widzieć je  wsiada jące  na konie  i siedzące 
na  nich w paradzie. Otóż zbliżyła się do okna a księżniczka 
N i m f a  z akom en de row a ła  je  do k o n i ,  i przed cesarzow ą  razy 
kilka z m uzyką  przeciągała na dziedzińcu z am ko w ym  z niemi. 
Z ręczno ść  w  dosiadaniu koni jako  i p iękna postaw a ich na k o 
niach  c esa rz o w e  i wszystkich przy tom nych  wielce zachwycała. 
Cesarzowa rzek ła  do księżnej: >U waszej książęcej m ości widzieć 
się dają rzadkie  cuda natury,* a księciu Karolowi czyn iącem u 
cesarzowej w m ajes ta tycznych  wyrazach, pe łnych  g łębo k ieg o  usza 
now an ia  , podz iękow anie  za odebraną  ozdobę  jej o r d e r u , rzekła  
c esa rz o w a:  »Waszej książęcej m ości przystoi ko rona  i berło  za 
tę  jego  g łęboką  p ok o rę  i uszanow anie  dla dostojnej m atki swojej, 
że p raw e  w ładztw o sw oje  złożyłeś w jej r ę c e ,  i z najg łębszem  
uszanow an iem  wszelkie jej pełnisz rozkazy, jak  gdybyś  był jeszcze 
księciem  H i e r o n im e m '; a do księżnej rzekła  pow tórn ie  cesa rzo 
w a :  »Zazdroszczę waszej książęcej m ości tak  p ięknego , tak  d o 
b rego , bo gobo jnego ,  cnotl iwego p o to m s tw a ; jestto  o w o c  w yborny  
sz lachetnego  drzewa.*

P o  tych grzecznościach łaskaw ej m o narch in i  za trzym ała  c e s a 
rzow a  na obiad dos to jną  księżnę z całą jej rodziną i ze w szy
stkimi jej oficerami, ośw iadcza jąc  przytem, że wojsko  i cała jej 
świta  dosta teczne  w w ygod ną  żywność będzie miała zaopatrzenie?



Dostojna księżna uprasza ła  ce sa rz o w ę ,  iżby jej dozwoli/a od 
prowadzić  w  paradzie w ojsko  z dziedzińca cesarzowej i o trzy
m ała  zezwolenie na jłaskaw szej m onarch in i  z tem  przym ilającem  
przem ów ien iem , że rad aby  widzieć każdego z ks iążą t  i k s ię 
żniczek całą paradą wojska pojedyńczo k o m en d e ru ją c eg o .  Do
sto jna  księżna na to prosiła cesarzowej o przebaczenie  rny łkom , 
jak ieby  n iedoskonałość  ich popełniała.

I t a k  zaraz dostojna księżna z całą  rodziną i oficerami ud a ła  
się na dziedziniec, a cesarzow a na  ba lkon, zkąd  uw ażała  z ja k ą  
zręcznością  k s iężna ,  księżniczki \ książęta dzielnych dosiadały  
k o n i ,  i jak  w pięknej postawie  na kon iach  siedziały; księżna 
najpierwej przeciągała w paradz ie ,  po niej książę K aro l ,  po tem  
księżniczki wiekiem starsze, a po nich książę H ieron im ; w p rze 
ciąganiu  gdy cesarzowej salutowali w odzow ie  i oficerowie, c e s a 
rzow a poruszen iem  ręki odwdzięk  o k a z y w a ła ,  a gdy  dziesięcio
letni książę Hieronim w  przeciąganiu z bo h a te rsk ą  m iną  salutował, 
cesarzow a prócz ges tu  jaki pierwszym okazyw ała ,  doda ła  jeszcze 
to s ło w o :  ' B r a w o ! -  i w  rę c e  zaklaskała, co wszyscy p o w tó 
rzyli. Książę Hieronim sam  z sw ego  do m y słu  trzy razy jeszcze  
przeciągnął z sw ym  oddzia łem  i zawsze pow ta rzane  m ia ł oklaski. 
Po tem  w yc iągną ł  wszystko  wojsko z dziedzińca i przy w eso ły m  
polskim  abtropie, przez m uzykę  o d g ry w a n y m , pociągnął na  tę 
u l ic ę ,  gdzie wojsko było  zakw a te ro w ane  i gdy  tak o w e  rozp ro 
w adzone  zostało po k w a te ra c h ,  pow rócił  z oficerami do zam ku  
cesarzow ej,  gdzie wszyscy Jmieli zaszczyt ob iad ow ać  u j e d n e g o  
s to łu  z najjaśniejszą cesarzową.

Po skończonym  obiedzie pożegnawszy cesarzowe, dosto jne  księ
stwo udało  się do przeznaczonego dla nich pałacu, a oficerowie 
na  kw atery .  P a łac  ten był w łasnośc ią  pewnej rodziny panu jących  
kra jow ych , boga to  i gustow nie  dla książąt u m eb low any  i z aopa 
trzony w to w szys tko ,  co tylko do w span ia łego  i w yg od nego  
życia tych dosto jnych gości po trzebnem  być  zdawało  s i ę , 
gdzie przybywszy książęta zastali tam  h o n o ro w ą  w ar tę  cesarsk ich  
żołnierzy, k tóra  później zaproszeniem  księżny śc iągn ioną  została. 
P a łac  ten  dość  w ygodnem  dla książąt był pom ieszkan iem , gdzie 
n a w e t  cała ich cywilna świta  w ygodn ie  m ieściła  się. Dziedziniec 
tego pa łacu  w p roporcję  g m a c h u  by ł zaszczupły, bo ledwrie 4  
tysiące  w ojska  m og ły  na n im , w ygodn ie  wprawdzie, odbyw ać  
ćwiczenia  swoje. W szystk ie  ob ro ty  w o jsk ow e  na tym  dziedzińcu 
o d byw ane ,  z zam k u  cesarzowej były widziane tak  jak  i k o m en -



(terujących s łowa s łyszane , bo  w bliskiej odległości od zam ku  
cesarzowej sia ł  ten pa ła c ;  dla tego  bardzo często  osoby dw oru  
c e s a rz o w e j , wyższej g o d n o ś c i , zbliżały się do tego dziedzińca 
w  czasie ćwiczeń w o j s k o w y c h , a cesarzow a z ba lkonu  i okien 
często też tym ob ro to m  przez pe rspek tyw ę  przypatrywała  się.

Cesarzowa zobligowała  dos to jną  księżnę z całą rodziną, iż ze
zwoliła na  całoroczne  m ieszkan ie  w Budzie, i przyjęła kondyc ję  
tej łaskaw ej  m o n arc h in i ,  iżby na  całą  rodz inę  i św itę  swoją 
przez ten czas gośc innośc i  w Budzie przypadające  w ydatk i do 
sk a rb u  cesarzowej przekazała.

Zająw szy już książęta  z całą  św itą  swoją  owo m ieszkanie  r o 
cznie w przeznaczonym  dla n ich  pałacu, ubiory w ojskow e zam ie 
nili na c y w i lno -n a ro dow e , i w  tych gustow nie  i boga to  przy
brani bywali zawsze na  pok o jac h  cesarzowej.

C esarzowa im więcej p rzypatryw ała  się dosto jnej  księżnie Ku- 
negundzie  Badziwiłłowej i jej rodz in ie ,  te m  w ięcej  nab iera ła  do 
nich jak b y  m acierzyńsk iego  przywiązania, a w  do w ó d  tego k a 
zała cesarzow a dosto jnej księżnej i całej jej rodziny wielorakie  
porob ić  portrety . N a  ¡ p i e r w s z y :  w w ojskow ych  m u n d u ra c h  i 
zbroi na dzielnych i bogato  u b ra n y ch  k o n ia c h ;  a t o :  dostojną  
księżnę na  czele w ojska  różnej broni, k tó rem u  naczeln ie  d o w o 
dziła, i jej rodzinę  pod jej dow ódz tw em . D r u g i :  T ych  sam ych  
w’ w o jsk ow ych  m u n d u ra c h  i zbroi pieszo. T r z e c i :  Dosto jną  r o 
dzinę w sto jących  osobach  przed cesarzow ą. Cz wr a r t y :  /C ałą  
św itę  księżny i księżniczek płci żeńskiej różnego wieku, po w o j
s k o w e m u  ubraną, przy zbroi, przez księżniczkę cesarzowej na  sali 
p rzedstaw ioną  i cesarzow e  dary  im rozdającą. P i ą t y :  księżnę i 
jej rodzinę  w cywilnych, w ła śc iw y ch  jej płci bogatych i p ięknych 
n a ro d o w y ch  ub io rach  i każde osobę  przedstaw ujących. S z ó s t y :  
Każdą o sobę  w ub io rach  n a ro d o w y ch  pojedyńczo. S i ó d m y :  Ka
żdą księżniczkę razem  z jej m ężem  na portrecie  oddzielnym. 
Ó s m y :  Każdej księżniczki m ęża  oddzielnie, raz po .wojskowem u, 
drug i raz po cywilnem u, w  n a ro d o w y m  p ięknym  ubiorze. D z i e 
w i ą t y :  Dziesięcioletniego księcia H ieronim a na czele przed c esa 
rzow ą  na  dziedzińcu zam k o w y m  na dzielnym i bogato  u b ran ym  
kon iu  przeciągającego. D z i e s i ą t y :  Ś w itę  płci żeńskiej księżnej 
i księżniczek po w o jsk o w em u  na k on iach  przy zbroi, przez k s ię 
żniczkę N i m f ę  dow odzoną  i na  dziedzińcu zam k o w y m  przed c e 
sarzow ą przeciągającą.



Rzadki to jes t  zaiste przykład, aby k to  w takim  będąc  stanie  
łaski m onarsze j zasłużył na pow szechną  m iłość  ludu węgierskiego, 
gdzie sam a  wielkość  t łum i bu jne  nasiona p ięknej cnoty, k to  
z niej korzystać  nie umie. Inni tak  pow abnych  łask  cesarzowej 
ob łok iem  zam ącen i,  na ludzki ród przenośnem  patrzyliby ok iem  
jako  na  niższy, lecz dosto jnych  tych  książąt zacność  ściślej ich 
z ludzkim łączyła rodem . Dla tego i sam ej cesarzowej i jej 
dw oru  i całego tego  narodu , gdzie tylko  gościli, p rzyjazne dla 
siebie zjednali s e rc a ,  z czego że cesarzow a niewypowiedzianie  
była k o n t e n t a , często do księżnej lub której z jej rodziny, te  
m aw ia ła  w yrazy :  «Słudzy moi i ten lud m ó j ,  k tó rem u  p a n u ję ,  
tyle waszą książęcą m ość  i jej  rodzinę  kochają  jak  m nie  sam ą, 
co dla m nie  bardzo jest przyjemnie.*

Obywatele  krajowi i obyw atele  stolicy upraszali cesarzową, 
iżby żołnierze książąt Radziwiłłów, sami w sobie odbywali w artę  
na  g łó w n ym  o d w a c h u , za k tó rą  usługę  ofiarowali im bezpłatnie  
kwatery, g us tow ne  jedzenie i furaż dla koni, przesz cały  czas ich 
g o śc in n o śc i ; cesarzow a i książęta zezwolili na to.

Owóż żołnierze książąt, przeznaczeni na wartę, w paradzie w y
chodzili z dziedzińca m ieszkania  książąt i ciągnęli z m uzyką  na 
zwyczajny plac, zkąd obluz warty  zw ykł się odbywać. T am  kilka 
razy przeciągali przed k ra jow ym i i sw ymi jen era łam i jako też  i 
publicznością, k tó ra  zawsze była liczna. Żołnierze ozdobnie  bogato 
i w ygodn ie  ubrani, przytem pięknej postawy, zaostrzali wszystk ich  
ciekawość, że przez nieprzeliczone t łum y  ludu ledw ie  przechodzić 
mogli. Na od w achu  g łów nym  nim pozmieniano w a r t ę ,  m uzyka  
książąt pięknie  i bogato  ubrana, w!ciąż różne przegryw ając  sztuki, 
czas ten  bardzo uprzyjemniała  publiczności.

Kawalerja inny miała odw ach  i inny plac do o b lu z u , k tóra  
na  koniach  z swoją m uzyką  z dziedzińca w  paradzie c iągnęła  
na  w a r tę  i rów nie  p iękną  swoją p o s ta w ą ,  p ięknem  i bog a tem  
ub ran iem  wojskow em , przyjemną janczarską muzyką, zw raca ła  na 
siebie całej publiczności c iekaw ość . Oficerom w artow ym  m agnatk i,  
gu s tow n e  na s reb rach  i pięknej bieliznie stołowej, przesyła ły  je 
dzenia i dobre  wina. Toż sam o  dla m uzyki, k tó ra  przed o d w a-  
cheni całą  godzinę  p rzegrywała  a potem capstrzyk zaprowadzała , 
a gdy żołnierze po zmianie siebie przez innych, schodzili z w arty  
wielki zawsze bywał t łum  l udu ,  k tó ry  aż do pa łacow ego  dzie
dzińca dosto jnych książąt odprowadzał, także abtrop  polski z h u 
czną m u zyką  wielce ich zachwycał.



Po n ied ług im  czasie gośc innośc i książąt w Budzie, cesarz J ó 
zef, k tó rego  w ów czas  cesarzow a  sobie za w sp ó łm o n a rch ę  przy
brała  , odwiedził sw oją  dos to jną  m a tk ę  najjaśniejszą cesarzow ę 
Marję T ere sę  w  B adzie ,  k tó rem u  ta i  m onarch in i  przedstawiła  
dosto jną  księżną K uneg und ę  z jej rodziną  a opow iadając  ich 
bo ha te rs tw o ,  uważała, że Józef  cesarz zdum iała  n ieco  był zajęty 
ciekawością, z tego  po w o d u  żądała  cesarzowa, iżby książęta  z całą 
m asą  s łużby sw oje j ,  tak  ja k  przychodząc do Budy przed nią 
stawili się i teraz to przed cesarzem  Józefem  powtórzyli.

S ta ło  się zadosyć żądan iu  c e sa rzo w ej ,  a księżna K un egun da  
trzy razy przeciągała z całą m asą  sw ojej  św ity przed cesarzową 
i Józefem  cesarzem , k tórzy  z ba lk o n u  przypatrywali się. Po tem  
z rodziną  i oficerami sw em i przez de legow anych  była w p ro w a 
dzona  księżna na salę, gdzie cesarzowa i cesarz Józe f  byli przy
tom ni.  Cesarz tak  wielce  tym  rzadkim  widokiem  płci p ięknej 
boha te rs tw a  był zachw ycony , iż z n a d e r  grzeczną uk ładnośc ią  
rzek ł do księżnej K u n eg u n d y :  «Gdyby nie obrażało de lika tność  
płci waszej książęcej m o ś c i , tedy chętn ie  poruczy łbym  jej d o 
w ództw o na d  p ew ny m  oddzia łem  wojska mego.« Księżna bardzo 
sk rom nie  przyjęła  to poch lebne  cesarza  o św iadczen ie ,  a przy 
przyzwoitem  uszanowaniu , oświadczyła łącznie z rodziną  swoją, 
podziękow anie  cesarzow i,  za ko nw ó j  dla ich  w ojska  czyli k o r 
pusu  do Litwy pow raca jącego  i za łask aw e  zaufanie  charak te row i 
n a ro d o w e m u  tegoż w ojska  i ich dowódzcom .

Przedstaw iona  by ła  też cesarzowi Józefowi na sali służba d w o r
ska  księżny i księżniczek pici żeńskiej, po w o jsk o w em u  ubrana , 
p o tem  n a  koniach  w p a rad z ie ,  co  cesarza  wielce zachwycało .  
R ozm aw iał  cesarz  z księżniczkam i i ich m ężami, z księciem  Ka
rolem  i z księciem  H ieron im em . W szyscy  go sw oją  uk ład ną  
sk rom no śc ią  i bo h a te rs tw e m  wielce ujmowali.  Najwięcej jed n a k  
dziesięcioletni książę H ie ron im , k tó ry  sw oją  w o jskow ą postawą 
okazyw a ł  dojrzałego w ieku  b o h a te ra ,  p rzy to m n ie  i śm iało  o d 
pow iadał  cesarzow i,  roz tropnie  i zwięźle t łu m a c z y ł ‘ się na zapy
tania, i tak  dla siebie u jął  by ł  c e s a r z a , iż wziąwszy go cesarz 
za r ę k ę  przechadzał się z nim  po sali i ro z m a w ia ł ;  co dosto jną  
jego  m a tk ę  i całą  rodziną  wraz z cesarzow ą  m o cn o  cieszyło, 
rów n ie  i p rzy tom nych  zadziwiało.

Oświadczył cesarz Jó z e f  n a k o n ie c ,  że chciałby  przejrzeć to 
p iękne  i zw ycięzko-bohatersk ie  wojsko. N a tychm ias t  księżna K u
neg u n d a  z oficerami udała  się na  dziedzin iec , a cesarz  z cesa-



rzow ą n a .b a lk o n ,  zkąd przypatrywali się i zadziwiali z jak ą  szyb
kością  i zręcznością księżna z sw oją  rodziną, dzielnych dosiadała  
koni i jak  ozdobnie  na koniach  siedziały. Uda! się po chwili 
cesarz na  dziedziniec, o toczony  m agnatam i,  oficeram i i wyższymi 
dygnitarzam i k r a jo w y m i , gdzie w o jskow em i honoram i był pow i
tany. P o te m  księżna K u negunda  i książę Karol pozsiadali z koni 
i towarzyszyli cesarzowi w przeglądzie Wojska i świty dworskie j  
książąt, odpow iadając  trafnie  na  wszelkie  zapytania  cesarza. N a
reszcie  cesarz kaza ł  sobie podać  k o n ia ,  wsiadł na niego m a je 
statycznie ubrany, a w ojsko  książąt z rozw in ię tem i chorągw iam i, 
boga tem i sz tandaram i z p iękną  i dosko na łą  jancza rsk ą  m uzyką  
przeciągało po przed n iego tym  spo so bem  jak  i poprzednio przed 
cesarzow ą. Na sa lu tow anie  sobie  przez książąt, dow ódzców  i j e 
nerałów  zawsze cesarz uchyla ł  kapelusza  i czekał z n iec ie rp l i
w ością  na  księcia H ie ron im a, k tó ry  gdy  przec iągał,  .cesarza i 
wszystk ich  zadziwiał swoją bo ha te rsk ą  postawą. Całe w ojsko  ksią
żąt śc iągnęło  na siebie ch lubn e  cesarza zaw yrokow ania  pięknej 
postawy, m ocne j  w ojskow ej karnośc i  i ścisłej m oralności.  Całe 
to wrojsko w większych i m niejszych oddzia łach p rzec iąga ło ,  a 
cesarz cały ten  czas by! na  k o n iu  i razy kilka objeżdżając to 
w o jsk o ,  rzek ł :  -Niech już wojsko  spocznie* i sam  uchyliwszy 
kapelusza  dał znak  pożegnania  go.

N atenczas w ojsko  poczęło w yc iągać  z dziedzińca cesarzowej 
przy zwyczajnym  abtropie polskim, k tó ren  tak  zachw ycił  cesarza, 
że zaw rócił  się za w ojskiem  i oświadczył iżby z tym  ab tropem  
wojsko do m iasta  m aszerowało , k tó re m u  cesarz na  kon iu  t o w a 
rzyszył i tak  był ukon ten tow an y ,  że każdem u żołnierzowi n a te n 
czas po złotych polskich d w a ,  podoficerom  po zł. pols. cztery, 
a każdem u z sierżantom  po ośm  zlot. pols. dać  rozkazał. J e n e 
ra łom  i oficerom  grzecznie podziękował, a księżnej Kunegundzie, 
księciu  Karolowi, księciu Hieronimowi, w szystk im  pięciu k s iężn i
czkom  i ich m ę ż o m , nadał  reg im en ta  p iechoty  w o jska  sw ego  
z C zechów sk ładające  s ię ,  z tem  za lecen iem , iżby pom ien ione  
reg im en ta  odtąd ich im ionam i nazyw ane  były. Jak o  to :  reg im en t  
8 m y  imienia księżny K un egundy  Radziwiłlowej, re g im en t  9 ty  
imienia księcia Karola Radziwiłła, ré g im en t  1 Oty imienia księcia 
Hieron im a Radziwiłła, re g im en t  l i t y  księżniczki Zofii Radziwił- 
lów ne j  i t. d. R eg im en t  1 5 ty Ignacego  Morawskiego, reg im en t  1 6  
Michała Czapsk iego , reg im en t  1 7  Karola B rzostowskiego i t. d. 
jak o  m ężów  księżniczek.



Cesarz Józe f  przez czas poby tu  sw ego  w  Budzie ledwie nie 
zawsze by w a ł  na  ćw iczen iach  w ojskow ych  k s iążą t ,  a na zacią
gan iu  i zmienianiu warty  na g łów nym  odw achu  zawsze by ł  przy
tom ny, bo m u  abtrop polski bardzo się podobał.

Było to bardzo cesarzowi przyjemnie, kiedy przekona ł  się , ze 
dosto jna  księżna, cała  jej rodzina i s'wita w węgiersk im  języku  
t łum aczy ła  się. Co m u  było pow odem  ośw iadczyć dosto jnej  księ
żn ie ,  iżby jej wojska  o ficerow ie ,  za zezwoleniem najjaśniejszej 
cesarzowej z żołnierzami w ęg iersk im i,  a węgierscy  oficerowie, 
polski język  um ie jący  z polskimi żołnierzami w ar tę  na g łów nym  
o d w a ch u  zaciągali. Co gdy  się dope łn i ło ,  nietylko cesarzowa i 
cesarz Jó z e f  ale cała publiczność  była uko n ten to w ana  i na jja 
śniejszej swojej cesarzowej i cesarzowi Jó z e fo w i , jak o  i dosto j
nym  księżętom  cała ta  publiczność na ten  w ynalazek  b łogie  w y 
nurzała  b ło g o s ła w ie ń s tw o . .

Przed od jazdem  cesarza Józefa do W iednia , cesarzowa ro z k a 
z a ła ,  iżby m uzyka  jej w ojskow a  i pokojow a v wszystkie  marsze, 
ab tropy  polskie i inne  sztuki o ‘d muzyki dosto jnych  książąt R a 
dziwiłłów pojęła  i razem z tą m uzyką  w artę  z a c ią g a ła , ab tropy 
robiła  i na o d w ach u  g ł ó w n y m , oraz na dziedzińcu zam kow ym  
sztuki polskie odgrywała. Jakoż  obie muzyki często nietylko na 
dziedzińcu ale n iekiedy i na pokojach  cesarzowej łącznie grywały, 
przez co tak  świetnej m uzyka  książąt nabrała  reputacji, iż naw et  
na  p row incje  od najp ierw szych m ag na tó w  kra jow ych  za zezw o
leniem  cesarzowej i dos to jny ch  książąt do św ie tnych ba lów  b y 
w ała  używaną, a to p raw ie  zawsze łącznie z m u zy k ą  casarzowej, 
gdyż m uzy ka  książąt nie chciała  cesarzowej muzyki upośledzać 
i nigdzie bez niej b y w a ć ,  przez co pow szechną  pozyskała  dla 
siebie wzietość z uznaniem  delikatności.*

Cesarz Jó z e f  oddala jąc  się z Budy za poprzedzającem  uprze
dzen iem  dosto jnych  książąt Radziwiłłów, m iędzy podoficerów, ż o ł 
nierzy i m u zy kę  ich  rozdać  kaza ł  srebrne, na um yśln ie  lane m e 
dale wielkości talara polskiego z w izerunkiem  swoim i w yraże 
n iem  przykładnej dos to jnych  książąt gościnności w Budzie. J e n e 
ra ło m  zaś i różnych stopni oficerom  polskim rozdał  sam  złote 
zegarki z w ize run k iem  sw oim  większej i mniejszej wartości  s to 
sow nie  do s to p n i ,  a to na  p am ią tkę  ich gościnności w  Budzie.

Mowa w ęgierska  bardzo je s t  g rub a  w  sw oich  wyrazach, k tórą  
jed n a k  język  dosto jnych  książąt i ed u k o w an y ch  ich św ity  osób,



przy jem nym  dya lek tem  m ow y  polskiej potrafi! wydelikacić  i z g ru 
bości ch ropow ate j  oczyścić i nadać  jej c echę  przyjemności.  W ę 
grzy zawstydzeni przez dosto jnych goszczących u nich książąt, 
że ci z cala świtą  swoją na rod ow ą  ich m owę, w kró tk im  nader  
czasie dosta tecznie  pojęli, przeto  jak  gdyby  e lektrycznym  ogniem  
poruszeni, powzięli chęć  p rędkiego  pojęcia  i nauczenia  się języka  
po lsk ieg o ,  a że nie mieli w ów czas w k ra ju  sWoim w  szkołach  
zaprow adzonej nauki tego sąsiedniego ję z y k a ,  starali się przeto 
pozyskać przyjaźń całej świty dosto jnych książąt, i zniewolić ich 
swoją grzecznością  i uprzejm ą gościnnością  do nak łon ien ia  ich 
udzielania im polskiego języka. Co się im tak da lece  udało, źe 
każda osoba  z tej świty, wyższa w y ż sz y c h , niższa niższych po 
kilka osób obojej płci była nauczycie lem. Jedni w ięc  z regu ł,  
drudzy z używania uczyli się skwapliwie języka po lsk iego ,  ale 
że ten  język  nad wszystkie ow oczesne  język i był i je s t  t rudn ie j
szym  do objęcia wszystkich r e g u ł ,  nie wszystkie w ięc  osoby 
uczące  s i ę , j e d n a k o w e  porobiły  postępy. Jednakże  w y gó ro w ana  
chęć  p rędk iego  nauczenia  się, stała się im  wielką po m ocą  i k o 
rzyścią w  osiągnieniu w tak  k ró tk im  czasie pożądanego  postępu, 
i nieraz na pokojach  cesarzowej k u  w ielk iem u jej zadow olen iu  
popisywały  się m agnatk i m o w ą  p o l s k ą , do której  i cesarzow a 
takiego gus tu  do s ta ła ,  iż od księżny K unegundy  dosta tecznie  
w  języku  polskim się w ydoskonali ła ,  bo nietylko m ów ić  i pisać 
m ogła , ale n aw et  tej książki k tó rą  od księżny K uneg und y  miała, 
w  polskich w yrazach ( Z l o t y  O ł t a r z )  zawsze do n ab ożeństw a  
używała. Dosto jna  księżna z rodziną  swoją k ilkanaście  osób 
z klasy uboższej obojej płci doskona le  usposobiła  do m ów ien ia  
i pisania tak, że te  były po tem  doskona łym i nauczycie lami tego  
języka innych  o só b ,  a takie  pośw ięcen ie  się dosto jnych  książąt 
zjednało im pow szechne  uwielbienie.

Cesarz Jó z e f  w czasie p oby tu  sw ego  w  Budzie rob iąc  p r z e 
jażdżkę k o n n o ,  pew nego  razu  napo tk a ł  w yprow adzon e  książąt 
Radziwiłłów konie  w ie rzchow e na sp acerze ,  m iędzy k tó rem i da l  
m u się widzieć og ier  sobolowatej  sierśpi z osobliwemi odm ia 
nami. Był ten  k o ń  cho w u  księcia Karola, m ia ł  on po łow ę  wzdłuż 
głowy, tak iego koloru jak  był cały, a d rugą  połowę" ko lo ru  
p o m arańczow ego  i ućho  tegoż koloru, na piersiach cztery płatki 
też koloru  po m arań czo w ego  w  form ie  lis tków k lo n o w y c h  z o b 
w ódką  różow ą i takież płatki na  krzyżach, nogi wszystkie  cztery 
białe po kolana, dużemi cen tkam i pom arańczo w ego  ko loru  upstrzo
ne, kopy ta  cza rn e ,  przytem  był p ięknego sk ładu  i trzym ał p ię 



tnas tą  miarę, a wyjeżdżony ta k  dzielnie, że za najpow olniejszym  
poruszeniem  palca cuglami n a  każdą s t ronę  w  m gnien iu  oka się 
z w raca ł  i tak  był lekki w  sko ku ,  że z miejsca za pociśnieniem  
n o g ą  sześć w ozów w rów ne j  odległości roz łożonych  jed e n  za 
d rug im  przeskakiwał. Na p ierwszy rzut oka koń ten  cesarza za- 
frap o w a ł ,  m n iem ał j e d n a k  że te  odm iany  były  sz tuką m alarską  
zrobione, lecz od  koniuszego  na d w o rn eg o  księc ia ,  k tó ren  w ó w 
czas na ty m  koniu  by ł  na  spacerze, dowiedział się że były n a 
turalne  a przytem  dowiedziawszy się od niego o tych rzadkich  
cno tach  i przypatrzywszy się zwinności tego k o n ia ,  chwalił  i 
kon ia  i jeźdźca ,  a gdy  wrócił  ze sp a c e ru ,  cały d w ó r  cesarski 
tegoż dnia baw ił  się rozm ow ą  o tym  koniu  rzadkim  z cnó t  i 
odm ian .

Pow zią ł  w ięc  cesarz c h ęć  dostania tego  k o n ia ,  a odjeżdżając 
z B udy  zlecił p e w n e m u  m agna tow i t rak tow an ia  z księciem  Ka
ro lem  o odstąpienie. P o  odjeździe cesarza am basado row ie  angie l
ski i f rancusk i  starali się dla sw ych  k ró lów  nabyć  tego  konia 
i w ielką  su m ę  jed en  nad  d rug iego  ofiarowali k sięciu  Karolowi, 
ale książę Karol tak ie  m iał zam iłow anie  w  tym  k o n iu ,  iż im 
od m ów ił  i za żadną cen ę  ustąpić  niechciał,  pow tórn ie  ów  m agn a t  
zobligow any od cesarza ,  ośw iadczy ł po n iejakim  czasie księciu 
Karolowi chęci cesarza w zg lędem  nabycia tego k o n ia ,  a książę 
Karol bez najm niejszego na m y s łu  wręcz w y rzek ł ,  iż dla cesarza 
na jchętn ie j  ustąpi go i do W iedn ia  odeszle  ze sw oim i ludźmi, 
aby ten  k o ń  m ó g ł  się przy nich przyzwyczaić w cudzej stajni 
i oswoić sie z ludźmi cesarza.

a

Najchętniej n a w e t  byłby  książę Karol zrobił prezent cesarzowi 
z tego  konia ,  lecz zastanowił  się u w agą  zdrow ą w  politycznym 
w zględzie , że m ożniejszem u od siebie p a n u ,  jak im  był Józef  
cesarz, w  porów nan iu  z k s ię c iem ,  nie m ó g ł  bez obrażenia m o 
narszej jego dos to jn ośc i ,  żadnego robić d a ru ,  lubo wiele z całą 
rodziną  sw oją  by ł  zbliżony ku  te m u  m onarsze  ale zawsze o b o 
w iązany tylko, a tak  obradziwszy się z księżną dosto jną  m atką  
i całą  rodziną, u s tanow ił  wartość  tego konia  na  pa ręse t  szufry- 
n ó w  i napisawszy list posła ł  go cesarzowi Józefowi do W iednia  
pod  inspekcją  kon iuszego  sw ego, dodawszy m u  je d n e g o  po dko-  
n iuszego i czterech masztalerzy z pow odnem i luźnemi końm i i 
dw óch  dla p row adzenia  i usługi około  tego konia. W yp isa ł  
wpraw dzie  książę w artość  tego konia w  liście, ale to zrobił tylko 
dla form alności,  bo ten  ko ń  jak  się wyżej rzekło, nie m ia ł  ceny



u księcia. Przepisać kazał książę dla koniuszego m arszru tę  po 
dwie mile tylko  na dzień i zaopatrzyć go przyzwoitym funduszem  
na podróż  cafą.

P rzeby ł  koniuszy podróż bez żadnego  w y p a d k u ,  a s tanąwszy 
w  W ied n iu  odda l  list cesarzowi, po przeczytaniu k tó re g o ,  ro z 
kazał cesarz przyprowadzić tego konia na  dziedziniec, wyszedł 
naprzeciw  niego, z u ko n ten tow an iem  obejrzał  go. Koniuszy księcia  
za zezwoleniem  cesarza wsiadł na niego i przejeżdżał go po dzie
dzińcu, k o ń  okazyw ał różne figury jak ich  był nauczony, między 
innem i to najw ięcej cesarzowi i wielu w idzom  podobało  s ię ,  że 
przejeżdżając około  roga tk i zam kow ej bez żadnej forsy przesadził 
ją tam  i na  odw rót.  Na co cesarz w y rz ek ł :

—  B raw o! i ko ń  i jeździec dob ry !
Rozkazał cesarz sw em u  ko n iu szem u  odeb rać  tego konia  z c a 

ły m  inw en ta rzem  należących dla niego rekw izytów . P o te m  w e 
zw ał cesarz do siebie koniuszego i podkoniuszego księcia Karola 
(którzy byli wojskow i w stopniach wyższych o f ice ró w , a w ten 
czas byli na  audiencji w sw oich  n a rodo w y ch  p ięknych  i b o g a 
tych  u b io ra c h ,  w  jak ie  i m aszta le rze  byli przybrani) i w u jm u 
jąc y ch  w yrazach  oświadczył im sw oje  uko n ten to w a n ie  i razem  
zapowiedzia ł i m , iż przy wszelkich przyzwoitych w y godach  na 
ra c h u n e k  ska rb u  cesarsk iego  przez cztery tygodnie  zabaw ią  
w W iedniu , i aby  przez ten  czas m asztalerze  księcia  Karola pod 
inspekcją  sw oich  zw ierzchn ików , robili u s ługę  koło  tego  konia, 
aż pókiby k o ń  ten  nie obznajom ił  się z masztalerzami c e s a r 
skimi. Na co odpowiedział koniuszy :

—  Książę pan mój dał mi zlecenie, że gdyby wasza cesarska  
m ość  zażądał i rozkazał tedy ci dwaj m aszta le rze ,  k tórzy  przy
prowadzili tego  konia, m o gą  przez cały rok zostać  tu przy nim.

Cesarz na  to  r z e k ł : . '
—  To dobrze!  ale wszelako W p a n o w ie  zostańcie  tu  przez 

cztery tygodnie  dla wypocznienia  i usposobienia  się podróży na  
powrót.

Którzy przy wszelkich w ygodach  na  dw orze  cesarsk im  z a m ie 
rzony czas przepędzili.

Po  n iejakim  czasie rozkazał cesarz  zaw iadom ić  koniuszego księ 
cia K aro la ,  iż chciałby przejechać  się na tym  kon i u ,  i aby on 
był p rzytom ny. Koniuszy przybył do s ta jn i ,  kaza ł  u b ra ć  konia 
w cesarskie  siodło, sobie i po dko n iuszem u  posiod łać  konie, i m a 



sztalerzom aby mieli posiodłane  k o n ie ,  zalecił. P rzyprow adzono  
konia na dziedziniec zam kow y  i cesarza zawiadom iono. Kilkunastu 
jen e ra łó w  juz było na dziedzińcu, którzy mieli tow arzyszyć  c esa 
rzowi. Gdy cesarz wyszedł na dziedziniec, zbliżył się do konia, 
obg łask iw ał  go, i już m ia ł siadać na niego, ale koniuszy księcia 
Karola zrobił u w agę  cesarzowi, iżby pozwolił cesarz jem u  prze
jechać  tego konia, z przyczyny, że siodło je s t  n iem ieckie  na nim, 
do k tó rego  on jeszcze nieuzwyczajony, aby jak ich  nie okazał 
chim er.  Cesarz bardzo m u  by ł  obligow any za tę  u w agę  i ze
zwolił, aby przejechał konia. Koniuszy wsiadł na n ieg o ,  ale żeć 
k o ń  począł stroić różne  fantazje, jak ich  dotąd  nie ro b ił ,  k o n iu 
szy chciał  go łag odnem i środkam i przym usić  do zaniechania  tych  
fantazji, i u łożenia go do noszenia  siodła n iem ieckiego, ale wszy
stkie  jeg o  usiłowania były n adarem ne .  P rzy tom ni jenera łow ie  c e 
sarscy  obstawali za t e m ,  aby  te jego  fantazje kijami odpędzić 
od niego. Co koniuszego  o b ra ża ło ,  dla tego  odpow iedz ia ł  im 
w przytom nośc i c e sa rza ,  że ten koń w cywilnym  sposobie  by ł  
c h o w an y  i po cyw ilnem u łag odn ie  wyjeżdżony, i że z czasem  
takiemiż łagodnem i śro dkam i m ożna  go będzie osw oić  z n iem ie-  
ckiem  siodłem, a na teraz radził m u  dać polską ku lbakę  i z a rę 
czał że cesarz śm iało na  nim pojedzie. Na co cesarz zezwolił. 
Kazał więc koniuszy przynieść  na dziedziniec tę kulbakę, w k tó 
rej on przyszedł do W ie d n ia ,  a k tó ra  była blachą złotą obita i 
m iała  ub ran ie  aksam itno-ponsow e , bogato  z ło tem  ha f tow ane  z rzę 
dem  b oga tym  i gus to w n ie  kam ien iam i drogiem i ub ranym , osza
cow ana  przez księcia ty lko  na kilkadziesiąt szufrynów. W  tę 
tedy  ku lb ak ę  osiodłano g o , a koniuszy księcia  za zezwoleniem 
cesarza przejechał go po dziedzińcu, który już żadnych  u p o rnych  
nie pokazyw ał  fantazji. Z apew niał  koniuszy cesa rza ,  że teraz 
bezpiecznie wsiadać i je c h ać  m oże na  nim. Cesarz na zapew nie 
nie koniuszego zbliżył się do konia  i rzek ł  do p rz y to m n y ch :

—  Jó z e f  cesarz jec h ać  będzie i na  polskim koniu i na pol
skiej kulbace.

W n e t  siadł na konia  i rozkazał kon iuszem u i podkoniuszem u, 
aby obok  'cesarza  na kon iach  jechali.  T ak  tedy  koniuszy  i pod- 
koniuszy mieli zaszczyt obok  z cesa rzem  jechać  na przejażdżkę. 
U kaza ł  sie cesarz na kilku ulicach w mieście  na tym  koniu, co 
N iem ców  n iew iedzących  przyczyny, wielce zastanaw iało , że cesarz 
między dw om a  Polakam i, bogato  i pięknie ubranym i, jec h a ł  konno, 
a jen e ra łow ie  dopiero za cesarzem  jechali. Za przedstawieniem



cesarzowi ze s t rony  koniuszego i zezwoleniem cesarza, zajał j e 
nerał ,  k tó rego  cesarz w ezw ał m iejsce  koniuszego, a koniuszy tuż 
za kon iem  miejsce jenerała , koń  szedł spokojnie. P o tem  za rada  
koniuszego zmienił drugi jen e ra ł  m iejsce pod k o n iu sz eg o ,  i już 
koń między jenera łam i i obcem i sobie końm i szedł spokojnie, 
n iekiedy tylko zarżał za sw em i w tyle jadącem i końm i. Po p o 
w rocie  z przejażdżki ujeżdżał często koniuszy księcia, konia w ce- 
sarsk iem  siodle, i tak  go łagodnem i sposobam i przyzwyczai/ do 
siodła n iem ieck ieg o ,  że cesarz często przejeżdżał się na tym  
k on iu  n iekiedy z koniuszym  księcia a później i bez n iego aż 
koń  zupełn ie  oswoił się z cesarzem  i s iodłem  cesarskiem .

Gdy już czterech tygodni czas bawienia  koniuszego z p o d w ła 
dnym i sobie s ta jennym i księcia Karola w W iedn iu  u p ły n ą ł ,  k o 
niuszy proszone uzyskał u cesarza p ryw atne  po s łuchan ie ,  na k tóre  
rozkazał cesarz w ezw ać i podkon iuszego  z masztalerzami, każd em u  
masztalerzowi dał cesarz po '10 szu frynów , tak tym  co zostać 
mieli na cały rok  w W iedniu , j a k  i tym  co mieli pow racać  do 
sw ego  pana. Od tych co pozostać  mieli w W iedn iu  dom ag a ł  sie 
i o d e b ra ł  cesarz chę tną  deklarację , że chętn ie  na rozkaz cesarza 
pozostają  przy tym  koniu  póty, póki cesarz żądać będzie i ze 
wszelką  us ługą  dla tego konia wiernie i troskliwie dopełniać  
będą . K oniuszem u zaś w ypłaca jąc  cesarz cenę  postanow ioną  przez 
księcia Karola za kon ia ,  kazał zaw iadom ić  księcia K aro la ,  że 
źrebca po tym  ogierze jeżeli z takiemi odm ianam i jak  og ier  ma, 
urodzi się w  przydatku  do tej ceny dodać  ofiaruje się, bo poznał 
cesarz i doc iek ł zaminru księcia Karola dla jak ich  przyczyn tak 
nizką cenę  położył za konia z rz ę d e m , i tak kon iuszem u jako  
i pod kon iuszem u da ł  cesarz darowizny po kilkadziesiąt szufrynów  
i każdem u zegarek  złoty z w izerunk iem  sw oim  boga to  b ry lan to-  
w a n y m ;  a osobno  na podróż po 1 2 0  szufrynów i m arszru tę ,  
w  której  w yrażone  było, iżby na koszt cesarza na każdej stacji 
z W iedn ia  do Dudy tak dla koniuszego, podkoniuszego, 'cz te rech  
m asztalerzów i koni ich w ygodn e  daw ano  zaopatrzenie. T ak  up ro -  
w idowani od cesarza wyjechali z W iedn ia  i powrócili do Budy, 
gdzie koniuszy powierzony list od cesarza do rą k  księcia Karola 
pana sw ego  od da ł,  k tó ry  w u jm ujących  wyrazach był w łasną  
ręką  cesarza pisany, jaki w a rch iw u m  książęcym  w Nieświeżu 
wraz z innem i tego  m o n arc h y  listami jako też  i cesarzow ej Marji 
T eresy  do tej rodziny p isanem i, znajdow ał się.

Czasu bawienia książąt w Budzie pow róc i ł  konw ój cesarsk iego  
wojska przydany do pow ro tu  k o rp u su  książąt z Nieświeża. J e n e 



ra łow ie  tego  k on w o ju  przywieźli do B udy  do księżnej dostojnej 
m a tk i ,  do księcia Karola i dow ódzców  depesze i znaczną sum ę  
w zlocie. Z tych  odeb ran ych  depesz dowiedzieli się książę ta ,  że 
jak  tylko ci dosto jn i  wyruszyli z pod Nieświeża w  p o c h ó d ,  n a 
ty chm ias t  Moskale jak  gdyby  szarańcza opanowali  ich włoście, 
zam ki i pałace  z wszelkich rzeczy niemiłosiernie  z lupil i , kościo łom  i 
cerkw iom  greck iego  o b rządku  nie przepuszcza jąc ,  wszelkie s re 
b rn e  i złote naczynia tak  ku  ozdobie tych d o m ó w  Bożych b ę 
dące  jak o  i służby Bożej należące zabrali. P iękną  do kilkadziesiąt 
tysięcy  d uk a tów  w ynoszącą s tadn inę  i bydło rogate , 'tudzież p ię
kne  i kosz tow ne pojazdy z końm i i zaprzęgami całk iem  zagarnęli. 
U rzędników , oficjalistów, mieszczan i w łościan  książęcych uciskali 
i prześladow ali ,  zgoła  w ca łym  kraju  polskim Moskwa zbrojno 
nielitościwie grasow ała  i okró tn ie  go złupiła. Duchow ieństw o 
szczególnie  wyznania rzym skiego nietylko że w najw yższym  s to 
pniu prześladowała, ale naw et  w ohydną  n iewolę zabierała i na 
Syb ir  odsyłała , rów nie  ministrów, sena to rów , he tm anów 1 i k ilka
naśc ie  tysięcy  szlachty obyw ate lów  rozbro jonych  z w o jska  kon -  
federackiego, nielitościwie t rak tow ała  i do czterech tysięcy osób 
g łodem  i z im nem  um orzyw szy, resztę  na Sybir  wyprowadziła .

Między zabranym i w  niew olę  byli m inistrowie, to je s t  he tm ani  
R zew usk i  i B ran ick i ,  z sena to rów  d u c h o w ny ch  książę Sołtyk  
b iskup k rakow sk i  i Załuski b iskup k rakow sk i  i inni św ieccy 
sena torow ie ,  z duchow ieńs tw a  ksiądz Janiszewski, Jezuita we L w o 
wie z am b o n y  zdjęty, a w W arszaw ie  ksiądz Marek Karmelita 
bosy. Ci, jako  i inni przez lat s z e ś ć  w  m oskiew skiej  b a rba 
rzyńskiej  niewoli jęczeli w  ka jdanach  okuci. Przytem  cerkw ie  
wyznania  g recko-ka to l ick iego  nie ledwie w  całym  k ra ju  przez 
zaprow adzenie  w nich szyzmy, całk iem  sp ro fanow ane  zosta ły ;  
a du chow ieńs tw o  tegoż obrządku  albo też w haniebnej niewoli 
jęcza ło  i życie k o ń c z y ło , albo niektórzy  z tych  w yrzek ać  się 
musieli w iary  katolickiej i szyzm atykam i zostali, k tó rym  na czas 
parafie powierzali a później ich powyganiali  dając przyczynę n ie 
s ta łości ich  w  w ie rze ;  i takie  ok ruc ieńs tw a  i bezprawia  aż do 
r o k u  1 7 7 1  w polskim  kraju  wyrządzali, k tó rym  ten  na ród  bez
silny u legać  musiał.

Gabinet rosyjski  z tych  przez siebie u tw o rzo ny ch  zaburzeń 
w  k ra ju  polskim chciał  począ tkow ie  tylko sam  dla siebie c iągnąć 
k o rzy śc i ;  lecz p rzekonaw szy  s ię  że w o jska  sko n federow anych  
s tanów  polskich nie by ły  tak  s łabe  jak  sobie w yo braża ł ,  a tem



bardziej że w wielu miejscach leż wojska do szczętu zniosły 
znaczne ko rpusy  m o sk iew sk ie ,  otóż gab ine t rosyjski w idząc  ie 
m u  znaczne n iebezpieczeństwo zagraża ło ,  zaw ezw ał k ró la  p r u 
skiego i cesarza Józefa do odstąpienia  protekcji daw anej  k o n fe 
derac jom  i połączenia się z Rosją k o ńcem  o trzym ania  znacznych  
korzyści z podziału k ra ju  polskiego.

Przez tak han iebny  w yb ieg  u ra tow ała  się Moskwa z nieszczę
ścia jak ie  nad nią w is ia ło ; bo w ojska  konfederack ie  pod ług  
planu u łożonego miały w kraczać  do Moskwy.

Te sm u tn e  wiadomości w  depeszach książąt poszczególnione, 
m o cn y  w pływ  zrobiły na delikatne  uczucia  książąt. Złupienie 
przez Moskałów ich zam ków, pałaców  z bogatych  ozdób, zabranie  
lub zniszczenie znacznych ich m obil jów , i ztąd lubo m iljonowe 
zrządziło im szkody, nie zrobiło im jed n a k  tak dotk liw ego u c z u 
cia , bo se rca  ich były dalekie od e g o iz m u ; ale pow szechny  
ucisk ich ojczyzny, prześladow anie  w iary ka to lick ie j  rzymskiej i 
jej w yznaw ców , św ię tokradzkie  łupieztwo kośc io łów  i sp ro fano 
wanie ich przez zaprowadzenie  szyzmy, w łożenie ohy d n y c h  n ie
wolniczych kajdan na ministrów, s e n a to ró w ,  he tm anów , b isk u 
pów i o byw ate lów  tego sz lachetnego narodu , te to nieszczęśliwe 
klęski istną stały się przyczyną dotk liw ego książąt uczucia.

Te w iadom ości jed n a k  nie przerwały  księżnej K un eg un dy  R a 
dzi wiłłowej przedsięwzięte po stanow ien ie ,  k tó re  księżna dosto jna  
w czasie gościnności swej w Budzie, chcąc  dać  poznać W ę g ro m , 
że z całą rodziną swoją  um ie  denić ich p rzychylność  k u  niej i 
jej rodzinie, z dostojnem i córkam i sw em i ułożyła w  celu  zapro
wadzenia insty tu tu  w  Budzie ,  na uposażenie  każdego  ro k u  trzy
dziestu sześciu dziewcząt kra jow ych, sierót, lub p rawdziwie  u b o 
giego s tanu  będących, a to z p rocen tu  od lej su m y  jaką na  ten  
fundusz przeznaczyła i wyliczyła. Dla dw unas tu  pan ienek  szla
check iego  stanu  dla każdej po złp. 3 0 0  i dla dw u n a s tu  m iej
skich po 2 0 0  złp. i dla dw un as tu  wiejskich dla każdej po 1 0 0  
złp. każdego  ro k u  wiecznem i czasy w yp łacać  się m ających , z d o 
da tk iem  jeżeliby kiedy jak im  p rz y p ad k iem ,  polska ja k a  familia 
w W ęgrzech  znajdowała  się i pod obn em u  losowi ubó s tw a  u le
g a ła ,  w ięc najpierwsze będzie m iała  p raw o podaw ania  się za 
kandyd a tk ę  dla o trzym ania  takiego funduszu.

Podaw anie  się na  kandydatk i tym  sposobem  dziać się miało 
pod ług  s ta tu tu  księżny K un eg un dy :  każdego ro k u  do ostatniego
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dnia miesiąca  grudnia, każda parafia wybierze z każdej klasy po 
cztery  ubogich, m ora lnych  panienek, imiona i nazwiska ich spisze, 
jak o  też imiona i nazwiska ich rodziców, będących  przy życiu 
lub um arłych ,  a m iejscowa zwierzchność łącznie z u rzędem  wiej
skim lub m iejsk im  i pa roch em  m iejscowym  poświadczy dobrą  ich 
konduitę ,  m oralność , ub óstw o  i ścisłe zachow anie  prawideł reli
gijnych. To zrobiwszy, odda zapieczętowawszy parochow i miej
s c o w e m u ,  a ten  do Budy do a rcyb iskupa  lub konsystorza  bez 
żadnej zwłoki te spisy p rzesz łe ,  a gdy te  podania  kandydatek  
uzupełnią  się, a rcybiskup po odśpiewanej o Duchu św ię tym  w o- 
tyw ie ,  złoży sesją w ko n sy s to rz u ,  na której  wszystkie  podania 
otworzy, kandydatk i  przeczyta, każdą na osobnej małej karteczce  
imieniem i nazwiskiem spisać k a ż e , po tem  te  kartki sposobem  
losów w yciągać po dw anaście  na każdą k lasę:  a tak  wyciągnione 
losami w  całym  k ra ju  przez cztery nas tępu jące  po sobie n ie 
dziele i św ięta  po kościo łach  z am b o n y  parochow ie  ogłaszać 
b ę d ą ,  do w ypłacen ia  zaś tym  w y b ra n y m  k an d y d a tk o m  przezna
czonego  posagu  zawsze każdego ro k u  dzień oc i  m arca ,  jako  
dzień świętej K u n e g u n d y  na zawsze przeznaczony został.

Takiż insty tu t  książęta  Karol i Hieronim Radziwiłłowie z po- 
d obnem i kondycjam i na trzydzieści sześć ch ło pców  ubogich, także 
w  Budzie zrobili, i s u m m ę  s tosow ną  na  usku teczn ien ie  tego fun
duszu  na tychm ias t  wypłacili.

Drugi dow'ód ocenienia  W ę g ró w  gościnności i okazywanej 
przychylności dla książąt Radziwiłłów  okazuje się w  te rn ,  że 
książę Karol z obyw ate lam i tam ecznym i zaw arł  ugod ę  u rzędow ą 
n a  zakupienie  każdego  ro k u  swej gościnności po tysiąc beczek 
w ina w  lepszych i najlepszych g a tun kach  w  p o łow ie ,  i takąż 
ilość też dosto jna  księżna m atk a  zakupywała.

Gdy już czas zam ierzony  gośc innośc i książąt w Budzie zbliżył 
się, i chociaż najjaśniejsza cesarzow a Marja T eresa  szczerze ży
czyła sobie  dłużej za trzym ać książąt przy sobie, jednakże  delika
tność  i polityka ze s trony  książąt pozornem i przyczynam i oka
zywała  najjaśniejszej cesarzowej konieczność  ich pow rotu  do 
Przeszow a, a tak  kosz tem  tej m onarch in i  przedsięwzięli i u k o ń 
czyli książęta  podróż sw oją  z tak iem i e tykietam i jak  ją do Budy 
odprawili..

\

P o  odjeździe książąt z B udy  cesarzowa opisać kazała h is to 
rycznie  przybycie książąt do W ęgier ,  gośc inność  ich w  Budzie i



Przeszowie, ich świty i w ojska  z wszelkiemi szczegółam i i pole
ciła opisanie tego dzieła p e w n em u  uczo nem u  biskupowi. A cesarz 
Jó ze f  dodał  m u  dw óch t a k ie  u c z o n y c h , pom ocn ikó w  kapitana 
od dragonii, k tó ren  był z k onw ojem  w ojska  do Nieświeża i c y 
wilnego urzędnika z oddziału religijnego. A ci wszyscy trzej byli 
każden inn ego  narodu , jed e n  W ęgier ,  drugi Czech, trzeci Niemiec. 
Tak tedy  w trzech językach  opisanie to n a s tą p i ło , k tóre  cesa 
rzow a kazała w  ak tach  swoich gab ine tow ych  z łożyć, jak o  też 
drugi egzemplarz do ak t  m iejskich w  Budzie dla wiecznej p a 
m ięci zaciągnąć. Cesarz Jó z e f  też opisanie  takow e  w  trzech  j ę 
zykach kaza ł sobie  podać i do ak t  s tanów  n iem ieck ich  zachow ać, 
a po oddaleniu się książąt w sześć lat z W ęg ie r  rozkazała  ce 
sarzow a to opisanie z ak t  swoich g a b ine to w ych ,  przez e ks t rak t  
wyjąć, k tóre  książętom  oddzielnie do Nieświeża przesłano, a tam  
książę znow u kazał na ojczysty język to opisanie przełożyć i 
w  księgozbiorze swoim  w N ieśw ieżu  z a c h o w a ć ,  zkąd  w ydaw ca 
czerpając  esencjonaln ie  czyli treściwie umieszcza ow o opisanie.

Oddalenie  się książąt z Budy  a bardziej od m onarch in i  c e sa 
rzowej Marji Teresy, najdotkliwiej rozrzewniającern  było dla nich 
uczuciem , k iedy ta m onarchini ,  kilku dniami przed ich  odjazdem, 
na  znak swojej m onarszej  ła sk i ,  dostojnej księżnie K un e g u n -  
dzie i całej jej rodzinie sylwetki z w izerunk iem  s w o im , w złoto 
o p ra w n e ,  su to  b ry lan tow ane  z ła ń c u ch a m i złotemi, d rog iem i k a 
mieniami w y sadzanem i,  sam a księżnej Kunegundzie  i całej jej 
rodzinie  na szyję z a k ła d a ła , do odebran ia  k tó reg o  d a ru  z rak 
m onarchin i,  gdy księżna K u negunda  z całą  sw ą  rodziną  na znak 
w innego uszanow ania  przed cesarzową ugięły kolana. Ta  ła -  
łaskaw a pani w strzym ała  sw e dary  i księżnę ujęła  za r ę k ę  iżby 
powstała, co było has łem  i dla całej rodz iny ; a gdy powstawały , 
dopiero cesarzow a dary  sw e im rozdawała. S łużbie  ich dworskie j  
podobnież sw oje  sylwetki p o d ług  stopni b ry lan tow an e  na ł a ń 
cuszkach  złotych i oficerom  rozdała. Podoficerom  zaś i kapelii 
m edale  s reb rn e  wielkości pół ta larka  z sw oim  w izerunk iem  i 
wyrażeniem  przyjemnej ich gośc innośc i w Budzie cesarzow a  roz
dać kazała.

Dostojna księżna Kunegunda  z księżniczkami córkam i sw e m i  
nawzajem, na pu rpu ro w y m  aksam icie  w izerunek  cesarzow ej Marji 
Teresy  w całej osobie  z k o ron ą  na  głowie, berło  w  rę k u  trzy
mającej, w płaszczu cesarskiej godnośc i  ok ryw a jący m  dostojną 
księżne K u n e g u n d ę ,  jej rodzinę  i całą jej świtę bogato  z łotem



w yhaftow ały  i na złotej lam ow ej p oduszce ,  cesarzowej na znak 
swojej najwyższej w dz ięczn ośc i , za jej łaskaw ą pro tekc ją  ofiaro
wały. Takiż w izerunek  i cesarzowi Józefowi w p odobnem  zna
czeniu złożyły z czu łem  oświadczeniem  wdzięczności też za udzie
loną im p ro tekc ję .  Cesarz da r  ten  i ośw iadczenia  ich bardzo 
mile przyjął i p rzem ówił:

—  G ościnność  waszej książęcej mości i jej rodziny w  kraju 
pod b e r łe m  dostojnej m atki mojej p rz e p ę d z o n a , tak  dostojnej 
m a tce  i m nie  jes t  przyjemna i c a łe m u  narodow i miła, iż dzieje 
trzech  n a ro dów  podadzą ją  potom ności.

U dał się po tem  cesarz  z książętami do galerji obrazów, gdzie 
w drug im  rzędzie w izerunki książąt Radziwiłłów w  całych oso 
bach i w różnych  postaciach  tak  jak  w  Budzie były odportre-  
tow ane ,  m iędzy dosto jnym i obojej płci i s ław nem i osobam i um ie
szczone były. Na ten  rząd obrazów  w skazując  cesarz ,  rzekł do 
k s i ą ż ą t :

—  O to  są wizerunki wielkich, s ław nych  ludzi, którzy religią, 
gorliwością, bo ha te rs tw em  dla narodu, w iernością  ku  panującym , 
dobroczynnośc ią  i rozlicznemi cnotam i wsławili się w  różnych 
na rodach .

Dosto jna  księżna K u negunda  widząc siebie z całą  rodziną 
sw oją  tam  u m ieszczonych ,  przy schyleniu g łow y z całą rodziną 
swoją, odpowiedziała  z u szanow an iem  :

. —  Nie! żadne nasze zas ług i ,  ani żadne  cnoty  nie doszły tej 
dojrzałości, iżby zasłużyły być uśw ie tn ione  niemi nasze osoby  jak  
le, k tó rych  tu widzimy wizerunki. Szczególna łaska  tylko waszej 
cesarskiej m ośc i tę  nam  nadała  św ie tność ,  odtąd  s ta rać  się b ę 
dziem y zas ługiwać na  t,ę godność.

—  Nie —  rzek ł cesarz — naród  gdzie wasza książęca m ość  
gościsz z swoją rodziną, prosił  dostojnej cesarzowej m atki mojej 
i mnie, iżby wizerunki wasze tak im  sposobem  w tej galerji o b ra 
zów um ieszczone były j a k  są teraz. Nie mieliśmy żadnego  p o 
w o d u  odm ów ienia  tej sprawiedliwej prośbie, rozkazaliśmy je  przy
jąć  i um ieśc ić  ta k  jak  są teraz widzialne. —  Dalej rzek ł c e s a r z : 
W asza  książęca m o ść  dałaś w zorow y przykład  dla tego  kraju, 
w  k tó rym  g o ś c i s z , ludzkości i m iłości b l iźn iego , bo te cnoty 
nie by ły  do tąd  tam  znane.

Cesarz Jó z e f  przytem  u d a ro w ał  książąt Karola i Hieronima pa
łasza m i,  k tó re  by ły  w  złoto op raw ne  i drogiem i kam ien iam i



w y sadzane ,  a od księżne] przyjąf cesarz  dwie chorągw ie  z tych, 
jak ie  były pod C zęs tochow ą na M oskalach zdobyte, kazawszy je  
w  inw enta rzu  zbrojowni opisać, zkąd pocho dzą ,  przez kogo, 
k iedy i w  jak im  sposobie  do zbro jow ni cesarskiej weszły?  T a 
kież dwie chorągw ie  książęta Radziwiłłowie do a rch ika ted ra lnego  
kościoła w W ie d n iu  przed o łtarzem  Matki Boskiej złożyli, a cztery 
w  a reh ika ted ra lnym  kościele  w  Budzie także przed ob razem  Matki 
Boskiej ofiarowali, a dwie m iastu  Budzie darowali, a to na p a 
m ią tkę  swojej gościnności  w  tym mieście.

Odbierając  dostojna  księżna z swoją rodziną da ry  pom ien ione  
od  cesarzow ej Marji Teresy  i m ając  pozwolenie ucałow ania  jej 
ręk i ,  oblała  ją  łzami wdzięczności,  a łaskaw a  cesarzow a tegoż 
czasu dosto jną  twarz swroją też łzami czułości swej zrosiła.

P rzez  czas goszczenia książąt w  Budzie wiele porobiło  się 
znajomości ro m an so w y ch  tak  w wojskow ej jak o  i w dworskie j  
służbie książą t;  k tó re  aby w sam ym  m om enc ie  oddalenia  się 
książąt z Budy nie sprawiły jak ich  n ieprzy jem nych  nieprzyzw oi-  
to śc i ,  dla tego dzień i godzina oddalenia  się z tego miejsca, 
w całej świcie  książąt n ie  były wiadome. Bagaże przez dziewięć 
dni i nocy  zupełn ie  o pako w ane  stały, zaprzęgi do nich zawsze 
w pogotow iu  były. W ojsko  raz o godzinie jedynastej ,  d rug i  raz
o dw unas te j ,  po tem  i o pierwszej w nocy  za poprzedzającym  
rozkazem  w ystępow ało  na dziedzińcu m ieszkania  książą t,  a po 
przeglądzie w raca ło  na kwatery . Komisarz policyjny z rozkazu 
dyrekcji policji przez te dnie i nocy  czuw ał na ro g a tk a ch  dla 
bezpiecznego i spokojnego  przeprawienia  dosto jnych  książąt i ich 
świty, a lbowiem książęta postanowili czasu nocnej ciszy w yjechać  
z tego m iasta  dla uchron ien ia  się tych  okoliczności, jak ieb y  ich 
tkliwe se rce  rozczulać m ogły. Osoby w rom an se  zawikłane 
każdej nocy żegnały się, a nazajutrz  witały  się z sobą. Gdy tym  
sposobem  cała św ita  książąt o sw ojona  już b y ła ,  że jeszcze z dzie
dzińca p a ła c o w e g o ,  tak  jak  poprzednich  nocy  pow raca ła  na k w a 
tery ; dziesiątej nocy  jene ra ło w ie  ja k  zwykle  zrobiwszy przegląd 
w ojska o godzinie pierwszej z północy, w najprzyzwoitszej ci
chości, przez pryw atne  ulice, św itę  razem  z bagażam i do ro g a te k  
przeprowadzili ,  gdzie od p rźy tom nego  kom isarza  policji p rzep ra 
wieni byli. Książęta zaś o godzinie  drugiej z północy  w y s łu c h a w 
szy m szy w  kaplicy pa łacow ej przez kapelana  dw orsk iego  o d 
p raw ionej ,  i o trzym aw szy b łogosław ieństw o do podróży, opuścili 
m iasto Budę i udali się do P rzeszow a,  z towarzyszącą im naj
czulszą wdzięcznością  k u  cesarzowej.



P o d łu g  przepisanej m arszru ty  przybywszy do pierwszej stacji ,  
zastali tam  już świtę  swoją tak  dw orską  jako  i pa łacow ą na 
polu rozłożopą i już w żyw ność  zaopatrzoną. Dosto jna  księżna 
także  z rodziną w polu  pod nam io tam i u lokow ała  się ,  dokąd  
około  godziny s iódm ej z rana  przybyły d am y  dw orsk ie  cesa rzo 
w e j ,  jako też  u rzędnicy  wyżsi,  w ojskow i i cywilni dla c e re m o 
nialnego towarzyszenia  książę tom  w  podróży do Przeszow a.

Po  n iem ałe j  chwili przybyło tam  na  s tacją  k ilkanaście  po ja 
zdów z m agn a tam i obojej p łci ,  przybył także i a rcybiskup  z kilku 
b iskupam i i znaczniejszymi p ra ła ta m i,  u rzędnikam i kra jow ym i i 
w o jsk o w y m i ,  a w szyscy  w  jed n y m  sposobie  okazania  dla ksią 
żąt prawdziwej p rzychylności i uszanowania . Pospieszyły tam  i 
o soby  rom ansam i za ję te ,  lecz Polacy dla g ru b y c h  obyczajów 
kobiet  w ęgiersk ich  n ie  przywiązywali się do nich taką  m iłośc ią ,  
k tó raby  ich przez śluby m ałżeńskie  połączyć m ia ł a , ale robili 
im tylko pozornie sw oje  ośw iadczen ia ,  pom im o że od nich ko- 
sz townem i dary obsypyw ani byli. Naw et w  tych osta tn ich  poże- 
gnaw czych  chw ilach , k iedy do tej stacji przybyły W ęg ie rk i  za 
n im i ,  gon iąc  ich n iby  uc ie k a ją cy c h ,  gdy p rzekona ły  się że k o 
c h an k ó w  sw oich  do pow ro tu  do m iasta  Budy żadnem  praw em  
n a k łon ić  nie  m ogły, w ięc  jedne  a szczególnie majętn iejsze  pod 
po zorem  odwiedzenia k re w n y ch  sw oich  w Przeszow ie  p rzedsię
wzięły tam  podróż sw oją  i zam ieszkały ta m  długi czas a n ie 
k tó re  aż do ko ńca  poby tu  dosto jnych książąt w  Przeszowie, m a 
jąc  d onośne  pieniężne zapasy ;  d rug ie  zaś, k tó re  związane różnemi 
a różnem i okolicznościami naś ladow ać  n ie  m ogły  pierwszych, 
obficie u da row aw szy  sw oich k o c h an k ó w  różnem i upom inkam i 
w  b ry la n ta c h ,  złocie i sw oich  w iz e ru n k a ch ,  powróciły  z żalem 
do Budy, bo  trzeba wiedzieć że kobiety  węgiersk ie  co do tem p e 
ra m e n tu  w yrów n yw ują  W łoszkom .

P o  odbytym  noc legu  n a  tej pierwszej stacji, r ano  o godzinie 
piątej w  czterech n a m io ta c h  odp raw iane  by ły  m sze  przez w o j
sk ow ych  k a p e lan ó w , na  k tó rych  cała św ita  książąt na  cztery 
oddziały podzielona, sk ro m nie  by ła  p r z y to m n a ; po sk ończonych  
m szach  kapelani, każdy sw em u  oddziałowa dał zw ykłe  podróżne 
b łogosław ieństw o, po k tó rem  na ty c h m ia s t  w  dalszy pochód  cała  
świta uda ła  się, a książęta  za nią w godzinę, k tó rym  ciągle to 
w arzyszyło wiele dos to jnych  państw a obojej płci.

P rze jeżdżając  książęta  te  m ie jsc a ,  gdzie re g im en ta  da row ane  
im przez cesarza  Józefa konsys tow ały , po kilka dni tam  zatrzy



mywali się. R egim enta  te przejrzeli i w dowództwo swoje  przez 
jenera ła  cesarsk iego  oddane  sobie mieli. W łaśc ic ie le  i w łaści
cielki tych reg im en tów  w m u n d u rac h  sw oich  reg im en tó w  Wystę
powali i ćwiczenia w ojskow e  z nimi w  przytom nośc i w ielu  w i
dzów odprawiali. Oficerów tych  reg im en tó w  przez cały  czas po
bytu z nimi u s to łu  na obiadach  i kolacjach miewali i całym  
reg im en tom  konsolację  sprawili. Każdy właściciel i każda w ła śc i 
cielka dali reg im entow i sw em u  p iękną  i kosz tow ną  chorąg iew  
z sw em i he rbam i i z sw em i nazwiskam i, a po dopełnieniu  tego 
udali się w  podróż dalszą.

W  podróży całej z Budy do Przeszow a  wszędzie prawie d o 
stojnych książąt z ho norow em i oznakam i s p o ty k a n o ,  w itan o ,  a 
w sam ym  Przeszow ie  zebrani obyw atele  k ra jow i,  magnaci, z n a 
czniejsi mieszczanie, wyższych stopni wojskowi i pospólstwo p ra 
wdziwą oznaką czułej przychylności i ukon ten tow an ia  spotykali, 
witali i do pa łacu  m ieszkalnego książąt odprowadzili. T am  jeden  
z ad ju tan tó w  cesarzowej, towarzyszący książętom  w podróży całej, 
w ręczy ł  im depeszę m onarchin i Marji Teresy, w  k tó rych  w y r a 
ziła ta  najwyższe swoje zadowolenie  z książąt gościnności w  B u
dzie, a razem i n ieprzy jem ne chwile  z oddalenia się ich. Oraz 
w  tych  depeszach  wyraziła cesarzowa m o cn e  sw oje  w  książętach 
zaufanie i chęć  czyli życzenie sw o je ,  iżby książę Karol przyjął 
w ew nętrzne  u trzym yw anie  sw ojem  wojsk iem  bezpieczeństwa m ia 
sta P rzeszow a i okolic  jego, nie u lega jąc  tylko sam ej cesarzow ej 
rozrządzeniom  odtąd  do ko ńca  poby tu  w  kraju . Nie m ó g ł  książę 
Karol nie przyjąć tak  poch lebnego  dla siebie postanowienia  cesa 
rzowej, k tó ra  dosto jną  jego m atkę, jeg o  sam ego  i całą  jego  r o 
dzinę zaufaniem  sw ojem  m on arszem  zaszczycała.

Ja k  tylko książę Karol wyrzek ł tem u  adju tantow i po odczy
taniu depesz, że wszelkie rozkazy najjaśniejszej cesarzow ej z n a j 
w iększą uległością  przyjąć i w y k o n y w ać  za konieczny  m a  o b o 
w iązek , dla tego i ten  chętn ie  przyjm uje aby choć tym  spo so 
b e m  m óg ł  dowieść  powinnej swojej wdzięczności, za do b roczynną  
p ro tekc ję  najjaśniejszej cesarzow ej;  na tychm iast  drugi a d ju tan t  
jen e ra ł  cesarzowej w ydał rozkaz w  m yśl swojej m o n a rc h in i  do 
konsystu jącego  w Przeszowie jenerała ,  aby  tenże powierzone  dotąd  
urzędow anie  sw oje  w ojskow e w  tern mieście, zdał form alnie  d o 
s to jnem u księciu  Karolowi Radziw ille ,  a sam  z konsy s tu jącym  
natenczas oddzia łem  sw oim  u d a ł  się na  przeznaczone tym  rozka
zem  inne  miejsca. Je n e ra ł  rzeczony dopełn ił  tego  rozkazu, a książę



Karol m o cą  w yd anego  rozporządzenia cesarzowej Marji Teresy  
przez jen e ra ł -a d ju ta n ta ,  miasto Przeszow a i okolic  jego k o m e n 
dan tem  ogłoszony został. Co m ieszkańcy m iasta  i kra jowi oby
w atele  na jchętn iej  przyjęli i najjaśniejszej cesarzowej swojej przez 
tegoż jene ra ł -ad ju tan ta  najg łębsze  za to  złożyli dzięki.

Dam y h o n o ro w e  i urzędnicy  cesarzowej towarzysząc książętom 
do Przeszowa, około  d w óch  tygodni tam  zabawiwszy, od  dosto j
nych książąt w spania le  udarow an i  różnem i upo m ink am i,  po w ró 
cili do Budy, dokąd  zawieźli cesarzowej p rzekonanie  dla jej ęe- 
sarsk ie j  m ośc i najczulszej wdzięczności i życzliwości dosto jnych 
książąt Radziwiłłów.

Książę Karol zostawszy k o m en d a n te m  P rzeszow a  i jej okolic  
przedsięwziął u rzędow an ie  sw oje  z wielką akura tno śc ią  w ojskow ą 
i chw alebnie  je spełniał, lecz dosto jna  księżna K unegunda  z okazji 
powziętej sm utnej w iadom ości o p rześladowaniach i tyranji  w sp ó ł
obywateli  uko ch ane j  ojczyzny swojej przez o k ru tne  ba rbarzyństw o 
M oskałów w ów czas nieucywilizowanego jeszcze n a r o d u ,  na jm o- 
cniejszem uczuciem przejęta, poczęła  zwolna słabieć na  zdrowiu, 
a ta s łabość  w k ró tc e  tak  wygórow ała, iż potrzeba ją  było lekar-  
skiemi sposobam i pozbywać. P rzy jm ow ała  wpraw dzie  z rady leka
rzy zaaplikowane l e k a r s tw a ; lecz po kró tk im  czasie w  swym  
stanie słabości pod p ry w a ln em  imieniem, bez żadnego świadka, 
uda ła  się do pew nego  klasztoru  zakonnic  dla odpraw ien ia  tam 
reko lekcj i ,  gdzie bez żadnej służącej prosiła o przyjęcie  siebie 
na pięć dni. T am  przyjęła  z najprzykładniejszą  pobożnością, za
m ów iw szy  sobie pobożnego kapelana  dla zrobienia jej u w ag  re 
ko lekcy jnych , przez pięć dni odprawiając  m edytac je  rek o lek cy jn e  
przysposobiała  się i odpraw iła  spowiedź jenera lną  z całego życia. 
P o  takiem  usprawiedliw ieniu  się Bogu  pow róciła  do Przeszow a, 
nic nie m ów iąc  i nie zatrważając  dzieci swoich o wzm agającej  
się słabości, a pod pozorem  zrobienia im  zadosyćuczynienia, w e 
zwała  ich wszystkich i podzieliła ich dobrami, jako też  klejnotami 
tak  temi jakie m ia ła  przy s o b i e , jak  i tem i jakie  po d ług  spi 
sanego  inwentarza  w  pieczarach nieświezkich były p rzechowane. 
Niemniej złoto, srebro  w  sztabach i bryłach, jako też  sprzęty  złote, 
srebrne,  porcelanow e, miedziane, cynowe, żelazne, spiżowe, to m 
bakow e, stalowe, wszystko to pod ług  inw entarza  i w a g i ,  tudzież 
pojazdy, ko n ie ,  rzędy, zaprzęgi jak ie  z so bą  m iała  i te  jakie  
w  dob rach  zostały od r a b u n k u  M oskałów uch ron ione  i wszelkie 
mobilja  podzieliła p od ług  woli i upodobania .  N akoniec  intraty



z dób r  przez ten  czas tam  na g runc ie  pob ierane  i w  rę k u  p le 
n ipo ten tó w  zachowane, też przeznaczy ła  dla rodziny  swojej. To 
zrobiwszy wezwała  dw orsk ich  obojej płci i wszystkim całoroczną  
sp osobem  darow izny  wypłaciła  i do tego dodała  jeszcze  m ężczy
znom  trzyletnią pensję  ty tu łem  darow izny ;  m iędzy kobie ty  zaś, 
p o d łu g  klas służby garderobę  swoją i bieliznę rozdała  z d o d a 
tk iem  całorocznej pensji też ty tu łe m  darowizny, dla w ojska  k a 
żdem u żołnierzowi cze rw onych  z ło tych  pięć, podoficerowi czerw, 
złp. dziesięć i t a k ą  k w o tę  dla każdego  z k a p e l i , o f icerom  zaś 
pod ług  stopni pó łroczną  gażę wypłacić  księciu  K arolowi pole
c i ła ,  k tóry w przytom ności dostojnej swej m atk i  to po lecen ie  
spełnił. Po czein swoją rę k ą  spisała ostatniej woli swej rozp o 
rządzenie, k tó ry m  obligowała aby zwłoki jej przy kośc ie le  p a ra 
fialnym w  Przeszowie były z ło żone ,  a to bez żadnej św iatowej 
okaza łości ,  a później do Nieświeża do g ro b u  familijnego za ze
zwoleniem  władz do tego p rzynależnych  przewiezione zosta ły .  
M iejscow em u proboszczowi na eksp o rtac ję  ciała i na  m szę  za 
jej duszę  sto dziesięć czerw. złp. a każd em u  księdzu  na tej 
eksportac ji  b ę d ą c e m u  po je d n y m  czerw, zło tym  przeznaczyła, a 
gdy ciało do Nieświeża p rzep ro w adzon e  będzie  tam  na egzekwie 
i msze tysiąc czerw, złotych przez ten  czas ,  j a k  d ługo  ciało 
w Przeszow ie  leżyć będzie, też dla duchow ieńs tw a  m ie jscow ego  
aby co piątku i soboty  za jej duszę  odprawiano, tysiąc  d u k a tó w  
wypłacić  kazała. Przytem  na egzekw ie  i msze za jej i m ęża 
duszę  d u c ho w ień s tw u  w ę g ie rsk ie m u ,  czesk iem u i n iem ieck iem u  
obyd w óch  o b rządkó w  9  tysięcy czerw, złt., a osobno  każdem u  
klasztorowi zakonnic  po sto czerw, zło tych . Z akon n ik om  zaś tym, 
którzy tylko  z ja łm użny  u trzym ują  się w tych  trzech  krzyżach, 
a to  dla każdego k o n w e n tu  po 3 0 0  czerw, złotych na m e m e n to  
za jej i m ęża duszę  przeznaczyła. Na zubożałe  familie w tych  
trzech k ra jach  3 0 0 0  czerw, złotych. R ów nie  dla wszystk ich  klas 
jak iego  bądź w yz n an ia ,  o sobom  późną starością  przyciśn ionym , 
lub ka lec tw em  naw iedzonym  5 0 0 0  czerw, złotych, n iem niej  dla 
praw dziw ych  żeb raków  tysiąc  czerw, złotych, dla szpitalów u b o 
gich i sierót 5 0 0 0  czerw, złotych, wypłacić  rozkazała. R ów nie  
dla re g im en tu  8 g o  czeskiego, jej imię noszącego  przez cesarza  
Józefa nadanego , a to  żołnierzom, podoficerom  i oficerom  wszel
kich stopni, c a ło roczn ą  gażę doręczyć  przeznaczyła. N akon iec  dla 
oficjalistów eko nom iczn ych  i s ług  dw orsk ich  obojej płci, pełn ić  
o b ow iązków  sw oich  w  d obrach  przez s ta rość  lub ka lectw o nie 
m og ąc y ch ,  dożyw otn ią  pensję  i o rd y n a r ją ,  a dla ich dzieci w y -

26



posażenie  w  różnych  kw o tach  zapewniła, w łośc ianom  w  do b rach  
je j  wszelkich klas i w yznań  zaległe daniny i podatki, do dnia 
śm ierc i  za leg łe ,  poda row ała  i poleciła ich pieczołowitości dzieci 
sw oich . P o d o b n e  fundacje  dla du ch ow ieńs tw a  w swej ukochane j  
ojczyźnie porobiła  i zapisała je  w sw em  ostatniej woli r o z p o 
rządzeniu. Na wszystkie  porobione  i opisane wydatki, su m ę  ob ra -  
c h o w an ą  w  gotowiźnie  kazała  księżna wziąć księciu Karolowi 
z swej kasy  i zaleciła m u  w ypełn ien ie  jej po d ług  ostatniej swej 
woli. Resztującą  zaś sum ę, jeszcze do dwadzieścia  tysięcy d u k a 
tów  wynoszącą, dozwoliła księciu Karolowi zabrać  dla użycia jej 
na  n ieprzewidziane ekspensa  d o b ro c zy n n o śc i ,  z której jeszcze  
pięciu kap e lano m  nad w o rn y m  i w o jsk ow y m  wraz trzem d o k to 
rom  po 3 0 0  czerw, złotych rozdać  kazała.

Zaleciła  księżna K u n e g u n d a  księciu Karolowi w  tej ostatniej 
w oli sw e j ,  iżby ją  po skon ie  nie w inną ty łk a  w tę suknię  
ubrano , j a k ą  sobie sam a  uszyła przed śmiercią, i z czarnego  k o 
loru  u b ió r  na g łowę. Tą  suk n ią  był to szlafrok dostatni z ostrej 
w ełn ianej  materji  ko lo ru  ka rm e li tań sk iego ;  jako też  nie do innej 
t ru m n y  zwłoki sw e złożyć kazała, jeno  do tej, k tó rą  przed kilku 
tygodn iam i sek re tn ie  zrobić dla siebie kazała  i w jed n y m  pokoju  
ją  sk ry c ie  u trzym yw ała .  T ru m n a  ta z robiona by ła  z tarc ic  sm e -  
re k o w y ch ,  odheb lo w any ch  w zorem  prostych trum ien , we ś ro d k u  
w y s ła n a  s ta rem  p łó tnem , a z w ierzchu  po m alow ana  farbą  szarą 
prostą .

P o  podpisaniu już  tej ostatniej woli, dodała  księżna jeszcze  tę 
u w a g ę :

—  Nie zdaw ało  mi się, ale m ogą  być cechy  i b rac tw a  przy 
eksportac ji  i na pogrzebie  ciała m ego, nie dla św iatow ej pom py  
lecz dla św ietności religii, dla tych  więc s to sow ną  trza dać kon- 
solację  i ń a  światło do kośc io łów  3 0 0  czerw, zło tych  wypłacić .

. —  G w ardja  m o ja  w  cichej postawie  (niekiedy tylko od zyw ać  
się m ają  dobosze) niech mię do  g robu  odprowadzi. A. n a ju k o 
chańszy  syn mój książę Karol, niech im osobno, wszystk im  bez 
różnicy żołnierzom, podficerom  i oficerom  całoroczną  gażę z r e -  
sztującej su m y  wypłaci.

T ak o w e  dyspozycje  chodząc  księżna r o b i ł a ; po czem obligo
w ała  księcia K arola,  iżby rozkazał zebrać wojsko  na dziedziniec 
bez b ron i ;  książę Karol okazał pow olność  p rędk iego  w ykonan ia  
rozkazu  dosto jnej m atk i  swojej, ale przytem  zrobił jej  uwagę, że



żołnierz bez broni tak  jes t  n ieśm iały  jak  gdyby  by ł  okradziony, 
z tego tedy  względu prosił  dostojnej m atk i  aby pozwoliła  z b ron ią  
w o jsku  w ys tąp ić ;  na co księżna zezwoliła, dodając, aby i służba 
cała  d w o rska  w  tym że czasie była na  dz iedz ińcu ;  stało  się po 
d ług  woli dosto jnej księżny, o czem ją  książę zawiadomił, a  w y 
chodzącą  z p oko jów  na dziedziniec z b ra tem  księciem  H ieron i
m em  przyprowadził. T am  dostojna  księżna usiadła" na  krześle, a 
książę Karol z ak o m en d e ro w a ł  do oddania  h o n o ró w  dosto jnej  
księżnie m atce  swojej, i sam  z księciem  H ie ron im em  przez sa lu 
tow anie  dopełn iał  powinności g łębo k ieg o  dla niej u szanow ania .  
Księżna kazała u fo rm o w ać  k o ło ,  a b ę d ąc  w  pośro d k u  niego, 
r z e k ł a :

Szanow ni wojowrticy! Nie zmażaliście n igdy  h o n o ru  n a ro 
do w ego  żadną podłością  ani zawiedliście kiedy zaufania  n a s z e g o ; 
zw oła łam  tu  was dla tego  abym  pożegnała  się z wa mi ,  gdyż 
za kilka godzin oddalę  się od w a s ,  w k ró tką  a le  da leką  i bez 
po w ro tu  podróż. S tw órca  k tó ry  św iat  cały, was i m nie  stworzył, 
rozkazał mi opuśc ić  ten o b łudn y  s'wiat i przejść  do nieprzeżytej 
w ieczności.  Z egnam  się z wami, szanow ni wojownicy , i proszę 
was o odpuszczenie  m i ,  jeżelim k tó rego  z w as  kiedy obraziła" 
P o lecam  się na zawsze waszej pamięci. P rzew odn icząc  wam  
w' m arso w y ch  znojach, p row adziłam  w as zawsze do sławy. W y  
teraz przyjaźnią waszą i m od łam i p row adźcie  duszę  moja, przed 
oblicze n ieśm ierte lnego  wielkiego Boga.

Potem  skłoniła  się im i ode jść  chciała. T ym czasem  ksiażę ta  
obydw a prosili dosto jnej  m atk i  im ieniem  wojska i sw o je m ,  iżby 
pozwoliła od w iernego  wojska przyjąć hon o ry  wojskow e. Z ezw o
liła ks iężna , a książęta  przeciągali przed nią w paradzie i p o 
zdrawiali ją  [»rzez salu tow anie. Pow tórzyła  księżna s łow a:

Bądźcie zdrowi! —  Skłon iła  im się pow tórn ie  g rzecznie  i 
uda ła  się do służby dworskie j ,  na tym że  dziedzińcu rozstawionej, 
l a m  podobnież  koło z nich u fo rm o w ać  kazała  i w  póżegnaw czym  
sposobie  p rzem ów iła  do n i c h , zoslaw ując  im uw agi m o ra ln e  i 
zalecając  ścisłe  pełn ienie  p raw  religijnych.

To  czułe  i osta tn ie  pożegnaw cze  przem ów ienie  księżny Kune- 
gundy  do w ojska  i służby d w orsk ie j ,  tak  każdego rozrzewniło , 
iż s t rum ien iam i łez czułości i wdzięczności tw arze  sw oje  oblali!

P o te m  pow róciła  księżna na poko je  i udała  się do sw ego  g a 
binetu .  P o  niejakiej chwili kaza ła  zaprosić  do siebie kapelana



nadw o rn ego ,  sw ego  spow iednika,  i obligowała  go aby  jej psalm y 
p o k u tn e  czytał zw'olna, k tó ry ch  z w ie lką  sk ru c h ą  s łuchała  i pła
k a ła ,  oznajmiła  zarazem  spow iednikowi i i  życzy sobie  spowiedź 
odprawić, dla tego  prosiła go, iżby ją  p rzygotow ał do spowiedzi. 
Spow iedn ik  dopełn ił  sw eg o  obowiązku, po tem  oddalił  się. Księżna 
modliła  się przez niejaki czas ,  po tem  kazała zaw iadom ić  k a p e 
lana, iżby ją znow u odwiedził, przed k tó rym  spow iadała  się, i po 
od m ó w io n y ch  ak tach  po spowiedzi i m odlitw ach  w ieczornych  do 
łó żka  na  spoczynek  udała  się. Księżniczki i książęta  w tym że 
p o k o ju ,  a przed tym  poko jem  dok to row ie  i wszyscy kapelani 
przez całą  noc  czuwali w największej ciszy. Księżna kilka godzin 
spała  bez przerwy, a obudziw szy się obligow ała  książąt, iżby ją  
sam ą  zostawili z jed n ą  s łużebną  panną, jej poufną. W sta ła  po tem  
z łóżka  i obligow ała  tę  pann ę  aby jej czytała m edytac je ,  a sam a 
k lęcząc  przed k rucyfixem  przez pó ł  godziny z na jw iększem  unie
sieniem  du c h a  słuchała ,  po tem  wstawszy, m oraln ie  z nią ro zm a
wiała  i bo ga ty  zrobiła jej upom inek , zawdzięczając  k ilkonasto le-  
tn ie  w ie rn e  jej usługi. Z n ow u  k lęcząc m odliła  się. O godzinie 
szóstej z rana  kaza ła  się zaprowadzić do kaplicy, tam  klęcząc 
s łuchała  najgorliwiej m szy świętej i ko m u n ię  św iętą  przyjęła. 
Po  pó lgodzinnem  m odlen iu  się, po kom unii  świętej pow róciła  do 
sw ego  gabinetu , gdzie zażyła jeszcze lekarstwo, przez d ok to ra  jej 
po dane ,  pow iadając  że tylko  pow o du je  się fo rm alnośc ią  doktora,  
a lbow iem  przeczuw ała  już bliski swój skon. Zasiliła się przytem 
p o t ra w ą ,  przez lekarza  przepisaną, i kazała  zaw iadom ić  kapelana, 
iż n iebaw em  żąda  przyjąć osta tn ie  po m az an ie ,  do k tó rego  po 
ob m y ciu  części ciała tych, k tó re  olejem św ię tym  m iały  b \ ć  na-  
m azane , k lęcząc  ciągle m odliła  się, a po tem  udała  się do łóżka
i kazała  pannie  w ezw ać  dzieci sw oje  z w nukam i,  aby by ły  przy
to m n e  te m u  św ię tem u  Sak ram en to w i,  k tó ry  z r ą k  kapelana  na j 
pobożniej przyjęła  i pom odliwszy się jeszcze raz ,  oświadczyła  
d z ie c io m , iż im osta tn ie  m acie rzyńsk ie  ch ce  udzielić b ło go s ła 
w ieństw o, do k tó reg o  dzieci uk lęk ły  przed łó ik ie m  wraz z w n u 
czętami, a dostojna  m atka  ich  w  k ró tk iem  p rzem ów ien iu  zale
cała im, iżby p od ług  tych  m aksym , jakie  od dzieciństwa wpajała  
w  ich serca  i um ysły , zacho w y w ały  się zawsze w zg lędem  Boga
i w zg lędem  św ia la ,  i k ładąc  na każdą osobę  czyli g łow ę  ręce  
sw oje  b łogosław iła  w  najobfitszych życzeniach. Przyc iskała  i c a 
ło w a ła  j e ,  a one  naw zajem  rę c e  i nogi dostojnej i u k ochane j  
księżny  ca łow ały  i ob lew ały  łzami czułości. Z alecała  im przytem  
a b y  zachow ały  ścisłą i n ierozerw aną  m iłość  m iędzy sobą  i księcia



Karola ja k o  b ra ta  w iek iem  od nich  najs ta rszego  jak o  ojca kochały, 
szanow ały  i za jego  radą  zawsze postępowały.

Książę Karol przypom niał  jeszcze m atce ,  że pozostałe  trzy ty 
siące beczek  wina, przez nią z a k u p io n e , nie są dyspozycją  jej 
o b ję te ,  a z k tó rych  on  żadnego  dla siebie udziału  nie żąda, 
m ając  znaczną część  przez siebie corocznie  zakupioną. W ięc  dwie 
części dla có rek  a trzecią dla księcia Hieronima księżna dostojna  
przeznaczyła ,  polecając  go jak o  m ało le tn iego  opiece  szczególnej 
księcia Karola, przy czem zalecała im wszystk im  pam ięć  o swojej 
duszy i uwolniła  ich z sw ego  gabinetu.

P o  odejściu  dzieci kazała zaprosić  do siebie znow u sw ego  
pobożnego  i szanow nego  sp o w ie d n ik a , a poprzedzając  przyjście 
j e g o ,  kazała podać  sobie ub iór  swój śmiertelny, i za p om ocą  
s łużbowej swej panny  ubra ła  się w niego. Za nadejśc iem  sp o 
w iednika  obligow ała  g o ,  aby  czytał m ed y tac je ,  k tó re  klęcząc 
przed k ru c y f ik s e m , z na jw iększem  uniesieniem  du c h a  o d p ra 
wiała. Kazała przynieść  do gab ine tu  t r u m n ę ,  k tó rą  uk ry tą  dotąd 
t rzy m a ła ,  a zasłoniwszy ją  wezwała  dzieci sw o je ,  z k tó rem i o 
śm ierci  spokojnie  ro zm aw ia ła ,  dając  im tę ostatnią  już n a u k ę ,  
k tó rą  w  nich od lat dziecinnych w p a ja ła ,  to j e s t :  aby w  ca- 
łem  życiu sw ojem  uczyły się zaw szą  u m ie ra ć ,  gdyż w osta tn im  
m om enc ie  nie m ożna  nauczyć  się t e g o ,  czego się nigdy przed
tem  nie u c z y ło ,  ani się m ożna  tego  w  m o m en c ie  oduczyć, do 
czego się zawsze p rz y w y k a ło ,  i n ietylko o dobrą  śm ierć  być 
t ro sk l iw ym , ale i o t o ,  co po śmierci nastąpi...

Po tych  w yrazach  kazała uchylić  z a s ło n ę ,  a w skazu jąc  na 
t r u m n ę , rzek ła  :

—  Oto jes t  skład d u m y  i próżnej wielkości św iatowej. T u  
K unegunda  Radziwiłłowa złożona b ęd z ie ,  z której w kró tk im  cza
sie ga rść  p rochu  p o z o s ta n ie , a dusza jej zawsze będzie n ie 
śm iertelna  , k tó rą  miłosierdziu b o sk iem u  p o r u c z a m , i w y na ju 
kochańsze  dzieci m o je ,  miejcie  zawsze pam ięć  o n ie j ,  przez 
modlitwy i d o b re  uczynki wasze.

Kazała po tem  w ezw ać lekarza i zapytała go j a k  d ługo  jeszcze 
żyć m o ż e ?

L ekarz  wziąwszy za p u ls ,  r z e k ł :
—  Kilkanaście  m inut.
—  Dobrze W .P a n  mówisz —  powiedziała  księżna —  ja  sam a 

tak  wnoszę, bo czuję, że już d ogoryw a pochodnia  życia m ego.



Uklękła przy t ru m n ie  swojej i dzieci uklękły .  O bligowała  sp o 
w ied n ik a ,  iżby ak ty  kona jące  z nią mówił.

■Po skończeniu  aktów , k tó re  z najw iększą sk ru c h ą  o d m ó w i ła , 
wsta ła  z ziemi i rzekła  do d z ie c i , kojąc  ich czułe  rozrze
wnienia :

—  Bądźcie sp o k o jn e ,  wszak ja  dopełn iłam  prawa p rzy ro 
d zen ia ,  bo każdy rodzący  się na św ia t ,  koniecznie  um ie rać  
musi. Pa trzc ie  ja k  spokojn ie  spoglądam  na  tę  t r u m n ę ,  do k t ó 
rej w k ró tc e  grzeszne ciało m oje  złożone będ z ie ,  a wasza przy
chylna i w rodzona  ku m nie  m iło ść ,  osta tn ią  zrobi mi chrześci
jań ską  u s łu g ę ,  odprow adza jąc  c i a ło 'm o je  do g r o b u ,  i pobożnie 
je  g rzeb iąc  bez wszelkich św ia tow ych  okazałości.  Bogu  was po
lecam .

P o te m  wziąwszy w  rę ce  k rucyfiks ,  serdeczn ie  go całow ała  i 
przyciskała  do us t  m ów iąc :

—  Panie  Jezu C h ry s te !  Nie tajno je s t  T o b ie ,  że najw iększa  
z ludzi je s te m  grzeszn ica ,  ale nie rozpaczam  o n ieskończonem  
m iłosierdziu T w o je m ,  do k tó rego  z najw iększą  sk ru c h ą  uda ję  
się i proszę  n ie g o d n a ,  odpuść  mi wszelkie m oje  przeciwko T o 
bie wykroczenia .  Zmiłuj się wielki Boże! Sędzio sprawiedliwy! 
nad grzeszną duszą m o j ą , k tó rą  w  rę ce  T w oje  polecam .

To w ym ów iw szy , już żyć przestała .
Zwłoki tej szanow nej  i dostojnej księżny, w  sali na katafalku 

a ksam item  czarnym  pokry tym  złożone,  ̂ przez dziewiętnaście  dni 
na publiczny widok były w ys taw ione . Załośny  odgłos dzw onów  
po kośc io łach  w m ieśc ie ,  rozniósł do wszystkich m ieszkańców  
tę  sm u tn ą  w iado m ość  o śm ierci  dosto jnej księżnej K unegundy  
R a d z iw ił ło w ej , a liczne sztafety  od k ra jo w ych  m ag na tó w  w kilka 
dni przeniosły tę w iadom ość  do s to łecznego  miasta  B udy  i do 
cesarzowej Marji Teresy , m atk i  i op iekunk i  dosto jnej księżnej 
K u negundy  i całej jej rodziny.

Zaraz z polecenia  cesarzow ej w a rch ika ted ra lnym  kośc iele  
w Budzie ,  za duszę  księżnej K unegundy  so lenne  egzekw ie  o d 
prawiły  s ię , ja k  tylko od księcia  Karola i całej rodziny zmarłe j 
k s iężne j ,  żałośna i sm u tn a  w iado m ość  o jej skonie  do cesarzo 
wej przez gońca  przywiezioną została. Arcybiskup stolicy do 
wszystk ich  b iskupów  k r a jo w y c h , czeskich i n iem ieckich , rozpisał 
l is ty ,  tę sm u tn ą  k o m u n ik u ją c  im wiadom ość. S a m  zaś w  a rch i-  
dyecezji  swojej zalecił  pasto ra lnym  lis tem  d u c h o w ie ń s tw u , iżby



każdy ksiądz tak  świecki ja k  i zakonnik  po trzy  m szy za duszę  
K u negundy  odprawił; Czego i wszyscy biskupi w  dyecezji swojej 
dopełnili.

Przez czas wystawienia zw łoków  księżnej K unegu nd y  na p u 
bliczny w i d o k , każdego dnia w przybocznej kaplicy po k i lkana 
ście mszy za duszę K onegundy  odpraw ia ło  się. W  Budzie n u n 
cjusz apostolski jak o  legat papiezki przy c e sa rz o w e j , w iedząc jak 
ta m onarch in i  wielce  p rzywiązaną była do  księżnej K u negu ndy  i 
jej rodziny, i jak  wielce skon  jej rozczulił n a d e r  dobrą  c esa 
rz o w e ,  zaraz po odpraw ionych  w  budzie egzekw iach  ośw iadczył 
c e s a rz o w e j , że za jej zezwoleniem  chciałby osta tn ią  re ligijną  p o 
sługę  dopełn ić  w Preszowie dla księżnej Kunegundy . T em  sw o- 
jem  ośw iadczeniem  nuncjusz  bardzo ujął sobie c e s a rz o w e ,  k tóra  
wezw aw szy m ie jscow ego  a r c y b is k u p a , oznajmiła  m u  zam iar n u n 
cjusza i poleciła m u  w ezw anie  duch ow ieńs tw a  k ra jo w e g o ,  cze
skiego i n iem ieck iego  z pobliskich dyecezy j,  na pogrzeb k s ię 
żnej K un egun dy  do Preszowa. Rozkazała p r z y te m , poczty, for- 
szpany, kw atery  i żywność urządzić w k ra jach  dla d u c h o w ień 
s tw a ,  jadącego  do Preszow a i n a p o w ró t ;  jako też  w  sa m em  m ie 
ście P reszowie  pa ła ce ,  domy, dla n u n c ju s z a , b isk up ów  i ca łego 
k leru  o bydw óch  rzym skich  w y z n a ń , a to w szystko na  koszt  
sk a rbu  cesarskiego.

Cesarz Józe f  dowiedziawszy się o skonie  k s ię ż n e j , też przez 
gońca  od księcia  Karola,, ro zkaza ł ,  aby  re g im en t  czeski księżnie 
K unegundzie  nadany  , jako też  i r e g im en ta  jej rodzinie  nadane, 
forszpanam i na pogrzeb księżnej K unegundy  do Preszow a jak  
najspieszniej uda ły  s ię ,  i tam  przed m ias tem  ob ozem  w  polu 
stanęły .  Arcybiskup Budy wysła ł  najspieszniej jed n e g o  b iskupa  
z kilku  pra ła tam i do P r e s z o w a , do księcia K a ro la , dla po rozu 
mienia się i u łożenia  p ro g ram u  p o g rz e b o w e g o ,  przez k tó rego  
łaskaw a  cesarzow a do księcia  Karola i jego rodziny przesłała 
w ła sn o ręczny  list, zaspokajający  ich rzewliwą czu łość  z u tra ty  
przez śm ierć  dosto jnej  ich m a t k i , a ponaw iając  im  sw oje  przy
w iązan ie ,  zaw iadom iła ,  iż nuncjusz  aposto lski  ośw iadczył się sam  
że dla dosto jnej ich m atki tę  ostatnią  s m u t n ą , religijną posługę  
chce  dopełnić. Zaw iadom iła  zarazem  , że cały ten obrzęd  pog rze 
bowy m a być na jej koszt  ra ch o w a n y  nie dla t e g o , aby rodzina 
zmarłe j księżnej nie  była w  stanie zniesienia tych  w ydatków , 
ale iżby dla u lub ionej swojej przyjaciółki te j  ostatniej posługi 
wolno jej by ło  dopełnić.



Dla nuncjusza  do Przeszow a  na  podróż rozkazała  cesarzow a 
przeznaczyć p a radne  ekw ipaże  dw orsk ie  i służbę dać  o dpow ia
da jącą  dosto jnośc i  jego. W yjeżdża jąc  nuncjusz  w  przedsięwziętą  
podróż , miał p ryw a tne  po s łu c h an ie  u  najjaśniejszej Marji Teresy, 
k tó ra  dała m u  p o z n ać ,  jak  wiele  jej zrobił  przy jem ności tą d o 
b row olną  sw oją  ofiarą. A tak  w y jechaw szy  nuncjusz  z Budy 
w towarzystw ie  kilku arcybiskupów' i biskupów7, po kilku dniach 
podróży s tanął  w P rzeszow ie , gdzie cała rodzina  zmarłej księżny 
K uneg und y  w  sm utne j  po s taw ie ,  okryta  g ru b y m  k irem ,  p o 
witała  g o ,  a nuncjusz  n ie  bawiąc  odwidził p ryw atn ie  najprzód 
zw łok i  księżny z m a r ł e j , po tem  żyjącą jej rodzinę. Nadeszły 
w kró tce  i reg im en ta  czesk ie ,  a właściciele  ich polecili dow ództw o 
ich księciu  Karolowi, k tó ry  n unc ju szo w i,  a rcyb iskupom  i b i
sk u p o m  ho n o ro w e  w arty  w  ten  m o m e n t  zaciągnąć kaza ł ,  n ie 
m niej i p ierwszym k ra jow ym  u rzędn ikom  i m ag na to m .

Już też i ka ta fa lek  w kościele  b \ ł  ukończony , k tóry  zw ykłym  
parafialnym sp osobem  dla lak godnej pani na dw anaśc ie  g radu -  
só w  był  wyniesiony i czarnym  aksam item  okryty. Kośeioł cały 
takim że aksam item  by ł  osłon iony  z ga lonam i złotemi.

U podnóża ka tafa lku  zbroja wszelkiego g a tu n k u ,  j a k o to :  szy
szak księżny Kunegundy, pałasz i p istolety; dalej karab iny , k o 
tły, bębny, trąby, p ik i,  arm aty , k u le ,  bom by, granaty , c h o rą 
gwie  itd. rozłożone były. Przy kośc iele  cztery nam ioty  ogrom nej  
w ielkości  dla odpraw ien ia  służby B o ż e j , w przyzwoitym  czasie 
były rozb ite ;  a lbow iem  przeszło 3 8  infuł i 9 0 0  księży obydw óch  
o b rząd ków  św ieckich  i z akonn ików  było ze m s z a m i , ja k  t rad y 
cja przez trzech  od rządu w yznaczonych  dziejopisówr dla opisa
nia gościnności książąt Radziwiłłów pośw iadcza (która te s tam en t  
księżny Kunegundy , wszelkie jej dzia ła lności, wszelkie rozm ow y 
w  tych osta tn ich  chwilach  jej skonu  ze wszystkierni okoliczno
śc iam i ,  tak  ja k  i św ięty obrzęd  pogrzebow y na jdokładn ie j  s k r e 
ś l i ła ,  a tak ie  opisanie w a rch iw u m  nieświezkiem  było z a k o n s e r 
wowane). Za dyspenzą nunc jusza  w tych nam io tach  przed k o 
śc io łem  4 8  wzniesiono ołtarzy, przed k tó rem i czasu obrzędu  
p o grzebow ego  msze św ięte  ciągle odpraw iały  się. W  grobie  k o 
śc ie lnym  zrobiona była k a p l i c a , a w niej w ystaw iony  był o ł
tarz. T am  zw łoki księżnej K un egun dy  po o dpraw ionym  obrzędzie  
po g rzebo w ym  na postum en c ie  były z łożone, gdzie każdego pią
tk u  i soboty  w myśl te s tam en tu  i rozrządzenia  nuncjusza  dwie 
m szy  żałobne  zawsze odpraw iały  się.



Gdy już wszystko do obrzędu  pogrzebow ego  przygotow ane 
b y /o ,  na  ud e te rm ino w an y  dzień exportacji  liczne d uchow ieńs tw o  
zebrało  się do pa łacu  m ieszkalnego książąt Radziwiłłów. W al to r -  
nie , ża łobne  se renady  tak  jak  przez te  dziewiętnaście  dni rano  
i, w ieczór przegrywały, i w dzień pogrzebow y powtórzyły  to  samo. 
Żałość uciskała serca  w szys tk ich ,  nacisk  ludu był tak  w ie lk i ,  
że dość  obszerny  dziedziniec objąć  go nie m ógł.  Cała p raw ie  
publiczność  g ruby m  k irem  była okryta. W o js k o ,  św ita  d w orska  
książąt,  in s t rum en ta  m uzyczne w o jsk o w e ,  powozy, zap rzęg i ,  re- 
g im enta  czeskie i gw ardja  książąt,  rodzina  księżnej K unegundy  
i dzieci je j  n a w e t  n ie m o w lę ta , zgoła wszystko  n a  tym  pogrze 
bie sm u tn y m  k irem  było p rz y o d z ia n e , co n a d e r  rozczulający 
sprawiało w idok.

Zaraz za przybyciem  nunc jusza  z duchow ieńs tw em  go otacza-  
j ą c e m , m ia ł  m o w ę  pierwszą przy k a ta fa lku  w  sali kape lan  n a 
dw orny  i spow iednik  księżnej K unegundy . Drugi kapelan  w  k a 
plicy przybocznej p a łacow ej,  gdzie na  chwilę  ciało księżnej było 
wniesione. Trzeci przy wstawieniu  t ru m n y  na wóz żałobny. Czwarty 
w śród  dziedzińca, a piąty kapelan  przy b ram ie  dziedzińca.

Pierwszy m ów ił  do przytom nej rodziny i familji. Drugi do fa- 
milji i przyjaciół w kraju  polskim pozostałych. Trzeci do w łośc ian  
w kraju  p o lsk im ; czwarty do świty i w o jska  książąt a piąty do 
wszystk ich  zebranych  na  ten  sm u tn y  obrzęd  pogrzebowy. A wszy
scy pięciu ra ze m  w pożegnawczym  sposobie, czule w  jęz y k u  po l
skim mówili. .

Cały ten  sm u tn y  orszak  pogrzebow y o godzinie dziewiątej r u 
szył z dziedzińca pa łacow ego, Nuncjusz  na  czele licznych infuł 
i d u c h o w ie ń s tw a : wóz żałobny  na k tó ry m  zwłoki dostojnej k s ię 
żnej K un egun dy  złożone były, ok ry ty  aksam itną  czarną kapą  
z ga lonam i i ku tasam i zło tem i i odhafltowanemi h e rb am i i w o j -  
skow em i ozn ak am i,  za k tó ry m  książęta  i księżniczki z sw oim i 
mężami, sm u tn y m  kirem  i k repą  czarną odziani, n iosąc  na r ę k u  
n iem ow lęta  sw oje  też k irem  o k ry te ,  postępowali w  n a d e r  sm u 
tnej postawie.

W ó z  ten  żałobny  c iągnęło  sześć dzielnych k o n i ,  czarnem i 
aksam itnem i kapam i p rzy k ry tych ,  a każdego  z nich prowadził 
za cuglę  m asztalerz też k irem  okryty. Za w ozem  żałobnym  szedł 
koń  w ierzchow y, księżnej K u neg und y  fa w o ry t ,  lam ą złotą do 
ziemi okry ty  i k repą  czarną osłoniony, przez d w óch  masztalerzy
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prowadzony. R eg im en t  czeski imienia księżnej K u negn ndy  oskrzy
dla! duchow ieńs tw o  od na tłoku  ludu. Dwudziestu czterech sz tabo
wych oficerów oskrzydlało  nuncjusza  z in fu ła tam i,  a wojsko 
książąt zasłaniało wyższe klasy od nacisku  pospólstwa. W  prze- 
chodzie do kościoła  2 0  arcyb iskupów  i b iskupów  miało m ow y  
ż a ł o b n e , a w kościele  proboszcz m iejscowy powitał i przyjął 
zwłoki dostojnej księżnej K unegundy  m o w ą  bardzo czułą i zwię
złą w języku  sw ego  narod u .

Po odśp iew anym  k o n d u k c ie ,  zaraz biskupi a po nich wszy
scy du chow ni m sze odśpiewali. Exportacja  zwłok księżnej K une
gundy  do k o śc io ła ,  w  niedzielę odprawiła  s ię ,  a nabożeństwo 
ciągłe pogrzebow e przy ka tafa lku  w kościele  przez sześć dni za
ledwie  odprawiło  się. Przez ten  czas nuncjusz  trzy mszy wielkie 
żałobne  o dśp iew ał,  a trzej arcybiskupi k tó rych  on d e lego w a ł,  
m o w y  żałobne w kościele po wielkiej każdej mszy, przez n u n 
cjusza o dby te j ,  m iew ali ,  a to w języku  narodow ym . W tenczas 
to a rcybiskup Budy miał m o w ę ,  w  której  skreślił  m o cne  przy
wiązanie najjaśniejszej cesa r /o w e j  Marji T eresy  do księżnej K u
n eg und y  i całej jej rodziny, i m o cn e  uczucia żalu cesarzowej 
z u tra ty  dostojnej księżnej ’ Kunegundy , jako  szczególnej przyja
ciółki swojej. Dowodził jak  m o cn o  cesarzowa na jłaskaw sza rzad- 
kiemi przymiotam i duszy księżnej Kunegundy  i całej jej św ie 
tnej rodziny u ję tą  została najczulszem dla niej przywiązaniem i 
dla jej rodziny. Św iadk iem  tego jest ten  św ietny  obrzęd pogrze
bo w y  a rzadki w dziejach na rodów , że tak  wiejka cesarzowa a 
razem  W ęg ie r  i Czech k ró lo w a ,  najjaśniejsza Marja T eresa  n a 
de r  szczęśliwie n a m  p a n u ją c a ,  będąc  dla żyjącej dostojnej księ 
żnej K unegundy  R adziw 'i ł łow ej, gośc inność  w tym  k ra ju  odb y 
w a jące j ,  zawsze życzliwą, tej świetnej religijnej posługi dla n ie 
śm ierte lne j  jej duszy dopełnia. P rzem ów ił  także grzecznie  w c z u 
ły ch  w yrazach  do nunc jusza  za jego  posługę. N ako n iec  im ie
n iem  księżnej K un eg un dy  i żyjącej jej rodziny ośw iadczył n a j 
jaśniejszej cesarzowej i nuncjuszow i dz iękczynne p o d z ięk ow an ie ,  
a osta tn iego  dnia przy koń czącem  się tem  ża łobnem  nabożeń
stwie  m ia ł jeszcze dz iękczynną  m o w ę  w na ro d o w y m  też języku  
do n u n c ju s z a , a rcy b isku pów  i b iskupów  całego duchow ieńs tw a.

Po  odśp iew aniu  Castri doloris , jene ra ło w ie  znieśli t ru m n ę  
na  d ó ł  k a ta fa lku ,  k tó rą  książęta  i księżniczki z sw ym i mężam i 
wzięli na sw e ram ion a  i z najczulszem wzruszeniem  zanieśli do 
g ro b u  i tąm  j ą  na  spoczynek  wieczny złożyli.



W  czasie nabożeństwa pogrzebow ego  cała  rodzina księżnej 
K unegundy , każdego dnia byw ała  na wielkiej mszy żałobnej 
z wszystkiemi dziećmi sw em i ,  i w  n ad er  sm utnej  postaw ie  przy
kładnie  i gorliwie się modliła.

Rzadki t ra f ,  koń wierzchowy, faw ory t księżnej K unegundy , 
gdy  by ł  za w ozem  żałobnym  prowadzony, nietylko że bardzo 
był sm utny , ale łzy s trum ieniam i z oczu m u  płynęły. Przez sześć  
dni pogrzebu żadnego pożywienia ani napoju  n ieprzy jm ow ał n a 
leżycie , jak  zwyczajnie  używał. Książę Hieronim ciągle go o d 
wiedzał i każdego dnia daw ał  m u  ryż na p o k a r m , ale i tego  
przy jm ow ać nie chcia ł ,  tylko ciągle leżał i s tęk a ł ,  a gdy sk o ń 
czył się p o g rz e b , konia nieżywego znaleziono w jeg o  k latce . 
O tworzono go i znaleziono w nim se rce  niezwykłej w ie lkości ,  
żółtą wodą napełn ione.

D u c h o w ień s tw o , k tóre  z trzech k ra jów  na ten św ie tny  obrzęd 
pogrzebow y p rzybyło ,  żadnej nagrody  od rodziny księżnej Ku
negundy  przyjąć n ie c h c ia ło , i bardzo grzecznie od przyjęcia jej 
każdy z osobna  w ym aw ia ł  s ię ,  co je s t  rzadkie  n ad er  zdarzenie  
w duch o w ień s tw ie ,  w ięc  książę Karol z swojem  ro dzeństw em  
złożywszy rad ę  dla każdego z trzech  na rod ów  przybyłego na 
pogrzeb duchow ieńs tw a  ty tu łem  odprawienia  przez każdego p a ro 
cha i zakonnika  jednych egzekwji i j edn e j  mszy w sw oich  p o 
w iatach  i k la s z to ra c h , za duszę księżnej K unegundy  po cztery  
tysięcy cze rw onych  z ło tych , czyli razem  dw anaście  tysięcy d u 
ka tów  ofiarował i takow e do rąk b iskupów  każdego k ra ju  dla 
rozdania  m iędzy d uchow ieńs tw o  złożył, co przyjęte zosta ło ;  k tó re  
to pieniądze biskupi zaraz duch ow ieńs tw u  wydali. Razem  i te 
su m y  jakie  księżna K unegunda  ostatnią  swoją wolą w te s ta m e n 
cie dla duch ow ieńs tw a  p rz ez n ac zy ła , książę Karol b isku pom  do 
ręczył.

Po sko ńczon em  żałobnem  nabożeństw ie  i pog rzeb ie ,  dał  ks. 
Karol wielki obiad  dla n u n c ju sza ,  arcybiskupów , b iskupów , d u 
ch o w ień s tw a ,  m agnatów , u rzędników , znaczniejszych m ieszczan, 
gdzie m ie jscow y proboszcz zna jdyw ał się. Po sko ńczon ym  obie- 
dzie zaprosił  książę Karol n u n c ju sza ,  a rcybiskupów , b iskupów  i 
m ie jscow ego proboszcza do osobnej sali, gdzie rodzina księżnej 
K unegundy  w span ia łe ,  drogie  upom inki p rzy g o to w ała ,  i takow e  
książę Karol im rozdał.

P rzy tem  książę Karol z rodziną sw oją  podał przez nuncjusza  
do t ro n u  cesarzowej najniższy swój ad res  w w yrazach najczul



szej wdzięczności, z p rośbą  o pozwolenie  osobis tego złożenia 
sw’oich uniżoności przed w ysokim  cesarzowej najłaskawszej t r o 
nem. Cesarzowa chętn ie  przyjęła  ten adres  z ośw iadczeniem  ro 
dziny zmarłe j k s ię ż n e j , i na wyraźną p r o ś b ę , k tó rą  z rozczule
n iem  przeczytała  i zezwoliła. P rz y tem  nuncjusz  przedstawił  c e 
sarzowej ten  św ietny  obrzęd  pogrzebow y z wszelkiemi szczegó
łam i ,  a cesarzow a zaleciła ,  aby go na jd o k ład n ie j ,  n ieopuszcza- 
jąc  najdrobniejszych szczegółów, powyż skreślonych, opisać i do 
jej a rch iw um  złożyć.

Obyw atele  krajowi , mieszczanie i w łościanie  za wszelkie usługi 
sw oje  i w y d a tk i ,  j a k o to :  forszpany, furaże i wszelkie a r tykuły  
żywności dla d ucho w ień s tw a  i wojska do Przeszowa na ten 
św ietny pogrzeb zmarłej księżnej K unegundy  Radziwifłowej przy
by łego  i pow raca jącego  z rozkazu  rządu d a w an e  i przez tenże 
rząd  najprędszej bonifikacji zap ew n ionej ,  zrzekli się dobrow olnie  
i tak o w e  zrzeczenie się w pros t  do rządów  kra jow ych  z ad resem  
ludzkości p o d a l i ; ża co cesarzowa najjaśniejsza zawdzięczając ich 
w spania łość  i ludzkość  tym w s z y s tk im , k tórzy mieli udział z ro 
bienia jak ie jko lw iek  usługi po g rzebow e j ,  roczny p oda tek  ła s k a 
wie darowała .

Z m ar ła  księżna K u negu nda  rozlicznemi przymiotami w sp an ia 
łej duszy hojn ie  by ła  od  Boga u p o s a ż o n a ; ta jej najgrzeczn ie j
sza pow ierzchow ność  i u k ł a d n o ś ć , zachw ycała  w szystk ich  i do 
wielbienia ją  z w ysok iem  uszanow an iem  skłoniła. Rodzina jej 
c a ła ,  p odobną  u k ła d n o ś c i ą , grzecznością  i de likatnością  żadnej 
n igdy  n ieukazu jąc  dum y, zniewalała  rów nie  wszystkich do k o 
chania i szanow ania  s ieb ie ,  a do g łośnego  b ło go sław ieństw a  ich 
m a t k i ,  dostojnej księżnej K u neg und y  za tak roz tro pn e ,  p iękne  i 
n a d e r  rzadkie  w y c h o w a n ie  po ch rześc iańsku  do Boga i do 
św ia ta ;  z tej to  przyczyny skoro  tylko odgłos dzw onów  rozniósł 
sm u tn ą  w iadom ość  o skonie  dosto jnej księżnej K unegundy, tak 
n a tychm ias t  wszystkie  klasy każdego wyznania m ieszkańców  przy
odziały się g rub ym  k i re m ,  biorąc  za w zór najłaskaw szą  swoją 
c e s a rz o w ę ,  k tó ra  podobnież  po skonie  księżnej K u negundy  przy 
wspania le  okaza łym  cesarsk im  ubiorze  s w o im , znak żałoby wi
docznie  nosiła , tak  jak  i d w ó r  jej cały.

N adto  w tych trzech  k ra jach  gm ac h y  m agnatów , dom y wielce, 
ś redn io  i mniej m a ję tn y c h ,  b iskupów , prałatów, w o jsk o w y ch ,  
n a w e t  d o m y  zgrom adzeń  z a m k o w y c h , u rzędników , kupców , m ie 
szczan i n iek tó rych  Izraelitów najświetniej by ły  przyozdobione



po rtre tam i tych  dosto jnych książąt Radziwiłłów i całej ich świty, 
wyobrażającem i historją pobytu  ich gościnności w  P reszow ie , 
jakie najpierwiej cesarzowa najłaskaw sza o dm alow ać  kazała i do 
galerji portretowej cesarskiej um ieścić  rozporządziła.

W  kró tk im  czasie po skonie  księżnej Kunegundy  cała rodzina 
jej dopełniła  osobiście  ho łdów  uniżoności i wdzięczności swojej 
najjaśniejszej cesarzowej w Budzie. W id o k  jej był rozczulający 
dla w szys tk ich , kiedy ta cała rodzina sm u tny m  okry ta  k irem  i 
k repą  czarną os ło n io na ,  t rzym ając  w rę k u  n iem owlęta  też kirem  
odz iane , do n ó g  najjaśniejszej cesarzowej rzuciła  s i ę ,  a ro z rz e 
w niona  s tratą  dostojnej matki sw o je j , nie m og ąc  usty, tylko ł k a 
niem  ściśnionych serc  i zalaniem się s trum ien iem  łez w ynurzy ła  
tej m onarch in i najczulszą w dz ięczn ość ,  złożyła przytem  order, 
k tórym  najjaśniejsza cesarzow a dosto jną  ich m atk ę  była p rzyo
zdobiła. Józef,  syn księżniczki Z o f j i , po m ężu C zar to ry sk ie j , 
w ojewodziny później c h e łm sk ie j ,  p iętnaście  miesięcy mający, b ę 
dąc  na ręku  m atki sw o je j ,  w yciągnął rączki do o rd e ru  na  p ier
siach cesarzowej błyszczącego się. Cesarzowa czyniąc zadość  jego 
ż ądan iu ,  włożyła na  niego o rd e r  t e n ,  k tó ren  po dosto jnej jego  
b ab ce  był złożony, p rzem aw ia jąc :

—  Masz po twojej babce  spuściznę.
Rodzina zmarłej przez cztery tygodnie  była zatrzym aną  w B u

dzie , w  k tórym  to czasie przesłała cesarzowi Józefowi r e z y g n a 
cją reg im en tu  czeskiego dostojnej księżnej Kunegundy , ich m a 
tki w łasnego  i przez cesarza nadanego . Cesarz Jó z e f  o dpow iada
jąc  na adres  rodz in ie ,  wyraził  swój żal nad  s tra tą  księżnej ich 
matki. Co zaś do reg im en tu  tego  z aw y ro k o w ał ,  że ten  zawsze 
egzystow ać  będzie pod imieniem księżnej K unegundy.

Po up łyn ionych  czterech tygodniach  poby tu  sw ego  w Budzie, 
pożegnała  rodzina cesarzow ę na jłaskaw szą  dla s ieb ie ,  i po w ró 
c i ł a ' d o  P re sz o w a ,  lecz podróż do Budy i n apo w ró t  znow u c e 
sarzowa kosz tem  erarialnym  rozkazała  przyjąć.

P o  pow roc ie  do Preszowa i tam  po odpraw ion em  religijnem 
ża łobnem  nabożeństw ie  za duszę  księżnej Kunegundy , rodzina  
przez niejaki czas sprawiała obiady żałobne  za dusze rodz iców  
sw oich ,  dała  nako n iec  obiad znow u  św ie tn y  dla wszystkich klas 
m ieszczan P r e s z o w a , zawdzięczając ich  posługi pogrzebow e. Re- 
g im en ta  czesk ie ,  k tóre  z rozkazu cesarza Józefa by ły  na po 
grzeb w y p ra w io n e ,  zostały hojnie  uposażone  od sw oich  szefów



przed pow ro tem  na  swoje  leże ,  a w  Preszowie  wojsko książąt 
Radziwiłłów jak  pierwej u trzym yw ało  dalej załogę.

Dwóch znakom itych  i bogatych  m ieszczan w Preszowie, k a 
zawszy odm alow ać  s tarożytne  obrazy książąt Radziwiłłów na wzór 
ty c h ,  jak ie  pierw iastkowo w Budzie z rozkazu najjaśniejszej c e 
sarzowej były zrobione i w galerji m onarch icznej  obrazów  u m ie 
szczone ; jed e n  zbiór takow ych  obrazów  do kościoła  w  Preszo
wie ofiarowali;  a drug im  m agis tra t  tam eczny  przyozdobili.

Gdy już Moskale w P o lsc e ,  w czasie poby tu  książąt na W ę 
grzech , sena torów , m inistrów, m agna tów , znacznych  urzędn ików , 
du c h o w n y ch  i sz lac h tę ,  tych gorliwych ob ro ńców  religji i ojczy
zny za ca łość ,  wolnos'ć i n iepodległość  się dob ija jących ,  w h a 
n iebne kajdany skuwszy, do R o s j i , na Sybir  zapędzil i , a ich 
d o b ra ,  t. j. wsie i miasta n iem iłosiernie  złupili i b iednych  w ło 
ścian  uciskali , i gdy na ten  czas w łaśnie  znaczne prowincje  
tego kra ju  trzy ośc ienne  państw a pod ług  gab ine tow ych  swoich 
uk ładó w  m iędzy siebie ro z eb ra ły ;  także ordynacja  żółkiewska 
księcia Karola Radziw iłła ,  wraz z Galicją pod pan ow an ie  Austrji 
dosta ła  się ,  a w  Rosji nieprzeliczone dobra  z kasą  eko n o m icz n ą ,  
do kilkadziesiąt tysięcy du ka tó w  w ynoszącą ,  na k a rm ę  rosyjską 
ty tu łem  konfiskaty  zab rane  zostały.

Przy k o ń c u  szóstego roku  poby tu  książąt Radziwiłłów na W ę 
grzech ,  o trzym ał książę Karol z rodziną  sw oją  za po średn ic tw em  
cesarzowej Marji T eresy  i Józefa cesarza ,  am n est ję  od króla  
sw ego Augusta  IV. S tan is ław a Ponia tow skiego .

Książęta u radow an i a m n e s t ją ,  zade term inow ali  pow ró t  do Po l
ski , jak o  ojczyzny s w o je j , i w tym celu wysłali najprzód liczne 
transporta  soli i wina przez siebie zakupione  z W ęg ie r  do w ło 
ści swoich. Sam i zaś postanowili  ud a ć  się do Budy  i do W ie 
dnia, dla złożenia uniżoności swojej najjaśniejszej cesarzowej i 
cesarzowi Józefow i,  i podziękow ania  im za łaskaw ą  pro tekc ję  i 
dozwolone prawa sześcioletniej gośc innośc i w k r a ju ,  o czem 
w  następnej częśc i ,  w łaściw ie  w «powrocie do Polski* dosłow ne 
jes t  opisanie.
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Książę Karol Radziwiłł z rodziną  sw oją  za pośredn ic tw em  
Marji T eresy  cesarzowej i Józefa cesarza  Austrji ,  o trzym ał od 
najjaśniejszego króla  sw e g o ,  Augusta IV. Stanis ław a P o n ia to w 
skiego , a m n e s t j ą , k tórą  najjaśniejszy cesarz  Jó ze f  przez gońca  , 
a to jene ra ła  swrego w ęgiersk iego  na m iejsce  do P reszow a  ks ię 
ciu Karolowi przesła ł  z tem  w yrażen iem :

—  «Miło mi je s t ,  gdy  po s tracie  m a tk i ,  n ieodżałow anej w a 
szej książęcej m o śc i,  poniekąd pociechę  sprawię  przesłaniem  m u 
uzyskanej amnestji  i zapew ne  p o ż ą d a n e j , na p o w ró t  do k r a j u , 
w  k tórym  prócz odzyskania  d óh r  n iep rzebranych  i przyjaciół 
n ieprzeliczonych, jak ich  i w m oim  kraju  tak  p raw y  mąż m ó g ł  
pozyskać i pozysk a ł,  staniesz się n iezbędną  p o m o cą  sw ego  d o 
brotliwego k r ó l a , a nas też jako  sobie przychylnych  w  swej p a 
mięci zachow ać  zechcesz^

Takie  Józefa cesarza ośw iadczen ia ,  zniewoliły księcia  Karola, 
iż z całą rodziną  swoją udać  się postanow ił  do W iedn ia  i do 
Budy, dla podziękowania  najjaśniejszej cesarzow ej i cesarzow i za 
ich wstaw ienie  się do króla S ta n is ła w a ,  i za g ośc inność  sześcio
le tn ią ,  dozw oloną  w  ich państwie.

Z go ńcem  więc n apo w ró t  j a d ą c y m , Wyprawił książę Karol i 
sw ego jenera ła  z listem pe łnym  dz iękczyn ień ,  międz^y innem i 
z ośw iad czen iem , iż, ponieważ m o w a  nie m a tyle w yrazów , 
k tórem i zdoła łaby dusza skreślić  wdzięczność  za dośw iadczone  
łaski waszej cesarskiej m o ś c i ,  przeto osobiście  n ieom ieszka  u 
stóp waszej cesarskiej mości złożyć m o je  h o łd y  u szanow an ia  i 
n iew ysłowionej wdzięczności.



Po odebran iu  tak iego ośw iadczenia  od  księcia K aro la ,  rozka
zał cesarz Jó ze f  w  przejeździe księcia  Karola z rodziną  po wszy
stk ich  stacjach  m ieć  w  po go tow iu  do podróży do W iedn ia  ko 
nie  i wszelkie w y gody  dla dosto jnych książąt jako  i ich  świty, 
oraz aby tak  od w o jsko w y ch  k o m en d  jak o  i politycznych u rzę 
d ó w  h ono ry  zw ykłe  w ielk iem u jenera łow i były c z y n io n e ; co 
wszystko  na  każdej stacji z wielką okazałością  było dopełnione. 
Przy tem  naprzeciw  tym książętom  do pierwszej stacji za W ie 
deń  był w ysiany  wielki och m is trz ,  czterech  szam belanów  i wiele 
jen e ra łó w  z oddzia łem  gwardji w ęg iersk ie j ,  którzy tych  dosto j
n y c h  gości z w ielką  ce rm onią  wprowadzili  do W iedn ia  i do 
przeznaczonych a p a r tam e n tó w  w cesarsk im  zam ku  asystowali. 
Zaraz po przybyciu książąt służba cesarska  p rzy zn aezo n a , przy
stąpiła  do pełnienia wszelkich cerm onii  i p o s łu g ,  jak ie  tylko 
książę tom  krw i zw ykły  się p e łn ić ,  a nazajutrz  b \ ł  w yznaczony 
czas po s łuchalny  w sali t ronow ej cesarsk ie j ,  w  której Józef  c e 
sarz  w  asystencji swej fa m d j i , wielu dygnitarzy i m ag na tó w  
p a ń s tw a ,  oraz jenera łów , powitał  księcia z rodziną  podaniem  im 
ręki i p rzem ów ien iem , zniew ala jącem  do rozczulenia księcia i całą 
ro d z in ę ;  którzy w n e t  uklękli  przed t ro n e m ,  i w w yrazach  n a j 
większej wdzięczności oświadczyli cesarzowi najpowinniejsze hołdy 
za jeg o  pośredn ic tw o  w zg lędem  uzyskania  a m n e s t j i ,  jak o  i za 
szczodre  ła sk i ,  doznaw ane  w  czasie sześcioletniej gościnności  na  
W ęg rzech .

Cesarz przystąpiwszy do książą t,  prosił ich o zajęcie m ie jsc ,  
p o tem  ośw iadczył i m ,  iż: -m atka  m oja  n ieodżałow aną  s tratę  
czuje  z przyczyny w yjazdu  w aszych książęcych m ości z jej kraju, 
gdyż mi wyraźn ie  oświadczyła  : iż taka  p rzychylność  i po św ię 
cenie  się dla m a tk i ,  z jak iem i wasza książęca m o ść  byłeś —  
w skazu jąc  na księcia  K a r o l a — je s t  w zorem  n iety lko n aś ladow a
nia , ale rzadko  dośw iadcza jącem  w idziadłem  fam il i jn em , oraz 
m ó w i ła  m i ,  iż w ęg iersk ie  familje na jw yższe ,  ś redn ie  i najniższe 
o d d a n e  duszą  i c ia łem  ku  o sobom  waszych dosto jnych  m o śc i ,  
n iew ypow iedz iany  sm u tek  czują i żałują odjazdu w a s z e g o ; co i 
m n ie  wszystko  skłania do  w y n u rz e n ia , że pam ię tny  będzie  na 
zawsze m o jem u  se rc u  w aszych  książęcych m ości p o by t  w m oim  
k ra ju  ta k  miły.»

P o tem  dany by ł  wielki obiad u dw oru  cesarsk iego  dla tych 
dosto jnych  książą t,  na k tó ry m  książęta z m ężam i i dziećmi 
wszystk iem i się znajdyw ały  i od cesarza ciągle różnem i d y sk u r 



sami u jm ującem i byli t rak tow an i.  I tym  sposobem  też trzy  dni 
p r z e m in ę ły , w  k tó rych  pożegnaw cze  się odbyw ały  oświadczenia.

T ak  dopełn iwszy Józefowi cesarzowi powinnej uniżoności przy 
w yrażeniach  najczulszej wdzięczności za odb ie ran e  m onarsze  
ła sk i ,  udali się znow u książęta  n a p o w ró t  do W ęgier ,  do Budy, 
do najłaskaw szej cesarzowej Marji Teresy, dla złożenia jej p o 
dziękow ania  za łask aw e  prawa, udzie lane sobie podczas poby tu  
sześcio le tn iego, gdzie zostali od cesarzowej zw y k ły m  sp oso bem  
bardzo  uprzejm ie  powitani.

Te  ostatnie  chw ile ,  w  k tó rych  rodzina książąt Radziwiłłów  
uczuciem  największej wdzięczności rozczulona  u n ó g  n a j ła s k a w 
szej cesarzowej z dziećmi s w e m i ,  podziękow anie  sk ła d a ła ,  tak  
m ocn o  cesarzow e  rozczuliły, że d rogie  łzy tej dobroczynnej  m o- 
n a r c h in i , łask aw ą  jej twarz zrosiły. Dała cesarzow a  św ie tny  obiad 
dla tej sobie miłej rodziny, a na drugi dzień pryw atny , aby 
m ia ła  więcej wolności przyjem nie  i czule z wszystkimi ubaw ie
nia się.

Z aw y ro k o w ała  przytem  najjaśniejsza cesarzowa na lat sze ść ,  
a w każdym  ro ku  po 1 4 0 0 0  ce tn a ró w  soli węgierskie j  dla tej 
rodziny  w yd aw ać  bezpłatnie, a szanowni obyw atele  w ęgiarscy , 
zdeklarowali się bezpłatnie  tę  sól co ro k u  do g ran icy  polskiej 
odstawić. Snać  to za tę  ofiarę k o n i ,  k tó re  książę Karol dla e ra-  
rjalnej bani i dla po jedyńczych  obywateli  w czasie przybycia  do 
W ę g ie r  darował.

Podczas wyjazdu z Budy, pozwoliła cesarzowa tej rodzinie  
pryw atnej pożegnawczej audiencji, na której jako  czuła m a tk a  tę  
m iłą  jej rodzinę  b ło g o s ła w iła , uściskała  i ucałow ała .  P o c z em  
opuściwszy Budę., obrócili sw ą podróż do P re s z o w a , gdzie j e 
szcze raz egzekw ie  za duszę księżnej K unegundy, m atki  swej 
sprawiwszy, dali kilka obiadów  żałobnych  dla u b o g ic h ,  k tó rych  
hojnie  uposażyli. N ak^n iec  sprosili m ag n a tó w  k r a jo w y c h , u r z ę 
dn ików  i szlachtę obojej p łci ,  tudzież mieszczan i m agis tra tua l-  
nymi c z ło n k a m i , i dla tych wszystkich dali ostatni pożegnaw czy  
obiad, na k tóry i proboszcz m ie jscow y był zaproszony . T ego  d o 
pełniwszy, opuścili P re szó w , tę to sześcio le tn ią ,  u lub ioną  swojej 
gościnności  siedzibę ,  gdzie z wszystkimi m ieszkańcam i spokojn ie  
i uprzejmie p rzem ieszka li , k tórzy różnych  klas odprowadzili  ich 
aż do g ran icy  i tam  z najczulszym żalem  rozstali się.



Przebywszy z całą świtą  i wojskiem  sw em  g ran icę ,  udali się 
do W arsz a w y  i z du m ą  na rodow ą przechodzili pom iędzy Mo
ska li,  jeszcze  c iem iężących  P o lsk ę ,  którzy z zadum ieniem  i nie- 
jakiern  uszanow an iem  przypatrywali się przechodzącym .

W  W arszaw ie  m ia ł książę Karol z całą  swoją rodziną  p ry w a
tno p o s łu c h an ie ,  na k tó rem  łapkawie by ł od kró la  przyjęty. P o 
now ił  osobiście  z całą rodziną  przed k ró lem  h o m a g iu m ,  k tórego 
pierwej przez p len ipo ten tów  sw oich  w zam ierzonym  czasie  był 
dopełnił.

Baw iąc  kró tk i  ozas w  stolicy książę K aro l ,  udo w adn iać  nie 
zan iedbał g łęhokiego  dla króla  uszanow an ia  i praw dziw ego  ku  
n iem u  przywiązania;  a dobry  i łaskaw y  król dał i księciu Ka
rolowi poznać prawdziwą sw oją  ł a s k ę ;  po n iejakim  czasie p ro 
sił  książę Karol o pozw-olenie od jechania  <jo włości s w o i c h , 
w  k tó rych  przez la t  dziesięć nie był obecny. O d ebraw szy  krór  
lewśkie  zezw olen ie ,  m ia ł  książę Karol z całą swoją rodziną pryr 
w a tn e  pożegnaw cze  u  króla  posłuchan ie ,  czasu k tórego  roztror  
pną uprzejm ością  kró la  wielce był ujęty.

Opuśęił tędy książę Karol wraz z całą rodziną  ętolicę i poŁ 
w raca ł  przez w łości  sw ° j e dla p rzekonania  s i ę , ęzv sposób eko-  
pojnik i  w e  włościach przez księcia Karola zaprow adzony  i zarząd 
policyjny is tn ia ł ,  tę  bow iem  urządzenia  w ten  spo?ób były  za
p ro w a d z o n e :

W ło śc i  księcia* Karola Radziwiłła na sześć d e par tam en tó w  
były  podbielone, Każdy d e p a r tam e n t  rniał jed n eg o  k om isarza ,  
jed n eg o  po dko m isarza ,  i jedn ego  pisarza politycznego do są 
dow nic tw a  kwalifikowanych. Miał czterech rachm is trzów  i cz te 
rech  pisarzów. Ci osta tn i  wszelkie de p ar tam e n to w e  urządze- 
n i ą ,  rezo lucje ,  rozkazy  jedni na czysto przepisywali,  drudzy 
,ęxpedjowali do s t r o n , jako też  zapisywaniem do p ro tokołów , 
po daw an ych  zażajeń i odpowiedzi do urzędu  d e p ar tam en tow eg o  
zajn?ywali $ię. Do tego m ia ł każdy d e p a r tam e n t  dziesięciu pa- 
.cholków czyli policjanjlów, m ia ł  podskarb iego  czyli kasjera i 
czfęręch rachm istrzów, przez kom isarza depar tam en tow eg o  rów nie  
ja k  i d w óch  p om o cn ik ów  do pisania przyjętych. Miał trzech 
szpitalnych lekarzy, dziewięć podlekarzy, czuw ających  nad zdro- 
wierij nietylko w łościan ale i obcych  w szpitalach u trzym yw anych . 
Ci wszyscy oficjaliści byli pod rządem  kom isarza  d e p a r tam e n to 
w e g o ,  wszelako ten  urząd  żadnego z tych  bez w yraźnego  ze



zwolenia sam ego księcia  Karola nie miał m o cy  u su w a ć ,  tylko 
przenosić  ich m ógł z zezwoleniem jeneralnej inspekcji d e p a r ta m e n 
to w e j ,  z jednego  miejsca na drugie. Tenże urząd  d e p a r tam e n 
towy wszelkiemi gałęziami w ew nę trzn ego  i zew nę trznego  zarządu 
zajm ow ał s ię ,  a to :  w policyjnym i ekonom icznym  zaw od z ie ,  
wyjąwszy sąd o w n ic tw o ,  k tó re  ustanow ionym  przez księcia Karola 
s ę d z io m , ty tu ł  s ta ro s tó w  o rdy nack ich  m a j ą c y m , na sędziów 
uspo so b io n y m , przez t rybunały  koronne  i litewskie kwalifikowa
n y m  zaświadczeniam i sędziów ziemskich i g rodzkich  tego w o je 
w ództwa lub p o w ia tu , gdzie się urodzili jak  się w rodzinnem  
m iejscu  sp raw o w ali?  tudzież jak  i gdz ie ,  z jakiemi postępam i 
nauki szkolne p rzechodzil i , i czy się w szkołach m oraln ie  i 
w p o w in n o śc ia c h  re ligijnych zachow ali?  n akon iec  jak  w ciągiem  
pożyciu sw ojem  z sąsiadami obchodzili się i czy religję chrze- 
śc jańską  ka to licką  ściśle u t rzy m yw ali ,  do tego czy już byli 
w  jakiej służbie publicznej lub p ryw a tne j?  jak  d łu g o ,  i jak  
w niej sprawow ali  się, opa trzonym  dane bywało. W szelako  urząd 
d e p a r ta m e n to w y ,  w  k tó rym  prezydujący kom isarz  byw ał ledwie  
nie zawsze wysłużony oficer sztabowy, miał obow iązek  p rz y p o 
m nieć  staroście, (jeżeliby ten w te rm in ie  przypadłej kadencji  dla 
jak ich  swoich p ry w a tn ych  w idoków  nie przedsięwziął sądownictw a) 
aby powinności swojej zadosyć uczynił. Co zaś dalej urząd d e 
p a r tam en to w y  działał, niżej w sw ojem  m iejscu wyrazi się.

W łośc i  księcia Karola Radziwiłły (wyjąwszy m ałą  ilość wsi 
i cztery m ias ta ,  k tó re  w  sk a rb o w y m  były zarządzie) w  ręku  
p o seso rów  zostawały.

Nie dla tego  książę Karol Radziwiłł o g ro m n e  włości swoje 
do wypuszczenia w posesją p rzeznaczył ,  aby przez w y soko  w y 
c iągane z dó b r  intraty, nielitościwem obdzieraniem  posesora  a 
zawsze n ie li tościw em  uciem iężeniem  w łośc ian  przez posesorów , 
ska rby  sw oje  o b ład o w y w ał ,  lecz aby stan szlachecki zubożały 
przyzwoite z sukcessji  dób r  jego  miał u trzym an ie ,  i m ożność  
edu kow an ia  i prowadzenia  dzieci swoich, lub familji.

Dla tego  sum ienne  kazał robić inw entarze  d o ch od ów  rocznych  
każdej wsi lub miasta  i oddzielnie podać, i chociaż lakow e w myśl 
rozkazu księcia oddzielnie każdej wsi i miasta były sporządzane, 
wszelako gdy do podpisania księciu Karolowi po daw ane  były 

i ko n trak ty  trzy letnie po se sy jn e ,  n i e ' ty lko że te  najściślej k o n 
frontował, ale jeszcze  z ugodzonej i p o d łu g  inw entarza  w kon 
t rakc ie  opisanej sum y, najczęściej jakąś  ilość zmniejszał i to na



m arg ines ie  ko n trak tu  w łasną  rę k ą  odnotow ał.  Nadto gradobicia, 
posuchy, m o k re  lata, wylew  w ód i uszkodzenie  od  p io runow ego  
pożaru, z ska rbu  księcia Karola byw ały  posesorom  zawsze wy
nagradzane, rów nie  spustoszenia w  ekonom ji  przez epidemiczne 
w łościan  choroby, albo zarazę bydła skarb  księcia bonifikował. 
Poseso ro w ie  zawsze dnia 2 0 .  m arca  brali trzyletnie  kon trak ty  
na posesją, a roczną  tenu tę  dopiero przy k o ń c u  ro k u  czyli dnia 
1. stycznia wypłacali.

T ę  jeszcze  posesorow ie  mieli dobroczynną  ła sk ę  k s i ę c i a , iż 
raz ustanow iona  za posesję  suma, nigdy podwyższoną nie bywała, 
i kiedy z poufnych księcia przyjaciół n iek tó ry  ośmielił  się m ówić 
księciu, że poseso row ie  jego  dziedziczne wsie  ponabyw ali  z przy
czyny, że za bardzo m ałą  kw o tę  posesje  t rzym ają ,  książę Karol 
z na jw iększem  u k o n ten to w an iem  serca  i z w ypogodzoną  twarzą 
zwykł był odpow iadać  temi s ło w y :  -R adbym  podobne  w iado
m ości co m o m e n t  odbierał.  Nic człowieka w życiu jego, w naj
pomyślnie jszych powodzeniach, uc iechach , bo gac tw ach ,  zabawach, 
dosto jeńs tw ach  itd. prawdziwą nasyc ić  nie może rozk oszą ,  jeżeli 
nie poda  ręki b i e d n y m , nie otrze łez s ie ro tom  i nie staje się 
tarczą  uc iśn ionym . Ja  zaww.e jes tem  i b ę d ę  R adziw ił łem , po se 
sorow ie  zaś m ają  żony, dzieci i liczne fam il je ,  n iech  się  więc 
zapomagają.» T aka  odpowiedź księcia dała  nareszcie  w s trę t  pou
fałym i odbiera ła  im śm iałość  do odnowienia  k iedyś podobn ych  
oznajmień.

Było i to jeszcze nie m ałem  dla posesorów’ dobrodz ie js tw em , 
że każdy z nich obow iązany był k o n trak tem  załatwiać potrzeby 
kuchni księcia każdego roku  p tac tw em  do tnow em , dobrze  u k a r -  
m ionem , n ab ia łem , by d łem  a m ianowicie  c ie lę tam i,  prosiętami, 
tak  ja k  i furażem  dla stajni książęcej to j e s t :  s ia n e m , ow sem , 
słom ą, a to pod ług  us tanow ionej  taksy, pod ług  której  m arsza łek  
co do p ro d u k tó w  kuchni, a koniuszy w dostaw i.m e furaże ob ra -  
chow aw szy  'się z posesorąm i, wydawali  im  kwity  za sum ą, jaka  
za dostaw iane  produk ta  .w y p a d a ła ,  i tę  su m ę  przy p łaceniu  r o 
cznej te n u ty  za posesją  przy jm ow ano, tym  sp o so b em  poseso ro 
wie prawie w połowie za posesją się wypłacali. Dopełn ia jąc  książę 
Karol takie  dobrodzie js tw a dla sw oich  posesorów, niczetn im nie 
ubliżał, aby im jakieś n ieu ko ń ten tow an ie  m iało  s p ra w ić ;  owszem  
w  ś ród  najliczniejszych, z dos to jn ych  osób nieraz sk ładających  
się kom panji,  spraszał ich z żonami, dziećmi i familją, z wszelką 
up rzejm ością  je  p rzy jm ow ał i z w rodzoną  sobie czułością  do



nich przem aw ia ł:  *że posesoram i są to  moi najbliżsi przyjaciele 
ta k  ja  jak  ich  nawzajem.* Nie była to pańska  obłuda, k tóra  ściska 
a łu p i ,  kocha  a zdradza podległych so b ie ;  ale szczerość jego  
w ew nę trzn a ,  której  w twarzy jego  n ieoszukając  przebijało się 
zw ierc iad ło ;  a czyny jego  p rzekonyw ały  każd e g o ,  że ten  pan  
nie um iał inaczej m y ś leć ,  inaczej czuć, i inaczej t łum aczyć  się. 
Było i to d ow od em  szczerej przyjaźni księcia dla posesorów , że 
ci bywali sw oich  posesyj p a n a m i , bo po śmierci, k tó rego  p o 
sesora, żona jego  lub syn ja k  gdyby prawem  sukcesji  przy tejże 
utrzym ywali się posesji ,  przytem  nigdy książę Karol nie w ypo
w iadał ż adn em u  posesorow i posesji we w łośc iach  swjoich, chyba 
sam  k tó ry  poseso r  dla jak ichś  w ażnych  okoliczności dziękował 
księciu za posesją, a natenczas takow a  in n em u  u b iega jącem u się 
była nadana.

Cóż ten  świetny w ęzeł przyjaźni pom iędzy godnym i i uczciwymi 
posesoram i a księciem Karolem kojarzyło i u trzy m yw ało?  nic innego 
tylko to, że książę Karol nie obdzierał  posesorów , a oni z swej 
s t rony  nie byli przymuszeni uciemiężać włościan.

W szelako  m im o takiej rzadkiej dobroczynnośc i i ludzkości 
księcia, zdarzyło się dw om  poseso rom  uwieść  się łak o m ą  chc i
w ością  uciemiężenia włościan. Ta ich n ieludzkość i n ienawiść 
gdy  doszła  do księcia wiadomości, tak  m ocno  m u  się dała  uczuć, 
że za w ytrzym aną  roczną  posesją zap łacone  do skarbu  książę
cego p ien iędze , kazał im zw rócić ,  produkta  jakie na g runcie  
posesji znajdywały  się, pod ług  su m ienn eg o  oszacow ania  zapłacić, 
a ich za g ran icę  państw a  sw ego  w yw ieść ;  takie  zdarzenie  p o s e 
so rów  wielce przeraziło i w' k a rb ac h  szlachetnej uczciwości za
chowało .

Dla tego  że książę Karol zgłębiał i załatwiał potrzeby i n ie 
dosta tek  w łośc ian  i m ieszkańców  s w o ic h , że narzędzia uciskania  
im odejm ywał,  że przez przezorny r¿ad policyjny i e k o nom iczn y  
i ścisłą jego  exek uc ją  o chran ia ł  ich od gnuśno śc i  i p r ó ż n ia c tw a ; 
że wspierał  rękodzielnie, że przez zaprow adzenie  fabryk w m ia 
stach  ku  ich ozdob ie ,  i w e  wsiach k u  p -trzebie ekonom icznej,  
przez poprawienie  lub now ych  pobudow anie  św iątyń  Bogu, daw ał  
sposób uczciw ego zarobkow ania  wszystk im  i przyzwoitego u trzy 
m an ia  życia, n akon iec  przez czynną  policję tak  w e w łośc iach  
jako  i m ia s ta c h ,  częścią p rzyk rem i,  c z ę śc ią - łag o d n e m i  środ kam i 
pow ściągnął zbytki p i jaństw a, jako  szkodliwy w pływ  na zdrowie 
ludzkie i n a  rząd publiczny m a ją c e ,  dla tego  m ów ię  w ca łym



kraju  księcia  Karola nie było w łóczęgów , żebraków , bo każdy 
b ęd ąc  zajęty p r a c ą , m ia ł  z niej uczciwy sposób przyzwoitego 
u trzym ania  życia.

W  środkow ej częs'ci k ra ju  księcia Karola był dom  poprawczy 
czyli dom  pokuty, po ruczony  dozorowaniu , zaw iadyw aniu  osobom  
nieposzlakow anej m oralnośc i Dom ten na ustron iu  za m ia s te m ,  
na rozciągłym  i zewsząd o tw ar tym  pl.u u , w odznaczającym  się 
gm ac h u  z kamienia tw ardego  wygodnie  był zbudow any , w ży- 
w n ość  i wsze.kie rękodzieln icze  narzędzia  i m aterw ły  różne za 
opatrzony, jako też  policją potrzebną  os dzony. Tam  nałogowi pi
ja <• y obojej p łci ,  tam  próżniacy, tam  wiarołom ni m ałżonkow ie. 
T am  rozwięzłe i n ieobycza jne  życie wiodący, w yrokiem  policyj
nego  sądu prawami o rdynaekiem i z ao p a trzoneg o ,  na zam ierzony 
czas skazan i ,  pokutowali .  Ci mieli przepisaną na każdy dzień 
ż y w n o ść ,  a niekiedy i posty wyznaczane i ściśle zac h o w y w a n e ,  
przytem  w zimie i w lecie s tosow ną  dla zdrowia odzież i po
ściele. Poku tu jący  w  m iarę  swojej zda tnośc i,  m ia ł  sobie  w yzna
czone roboty , k tórych jeżeli w w yznaczonych  godzinach nie o d 
ro b i ł ,  mniejszą dostaw ał  porcję  żywności. W  jedne j  dużej sali 
tego pom ieszk an ia ,  k ilkanaście  osób pod dozorem  policji swoją 
wyznaczoną pracą się zajmow ało . Oddzielnie mężczyźni a osobno 
kobiety. P ro fe s jo n iśc i , j a k o to :  k o w a le ,  ś lu sa rze ,  złotnicy, m osię-  
żnicy, b lacharze ,  s te lm achy, cieśle i zegarm is trze ,  na dole tego 
w ars ta tu  mieli sw oje  w a rs ta ty ;  inni profes joniści ,  k tó rych  robota  
nie sprawiała  h a ła s u ,  na piętrze robili. I te wszystkie  roboty  
z funduszow ych  księcia Karola m ater ja lów  były u sk u te cz n ia n e ,  
k tóre  sp rzedaw ano  a dochód  z nich, na u trzym anie  tego  do m u  
i opłacenie  oficjalistów i s ług  był użyty. D om  ten  zawsze był 
zam knię ty  i w koło m urem , sześć łokci wysokim , opasany. N ik t  
do n iego po ta jem nie  w chodzić  nie m ó g ł ,  ani jaw nie  bez w y ra 
źnego dozwolenia dozorcy, k tó ry  najściślej w ybadał  przyczyny 
przychodnia  i pod ług  okoliczności dozwalał lub od m aw ia ł  wnij- 
ścia. P rzypuszczonego  do wnętrza  d o m u  najściślej przetrząsano, 
aby nie miał jak ich  zdradz ieckich  narzędzi. Każdy m ający  po 
zwolenie widzenia się z poku tu jącym  , by ł  ty lko  do furty przy
puszczony przed k r a tę ,  a o soba  żądana przystępy wała ze środka  
do kra ty  i tak  w p rzy tom nośc i dozorcy najdłużej pół godziny 
m og ły  te osoby  i to g łośno z sobą  rozm awiać.

P rzechadzka  poku tu jącym  była każdego dnia na  obszernym  
dziedzińcu d o z w o lo n a , zrana  i w ieczór pó ł  godziny w przyto-



inności dozorców- Przechadzka  ta obojej płoi nie pdbyw ałą  się 
r a z e m , ale jedna  po drugiej w godzinę.

Na dziedzińcu tego gm ac h u  była k a p l i c a ; lam  każdego  dnia
0 godzinie 7m ej zrana odprawiała  się m sza, na której, wszyscy 
poku tu jący  obecni modlili s ię ,  dla k tó rych  kapelan  wszelkie 
religijne usługi dopełniał.

Był tam i d o k tó r  i dwóch ch irurgów , k tórzy mieli s ta ranie  
około  zdrowia chorych.

Dom ten  z wszystkimi w nim m ieszkańcam i zostaw ał pod 
w ładzą  d ep ar tam en tow ą.  Oficjaliści dw orscy  i słudzy w nim byli 
zaprzysięgli.

Dóm  ten z całem  sw em  przezornem  urządzeniem  i ścisłem 
tego urządzenia w y k o n a n ie m , s tawał się często dla ludzi roz- 
w ię z ły c h , n iem oralnych  i excesujących nietylko prawdziwą p o 
praw ą życ ia ,  ale i nadal reg u la rnem  zajęciem ku  u trzym aniu  
życia m ater ja lnego  i m oralnego. Co d o w o d z i , że wszystkie  księ 
cia Karola urządzenia  i zaprowadzenia  dążyły do ustalenia ludz- ' 
kości i podźwignienia religji.

Dalej duch ow ieńs tw o  w  całym  kraju  księcia tak  św ieckie  jak
1 zakonne  bardzo było m oralne  i przykładne. Żaden  0 d u c h o 
w ieństw a  nie sięgał łak o m stw e m  po niegodziwe zyski (bo tacy  
zaraz z kraju księcia wywiezieni byli) ale wszyscy przy sw oich  
mniejszych lub większych funduszach  skrupula tn ie  pełnili obor 
wiązki pow ołan ia  sw ego ,  za co odbierali od  księcia dowody sza
c u n k u ,  uszanow ania  i stopnie p rom ocyj w jego  lub w  kra ju  
Rzeczypospolitej.

Każdy d u c h o w n y  świecki lub zak onn ik ,  gdy w  kra ju  polskim 
sięgał po jaką  dos to jn ość ,  o trzym yw ał ją pewniej niż inny d u 
chow ny , ub iega jący  s ię ,  gdy tylko w  sw ych  podaw ających  się 
pism ach  ud o w o d n i ł ,  że jes t  z kraju księcia Karola Radziwiłła. 
T ak  to cnota  i do najodleglejszych przedziera się krajów, a 
występki tracą  m oc swoją na najmniejszy blask p rom yka  tejże 
cnoty.

Gdy już  duchowmy który  z książęcego k ra ju ,  dosiągł s topnia  
jakiego wyższego w  obcym  kra ju  i to bez in te resow an ia  się 
księcia o n ie g o ,  a powróciwszy zaw iadom ił k s ięc ia ,  że w  tym  
lub ow ym  kraju  wyniesiony jes t  na stopień tej lub owej g o 
dnośc i ,  i s łowa swoje udow odn ił  d e k re te m ,  w  k tó ry m  było 
w y r a ż o n o : <Ja ten  stopień godnośc i  t e m u  d u c h o w n em u  tem
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chętniej udzielam, i i  on jes t  z 'w ło śc i  księcia Karola Radziw iłła ,  
gdzie duchow ieństw o bardzo jes t  m oralne  i przykładne;«  i gdy 
takow y duch ow ny  prosił  księcia o uwolnienie  go i udzielenie 
m u  paszportu jako  i poświadczenie  jego  konduity  m o ra ln e j , 
o trzym ał to wszystko podług  słusznego żądania z dodatk iem  przy- 
zwoitpgo funduszu na po d ró ż ;  a w y je id ia jący  obowiązany był 
osobiście  stawić  się w  d ep ar tam encie  w k tó rym  zam ieszkiwał,  
u d ow odn ić  pozwolenie księcia do w y ja z iu ,  a natenczas urząd 
d e p ar tam en tow y  w idym o w ał jego  zaświadczenia, od księcia uzy
skane, i nie w strzym yw ał jego  wyjazdu.

Urzędnicy depar tam en tow i i słudzy wszyscy byli zaprzysięieni 
i wszyscy za uchybienie  swoich powinności odpowiedzialni. lJre- 
zydujący w  urzędzie dep ar tam en to w ym  miał sobie polecone  śc i
słe dopełnianie  religji r z y m s k o -k a to l i c k ie j ,  a nietylko sam ale 
i jego  podręczni w  całym  depar tam encie  jem u  p o ru c z e n i , n a j 
sum ienniej  i na jskrupulatnie j tę  religią mieli wypełniać. Każdy 
prezydujący w depar tam encie  skarbu  k s ię c ia , m iał sobie do su 
m iennego  w y da tku  jukąś ilość p ien ię iną ,  przeznarzoną  na ró in e  
religijne obchody, j a k o to :  R ezurekcj i ,  Bożego Ciała i wielko- 
czw artkow e  daw anie  ob iadów  dla dziadów i bab  kośc ie lnych , 
w  szpitalach do posługi kościelnej u t rzy m y w a n y ch ,  ja k o te i  na 
amunicją , do religijnych asystencji umywaną, k tórą  strzelcy p u 
szczowi, piesi i kanni, w k a id y m  depar tam encie  zwykle odbyw ać 
byli obowiązani. N aw et k iążę Karol sam  te św ięte  religijne o b 
chody  z wielką św ie tnośc ią  i okazałością zawsze o b c h o d z i ł ;  tak 
naprzykład  w knżdy W ielki Czwartek za życia sw ego  um yw ał 
nogi dw nnaslu  u b o g im ,  i tych na pańską  wieczerzę do siebie 
zapraszał, razem  z nimi u jed n eg o  siołu j a d ł ,  potem  ich hojnie 
olidarował i paradnem i karetam i do szpitalu o dsy ła ł ;  przytem od 
w ielkiego czwartku  poczynało się ob hodzem e g ro b u  R o ie g o ;  
ten  w piątek i sobo tę  z całym  dom em  swoim i wojskiem, d o 
w ódz tw u  jego  poruczonem , sk rom nie ,  pobożnie i przykładnie  po 
wszystkii h kościołach późno w no c  przy pochodn iach  obchodził, 
a za przykładem  jego  szli wszyscy mieszkańcy, tę  religię wyzna- 
wający. Jak  książę niezmiernie lubił zabawy, tak  przez cały wielki 
post  i adw en t  te wszystkie  zabawy i wszelkie okazałości były 
zam knię te .

W  odw et i cały wielki post żadne m ięsne  po traw y nie po 
w sta ły  w kuchni książęce j ,  ale oliwa, olej i m asło  zaprawiały 
sm a k  postnych potraw. Zastaw a sto łu  okazała, ze złota, srebra, po rce 



lany, szkła sz lufowanego, bielizny ho lendersk ie j  zam ienianą b y w a ła  
na bieliznę dom ow ą, na fajans, na łyżki, grabki bukszpano w e  i 
noże w takich trzonkach  osadzone, szkło ordynary jne ,  a do  za 
stawienia sto łu  sala czarna m arm u ro w a  była używana. R e zu re 
kcja byw ała  w  wielką so b o tę ,  z wieczora z wielką  asystencją  
kościelną  i paradą w ojsko w ą;  na wałach  w  zam ku  i przed k o 
ściołem  farnym  w  mieście Nieświeżu, zam ieszkanym  przez księcia, 
rozstaw ione a rm a ty  różnego  kalibru g ren ad jeró w  rzęsis tem i w y 
strzałami w eso łe  aleluje łącznie z huczn ym  odg łosem  m nó s tw a  
dzw onów  wszędzie roznosiły. Książę Karol nie stał obok  księdza 
odpraw iającego  procesję  aby go pod r ę k ę  prow adził ,  ale lu boć  
przebrany  w  bogaty, brylantam i w ysadzany  m u n d u r  jeneralsk i  za 
praszał do siebie trzech  ludzi, ubogo  ubranych , i z tymi bogaty  
ba ldak im  niósł przez całą p rocesję  nad m onstranc ją  i tak o w ą  
posługę  zawsze na  wszystkich publicznych procesjach, w czasie 
najw iększych  świąt  z najgłębszą p okorą  dopełniał. W o jsk o w e  o d 
działy jed n e  fo rm ow ały  szpalery dla w olnego przejścia procesji ,  
d rugie  procesji asystow ały  a inne  ognia dawały .

P o  skończonej  procesji rezurekcy jnej  książę z wszystkiemi o so 
bami w  zam ku  d z ie l ł  św ięcone  ja jk o ,  a zaś po rannej  mszy 
w dzień w ie lkanocny  wszystkich do zam ku  na św ięco ne  jajko 
zapraszał i wesoło z niemi j a d ł ,  pił i bawił się. Dla żołnierzy 
na obszernym  dziedzińcu na ustaw ionych  s to łach  rozdaw ano  po- 
dostatuk różnego mięsiwa, k o łaczów , po kw aterce  gorzałki i po 
kw arcie  piwa dla każdego przeznaczone było i z nimi książę 
dzielił obecność  swoją. P o te m  szli wszyscy na wielką mszę, po 
której każdy do sw ego  d o m u  pow raca ł,  a książę do zam ku.

W  poniedziałek św iąteczny po nabożeństw ie  i obiedzie na czele 
księcia Karola familja jego  i goście, j a k o  też rezydun tk i ,  (jeżeli 
był dzień pogodny szli p iechotą  a jeżeli słotny jechali do miasta), 
i tam  najpierwiej do proboszcza na św ięcone, potem do mieszczan 
b o g a ty c h  i ubogich  i do klasztorów, nie  dla tego aby tam jedli 
i pili, ale iżby przez tę  jako  przyjacielską w'izytę dzielili razem  
w esołość  religijną zm artw ychw stan ia  C hrystusow ego , a tak ie  o d 
wiedziny czasem  aż do przewodnej niedzieli przeciągały się.

Powiedziało się wyżej, że urząd depar tam en tow y  wszystk iemi 
gałęziam i ekonom ik i  i policją zajmy wał się, k tórym  posesorow ie  
ze sw ymi oficjalistami i s ługam i równie  jak i oficjaliści księcia 
po w łośc iach  rozłożeni, u legać byli obowiązani, jako  to:



Przy każdym  d epar tam encie  by ł jeden  koniuszy  stadny, dw óch  
p o d k ó n iu sz y ch , dw óch  stadników , do dozoru  tam  znajdującego 
się stada, i ttihóstwó masztalerzów pod zarządem  koniuszego.

Był łow czy  puszczowy, dw óch  podw ładnych , szesnastu pobere-  
ź n ik ó w ,  trzydziestu puszczow ych  pieszych, celnie strzelających 
strzelców, a trzydziestu konnych , w karabinki z bagnetam i i k o r 
delasami opatrzonych, pod zarządem  łowczego.

Nad sześcią stadnym i koniuszymi, nad  koniuszym  n a d w o rn y m  
i podróżnym  by ł  jeneralny  koniuszy. Toż sa m o  nad ośm ią  ło w 
czymi którzy jlo największej części zawsze prawie  byli z w o j
skow ego  stanu, był jene ra lny  kom isarz  puszczowy, wysłużony 
ofloer.

W  każdym  depar tam en c ie  był urzijd budow niczy pod dyrekcją  
a rchitekty  zaprowadzony. Byłp także  w  każdym  de p ar tam e n c ie  
sześciu dozorców  jpasiek, tyleż propinacyjhycb i s tawniczych, sło- 
W wń: była adm in istrac ja  ekonom iczna  i policyjna, adm inistracja  
puszczowa, administracja  Stad koni i ogierów i adm inis trac ja  bu -  
do w n icza ;  te wszystkie  były instrukcjam i w zorow em i o b w arow ane  
ale zawsze pod urzędem  najwyższym de p a r tam e n to w y m  zostające, 
k tó ry  co miesiąc księciu sw oje  sprawozdanie  przesyłał.

Urżąd d epar tam en tow y  był upoważniony, w  razie gdyby  starosta  
sądowy pO( przypom nien iu  sobie przedsięwzięcia sądow nic tw a, nie 
pMedsięWziął g o ,  na tychm ias t  na koszt s tarosty  w ysłać  kurjera  
z relacją dó księcia, a książę zaraz z innej ordynacji  de legował 
Sędziego dt> najęcia sądow nictw a na miejsce s ta ros ty  n iedbałego, 
jeg o  żaś u rzędow an ie  i pensję  do czasu należytego w y t łu m a c z e 
nia się zawieszał,  a gdyby okazało  się że sta rosta  dla jak ich  
in tryg  chciał  zwlekać sądow nic tw o  do następu jące j  kadencji,  ted y .  
w yrok iem  wyższego sądu w g łów nym  re zyd en c jon a lny m  księcia 
mieście, Nieświeżu, u s ta n o w io n eg o ,  pod ług  okoliczności od u rz ę 
dowania  z pob ieran iem  tylko połowy pensji na zam ierzony  czas 
był usunię ty ,  a miejsce  jego  inny  de legow any  Sędzia przez ten  
ezas zas tępow ał i po łow ę  pensji jego  pobierał,  toż sam o  i z d e 
par tam en tow ym i urzędnikam i działo się, jeżeli k tó ry  k iedy na le 
życie n ie  pełnił swojej powinności.

T a k  p iękne  urządzenia ekonom ik i  i policji w  k ra ju  księcia 
Karola i m o cn a  teg o  egzekuc ja  ściągnęła  n ie jednych p anów  m a 
gn a tów  uw agę  do zaprowadzenia  w sw oich  w łośc iach  podobnego  
porządku, a dla osiągnienia sw ego  celu wyprawiali młodzież sz la



checką, jako  też z duch ow n ego  s tanu  i profesjonis tów do włości 
księcia Karola, dla nabycia  w zorowego sposobu wszystk ich  gałęzi 
rządu jego , lecz na m ało  to się przydało, bo duch  panów  w ła 
ścicieli d ób r  licznych nie odpow iadał  ich z a m ia r o m ; a tak  jak ie 
kolwiek ich na ten koniec  łożone były w y d a tk i , prawie u d a 
rem n io ne  zostały, naw et  próba odm aw iania  oficjalistów księcia 
do siebie, nie mogła im się za największe obiecane  ofiary udać, 
bo żaden za niepewny, pew nego  nie chciał opuszczać sposobu. 
N aw et posesorow ie  włości księc ia ,  n iek tó rych  wyższych książę
cych urzędników  ściągali na siebie przez zazdrość i zawiść, po 
m im o że intryga tych w ym ierzała  n iekiedy ku posesororn s z k o 
dliwe wyziewy, wspaniały  i sz lachetny  sposób myślenia księcia 
zniweczał ich zabiegi i naucza ł- przem aw iając  nieraz g ro ź n o :  >iż 
powinni to działać, coby ich pana wew nętrzne j i zewnętrznej nie 
oburzało  spokojności.

Prze jrzaw szy  książę, przez włości sw oje  przejeżdżając, cały po- | 
rządek« podług  urządzenia wyżej opisanego przez się zap row a
dzony, s taną ł  nareszcie  w Litwie i tam  pomieszkalne  najwięcej 
przez siebie miasto Nieśwież za ją ł ,  gdzie pałac w mieście  a za 
m iastem  zam ek  został ze wszystkich boga tych  ozdób przez M o
skałów z łupiony i spustoszony, dla tego  w mieście  w oberży 
swojej u lokow ać  się m usia ł  na czasow e m ieszkanie ,  a zam ek  i 
pa łac  na now o  przyozdabiać kazał.

Najprzód wysła ł do Saksonii po tafle porcelanow e na miejsce 
tych, k tó re  Moskale z pokojow ych  ścian powydzierali, nie mniej 
po tafle lus trow e  także na śc iany przez Moskali złupione. W y 
dobyć  kazał znaczny zapas skry tych  tafel m arm u ro w y c h  w ró 
żnych ko lorach  też dla osadzenia śc ian ,  kazał o tw orzyć fabryki 
na swoich hu tach  i w yrabiać  lustra i tafle do ok ien , jak ie  też 
łup ieztw em  Moskali ogo łocone  zostały.

W y sła ł  znow u koniisarzów sw oich  przez W ęg ry  do S ta m b u łu  
dla zakupienia tam  znacznej ilości kob ierców  tu r e c k ic h , m aka t  
bogatych c h iń sk ic h ,  adam aszków  i ak sam itów  w różnych  ko lo
rach , najlepszych ga tunkach  i deseniach.

Rozdał dobra i klejnoty rodzeństw a  a to  pod ług  ostatniej woli 
dostojnej matki swojej. R ozpoznaw ał zarząd włościan i stan onych  
na L itw ie ,  a dowiedziawszy się bliżej o prześladowaniu  religii 
rzymskiej przez Moskałów i w ygnan iu  pa roch ów  obr/.ądku g re ck o -  
rzym skiego  z włości swych przez n iego i m a tk ę  jego dawniej



prezentow anych, a obsadzeniu  tych  parafii popami szyzmatycki- 
mi, przez różnych stopni oficerów m oskiew skich  prezentow anym i, 
w y da l  rozkaz i przeznaczy! dzień, izby wszyscy duchow ni jakiego 
bądź wyznania w włościach jego  zajmują się spraw am i sw em i 
parafie im nadającemi, pod u tra tą  parafii przed nim jak o  panem  
tych  włości osobiście się stawili, i przysięgę dla Rzeczypospolitej, 
króla i dla niego na w ierność  i posłuszeństwo wykonali, a po 
nieważ wszyscy popi szyzmatycy nie stawili s ię ,  przeto książę 
Karol za porozum ieniem  się z swoją rodziną i b iskupem  u n ic k im ; 
w ys ianym  przez b iskupa dziekanom  z taką  liczbą d u c h o w n y ch  
unickich jakiej do obsadzenia parafij przez szyzmatyckich  popów  
przem ocą  zabranych potrzeba wymagała, przydał straż w o jskow ą 
jak o  konw ój n ieods tępny  z tern z lecen iem , aby każdego popa 
szyzmatyckiego po usunięciu  go z parafii pod policyjnym a r e 
sztem  przytrzymali, żadnej m u  nie wyrządzając przykrości i stó- 
sow ną  do jego s tanu  dawali m u  żywność wraz z żoną i d z ie ćm i; 
po oczyszczeniu zaś parafij z tako w y ch  popów  ile ich będzie 
stó jkam i ich wywieść  wszystkich do granicy  rosyjskiej i tam  ich 
jakiejbądź miejscowej zwierzchności za rew ersem  oddać. Na u trzy
manie  po trzebnych w ygód  życia i p rzeprow adzenie  tych  popów  
do granicy  zaasygnow ał książę pew ną sum ę  do kasy swojej. 
Ten czyn za w iadom ością  i zezwoleniem  króla książę Karol 
przedsięwziął i w yk on a ł  w tenczas w łaśnie,  kiedy jeszcze wojska  
m oskiew skiego  n iek tó re  korpusy  w Po lsce  znajdywały się. J e n e 
ra łow ie  m oskiew scy  ten  czyn księcia Karola poczytali za zu
chw ały  względem  Rosji, ale go zaprzeczyć nie poważyli się, c h o 
ciaż pomiędzy nich z tymi w ygnańcam i przechodzono. Konwój 
p rzeprowadzający  tych popów  składały dwie kom p an ie  wojska 
o rd ynack iego  księcia K aro la ,  jedna  m uszk ie te rów , d ruga  s trzel
ców, b iega jących i celnie strzelających, z czterm a po low em i a rm a 
tami. Marsowa postać  ty ch  żołnierzy bardzo unieprzyjem niała  
w idok  Moskalom, kiedy ci pośród nich śmiało przechodzili i w o
jen n e  sobie  h o no ry  w o jskow e  oddawali. W  je d n e m  m ie jscu  je
n e ra ł  m osk iew ski zapytał m ajora  dow odzącego  tym  konwojem, 
czy ma paszport, aby go o k a za ł ;  odpowiedział  m a jo r :

—  Ja jako  Polak i rodak  tego k ra ju ,  zapytu ję  p a n a ,  jako  
przychodnia  z obcego  k r a j u , czy masz paszport?  ukaż mi go, 
bo inaczej wraz z tymi w łóczęgam i —  pokazając  na popów  —  
w ezm ę go pod mój konw ój i za g ran icę  m ego  kraju  przeprawię.

Jen e ra ł  mo-kiew^ki wziął to za żart i bardzo grzecznie z m a 
jo rem  rozstał się. Major tedy  odprow adził  ten konw ój popów  na



gran icę  sw ego k ra ju ,  oddał  ich w ładzy granicznej rosyjskiej i 
wziąwszy rew ers  powrócił do Nieświeża.

Arch im andry ta  słucki imieniem S a d o w s k i , apostata  z jezuity, 
chciał  się opierać zaw yrokow anej  przysiędze przez księcia  Karola, 
ile że był w kraju  ro sy jsk im , perjesław skim  b iskupem  dyzuni- 
c k i m , ale zagrożony wywiezieniem z k ra ju ,  in synuow ał się do 
przysięgi, i przed łac ińskim  b iskupem  ks. B ykow skim  w przy
tom ności księcia Karola, unicki zaś tejże a rch im andrj i  i inni 
popi przed delegow anym i dziekanam i un ckimi w przy tom nośc i 
dw óch oficerów wojska o rdynack iego  podobnąż przysięgę złożyli

Potem  rozkazał książę Karol pierwszy raz zrobić spis ludności 
w  swoich włościach z odznaczeniem  m ieszkańców  każdego w y 
znania stanu, profesji, wieku, płci, jak o  leż narodzonych  i u nar- 
łych, żonatych, zam ężnych, niemniej n ieżonatych i n iezam ężnych 
w jego włościach, czy to poddanych  czy w obow iązkach  b ę d ą 
cych, zgoła wszystkich klas nikogo me wyłączając. Tudzież spis 
koni, w ielb łądów , m ułów, o-łów, bydła rogatego i b a w o łó w ,  i 
takow y spis każdego ro ku  najakuratn iej  dopełniać, do spisu t a k o 
wego  była przeznaczona pewna ilość w ojskow ych oficerów i cy
wilnych z dworzan księci.i Karola. Spis ten każdego roku kosz tem  
sk a rb u  księcia Karola od byw a ł  się bez żadnej dla gm in uciążli
wości, atoli przez takow y spis wiedzieć można b y ło ,  j ika ilość 
ludności każdego  w yznania?  wiele parafii, kośc io łów  i d u c h o 
w ieństwa obojej płci? wiele dom ów  religijnych każdego w y zna 
n ia ?  wiele szkółek parafialnych i wiele g im nazjów  i jaka  ilość 
uczn iów ?  od takiego spisu jak  się rzekło nikt nie m ógł się wy
łączać. Naw et sam  książę Karol i rodzina jego  dw ór cały, jego  
konie, bydło, zgoła wszystko w tym <pisie było zamieszczone, i 
ten  w prow adzony  porządek po pierwszy raz, wiele w sąsiednich 
włościach m agna tów  innych  zaczął być naśladow anym .

W  szkołach  parafialnych uczono po polsku i rusku , k a te ch i 
zmu, czytać, pisać, r a c h u n k ó w  i historji kościelnej, te nauki były 
pod dozorem  paro chów  i dw óch św ieckich  m oralnych  m ężów  
w każdej parafji Za nauczycielów daw ano  parafiom w początkach 
z łac ińskich  szkół ubogiego s tanu uczniów o dobrej religii i m o 
ralności poświadczonych. Pierwsze e rygow anie  szkółek  parafialnych 
było kosz tem  księcia K aro la ,  a po trzech skończonych  latach 
gm iny każdej włości lub miasta  zaopatrzeniem  i u trzym an iem  
tych szkó łek  po d ług  przepisów księcia Karola zajm yw ały  się i 
nauczycie lów  opłacały. Te  szkółki pod najwyższą opieką księcia



Karola zostawały, z k tó rych  uczniowie do łac ińsk ich  szkół p r o 
m ocją  w m iarę  ta len tów  i pilności otrzymywali.  Gimnazja były 
w  tych m iastach  zaprow adzone  od k tó ryćh  przybierała  ty tu ł  o r
dynacja, nająwszy S łu c k ,  gdzie dwa gimnazja, jedno  katolickie, 
d rugie  ka lw ińskie  e g zys tow ało ,  a w tych prócz wyższych nauk 
uczono  filozofii i teo logii,  k tó re  pod zarządem komisji e d u k a 
cyjnej krajowej zostawały.

W y słan i  księcia Karola do Turcji kom isanci jak  się wyżej rze
kło, powrócili do Nieświeża z zakupionem i tam  sp ra w u n k a m i,  a 
z n imi przybyło dw óch  trzytalnych baszów od sułtana tureck iego  
z da run kam i dla księcia Karola p rzeznaczon em i, ty tu łem  zapro 
wadzenia na n ow o  n iek tórych  ozdób z jak ich  Moskale włości 
księcia  Karola złupili, a jak ich  z k ra ju  sw ego  m ieć  nie m ó g ł  
dla n iedosta tku  onych, to j e s t :  przyprow adzono sześćdziesiąt par 
wielbłądów, tyleż m u łó w  i osłów, a między niemi z tych k a 
żdego zwierząt rodzaju  po dwadzieścia m atek  z dziećmi. Tudzież 
trzydzieści par koni najpiękniejszych tu r e c k ic h , perskich i a rab 
sk ic h ,  a między temi po dziesięć klaczy ze źrebiętami i po dwa 
ogiery. Jakoteż  sześć skrzyń z najprzedniejszą ch ińską  i j a p o ń 
sk ą  porcelaną  s to łow ą i kaw ian ą ,  tudzież porcelanow e wyrabiane 
różne  osoby, zw ie rzę ta ,  ptaki w  oddzie lnych sz tukach  i wielką 
ilość tafel p o rc e lan o w y ch ,  do w ykładania  niemi ścian w salach 
i poko jach  pa łacow ych. Cztery skrzynie  z futrami drogiemi a 
cztery z hogatem i nam io tam i,  tudzież jed n ą  skrzynię z sobolo- 
wem i kołpakami. Te  wszystkie  skrzynie przyniosły na sobie 
wielbłądy, m uły  i osły. Przy tych p o da run kach  oddali baszowie 
list w ielkiego su ł tan a ,  pisany w sposobie ubo lew ania  nad  tak 
wielkiem spustoszeniem  bog a tych  jego zam ków , pałaców, kośc io 
łów  i włuśi i przez Muskali. 0  czein posłowie  jego  przy c e sa 
rzowej Marji T eresie  w Pudzie bawiący i posłowie  przy królu 
polskim  bęuący, najboleśniej go zaw iadom ili,  a wysłani księcia 
Karola kom isanci do Turcji dia sprow adzenia  tych  po trzebnych 
o z d ó b ,  to wszystko jeszcze lepiej i dokładniej su łtanow i o p o 
wiedzieli.

Książę Karol przyjął uprzejm ie  tych posłann ików  wielkiego 
su ł ta n a ,  przyjął i dary jego  razem  z listem. Ukazał im  obozu
jąc e  w ojsko  sw o je ,  rozkazał jene ra łom  rob ić  w przytom ności 
ich roboty  w o jenn e  z dywizjami i całą  m asą.  Dwóch jen era łów  
Fryczyńsk i i K usze lsk i , jako też  dw óch półkow ników , Radziszew
ski i F ra n k o w sk i ,  umieli tu reck i  i a rabski j ę z y k ,  w ięc  jed en



z pó łk ow n ikó w  czasu o b ro tów  w ojennych  był przy b a sz a c h ,  i 
t łum aczy ł  im wszystkie  m anew ry , jak ie  się odbywały . Ci baszo
wie bardzo byli zadowoleni tak  z ręcznem  działaniem obro tów  
w o je n n y c h ,  jako  i w idokiem  p iękn ego  i dobrze w yćwiczonego 
wojska.

Potem  w prow adzano  ich na tea tr  zam kow y, gdzie obok  księ
cia Karola mieli lożę bogato i gustow nie  przybraną. T am  to w a 
rzyszyli im pułkownicy, um ie jący  język tu r e c k i , którzy t łu m a 
czyli im i rozbierali całą  sztukę. T ak  przez ciąg poby tu  tych  
baszów  w Nieświeżu, ciągle rep rezen tac je  tea tra ln e ,  huczna  i 
piękna ork ies tra ,  dekorac je  na jgustow niejsze  i balety u nich n ie 
s ły c h a n e ,  u p r /y jem nia ły  ich chwile.

Ci baszowie prosili księcia Karola o pozwolenie zwiedzenia 
stajni j e g o ,  lecz książę Karol w y rz ek ł ,  że bardzo jes t  na ten 
raz u b o g a ,  bo w to prawie tylko obfituje , w co ją  dopiero 
wielki su łtan  zaopatrzył, wszelako książę dał  rozkaz koniuszem u, 
aby ich  wszędzie oprowadził. Przy obzieraniu stajen weszli do 
jedne j  o so bne j ,  gdzie ośm  niedźwiedzi c za rn y ch ,  n iezmiernej 
wielkości na łań cu chach  przy żłobie stało. Mocno to zas tanow iło  
baszów i zapytali k o n iu sz eg o ,  jak iegoby  były rodzaju  te  konie , 
i z jakiego k ra ju ?  Koniuszy przez pó łkow nika  jak o  t łum acza  o d 
powiedział i m : to nie są konie  ale niedźwiedzie z k ra ju  i p u 
szczy księcia Karola ,  do wożenia kare ty  n a u c z o n e ,  k tó re  luboć 
zwierzęta  leśne tak  są u łaskaw ione  i u t re s o w a n e ,  że im ludzie 
bez najmniejszej obaw y podają jad ło  i n a p ó j ,  c iągną k a re tę  jak  
ko n ie ,  a fu rm anem  ich jes t  też jed en  niedźwiedź obuczony. B a r
dzo prosili kon iu szego ,  iżby mogli widzieć taki ekwipaż w y s tę 
pujący. Koniuszy kazał je  u b rać  w  p iękną uprzęż i założyć do 
karety , niedźwiedzia kuczera  też przebrać  w ferezją i k o łp a k ,  
k tó ry  wsiadł na koz io ł ,  wziął lejce w łapy i b a to g ,  a obok  
n iego siadł i kuczer c z ło w ie k , k tó ry  nim s łowam i dyrygował. 
Na każdej parze niedźwiedzi z lewej s t rony  siedział f o r y ś , c h ło 
piec od p iętnas tu  la t ,  a gdy już  wszystko było g o to w e ,  prosił  
koniuszy  tych baszów z sobą do ka rety  i po jechał z nimi do 
m ia s ta ,  tam  przejechawszy kilka ulic, powrócił na miejsce. B a 
szowie powróciwszy z tych  og lęd z in , dziękowali księciu Karolowi 
za rzadki w świecie widziany zaprzęg  niedźwiedzi, i z zadziwie
niem  wielkiem rozprawiali ,  że  dzikie zwierzęta tak  dzielnie dały 
się u lresow ać . T o  m ów iąc  dodali ,  iż gdyby  ich su łtan  miał p o 
dobny  ekwipaż z zaprzęgiem  tak  z a jm u jącym , tob y  go więcej



c e n i ł , niż sto tysięcy wielb łądów . Na to im książę Karol ośw iad
c zy ł ,  że na jchętn iej  je  .ofiaruje w ie lk iem u s u ł ta n o w i ,  jeżeli oni 
sądzą, że przyjmie tę tak  m a łą  ofiarę. Baszowie powtórzyli iż 
znają dobrze sk łonności sw ego  p a n a ,  i że on  ten prezent za 
najw iększy da r  z u k on ten tow an iem  p rz y jm ie , tak  jak ow e  lu
s t ra ,  o f iarowane z księcia fabryki og rom nej  wielkości p rzy ją ł,  
k tó re  wszystkiemi krajami czyli bokam i w e dwa rzędy niby jak  
ra m y  w  perły sz lu fo w ane ,  tak  wielkim blaskiem odbija ją ,  jak  
gdyby  najprzedniejsze b ry lan tow e ognie ,  i k tó rem i się nasz wielki 
su łtan  delektuje.

P o d o b n e  lustra  od lew ały  się w huc ie  księcia  Karola w  Nali- 
b o k a c h , gdzie i tafle a rkuszow e  szlufow ane do okien  i do lan- 
szaftów na jw iększych  rob iono .

Na takie baszów  zapew nien ie ,  wysła ł książę Karol z nimi 
o śm  niedźwiedzi z k a r e t ą ,  k u c ze rem  i forysiami. Uprząż na  nich 
była z jedw ab iu  żó łtego ,  s reb rem  okładana. I prócz tego za
przęgu  posła ł  jeszcze książę dw anaście  par luźnych w połowie 
m a t e k ,  cz ternaście  skrzyń tafel szklannych szlifowanych, a d w a 
naście  skrzyń z lustram i wyżej zm iankow ancm i. Jedną  skrzynię  
z skóram i niedźwiedziemi różnego  k o lo ru ,  w ypraw nem i i gu s to 
wnie la m o w a n e m i ,  nadzwyczajnej wielkości. Cztery skrzynie  z r o 
gam i danielów, jeleni i łosiów z lasów księcia  Kdrola up o low a
n y c h ,  w  srebro i z łoto op ra w n e  i z takichże a r tyk u łó w  w  n ie 
małej ilości porobił  książę Karol prezenta i b a sz o m , k tó ry ch  
oprócz tego  wspania le  obdarował.

W y s ła ł  książę Karol z pow raca jącym i baszami do S ta m b u łu  
dw óch  jenerałów , F ryczyńsk iego  i K usze lew sk iego , k tórzy jak  
się wyżej w yrazi ło ,  język  turecki i arabski dzielnie posiadali. 
Z rozkazu  księcia dodani im byli za ad ju tan tów  jed en  b ryga-  
djer, jed e n  pó łkow nik ,  jed e n  rotmistrz  i jed e n  k ap itan ,  dw óch 
poruczn ików , tyleż podporuczn ików  i chorążych. Do mniejszej 
s łużby dworskiej dw óch wachm istrzów , dw óch  p od ch orążych ,  
dw óch  podoficerów  i dw udzies tu  prostych żołnierzy, a to wszy
stko  z różnych  pułków , wszyscy pięknie z na tu ry  u tw orzen i ,  
wszyscy e d u k o w an i ,  wszyscy p ięknej i wspaniałej postaw y i 
t a k ty k ę  w ojskow ą doskona le  posiadający.

Dla tych jen e ra łó w  i oficerów kazał książę Karol w ojskow e  
i cywilne boga te  porob ić  ubiory, wszystkie  znaki godnośc i  ich 
stopni su to  b ry lan to w a n e ,  oraz podoficerom  i p rostym  żołnie



rzom n o w e ,  z f rancuskiego su kn a  m un dury ,  a szlify i aksel-  
ban ty  oficerskie były ze złota jak  i galony. Jene ra łom  w ręczy ł  
książę Karol list do wielkiego su ł tan a ,  wysokim  s ty lem , w  n a 
de r  g rzecznych i u jm ujących  w y r a z a c h , po tu re c k u  napisany i 
tym że językiem  p odp isan y ,  a pod n im  polskim językiem  podpi
sał się książę Karol, z wyrażeniem  wszystkich swoich ty tu łów  
i godności.

W y s łan y m  jene ra łom  niety lko  ga rderob a  kosz tem  księcia  i 
całej ich świcie spraw iona  b y ła ,  ale i k u c h n ia ,  k redens  s reb rny  
i porcelanow y. Pow ozy, k a re ty  paradne  i cugi do n ich  z szo- 
ram i s reb rem  o z d o b io n e m i , jakoteż  kon ie  w ierzchow e w  b o g a 
tych  rz ę d a c h ,  ha jduki sążn is te ,  bogato  p rzystro jone :  s łowem  
cała służba dw orska  była dodana. W szystk ie  skrzynie z d a ram i,  
jako też  k u c h n ia ,  k redens i wszystkie  rzeczy do potrzeb  w ygo
dnego  życia należące, na wielbłądy, m u ły  i osły włożono. Nie
dźwiedzie luzem p ro w a d z o n o , a do karety , k tó re  o ne  ciągnąć 
miały, konie  były zaprzężone i ten cały zarząd  k on iuszem u po
wierzony.

Pieniądze na opędzenie  potrzeb podróży i na jęcie  ok rę tó w  je 
n e ra ło m  były pow ierzone ,  z k tó rym i i baszowie podróż kosz tem  
księcia  Karola odbyli do S ta m b u łu ,  gdzie w kilka tygodni po 
wyjeździe z Nieświeża z całym  tran spo r tem  stanęli.

Baszowie przybywszy do S ta m b u łu  uprzedzili p ierw otnie  wiel
k iego  wezyra  o ludzkiem  i grzecznem  przyjęciu ich  przez k s ię 
cia Karola i o wielkości j e g o ,  n iem niej o g łębok iem  uszanow a
niu dla najjaśniejszego ich sułtana  i o przyjęciu  z takieinże usza
now an iem  przysłanych  sobie darów. Oznajmili zarazem  że po -  
s łannicy księcia Karola, jak im i byli wielcy jego je n e ra ło w ie ,  
osobliwsze dary naw zajem  dla wielkiego su ł tana  przywieźli.

W  przeznaczonym  dniu z takiem i ce rem oniam i tych  po słów  
księcia Karola na publiczne po s łuchan ie  przed wielkiego su łtana  
w prow ad zano  z jak iem i różnych  m o n a rc h ó w  zwykli być p o s ło 
wie w prow adzani.  Jen e ra ł  F ryczyński w ręcza jąc  w ie lk iem u su ł ta 
nowi list w ierzytelny księcia K a r o la , m iał m o w ę  p ięknym  sty
lem  w języku  tu re c k im ,  co wielce zrobiło su łtana  w zg lędnym  
dla księcia Karola i posłów  jego. P ię k n a  postawa' jen e ra ła  F ry -  
czyńsk iego , o twarta  śm iałość  i p rzy to m n o ść ,  z jak ą  stawił  się 
przed w ielkim s u ł ta n e m , o toczonym  całym  dyw an em  i m o w a  
w języku  tu reck im  zjednała m u  szacunek  u  wszystk ich  przyto



m n y c h , m iędzy innemi wyrażeniam i m ów ił  F ry c z y ń sk i : Ani pa
p ieru  do o p i s a n ia , ani języków  do wyrażenia nie m a  t y l e , któ- 
reby  całą  m o c  czucia, g łębokiego  uszanowania  i wdzięczności 
księcia pana m ego  ku  waszej cesarskie j  m ości dostatecznie ob
jąć  m ogły , jakoteż  i przyjaznych se n ty m en tów  dla n a ro d u ,  k tó 
re m u  wasza cesarska  m o ść  świetnie panujesz.

Na tem  posłuchan iu  jenera łow ie  i cała ich świta w w o jsk o 
w ych  byli m undurach .  W szyscy  śmieli i przytomni. Co sułtan  
u w a ża jąc ,  bardzo pochw ala ł;  na co drugi jen e ra ł  Kuszelewski, n i
ski zrobiwszy u k ło n ,  rz ek ł :

—  Najjaśniejszy panie 1 pow szechny  i najniższy waszej cesa r 
skiej m ości rozkaz g łęboko  szanując  (iżby żaden cudzoziemiec 
w  zbroi na pos łuchan ie  przed waszą cesarską  m ośc ią  nie stawił 
się) oddaliśm y szable nasze przeznaczonem u u rz ę d n ik o w i , a nie 
m ając  przy boku  tej najświetniejszej ozdoby P o la k a , nie m ożem y 
m ieć ty lko  jakiś  m ały  udział śmiałości.

To  w yrzek ł  Kuszelewski w  tu reck im  języku. Co sułtana  i 
w szystk ich  przy tom nych  w  n iem ałe  zadziwienie w p r a w i ło , bo 
n ie  spodziewali s ię ,  aby prócz Fryczyńskiego drugi kto dosta te 
cznie posiadał języ k  turecki.

Cesarz zadziwiony w y r z e k ł :
—  Dla tych Po laków  zwolniam m oje  prawo. —  I kazał im 

przynieść  pałasze.
A tak  wziąwszy pałasze  do b o k u ,  zdawali się świetniejsze i 

śmielsze okazyw ać na twarzach rysy. Je n e ra ł  Kuszelewski z g łębo- 
k iem  uszanow aniem  złożył za tę  łaskę  w ielk iem u su ł tanow i po
dziękowanie . Po tem  su łtan  rozm aw iał  z nimi popularnie  i ośw iad
c zy ł ,  że wszelkie dary księcia Karola Radziw ił ła ,  ich p a n a ,  jako  
wielce m u u k o c h a n e g o ,  przyjm uje  za osobliwsze i jes t  dłużni
k iem  nigdy wypłacić  się n iem ogącym .

Rozkazał S u ł tan  wszystkie  skrzynie  z daram i księcia Karola 
złożyć do przeznaczonej sali i w \p a k o w ać ,  i jed n e m u  dw orsk iem u 
urzędnikow i polecił ,  aby podług  przysłanego in w e n ta rza ,  wszy
stko odebra ł  i su łtana  zaw iadom ił,  a ty m czasem  uda ł  się su ł
tan  na balkon dla oglądania  niedźwiedzi do karety  zaprzężonych. 
Rozkazał su łtan  jeździć niemi po d /iedzińeu. Co istotnie podług 
ocenienia  baszów nad wszystkie  dary księcia  Karola najprzyje
m niejszym  było dla n iego d a r e m , jak  się n a w e t  sam  wysłowił 
tem i w yrazy :



—  W szystk ie  dary od  wielce n a m  uko chanego  księcia  K a
ro la  Radziwiłła  dla nas  p rzys łane ,  mile p rz y jm u ję ,  jednakże  n ie 
dźwiedzie do k a re ty  w o żen ia ,  jak iego zaprzęgu żaden z m o n a r 
chów  nie posiada, z n iem ałym  t rudem  w ytresow ane  i nam  w  darze 
o f ia row ane ,  z najszczególniejszem naszem  u ko n ten to w a n ie m  przy j
m u ję ,  i ten  d a r  każę zapisać w ks ięgach  m onarszych  jak o  oso
bliwość rzadką  i pierwszy raz pojawioną.

Kazał zaraz w ezw ać kon iuszego  księcia K aro la ,  m ającego  pod 
sw oim  dozorem  cały t r a n s p o r t ,  oświadczył m u  przez jenera ła  
F ryczyńsk iego  swoje podz iękow anie  za tak  dbale  doprow adzony  
rzadki da r  księcia , i za radą  koniuszego zalecił, aby w y g o d n ą ,  
p o d łu g  zarządzenia  jego  s tajnię  oddzielnie zabudow ano.

Potem  oglądał su łtan  w y p ak o w an e  ze skrzyń wszystkie  o so 
bliwości , a wszystko go wielce zajm ow ało . Zadziwiała go także  
n iem ało  w spania łość  rog ów  i p iękna  ich o p ra w a ,  k tó re  w  sw o 
jej zbrojowni rozkazał rozstawić  dla rozwieszenia na  nich r ó 
żnego rodzaju  zbroi kosz tow nych  po swoich p o p rz e d n ik a c h , i 
zdobytych w  różnych  w ojnach. L us tra  go też zajmow ały , ile że 
w ów czas w całej Europie  nie było lepszych.

Musiał su / tan  wieice być tem i da ram i u ko n ten to w any ,  k iedy 
tym  b a s z o m , którzy powrócili od księcia  K a r o l a , publicznie 
ośw iadczył sw oją  ł a s k ę ,  że tak iem i osobliw ośc iam i,  przysłanem i 
od księcia Karola, wiele dla n iego sprawili u ko n ten to w a n ia  i dla 
w szystkich podziwienia.

W ielki w ezyr i wielki m arsza łek  dw o ru  su ł tana  najuprzejmiej 
przyjmowali pos łów  księcia Karola i odwidzali ich często, n iem niej 
od różnych  u rzędn ików  kra jow ych  odbierali częste  odwiedziny 
zawsze z uszanow aniem  dla nich.

Ci jene ra ło w ie  księcia przez blisko trzy m iesiące  baw ien ia  
sw ego  w S tam b u le  dawali razy kilka bale  na przemian w  e u ro 
pejsk im  i azjatyckim sp o so b ie ,  na k tó rych  m inis trow ie  krajowi, 
dygn ita rze ,  u rzędn cy wielcy i zagraniczni posłowie znajdowali 
się i uprzejm ie  się bawili Baszowie ci, którzy byli posłannikam i 
od sułtana do księcia K arola,  byli ich ciągłymi towarzyszami i 
przyjaciółmi rz ad k im i ,  którzy jak u dw oru  tak  i ministrów, 
u rzędn ików  wielkich i p ry w a tn y c h ,  boga tych  m ieszkańców  S ta m 
b u łu  robili im wielkie w zięc ie ,  a n a w e t  w ojskow i tu reccy  w y
sokich stopni ściśle zaprzyjaźnili się z nimi i prosili często , iżby



ich żołnierze w  obecności  ich robili ćwiczenia w o je n n e ,  za co 
obsypywali ich  rozlicznemi daram i.

Posłow ie  księcia Karola trzy razy w tygodniu  bywali na p o 
ko jach  wielkiego su ł tan a ,  k tó rych  gdy pierwszy raz su łtan  w pol
skich naro dow ych  p ięknych  ub iorach  zob aczy ł ,  nie p o z n a ł ,  że 
to ci sami byli. Prezentowali  się bowiem  w żnpanach  m aterja l-  
ny ch  m o ro w y c h ,  ko n tuszach  aksam itnych  w różnych kolorach, 
m orą  podszy tych ; mieli na sobie pasy lite złote  i s reb rne  i czapki 
m o ro w e  lub a k sa m itn e ,  i tak  na przem iany  to w  polskich  n a 
ro d o w y c h ,  to w o jsko w ych  ub iorach  się przedstawiali.

Gdy pew nego  dnia znajdow ał się su łtan  na pokojach  pałacu 
sw ego , w  lustra księcia Karola p rzeb rany ch ,  gdzie i posłowie  
księcia Karola byli o b e cn i ,  rzek ł su łtan  w skazu jąc  na lu stra :

—  Nie m o g ę  obm yślić ,  w jaki sposób m óg łbym  odpowiednio 
w yw dzięczyć Się w aszem u  księciu  za te  p iękne  ozdoby m ojego 
pałacu .

Na co odpowiedział  jen e ra ł  F ry c z y ń s k i :
—  Dary księcia pana m ego  stały się św ietnem i przez ła sk aw e  

przyjęcie  i ocenienie  ich przez waszą cesa rską  m o ś ć ,  a książę 
pan  m ój już te m  sa m em  jest dość  o d w d z ięc zo n y ; lecz mój 
książę pan nie jes t  w stanie  waszej cesarskiej m ości w y w dzię 
czenia za tak  wielkie  m on arch iczne  łask i,  k tó rem i wasza cesa r 
ska  m ość  pana m ego  bez żadnych  zas ług  wspania le  w zbogaci
łe ś  w przesłaniu m u  n ad er  kosz tow nych  da rów  po pow rocie  
jeg o  z W ę g ie r  z tu łactw a sw eg o ,  lecz książę pan  m ój polecił  
mi prosić  na jpokorn ie j  waszej cesarskiej m ości o pozwolenie  m u  
w ize ru n k u  sw e g o ,  k tó ry  tyle będzie szanow any od niego i fa- 
milji j e g o ,  i n a rodu  p o lsk ieg o ,  ile wasza cesarska  m o ść  jako  
panujący , od n a ro du  sw ego  jes teś  szanow any.

Su łtan  bardzo mile przyjął to oświadczenie  jene ra ła  F ryczyń-  
sk ieg o ,  po tem  uda ł  się z nim i z tymi P o lakam i k tórzy  byli 
z świtą  jeg o  do galerji w izerunków , gdzie wszedłszy, rzek ł ,  w ska 
zu jąc  r ę k ą :

— Te wizerunki są w am  zapew nie  z n a n e ; są to h is toryczne  
wizerunki księcia pana w a sz eg o ,  księżnej K unegundy, dosto jnej 
jeg o  m atk i  i rodziny całej w czasie Ich gośc innośc i  w Budzie , 
przy cesarzow ej i kró low ej w ęg iersk ie j ,  k tó re  poseł mój w ów 
czas przy cesarzowej będący , o dm alow ać  kazał n a  wzór tych ,



jak ie  cesarzowa i Jó ze f  cesarz odm alo w ać  dla siebie kazali. T em i 
w izerunkam i wielce m ię  mój poseł u k o n ten to w a ł  i tę  galerję  
w z b o g a c i ! , bo to jes t  szczególna historja. Te wizerunki um ieśc ić  
kaza łem  w pierwszym rzędzie m iędzy panujących  w izerunkam i a 
to za zgodnem  w yrzeczeniem  m eg o  dyw anu. N aw et tą historja  
wiele publicznych gmachów' i wiele do m ó w  urzędn ików  moich 
cywilnych i w o jskow ych  jes t  p rzyozdob ionych , a to dla wiecznej 
pamiątki.

P o tem  powrócił  sułtan z wszystkimi do sali posłuchalnej  prze
znaczonej na przyjęcie zagranicznych posłów, w  której znajdy
w a ł  się w izerunek  jego  w całej osobie na t ron ie  siedzący, o to 
czony całym  dyw anem  pięknie w łoskim  pędzlem odm alow any , 
rzek ł su łtan  do Fryczyńskiego i reszty  P o la k ó w :

—  Jeżeli pod ług  waszego ośw iadczenia  m o g ę  księciu  panu  
w aszem u m oim  w izerunkiem  zrobić niejaką p rzy jem ność ,  w ięc  
ten mój w izerunek  ofiaruję mu.

Nizkim u k ło n em  podziękowali mu posłowie księcia K a ro la , a 
po m ałej  pauzie wystąpił brygad jer  Jank ow sk i  i przem ów ił p ier
wszy raz tu reck im  j ę z y k ie m :

—  T en  w izerunek u księcia pana naszego większe  bedzie 
m ia ł  znaczen ie ,  niż złoto lub najdroższe kamienie.

S u ł tan  usłyszawszy go tak  g ładką  tu recką  m ow ą  tłóm aczą-  
cego s i ę , m n iem ał  że on jest rodowity  turek. Na co pó łk ow n ik  
znow u Morawski po tu re e k u  pow iedzia ł:  -iż ten  je s t  rod ow ity  
Polak jak  i j a ,  którzy razem  uczyliśmy się języków  tureck iego  
i a rabsk iego  od nauczycieli tu re c k ic h ,  wyrażając  ich po imieniu, 
jak ich  książę  pan nasz u trzym uje  i młodzieży polskiej ćwiczyć 
się w tych  językach  zaleca.

Ta  w iadom ość  skłoniła  su łtana  jeszcze więcej do przychylno
ści ku  księciu  K a ro lo w i , gdyż zwróciwszy się do swoich przy
to m n y ch  d w o r z a n , r z e k ł :

—  To dowodzi, że ten  książę je s t  przychylny dla naszego n a 
r o d u ,  w:ięc i m y  będziem y przychylni dla n iego i dla narodu  
polskiego.

Po niejakim czasie ośmielił się su łtan  w tow arzystw ie  kon iu 
szego księcia  Karola jec h ać  niedźwiedziami po dz iedz ińcu ,  a 
p rzekonaw szy  się że te zwierzęta  są do ciągnienia ka re ty  u tre -  
sow ane  i sw o rn e ,  często n iemi już sam  po ulicach S ta m b u łu  
przejeżdżał się i wszystkich ludzi podziwienie na siebie ściągał.



W y p ad a ło  jed n a k  na żądanie su ł ta n a ,  ludzi tych  k tórzy dla od 
prowadzenia  niedźwiedzi i dla dozoru  ich do S ta m b u łu  użyci 
by l i ,  zostawić na jakiś  c z a s 'p r z y  tychże niedźsviedziach w S ta m 
b u le ,  pókiby nie obznajomiły się dobrze  z Turkam i s ta jennym i 
sułtana. P rze to  koniuszy księcia Karola spisawszy imiona i n a 
zwiska tych ludzi,  za porozumieniem  się z s u ł ta n e m , uda ł  sie 
z nimi do kościoła katolickiego X.X. Bernardynów , przedstawił 
ich gw ard janow i tego z a k o n u ,  polecił ich jego  s ta raniu  około 
zbawienia duszy ich i spis ta k o w y c h  doręczył.

S u ł tan  przez posłów  księcia Karola na pow rót  j a d ą c y c h ,  po
słał był jeszcze księciu Karolowi k a rabe lę  w złoto opraw ną  i 
drogiem i kam ien iam i w y s a d z a n ą ; tudzież czapkę czyli m itrę  ksią
ż ę c ą ,  bogato z ło tem  h a f to w an ą ,  drogiemi n ader  kam ien iam i i 
pe r łam i niezmiernej wielkości tak gęsto  zaszytą że z pom iędzy 
tych  ledwie można było dojrzeć haftu  z ło t a , na wierżchu zaś 
tej mitry by ł  osadzony krzyż na cztery cale w y s o k i , z b ry lan tu  
w yrobiony  i sparty  na podstawie  so l i te r a , wielkości jaja  kurzego. 
P rzy tem  pisto le tów par cztery, praw dziw ych  d a m ascen ów  i cztery 
kindżały w złoto op raw ne  i drogiem i kamieniami kam eryzow ane .  
A zaś dwa konie  dzielne w ie rzchow e , dwie kulbaki z łotem  po
w leczone  z tak iem iż  m usz tukam i i s trzem ionam i i rzędam i boga- 
tem i ,  n iemniej dwie k a rab e le ,  dwie pary pistoletów i dwa kin- 
dżały też podobnie  jak  dla księcia Karola drogiem i kam ieniam i 
były p rzyozdobione, księciu H ie ro n im o w i,  b ra tu  księcia Karola 
przysłał i na te  kon ie  do przykrycia  dw a tu reck ie  rzadkiej p ię
kności dywdyki, k tó re  ze zbrojowni sułtana były w ydane

Przy tem  posłom  księcia K a ro la , j e n e r a ł o m , i oficerom  przy 
nich będącym  , każdem u konia dzielnego w ie rz c h o w e g o , ku lbakę  
b o g a tą ,  k a ra b e lę ,  pa rę  pistoletów i k in d ż a ł ; a to  w szystko  stó- 
sow ne  do godnośc i każdego mniej lub więcej ozdobne  z rzę
dami na konie  p rzecudnem i i dekam i lam ow em i su łtan  dał 
w darze. N aw et podoficerom  i żołnierzom k ażdem u konia tu re 
ckiego z bog a tą  k u l b a k ą , rzędem  i dek iem  jed w ab n y m  , ru łu ly  
czyli pałasze podoficerom  w jaszczur a sze regow com  w  srebro  
o p raw ne  sam  su łtan  w rę cz a ł ,  p rzem aw iając  do nich zawsze 
uprzejmie.

Po doręczen iu  już tak ich  d a ró w  oświadczył su łtan  posłom  
księcia K aro la ,  iż n as tępu jącego  dnia chce  m ieć  przed sobą  ko
niuszego księcia Karola z całą  służbą s ta jenną  i w o b e c n o śc i  

i c h ,  z nim mówić.



*

Oznajmili to posłowie kon iuszem u i na s tępnego  dnia pod ług  
Jadania su łtana  stawili się przed nim z koniuszym  w  n a ro do 
w ym  ub io rze ,  g u s to w ny m  i b o g a ty m , i ze służbą s ta jenną  w li- 
berji s u k n a ,  snjety francuskie j  a to :  w ż u p a n a c h ,  pasach  a k s a 
m itnych  i f e re z ja c h , sznurkam i złotemi suto obszyw anych, z g u 
zikami z ło te m i , ko łpakach  n iedźw iedz ich , na łok ieć  wysokich. 
Su ł tan  na bezpieczno językiem  tureck im  przem ów ił do koniu
szego ; czy m u  gośc inność  w S tam bule  nie jes t  unudzającą  ?

Koniuszy na to i inne  zapytania su łtana  język iem  tu reck im  
śmiało o d p o w iad a ł ;  co podwoiło ukon ten tow an ie  su ł ta n a ,  że nie 
zawiódł się w m niem aniu  sw o je m ,  oglądając  ich  zadziwiał się 
na d  ich wspaniałemi u b io r a m i ; nareszcie  r z e k ł , iż m iedzy  n imi 
nie widzi tych ludzi,  którzy na zbyt w ysokich  n o gach  chodzą, 
a tymi byli ha |ducy . Koniuszy odpow iedzia ł ,  źe ci poko jow ą  
służbę robią  przy posłach. Na żądanie su łtana  s taw iono przed 
nim i tych  sześciu hajduków , bogato  i ozdobnie ub ranych  w  k o ł 
p ak ach  niedźwiedzich też ło k c io w y c h ,  w  k tó rych  jakby  olbrzym i 
w zrost  okazywali. W zro s t  i c h ,  m ocna  b udo w a  ciała i wąsy 
o g r o m n e , k tó re  sa rm ac k ą  m inę im nadawały , by ły  su ł tana  i c a 
łej jego  otaczającej świty jed y n em  zajęciem.

S u ł tan  tym  wszystk im  w ezw anym  kazał ze ska rb u  sw ego 
kindżały bogate  p o d a w ać ,  aby  o b o k  pistoletów za pasam i nosili. 
Nadto każdem u po 5 0 0  lew ów  w złocie wyliczyć k a z a ł , a ha j 
du k o m  oprócz tego  ze swojej zbrojow ni sześć karabel n adzw y 
czajnej wi .Ikośc i , s to sow nych  do ich wzrostu  w  srebro  o p ra 
w n y c h ,  na w łasność  przeznaczył,  z d o d a tk ie m ,  iżby je w cza
sie służby nosili. Dla tych z aś ,  którzy przy niedźwiedziach  zo
stać  mieli na  niejaki czas w  S ta m b u le ,  n a  żyw ność  i inne  ich 
potrzeby  po pięćdziesiąt lew ów  w złocie w ypłacać  co miesiąc  
rozkazał. N akoniec  kon iuszem u księcia Karola ośw iadczając  s u ł 
tan  sw oje  m onarsze  zadow olen ie ,  zaszczycił go i uposażył 
po m onarszem u różnem i bogatem i u p o m ink am i i koniem  
rzadkiej budow y i piękności a ra b sk im ,  ale jeszcze n iewyjeżdzo- 
n y m , aby go sam  sobie  u t resow ał  ja k  najs tosowniej  do sw ego 
charak te ru .

Jeszcze su łtan  za tych  szesnaście  l u d z i , k tórzy na  niejaki 
czas w S tam b u le  przy niedźwiedziach zostać  m ie l i , dał dla k s ię 
cia Karola i księcia Hieronim a ty tu łem  wiecznej darowizny po 
szesc ch łopczyków  m urzyn ów  i sześć dziewcząt m urzyn ek  po 1 2  
lat w ieku  m ając y c h ,  a zaś niby w zak ład  za zostaw ionych
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w S tam bu le  szesnaście  s ta jennych  lutlzi przy rzeczonych n ie
dźwiedziach, przeznaczył su łtan  do Nieświeża dw anaście  c h ło p 
ców  turczynków , sierót u b o g ic h ,  też po 1 2  lat liczących z j e 
dnym  sta rym  T urczynem  jako  ich m en to rem , którenlry ich w w i e 
rze m ah om etań sk ie j  u t rzy m y w a ł,  a to za służbę księcia Karola 
i księcia Hieronima z poleceniem  z a r a z e m , aby się języka  pol
skiego i łac ińsk iego  tam  n a u cz y li , na co pew ną su m ę  przezna
czył i tem u  m en to row i w ydać  rozkazał.

Koniuszy księcia Karola przed oddalen iem  się ze S ta m b u łu  
polecił  tych szesnastu  zostających sta jennych  opiece posła  po l
skiego w S tam bu le  rezydującego, iżby tych po uwolnieniu z stajni 
nadw ornej  su łtana  nap ow ró t  do L itwy s tósow nem i paszportam i 
zaopatrzył.

Su ł tan  na odwiezienie pos łów  księcia z całą ich świtą  , kazał 
w ygo dny  i wspania ły  ok rę t  o 3 0  działach przeznaczyć i zaopa
trzyć go w  wszelką najw ygodniejszą  żywność i napoje. U p a k o 
w ano na  tym  okręcie  kilkadziesiąt beczek z kawą, c u k rem , ba 
kaliami w schodniem i,  najprzedniejszym tu reck im  tytoniem, i kilka 
sk rzynek  z d rogiem i fa jkam i,  kapczukam i i c y b u ch a m i,  a to 
wszystko  n a  potrzebę świty posłów .

Gdy już  dzień odjazdu posłów  był postanowiony, upraszali 
posłowie księcia Karola su łtana  w ie lk iego ,  o pozwolenie o d d a 
lenia się. S u ł tan  pozwolił na to i przeznaczył dzień na p ry w a
tne pożegnawcze p o s łu c h a n ie , na k tó rem  o dda ł  im list do k s ię 
cia K aro la ,  a przytem ponieważ pod ług  sułtana  życzenia cała 
świta z h a jdukam i sw ym i olbrzymimi w  niedźwiedzich ko łpa
k ach  i z butałam i, przez su ł tana  im daw an em i stawili s ię ,  nie 
m óg ł  się su łtan  jeszcze- raz nasycić  ich w id ok iem , podziwiał 
c iągle ich w zrost  i p o s ta w ę ,  a tak  ze wszystkim i uprzejm ie  roz 
m aw ia jąc  na tem  pożegnaw czem  p o s łu c h an iu ,  kazał się stawić 
ow ym  dw óm  b a sz o m , k tórzy z Nieświeża z tym całym orsza
k iem  byli pow rócili ,  o dda ł  im najpieczołowitsze staranie  około  
tychże pow raca jących  przez m o rze ,  i opatrzności boskiej ich po- 
ruczył.

Po tem  pożegnaw czem  posłuchan iu  udali się ci baszowie z p o 
w raca jącym i posłam i księcia  Karola i z cała ich świtą  do ich 
p a ł a c u , zkąd wsiedli na ok rę t  i opuścili S ta m b u ł  przy złożeniu 
salwy starnbułow ej z tych  a rm a t  na okręc ie  osadzonych. Na m o 
rzu ciągle wiatr  pom yślny  sprzyjał ich żeg ludze , iż w  dni kil



kanaście  w ysadzeni zostali na ląd sw ego  k ra ju ,  gdzie poże
gnawszy się ze sw ym i konw ojującym i baszami i zaopatrzywszy 
się w  lądow ą p rz ep ra w ę ,  wyruszyli szczęśliwie z całym  s ta m 
bulskim  ekwipażem  do N ieśw ieża ,  a tam  przybywszy, złożyli 
księciu  Karolowi panu  sw em u  list wierzytelny su łtana  i dary 
wszystkie przesłane.

Po ułatwieniu w kraju  swoim in te resów  religijnych zajął się 
książę Karol p r /eg lądem  w ew nętrznego  i zew nę trznego  rządu 
wszelkich gałęzi w litewskich dobrach  swoich, gdzie przez k ra 
jo w e  zaburzenia wszystko z sw oich  ka rb ów  wzruszone  zostało. 
W szystko  tedy m usiało być na nowo do dawnej postaci sk iero- 

’ wane.
Osobliwszej jed n a k  uczciwości i przywiązania ku  sw em u  p a n u  

o k a z a ł  pewien ek ono m  w dob rach  j e g o ,  gdyż w czasie napadu  
Moskali porozum iaw szy się z koniuszym  księcia wywiózł z nie- 
świezkiej wozowni ka re tę  złotą, k tó ra  jak  w a rch iw um  spis o k a 
zywał 2 2 0 0 0  czerw. złt. kosztowała , i k tó ra  od przodków  jego  
pochodziła ,  a lbowiem ta raz tylko do ś lubu  każdego  następcy  
je d n e g o  po drugim  była u ż y w a n a , a to dla okazania  rzadkiej 
familijnej okaza łości ,  otóż m ó w ię ,  tę  k a re tę  wraz z koniuszym  
na sztuki rozebrali, każdą sz tukę  w osobną  paczkę  m o cn ą  żela
zem okutą  zapakowali, i pod na jw iększym  se k re te m  z Nieświeża 
do siebie wywiózł, i tak o w ą  aż do pow ro tu  księcia  pana sw ego 
bez najm niejszego uszkodzenia  dochowaw szy, gdy pierwszy raz 
po dziesięciu lec iech  n iebytności  księcia zobaczy ł ,  z radośc i  i 
u k on ten to w an ia  z d o m u  sw ego  przez cały dziedziniec aż do 
bram y, przez k tórą  książę przejeżdżał najspieszniej b ieg ł ,  przed 
bram ą  pad ł na kolana, ale zarazem  zemdlał, a gdy go do przy
to m nośc i  przyprowadzono, uca łow ał  nogi sw ego  pana i tem uż 
oświadczywszy, o p od obn em  przechow aniu  karety, zaprowadził  
księcia do do m u  sw ego  i sprow adził  do piwnicy  um yśln ie  na 
ten  sprzęt  sporządzonej i żelaznemi drzwiami z dw om a zam kam i 
jak  najlepiej zabezpieczone. Książę przekonaw szy  się o takiej 
wierności i tak charak te rne j  przychylności pana e k o n o m a ,  w y
szedłszy z piwnicy i wszedłszy do m ieszkania tegoż zapytał o 
gospodyn ię  dom u. E k on om  odpowiedział:

—  Bogu w szech m o gącem u  podobało  się przenieść  ją  do w ie 
czności i to dopiero przed parą m ie s ią c a m i , właśnie gdy zażą
dała spow iednika  i gdy tenże ją  przenajświętszym  S a k ra m e n te m  
zaop a trzy ł ,  dała  spow iednikowi na  mszę ś. na in tenc ję  wyzdro-



w ie n ia ,  aby się pow ro tu  waszej książęcej mości doczekała ,  bo 
n iech jej Bóg świeci nad  duszą, co dzień z t rzem a synam i i córką 
jedynaczką , k tórą  teraz m am  za gospodyn ię  d om u ja k o  już 1 6  
rok  liczącą, rano  i w ieczór osobny  pacierz odm aw iała , b łagając  
Boga w szechm ogącego  o rychły  p ow ró t  i zdrowie waszej k sią 
żęcej mości. Co więcej, od kiedy rzeczoną ka re tę  w dom  sp ro 
w adziłem , nigdy z d o m u  naw et do miasta  i do kośc io ła  nie 
odjeżdżała, tylko tu  w cerkwi nabożeństw a s ł u c h a ł a , a to z c ią
głej obaw y aby się kto do p iwnicy nie dobył i szkody jakow ej  
nie  wyrządził.

Po w ys łuchan iu  całej powieści e k o n o m a ,  kazał książę przed
stawić sobie dzieci jego , a ten  od rzek ł  k s ięc iu :

—  Synow ie  są w szkołach, a có rka  w łaśnie  krząta się koło 
śn iadania  l itewskiego.

. N a  to książę kazał ją z a w o ła ć ( a gdy ta w e sz ła ,  zapytał  o 
imie, odpow iedzia ła :

—  K unegunda.
Książę w y k rz y k n ą ł :
—  A to im ię  mojej m a tk i !
A p an  e k o n o m  na t o :
—  A w łaśn ie  i jej m atka  tak  się nazywała  i jej sw e imie 

na  chrzcie  dała.
P o te m  książę kazał sobie podać  re jes tra  e k o n o m icz n e ,  i te  

zatwierdziwszy jak o  zgodne z sw ojem  p rz e k o n a n ie m , zrobił na 
nich wieczysty zapis tej wsi pan u  eko nom o w i z całem  z ag o sp o 
d a row an iem  i in w e n ta rz e m ,  zgoła wszystkiego co się na tym 
fo lw arku  znajdowało, a przy oddaw aniu  rejestrów' i p rzeczy tan iu  
zapisu w yrzek ł  te pam ię tne  s ł o w a :

—  Bóg jes t  najlepszą nag rod ą  rzadkich  cnó t  sz lacheck ich !  
Staraj się pan ie ,  aby synow ie szkoły kończyli, a o losie Kune- 
g u n d y  pozwolisz mi pamiętać.

P o te m  zjadłszy śniadanie  i pochwaliwszy gospodynię  za g u s to 
w ne  kołduny*) litewskie i inne potrawy, prosił pana ekono m a  aby 
k a re tę  w pakach  osobnych  rozpakow aną  fornalkam i ekono m iczne -  
mi do Nieświeża odstawić kaza ł ,  a z Nieświeża kazał z piwnic 
książę wina beczkam i na tych  forna lkach  do piwnicy, w której

*) Pierogi z cienkiego ciasta wałkowanego, mięsem nadziewane, na 
zywają na Litwie k o ł d u n a m i .



ka re ta  od  grabieży m oskiewskie] skry tą  była, zawieść, a to z ta -  
kiem p rzeznaczen iem , że dopiero na córki weselu miały być 
użyte.

Aby dać  dow ód wdzięczności i ludzkości,  pos ta ra ł  się książę
0 kaw alera  dla tej panny, i to poruczn ika  ze sw ego  1 3  pu łku  
lekkiej jazdy, podobnie  ja k  to książę c ó rk o m  księdza W y h o w -  
skiego uczynił, n a  której  w ese lu  sam  książę c e re m o n je  sta rosty  
rob iąc  i państw a m łodych  z o jcem  do pa łacu sw ego  po ślubie 
zabrawszy, gdzie dużo gości sproszonych było, trzy dnie ich sulo
1 mile fe tow ał ,  a po tem  z licznym orszakiem  gości do dom u  
odwiózł, gdzie kucharze  księcia  przez trzy dnie też bank ie ty  przy
g o tow yw ali ,  a po przybyciu znow u tam  trzydniów ka się odbyła, 
w  k tórą  po rę  w łaśnie  w inem  przez księcia do wesela  panny  Ku- 
neg und y  przeznaczonem, różne toas ty  spełn iano, a gdy książę na 
w y jezdnem  jeszcze ostatni toas t  gpełn ił ,  w yrzek ł  te  pam ię tne  
s ł o w a : '

— To com  w am  uczynił dotąd, jes t  darem , jak  już i p ierw ej 
r z e k łe m ,  Najwyższej Opatrzności. Jej w inniście  dzięki złożyć, i 
prosić  aby w am  Dóg Najwyższy wszystkiego w  zdrowiu  i szczę
ściu  w  ja k  najdłuższe lata używ ać dozw olił ,  a gdy was Bóg 
W sz ec h m o g ą cy  dziateczkami pobłogosławi, s tarajcie  się ich uczyć 
tak ich  religijnych z a s a d , i tak iego towarzyskiego pożycia i n ie 
z łom nego  charak teru ,  jak iem i rodzice nasi obdarzen i  byli. Powóz, 
k tó ry  was tu  przywiózł, s taje  się waszą własnością, abyście  nim 
kośc ió ł  swój parafialny w Nieświeżu ku  czci i chwale  na jw y ż 
szego zwidzając i m nie  *nie mijali, k tó ry  was w każdej potrzebie 
radą  i po m o cą  wsze lką  zasilać nie przestanę, i na te in  kończąc, 
jeszcze  w am  raz udz ie lam  m oje  b łogosław ieństw o .

Zrobiwszy to, osądził książę Karol za kon ieczną  po trzebę  sko
jarzyć  serca  obyw atelów  w zajem ną  przyjaźnią i ufnością a nad e-  
w szystko  miłością  ku  ojczyźnie swojej rzeczypospolitej. I tym 
k o ń c e m  przez gończe  okó lne  listy zapraszał  często obyw ate lów  
kra jow ych  do Nieświeża i S łuck a  m iast o rdynack ich  swoich pod 
pozorem  polowania lub różnych  zabaw, iżby z rodzinami sw em i 
na przeznaczony czas odwidzić go chcieli.

T am  obojej płci różnego  w ieku  zebrane  osoby, uprzejm ością  
księcia Karola łącznie  z jego  rodziną, nietylko najprzyjem niejszych 
uf.ywały z ab aw , ale w zorow ym  jego  p rzykładem  um ów iły  się 
w  religijnych pow innośc iach  tak  względem  Boga jak o  względem



bliźnich, ojczyzny swojej i panu jącego  króla. Tam  poróżnione  i 
piekielną ku  sobie w rące  n ienawiścią  domy, uprzejmością  księcia 
Karola w raca ły  sobie naw zajem  poprzedniczą  przyjaźń i w e w n ę 
trzną spoko jność  sum ienia . T am  różne  procesa, z zaciętą zawzię
tością stron  i znacznem  w ycieńczen iem  m ają tku  przez k ilkanaście  
lat w  różnych  instanc jach  sądo w y ch  się p row adzące  i załatwić 
się nie m ogące, przez po lubow ne  wyroki księcia Karola, w kilku 
godzinach  z zupelnem  zadowoleniem  stron  zała tw ione  bywały. 
T am  poróżnione m ałżeństw a różnych klas ludzi i z o b ręb ó w  za
przysiężonej w ierności  m ałżeńskie j  występujące, roz tropnem i u w a 
gam i i m oralnem i m ak sym am i księcia Karola re flek tow ane , u z n a 
wszy swoje obłąkanie, pow raca ły  do zaprzysiężonej sobie przyjaźni, 
miłości i w ierności m ałżeńsk ie j ,  i w  tychże obow iązkach do 
skończenia  życia już przetrwały. T am  zaszczepiana przez intrygi 
ob cych  n ieufność  w sercach  obyw atelsk ich  ku  d o b re m u ,  ła s k a 
w e m u  królowi S tanis ław ow i Augustow i IV d obra  ojczyzny swojej 
p ragnącem u, przez gorliwe i do zupełnego  przekonania  trafiajace 
objaśnienia księcia Karola przeistoczoną była w  zu pełne  zaufanie, 
u leg łość  i uszanow anie  dla króla. Tam  oziębłość serc  obyw ate l
skich k u  Rzeczypospolitej, ojczyźnie swojej, przez in trygę  obcych  
chytrze  zaprow adzona, w zorow em i czynnościam i księcia Karola, i 
znacznem  pośw ięcen iem  m ają tk u  dla w zrostu  i u trzym ania  R ze 
czypospolitej zam ienioną została na gorliw ą m iłość  dla ukochanej  
ojczyzny m atki swojej. T am  tchn ący  du chem  jedności,  zaufania 
i miłości ojczystej obyw atele  pod p rzew odnic tw em  księcia Karola 
składali sesje patrjo tyczne względem  nadania  św ie tnego  bytu  o j 
czyźnie sw o je j ,  zrzucenia z siebie obcej pom ocy, zabezpieczenia 
całości, wolności i n iepodległości  ojczyzny swojej. W te n cz a s  to 
właśnie, kiedy płeć piękna i młodzież obojej płci używały różnych  
na pokojach  księcia Karola na jprzyjem niejszych z a b a w ,  poważni 
m ężowie zajmowali się gorliw em i na radam i nad  polepszeniem  
bytu u ko chane j  ojczyzny swojej. T a k t o  g łęb o k a  roz tropność  
księcia Karola, połączona  z ró w n ą  roz tropnością  światłych m ężów  
k ra jow ych , umiała podzielić między przem ija jące  zabaw y i uc ie 
chy, w aJne  kra jow e interesa. Tam  jeszcze jak iego  bądź wyznania 
i klasy kochankow ie ,  dla ubóstw a sw ego  lub zawaśnienia familii 
n ie m o g ąc  doprowadzić  do celu znm iarów  s w o ic h , najczęściej 
zaspokojeni bywali w sw ych  wahających  się nadziejach, a lbow iem  
książę Karol z uprzejm ością  swoją zaw aśnione  przeciw sobie j e 
dnał familje , a ubogich  kochanków ' ho jnośc ią  swoją tak w sp a 
niale up osaża ł ,  że d ług im  ciągiem naw et  nas tępu jący  po nich



potom kow ie  przy b łogosław ieństw ie  ła skaw ego  nieba sw obodnie  
używali darów, ho jną  ręką  ła skaw ego  dobroczyńcy  księcia Karola, 
sobie udzielonych.

Skierow aw szy  książę Karol we włościach sw oich  wszelkie  g a łę 
zie w ew nętrznego  i zew nętrznego  urządzenia eko nom icznego ,  zrobił 
przegląd o rdynackiego  w ojska  oddzielnie każdej ordynacji. T am  
wysłużonych i osłabionych na  siłach uw oln i ł  od służby w o jsk o 
wej, równie  jak i tych  k tórzy w  utarczkach  z Moskalami w czasie 
ich najścia na k ra j ,  k a lec tw em  dotknięci  zostali i do pełnienia 
służby w ojskow ej mniej zdolnymi i użytecznym i być mogli, k a 
ż dem u podług  stopnia godnośc i w ojskow ej uw o ln ionem u, fundusz 
dosta teczny do uczciw ego u trzym ania  życia dożywotnie  przezna
czył, miejsca  zaś ich opróżnione  innym i do służby zdatnym i z a 
pełnić rozkaza ł ,  i tak  szesnastu  jen e ra ł -m a jo ró w  na jen e ra ł -p o 
ruczn ików  z dywizjami posunął, miejsca zaś posunię tych  na wyż
sze stopnie  brygadjerami, szefami i p u łkow nikam i zapełnił. Także 
wielu na wszystkie  stopnie  wyższych i niższych oficerów n ie 
mniej i podoficerów ze w zględu ich zas ług  i zdatności posunął. 
P o tem  odprawił  z nimi rew ię ,  ośw iadczył im swoje u k o n te n to 
wanie  z chw alebnego  ich zachow ania  się ta k  w czasie pow rotu  
do kra ju  z wojny, jak o  i pod n ieby tność  księcia w kraju. Z a 
lecał im  zawsze k a rność  wojskow ą, religie i u trzym anie  ambicji 
szlachetnej d ’a sw ego  pana, dla króla  i dla Rzeczypospolitej. P o 
tem  kaza ł żołnierzom i podoficerom  dać konso lac ją ,  a oficerów 
wszelkich stopni do sw ego  stołu zaw ezw ał ,  mile z wszystkimi 
dzielił ukon ten tow an ie ,  nakon iec  rozkazał zwinąć obóz i pożegnał 
ich uprzejmie.

Przez kilkanaście  lat w ięc  zam ieszkania  sw ego  w k ra ju  po 
pow rocie  z W ęgier ,  nie oddaw ał  się książę Karol nieużytej g n u 
śności względem  ogólnego dobra  ojczyzny sw oje j ,  ale zawsze 
z współobyw ate lam i gorliwie naradzał się i p racow a ł  aby je j  byt 
św ietny p ierw iastkowy m ógł powrócić, a to przez skojarzenie  serc  
obywatelskich i połączenie  ich w ęzłem  nierozdzielnej jedności,  
w ierności dla ojczyzny i dla króla, przez wzm ocnien ie  siły n a r o 
dowej, przez us tanow ien ie  światłej i nowej konstytucji,  nadającej 
now y  i św ietny byt Rzeczypospolitej.

Gdy już z odbyw anych  sesji pa tr jo tycznycb w Nieświeżu, S łu -  
c k u ,  Albie i W arszaw ie  przez księcia  Karola i obywateli  przez 
wiele  lat księga zbaw iennych  p ro jek tó w  do w alnego w a rsz aw 
skiego se jm u przygotow aną  została, a in tryga  ośc iennych  państw
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m ianowicie  Rosji dla uszkodzenia Polski daw ną m o c  sw oją  t ra 
ci/a n ie  zyskując  juz dla siebie serc  o b y w a te l s k ic h : n a ten czas  
Rosja ukn ow a ła  spisek okru tnej rzezi podobnej h um ańsk ie j ,  w  całej 
Polsce  na w ygubienie  szlachty, m agnatów , księży obrządku  ła c iń 
skiego i żydów a za w ykonaw czy  in s t rum en t  tych zb ro dn iczych  
m o rd ó w  obra ła  zno w u  duch ow ieńs tw o  d \zun ick ie  czyli ich na- 
czelnikóvv religijnych. I tak w  Litwie uczony  ksiądz Sadow ski,  
apostata  z Jezuity, biskup perejasławski, a rch i n an d ry ta  sfucki, był 
u m o co w an y  od rządu rosyjsk iego do w ykonan ia  tego m o rd e r 
czego dzieła , czyli ( jak  on nazyw ał)  religijnego sw e g o ,  k tóry 
w  sek re lny ch  dyspozycjach sw oich  do duchovvieństwa dyzuni- 
ckiego w ydaw an ych  miasto S łuck  za punkt  począ tkow ej rzezi 
naznaczył.

S łu c k  było to miasto rozciągłe, drew nianein i  dom am i z a b u d o 
wane, gdzie niegdzie w ry n k u  obszernym  wspania łe  kam ien ice  i 
odw ach m uro w any  m ające , miało cztery m u ro w a n e  b ram y wje- 
z d n e , cztery przedm ieścia  bardzo rozciągłe  i m ocno  zaludnione . 
Mieszkańcy miasta i p rzedm ieść  w  największej m asie  byli dyzu- 
nici, którzy posiadali w mieście  sześćdziesiąt dwie cerkw i a na 
przedm ieśc iach  czterdzieści sześć ;  katolickiego wyznania mała była 
w  tym mieście  ilość, a najm niejsza  lu trów  i kalw inów. Kościoły 
w  mieście  ka to lick ie ,  farny i b e rnardyńsk i  były z drzew a m o 
drzew iow ego zbu do w ane  i m in is tram i religijnymi obsadzone. Na 
przedm ieściu  był kościół z tak iegoż  drzew a m odrzew iow ego  pojo- 
zuicki z k la s z to re m , w niejakiej od niego odległości były d o m y  
religijne ka lw iński i lu terski światłymi pastoram i obsadzone. Były 
na  tem źe  przedm ieśc iu  dwa gimnazja katolickie w  klasztorze po- 
jezuickim  i kalw ińskie  w ich gm achu .  W  mieście  był zam ek  
obszerny  z oficyną z drzewa m odrzew iow ego , odw ach  zaś g łó w n y  
i b ram a  z am k o w a  były m urow ane .  Była cytadela  za m iastem  
w  ziemi w ym u row an a .  Na przedm ieśc iu  Trojczany zw anem  było 
a rch im andrja  czyli pomieszkanie  dla a rch im andry ty  z drzew a m o 
drzew iow ego zbud ow an e  z klasztorem  przy nim dla m nichów  tegoż 
wyznania  dyzunickiego. Cerkiew  zaś a rch im andrji  wspania le  w y 
m u ro w a n a ,  bardzo  bogatą  zakrystją  i dzw onam i przyozdobiona. 
Katarzyna im p era to row a  rosy jska  ro k iem  przed  zap ro jek to w aną  
rzezią s łu c k ą ,  zakrystję  tę  kosztownem i religijnemi ub ioram i i 
wspaniałym dyw anem  przyozdobiła. Miasto S łu c k  fosam i i w a ł a 
mi pa lisadowanem i na półtory mili obwiedzione, basztami, r a w e -  
linami, sto o śm nas tu  spiżowemi arm atam i, haubicam i, śm igow ni-  
cami, hakow nicam i, moździerzami, kosam i i innem i rynsz tunkam i



w ojen nem i było obw arow ane ,  w  mieście  p raw ie  tylko sam i żydzi 
byli zam ieszkali ,  a ludność  ogólna m iasta  z p rzedm ieśc iam i od 
czasu do czasu przy ko ń c u  w ieku  ośm nastego  około  2 5  tysięcy  
w y nos iła ,  nie rachu jąc  w to garnizonu z ośm iu  tysięcy  zawsze 
sk ładającego  się. Magazyny żywności dosta tecznie  w e wszystko 
od czasu do czasu były zaopatrzane, tak  ja k  i a rsena ł  z d o n o 
śną  a m u n ic ją ,  kana ły  były zawsze napełn ione  w od ą  i m osty  
zwodzone. Czasu potrzeby for teca  S łuck  m og ła  u t rzym ać  trzy
dzieści tysięcy  garnizonu.

Przy ciągłych zatrudnieniach św ie tnych  po pow rocie  z W ę g ie r  
zwiedzał jeszcze książę Karol często W arszaw ę  jako  stolicę pa ń 
stwa p o lsk iego ;  nie dla teg o ,  aby m arn o w ał  czas i pieniądze 
na przemijających uciechach , lecz aby zbliżył do siebie szlachtę, 
obyw atelów  i m agna tów  k o ro n n y c h , czyli W ie lk o -  i Małopola- 
n ó w ,  i tych  skojarzywszy serca  w zajem ną ufnością  obyw ate lską  
połączył przez m ocny  węzeł jedności  i miłości ku  Rzeczypospo
litej u k o c h an e j  ojczyznie swojej i królowi.

Dla usku teczn ien ia  tego chw alebneg o  zam iaru  nie oszczędził 
książę Karol og rom ny ch  w y d a tk ó w  na okazałe  i kosz tow ne 
uczty, często  w p a łacu  sw oim  w W arszaw ie  p o w ta r z a n e , na  
k tó re  obyw atele  m iasta  W arszaw y, uboższa z prowincji  szlachta, 
m ajętn i  obyw atele  krajowi, m agnaci, dygnitarze koronni,  w o jsk o 
wi, d u c h ow ieńs tw o  św ieck ie  i zak onn e  obydw óch  ob rządków  b y 
wali zapraszani i wszyscy z rów n ą  i szczerą up rzejm ością  księcia  
Karola przyjmowani.

T en  na rodow y przykład  ró w n ie  dla wszystkich s tanó w  przez 
księcia Karola dopełnianej up rze jm ie  ludzkości, poc iągnął  od  razu 
serca w szystk ich  do naś ladow an ia  tak  rzadkiej odznaczającej się 
w nim cnoty , a k u  n iem u  w ysok iego  uszanow ania  szczerej przy
jaźni i szacun ku  n a rodow ego .  P rzez  częste  z k s ięc iem  Karolem 
poufa łe  obcow an ie  poznały się i p rzekona ły  wszystkie  klasy ludu  
krajow ego, iż książę Karol ca łk iem  był zajęty publicznem  dobrem  
ojczyzny swojej, że dla nadan ia  jej św ie tnego b y tu  nic oszczędzał 
o g ro m n eg o  m ają tk u  sw ego  i swojej osoby, w ięc  połączyli się 
z nim i wspólnie naradzali n ad  sposobam i w ydobycia  j e j  z h a 
n iebnego  jarzm a niedoli i postawienia ją  w św ie tn ym  rzędzie  
eu ropejsk ich  m ocarstw .

Bawiąc książę Karol często w W arszaw ie  nie ubliżał w innego 
u szanow an ia  królowi S tan is ław o w i,  a byw a jąc  znow u często na

32



kró lew skich  poko jach  i n iek iedy  sam na  sam  rozm aw iając  z k r ó 
lem  w m aterji  polepszenia losu  nieszczęśliwej ojczyzny swojej, 
w yrozum ia ł  króla  iż bardzo czut nieszczęście i upodlenie  tego  
n a r o d u  k tó rem u  p a n o w a ł ,  i rów nie  ubo lew ał ,  że dźwignąć go 
bez po m o cy  tegoż na ro du  nie m óg ł  z przyczyny wielu r o z ró 
żnionych se rc  obyw atelsk ich  i zaprow adzonej clij trze przeciwko 
n ie m u  m o cą  obcej intrygi nieufności narodow ej.  W tenczas  w ła 
śn ie ,  kiedy książę Karol w  rozm o w ach  sw oich  z kró lem  w y ro 
zum iał  najszczersze sk łonnośc i króla  do nadania  Rzeczypospolitej 
św ie tnego  b y t u , król p o z n a ł , że książę Karol jak o b y  od O pa
trzności p rzeznaczony był za in s t ru m e n t  do zagrzania serc  o b y 
watelskich ufnością  dla króla  i połączenia się n a ro du  z k ró lem  
a króla  z na rodem , dla tego w m aterjach  Rzeczypospolitej p o u 
fnie zawsze k ró l  z księciem  Karolem rozm aw ia ł ,  na św ietnych 
obyw atelsk ich  ba lach  u księcia byw a ł  i sam  św ietne  bale dla 
obyw ate lów  dawał, s ta rostw a, ordery, u rzędy  pom iędzy  ob yw ate-  
lów  rozdawał, zgoła swoją uprzejmością, ludzkością i o b sypy w a
n iem  dobrodziejstvvy serca  obyw ate lów  kojarzył i do ufnośc i ich 
k u  sobie  sk łan ia ł ;  a to przez szczególny wpływ księcia Karola 
zawsze dążący dla dobra  Rzeczypospolitej.

Poznaw szy  król  szczerą przychylność  księcia Karola ku  sobie, 
jako też  usilne p rzykładan ie  się jego  do uszczęśliwienia R zeczy
pospolitej, o tw arcie  z nim zawsze naradzał się i rozm awiał w  in
teresie  ojczyzny. Z obrad i rozm ów  wypadło, że król  p rzedsię
wziął odwidzić księcia  Karola na Litwie w Nieświeżu, aby tam  
w  in te res ie  Rzeczypospolitej do przyszłego se jm u dosta teczne po
rob ić  u k ł a d y ; niem niej  wiejskie zatrudnienia księcia Karola i r o 
dziny jego, a najbardziej założenie wsi Alby, m ającej największy 
w p ły w  do podniesienia ojczyzny jako  i urządzenia  w e włościach 
księcia  i prawą ich  e g zekuc ję  zgłębić. Otóż z tych wszystkich 
w zg lędów  ośw iadczył król  księciu  Karolowi sw oją  m onarszą  ła skę  
iż go odwidzić p ragnie  w N ieśw ieżu , lecz zarazem  oświadczył, 
że podróż sw oją  do Nieświeża ch ce  przedsięwziąć przez w łoście  
księcia Karola, w ym aw ia jąc  sobie iż w tej podróży i na m ie jscu  
w  Nieświeżu nie inaczej tylko jak o  wojażer chce  być uw ażanym . 
Książę Karol z nader  w ielkiem  zadow olen iem  przyjął to od króla 
oświadczenie, a król na n iek tó re  księcia  Karola kondyc je  zezwolił, 
najszczególniej iż ma zam iar sprosić  obywateli  k ra ju  rozległego 
k o ń c em  skojarzenia  ich w jed e n  w ęzeł zgody  przy o tworzeniu  
u siebie sesji patrjo tycznych, na  k tórychby  w różnych  m ater jach  
pożytecznych  kra jow i zb aw ienne  p ro jek ta  m og ły  być  rozebrane



i ude te rm inow ane .  W yjazd  więc swój naznaczył k ró l  na  pierwsze 
dni m aja  następu jącego  roku. Podróż  zaś przez w łości księcia 
Karola odbyć  ośw iadczył się ,  aby  w  tym przejeździe oglądać 
m ó g ł  w ew nętrzną  i zew nętrzną  ek o n o m ik ę  i cały zarząd w niej 
zaprowadzony.

Książę Karol po tak iem  oświadczeniu  króla  dał wielki poże
gn aw szy  bal, na k tó rym  po zw yk łem  i up rze jm em  przyjęciu za
p roszonych  gości w szystk ich  k l a s , ośw iadczył w  najprzyjaźniej-  
szych w yrazach sw oje  z n imi pożegnanie  zapraszając  ich do 
Nieświeża pod przyjazd króla, i upewmiając ich o sw oim  m o cn ym  
szacunku, przyjaźni i obyw atelsk iem  uszanowaniu . Usłyszał książę 
najprzychylniejsze se rc  obywatelsk ich  w y n u rz e n ia , iż woleliby 
zawsze w itać  księcia Karola niżeli się z nim żegnać. Też sam e 
oświadczenia  książę Karol wyrzek ł z d o d a tk i e m , iż podchlebia 
so b ie ,  że n iebaw em  będzie miał szczęście oglądania ich i dzie
lenia z nimi sw ego uk on ten tow an ia  w Nieświeżu. Po  czem  poże
gn a ł  książę Karol przy złożeniu m u  powinnej uuiżoności, opuścił 
W arsz a w ę  i uda ł  się do Nieświeża.

Po kró tk ie j  podróży rozs taw ionem i po stacjach  cugam i wła- 
snem i przybył książę Karol do Nieświeża, gdzie w k ró tk im  czasie 
w y da ł  po trzebne  urządzenia dla przyjęcia króla  tak  w przejeździe 
przez włości jego  jak o  i w  sam ym  Nieświeżu. Rozpisał i rozesła ł  
listy g ończe  do wszystkich klas obyw ate lów  k ra jo w y ch ,  z a p ra 
szając ich na nas tępu jący  maj do Nieświeża dla otoczenia  św ie
tnośc ią  n a ro d o w ą  uko c h an e g o  kró la  pana sw ego  i n a ro d u  po l
skiego. O czem  w  osobne j  części pod ty tu łe m :  iPodróż  króla 
S tan is ław a  A ugusta  IV Pon ia tow skiego  z W arszaw y  do Nieśw ie
ża- objaśnienie  nastąpiło.

K O N I E C .
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